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.  - aKsięgarnia i skład Rut
KASPRA WOJNARA
i== = » W KRAKOWIE e = = i

posiada  na  sk ładz ie  wielki w y b ó r  dzieł pow ieściow ych, h is to ry ­
cznych, naukow ych , w języku  polsk im , francusk im , angielskim

i n iem ieckim .

Główny skład wydawnictw ludowych, książek do nabo­
żeństwa, kalendarzy własnych i obcych nakładów.

=  K atalogi w ysy ła  się d a rm o  i op ła tn ie .  «===>

Adres zam ów ień:

Księgarnia Wojnara ca Krakowie, ul. Szeroska £. 20
g g  H r. T e le fo n u  597 .  p

i

w

Jeśli wiesz o kim,
kto zdecydował się wybrać za morze, do Ameryki p ó ł­
nocnej, Brazylii lub Argentyny, albo kto postanowił 
szukać zarobku na obczyźnie w krajach europejskich, 
poradź mu zaraz, by w interesie w łasnego  dobra,
zanim uczyni jaki krok stanowczy, zw rócił się o bez­
płatną poradę, potrzebne wskazówki i pouczenia do 
założonego w celu opieki nad wychodźcami i ochrony 
ich przed wyzyskiem

Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego
w  K r a k o w i e ,  ulicai K o l e j o w a  Ł . X.

Dyrekcyę tego Towarzystw a tw orzą: Dr. F ranciszek  Bardel, Antoni Liso- 
wiecki i Józef Okotowicz.

Pisząc do Towarzystwa, należy żałączyć m arkę  pocztową na 
odpowiedź.
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Jak się najlepiej oszczędza ?
Szerokie pole leży otworem dla oszczędności ludzkiej, bez której się chyba 

nikt obyć nie może. Ze stanowiska gospodarczego wynika dla nas jako obowiązek 
moralny nieodbitej oszczędności, składanie grosza dla zabezpieczenia starości, 
pozyskiwanie środków dla wyposażenia i zaopatrzenia dzieci, zabezpieczenie 
rodziny na wypadek śmierci jej żywiciela i liczne inne wypadki.

Lecz cóż wtenczas, jeżeli najlepsza chęć spełnienia tego obowiązku skutkiem 
przedwczesnej śmierci idzie na marne ?

Otóż systemowi asocyacyi (zrzeszenia), który coraz szersze dziedziny g o ­
spodarcze ogarnia, udało się na podstawie niewzruszonych wyników* wiedzy 
znaleść formę, która gwarantuje dopięcie celu oszczędnościowego bez względu 
na długość życia jednostki. Tą formą oszczędzania, która w każdem położeniu 
życiowem działa dobroczynnie, jest ubezpieczenie na życie.

1 „Pierwsze powszechne Stowarzyszenie urzędników monarchii austro - wę­
gierskiej", zdobyło sobie skutkiem korzystnych warunków ubezpieczenia, tudzież 
skutkiem energicznego zawiadowstwa tak dalece zaufanie najszerszych kół, że 
stało się w monarchii pomiędzy wszystkiemi stowarzyszeniami podobnych orga- 
nizacyi największem Towarzystwem wzajemnych ubezpieczeń na życie. S topa jego 
premii jest ogólnie jako niska uznana. I tak 27-letniemu mężczyźnie wypada 
płacić miesięcznie tylko 3 Kor. 76 hal. dla kapitału wysokości 2000 K. płatnego 
zaraz po jego śmierci. — Mężczyzna 30-letni, który dla swojej nowonarodzonej 
córeczki chce zabezpieczyć posag w wysokości 4000 K., płatny z ukończeniem 
20 roku życia dziecka, wpłaca na to miesięcznie tylko 13 Kor. 76 hal. Przytem 
strata jest tu wykluczona, albowiem, jeżeli dziecko umrze przed dojściem do 20 
lat życia, zwraca się wszystkie wpłacone premie, a gdyby ubezpieczający miał 
umrzeć przed upływem okresu ubezpieczeniowego, to mimo to  kapitał ubezpie­
czony wypłaca się nieokrojony w terminie płatności.

Wiadomości, dotyczących spraw ubezpieczenia na życie, udziela każdemu 
jakiegokolwiek on byłby osobą stanu, odw rotną pocztą bezpłatnie Zarząd centralny 
.Pierwszego powszechnego Stowarzyszenia urzędników monarchii austro - wę­
gierskiej" w Wiedniu. I. Wipplingerstrasse Nr. 25/39.
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t zadowoli
jeżeli jego k row y dobre, tłuste  m leko  dają, jeżeli ilość mleka się zwiększa i jeżel 

krowy żrą  dobrze, trawią i na żadne słabości nie zapadają.
Łatwo to m ożna 

osiągnąć, jeżeli się t W i  
co najmniej 2 do 3 
razy na tydzień do 
strawy lub napoju 
doda kilka łyżek 
soli i tyleż Vaccinu.
Vaccin jes t  to  e k s ­
trak t  pożywny z roślin i soli pożywnych, k tóry  posiada  te znakom ite ,  cudowni 
własności. J e s t  on też  znakom itym  lekiem przeciw kruchości kości i dodatk iem  do 
pokarm u  dla cieląt, by takow e zdrow o podchować. Słowem, jes t to  lek uniwersaln;

dla krów, cieląt i kóz.
P u szka  kosztu je  60 hal., 15 puszek  9 k oron  franko, 5 klgr. na wagę w jedne

puszce 6 koron.

św iń ,  ale nie 
śm ią one  cho 
r o w a ć , tylkt

m uszą  żreć  łakom ie ,  ;yć się jak na drożdżach. T o  się
da ła tw o osiągnąć
Suilinem. Jeżeli się 
świni daje od mło- 

( du co dzień 1—2 
łyżki S u i 1 i n u do 
strawy, to  gw aran­
tuje się, iż nigdy 
o n a  nie zachoruje

i w po ło w ę  krótszym czasie się utuczy. P o  jednej próbie każdy się o cenności tego 
ś ro dk a  przekona. Ale musi być praw dziw y Suiiin.

P u szk a  60 hal., 15 puszek franko  9 kor. — 5 klgr. na w agę 6 koron .

T T U L

I V  f K i P ł i  n i P f C 7 f l  szkapa  dostan ie  siłę, zdrow e piersi, w ytrzym ałość 
1 U l C U l l l t J S Ł a  j wszelkie zalety, jeżeli s ię jej do obroku  dodaje
Eąuin, E ąuin  jes t — — -------------------------------------- 1--------- ---------------------
zarazem  n a j l e p ­
s z y m  lekiem p rze ­
ciw zołzom , kasz lo ­
wi, k iepskiem u t r a ­
wieniu, brakowi a- 

petytu i t. d.
Cena jak Suilin.

Ostrzeżenie. Niechaj każdy gospodarz  wystrzega się przed oszustw am  
k tó re  pod nazw ą p roszków  dla bydła i t. d. sprzedawani 

bywają. Prawdziwymi środkam i są  tylko w ap tece  nadwornej i fabryce Mr. T. Parasko 
v ‘ za w  Gutenstein w yrabiane środki VACC1N, SUILIN, EQUIN, i tych ty lko należy żądać



n  ^ t \ ' \ j  1 ^ f \ £ %  chory na w ykręcen ie ,  o ku law ien ie ,  naprężen ie  ż y ł  lub
I V L I I I  w szelk ie  inne ch o ro b y  nóg ,  m u s z k u łó w  i mięśni m o że  

być  w yleczony  f l u i d e m  P a r a s k o w i c z a .  Je s t  to  te raz  najlepszy i na js ław nie jszy  
ś ro d e k  d o  ra to w a n ia  koni, znany  i w  użyciu w  ca łe j  armii. Lepszy  od  k o rn eu b u r -

sk iego  i tańszy .  F laszka  2 ' Ś O  I t .

" ”T i  1     " "" t
\
Każdy gospodarz i hodowca dbały o swą kieszeń i pociechę 

w stajni, niechaj żąda od nas cennika leków dla bydła, który 
darmo i opłatnie wysyłamy.

Kółkom rolniczym, gminom i gospodarzom , którzy większą ilość naraz 
zamawiają, dajemy znaczny opust. Opłaci się więc najlepiej, jeżeli kilku razem 
sobie zamawia.

Adres dokładny:

Mr. T. PARASKOWICZ
nadworna apteka i fabryka w Gutenstein pod Wiedniem.

T Y   "".....,  ,

Zdrowie jest największym skarbem człowieka.
Trzeba więc takowe szanować i w początkach każdej niemocy zapobiegać. 

W każdym więc domu powinny się znajdować na zapas d w a  ś r o d k i  
z a p o b i e g a j ą c e ,  a to :

E s e n c y a  z  g ó r y  ś w . M a r y i,  łyżeczka tej esencyi zapobiega bólom 
żołądka, kurczom, wzdęciom, niemocy, katarom, biegunce i wszelkim boleściom. 
Jest to uniwersalny środek domowy, który niejednemu życie uratował przez 
zapobiegnięcie rozwojowi choroby. Flaszka =  4 korony.

Drugim środkiem domowym jest B a l s a m  ż y w o t n y .  Jest koroną  
wszelkich balsamów, ponieważ wyrabiany jest wedle przepisu starego, nie 
znanego każdemu, a zawierającego najszlachetniejsze środki. Balsam ten za­
pobiega chorobom  piersi, żołądka i wszelkich s z l a c h e t n y c h  części ciała. 

Tuzin flaszeczek  =  2 korony. 100 flaszeczek  16 koron franko.

PRAWDZIWE TYLKO

i  I r .  T. P a r t o i r a ,  u tu la  nadworna i fabryka w Gntensteln i W.
W ysyłka pocztowa codziennie.

*4
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Półtora miljona Koron |
płacimy co toku  oDcym fabrykantom za liche bibułki cygaretowe. Kazą nam palić bibułki 
przeźroczyste, łudząc tern, że są cienkie a więc dobre. To nieprawda! Tylko bibułka nie­

przeźroczysta, bez sztucznej a szkodliwej zaprawy, może być w paleniu smaczną.

Wszystkim palącym kręcone papierosy, polecam najnowszy 
mój wyrób Bibułek cygaretow ych :

P O B U D K A .
Bibułka moja nie jest sztucznie zaprawianą, więc n i e c h a j  n i k t  n i e  
z r a ż a  s i ę  tern, że nie jest przeźroczystą. — W paleniu za to — jest 

bardzo przyjemną, a dym posiada chłodny i niegryzący. 
PO B U D K A  w opakowaniu patentowem 6 hal. — w opasce 4 hal.

Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opła tn ie  w ysyłam .

F A B R Y K A  T U T E K  i B I B U Ł E K  C Y G A R E T O W Y C H

M r W . B e łd o w sk ś
Starowiślna L. 26. K R A K Ó W .  Starowiślna L. 26.

P ó ł  w ieku  
is tn ie jąca  tka ln ia

Mieczysława Goneta
w KORCZYNIE,

wyrabia jako specyalność, słynne kor- 
czyńskie płótna i inne wyroby tkackie 

tylko pierwszorzędnej dobroci.

_ ZŁOTE MEDALE I UZNANIA 
0 0  i l  za dostarczone towary. ::

Rzetelna obsługa — nizhie ceny.

Zamówienia uskutecznia się franco 
pocztą lub koleją. Niepodobające się 
przedmioty wymienia się chętnie 

na inne.

Cennniki i próbki na żądanie darmo.

Adres i

1 .  GONET, tkalnia w  Korczynie j
L —  -  -  .......:------ —  (Galicya). J

FAJKI Z DRZEWA BRUYERE
l-m a fabrykat.

Z prawdziwego nie do zużycia drzewa 
Bruyćre Nr. 8026, o gładkiej główce 
z szeroko borowanym odlewem, cy­
buchem wiśniowym, z wężem (szlau­
chem) i rogową trestką około 21 cm. 
długim Kor. 1*50. — Nr. 8023. Ta sama 
jednakowoż z główką wokoło rzeźb- 
Kor. 1-80. Wielki wybór w przyborach 
do palenia znajduje się w moim 

głównym cenniku.
Wysyła jo. I k. nadw orny dostaw ca

HANNS KONRAD
Dom wysyłkowy w BROX, Nr. 128 

(Czechy).
Bogato illustrowany katalog z 3000 
rysunkami na żądanie każdemu za 

darmo i opłatnie.

itotilurtacyjny 2*99.
Nr. 3946. System ameryk., idący 
w każdej pozycyi, zdatny do użyt­
ku, dobrej jakości, z 3-letnią gwa­
rancyą pisemną za dobry i do­
kładny chód, K. 2*90, 3 szt. K. 8*—. 
Nr. 3946V  Z świecącym w nocy 
cyferblatem sztuka K. 3*30, 3 szt. 
I\. 9*— Ryzyka niema! Zamiana 
dozwolona lub zwrot pieniędzy. 
Wysyła za zaliczką lub za nade­
słaniem należytości pierwsza fa­
bryka zegarów, H anns K onrad , 
c. i k. nadworny dostawca w Brtix 

Nr. 123 Czechy.
Bogato illustrowany katalog głó­
wny z przeszło 30Ó0 podobizn na 
żądanie każdemu gratis i fr&nc* 
• •■Sian wysyła się.
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F A B R Y K A

FIRMY

i
poleca:

sukna, sieraczki, najmodniejsze kam- 
garny i korty wyrobu własnego, oraz 
oryginalne angielskie. Koce, derki 
filce dywanowe, flanele wstąpione, 
w ełnę do watowania i wszelkie 

podszewki.
we Lwowie, Jagiellońska 3, 
w Krakowie, Rynek gł. 44, AB,

dla sprzedaży hurtownej 
i drobiazgow ej.

D rze ro fl oroocoroe
ni doskonałych :: ^  
odmianach pokca

Zarząd dóbr (zastaw,
p o c z t a  D o b c z y c e .

Przy zbiorow ych zam ówieniach znaczny opust.

m x m x m
Imitacye smyrneńskich dywanów 

ściennych.
Nr. 2097.1. ja k o ­
ści na obu stro­
nach jednakowe 
w rozmaitych de- 

E  seniach, ja k : lew, 
pies, sarna, jeleń, 
wykonane w pię­
knych kolorach, 
100 cm. szeroki, 
200 cm. dług., szr. 

ty lk o  K. 5-60.
N r. 2098. Ten sam 90 cm. szerokości, 180 cm. długości, ty lk o  
K or 4 80. — N ajw iększy  w y b ó r g a rn itu ró w  na  łóżka  
1 s to ły , k 'd d e r  f lan e lo w y ch , w łóczkow ych  e tc . Ryzyka 
niema! Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. — Wysyła 
za zaliczką lub zapłatą z góry c. 1 k . n ad w o rn y  d o s taw c a  

H anns K onrad , Dom roysyłhotuy m Briix Hr. 123 Czechy. 
Katalog głów. z 3000 rycin na żądanie każdemu gratis i franko.

k  i  u m
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tutjideałniejszy środek p rzeciw
Sapomenthoi jest* Atakom podagrycznym, Isch ias'- Gdzie inne środki te-
od lat wielu sto- \  n  , . . . .
sowany w szPi t a - \ Reumatyzmowi mięsm  
lach publicznych t \  Reumatyzmowi stawów
domach prywatnych, \  Nerwoból0m i bÓ lO SU  k r z y Ż Ó W
a tysiące lekarzy u - 1 # J
znało ten środek zai i Migrenie, kłuciu w bokach 

doskonały! \ Obrzmieniom, porażeniom
W y strz e g a ć  s ię  b e z w a r-  a r ,
to śc ło w y c h  fa lsy fik a tó w  l \ W 6U IG  p O lG C d l  i c k e i r s k i c h .

Sprzedaż jedynie w słoikach po  cenie 1*40 i 5 kor. -

rapeutycznc nie odno­
szą skutku — tam Sa- 
pomcnthol jest nie­
zbędnym" ! — Tak o- 
rzekli najwybitniejsi 
l e k a r z e  i pisma 

lekarskie.
 ̂W y s trze g a ć  s ię  nale- 

ży  fa lsy fika tów !

Do nabycia we
wszystkich aptekach i składach. Główny skład wysyłkowy i fabryka:

£ttf. Matnia w Radomyślu Wictt;i».
Po nadesłaniu 1*85 kor. wysyła się próbny słoik — opłatnie polecony.
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■ .# Imienia Tadeusza Kościuszki.
Wychodzi rok XII. nakładem Księgarni Ludowej K. Wojnara.

Dotychczas w yszły : K h
1. O  Naczelniku K ościuszce, przez Wojnara wyd. III. . . — -40
2. P ieśni narodow e, wydanie X V I ...................................................................— 10
3. Za św iętą w iarę i m ow ę, przez Zycha, Sewera i Żmudzkiego . . — ‘20
5. Ksiądz M ackiewicz, bojownik za wiarę i wolność, przez M. Siecz­

kowską .....................................................................................  . . . .  — ‘20
7. Pieśni narodow e, z muzyką do śpiewu i na fortepian M. Świerzyń-

skiego, wyd. V .................................................................................................  !•—
11. Ż yw oty znakom itych P olaków , przez Jana Zarembę, z rycinami . — 50
21. Losy Jacka K ozika, przez W. Żmudzkiego, wydanie II................................. — ‘20
21—27. Jak się objawia życie ludzkie i przez co się  utrzym uje, przez

dra Józefa Zanietowskiego . . . .  ....................................................— '60
28. O prawach obyw atelskich, przez dra Tomasza Dwernickiego . . — -20
30. G awędy i opow iadania (wierszem) z dziejów Polski, przez St. Ma­

zura, wydanie II powiększone . . .  ...................................— 20
31. Maciek w  pow staniu, przez Sewera. O pow staniu narodow em

w  r. 1863/4 przez Kaspra W o j n a r a .................................................... —-30
31. M atka, przez S e w e r a ...................................................................................... — 0
32- Adam  M ickiewicz, król pieśni polskiej, przez K. Wojnara, wyd. III. — 50
33. P ow stan ie listopadow e, przez prof. W-skiego, wyd. U powiększone — 10
34. Pogadanka o pokarmach roślinnych i nawozach sztucznych, przez

dra Emila G o d i e w s k i e g o ...................................................  — -50
35. P ow stan ie narodow e w  r. 1863/4 przez K. Wojnara, wyd. II . . — 40
36. Maciej Mazur, szkic z Syberyi przez Adama Szymańskiego, z 5 obraz­

kami .............................................................................................................................. — -30
37. Srul z Lubartowa, przez tegoż, z życiorysem i portretem autora. . — -20
38. M ęczennicy /.a w olność i lud, przez K. Wojnara .............................— 20
39. Z kraju n edoli, trzy obrazki z pod M o s k a l a .................................. —-20
40. Z ygm unt Sierakow ski, naczelny wódz Żmudzi, p. Wacława Koszczyca — ‘60
41. W spom nienia z cytadeli i innych w ięzień  m oskiew skich, przez

K. W o j n a r a ...................................................................................................... —-30
42. Z ziem i łe z  i krwi, opowiadanie A. K opczyńsk iego .......................— -20
43. Jenerał Jan Henryk D ą b ro w sk i.............................................................. —-20
44. Jeden naród — jedna m y ś l ....................................................................— 10
45. Ż yw ot Stanisław a Staszica, przez B. L i m a n o w s k i e g o .................— -20
47. P od  W iedniem , opowieść historyczna przez E. Śmiaiowskiego . . — ‘40



Nr. K h.
48. M oskw a w o b e c  Unii i P o l s k i .....................................................................  — ‘50
49. W ojciech B a r to sz  G łow ack i ,  ro ln ik -b o h a te r ,  przez E. Śmiałowskiego —'20
50. Z p o d  ch łopsk iej  s trzechy, Zbiorek poezyi chłopa z nad Wisły,

F. Kurasia, wydanie ozdobne 1 K, wydanie l u d o w e .............................— -50
51. Ż y w o t  i d z ie ła  M ikoła ja  Reja z Nagłowic, przez dra Kazimierza

W ró b lew sk ieg o ........................................................................................................—'20
52. N a jśw ię tsza  P a n n a  w poezy i polskiej, według dzieł prof. dra Józefa

T r e t i a k a ................................................................................................................... —-50

Adres: Księgarnia ludowa K. Wojnara w  Krakowie, ul. Szew ska.

Z innych nakładów Księgarnia poleca;
A ndre jew . Sawa, d r a m a t ............................................................................................  2'—
Encyklopedya „Macierzy Polskiej" 2 tomy o p r a w n e ....................... . . . 10-—
L. N. Wskazówki dla urządzających teatr amatorski . . . . . . .  1 '20
Ja d w ig a  L. Z. „Matka żyje". „Za sztandarem", obrazki dramatyczne . — '60
G olińska. Z czego powstaje p i j a ń s t w o ................................................................— '50
P o d g ó rs k a .  „Dziad O bieś“, obrazek d r a m a t y c z n y .........................................— *80

„ „W chacie leśnika", obrazek s c e n i c z n y .......................................... — '80
R ozw ad o w sk i.  Poradnik sportu w ę d k o w e g o ....................................................  3 5 0
R ączkow ski.  „Wóz Drzymały", obrazek s c e n i c z n y .........................................— 40
S ik o rsk a .  O wychowaniu d z i e w c z ą t  — ’80
Skoczylas. Stanisław Wyspiański  ...................................................................... P50
Słow acki. Wybór pism z życiorysem ................................................................
Szym ański.  Jak  siać, aby ziarno i praca ludzka nie szły na marne . . — ‘50
Świerk. „Z szarej przędzy", p o w ie ś ć ...................................................................... 3-50
Swiętak. „Sierota11 p o w i e ś ć .......................................................................................  1-20
Szum kow ski. Słownik polsko-angielski i angielsko-polski z wymową . 2-40
Turczynow icz. Jak osuszać zamokre i jak nawadniać za suche grunty — 50
V łodek . Ilustrowany przewodnik po B r a z y l i i ........................................................... — ‘80
Vskazówki dla robotników rolnych udających się do Francyi . . . .  —-20
V ysłouchow a. Za wolność i l u d ........................................................................... — -50

„ Opowiadanie Bartosza o P o l s c e ......................................................— •10
law iszyna . Pismo ś w i ę t e ............................................................................................  l -20
'.ieliński. Zagadnienie u c z u c i a .........................................................   1-20
.m udzki.  Niedola, n o w e l e ..................................................... • . .......................... I 1—

tdres: Księgarnia ludowa K. Wojnara w  K rakowie, ul. Szew ska.



Najtańszy Skład w Krakowie!

Obrączki 
i Podarki 

ślubne
Łyżki, łyżeczk i, 

cukiernice 
i w sze lk ie  w yroby  
z chińsk. srebra

W artościow e

Pierścionki, łańcuszki, kolczyki
i wszelkie inne

Wyroby złote i srebrne
urzędow nie stem plow an e

poleca najtan ie j
od 40 lat z rzetelności znany magazyn p. f.

W

Emil Goldwasser
Kraków, ul. Grodzka Nr. 58/w .

ZA DARMO
p o p ła c o n y  w ysy ia swójj,[fcogafo i lu s t row any  cennik.

Zlecenia z prow incyi za ła tw ia  najsumienniej o d w ro tn ą  pocztą .
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W nędznej szop ie urodzony, 
Ż łób Mu za kolebkę dano, 
C óż  jest, czem  bvł o to czo n y :  
B ydło , pasterze i siano.

U b od zy! w as to spotkało , 
Witać Go przed bogacz, mi 
A S ło w o  C iałem  się sta ło ,
I m ieszkało  m iędzy nami



POLSKI 

Kalendarz Maryański
na rok Pański

IQIO T c

Biblioteka Jagiellońska

1 0 0 1 9 9 6 4 6 3

Rocznik IX.

1 7 -o -

KRAKÓW.
NAKŁADEM KSIĘGARNI LUDOW EJ K. WOJNARA.

DRUK W. KORNECKIEGO i K. WOJNARA W KRAKOWIE 
pod zarządem Adolfa Nowaka.

1001996463
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W Grunwaldzką Rocznicę.
15/YII. 1410. —  15/YII. 1910.

-------c—i-------

Oto pięciowiekowa rocznica zwycięstwa  
Nad hydrą przeniewierczą polskich hufców męstwa! 
Uczcijmyż ją wspomnieniem, niechaj w naszem łonie 
Jasny płomień nadziei w dni lepsze zapłonie!

Zbyt długo przez nikczemnych najeźdźców gnębione 
Polska z Litwą, przymierzem braterstwa złączone —  
Gdy już miarę przebrały krzyżackie rozboje —
Na bój z wrogiem pod Grunwald ślą rycerstwo swoje.

Krzyżacy w  nieprzejrzanej zgromadzeni sile,
Chełpili się, że Polskę pogrzebią w  mogile,
A Ulrich, Mistrz Zakonu, pewny swego żniwa,
Podarunkiem dwu mieczów Jagiełłę wyzywa.

Grzmią surmy; ruszą hufce w szranki boju krwawe: 
Wróg dufny w swą przewagę, nasi w słuszną sprawę*;; 
Tam chciwość, tu odwetu chęć w licach się żarzy,
A Bóg-Sędzia los bitwy w ręku Swoim waży.



I poznała krzyżacka przewrotność i chciwość,
Ze ciężką ma prawicę Pańska sprawiedliwość:
Mnogie wojska Ulricha, lśniące zbroić złotem,
Rozległą błoń grunwaldzką zaległy pokotem !

Chociaż reszta krzyżactwa, uszedłszy pogromu,
Pod gościnną opieką swych zwycięzców domu 
Wzrosła w siłę —  i w wieniec stroi nas cierniowy, 
Wierzmy, że jest Bóg-Sędzia, wierzmy w  Grunwald nowy!

Za męki polskich dziatek w wytrwaniu niezłomnych,
Za dzikie udręczenia Drzymałów bezdomnych,
Za wydzierstwa ojczystych zagonów bezprawie,
Niechaj brzmią głośne pieśni o grunwaldzkiej sławie.

Bądź nam wielka Rocznico, świtem dnia wolności,
Bądź zadatkiem w narodzie zgody i miłości,
Bądź jutrzenką wyzwolin ludu z mroku pleśni !
Święć się wielka Rocznico w płodnej pracy, w pieśni!

Cześć rycerzom białego Orła i Pogoni,
Cześć świętemu przymierzu zjednoczonych d ło n i!
Dopóki w Wiśle, Niemnie, wody będą płynąć —
Nie zdławią nas Prusaki! Żyć nam, a im zginąć!

Ferdynand Karaś, włościanin.

CBAC o v i ł n s .s



ROK 1910.

W roku 1910 będą dwa zaćm ien ia  s ło ń ca  i dwa zaćm ien ia  księżyca.

Panującą p łan etą  w r. 1910 jest Jow isz.

W edług długoletnich doświadczeń rok  1910, należący pod panow anie  p łanety  J o ­
wisza, będzie w ogólności mierny pod w zględem wilgotności i u rodzaje  w tym rok u  będą 
w ogóle pomyślne.

P raw dopodobn ie  więc w iosna  będzie p rzew ażnie wilgotna. — Lato  um iarkow ane 
i żyzne. — Jes ień  m okra . — Zima z początku  z im na i śn ieżna, po tem  w olna bez śniegu.

Św ięta ruchom e w  r. 1910.
(P o d łu g  k alen darza  n ow ego).

27 marca

P o p i e l e c ......................................  . 9 lu tego
W ielkanoc (Niedziela po 1-szej 

pełni po w iośn ianem  po ró w ­
naniu dnia z nocą)  . . . .  

W niebow stąpienie  P ańsk ie  w (40 
dni po W ielkanocy) . . . .

Z ie lone  Święta (w 2-gą nie­
dzielę po W niebowstąpieniu
P a ń s k i e m ) .................................

Sw. T ró jcy  (w 1-szą niedzielę 
po Zielonych ś w ię t a c h ) . . .

5 maja

15 maja 

22 maja

26 maja

3 czerwca

B o /e  Ciało (we czw artek  po
Św. T r ó j c y ) ......................

U roczystość  S erca  Jezusow ego  
(w piątek  po oktaw ie  Bożego
Ciała) ............................................

Uroczystość Różańca św. (1-sza 
niedziela w październiku) . 2 paździer.  

U roczystość św. Stanisława 
Kostki (w 1-szą niedzielę po
13 l i s t o p a d a ) ..............................13 listopada

Niedziela pierwsza Adwentu . 27 listopada

K alendarz gregoryań sk i (n o w eg o  sty lu ). Rok 1910 jest rokiem zwyczajnym, ma 
dni 365.

Rosyanie i Rusini trzym ają się s tarego kalendarza  rzym skiego, n iepoprawionego, który 
w prowadził Ju l iusz  Cezar, i s tąd zwie on się Juliańskim. O d kalendarza  naszego  popraw io­
nego przez papieża G rzegorza  XV (zw anego G regoryańsk im ) pozosta je  on w tyle o  14 dni.

K alendarz ju liańsk i (s ta reg o  sty lu ). Rok 1910 jest rok iem  zwyczajnym, ma dni 
365, rozpoczyna  się 1 stycznia  s tarego  stylu, a 14 stycznia nowego stylu.

K alendarz żyd ow sk i. Żydzi, licząc czas od s tw orzen ia  świata, m ają  ro k  5670. Roz­
począł się on  16 w rześnia  1909, a skończy  się 3 października 1910. Dnia 4 października 
rozpocznie  się rok  żydowski 5671.

Z a ć m i e n i a  s ł o ń c a :  l . d.  8. maja  całkowite  zaćmienie s łońca  niewidzialne w K ra­
kowie. Zaćmienie  to  będzie  w idzianem w Australji , Nowej Gwinei,  we wschodniej części 
wysp Sundzkich i na południowej części O ceanu  indyjskiego.

II. d. 1. l is topada częściowe zaćmienie s łońca  niewidzialne w Krakowie. Zaćmienie 
to  będzie w idzialnem w północno-w schodnie j  Azji, w Japonji,  w północno-zachodnie j  A m e­
ryce i w północnej części O ceanu  spokojnego.

Z a ć m i e n i a  k s i ę ż y c a :  1. d. 24. maja  ca łkow ite  zaćmienie ks iężyca niewidzialne 
w Krakowie. Zaćmienie  to  będzie w id z ia ln em : w południowo-zachodniej Europie ,  Afryce, 
na  O ceanie  Atlantyckiem, w Ameryce i we wschodniej części O ceanu  spokojnego.

II. d. 16—17 listopada całkowite  zaćmienie księżyca widzialne w Krakowie. Wejście 
księżyca w półcień o 9 g. 35 m. po poł. — Wejście księżyca w cień o 10 g. 33 m. po poł. 
P oczą tek  zaćm ienia  ca łkow itego 11 g. 44 m. po poł. Koniec ca łkow itego zaćm ienia  d. 17 
12 godz. 36 m. p rzed poł. Wyjście księżyca  z cienia 1 g. 47 m. przed poł. — Wyjście ks ię ­
życa z półcienia 2 g. 45 m. przed poł.  — Z aćm ienie  to  jes t  widzialnem prawie w całej 
Azji, z wyjątkiem wschodniej części, na O ceanie  Indyjskim, w E uropie ,  w Afryce i na 
O ceanie  Atlantyckim.



Suchedni.
P rzypadają co kw artał, a m ian ow icie  :

a) w środą, piątek i so bo tę  po pierwszej niedzieli postu , to  j e s t :  16, 18, 19 lu tego
b) w środą, piątek i sobo tą  po Zielonych Świątkach, to  je s t :  18, 20 i 21 m aja ;
c) w środą, p ią tek  i so b o tę  po Podw yższeniu  św. Krzyża, to  j e s t :  21, 23 i 24 w rześnia '
d) w środę, p iątek  i sobo tę  po święcie św. fcucyi, to  je s t :  14, 16 i 17 grudnia.

Dnie krzyżow e.
W poniedziałek, w torek  i ś ro dę  p ized W niebow stąpieniem Pańsk iem , t. j. 2, 3 i 4 maja

P osty  nakazane ścisłe .
1. Wielki post, trwający od Środy popielcowej do Wielkanocy.
2. P o s t  adwentowy, w środę, piątek i so b o tę  po 1-szej Niedzieli adwentowej *do“ Boż ego 

Narodzenia.
3. W igilje

a) do Zielonych Świątek '; j  d) do Wszystkich Świętych;
b) do śś. A posto łów  Pio tra  i P a w ła ;  ; e) do N iepokalanego  Poczęcia  N. M. P .;
c) do W niebowzięcia Najśw. Maryi Panny j  f )  do Bożego Narodzenia.

Wigilia przypadająca na niedzielę, bywa p rzeno szon a  na so bo tę  poprzedzającą.
Jeżeli uroczystość Bożego N arodzenia  przypada w piątek lub w sobotę ,  w owych 

dniach postu  niema.

W esel m ałżeńskich  k o śc ió ł zabrania:

1) Od pierwszej niedzieli Adwentu do Trzech Króli.
2) Od Środy Popielcowej do Poniedzia łku Przewodniego.

Patronow ie ziem  polskich.

Patro nem  Królestwa Polskiego, Wielkiego K sięs tw a K rakow skiego  i Wielkopolski 
jes t  św. Stanisław, biskup k rako w sk i ;  P a tronem  Galicyi i Rusi św. M ichał; P a tronem  Litwy 
św. Kazimierz, królewicz polski.

W ażniejsze daty z dziejów  pow szechnych  i polskich. 

W roku 1910 upływaj:
5910 lat od stw orzen ia  świata według ra ­ 500  lat od

chuby opartej na Piśmie Św.
4254 ł) 1) Potopu. 470 „ 11
1910 łj Narodzenia  Chrystusa Pana. 435 „
945 11 n Zaprow adzen ia  chrześcijaństwa 418 „ 11

w  Polsce.
546 }} » Z ałożen ia  Akademii krakowsk. 328 „
530 11 11 W ynalezienia prochu.
524 11 li Połączenia  Litwy z Po lską  przez 253 „ 11

Jadwigę i Jagiełłę. 212 „ 11

Pogrom u Krzyżaków pod G run­
waldem.

W ynalezienia  druku.
U rodzenia  Mikołaja  Kopernika. 
O dkrycia  Ameryki przez K rzy­
sztofa Kolumba.
W prow adzenia  kalendarza  gre- 
goryahskiego.
W prow adzenia  zegar, ściennych 
O dkrycia  siły parowej.



121 lat od wybuchu wielkiej rewolucyi fran­
cuskiej.

119 „ „ O g ło szen ia  w  Polsce  K onsty-
tucyi Trzeciego Maja.

115 „ „ Trzeciego rozb ioru  Polski.
73 » » W ynalezienia telegrafu.

47 lat od O sta tn iego  pow stan ia  polskiego 
(1863)

33 „ „ W ynalezienia  telefonu.
10 „ „ " „ telegrafu bez drutu.
5 „ „ Pogrom u Rosyi pod Czuszymą 

(w wojnie z Japonią).

Św ięta ruchom e.

W la ta ch  1910 — 1925 ( w e d łu g  n o w e g o  s ty lu ) .

R o k
II

P opielec W ielkanoc Z esłan ie  
D ucha Św .

B oże  C ia ło N ied zie la  1-a 
A dw entu

1910 9 Luty 27 Marzec 15 Maj 26 Maj 27 Listopad
1911 1 Marzec 16 Kwiecień 4 Czerwiec 15 Czerwiec 3 Grudzień
1912 21 Luty 7 26 Maj 6 1
1913 5 „ 23 Marzec 11 „ 22 Maj 30 Listopad
1914 25 „ ■ 12 Kwiecień 31 „ 11 Czerwiec 29
1915 17 „ 4 23 „ 3 28
1916 9 Marzec 23 11 Czerwiec 22 3 Grudzień
1917 21 Luty 8 27 Maj 7 2
1918 13 „ 31 Marzec 18 „ 30 Maj 1
1919 5 Marzec 20 Kwiecień 8 Czerwiec 19 Czerwiec 30 Listopad
1920 17 Luty 4 » 23 Maj 3 28
1921 9 „ 27 Marzec 15 „ 26 Maj 27
1922 1 Marzec 16 Kwiecień 4 Czerwiec 15 Czerwiec 3 Grudzień
1923 14 Luty 1 20 Maj 31 Maj 2
1924 5 Marzec 20 8 Czerwiec 19 Czerwiec 30 Listopad
1925 25 Luty 12 31 Maj U  , 29

Praw idła p rzenoszen ia  św iąt ruchom ych w  kalendarzu rzym sk o-kato lic .
Na synodzie  nicejskim przyjęto, ażeby W ielkanoc o b c h o d zo n ą  była w pierwszą n ie­

dzielę nas tępującą  po pełni księżyca, po w iosennem  zrów naniu  dnia z  nocą. Poniew aż 
niedziela  ta  nie przypada co ro k  na ten sam  dzień, dlatego też  i święta, k tó re  następują  
w sta łem  oddaleniu  od  W ielkanocy, m uszą  się razem  z nią p rzenos ić  i dlatego świętami 
ruchom em i się zowią.

W ielkanoc przypaść m oże  najwcześniej dnia 22 marca, jak  to  było np. w r. 1818, 
najpóźniej zaś dnia 25 kwietnia, jak było w r. 1886.

Czterdziestego dnia po W ielkanocy przypada Wniebowstąpienie Pańskie. Dnia pięć­
dziesiątego Zielone Świątki. W tydzień po nich, w niedzielę,  obchodzi się uroczystość 
Trójcy Świętej. W e czw artek  po Niej Boże Ciało.

Suchedni przypadają  co kwartał ,  we środy, piątki i soboty , cztery razy  do roku  : 
p ierwsze po niedzieli 3-ciej Adwentu, drugie po niedzieli 1-szej Wielkiego postu , trzecie 
po niedzieli Z ielonych Świątek, czw arte  po święcie Podw yższen ia  Św. Krzyża.

K rzyżow e dni przypadają  w poniedziałek , w to rek  i ś rodę  po 5-tej niedzieli po Wiel­
kanocy, to  jes t w trzech  dniach poprzedzających W niebowstąpienie  Pańskie.

Rok k ośc ie ln y  zaczyna się z p ierwszą niedzielą Adwentu. Niedziel adw entow ych 
jes t cztery, chociaż Adwentu nie zaw sze bywa 4 tygodnie.

Po trzech Królach rachują  niedziele liczbami w tym porządku ,  jak  po sob ie  n a s tę ­
pu ją ;  niedziel tych bywa więcej lub mniej,  podług tego, jak W ielkanoc przypada  później 
lub wcześniej. T ym że porządkiem  liczą się niedziele  Wielkiego postu, niedziele po Wiel­
kanocy  i niedziele po Zielonych Świątkach aż do Adwentu.



S T Y C Z E Ń
Siczeń , Januarius, Janner, ma dni 31.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany
tygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch.

g. m.
Z achód
g. m.

W sch.
g. m.

Zachód
g. m.

księżyca i słońca

1 S. Nowy Rok. Miecz. 19 W onyfatya 7 41 3 46 10 08 ' U  03
-i Ewang. ś. Mat. w R. 2. 
-*-• O Herodzie i m ędrcach.

Knyha Rożdż. Chrysta. 
Mat. 1.

Długość dnia 8 g. 14 m. Przybyto 
dnia 10 m. Zm ierzch trw a 40 m. c

a N.
3 P.
4 W.
5 S.
6 C.
7 P.
8 S.

1 po N. R. Makarego 
Genowefy 
T ytusa b.
Szymona bł.
Trzech Króli 
Ju liana i Lucyana 
Seweryna i Maksym.

20 N. 4  Adw. Ihnat.
21 Jułyanny M.
22 Anastazyi M.
23 10 Muczennikow
24 f  Wig. do Rożd.
25 Rożd. Chrysta
26 Sobor Pr. Bohor.

7 41 
7 41 
7 41 
7 40 
7 40 
7 40 
7 39

3 47 
3 48 
3 49 
3 50 
3 51 
3 53 
3 54

11 15

0 21
1 27
2 35
3 45
4 56

U  19
l i  33 
11 48 
0 03 
0 21
0 42
1 10

Ostatnia kwadra 
dnia 3 o godz. 116 

po południu. 
Mrozy.

®
Nów dnia 11-go 

o godz. 1
O Ewang. u Łuk. ś. w R. 2. 

12-letnł Jezus naucza w kośc.
Jisus uchodyt do Egyptu. 

Mat. 2.
Długość dnia 8 g. 25 m. Przybyło 
dnia 21 m. Zm ierzch trwa 39 m.

po południu. 
Krótka odwilż.

9 N.
10 P.
11 W.
12 S.
13 C.
14 P.
15 S.

1 po 3 Kr. Marc.yanny 
Paw ła
H iginiusza pap. ®  
E rnesta i Honoraty 
Łucyana 
Feliksa M.
Paw ła Pust. i Maura

27 N. po Roż. Stef.
28 2000 Muczenn.
29 14000 ubit. Mład.
30 Anysyi
31 Mełanyi

1 Siczeń N. R. 1910
2 Sylwestra

7 39 
7 38 
7 38 
7 37 
7 37 
7 36 
7 35

3 55 
3 56 
3 58
3 59
4 — 
4 02 
4 03

6 06
7 10
8 06
8 50
9 24 
9 51

10 13

1 47
2 36
3 38
4 52 
6 12
7 34
8 55

3
Pierwsza kwadra 

dnia 18 o godz. 10-9 
wieczór. 

Pogodniei mroźno.

©
o Ewang. u Jana św. w R. 2. 
J  ■ 0  godach w Kanie gal.

Joan prepow idajutw idpust. 
Mark. 1.

Długość dnia 8 g. 41 m. Przybyło 
dnia 37 m. Zm ierzch trw a 38 m. Pełnia dnia 25-go 

o godz. 11-40 
przed południem. 
Mroźna pogoda.

S łońce wstępuje 
w znak Wodnika 
dnia 20. stycznia 

o godz. 10 po poł.

Apogeum

10 N.
17 P.
18 W.
19 S.
20 C.
21 P.
22 S.

2 po 3 Kr. Im. Jez.
Antoniego 
K at. św. P io tra  3  
Teodora i Ferdyn. 
Fabiana i Sebastyan. 
Agnieszki Panny 
W incentego M.

3 1 po N. R. Mał
4 Sobr. 70 Ap.
5 Naw. Boliojawł.
6 Bohojawł. (Jord.)
7 Sobor ś. Joana
8 H eorhija
9 Połyjewkta

7 34 
7 33 
7 32 
7 31 
7 30 
7 29 
7 28

4 05 
4 07 
4 08 
4 10 
4 11 
4 13 
4 14

10 32
10 50
11 07 
11 28 
11 53
0 24
1 04

10 17
11 37

0 58 
2 20 
3 42 
5 01

A Ew. u Mat. św. w R. 20. 
^ • 0  robotnikach w winnicy.

Josyf opUszczajet Nazaret. 
Mat. 4.

Długość dnia 9 g. 0 m. Przybyło 
dnia .56 m. Zm ierzch trwa 37 m.

dnia 4. o godz. 6 
po południu

23 N.
24 P.
25 W.
26 S.
27 C.
28 P.
29 S.

3 Staroz. Najśw. Rodz. 
Tymoteusza 
Nawr. św. Paw ła ©  
Pauli
Jana  Chryzostoma 
K arola W. i W al. 
Franciszka Salezego

10 N. 1 po B. Hryh.
11 Teodożija
12 Tatiany M.
13 Ermyła
14 S. S. Oteo w S.
15 P aw ła pop.
16 Pokł. wer. ś. P etra

7 27 
7 26 
7 25 
7 24 
7 22 
7 21 
7 20

4 16 
4 18 
4 19 
4 21 
4 23 
4 25 
4 27

1 57
3 —
4 12
5 26
6 39
7 50
8 58

6 09
7 06
7 50
8 23
8 47
9 06 
9 52

Perigeum 
dnia 17. o godz. 2 

po południu.

P rzep o w ied n ie
według 100-letn. 
kalendarza: Cały 

przeważnie suchy
e  Ewang. u Łuk św. w R. 8. 

O rolniku i nasieniu.
O zachow uw aniu zapowidej 

Bożych. Łuk. 91.
Długość dnia 9 g. 17 m. Przybyło 
d. I g .  13 m. Zm ierzch trw a 36 m.

z łagodnym  i, 
mrozem

30 N.
31 P.

Mięsop Martyny 
Ludwiki

17 N. 2. po B. Ant.
18 A ftanazya Pr.

7 18 
7 16

4 28 
4 30

10 05
11 12

9 38 
9 52

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
D nia 11 stycznia =  1 Szebat 5.670 roku.

Kalendarzyk historyczny. 1. Urodzenie Zygm unta I. Starego 1467 r. — 3. Ugoda A ustryi 
i Rosyi co do zupełnego rozbioru Polski w r. 1795. — 9. Jenerał Henryk Dąbrowski formuje 
legiony we Włoszech 1797 r. — 11. W ładysław  Jagiełło  obrany królem polskim 1386 r. — 
22. Wybuch powstania w r. 1863 w Król. poi. — 26. Koronacya Zygm unta I. Starego 
w Krakowie 1507 r. — 29. Król Stefan Batory wydaje uniwersał, urządzający poczty w r. 1583.



Zapiski dom ow e na Styczeń.

Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. | hal. Kor. | hal.

..........

I' 1

| 1
i



L U T Y
Lutyj, Februarius, Februar, ma dni 28.

Dni ___' __________
tyg'0|l- Rzymsko-katolickie

Ś W I Ę T A
Grecko-katolickie

Słońca Księżyca
W sch. Zach. W sch. Zach.
g. m. g. m. g. m. g. m.
!
7 15 4 31 10 07
7 14 4 33 0 20 10 23
7 12 4 35 1 27 10 43
7 11 4 36 2 37 11 07
7 09 4 38 3 47 11 39

Długość dnia 9 g. 42 m. Przybyło
d. ł g. 38 m. Zm ierzch trw a 36 m.

Odmiany 
księżyca i słońca

1 W.
2 s.
3 C.
4 P.
5 S.

Ignacego B.

W eroniki 
A gaty Panny 

Ewang. u Łuk. ś. w R. 18. 
Jezus uzdrawia ch orego. __

Zapustna. Doroty P.
Romualda 
Jana  z Malty 
Popielec. Apolonii 
Scholastyki P. ®  
Dezyderyusza 
Eulalii

6 N.
7 P.
8 W.
9 s.

10 C.
11 p.
12 s.
n  Ewang. u Mat. św. w R. 4. 
' • O kuszeniu P. Jezusa.

13 N.
14 P.
15 W.
16 S.
17 C.
18 P.
19 S.

I postu. K atarzyny 
W alentego 
Faustyna M.
Ju lii f  Such. 
Konstancyi 
F law . f  Such. 
Konr. f  Such.

3

o  Ewang. u Mat. ś. w R. 17. 
O przemienieniu Pańskiem.

2 Sucha. Flaw. 
Eleonory P.
St. P io tra 
Komany P. 
Macieja Ap. 
Anastazyi 
Aleksandra B.

19 Makarya
20 Ewfymii
21 Maksyma Jep.
22 Tymofteja Apost.
23 K łym entia M.

Uzdorowłenie ślipca w Je­
rychom. Łuk. 93.

2j  N. 3 po.3, Xe“y*
25 lLryhorija
26 Ksenofonta
27 P er mosz. Joana
28 Efrem a Syr.
29 Ihnatyja Mucz.
30 Trech Swiatyteli

O Zakcheju. 
Łuk. 94

31 N.4.polB. Kyra 
1 Luty]. Tryfona

? #,'sat
4 Izydora
5 Ahaftyi Mucz.
6 W ukoła
O M ytary i Faryseju. 

Łuk. 79.

@

20 N.
21 P.
22 W.
23 S.
24 0.
25 P.
26 S.
O Ewang. u Łuk. ś. w R. 11. O wy- 

pędzeniu djabłów przez P. Jez.

27 N. I 3 głucha. Ju liana
28 P. I Romana

7 N. o myt. I far.
8 Fteodora
9 Nykyfora

10 Charłampija
11 W łasija Mucz.
12 Mełetya Arch.
]P M artyniana

O obludnom Syili. 
Łuk. 69.

14 N. o obł. s. Auks
15 Onysyma

7 08 4 40 4 54 0 23
7 06 4 42 5 53 1 19
7 05 4 43 6 43 2 28
7 03 4 45 7 22 3 47
7 01 4 46 7 52 5 12
7 — 4 48 8 10 6 36
6 58 4 50 8 36 8 —

Długość dnia 10 g. 5 m. Przybyło 
d. 2 g. 1 m. Zm ierzch trwa 35 m.
6 56 4 51 8 55 9 23
6 54 4 53 9 13 10 47
6 52 4 55 9 33 —
6 50 4 57 9 56 0 10
6 49 4 59 10 24 1 33
6 47 5 01 11 01 2 51
6 45 5 02 l i  50 4 02

Długość dnia 10 g. 29 m. Przybyło 
d. 2 g. 25 m. Zm ierzch trwa 35 m.
6 43 5 04 0 49 5 01
6 41 5 06 1 56 5 48
6 39 5 07 3 09 6 23
6 37 5 09 4 23 6 50
6 35 5 10 5 34 7 11
6 33 5 12 6 44 7 29
6 31 1 5 14 7 52 7 43

Długość dnia 10 g. 51 m. Przybyło 
d. 2 g. 47 m. Zmierzch trwa 34 m.
6 29 1 5 16 1 8 59 i 7 27
6 27 | 5 18 | 10 06 8 02

Ostatnia Tcwadra 
dnia 2-go o godz. 

11 m. 16 przed 
południem . 

Mróz łagodny.

Nów dnia 10-go 
o godz. 1 min. 2 
przed południem. 

Zmiennie, wietrzno

3
Pierwsza kwadra 

dnia 16-go o godz. 
6 m. 21 po poł. 
O pady śnieżne.

H)Pełnia dnia 24-go 
o godz. 3 m. 25 

przed południem. 
Pogodnie, mroźno.

S łońce  wstępuje 
w znak Ryby d. 19 
lutego o godzinie 1 

min. 8 po poł. 
Apogeum dnia 1-go 
o godzinie 4 przed 

południem. 
Perigeum dnia 12 
o godzinie 10 po 

południu. 
Apogeum dnia 28 
o godz 11. przed 
przed południem.

P rzep o w ied n ie
według 100-letn. 
k a lendarza : Po­

czyna od pogody, 
koło 13-go śnieg 
z wiatrem, potem 
do końca mróz.

10 lutego
KALENDARZ ŻYDOWSKI.
1 Adar. 23 lutego =  14 Adar — Purim .

Kalendarzyk historyczny. 2. Posłowie czescy zapraszają, na tron  W ładysław a Jag iełłę  
1421 r. — 9. Slub K azimierza Jagiellończyka z E lżbietą Austryaezką, m atką Jagiellonów 
w r. 1434. — 14. Chrzest W ładysław a Jag iełły  w Krakowie 1386 r. — 16. Koronacya 
W ładysław a IV. w Krakowie 1633 r. — 17. Pierwsze złączenie L itw y z Polską 1386 r. — 
21. Koronacya Zygm unta A ugusta 1530 r. — 25. Bitwa pod Grochowem w czasie powstania 
1831 r. — 26. Obiór Jadw igi królową polską 1383 r.



Zapiski dom ow e na Luty.

Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. hal. Kor. | hal

....—

..........

------



M A R Z E C
Mart, Martius, Marz, ma dni 31.

Dni
tygod-1 Rzymsko-katolickie

Ś W I Ę T A
Grecko-katolickie

Słońca
W sch. ! Z ach.
g. m. 1 g. m.

Księżyca
W sch. | Z ach.
g- m. I g. m.

Odmiany 
księżyca i słońca

1 w . Albina B. 16 Pamfila 6 25 5 19 U  14 8 27
2 S Heleny ces. 17 Fteodora 6 23 5 21 — 8 46
3 C. f  Kunegundy K. 18 Lwa Pap. 6 21 5 23 0 22 8 06
4 P. Kazimierza 19 Archyppa 6 19 5 24 1 31 9 35
5 S. Euzebiusza 20 Lwa Jepisk 6 17 5 26 2 39 10 12

10. Ewang. u Jana ś. w R. 6. 
O nakarm ieniu 5000 ludzi.

O strasznom  sudi. 
Mat. 106.

Długość dnia 11 g. 17 m. Przybyło 
d. 3 g. 13 m. Zm ierzch trwa 34 m.

6 N. 4  Środop. Kolety
7 P. Tomasza z Akwinu
8 W. Jana  Biskupa
9 S. Franciszki P.

10 C. 40 Męczenników
11 P. H erakliusza (j§)
12 S. Grzegorza W ielk.
i  i Ewang. u Jana ś. w R. 8.

* *0 żyd. chcących ukam. Jezusa.
13 N. 5 Czarna. K rystyny
14 P. Matyldy
15 W. Longina
10 S. Cyryaka
17 C. G ertrudy Panny
18 P. 7 Boleści NM P. 3
19 S. .Józefa Obiub.

12
20
21
22
23
24
25
26

13
27
28
29
30
31

Ew. u św. Mat. w R. 21. 
W jazd Jezusa do Jerozolimy.

N. 6 Palmowa. Joacb.
P. Benedykta
W. Oktawiana
S. W iktoryna M.
C. Wieczerza P.
P. W ielki Piątek  @
S. Wielka Sobota

Ew. u św. Marka w R. 10.
• O zm artwychwstaniu Jezusa.
N
P.
W.
s.
c.

Wielkanoc 
Poniedz. Wiei.
Cyryla
K w iryna Męcz. 
B ogufała

21 N. Mias. Tymoft. 6 15 5 28 3 40 U 01
22 Obrit. Moszcz. 6 13 5 30 4 34 0 04
23 Połykarpa 6 11 5 32 5 16 1 18
24 Ob. hław ś. Joana 6 08 5 33 5 50 2 40
25 T arasia Arcli. 6 06 5 35 6 16 4 05
26 Porfyrya 6 04 5 36 6 38 5 32

i 27 Prokopia 5 01 5 38 6 57 6 58
O Posti. Długość dnia 11 g. 43 m. Przybyło
Mat. 17. d. 3 g. 39 m. Zmierzch trwa 33 m.

28 N. Syr. W asyłya 5 59 5 39 7 16 8 24
1 Mart. K asyana 5 57 5 41 7 36 9 52
2 Fteodora 5 55 5 41 7 58 10 17
3 Ew tropia 5 53 5 44 8 24 —
4 H arasym a Pr. 5 51 5 45 8 59 0 40
5 Konona Mucz. 5 49 5 47 9 45 1 56
6 42 Mucz. S. 5 47 5 48 10 41 2 59

O Natanaiłu. Długość dnia 12 y. 9 m. Przybyło
Joan. 5. d. 4 g. 5 ro. Zmierzch trwa 33 m.

7 N. 1 Poeta. Wasył. 5 45 5 50 11 46 3 50
8 Teofilanta 5 43 5 51 0 57 4 27
9 SS. 40 Mucz. 5 40 5 53 2 10 4 55

10 K ondrata M. 5 38 5 54 3 23 5 17
11 Sofronya 5 36 5 56 4 31 5 35
12 Fteofana prep. 5 34 5 57 5 40 5 51
13 Nykyfora 5 32 5 59 6 48 6 05
Uzdorowłenie rozsłabłen- Długość dnia 12 >■ 33 m. Przybyło

noho żyłamy. M ark 6. d. 4 g. 28 m. Zmierzch trwa 34 m.
14 N. 2 Poeta. Wen. 5 30 6 — 7 55 6 18
15 Ahapia Mucz. 5 27 6 02 9 03 6 33

116 Sawy na 5 25 6 04 10 11 6 50
j 17 Ałeksa P. 5 22 6 06 11 20 7 09
j 18 K iryła Areh. 5 20 6 07 — 7 34

c
Ostatnia kwadra 
dnia 4-go o godz. 

7 m. 41 przed poł. 
Powietrze łagodne.

Nów dnia 11-go 
o godz. 1 po 

południu. 
Nieprzyjemnie 

zimno.

3
Pierwsza kwadra 

dnia 18-go o godz. 
3 m. 26 przed poł. 

Czas zmienny.

W  ■
Pełnia dnia 25-go 
o godz. 8 m. 10 

po południu. 
Pogoda

S łońce wstępuje 
w znak Barana d. 
21 o godzinie 11-52 
przed południem. 
Początek wiosny.

Perigeum 
dnia 12 o godzinie 

11 po południu. 
Apogeum 

dnia 28 o godz. 11 
przed południem.
P rzep o w ied n ie
według 100-letn. 

kalendarza: Z po­
czątku lekko mrozi, 
potem  taje, koło 
10-go ziębi zna­
cznie, od 22 deszcz 
lub śnieg, nastę­

pnie pogodno 
z przym rozkam i, 

w końcu miesiąca 
pochmurno 

i deszcz.

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
12 marca -= 1
24 „ =  13

Yeaddar.
— Post Estery.

25 marca — 14 Yeaddar
26 „ = 1 5

Purim.
Suszan Purim .

Kalendarzyk historyczny. 3. Austryacy zajmują Kraków 1846 r. — 7. Zaprowadzenie 
chrześcijaństwa w Polsce 966 r. — 8. Sławny sejm prawodawczy w W iślicy za Kazimierza 
W ielkiego 1347 r. — 12. K ról W ładysław  Łokietek um iera 1333 r. — 24. Przysięga Kościuszki 
w Krakowie 1794 r. — 28. Rakoczy, książę Siedmiogrodzki w kracza do Krakowa jako sprzy­
mierzeniec Szwedów 1657 r. — 29. Stefan Czarniecki zwycięża Szwedów pod W arką 1656 r. — 
31. Przymierze Jana  I I I . Sobieskiego z A ustryą przeciw Turcyi 1683 r.



Zapiski d o m o w e  na Marzec.

Dnia P R Z E D M I O T
Dochody Wydatki

K o r . hal. Kor. hal.

.........

------

------

------



K W I E C I E Ń

Cwiteń, Aprilis, April, ma dni 30.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany
tygod. 1 Rzymsko-katolickie i| Grecko-katolickie Wsch. i

g. m. |
Zach.
g. m.

Wsch.
g. m.

Zach.
g. m. słońca i księżyca

1 P. 1
2 S. I

H ugona Bisk. 
Franciszka z P.

19 Chrysanfta
20 Ot. w oh. ś. Sawy

5 18 
5 16

6 09 
6 10

rano
0 28 i
1 31

wieczór
8 07 
8 51 c

Ostatnia kwadra 
dnia 3-go o godz.
0 m. 37 po poł. 
Czas zmienny.

®
Nów dnia 9-go 
o godz. 9 m. 14 

po poł. 
Posępnie, wietrzno.

3

1 A Ewang. u Jana ś .  w R. 20. | 
1 4 .  o  ukazaniu się P. JezusaApost.

0  wyręczeniu sia samoho 
sebe. Mark. 37.

Długość dnia 13 g. 3 m. Przybyło 
d. 4 g. 59 m. Zmierzch trwa 34 m.

“ p i .
4 P
5 W.
6 S.
7 C.
8 P.
9 S.

1 po W. Rysz. B. 4  
Zwiast. N. M. P. 
Wincentego Per. 
Sykstusa 
Hermana 
Dyonizego 
Maryi Eg. ®

21 N. 3 P. Jakowa
22 W asyłija
23 Nykon. i 200 ucz.
24 Zacharya Prep. 
25Błah. P. Bohor.
26 Hawryiła
27 Matrony

5 14 : 
5 11 
5 10
5 08 1 
5 05 
5 03 
5 01

6 12
6 13 
6 15 
6 17 
6 19 
6 20 
6 22

2 27 j
3 13
3 49 i
4 17 
4 40
4 59 !
5 18 j

9 46 
10 53 
0 10
1 33
2 58
4 24
5 52

1 K Ewang. u Jana ś. w R. 10. 
i  O • O Chrystusie dobrym pasterzu.

0 uzdorowłeniu bisnowa- 
toho nimoho. Mark. 40.

Długość dnia 13 g. 24 m. Przybyło 
d. 5 g. 20 m. Zmierzch trwa 36 m.

10 N
11 P.
12 W.
13 S.
14 C.
15 P.
16 S.

2 po W. Terent. 
Leona Pap.
Juliusza 
Justyny Męcz. 
W alery ana 
Anastazyi
Benedykta Q)

28 N. 4 P. Iławis.
29 Marka
30 Iw ana
31 Ipatya Ep.

1 Cwiteń. Maryi
2 T yta Prep.
3 Nykyty Pr.

4 59 
4 57 
4 55 
4 53 
4 51 
4 49 
4 47

6 23 
6 25 
6 26 
6 28 
6 29 
6 31 
6 32

5 37
5 57
6 23
6 55
7 37
8 30
9 36

7 20
8 49 

10 18 
11 41

0 53
1 48

dnia 16 o godz.
I m. 53 po poł. 

Łagodne powietrze.

18
Pełnia dnia 24-go 
o godz. 1 m. 12 

po poł. 
Pogoda ustala się.

S łońce wstępuje 
w znak Byka d. 20 
kwietnia o godz.
II m. 35 przed poł.

Perigeum dnia 10 
o godz. 9 przed 

połud.

Apogeum dnia 24 
o godz. 2 po poł.

P rzep o w ied n ie
według 100-letn. 
kalendarza: Po- 
cz yna z pogodą 

o ko ło  6 deszcze 
potem lekki mróz, 
wnet się odmieni 
w pogodne dni 

kwietniowe.

1 n  Ewang. u Jana ś. w P. 16. 
O zobaczeniu Jezusa.

0  Smyrennosty. 
Mark. 47.

Długość dnia 13 g. 50 m. Przybyło 
d. 5 g. 46 m. Zmierzch trwa 36 m.

ip r -
18 P.
19 W.
20 S.
21 C.
22 P.
23 S.

3 pó W7~Op. Józefa 
Apolonii 
Krescencyi 

i W która 
Anzelpta Biskupa 

1 K ajusa1 W ojciecha Bisk.

4N. 5 Josyfa
5 Teodula
6  Ewstachia
7 Heorhija Ep.
8 Irydiona Ap.
9 Jewpsychia Jep. 

10 Terentya

4 44
4 42 
4 40
4 38 
4 37 
4 35 
4 33

: 6 34 
j 6 36 

6 37 
6 39 

! 6 40 
i 6 42 

6  43

10 47 
0 00 
0 12 
2 22
3 30
4 37
5 44

3 31 
3 02 
3 24 
3 43
3 59 

1 4 13
4 26

rr Ewang. u Jana ś. w R. 16. 
i  (• O przyczynie odejścia Jezusa

0  hradenji po Christi. 
Mark. 8.

Długość dnia 14 g. 15 m. Przybyło 
d. 6 g. 11 m. Zm ierzch trwa 37 m.

a p r
25 P.
26 w
27 S.
28 C.
29 P.
30 S.

4 po W. (Jrzeg. @
Marka Ew.
K leta i Marcelina 
Peregryna 
W italisa M.
P io tra  M. i Hugona 
K atarzyny Sen.

1 1 N. Cwitn Antypy
12 W asylija
13 Artemona
14 M artyniana
15 Aryst. IV. Czetw. 
16Wełyka Piatn.
17 Symeona Prep.

4 31 
4 29 
4 27 
4 25 
4 23 
4 22 
4 20

! 6 44 
6 46 
6 48 
6 49 
6 51 
6 52 
6 54

6 53 
8 00 
9 11 

10 20 
11 24

0 22

4 40
4 56
5 14
5 37
6 07
6 41
7 37

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
10 kw ;etn ia  =  1 Nizan. I 25 kw ietnia =  16 N iz a n —Drugie święto Paschy
24 „ =  15 „ Początek Paschy, | 30 „ =  21 „ -Siódm e święto Paschy,

Kalendarzyk historyczny. 1. Śmierć Zygmunta I. Starego w Krakowie 1548 r. — 
3. Śmierć Bolesława Chrobrego w Poznaniu 1025 r. — 4. Zwycięska bitwa pod Racławicami 
w powstaniu Kościuszki 1194 r. — 6. Założenie Akademii krakowskiej przez Kazimierza W. 
1361 r. — 9. Klęska Polaków pod Lignicą za pierwszego najazdu Tatarów 1241 r. — 
10. Zwycięstwo pod Iganiam i w pow staniu 1831 r. — 25. Koronacya Kazimierza W . 1333 r. — 
26. Trzeci rozbiór Polski 1795 r.



Zapiski dom ow e na Kwiecień.



M A J
Maj, Majus, Mai, ma dni 31.

Dni Ś W I Ę T A
tygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie

i  o  Ewang. u Jana św. w R. 16. 
0< O modlitwie w imię J. Chrys.

I N .  5 po W. Filipa i Jak
2 P. Zygmunta
3 W. Znalez. św. Krzyża
4 S. Floryana M.
5 C. Wniebowstąpienie P.
6 P. Jana  w Oleju
7 S. Domiceli Panny

1 q  Ew. u Jana ś. w R. 15. 
t7‘ O przyjściu Pocieszyciela.

iTorżestwennyj wjizd Isusa 
do Jerusalem. Joan 41

6 po W. Stanisława
Grzegorza (jg)
Izydora
Adolfa
Pankraeego
Serwacego
Bonifacego W igilia

o n  Ewang. u Jana ś. w R. 15. 
O przyjściu Ducha św.
Zielone Święta15 N.

16 P.
17 W.
18 S.
19 C.
20 P.
21 S.

.. 3
Pon. Ziel. Świąt
Paschalisa
Szczęs. f  Suche dn
Piotra Celst.
Bernar. f  Suche dn
Feliksa f  Suche dn

2  J  Ew. św. M ateusza r. 28.
O władzy Chrystusa P.

I po Sw. Prz. Trójcy
Dezyderyusza 
Joanny w. @
Urbana I  Pap.
Boże Ciało
f  Jana  Pap. m 
W ilhelma

72"U7
23 P.
24 W
25 S.
26 C.
27 P.
28 S.
o t )  Ew. św. Łukasza r. 14. 

O wezwaniu na gody.
29 N. i 2 po Sw. Maksyma
30 P. Ferdynanda
31 W. Petroneli (C

18 Woskresenie Chr.
19 Ponediłok Switłyj
20 Wtorek Switłyj
21 Januarya M.
22 Teodora
23 Ileorhija
24 Sawy Mucz.

O Bożestwi Isusa.
Joan 1.

25 N. Tom. M arka
26 W asyłyja M.
27 Symeona
28 Jasona Ap.
29 D ew iat mucz.
30 Jakow a Ap.

1 Maj. Jeremy
O newirnom Ftomi. 

Joan 65.
2 N. 2 po W. Borysa
3 Teodozya
4 Pelachii
5 Iryny Mucz.
6 Meftodyja
7 Jow a Mob.
8 Iwana Boh.

O M yronosnycach. 
Mark. 69.

9 N. 3 po W. Izaijj
10 Św. Otciw 318
11 Mokija
12 Jepyfanya Jep.
13 Glikdryi m.
14 Izydora Mucz
15 Pachomyja Weł.

O rozsłabłennom. 
Joan 14.

Słońca
W sch. -Zachód 
g- m. [ g. m.

Księżyca
W sch. Z achód
g. m. g. m.

Długość dnia 14 g. 39 m. Przybyło 
d. 6 g. 35 m. Zm ierzch trwa 38 m.
4 18 6 55 1 10 8 39
4 17 6 56 1 49 9 51
4 15 6 58 2 18 11 09
4 13 6 59 2 43 0 HO
4 12 7 01 3 03 1 54
4 10 7 03 3 21 3 18
4 08 7 05 3 38 4 44

Długość dnia 15 g. 1 m. Przybyło 
d. 6 g. 57 m. Zmierzch trwa 39 m.
4 06 7 07 3 58 6 14
4 05 7 08 4 21 7 44
4 03 7 10 4 49 9 14
4 02 7 12 5 27 10 33
4 — 7 13 6 16 11 39
3 59 7 14 7 18 _
3 58 7 15 8 30 0 28

Długość dnia 15 g. 23 m. Przybyło 
d. 7 g. 19 m. Zm ierzch trwa 40 m.
3 56 7 16 9 45 1 04
3 54 7 17 11 — 1 31
3 53 7 19 0 12 1 51
3 51 7 21 1 21 2 07
3 50 7 22 2 28 2 21
3 49 7 23 3 35 2 35
3 48 7 24 4 42 2 48

Długość dnia 15 g. 39 m. Przybyło 
d. 7 g. 35 m. Zm ierzch trwa 41 m.
3 47 7 26 5 50 3 03
3 46 7 27 7 — 3 21
3 45 7 28 8 09 3 41
3 44 7 29 9 16 4 08
3 43 7 30 10 17 4 46
3 42 7 31 11 09 5. 33
3 41 7 33 11 51 6 31

Długość dnia 15 g. 54 m. Przybyło 
d. 7 g. 50 m. Zmierzch trwa 42 m.

Odmiany 
księżyca i słońca

16 N. 4 po W. Modes. 3 40 ! 7 34 — 7 39
17 Andronika op. I 3 40 7 35 0 23 8 56 

____________________________ 18 Teodyta_________ | 3 39 j 6 36 0 48 10 14_______________

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
1 maja =  22 Nizan — ósme święto Paschy. 10 maja =  1 Ijar. 27 maja =  18 Ija r — Lag-Bomer.

Ostatnia kwadra 
dnia 2-go o godz. 

1 m. 19 po poł. 
Deszcze.

®
Nów dnia 9-go 
o godz. 5 m. 22 

przed południem. 
Posępnie, wietrzno.

3
Pierwsza kwadra 

dnia 16-go o godz’. 
2 m. 2 przed poł. 

Pogoda.

Pełnia dnia 24-go 
o godz. 5 m. 28 

przed połud. 
Zm ienna pogoda.

O statnia kwadra 
dnia 31-go o godz.
10 m. 13 po poł. 

Powietrze niestałe.

S łońce w stępuje 
w ruch Bliźniąt d. 

21 maja o godz.
11 m. 19 po poł.

Dnia 8. o godz. 8 
po połud. peri- 

geum

Dnia 21-go o godz. 
7 po poł. apogeum.

P rzep o w ie d n ie
według 100-letn. 

kalendarza: Do 22 
przeważnie ciepło 
przeplatane desz­
czem, następnie 
aż do końca po­

chmurno i chłodno.

Kalendarzyk historyczny. 1. Koronacya Stefana Batorego i Anny Jagiellonki 1576 r. —
3. Ogłoszenie wiekopomnej K onstytucyi 3-go Maja 1791 r. — 8. Śmierć męczennika 
św. Stanisława Szczepanowskiego 1078 r. — 17. W ojska zaborcze wkraczają, do W arszawy 
1773 r. — 18. Jan II I . ,Sobieski obrany królem 1674 r. — 20. Śmierć W ładysława IV . 
w Mereczu 1648 r. — 24. Śmierć Kopernika, najznakomitszego astronoma 1543 r. — 26. P rzy ­
łączenie W ołynia do Korony na sejmie 1569 r. — 81. Śmierć W ładysława Jag ie łły  
w Gródku 1434 r.



Zapiski d om ow e na Maj.

Dnia P R Z E D M I O T
Dochody Wydatki

Kor. | hal. Kor. | hal-

-----------

•

.



C Z E R W I E C
C zerw eń, Junius, Juni, ma dni 30.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
słońca i księżycatygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch.

g. m.
Z ach.
g. m.

W sch.
g. m.

Zach.
g. m.

1 S.
2 C.
3 P.
4 S.

Nikodema Męcz. 
Erazm a B. 
Serca Jezusa  
Kwiryniusza

19 P atryk ija
20 F ta ta tea  M.
21 K onstantyna
22 W asiliana

3 38 
3 37 
3 37 
3 36

7 37
7 38 
7 39 
7 40

1 09 
1 26
1 43
2 01

11 33 
0 54
2 17
3 42

Nów dnia 7-go 
o godz. 1 m. 5 

po południu.

OQ Ewang. u Łuk. ś. w R. 15.
O zaginionej owcy.

O Sam aryanyni. 
Joan 12.

Długość dnia 16 g. 4 m. Przybyło 
d. 8 g. — m. Zm ierzch trw a 43 ni. 3

Pierwsza kwadra 
d. 14-go o godz. 4 
m. 8 po połud. 
Pogoda. Gorąco.

©
Pełnia dnia 22-go 
o godz. 8 m. 1 

po południu. 
Pogoda.

5 N
6 P . '
7 W.
8 S.
9 C.

10 P.
11 S.

3poS w , Bonifacyi 
N orberta
Lukrecyi ®  
M edarda B. 
Pelicyana i Pelagii 
M ałgorzaty 
Barnaby Ap.

23 N 5 po W Mych.
24 Symeona Prop.
25 Ob. hł. ś. Iwan.
26 K arpa Ap.
27 Woznes, Hosp
28 Nykyty
29 Fteodosyi

3 35 
3 34 
3 34 
3 33 
3 33 
3 33 
3 33

7 41 
7 42 
7 43 
7 44 
7 44 
7 45 
7 46

2 20
2 45
3 18
4 01
4 58 
6 08 
7 25

5 10
6 4
8 05
9 20 

10 18 
11 02 
U  32

q  a Ewang. u Łuk ś. w R. 5.
"  0  obfitym połowie ryb Piotra.

O śliporożdeimom. 
Joan 34.

Długość dnia 16 g. 11 m. Przybyło 
d. 8 g. 7 m. Zm ierzch trwa 44 m.

12 " •
13 P.
14 W.
15 S.
16 0 .
17 P.
18 S.

4 po Sw. Jana  
Antoniego 
Bazylego 3  
W ita  i Modesta 
Brunona 
Adolfa
Marka i Marc.

30 N. 6 po W. Isaak.
31 Ilerw iny

1 Czerw. Justyna
2 Nykyfora M.
3 Ł ukityana
4 Mytrofana
5 Dorot Sub. zad.

3 32 
3 32 
3 32 
3 32 
3 32 
3 32 
3 32

7 49 
7 47 
7 48 
7 48
7 49 
7 49 
7 50

8 42
9 56 

10 07
0 17
1 23
2 3!
3 39

11 55

0 13 
0 28 
0 42
0 56
1 10

c
O statnia kwadra 

dnia 30-go o godz. 
4 m. 29 przed 

południem. 
Zmiennie.

S łońce wstępuje 
w znak Raka dnia 

22. czerwca o g.
OK E w ang . u Mat. ś. w R. 5. 
4  0*  O Sprawiedliwości.

0  prosławłenyi Isusa. 
Joan 56.

Długość dnia 16 g. 16 m. Przybyło 
d. 8 g. 12 m. Zm ierzch trw a 45 m.

19 " •
20 P.
21 W.
22 S.
23 C.
24 P.
25 S.

5 po Sw, Gier. i Piot. 
Sylweryusza 
A lojzego 
P au lina  B.
Zenona B.
Ja n a  Chrzciciela 
Prospera B:

6 Sosz. ś. Ducha
7 Preśw Trojcl
8 Fteodota jep.
9 K iry ła  Arch.

10 Tymoftea jep.
11 W arftołom ea
12 Onufry a Prep.

3 32 
3 32 
3 32 
3 33 
3 33 
3 33 
3 34

7 50 
7 50 
7 51 
7 51 
7 51 
7 51 
7 51

4 48
5 58
7 06
8 10 
9 06 
8 51

10 55

1 26
1 46
2 11
2 44
3 28
4 24
5 30

7 m. 38 przed poł. 
Jestto  początek 

lata.
Dnia 6 o godz. 3 

przed połud. 
perigeum, 

dnia 18. o godz. 7 
przed  połud. 

apogeum.
0 (3  E w ang . u Mat. ś. w R. 8.

O nakarm ien iu  7000 ludzi.
O Duchu światom. 

Joan 27.
Długość dnia 16 g. 13 m. Ubyło 

d. 3 m. Zm ierzch trwa 44 m.
P rze p o w ie d n ie
według 100-letn.

ka lendarza : 
Zaczyna często 

ostrością dni, od 
8 aż do św. Jana 
ciepło pogodne, 

następnie deszczo- 
wno, gorąco.

26 "  !
27 P. |
28 W. 

,29 S-
30 C.

6 po Sw Jana  i P. 
W ładysław a 
Leona II. P. Wig. 
Piotra i Pawła 
Em ilii i Lucyny C

13 N 1 S. Wsich S.
14 Je łysija
15 Ainosa
16 Tycliona
17 M anniła Mucz.

3 34 
3 34 
3 35 
3 35 
3 36

7 51 
7 51 
7 51
7 51 
7 51

10 52
11 14 
11 33 
11 40

6 55
8 03
9 21 

10 41
0 01

KALENDARZ ŻYDOWSKI
8 czerwca =  1 Siwan. 13 czerwca =  6 Siwan —  Zielone Święta. 

14 czerwca «= 7 Siwan — Drugi dzień Zielonych Świąt,

Kalendarzyk historyczny. 2. Urodzenie Jana  I I I . Sobieskiego w Olesku 1624 r. 
3. Śmierć Jana  Zamojskiego, kanclerza i hetm ana 1605 r. — 13. Zdobycie Smoleńska na 
Moskalach przez Zygm unta I I I . 1611 r. —  15. Śmierć królowej Jadw igi 1399 r. —  17. Śmierć 
Jana  I I I . w W ilanowie pod Warszawą, 1696 r. —  23. Sprowadzenie zwłok z Szwajcaryi 
i pogrzeb Kościuszki w Krakowie 1818 r. — 25. Kazimierz Jagiellończyk w stępuje na tron 
1447 r. —  Bitw a pod Beresteczkiem 1651 r.



Zapiski d om ow e na Czerwiec.



L I P I E C
L ypeń, Julius, Juli, m a dni 31.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcatygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie Wsch.

g. m.
Zacl^
g. m.

Wsch.
g. m.

Zach.
g. m.

1 P.
2 S.

Juliusza
Nawiedz. NNIP.

18 Łeontyja
19 Judy Tadeja

3 37 
3 37

7 51 
7 51

0 08 
0 20

1 22 
2 42

@
Nów dnia 6-go 

o godz. 9 m. 09 
po południu.

ę\n Ewang. u Mat. ś. w R. 7. 
^ • O fałszywych prorokach.

Nahoroda za wiru w Isusa 
Chrysta. Mat. 38.

Długość dnia 16 g. 8 min. Ubyło 
d. 8 m. Zmierzch trwa 43 m.

3 M.
4 P.
5 W.
6 S.
7 C.
8 P.
9 S.

7 po Sw. A natola 
Prokopa
Cyryla i  Metodego 
Izajasza P r (§f) 
Pulcheryi P. 
E lżbiety  król. wd. 
Łucyi

20 2 po S. Ewharysty
21 Juliana
22 Ewsewija
23 Agrypyny M.
24 Rei. ś. Iwana Chr.
25 Pewronyi
26 Dawyda Ftes.

3 38 
3 39 
3 40 
3 41 
3 42 
3 43 
3 44

7 50 
7 50 
7 49 
7 48 
7 48 
7 47 
7 47

0 46
1 17
1 50
2 40
3 45
4 59 
6 19

4 12
5 37
6 57 
8 04
8 53
9 30 
9 58

Powietrze niestałe.

3
Pierwsza kwadra 

d. 14-go o godz. 8 
m. 13 przed poł. 

Pogoda.

oq  Ewang. u Łuk. ś. w R. 16.
O niesprawiedliwym szafarza.

Peter ide wo ślid Isusa. 
Mat. 9.

Długość dnia 15 g. 59 min. Ubyło 
d. 17 m. Zmierzch trwa 43 m. H)

Pełnia dnia 22-go 
o godz. 8 m. 25 
przed połudn. 

Pogoda trwa dalej.

c
Ostatnia kwadra 

dnia 29-go o godz. 
9 m. 29 rano.

10 H.
11 P.
12 W.
13 S.
14 0.
15 P.
16 S.

8 po Sw. 7 braci śp. 
P iusa I. Pap.
Jana  Gwalb. 
M ałgorzaty P. 
Bonawentury 3  
Henryka
NM P. Szkaplerz.

27 3 po S. Samsona
28 K yra i Iw ana
29 Petra  1 Pawła
30 Sob. S. S. 12 Ap.

1 Łyp. Kośmy i D.
2 Poł. Ryzy Boh.
3 Jakyw ta

3 44 
3 45 
3 46 
3 47 
3 48 
3 49 
3 50

7 46 
7 45 
7 45 
7 44 
7 43 
7 42 
7 42

7 36
8 48 

10 01 
11 10

0 18 
1 26 
2 35

10 17 
10 36
10 48
11 01 
11 16 
11 31 
11 49

q q  Ewang. u Łuk. ś. w R. 19. 
^  O zburzeniu Jerozolimy.

Nykto ne może dwom hos- 
podynom służyty. Mat. 18.

Dtugość dnia 15 g. 47 min. Ubyło 
d. 29 m. Zm ierzch trw a 42 m.

Czas zmienny.

17 H-
18 P
19 W.
20 S.
21 C.
22 P.
23 S.

9 po Sw. Szymona 
Fryderyka
W incentego ń Paulo 
Czesława i K 
D aniela i Praksedy 
Maryi M agdaleny®  
Apolinarego

4 4 po S. Anclreja
5 K yryła i Met
6 A tanazya
7 Tomy Prep.
8 Prokopija
9 P ankratija  

10 A ntonija

3 51 
3 53 
3 54 
3 55 
3 56 
3 57 
3 58

7 41 
7 40
7 39 
7 38 
7 37 
7 36 
7 35

3 44
4 52
5 59
6 59
7 48
8 27 
8 52

0 12
0 42
1 31
2 14
3 18
4 29

Perigeum  dnia 4 
o godzinie 3 przed 

południem.

Apogeum dnia 16 
o godz. 6 rano.

Perigeum  dnia 30 
o godzinie 11 po 

południu.

S łońce w stępuje 
w znak Lwa d. 30 
o godzinie 11 po 

południu.

P rzep o w ied n ie
według 100-letn. 

kalendarza: Z po­
czątku chłodny, 

koło 9-go noce z i­
m ne, dni gorące, 
od 13, 14 aż do

q  /1 Ewang. u św. Łuk. w R. 18. 
O faryzeuszu i celniku. 0  sotnyku. Mat. 25. Długość dnia 15 g. 30 min.. Ubyło 

d. 46 m. Zm ierzch trwa 41 m.
24 *1.
25 P.
26 W.
27 S.
28 C.
29 P.
30 S.

1C po Sw. K rystyny 
Jakóba Apost.
Anny 
N atalii P. 
Innocentego P. 
Marty Panny C  
Abdona i Sen.

11 5 po S. Ewfymii
12 Prokła i Ila ry ja
13 Sobor H aw ryiła
14 Onysyma
15 W ołodymyra
16 A tynogena
17 M artyny M.

4 — 
4 02 
4 03 
4 04 
4 06 
4 07 
4 08

7 33 
7 32 
7 30 
7 29 
7 27 
7 26 
7 25

9 22 
9 39 
9 56 

10 23 
10 29
10 49
11 14

5 47
7 11
8 30
9 50 

11 U
0 33
1 57

o  i  Ewang. u M arka ś. w R. 7. 
ćr 4 • 0  uzdrowieniu gluchoniem.

0  dwóch bisnowatych. 
M at. 28.

Długość dnia 15 g. 10 min. Ubyło 
d. 1 g. 06 m. Zm ierzch trwa 40 m.

31 "■ 1 1 po Sw. Ignacego Ig 6 po S. Jakynta 4 10 7 23 11 47 3 20 wielkie.

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
8. lipca =  1 Tamuz. 24 lipca =  17 Tamuz - -  Zdobycie św iątyni (post).

Kalendarzyk historyczny. 3. W kroczenie Szwedów do Polski za króla Jana  K azim ierza 
lf)55 r- — 4 . Książę Konrad Mazowiecki nadaje Krzyżakom Prusy 1228 r. — 7. Śmierć 
Zygm unta Augusta, ostatniego z rodu Jagiellonów 1572 r. — 14. Zwycięstwo nad Moskalami 
pod Orszą 1508 r. — 15. Pogrom Krzyżaków przez Wtad. Jagiełłą  pod Grunwaldem  
1410 r  — 25. Koronacya W ładysław a W arneńczyka 1434 r. — 27. W ybór A ugusta II . Sasa 

1 nakróla 1697 r.



Zapiski d om ow e na Lipiec.

Dnia P R Z E D M I O T
Dochody Wydatki

Kor. hal. Kor. hal.

-

• •



S I E R P I E Ń
Serpeń , A ugustus, A ugust, m a dni 31.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany
tygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch.

g. m.
Zachód
g. m.

W sch. j
g. m. i

Z achód
g. m.

księżyca i słońca

1 P.
2 W.
3 S.
4 C.
5 P.
6 S.

P io tra  w okowach 
N. M. P. Aniel. 
Bolesława 
Dominika wyz. 
NM P. Śn ieżn e j @ 
Przemienienie P.

19 Makryny
20 Iły i P.
21 Symeona i Iw ana
22 Maryi Mahdał.
23 Trofyma
24 Borysa i H liba

4 11 
4 12 
4 14 
4 15 
4 17 
4 19

7 22 
7 20 
7 19 
7 17 
7 15 
7 13

0 30
1 28
2 38
3 53 
5 13

4 19
5 49
6 45
7 26
7 57
8 19

@
Nów dnia 5-go 

o godz. 6 m. 26 
przed południem. 

Pogodnie.

o n  Ewang. u Łuk. ś. w R. 10.
miłosiernym Samarytaninie.

0  rozsłabłennom  żyłami. 
Mat. 29.

Długość dnia 14 g. 49 min. Ubyło 
d. 1 g. 27 m. Zm ierzch trw a 39 m.

3
Pierwsza kwadra 

d. 13-go o godz. 1 
m. 50 przed poł. 

Deszcz.

®  —
Pełnia dnia 20-go 

o godz. 7 m. 3 
po południu. 

Pogoda ustala się.

7 N.
8 P.
9 W.

10 S.
11 C.
12 P.
13 S.

i 2 p o S w  K ajetana 
Zbigniewa 
Romana i Ju liana 
W awrzyńca M. 
Zuzanny Panny 
Klary
H ipolita M. 3

25 7 po S. Us. ś. Anny
26 Jerm ołaja
27 Pantełejm ona
28 Prochora i Nik.
29 K ałłynyka M.
30 Syły Ap.
31 Jewdokyma

4 20 
4 21 
4 23 
4 24 
4 26 
4 27 
4 28

7 12 
7 10 
7 08 
7 07 
7 05 
7 04 
7 02

6 30
7 44
8 54

10 03
11 11 

0 20 
1 29

8 37
8 53
9 07 
9 21 
9 36 
9 52

10 12
0 o  Ewang. u Łuk. ś. w R. 17. 
O O. o  uzdrowieniu 10 trędow at.

0  dwóch ślipcach. 
Mat. 33.

Długość dnia 14 g. 27 min. Ubyło 
d. 1 g. 49 m. Zm ierzch trw a 38 m.

14 N.
15 P
16 W.
17 S.
18 C.
19 P.
20 S.

13 po Sw, Euzeb. 
Wniebowz, NMP. 
Rocha i Jacka 
Anastazego B. 
Heleny 
Ludwika Tol. 
Stefana Kr.

1 Serp. ’ po S.
2 Per. moszcz, i Stef.
3 Izaakija
4 7 Otrok. w Efez.
5 Ewsygnia
6 Preobr. Hosp.
7 Dometya

4 30 
4 31 
4 32 
4 34 
4 35 
4 37 
4 38

7 — 
6 58 
6 56 
6 Ć4 
6 52 
6 51 
6 49

2 38
3 47
4 48
5 42
6 15
6 57
7 23

10 39
11 13

1 01 
2 11
3 30

• C
Ostatnia kwadra 
dn. 27-go o godz. 
2 m. 22 po poł. 
Czas zmienny.

S łońce w stępuje 
w znak Panny d. 24 
sierpnia o godz. 1 

m. 16 przed poł.o z  Ewang. u Mat. ś. w R. 6. 
O służbie dwom panom.1

O piaty chlibach i dwóch 
rybach. Mat. 58.

D ługość dnia 14 g. 3 min. Ubyło 
d. 2 g. 13 m. Zmierzch trwa 37 m.

21 N.
22 P.
23 W.
24 S.
25 C.
26 P.
27 S.

i 4 po Sw. Joanny 
Tymoteusza 
F ilipa Biskupa 
Bartłom ieja Ap. 
L udw ika Kr. 
Zeflryny 
Józefa K.

8 9 po S. Em ilijana
9 M atyja Ap.

10 Ław rentyja M.
11 Ewpla
12 Fotya M.
13 Maksyma P.
14 Teodozyja

4 40 
4 41 
4 42 
4 44 
4 46 
4 48 
4 49

6 47 
6 46 
6 44 
6 42 
6 39 
6 37 
6 35

7 43
8 01 
8 18 
8 35
8 55
9 17 
9 57

4 51
6 13
7 36
8 58 

10 21 
11 45

1 10

Apogeum dnia 12 
o godz. 7 po poł.

Perigeum  dnia 25 
o godz. 2-giej przed 

południem.

P rze p o w ie d n ie
według 100-letn. 

kalendarza: N aj­
przód pogodny, 
koło 11 deszcz, 
znowu pogoda, 
29 i dalej słota.

OK Ewang. u Łuk. ś. w R. 7.
O O. o  w skrzeszeniu syna w Naim.

0  małowirstwi Petrowom. 
Mat. 59.

Długość dnia 13 g. 39 min. Ubyło 
d. 2 g. 37 m. Zm ierzch trwa 36 m.

28 N7
29 P.
30 W.
31 S.

15 po Sw Aniołów  
Ścięcie św. Jana  
Róży L.
Rajm unda Wyz.

15 10 po S, Usp. Boh
16 Obr. Hosp.
17 Myrona M.
18 F lo ra  i Ławra

4 51 
4 52 
4 53 
4 55

6 33 
6 31 
6 29 
6 27

10 26 
11 18

0 23

2 30
3 42
4 41
5 26

KALENDARZ ŻYDOW SKI.
6 sierpnia =  1 Abh. 14 sierpnia =  9 Abh -— spalenie św iątyni (post).

Kalendarzyk historyczny. 1. Urodzenie Zygmunta A ugusta 1520 r. — 10. Zwycięstwo 
Bolesława K rzywoustego pod Nakłem 1113 r. — 11. Uroczyste zatwierdzenie U nii Litwy 
z  Polską na Sejm ie w Lublinie 1569 r. — 14. Bolesław Chrobry zdobywa Kijów 1018 r . — 
20. Kamieniec podolski dostaje się w ręce Turków 1672 r. — 22. Zwycięstwo hetm ana 
Tarnowskiego nad Turkami pod Obertynem 1531 r. — 29. W yparcie Szwedów z Krakowa 1656 r.



Zapiski d om ow e na Sierpień.

Dnia P R Z E D M I O T
i .. ..
| Dochody Wydatki

Kor. \ hal. Kor. hal



W R Z E S I E Ń
W ereseń, Septem bris, Septem ber, ma dni 30.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany
tygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch.

g. m.
Zachód

g. m.
W sch.
g. m.

Z achód
g. m.

księżyca i słońca

1 C.
2 P.
3 S.

Idziego 
Stefana kr. 
Bronisławy ©

19 Andreja
20 Samuiła Prep.
21 Tadeja

4 55 
4 58 
4 59

6 25 
;6 23 
6 21

1 37
2 54 
4 U

5 59
6 24 
6 53

Nów dnia 3-go 
o godz. 5 m. 55 

po południu. 
Deszcz.o n  Ew. św. Łukasza r. 14.

0  uzdrowieniu opętanego.
O bisnowatym  na nowom 

misiacy. Mat. 72.
Długość dnia 13 g. 14 min. Ubyło 
d. 3 g. 2 m. Zmierzch trw a 35 m.

4 N.
5 P.
6 W.
7 S.
8 C
9 P. 

10 S.

15 po Sw Rozalii 
W awrzyńca 
Zacharyasza 
Reginy Panny 
Narodzenia NMP. 
P io tra  Kław. 
Mikołaja z Tol.

22 n„ i ) Ahaton.
23 Iryneja
24 Ewtycha
25 W art. i T yta  op.
26 Adryjana M.
27 Pim ena
28 Awhustyna

5 01 
5 03 
5 04 
5 06 
5 07 
5 08 
5 10

6 18 
6 15 
6 13 
6 11
6 09 
6 07 
6 05

5 26
6 38
7 47
8 57

10 05
11 14 
0 24

6 59
7 12 
7 27 
7 40
7 56
8 15 
8 38

3
Pierwsza kwadra 

d. 11-go o godz. 8 
po południu. 

Pogodnie.

w
o n Ewang. u Mat. ś. w R. 22. 
°  ' • O miłości Boga i bliźniego.

O dwóch dołżnykach 
Mat. 78.

Długość dnia 12 g. 49 min. Ubyło 
d. 3 g. 27 m. Zm ierzch trwa 34 m.

o godz. 4 m . 41 
przed połud.

11 N
12 P.
13 W.
14 S.
15 C.
16 P.
17 S.

17 poS . I*  Maryi 3  
Jacka 
W aleryana 
Podwyż. ś. Krzyża 
Nikodema 
Ludmiły M. 
Lam berta

29 N I2UŚ. bł. ś. I.
30 Aleksandra
31 Poł. Poj. Pr. D.

1 Weres. Symeona
2 Mamanta
3 Anftyma
4 W awyły

5 11
5 13 
5 14 
5 16 
5 18 
5 19 
5 21

6 03 
5 01 
5 59 
5 56 
5 54 
5 51 
5 49

1 32
2 36
3 33
4 19
4 55
5 25 
5 46

9 09 
9 49

10 42
11 48

1 04
2 24

Pogoda zmienna.

c
Ostatnia kwadra 

dnia 25-go o g. 8 
m. 43 po poł. 

Zmiennie.

S łońce wstępuje 
w znak Wagi d. 23 
września o godz. 10

o  o  Ewan. św. M ateusza r. 9. 
O uzdrowieniu paralityka.

O Junoszi bohatym. 
Mat. 79.

Długość dnia 12 g. 23 min. Ubyło 
d. 3 g. 53 m. Zmierzch trw a 34 m.

18 N.
19 P.
20 W.
21 S.
22 C.
23 P.
24 S.

18 po Sw Tomasza 
Januarego w  
Eustachego 
Mateusza f  Such. 
Maurycego 
Tekli Pan. f  Such. 
G erarda f  Such.

5 N 13 Zaeharyi
6 Czudo Arch. M.
7 Sozanta
8 Rożd. Bohar.
9 Joakym a i Anny

10 Mynodyry
11 Teodory Prep.

5 22 
5 24 
5 25 
5 26 
5 28 
5 30 
5 31

5 47 
5 45 
5 43 
5 41 
5 38 
5 36 
5 34

6 05 
6 22 
6 39
6 58
7 20
7 47
8 23

3 47
5 11
6 35 
8 11 
9 28

10 55 
0 20

m. 20 po południu; 
początek jesieni

Apogeum dn. 9-go 
o godz. 2 po poł.

Perigeum  dn. 21-go 
o godz. 11 przed 

południem

o n  Ewang. u Mat. ś. w R. 22. 
D l? . O wezwaniu na gody.

O złych diłatelach wo 
wynohradi Mat. 87.

Długość dnia 11 g. 56 min. Ubyło 
d. 4 g. 20 m. Zmierzch trwa 35 m.

P rzep o w ied n ie
według 100-letn.

25 U
26 P.
27 W
28 S.
29 C 
80 P.

19 po Sw Kleof. (f) 
Cypryana 
Kośmy i Damiana 
W acława Kr. 
Michała Arok 
Hieronima

12 N 14 Awton.
13 K ornylija
14 Wozn. cz. Kresie
15 Nykyty M.
16 Jemflmyi
17 Sofii Mucz.

5 32 
5 34 
5 35 
5 36 
5 38 
5 39

5 32 
5 30 
5 28 
5 26 
5 24 
5 22

9 11
10 14
11 25

0 41
1 58

1 36
2 40
3 28
4 03 
4 29 
4 49

kalendarza: Wita 
z dżdżem , od 10 
do połowy m ie­
siąca pogoda, w 
drugiej połowie 

co parę dni deszcz 
i pogoda naprze- 

mian.

KALENDARZ ŻYDOWSKI
5. W rześnia = 1. Elul.

Kai. h is t.  1. J a n  I I I .  S o b ie sk i o sw o b o d zą  T re m b o w lę  od  o b lę ż e n ia  T u rk ó w  1674 r. 2. U ro d z e n ia  
B o le s ła w a  K rz y w o u s te g o  1085. — 8. Z w y c ię s tw o  K a ro la  C h o d k ie w icz a  p o d  M oskw ą  1612. — 4. W ja z d  J a n a  
K a z im ie rz a  do  K ra k o w a  po  w y p ę d ze n iu  S zw edów  1656. —* 6. S te fa n  B a to ry  z d o b y w a  n a  M o sk a la ch  W ie l­
k ie  Ł u k i  1580. — 7. W y b ó r  n a  k ró la  S ta n is ła w a  A u g u s ta  P o n ia to w s k ie g o  1764. — 11. P o w tó rn e  z w y c ię s tw o  
K a ro la  C h o d k iew icz a  p o d  C h o cim em  n a d  s u ł ta n e m  tu re c k im  O sm an em  1621. — 12. S ła w n a  o d s iecz  W ie ­
d n ia  p rz e z  J a n a  I I I .  S o b ie sk ieg o  1683. — 21. U s tą p ie n ie  T u rk ó w  z K a m ie ń c a  P o d o ls k ie g o  1699. — 24. 
K a ro l  C h o d k iew icz  u m ie ra  w  obozie  p o d  C ho cim em  1621. — 27. Z w y c ię s tw o  K a ro la  C h o d k ie w icz a  n a d  
S zw ed am i p o d  K irc h h o lm e m  1605. — 29. K o ro n a c y a  M ic h a ła  K o ry b u ta  W iśn io w iec k ie g o .



Zapiski d om ow e na Wrzesień.

Dnia P R Z E D M I O T
D o c h o d y Wydatki

Kor. ; hal. Kor. | hal.
! |

1

1

------

..........



P A Ź D Z I E R N I K
Ż ow teń , O ctobris, O ctober, ma dni 31.

Dni
tygod.

Ś W I Ę T A
Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie

Słońca
W sch. Zachód
g. m. | g. m.

Księżyca
W sch. [Zachód
g. m. [ g. m.

Odmiany 
księżyca i słońca

1 S. Remigiusza
A A  Ewang. u Jana ś. w R. 4. 
‘J J i .  O uzdrowieniu syna królews

N.
P.
W.
s.
c.
p .
s.

20 poSw.  NMP. Róż. 
Kandyda ®
Franciszka Sal. 
F law iana 
Brunona
Justyny i Marka 
Brygidy Wd. i Pelag

a i  Ewang. u Mat. ś. w R. 18. 
-*-•(} dłużniku złośliwym i słudze

9 N.
10 P
11 W.
12 S.
13 C.
14 P.
15 S.

21 po Sv- Dyonizego 
Franciszka Borg. 
W incentego K. 3  
Maksymiliana 
Edwarda Króla 
K aliksta Pap. 
Jadw igi i Teresy

4 2  Ewang. u Mat. ś. w R. 22.
oddawaniu podatku cesarz.

16 N.
17 P.
18 W.
19 S.
20 C.
21 P.
22 S.

22 po Sw Gawła
Małgorzaty
Łukasza
P io tra  z Alk.
Felicyana
Urszuli
Jana  K antego

A o  Ewang. u Mat. ś. w R. 9. 
O uzdrowieniu córki Jaira.

23 N.
24 P.
25 W.
26 S.
27 C.
28 P.
29 S.

23 po Sw. Jana K. 
R afała Arch. 
Bronisław a (  
W andy 
Sabiny
Szymona i Jndy 
Euzebyusza

a a  Ewang. u Mat. ś. w R. 8. 
-** • O łodzi Chrystusowej.

24 po Sw. Klaud. 
Marcelego Wig.

18 Ewrema 5 41 5 19 3 12 5 05
O zwanych na wesile. 

Mat. 79.
Długość dnia 11 g. 32 min. Ubyło 
d. 4 g. 44 m. Zm ierzch trwa 35 m.

12 N. 15. Trofyma 5 42 5 17 4 24 5 19
20 Ew stachia 5 44 5 15 5 34 5 32
21 Kondratya 5 46 5 12 6 44 5 56
22 Foky i Jona 5 48 5 10 7 53 6 01
23 Zacz. ś. Iw ana 5 49 5 08 9 01 6 18
24 Tekli Perw. 5 51 5 06 10 09 6 39
25 Ewfrozyny 5 52 5 04 11 20 7 06
0  m yłosty Boha i bły-

znych. Mat. 92.
26 N. 16. Iw ana B.
27 K ałystra ta
28 Charytona
29 K yriaka
30 Hrehorya weł.

1 Źowt. Pokr.
2 Kypryana

Długość dnia 11 g. 6 min. Ubyło 
d. 5 g. 10 m. Zm ierzch trwa 36 m.

O rozdiłeniu tałentiw. 
Mat. 105.

3 H 17 Dyonysia
4 Jero teja
5 Charytyny M.
6 Tomy Ap.
7 Serliya M.
8 Pełahyi M.
9 Jakow a Ap.
O żeni chananejskoj. 

Mat. 62.
10 N iS.Eew lam pia
11 Fyłypa
12 Prow a i Andr.
13 K arpa M.
14 Paraskewei
15 Lukijana
16 Łonhijana
O łowitwi ryb. Łuk. 17.

17 N. i 9. Andr.
18 Łuky je  w.

5 54 5 02 0 25 7 43
5 55 5 — 1 25 8 30
5 57 4 58 2 14 9 29
6 59 4 56 2 53 10 39
6 — 4 54 3 22 11 57
6 02 4 51 3 49 —

6 04 4 49 4 09 1 16
Długość dnia 10 g. 40 min. Ubyło 
d. 5 g. 36 m. Zm ierzch trw a 36 m.
6 06 4 47 4 26 2 39
6 07 4 45 4 43 4 05
6 09 4 43 5 — 5 30
6 10 4 41 5 16 6 57
6 12 4 39 5 46 8 28
6 13 4 37 6 19 9 57
6 15 4 35 7 04 U  12

Długość dnia 10 g. 16 min. Ubyto 
d. 6 g .  — m. Zm ierzch trwa 37 m.
6 16 4 33 8 03 0 33
6 18 4 31 9 13 1 28
62 0 4 30 10 27 2 08
6 21 4 28 11 46 2 35
6 23 4 26 — 2 57
6 25 4 24 1 02 3 14
6 26 4 23 2 14 3 28

Długość dnia 9 g. 51 min. Ubyło 
d. 6 g. 25 m. Zm ierzch trwa 37 m.
6 28 4 21 3 24 3 41
6 29 4 19 4 33 3 -54

Nów dnia 3-go 
o g. 8 m. 21 przed 

południem 
Pogoda.

3
Pierwsza kwadra 

d. 11-go o godz. 1 
m. 29 po poł. 

Dżdżysto.

@
Pełnia dnia 18-go 
o g. 2 m. 13 po poł. 
Zm ienna pogoda.

c
Ostatnia kwadra 
dnia25-go o godz. 
5 in 37 przed poł. 

pochm urnie.

S łońce w stępuje 
w znak Niedźwia­
dka 24 paździer­

nika o godz. 8 
przed połud.

Dnia 7-go o g. 7 
prz. poł. apogeum,

dnia 19-go o g. 3 
po poł. perigeum.

P rzep o w ie d n ie
według 100-letn. 

kalendarza: Przy­
chodzi z pogodą, 
koło 8 następują 
dnie pochmurne, 
w połowie m ie­

siąca pogoda, od 
17 przez kilka dni 
zimno, zwłaszcza 

rano, potem  nastę­
puje jeszcze ciepło, 
w końcu miesiąca 

pochmurno.

4. październ. 1. T iszri Nowy rok 5671
5. „ 2. „ Drugie Sw. N. Roku.
6. „ 3 „ Post Gedalja.

13. „ 10. „ Święto pojednania.

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
18. październ. 15. Tiszri
19. „ 16. „
24. „ 21. „
25. „ 22. „

26. październ. 23. T iszri Radość z prawa.

Pierw. Sw. Kuczek. 
Drug. Sw. Kuczek.
Święto Palmowe. 
Koniec Kucz.

Kalendarzyk hist. 2. Sejm w Horodle utw ierdza połączenie L itw y z Polską 1413 r. — 
7. Klęska i śmierć hetm ana Stanisława Żółkiewskiego pod Cecorą 1620 r. — 10. Klęska pod Ma­
ciejowicami 1794 r. — 15. Śm ierć Tadeusza K ościuszki w So lurze w Szwajcaryi 1817 r. —



Zapiski d om ow e na Październik.

Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. | hal. Kor. | hal-

■«*

«

•



L I S T O P A D
P ad ołyst, N ovem bris, N ovem ber, ma dni 30.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany
tygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch.

g. m.
Zachód

g. m.
W sch.
g. m.

Zachód
g. m.

księżyca i słońca

1 W.
2 S.
3 C.
4 P.
5 S.

Wszystkich Św, 
D zień zaduszny  @  
H uberta 
K arola Borom. 
E lżbiety M.

19 Joiła
20 Artem ija
21 Iłaryona
22 Glikeryi
23 Jakow a

6 31 
6 32 
6 34 
6 36 
6 38

4 17 
4 15 
4 13 
4 12 
4 10

5 41
6 50
7 59 
9 09

10 16

4 09 
4 25
4 45
5 08 
5 41

®
Nów dnia 2-go 

o godz. 1 m. 45 
przed południem. 

Pogodnie.

Ar Ewang. u Mat. ś. w R. 13. 
A ')- o  dobrem  nasieniu.

O łubowy worohiw. 
Łuk. 26.

Długość dnia 9 g. 28 min. Ubyto 
d. 6 g. 48 m. Zm ierzch trwa 38 m.

3
Pierwsza kwadra 
d. 10-go o godz. 5 
m. 18 przed poł. 

Deszcz z śniegiem.

&
Pełnia dnia 17-go 
o godz. 014 przed 

południem.

6 H.
7 P.
8 W.
9 S.

10 C.
11 P.
12 S.

25 po Sw Leonarda 
H erkulana 
Bogumiła 
Teodora M. 
Andrzeja Aw. 3  
Marcina B.
Marcina Pap.

24 N. 28 Arety
25 M arkyana
26 Deoietrya
27 Nestora M.
28 Paraskew yi
29 Anastazyi
30 Zynowija M.

6 40 
6 42 
6 44 
6 45 
6 47 
6 48 
6 50

4 09 
4 07 
4 06 
4 04 
4 03 
4 01 
3 —

11 18 
0 U
0 52
1 25
1 51
2 16 
2 30

5 24
7 18
8 23
9 37 

10 52

0 16
a r? Ewang. u Mat. ś. w R. 24.

°  'K rólestw o je st podob. ziarnu.
O woskres. syna wdowy 

w Naim. Łuk. 30.
Długość dnia 9 g. 06 min. Ubyło 
d. 7 g. 10 m. Zm ierzch trw a 38 m.

Zmiennie.

13 N.
14 P.
15 W.
16 S.
17 C.
18 P.
19 S.

25 po Sw Stan ist.
Serafina
Leopolda
Edmunda
G rzegorza SS 
Salomei Panny 
E lżbiety Kr.

31 N. 25 Stachija
1 Padół. Kostny
2 Akyndyna
3 A jtala  i Jos
4 Joanykija
5 Hałaktyona
6 Paw ła Archep.

6 52 
6 54 
6 55
6 57
7 58 
7 — 
7 01

3 58 
3 56 
3 55 
3 54 
3 53 
3 52 
3 51

2 46
3 03 
3 21
3 44
4 12
4 52
5 46

1 32
2 56
4 21
5 50
7 23
8 53 

10 14

c
O statnia kwadra 

d. 28-go o godz. 6 
przed południem, 
i ochm urno, zimno.

S łońce wstępuje 
w znak Strzelca d. 
23 listopada o godz.

t n  Ewang. u Mat. ś. w R. 24. 
^  1 • O końcu świata.

O sijaniu nasinia 
Łuk. 35.

Długość dnia 8 g. 47 min. Ubyło 
d. 7 g. 26 m. Zm ierzch trw a 39 m.

4 przed poł.

Apogeum dnia 3 
o godź. 6 po poł.

Perigeum  dnia 17 
o godz. 3 przed poł.

Apogeum dnia 30 
o godz. 7 po poł.

P rze p o w ie d n ie

20 N.
21 P.
22 W.
23 S.
24 C.
25 P.
26 S.

27 po Sw Feliksa 
Ofiarowanie NM P.
Cecylii P.
Klemensa Pap.
Jana  od K rzyża 
K atarzyny C  
K onrada M.

7 N. 22 Jerona
8 Mychajła
9 Onysifora

10 E rasta  Ap.
11 Myny Mucz.
12 Josafata
13 Iw ana Złot.

7 03 
7 04 
7 06 
7 07 
7 09 
7 10 
7 12

3 49 
3 48 
3 47 
3 47 
3 46 
3 45 
3 44

6 54 
8 12 
9 32 

10 49

0 03
1 15

11 19 
0 06
0 39
1 02 
1 21 
1 36 
1 49

Ewang. u Łuk. ś. w R. 21. 
o  znakach na niebie i ziemi.

O bohaczu i Łazari. 
Łuk. 83.

Długość dnia 8 g. 31 min. Ubyło 
d. 7 g. 45 m. Zmierzch trwa 40 m.

według 100-letn. 
kalendarza: Nad­
chodzi z pogodą, 
koło 7 deszcz a na­
stępnie śnieg, trzy 
dni pogodne, po 
nich do końca czas 

nie wesoły.

27 N.
28 P.
29 W.
30 S.

I Adw W aleryana 
Zdzisława 
Saturnina 
Andrzeja Ap.

14 N, 23 Fyłypa Ap.
15 H urija  Samona
16 M ateja je  w.
17 H ryhorya Neok.

7 13 
7 14 
7 16 
7 17

3 43 
3 42 
3 42 
3 41

2 22
3 31
4 40
5 49

2 03 
2 16 
2 35 
2 50

KALENDARZ ŻYDOWSKI
3 listopada =  1 Marcheszwan.

Kalendarzyk historyczny. 1. B itw a Konfederatów Barskich pod Lanckoroną 1769 r. — 
3. Śmierć Kazim ierza W ielkiego 1370 r. — 4. Rzeź P rag i po upadku powstania Kościuszki 
1794 r. — 8. Ziemia spiska drogą zastawu przyłączona do Polski 1412 r. — 11. W łady­
sław II I . ginie pod W arną w bitw ie z Turkami 1444 r. — 16. W cielenie Rzeczypospolitej 
krakowskiej do A ustryi 1846 r. — 17. Wybór na króla Jana  Kazim ierza 1648 r. — 18. 
Szwedzi rozpoczynają oblężenie Częstochowy 1655 r. — 28. Przyłączenie Inflant do Polski 
1561 r. — 30. Polacy jako legioniści Napoleońscy zdobywają wąwóz Samo-Sierrę w H i­
szpanii 1808 r.



Zapiski d om ow e na Listopad.

Dnia P R Z E D M I O T
Dochody Wydatki

Kor. | hal. Kor. | hal.
1

%



G R U D Z I E Ń

Hrudeń, D ecem bris, D ezem ber, ma dni 31.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany
tygod. Rzymsko-katolickie j Grecko-katolickie W sch.

g. m.
Z achód

g. m.
W sch.
g. m.

Z achód
g. m.

księżyca i słońca

1 C.
2 P.
3 S

Eligiusza B. ®  
A urelii M. 
Franciszka Ksaw.

18 P latona
19 Awdyja
20 Hryborja

7 19
7 20 
7 22

3 40 
3 39 
3 38

6 57
8 07
9 11

3 12
3 42
4 21

®
Nów dnia i-go 

o godz. 9 po poł.
A(\ Ewang. u Mat. ś. w R. 11.

poselstwie Jana do Jezusa.
O bisnowatym  w misti 

Gałara. Łuk. 38.
Długość dnia 8 g. 17 min. Ubyło 
d. 7 g. 50 m. Zm ierzch trwa 40 m.

Zimno i mglisto.

4 N.
5 P.
6 W.
7 S.
8 C.
9 P. 

10 S.

2 Adw. Barbary 
Sabby Op.
M ikołaja Bisk. 
Ambrożego 
Niep. Pocz. N. M. P. 
Leokadyi Q) 
f  N. M. P. Loret.

21 N. 24. Wow, Boh.
22 Fyłymona
23 Hryhoryjti
24 Kateryuy
25 Kłym entya
26 Ałypija
27 Jakow a M.

7 23 
7 24 
7 25 
7 27 
7 28 
7 29 
7 30

3 38 
3 38 
3 37 
3 37 
3 37 
3 37 
3 36

10 07
11 53 
11 28
11 55 
0 16 
0 34
0 50

5 12
6 14
7 28
8 38
9 54 

U  14

3
Pierwsza kwadra 

dnia 9-go o godz. 
6 min. 54 po poł. 

Mroźno.

Pełnia dnia 16-go 
o g. 10 m. 54 rano. 

Mróz.
Ewang. u Jana ś. w R. 1. 

u  U .  o  poselstwie żydów do Jana.
O woskr. doczki Jaira. 

Łuk. 39.
Długość dnia 8 g. 9 minut. Ubyło 
d. 8 g. 07 m. Zm ierzch trw a 41 m.

11 N
12 P.
13 W.
14 S. 
16 C.
16 P.
17 S.

3 Adw. Damazego 
Aleksandra 
Łucyi i Otylii 
Nikazego Such. 
W alery ana 
Adelajdy Such. ©  
Łazarza Bisk. Such.

28 N. 25 Stefana M.
29 Paramona
30 Andreja

1 Hrud. Nauma
2 Awakuma
3 Sofronija
4 W arw ary M.

7 31 
7 31 
7 32 
7 33 
7 34 
7 35 
7 36

3 36 
3 36 
3 36 
3 36 
3 37 
3 37 
3 37

1 06 
1 23
1 42
2 02
2 40
3 26 
3 19

0 30
1 51
3 16
4 45
6 15
7 42
8 58

€
Ostatnia kwadra 

dnia 23. o godz. 10 
min. 25 przed poł. 

Śniegi.

51. iwang. u Łuk. ś. w R. 3. 
O Janie zapow. Chryst.

O wpadłom m eźy rozbij- 
nyki Łuk. 33.

Długość dnia 8 g. 4 minuty. Ubyło 
d. 8 g. 12 m. Zm ierzch trwa 42 m. Nów dnia 31-go

18 N.
19 P.
20 W.
21 S.
22 0 .
23 P.
24 S.

4 Adw. Gracyana M. 
Faustyna 
K rystyny 
Tomasza Ap. 
Zenona M.
W iktoryi P.
Adama i Ewy Wig.

5 N. 26 Sawwy
6 Nykołaja
7 Amwrozya
8 Patapia
9 Zaczat, Bohor.

10 Myny
11 D anyiła

7 36 
7 37 
7 37 
7 38 
7 39 
7 39 
7 39

3 37 
3 37 
3 38 
3 38 
3 39 
3 39 
3 40

5 46
7 08
8 30
9 48 
1 01

0 10

9 55
10 29
11 04 
U  25 
U  40 
11 56

0 10

o godz. 410 pop. 
Mróz.

S łońce  wstępuje 
w znak Koziorożca 

dnia 22 grudnia 
o godz. 5 min. 1 

po południu. 
Początek zimy. 

Perigeum  dnia 15 
o godz. 4 po poł. 
Apogeum dnia 28

e  O Ewang. u Łuk ś. w R. 2.
O proroctw ie Sym. i Anny.

O bohaczu, kotorom u nywa 
m noho zaród. Łuk. 66.

Długość dnia 8 g. 5 m. Przybyło 
d. 2 minuty. Zmierzch trwa 41 m.

25 N.
26 P
27 W.
28 S.
29 C.
30 P.
31 S.

Narodzenie Chr. P. 
Szczepana Męcz. 
Jana  Ew. 
Młodzianków 
Tomasza B.
Dawida Kr. 
Sylwestra Pap. (g)

12 N. 27.' Spiryd.
13 Ew stachia
14 Fyłym ona
15 E łew terya
16 A hheja
17 D anyiła św.
18 Sewastyana

7 40 
7 40 
7 40 
7 40 
7 41 
7 41 
7 41

3 40 
3 41 
3 42 
3 42 
3 43 
3 44 
3 45

1 20
2 30
3 38
4 46
5 57
6 50 
8 02

0 23 
0 37
0 55
1 17
1 43
2 20 
3 07

o godz. 3 przed poi. 
P rzep o w ie d n ie  
według 100-letn. 

kalendarza: Idzie 
z mgłą i grozi śnie­
giem, koło lOsucho, 
od 18 do końca 
m iesiąca przew a­

żnie mroźno.

KALENDARZ ŻYDOW SKI.
2 g rudnia =  1 Kislew. 26 grudnia =  25 Kislew —  poświęcenie świątyni.

K alendarzyk h isto ryczny . 8. W y h ó r  Z y g m u n ta  I .  S ta re g o  n a  k r ó la  w  P io trk o w ie  1507 r. — 9. J a n  
K a z im ie rz  g ro m i T a ta ró w  p o d  Ż w a ń eem  1663 r , — 11. K o ro n a o y a  A le k s a n d ra  I .  1501 r .  — 18. Ś m ie rć  
S te fa n a  B a to re g o  w  G ro d n ie  n a  L i tw ie  1586 r .  — 15. W y b ó r n a  k r ó la  S te fa n a  B a to re g o  1576 r .  — 23. 
O d p a rc ie  n a p a d u  T a ta ró w  n a  K ra k ó w  1286 r. — 24. N a d a n ie  K o n s ty tu c y i  P o lsc e  k o n g re so w e j 1815 r . — 
25. S zw ed zi z h a ń b ą  i w s ty d e m  u c h o d z ą  z p o d  C zę s to c h o w y  1655 r .  — 26. N a d a n ie  In f la n to m  p rz y w i­
le jó w  i  ty tu łu  k s ię s tw a  1566 r. — 27. K o ro n a c y a  Z y g m u n ta  I I I .  1587 r .  — 29. K o n fe d e ra o y a  ty s z o w ie c k a  
1655 r . d la  w y p a rc ia  S zw ed ó w  z k ra ju .



Zapiski domowe na Grudzień.

Dnia P R Z E D M I O T
Dochody Wydatki

Kor. hal. Kor. | hal.

----- ------

fci.



P rzepow iednie pogody.

W ostatn ich  latach za s ta ran iem  Ministerstwa rolnictwa zap row adzo ne  zosta ły  w całej 
m onarchii austro-w ęgierskiej m eteoro log iczne s tacye z cen tralną stacyą  w Wiedniu. — 
W Galicyi stacye tego rodzaju  znajdują  s ię  w Krakowie, Lwowie i Dublanach. Stacye 
meteoro log iczne m ają za zadanie  badanie  s to sun kó w  atmosferycznych, a więc tem peratury ,  
ciśnienia powietrza, kierunki wiatrów, s tanu  wilgotności pow ietrza  — co w szystko  pilnie 
je s t  no tow ane  każdego dnia, a naw et k ilka razy  dziennie.

Na podstawie tych spos trzeżeń  w ydawane bywają codziennie  p rzepow iednie  pogody  
na dzień następny. O becnie  w eszło  w życie urządzenie  tego  rodzaju, że stacye m e te o ro ­
logiczne wysyłają  telegraficznie wiadomości do wszystkich stacyi kolejowych o p raw do ­
podobnym  stan ie  pogody w najbliższym czasie. Na wszystkich stacyach kolejowych o g ło ­
szen ia  tego  rodzaju  w ystawione są  codziennie  dla uży tku  publiczności.

Rolnicy, zamieszkali niezbyt daleko od stacyi kolejowych, m ogą  przeto  z tych d e ­
pesz korzystać. P rzepow iednie  te  są  najlepsze, bo na  100 w ypadków  przepowiedni,  sp r a ­
w dza się 85%, a  więc bardzo  znaczny procent.  Nie m ożna  wątpić, że z czasem, gdy nauka  
meteorologii w swoim rozwoju postąpi, rolnicy będą mogli zupełnie  polegać na i ej w sk a­
zówkach.

Parę praktycznych w iadom ości z kalendarza*).
yn- ?

Rok ma 365 dni, 5 godzin, 48 minut 48 sekund , czyli w ciągu tak iego  czasu  ziemia 
dokonyw a swego o bro tu  d o k o ła  słońca.

Czas ten dzielimy na 12 miesięcy, k tó re  nie m o gą  mieć jednakow ej liczby dni, gdyż 
przyjmując miesiąc za 30 dni, w ypadałoby  nam  za  m ało  dni w roku , licząc zaś  po 31 dni,  
o trzym am y w roku  dni za  wiele. Z  tego pow odu jak  w iadom o, liczymy w jednych m ie ­
siącach po 30 dni, w innych po 31, wyjąwszy miesiąc jluty, k tóry  ma dni 28, a w rok u  
przes tępnym  dni 29.

Istnieje ła twy sposób  poznania ,  ile dni m am y w miesiącu. G dy ściśniem y pięść lewej 
ręki, kości przy początku  palców u tw orzą  cztery wzgórki,  pomiędzy nimi będą  3 dołki, 
poczynając od w zgórka  lewego palca wymieniamy przy każdym w zgórku i przy każdym 
dołku  po kolei m iesiące: przy 1-szym w zgórku — styczeń, dołek , przy nim — luty, przy 
2-im w zgórku — marzec, do łek  przy nim — kwiecień, 3-ci w zgórek maj do łek  przy nim — 
czerwiec, osta tn i  w zgórek  — lipiec; dalej w racam y znów  do  w zgórka  m ałego  palca, przy 
k tórym  wymieniamy następny  miesiąc — sierpień, do łek  przy nim — wrzesień, 2-gi w zgó­
rek  — październik, do łek  przy nim — listopad, 3-ci wzgórek — grudzień ; wszystkie m ie­
siące przypadające  na wzgórki mają po 31 dni, w do łkach  przypadają  miesiące po 30 dni, 
wyjąwszy luty, k tó ry  ma 28 lub 29 dni.

Rok zwyczajny m a 52 tygodnie i 1 dzień. O sta tn i  dzień ro k u  zwyczajnego przypada 
w tak im  sam ym  dniu, jak  i pierwszy, jeżeli więc rok  ro zp oczą ł  się w sobo tę ,  to  i ostatn i 
dzień ro ku  przypadnie w sobotę ,  a  pierwszy dzień nas tępnego  roku  w niedzielę, to  jes t 
w szystkie  dni w ro ku  przypadną o jeden dzień w tygodniu  później, niż rok u  poprzedniego; 
tylko w roku  przes tępnym  da ta  przesunie  się o dwa d n i ; np. rok  1909 jes t  zwyczajny, 
więc gdy rozpoczą ł się w piątek, skończy się również w piątek, r. 1910 zacznie się więc 
w so b o tę  i skończy  rów nież  w sobotę ,  lecz ro k  1912 jes t  przes tępny, zacznie  się w po ­
niedziałek, lecz skończy  się nie w poniedziałek , ale we w to rek  i wszystkie  dni 1912 ro ku  
będą  o 2 dni w tygodniu przesunięte .

*) W edług dziełka , 0  ziemi, słońcu i gwiazdach", M. Heilpern.



Cudowne obrazy Najświętszej Panny w Polsce.
Niemasz pono na świecie katoli­

ckiego narodu, któryby nie otaczał 
Maryi wielką czcią; ale naród nasz od 
początku swego historycznego byto­
wania, od czasu, gdy się obmył wodą 
chrztu św., wyprzedza inne ludy w od­
dawaniu czci tej Pani i Królowej 
Nieba.

Pierwsze objawy tego kultu w życiu 
polskiem zakrywa zmierzch dziejowy, 
z którego gdzieniegdzie tylko prze­
glądają takie fakta, jak budowanie świą­
tyń pod wezwaniem Matki Bożej, albo 
szczególne do Niej nabożeństwo nie­
których książąt polskich. Tak najstar­
sza w Polsce katedra gnieźnieńska, 
wzniesiona jeszcze przez Mieczysława I, 
chroni się już pod Jej opiekę; z pó­
źniejszych kościołów dość wymienić 
wspaniałą budowę kościoła Panny Ma­
ryi w Krakowie, pod którą fundamenta 
kładzie biskup Iwo Odrowąż jeszcze 
w r. 1226. Szczególnem nabożeństwem 
do Najśw. Panny odznaczał się, jak to 
wiemy z najstarszej kroniki, Bolesław 
Krzywousty, który w nocy przed sztur­
mem na Kołobrzeg, wzywał w uro­
czystych modłach Jej pomocy, chcąc 
w ten sposób uprosić za Jej pośre­
dnictwem powodzenie dla oręża swego. 
Szczególnem nabożeństwem do B oga­
rodzicy odznaczała się także żona Bo­
lesława Wstydliwego, której pamięć

Kai. Maryanski.

opleciono tylu cudownemi legendami. 
Pierwsza, najstarsza pieśń, jaką dzieje 
nam przekazały, to pieśń do Maryi.

To wszystko świadczy wymownie, 
że cześć Matki Bożej była w Ojczyźnie 
naszej bardzo rozpowszechniona. Marya 
zaś za miłość, miłością się odpłacała. 
Śmiało wyznać możemy, iż wszystko, 
cośmy mieli dobrego, wielkiego i sław­
nego, Bóg nam dał przez ręce Maryi. 
Nad kolebką narodu postawił św. W oj­
ciecha, który jakby nas wykołysał i wy- 
karmił p ieśnią: „ B o g a - R o d z i c o ,  
D z i e w i c o ,  B o g i e m  w s ł a w i o n a  
M a r y  a ! “ Piersi narodu Pan Bóg 
okrył Jej Szkaplerzem, a do ręki podał 
Różaniec. „Nauczył wargi nasze chwa­
lić Pannę świętą" i razem „opowiadać 
cześć Jej niepojętą". Za Jej wstawien­
nictwem Bóg tak obficie otworzył na 
ziemi naszej święte źródła miłosierdzia 
i łask nadprzyrodzonych, jak w żad­
nym prawie innym narodzie.

Te sto i kilkanaście cudami słyną­
cych obrazów Maryi, to jakby tyleż 
gwiazd, rozsianych na mistycznym 
płaszczu, którym Matka Zbawiciela O j­
czyznę naszą od niebezpieczeństw 
i złych przygód zasłania. Miejsca te 
oświecone ponad inne jaśniejszymi łask 
promieniami, to jakby Izby tronowe, 
rozstawione w różnych stronach O j­
czyzny, w których Bóg najmiłościwiej

l



posłuchanie daje i na prośbę Maryi 
szczodrzej swoje łaski rozdziela. Z tych 
dwa miejsca są najznaczniejsze i szcze­
gólniej uprzywilejowane — Jasna Góra 
i Ostra Brama, które, jak pięknie po ­
wiedziano, jakby dwie ręce Najświęt­
szej Panny objęły w macierzyńskiej 
miłości dwa narody, ślubem z sobą 
powiązane i na wieki w jedno pasmo 
żywota splecione. U stóp Matuchny 
w Częstochowie wodzowie dobre od­
bierali natchnienia, trwożliwi otuchę,

myśl wyższa, myśl Boża, która równa 
wszystkich w uczuciu wspólnej nędzy 
i niedoli.

Ta szczególna opieka Matki Bożej 
nad narodem naszym uwydatniła się 
szczególniej wówczas, kiedy to potop 
szwedzkiego najazdu zalał Polskę 
całą — i znikąd już ratunku, po ludzku 
sądząc, nie było —  kiedyto wszystkie 
niemal warowne zamki były w rękach 
wroga — kiedy na wieżycach i ba­
sztach pierwszych miast p o lsk ich :

2 —

Obraz Najświętszej Panny w Częstochowie.

wojsko odwagę, a cały naród — życie. 
Miejsca te cudowne i z tego względu 
są ważne, że są one punktami zbor­
nymi, gdzie dzieci jednej matki, zbli­
żywszy się do siebie, wiążą się jakby 
w jedno wielkie bractwo narodowe. 
Tutaj znikają przedziały towarzyskie 
i społeczne między starszymi a młod­
szymi, wykształceńszymi, a mniej wy­
kształconymi, między bogatymi a ubo­
gimi, bo tutaj nad wszystkimi góruje

Warszawy, Poznania, Krakowa, już nie 
orzeł biały lot swój w górę wznosił, 
lecz szwedzkie na jego miejsce znaki 
i herby widziano. Wówczas Marya 
ocaliła swe dzieci. Częstochowa tylko 
się oparła. Częstochowa porwała przy­
kładem swym naród do walki z wro- 
giem-najeźdźcą.

To też wdzięczny naród, wdzięczny 
król Jan Kazimierz przeniósł chwiejącą 
się koronę naszych monarchów na skro­
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nie Matki Zbawiciela: oto w prze­
czuciu jeszcze większych nieszczęść, 
jakie spaść miały na naród, dnia 1-go 
kwietnia 1656 złożył w lwowskim ko­
ściele archikatedralnym koronę i berło 
przed cudownym obrazem Matki Bo­
skiej Łaskawej i uczynił ślub, mocą 
którego siebie i cały naród oddał 
w poddaństwo Maryi.

Dopełnił tego aktu wobec nuncyu- 
sza papieskiego, Piotra Yido, — a za

Polski" — na co obecni odpowiadali: 
„ora pro nobis" — „módl się za nami 1" 

O d tej chwili tytuł ten stał się naszą 
chlubą. Marya z Jasnej Góry taką 
chwałą okryła Ojczyznę, iż z Rzymu 
przyszedł najzaszczytniejszy dla Polski 
przydomek: „Antemurale christiani-
tatis — przedmurza chrześcijaństwa". 
Nabożeństwo do Matki Najświętszej 
tak przeniknęło naród nasz cały we 
wszystkich jego warstwach, iż stało

Obraz Najśw. Panny Ostrobramskiej w Wilnie.

nim szli kolejno dygnitarze, senatoro­
wie i cały dwór królewski do ołtarza 
Matki Boskiej, aby podobny ślub 
złożyć.

A gdy następnie nuncyusz odm a­
wiał głośno litanię loretańską w ko­
ściele Jezuitów we Lwowie, król po­
prosił, aby na końcu dodał wezwanie: 
„Królowo korony polskiej". Nuncyusz 

^przychylił się do tej prośby i trzy razy 
zawołał: „R eg inaPolon iae"— „Królowo

się ono jakby cechą znamienną Polski. 
Uroczystości Maryi, do których przy­
gotowywaliśmy się postem i przyję­
ciem Sakramentów świętych, były jakby 
świętami narodowemi. Najświętszą na­
szą przysięgą było: „jak jestem sługą 
Maryi", a najzaszczytniejszą na piersi 
naszej ozdobą był Jej ryngraf.

Dziś cześć Maryi w narodzie nie 
mniejsza; a biskupi polscy, chcąc ją 
jeszcze więcej wzmocnić, starają się



obecnie w Rzymie, by pozwolono nam 
w Polsce obchodzić święto Matki Bo­
skiej Królowej Korony Polskiej. Dwie 
dyecezye: lwowska w 1908 r., a prze­
myska w r. b. otrzymały to pozwo­
lenie. I w pierwszą niedzielę Maja 
w dwóch tych dyecezyach obchodzi 
Kościół to święto osobną Mszą św. 
i pacierzami kapłańskimi na ten dzień 
wyznaczonymi.

Stańmy wszyscy pod sztandarem 
Bogarodzicy jako naród najbardziej 
wierny Chrystusowi i Jego świętemu 
Kościołowi, a wtedy sprawa nasza sta­
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nie się sprawą Bożą, — a Bóg sprawy 
swojej nie opuści.

Przytaczamy dzieje kilku obrazów 
Najśw. Panny, należących do tych, 
u stóp których Matka Boża najszczo­
drzej łaski swoje rozdziela. Brak 
miejsca nie pozwala na podanie hi­
storyi wielu jeszcze innych obrazów, 
słynących szeroko z czci i łask Najśw. 
Panny. — Wiadomości historyczne 
o obrazach Matki Boskiej Często­
chowskiej i Ostrobramskiej były po ­
mieszczone w poprzednich rocznikach 
kalendarzowych.

Obraz Najśw. Panny w  Kalwaryi Zebrzydow skiej.
W południowo-zachodniej stronie . łaja Zebrzydowskiego na początku 

od Krakowa, w odległości czterdziestu XVII. wieku.

Obraz Najśw. Panny w Kalwaryi Zebrzydowskiej.

kilometrów, leży sławna na całą Pol­
skę Kalwarya założona przez Miko-

Na niej piętrzy się kościół, p o ­
święcony czci Najświętszej Panny Aniel-
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skiej, do którego przytyka klasztor ; ku 1641, 3 maja zobaczył Paszkowski 
0 0 .  Bernardynów, obok 37 mniejszych łzy krwawe, spływające z oczów N. 
lub większych kaplic. Panny. Cud ten widziało wiele osób,

Tu w bocznej kaplicy po lewej a między nimi ks. proboszcz z Marcy- 
stronie wielkiego ołtarza znajduje się j poręby. Wzruszony tym cudem Pasz- 
cudowny obraz Najśw. Panny. Obraz | kowski zaniósł ten obraz do kościoła

ten ma być kopią cudownego obrazu 
N. Panny w M yślenicach, a znajdo­
wał się przedtem w wiosce Kopytow- 
cach 1 i pół mili odległej od Kalwa- 
ryi we dworze St. Paszkowskiego. Ro-

| w Kalwaryi, odprawił dróżki do Męki 
Pańskiej i przystąpił do św. S akram en­
tów. Dowiedział się także o ,tych cu ­
downych łzach ks. [biskup krakowski, 

i  Jakób Zadzik. Kazał obraz opieczę­
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tować i przechowywać w zakrystyi tak 
długo, dopókiby tego nadzwyczajnego 
zdarzenia należycie nie zbadano. Lu­
dzie jednak okoliczni, dowiedziawszy 
się o łzach cudownych, spieszyli t łum ­
nie do zakrystyi i tam przed zakrytym 
obrazem przedstawiali N. P. Maryi różne 
potrzeby, doznając licznych łask. D o ­
piero w 9 lat później ks. biskup-sufra- 
gan krakowski, Tom asz Oborski, przy­
jechał do Kalwaryi i osobiście spraw­
dził rzeczywistość cudownych łez i łask 
doznanych przed tym obrazem. N a­
stępnie, zdjąwszy pieczęcie z obrazu, 
przeniósł go do ołtarza św. Anny po 
lewej stronie wielkiego ołtarza w u ro ­
czystej procesyi. Michał Zebrzydowski 
dobudował w tern miejscu osobną ka­
plicę, dokąd przeniesiono cudowny 
obraz. Kaplica ta w krótkim czasie 
cudami zasłynęła. Niektóre z nich przy­
tacza kronika miejscowa. I tak w r. 
1663 O. Franciszek ze zakonu 0 0 .  
B ern a rd y n ó w , będąc kaznodzieją w

Wilnie, ciężko zachorował na oko. 
C horoba zagrażała wypłynięciem oka, 
a środki lekarskie okazywały się bez- 
kutecznymi. Wówczas zwrócił się myślą 
do N. Panny w Kalwaryi cudami słyną­
cej i w tej chwili nie tylko odczuł ulgę 
w boleści, lecz także zdrowie uzyskał.

Z biegiem lat wzrastało nabożeń­
stwo u pobożnego ludu do tego cu­
downego obrazu Najśw. Panny. Dla­
tego kapituła watykańska na prośbę 
0 0 .  Bernardynów i ks. Albina D una­
jewskiego, kardynała-biskupa wydała 
dnia 10 lutego 1887 roku dekret zezwa­
lający na koronacyę uroczystą tego o b ­
razu. D okona ł jej wspomniany ks. 
kardynał dnia 15 sierpnia 1887 r. przy 
współudziale licznego duchowieństwa 
i około  200 tysięcy wiernych. Każde­
go zaś roku w uroczystość Wniebo­
wzięcia spieszą tłumnie pątnicy z całej 
Polski na Kalwaryę, by tam w potrze­
bie doznać wsparcia, a zbolałe serce 
pokrzepić nową otuchą.

Obraz Najśw. Panny w
Kalwarya Pacławska znajduje się 

trzy mile od Przemyśla, w kierunku 
południowym, wśród wzgórz pokrytych 
dziś jeszcze w przeważnej części lasami. 
O koło  r. 1660 zbudował tutaj Maksy­
milian Fredro, kasztelan lwowski, kla­
sztor 0 0 .  Franciszkanów; otóż do 
tego klasztoru przyniesiono z Kamieńca 
Podolskiego r. 1672 obraz Boga-Ro- 
dzicy, który też odtąd zasłynął jako 
cudowny. Kiedy bowiem w drugiej p o ­
łowie XVII w. pożar wojen ogarnął 
zewsząd nieszczęśliwą naszą Ojczyznę, 
nie uszedł srogiego losu także Kamie­
niec Podolski, gdzie w jednym z ko ­
ściołów znajdował się wspomniany 
obraz N. Panny, który po zniszczeniu 
kościołów przez Turków i Tatarów, 
został porzucony ze wzgardą i dla wię­
kszej zniewagi rzucony do błota. Znie­
wagę tę atoli postanowiła Najświętsza 
Dziewica wynagrodzić wiernym szcze-

Kalwaryi Pacław skiej.
gólniejszą chwałą tego obrazu. Obja 
wia się tedy we śnie pewnemu p o b o ­
żnemu starcowi, polecając mu p od­
nieść z błota znieważony obraz i o d ­
nieść stąd daleko aż na zachodnie 
kresy Rusi Czerwonej, do ziemi prze­
myskiej, do kościoła niedawno wznie­
sionego na górach Pacławia. Bogo­
bojny starzec spełnił tę wolę Królowej 
Nieba i obraz umieszczony został ze 
czcią i wielkiem nabożeństwem w Kal­
waryi w ołtarzu po prawej stronie ko­
ścioła.

Cuda, jakie od samego początku 
działy się na tern miejscu, ściągały 
coraz większe tłumy pobożnego ludu, 
który tam spieszył po zdrowie, ulgę, 
i pociechę dla duszy i ciała. Coraz 
bardziej pom nażało  się nabożeństwo 
przy obrazie Kalwaryjskiej Pani, ruch 
religijny wzmógł się nie mało nie tylko 
we wioskach najbliższych, lecz także
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w okolicach o  mil kilkanaście odle- j 

głych, skąd corocznie przybywają li­
czne pielgrzymki w procesyach, często 
z kapłanami na czele, aby swe serca 
smutne pocieszyć, wypłakać się w cięż­
kiej doli u łona  Miłosnej Matki i szu­
kać ulgi w krzyżach i w utrapieniach 
swego życia. Spis licznych cudów na 
ścianie kościoła, a nierównie większa 
ich liczba w sercach i ustach ludu

15 sierpnia w uroczystość Wniebo­
wzięcia N. Panny ; wtedy to widzi się 
ludzi nietylko z Galicyi, lecz także Ru­
sinów i Słowaków z Węgier, jakoteż 
braci rodaków z Królestwa, a nawet 
pątników z dalekiej ziemi Chełmskiej, 
skąd biedni Unici przedzierają się przez 

j  gęsto rozstawione na granicy straże 
| rosyjskie.

Kiedy zdążające na Kalwaryę tłumy

Obraz Najśw. Panny w

świadczy, że nie darmo ucieka się na­
ród do tej prawdziwej „Pocieszycielki 
utrapionych“. Widzieć można, jak nie­
jeden przyszedłszy tu ze spuszczoną 
od smutku głową i obciążonem grze­
chami sercem, odchodzi stąd dziwnie 
pokrzepiony i rozweselony.

Kilka razy w roku zbierają się tu­
taj rzesze pielgrzymów, lecz najliczniej

Kalwaryi Pacławskiej.

wiernych, po raz pierwszy z odległości 
dwu mil ujrzą klasztor na szczycie 
góry kalwaryjskiej, wtedy radość nie­
zmierna napełnia serca wszystkich, 
nowa otucha, nowe siły wstępują 
w strudzone ich ciała; nie pomni d o ­
tychczasowych trudów przyspieszają 
kroku; uczucie i nastrój religijny p o ­
tęgują się u nich w miarę zbliżania



się do miejsca świętego; kiedy wre- I 
szcie znajdą się już w pobliżu kla­
sztoru, wtedy zaczynają p ie śń : „Wi­
tamy Cię Kalwaryo, miejsce święte wy­
brane ! Na tej górze, w tym klasztorze 
Matki naszej kochanej“, i tak stają 
przed samym klasztorem. Nie zatrzy­
mując się jednak wcale, wciskają się 
do przepełnionego zawsze kościoła, 
przed obraz Niepokalanej Dziewicy.

Jakiż rozczulający jest widok, kiedy 
te wierne tłumy witają obraz cudowny i 
Co tam wykrzykników pobożnych, co 
płaczu, co łkania. Jedni klęczą, inni 
leżą krzyżem na posadzce k o śc io ła ; 
bez względu na różnicę obrządków, 
cisną się tam zarówno Polacy, jak 
i Rusini.

U stóp Królowej Nieba i Polskiej 
Korony znikają wszelkie waśnie naro ­
dowe i wszyscy zachowują się jako 
Jej wierni p o d d an i ; jako dzieci jednej 
i tej samej matki, Kościoła św. W tern 
też leży znaczenie Kalwaryi Pacławskiej, 
że Matka Najświętsza w miejscu tern, 
jakby w swej stolicy, gromadząc kilka­
krotnie w roku wierne dzieci swoje 
u łona swego, godzi oba te pokrewne 
i do wspólnego niejako celu przezna­
czone narody.

Jakże rzewną jest wreszcie chwila, 
kiedy pielgrzymi ci po kilku dniach 
modlitwy a i wielkich często niewygo­
dach, przychodzą do kościoła pożegnać 
się z Królową swoją. Szlochanie i jęk 

i  połączony ze łzami, któremi obficie 
skrapiają posadzkę świątyni, pobudza 
patrzących do takiej rzewności, iż na 
wet przyzwyczajeni do tego widoku 
nie mogą się powstrzymać od łez.

Szczególnie wzruszającym jest wi­
dok wspomnianych wyżej pątników 
z ziemi Chełmskiej. Przywitanie, a o s o ­
bliwie pożegnanie się ich z „Pocieszy- 
cielką uciśnionych“ jest tak przejmu- 
jącem serce, iż niepodobna słuchać 
tych lamentów męczeńskiego ludu, k tó ­
rego krwią i łzami do dni prawie dzi­
siejszych poi się ziemia ojczysta, a li­
cznymi wygnańcami za wiarę katolicką 
zaludniono głębokie stepy Syberyi. Nie 
można zaiste słuchać bez głębokiego 
wzruszenia ich skargi i wołania do 

I Wspomożycielki wiernych o wytrwa­
łość w okropnym ucisku i prześlado­
waniu.

Ta powszechna cześć i sława, ja- 
koteż liczne cuda zmusiły duchowień­
stwo do podwójnej już koronacyi o b ra ­
zu w roku 1882 i 1907.

Obraz Najśw. Panny w  Leżajsku.
Kościół w Leżajsku wznosi się na 

miejscu, gdzie przed kilku wiekami 
objawiła się Matka Najśw. dwom mie­
szczanom z Leżajska. Nasamprzód wy­
budowany był kościółek drewniany. 
Obecny kościół, w którym znajduje się 
cudami słynący obraz N. Panny, wznie­
siony został za króla Zygmunta III. Ko­
ściołem opiekują się 0 0 .  Bernardyni.

Obraz Najśw. Panny malował miej­
scowy malarz imieniem Erazm; a że 
to był człowiek wielce do Niepokala­
nej Dziewicy nabożny, to też za Jej 
pomocą dzieło dobrze mu się udało. 
O dtąd  lud pobożny, dogadzając uczu­
ciom swym ku Niepokalanej Dziewi- I

cy, licznie się do Leżajska, szczegól­
nie na Jej uroczystości, począł zbie­
rać, a Matka Najśw. hojnemi łaskami 
pobożność tę nagradzała. Liczne wota 
na obrazie zawieszone są tego najwy­
mowniejszym dowodem. Prawdziwość 
doznanych cudów po odbytej kanoni­
cznej komisyi, potwierdził ks. Henryk 
Firlej, biskup przemyski. Gdy później 
coraz bardziej rosła sława cudów i 
łask doznanych na tern miejscu, po­
zwolił Papież Benedykt XIV., on wielki 
czciciel Maryi, na uroczystą koronacyę 
cudownego obrazu, czyniąc zadość 
prośbom władzy duchownej, szlachty 
i pobożnego ludu.



Obraz Najśw. Panny w Leżajsku.

Wszystkie wydatki na uświetnienie 
tej uroczystości poniósł Józef Potocki, 
hetman Wielki Koronny, który też

własnym nakładem za"; 60.000 Złp. 
sprawił dwie złote korony na obraz. 
Poświęcił je Papież Benedykt XIV.,

Kościół i klasztor 0 0 .  Bernardynów w Leżajsku.
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ale pobożny hetman śmiercią zasko­
czony, nie dożył upragnionej korona- 
cyi. Syn jego Stanisław, wojewoda 
kijowski, dokonał dzieła, które ojciec 
rozpoczął, nie szczędząc kosztów ni 
trudów, by uroczystość jak najwspa­
nialej wypadła.

Dnia 8. września 1752 r. ks. Wa­
cław Sierakowski, biskup przemyski,

w asystencyi licznego duchowieństwa, 
wobec magnatów polskich i niezliczo­
nego tłumu ludu wiernego, dopełnił 
koronacyi tego cudownego obrazu 
Najśw. Panny.

Kościół ten posiada wiele cennych 
dzieł sztuki, a zwłaszcza sławne or­
gany, zbudowane hojnością Kalinow­
skiego.

Obraz Najśw. Panny w  Tuchowie.
Na niewielkiem , wieńcem drzew 

okolonem wzgórzu, które rzeka Biała 
oddziela od Tuchowa, stoi pięknej 
budowy kościół, miejsce pobożnych 
pielgrzymek, czcicieli Najśw. Panny. 
Tu bowiem od kilku wieków zasłynął 
cudami dziwnie piękny obraz Królo­
wej nieba. Już od pierwszych wieków 
zaprowadzenia chrześciaństwa w Pol­
sce, stał na tern miejscu drewniany 
kościółek parafialny pod opieką 0 0 .  
Benedyktynów; atoli r. 1460 za po ­
zwoleniem papiezkiem przenieśli ci 
Ojcowie parafię do Tuchowa, którą to 
miejscowość Kazimierz Wielki do rzę­
du miast pod n ió s ł ; sami zaś nie opu­
szczając parafii, zamieszkali także przy 
drewnianym kościółku za rzeką, gdzie 
niedługo później Matka Najśw. w cu­
downym obrazie zajaśniała.

Wnet cały lud okoliczny ucie­
kać się począł w najróżniejszych przy­
godach i utrapieniach swoich przed 
obraz Maryi w Tuchowie i mnogich 
doznawał cudów. Nie było to tajnem 
władzy duchownej, sława cudów Najśw. 
Panny Tuchowskiej szerzyła się coraz 
bardziej. Biskup krakowski, do które­
go dyecezyi wówczas Tuchów nale­
żał, zarządził więc komisyę duchowną. 
Przeznaczeni sędziowie, przybywszy na 
miejsce w dzień Nawiedzenia Najśw. 
Panny 'w  r. 1641 wobec trzechtysię- 
cznej ludności, sprawdzili osobiście 
niektóre cuda. Odebrawszy co do in­
nych uroczystą przysięgę od wiarogo- 
dnych osób, zatwierdzili 57 cudów i

oddali całą rzecz Biskupowi, który 
wszystko po należytej rozwadze po ­
wagą kościelną potwierdził. O dtąd  na­
bożeństwo do cudownego obrazu po ­
częło się bardziej jeszcze szerzyć, 
wzmogły się też cuda i łaski Matki 
miłosierdzia.

Wdzięczni czciciele Maryi za różne 
odebrane łaski złożyli tu przeszło ty­
siąc różnych wotów na ołtarzu cudo­
wnego obrazu. Między temi były kaj­
dany pewnego więźnia z niewoli tu­
reckiej, któremi srodze w niewoli sku­
ty, skoro swe serce do Najśw. Panny 
Tuchowskiej zwrócił, prosząc gorąco 
o wybawienie, pokazała mu się Matka 
Najśw., uwolniła go od ciężkich kaj­
dan, nakazując mu, aby kajdany one 
na znak wdzięczności w tuchowskim 
kościele zawiesił. Trzy ciężkie bramy 
więzienne same mu się otwarły, a 
uciekając napotkał w drodze konia z 
całym rynsztunkiem, na którym szczę­
śliwie do Polski i do Tuchowa przy­
był.

Roku 1622, kiedy morowe powie­
trze w całej tej okolicy szerzyć się 
poczęło, szczególnie też potężną po­
kazała się opieka Najśw. Panny Tu­
chowskiej. Wtedy to nietylko pojedyn­
czy ludzie, ale miasta całe garnęły się 
do Tuchowa i tu jedńały sobie szcze­
gólną opiekę Maryi, a z nią uwolnie- 
nie od grożącej zarazy. Tak zachowa­
ne miasto Tarnów złożyło tu w ofie- 

i rze niezwykłej wielkości wotum z 
i  napisem: „Miasto Tarnów uwolnione
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od zarazy za opieką Najśw. Panny 
Tuchowskiej, ofiarowało (to wotum) 
za wspólnem postanowieniem roku 
1622“. Podobnie uczynili w rok pó­
źniej obywatele Pilzna i Biecza. Ale 
za długo byłoby opowiadać różne ła­
ski i cuda, jakie tu Przeczysta Panna 
zdziałać raczyła, chociaż niektóre z 
nich dziwnie piękne i pouczające.

ka: Adam ze Zimnej wody Gliński, 
chorąży sandomierski, roku 1682. O j­
cowie Benedyktyni pracowali przy 
nim aż do roku 1827, kiedy ostatni 
z tychże życie zakończył. Wówczas 
oddano kościół i klasztor 0 0 .  Jezu­
itom, a od roku 1841 był pod opieką 
księży świeckich. W roku 1893 odda­
no go w opiekę 0 0 .  Redemptory-

Obraz Najśw. Panny w Tuchowie.

Dzisiejszy kościół, w którym mie­
ści się ten cudowny obraz, stanął ta­
kże, jako wotum, za odebrane łaski.' 
Postawił go nie skąpym nakładem na 
miejscu dawnego drewnianego kościół-

stom, którzy kościół, tem odnowili i 
przy nim klasztor dla siebie postawili.

W r. 1904 odbyła się uroczysta 
koronacya cudownego obrazu Najśw. 
Panny w Tuchowie.
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Obraz Najśw. Panny w  Starejwsi.
W jednej z tych uroczych podkar­

packich okolic, które „polską Szwaj- 
caryą“ nazywają, trzy mile od Sanoka, 
leży wieś Starawieś. Słynie ona od wie­
ków w całej sanockiej ziemi cudownym 
obrazem Matki Boskiej, która i tu 
z tronu łaski swojej wszystkim do niej 
się uciekającym nadzwyczajne świa­
dczy dobrodziejstwa.

się tajemnicze obrazu wywołało w mie­
szkańcach całej okolicy cześć głęboką 
do Najśw. Panny, a zarazem cieka­
wość, skądby się wziął ten obraz ? Za­
gadkę rozwiązali Słowacy z Homonny, 
miasta w ęgiersk iego; oni to przyby­
wszy opowiedzieli, że właśnie tego 
obrazu szukają, bo im z kościoła ja ­
kimś dziwnym sposobem z g in ą ł ; za-

Obraz Najśw. Panny w Starejwsi.

O początkach obrazu Matki Boskiej 
Starowiejskiej nie mamy dokładnych 
dat historycznych. Najdawniejsze po ­
danie ludowe mówi, że w drugiej po­
łowie XIV wieku zjawił się w Starej­
wsi na rozłożystem dębie obraz wiel­
kich rozmiarów, przedstawiający u dołu 
zaśnięcie Najśw. Bogarodzicy wśród 
grona apostołów, a u góry chwalebną 
jej koronacyę w niebie. To zjawienie

brali go więc i odnieśli do swego ko­
ścioła. Ale nie długo cieszyli się od­
nalezionym obrazem, bo ten znikł stam­
tąd znowu, a wrócił do Starejwsi na 
pierwotne przez siebie obrane miej­
sce. Zabrano go powtórnie, ale gdy 
trzeci raz to samo się powtórzyło, już 
go w Starejwsi zostawili w przekona­
niu, że jest wola Boża, aby Najśw. 
Panna tam czczoną b y ł a ; serca ich je­



dnak zostały przy cudownej dziewicy,
0 czem świadczą coroczne ich piel­
grzymki do „swej Królowej Uherskiej“ 
(tj. Węgierskiej).

W Starejwsi wystawiono tymcza­
sem kaplicę drewnianą i w niej cudo­
wny obraz um ieszczono; liczne łaski 
rozsiewane hojnie przez Najśw. Pannę 
wsławiły niebawem to miejsce. Gdy 
z biegiem czasu kaplica ta popadła 
w ruinę, postawiono drugi, a później
1 trzeci kościółek poświęcony w r. 1698. 
Andrzej Karnasiewicz,komendant zamku 
sanockiego,wyposażył go odpowiednim

Nowy kościół konsekrowany był pod 
tytułem Wniebowzięcia Najśw. Panny 
dnia 2 lipca 1750 r. Po konsekracyi 
nowego, rozebrano dawny drewniany 
k o śc ió ł ; na miejscu gdzie stał wielki 
ołtarz, a pierwotnie dąb, na którym 
się zjawił cudowny obraz, postawiono 
na wysokiej okrągłej kolumnie figurę 
Matki Boskiej Bolesnej.

Lecz niedługo opiekowali się 0 0 .  
Paulini kościołem Starowiejskim. De­
kretem cesarskim z r. 1784 odebrano 
im kościół i klasztor, wota zaś i sre­
brne naczynia kościelne zabrano do
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Kościół w

funduszem, a nadto fundował przy 
nim kapelanię i szpital.

Tak trwało do r. 1724; w tym 
roku Aleksander Fredro, biskup prze­
myski, pragnąc cześć Najśw. Panny 
powiększyć i nabożeństwo napływają­
cemu ze wszystkich stron pobożnemu 
ludowi ułatwić, wzbogacił znacznie 
dobra i kapelanię, i oddał je w opiekę 
0 0 .  Paulinom z Częstochowy. Tenże 
biskup zarządził niebawem budowę 
nowego, murowanego kościoła, który 
stanął opodal dawniejszego w takiej 
formie, w jakiej go dziś widzimy.

Starejwsi.

skarbu rządowego. Po ich wydaleniu 
zgasła dawna świetność kościoła i na­
bożeństw ; przytłumiona gorliwość, o pu ­
stoszałe mury klasztorne przywodziły 
na myśl żale Jeremiasza proroka nad 
opustoszałą Jerozolimą. „Drogi Syonu 
płaczą, że nie masz, ktoby szedł na 
święto uroczyste. Wszystkie bramy jego 
pokażone, kapłani jego wzdychający, 
panny jego znędzone a sama gorzko- 
ścią ściśniona“. Ale Pan Bóg po latach 
smutków i żałoby zesłał lata pociechy 
i wesela. Po 37 latach bowiem oddano 
klasztor i kościół 0 0 .  Jezuitom, któ­



—  14 —

rzy z niezwykłą gorliwością oddali się 
obsłudze tego miejsca św. N abożeń­
stwo do Najśw. Panny wnet ożyło, 
owszem coraz bardziej wzrastało ; wi­
dząc to O. Jackowski, rektor tego 
klasztoru, począł starania robić, by 
ten obraz Najśw. Panny od tylu wie­
ków cudami słynący, rzymską koroną 
był uwieńczony.

Projekt przyszedł do s k u tk u ; 
w roku 1877 kapituła watykańska wy­
dała dekret koronacyjny, a uroczysto­
ści tej z wielką okazałością dopełnił 
Nuncyusz wiedeński ks. kardynał Lu­
dwik Jacobini w obecności biskupów 
wszystkich trzech obrządków, licznego

kleru, szlachty i więcej niż stutysię­
cznej ludności dnia 8 września 1877 r.

Odtąd  wzrasta coraz bardziej cześć 
i nabożeństwo do Matki Boskiej Sta­
rowiejskiej. Lud garnie się tłumnie do 
swej Królowej szczególnie 15 sierpnia 
i 8 września, aby tu u stóp Jej szu­
kać ulgi w utrapieniu i pociechy w sm u­
tku. Zaiste wzruszający to widok, kiedy 
widzi się ludzi z okolic o kilkadzie­
siąt mil odległych, bo nawet aż ż W ę­
gier, którzy pieszo o suchym Chlebie 
i wodzie śpieszą tutaj, aby odpoku­
tować i oczyścić się z grzechów i wy­
nurzyć przed Najśw. Panną swe pro­
śby i żale.

Obraz Najśw. Panny w  Kochawinie.
W połowie siedemnastego wieku, 

zasłynęła niewielka wioska w obwo­
dzie stryjskim, Kochawina, cudownym 
obrazem Najśw. Panny. Jak  podanie 
niesie, w r. 1646 dziedziczka obok le­
żącego miasteczka Rudy, Anna Wo- 
jankowska, zobaczyła go na wypró- 
chniałem drzewie dębowem. Wkrótce, 
kiedy liczba nabożnych do tego obra­
zu wzrastać poczęła, chciano go um ie­
ścić w parafialnym kościele w Rudzie, 
ale obraz pierwszej zaraz nocy znikł 
i znalazł się na pierwotnem miejscu 
w Kochawinie. Co gdy się kilkakro­
tnie powtórzyło, pozostawiono obraz 
na onem miejscu, gdzie też Teresa z 
Zawadzkich Wychowska, skromną ka­
pliczkę wybudowała. Coraz liczniejsze 
cuda, jakich tu wierni od Matki Mi­
łosierdzia doznawali, skłoniły później 
Konstantego Wychowskiego, chorąże­
go bydgoskiego, a właściciela miasta 
Rudy, że na tern miejscu własnym 
kosztem godniejszy przybytek Niepo­
kalanej Dziewicy zbudował i oddał 
go w opiekę najpierw pustelnikom, a 
w roku 1748 0 0 .  Karmelitom, k tó­
rzy też sobie tamże klasztor wysta­
wili.

Arcybiskup lwowski ks. Mikołaj 
Wyżycki, dowiedziawszy się o licznych 
cudach doznawanych w Kochawinie, 
wysłał tam dla ich zbadania ducho­
wną komisyą, którą składali ks. Jan 
Aleksandrowicz, kanonik lwowski, ks. 
Jędrzej Palczewski i ks. Albert Łu- 
gawski, dziekan źydaczowski. Ci prze­
słuchawszy 24 wiarogodnych i zaprzy­
siężonych świadków, zdali sprawę ks. 
Arcybiskupowi, ten zaś dekretem z 
dnia 26. maja 1755 kochawiński obraz 
cudownym ogłosił. Oto słowa dekre­
tu: „aby cześć i uszanowanie tego 
obrazu więcej codzień się pomnażała, 
ten obraz nietylko za łaskawy, ale za 
cudowny i przedziwny tem pismem 
ogłaszamy, i żeby go za taki wszyscy 
uznawali, czcili i szanowali go, chce­
my i przykazujemy“.

Dnia 22. czerwca tego samego ro­
ku, nastąpiło uroczyste wprowadzenie 
cudownego obrazu do nowego ko­
ścioła. Na tą uroczystość przybył sam 
ks. Arcybiskup do Kocbawiny i od­
prawiwszy rano mszę św. w kaplicy, 
piechotą szedł w uroczystej procesyi. 
Sumę w tym dniu odprawił m etropo­
lita ruski ks. Atanazy Szeptycki, ka­
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wraz z plebanią zgorzał, przeniesiono 
tę parafię do Kochawiny.

Z licznych łask, jakie tu czciciele 
Maryi odb iera ją , jednę przytacza­
m y: W r. 1818 przybyła tu wśród 
zimowej pory, przebyw szy kilkunasto- 
milową podróż, pew na pobożna m a­
tka z dziecięciem zaledwie jednoro- 
cznem, k tóre od urodzenia wątłe, przez 
lekarzy opuszczone, nie robiło żadnej

ołtarza Pańskiego i doprow adziła do 
najwyższych godności w Kościele ka­
tolickim. Tern szczęśliwetn dziecię­
ciem, które Najświętsza Panna w Ko­
chawinie od zarania życia w opiekę 
swoją wzięła, był ks. Albin D unajew ­
ski, kardynał i biskup dyecezyi kra­
kowskiej, który swój pobożny żywot 
zakończył dnia 18. czerwca roku 
1894.

zanie zaś wygłosił ks. Garyel Kaspro- ■ 
wicz, kapłan obrządku orm iańskiego. 
O dtąd  wzrosło nabożeństw o do Najśw. 
Panny Kochawińskiej, a z niem i m no­
gość łask, które tu wierni czciciele 
Maryi odbierali. N iedługo atoli cie­
szyli się 0 0 .  Karmelici nowym ko­
ściołem w Kochawinie. Już w roku 
1786 opuścili go, zm uszeni do tego 
dekretem  Józefa II.; a gdy wkrótce 
potem  kościół parafialny w Rudzie

nadziei życia. „Jeśli um rzeć m a“, — 
mówiła pobożna matka, — „niech 
um iera u stóp M atki Bożej “, i złoży­
ła zaledwie żywe dziecię, na ołtarzu 
przed cudownym obrazem . Najśw. 
Panna mile przyjęła tę ofiarę i n ie­
tylko uzdrowiła dziecię , ale je wzięła 
w szczególniejszą opiekę swoją. O d­
tąd dziecina zdrowo wzrastała, a M a­
tka Boża dziwnie kierując losami jego 
życia, wprow adziła je m iędzy sługi
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Blisko m iasta G ostynia, wznosi się 
znaczne wzgórze, które od niepam ię­
tnych czasów G órą świętą nazywano. 
Imię to nadał jej lud pobożny, dla 
łask i cudów, których tu przy obrazie 
Najśw. Maryi Panny doznawał. T ru­
dno dojść tego, kiedy i skąd obraz 
ten dostał się na Górę św iętą , ale 
dom yślać się m ożna na pewne z za­
pisku w dokum encie z roku 1511, że 
już przed tym rokiem i w odleglej­
szych czasach używał on czci wielkiej 
w całej W ielkopolsce. Tak liczne już 
bowiem w tym czasie odbywały się 
do niego pielgrzym ki pobożne, że w 
roku 1512 zdała się kapliczka, w któ­
rej był umieszczony, za szczupłą, więc 
tegoż roku wystawił Maciej Gostyński 
wraz z plebanem  miejscowym ks. S ta­
nisławem z Oporow a, nowy kościół 
w miejsce dawnej kapliczki. W edle 
starych podań obraz ten miał m alo­
wać pewien kapłan w Gostyniu, na­
zwiskiem Stanisław Borek, który też 
pierwsze litery swego nazwiska S. B. 
wypisał na dole obrazu.

Umieszczony we wielkim ołtarzu, 
koloru nieco przyćm ionego, ale pełen 
wspaniałych i wdzięcznych rysów. Jest 
malowany na drzewie cedrowem, a 
wyobraża M atkę Boską trzym ającą na 
lewem ręku Najm ilszego P. Jezusa, 
w prawej zaś kwiat róży. Na srebrnej 
sukience zdobiącej ten obraz um ie­
szczony jest orzeł biały, jako herb 
Polski, z białych koralików.

Cuda i liczne łaski, których pobo­
żni przy tym obrazie doznawali, zo­
stały po raz pierwszy w sposób urzę­
dowy przez władzę kościelną pośw iad­
czone roku 1511. Pow tórne śledztwo 
wytoczone zostało z polecenia bisku­
pa poznańskiego, Jana Tarły, który 
pod dniem 2. sierpnia roku 1726 wy­
dał wyrok, uznający obraz za cudo­
wny i łaskam i słynący.

Adam Konarzewski, dziedzic dóbr 
Chociszewskich, który w młodości za 
ucieczką do tego obrazu cudownie 
zdrowie odzyskał, z wdzięczności za 
tę łaskę założył przy tym kościele 
klasztor 0 0 .  Filipinów  w espół z ks. 
Stanisławem Grudowiczem  roku 1668. 
O dtąd w zm ogła się cześć Najśw. P an­
ny w G ostyniu i liczniejsze pielgrzym ­
ki do obrazu cudow nego sprowadzała. 
Z tego powodu dawniejszy kościółek 
okazał się za szczupłym , a bogobojny 
ten fundator klasztoru postanow ił no­
wy wybudować, gdy atoli przy zakła­
daniu jego  fundam entów  roku 1675 
życie doczesne zakończył, żona jego 
Zofia z Opalińskich prow adziła dalej 
budow ę kościoła wedle wzoru i ry­
sunku wziętego z jednego kościoła w 
mieście włoskiem W enecyi. Zaledwie 
w ybudow ane m ury kościoła dachem 
przykryte zostały, poświęcono go dnia
8. września r. 1698. D okończenie je ­
dnak tej wspaniałej budowy nastąpiło 
dopiero roku 1731, za staraniem  ks. 
Tom asza Zieleniewicza, F ilipina i głó­
wnie funduszem  Księżnej Teofili Wi- 
śniowieckiej, która w pierwszem  m ał­
żeństw ie była za Filipem , synem fun­
datora klasztoru gostyńskiego. W spa­
niała kopuła została pokryta m iedzią 
roku 1756 kosztem  W eroniki, żony 
M acieja M ycielskiego, a wnuczki Ada­
ma Konarzewskiego. Nareszcie na p a­
m iątkę dw óchsetnego jubileuszu zało­
żenia K ongregacyi, przypadającej w 
roku 1868, zostały w tym roku ukoń­
czone piękne m alowania w kościele, 
w yobrażające głównie żywot Najśw. 
Maryi Panny i znaczniejszych patro ­
nów polskich.

W skutek rozporządzenia pruskiego 
rządu 0 0 .  Filipini zm uszeni byli o pu ­
ścić G ostyń w roku 1873 i odtąd przez 
kilkanaście lat nie odpraw iano tu na­
bożeństwa. Bogate dobra klasztorne
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O braz Najśw. Panny w Gostyniu.

przeszły w opiekę rządow ą, w kia- rząd zam ieszkać w klasztorze jednem u
sztorze zam ieszkał urzędnik pruski, świeckiemu kapłanow i, który codzien-
W ostatnich dopiero latach pozwolił nie w kościele Mszę św. odprawia.

  —  m i --------------

VViadomości o cudow nych obrazach  N. P. w P o lsce czerpaliśm y w znacznej czę-. 
ści z dzieła ks. A lojzego P r i d  r i c  h a p. t. „ H i s  t o r y  e c u d o w n y c h  o b r a z ó w  N.  
M a r y i  P a n n y  w P o l s c e 11. Przyp. red. kal.

Kal. Maryański. 2
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a  KAZIMIERZ LUBECKI.

Pieśń szkaplerzna.
Witaj, Królowo Szkaplerza,

Witaj-że, Pani Karmelu!
Serce dla Cię w pieśń uderza,
Wspólne serce z piersi wielu.

Od gwiazd srebrna, niebem modra, 
Schodzisz z cudownym szkaplerzem,
Który, Matko nasza szczodra,
Z dobrotliwych rąk Twych bierzem.

Zbroję Twą, groźną dla czarta, 
Wdziewamy z duszą skruszoną 
1 żyjem, Twą mocą wsparta 
Czeladź pod Twoją obroną.

Barki nam słoni Twój pancerz,
Na pierś pieściwie przylega,
A zdradny kusiciel-tancerz 
Daremnie zewsząd zabiega.

Dar Twój ciągle przypomina 
Ciebie, Najświętsza Dawczyni,
Wzrusza się duszy głębina,
Wszystko się na cześć Twą czyni.

Otośmy obronna wieża,
Otośmy twierdza żelazna!
Nikt w zbroi Twego Szkaplerza 
Ogni piekielnych nie zazna!

H ej! niech brzmi Ci pieśń niebiańska, 
Niech rozlewa się bezbrzeżna!
Królowo Karmelitańska,
Królowo nasza szkaplerzna!



Żywot i czasy św. Jacka.

M łodość św . Jacka, nauki i p ierw sze  
• prace kapłańskie.

Św. Jacek urodził się w Kamieniu, 
w księstwie opolskiem  na Śląsku w r. 
1183, a więc przeszło siedm set lat tem u 
za panow ania K a z i m i e r z a  II. 
S p r a w i e d l i w e g o .  Śląsk jestto  
duży, piękny, żyzny i bogaty  kraj, 
położony na zachód od Galicyi. P o łu ­
dniowa, m niejsza jego część jest obecnie 
pod panow aniem  austryackiem , zna­
cznie zaś większa pod rządem  pruskim. 
Cały kraj przepływ a i użyźnia wielka 
rzeka O dra i w pada podobnie jak W i­
sła do m orza Bałtyckiego, zabrawszy 
z sobą wszystkie m niejsze poboczne 
rzeki ze Śląska i W ielkiego Księstwa 
Poznańskiego. N ad O drą i jej dopły­
wami leży wiele bogatych m ia s t : W ro­
cław, Głogów, Racibórz, O pole. N ie­
stety  dzisiaj te m iasta podobnie jak 
inne na Śląsku są w przeważnej czę­
ści zn iem czo n e , jednakże lud wio­
skowy i biedniejsze warstwy po m ia­

stach są szczeropolskie i trzym ają się 
silnie swej ojczystej wiary i mowy 
a nienaw idzą niemczyzny.

Niejeden ciekaw będzie dowiedzieć 
się, skąd się tyle Niemców nabrało na 
polskiej ziemi. O tóż rzecz tak się 
m iała: Mniej więcej w 150 lat po za­
prow adzeniu religii chrześciańskiej 
w Polsce przez M i e c z y s ł a w a  I. 
(w r. 966), panow ał B o l e s ł a w  III. 
znany K r z y w o u s t y m  (od r. 1102 
do r. 1138), pan pobożny a przy tern 
bardzo wielki bojownik. W ystarczy 
powiedzieć, że w życiu swem wygrał 
37 bitew a tylko 2 przegrał. Zaw ojo­
wał wielki kraj Pom orze, położony 
nad morzem Bałtyckiem m iędzy W isłą 
i Odrą, nawrócił tam tejszych m ieszkań­
ców na wiarę chrześciańską. Nawet 
cesarzowi niem ieckiem u Henrykowi V., 
który napadł na Śląsk, zadał tak wielką 
klęskę koło Wrocławia, że miejsce tej 
bitwy nazwano „P s i e m P o l e m " ,  
bo tyle tam Niemców padło trupem ,



_  20 —

że ich uprzątnąć nie zdołano i psy ich 
pożerały.

Ale um ierając popełnił Bolesław 
Krzywousty wielki błąd. Testam entem  
podzielił państw o m iędzy czterech sy­
nów. N ajstarszem u W ł a d y s ł a w o w i  
wyznaczył na w łasność dziedziczną 
Śląsk a nadto m ianując go zw ierzchni­
kiem m łodszych książąt, nadał mu tytuł 
w i e l k i e g o  k s i ę c i a  i ziemię kra 
kowską z Śieradzem  i Łęczycą w za­
rząd, aby miał przew agę nad nimi. 
K r a k ó w  m i a ł  b y ć  z a w s z e  s t o ­
l i c ą  P o l s k i  i m i a ł  n a l e ż e ć  
w r a z  z z i e m i ą  k r a k o w s k ą  d o  
n a c z e l n e g o  k s i ę c i a ,  którym 
w edług testam entu Bolesława powinien 
być n a j s t a r s z y  z r o d u  P i a ­
s t ó w .  M łodszym synom dał inne 
dzielnice.

W ł a d y s ł a w  II. (od r. 1138—
1146) zasiadłszy na tronie ojcowskim, 
starał się o przywrócenie jedności 
Polski. Byłoby to rzeczą dobrą, bo 
państwo tylko w tedy ma znaczenie 
i może się skutecznie opierać nieprzy­
jaciołom, jeżeli nie jest rozdrobnione.

Lecz możnym podział państw a był 
bardzo na rę k ę ; książęta bowiem byli 
słabi, więc oni mogli na nich tern 
większy wpływ wywierać i przycho­
dzić do zaszczytów i znaczenia. Ze­
brali przeto wojsko i pod Poznaniem  
pobili W ładysław a, który uciekł do 
Niemiec, szukając tam pomocy.

Następcą jego na dzielnicy wielko­
książęcej został B o l e s ł a w  IV. K ę ­
d z i e r z a w y  (od r. 1146 do r. 1173), 
człowiek dobrego serca, ale wojownik 
słaby i rządca nienajlepszy. Za jego 
panowafiia straciła Polska n a  z a ­
w s z e  z a c h o d n i e P o m o rz e ,  które 
zdobyli chciwi Niemcy.

W ygnany W ładysław znalazł pom oc 
w Niemczech. Król niemiecki Konrad III. 
zaraz wybrał się ze znacznem wojskiem 
do Polski, ale Polacy zatarasow ali 
wszystkie drogi w lasach i musiał się 
z niczem cofnąć.

Następca Konrada, znany wojownik

cesarz Fryderyk Rudobrody, przedsię­
wziął na nowo wielką wyprawę na 
Polskę i doszedł aż pod Poznań m im o 
zasieków. Bolesław stawił się przed 
cesarzem i obiecał się pogodzić z b ra­
tem , jednak dopiero p o  ś m i e r c i  
W ł a d y s ł a w a  o d d a ł  d z i e d z i ­
c z n y  Ś l ą s k  j e g o  s y n o m  Bo­
lesławowi W ysokiem u i M ieszkowi. 
Od tego  czasu książęta śląscy utrzy­
mywali ciągłe stosunki z N iem cam i; 
żenili się z niem ieckiem i księżnicz­
kami, które sprow adzały z sobą n ie­
mieckich księży, sługi, rzem ieślników ; 
zresztą sami Niemcy bardzo chętnie 
przenosili się na Śląsk, bo są naro­
dem nadzwyczaj chciwym, a w iedzieli, 
że to jest kraj żyzny i bogaty. W ten 
sposób m iasta śląskie z czasem w zna­
czniejszej części się zniemczyły.

Ale rodzice św. Jacka, Eustachy 
i B.eatrica Odrowążow ie, byli rodziną 
szczerze polską, nadzwyczaj zacną 
i oddaw na w Polsce zasłużoną. Dzieci 
swe, Jacka, Czesław a i Bronisławę, 
wychowali tak zbożnie, że je kościół 
w poczet świętych i błogosław ionych 
zaliczył.

Św. Jacek już jako małe chłopię 
odznaczał się wielką łagodnością, do­
brocią i posłuszeństw em  względem ro­
dziców i starszych, najw iększą zaś ra­
dość mu to sprawiało, jeżeli m ógł 
komu a szczególnie biednem u przy­
sługę uczynić. O dznaczał się przy tem 
wielką ochotą do nauki i rzadkiem i 
zdolnościami. W cześnie przeto oddali 
go rodzice do stryja Iwona O drow ąża, 
kanonika, później biskupa krakow ­
skiego, aby się pod jego okiem kształ­
cił. A kiedy tu w kilku latach nau­
czył się tego wszystkiego, czego się 
w Krakowie w tedy można było nau­
czyć, stryj wiedząc, że nauka jest p ra­
wdziwym skarbem i najdzielniejszą 
bronią w walce z ciem notą, wysłał 
pilnego bratanka na dalsze nauki do 
Pragi, stolicy Czech, państwa położo­
nego na zachód od nas za M orawą 
i zam ieszkałego przez Słowian. S tam ­
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tąd  udał się św. Jacek jeszcze dalej 
na zachód do Paryża we Francyi 
a  wreszcie do Bolonii we Włoszech, 
gdzie po mozolnej pracy uzyskał sto­
pień doktora świętej teologii i filo­
zofii.

Po powrocie z W łoch przyjął św. 
Jacek święcenia kapłańskie z rąk błog. 
W incentego Kadłubka, który pozna-

św. Jacek — jak mówi najznakom it­
szy nasz kaznodzieja ksiądz P iotr 
Skarga — „wzorem i pochodnią cnót 
kapłańskich : w nabożeństw ie gorący, 
na sum ieniu piękny, na ciele czysty, 
w obcowaniu mądry, w rozmowie 
przyjem ny i we wszystkiem bardzo 
przykładny". Dochody, jakie mu przy­
nosił zarząd m ajątkiem  biskupim , obra-

Św. Jacek, patron Polski i apostoł Słowian.

wszy jego głęboką naukę i znakom ite 
zdolności, zam ianow ał go kanonikiem  
i kaznodzieją przy kościele katedral­
nym na W awelu w Krakowie. W krótce 
potem  uczynił go swoim radcą i po­
mocnikiem w zarządzie dyecezyą a pó­
źniej polecał mu naw et wydawanie 
wyroków w swojem im ieniu w rozm ai­
tych sporach. Na tern stanowisku był

cal prawie w całości na wsparcie dla 
ubogich, bo sam bardzo mało potrze­
bował. W stydzących się żebrać sam 
wyszukiwał i przez innych ludzi po ­
syłał im pomoc, nie chcąc, aby w ie­
dzieli, kto jest ich dobroczyńcą.

Lecz powyżej była wzmianka, że 
św. Jacek urodził się za panow ania 
Kazimierza II. Sprawiedliwego, a nie
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było o nim mowy, więc trzeba nam  j  

wrócić do historyi, bo może niejeden 
ciekaw, jak to w tedy było u nas.

Po śmierci Bolesława K ędzierza­
wego nastąpił M i e s z k o  111. S t a r y  
(od r. 1173 do r. 1177), mąż zdolny 
i nieugiętej woli. Chciał on zapewnić 
sobie w iększą władzę nad braćmi, niż 
mieli jego poprzednicy, aby w ten 
sposób silniej złączyć pojedyncze czę­
ści Polski. N adto surowo karał różne 
przestępstw a i zuchwalstwo m agnatów 
a brał w obronę w łościan ; urzędnicy 
jego wszędzie przestrzegali ściśle praw 
książęcych, przy czem nieraz dopusz­
czali się nadużyć. To wszystko nie 
podobało się m agnatom , więc go wy­
pędzili z Krakowa a powołali na tron 
najm łodszego z synów Krzywoustego 
K a z i m i e r z a  II. S p r a w i e d l i ­
w e g o  (od r. 1177 do r. 1194).

W edług testam entu Bolesława Krzy­
w oustego najstarszy z rodu Piastów  
powinien zasiadać na tronie krakow­
skim, dlatego Kazimierz m usiał się 
starać o zabezpieczenie swej władzy. 
Uzyskał to przez różne ustęps-twa na 
rzecz książąt i duchowieństwa.

Panow anie Kazimierza było dosyć 
spokojne i szczęśliwe, zjednoczył on 
znaczną część Polski pod swojem pa­
nowaniem.

Szczęśliwie też mieszał się w spra­
wy książąt ruskich, osadzając ich na 
tronach i zapewniając Polsce znacze­
nie i poważanie na wschodzie. Umarł 
nagle w r. 1194, zostaw iając dwóch 
m ałoletnich synów, Leszka i Konrada. 
Panow anie jego jako też i poprzednich 
książąt opisał błog. W incenty Ka­
dłubek.

Po śmierci Kazimierza przez kilka­
naście lat trwały walki o tron krakow ­
ski, aż wreszcie zasiadł na nim syn 
Kazimierza Sprawiedliwego, L e s z e k
I. B i a ł y  (od r. 1206 do r. 1227). 
Był to mąż charakteru łagodnego i spo­
kojnego, który tylko w razie koniecz­
nej potrzeby chwytał za oręż i wal­
czył nim zwycięzko, jak tego dał do­

wody jeszcze przed wstąpieniem  na 
tron, zwyciężając wraz z bratem  Kon­
radem  w r. 1205 pod Zawichostem 
księcia ruskiego Rom ana, który też 
ten napad na ziemie Leszkowe życiem 
przypłacił. Lecz Leszek wolał zawsze 
pokój i zgodę, niż wojnę lub spory. 
Zgodził się tedy na wszystkie żądania 
duchowieństw a, co się tyczy uw olnie­
nia go od ciężarów publicznych i są ­
dów świeckich, a kraj swój cały od ­
dał w opiekę św. Piotra. Za to po ­
zwolili mu możni duchow ni i świeccy 
ustanowić takie prawo, że ziemia kra­
kowska i sandom ierska miały się stać 
w łasnością dziedziczną jego potom ków. 
M łodszem u bratu Konradowi oddał 
M azowsze i Kujawy.

Najbliższym  doradcą i przyjacielem 
księcia Leszka był ks. Iwo Odrowąż, 
który się też cieszył zupełnem  jego  
zaufaniem.

P odróż św . Jacka do Rzym u i p o ­
w rót do Krakowa.

Tymczasem biskup, błog. W incenty 
Kadłubek, postanow ił resztę dni życia 
spędzić w zaciszu klasztornem , wysłał 
więc kanonika Iwona do papieża do 
Rzymu z prośbą, aby go uw olnił od 
obowiązków biskupich. Kapituła (ka­
nonicy katedralni) zaś i Leszek nap i­
sali do papieża prośbę, aby ks. Iwona 
O drow ąża na biskupa wyświęcił, jeżeli 
się zgodzi na ustąpienie Kadłubka.

Iwo ceniąc zdolności i głęboką wie­
dzę św. Jacka, przybrał go sobie za 
towarzysza podróży wraz z bratem  
jego błog. Czesławem i dwom a inny­
mi duchownymi H erm anem  i H enry­
kiem. Po przybyciu do stolicy świata 
chrześciańskiego załatwili wkrótce po ­
m yślnie poruczone im sprawy. Papież 
zgodził się chętnie na w szystko i Iwona 
wyświęcił na biskupa.

W czasie pobytu w Rzymie miał 
Iwo wraz z towarzyszami sposobność 
byw ania na porywających kazaniach 
św. Dom inika, założyciela zakonu ka­
znodziejskiego. Zapragnął więc spro­



wadzić ten zakon do Polski i prosił 1 
św. Dom inika, aby mu dał kilku braci. 
Ten jednak sam miał niewielu człon­
ków, a nadto nikogo takiego, coby 
um iał po polsku, poradził więc Iwo- 
nowi, aby kilku Polaków w stąpiło do 
zakonu i zapoznało się z jego regułą 
i obowiązkam i, a potem  będą m ogli 
głosić słowo Boże w ojczystej ziemi. 
O znajm ił to biskup św. Jackowi i to ­
warzyszom, którzy z wielką ochotą 
zgodzili się na propozycyę św. D om i­
nika i wstąpili do zakonu.

Tu był św. Jacek wzorem  dla 
wszystkich w spełnianiu obowiązków, 
a przy niezm ordowanej pracowitości 
już w kilku m iesiącach poznał dokła­
dnie całą regułę i nauki zakonu św. 
Dominika. Złożył więc na jego ręce 
wraz z bratem  Czesławem i tow arzy­
szami H erm anem  i Henrykiem  śluby 
zakonne, a wkrótce potem  wyruszył 
w podróż do Ojczyzny, aby tam siać 
ziarna miłości Bożej i miłości bliźniego.

Po drodze zatrzym ał się w mieście 
Frysaku w Karyntyi, krainie niew iel­
kiej, położonej k ilkadziesiąt mil od 
nas na południowy zachód w górach 
Alpach, największych w Europie. Kraik 
ten górski zamieszkiwali w tedy i dzi­
siaj jeszcze w przeważnej części za­
m ieszkują Słoweńcy. W krótce stanął 
tam  klasztor, a św. Jacek ufniał no­
wych braci zakonnych napełnić takiem  
przejęciem  się swoich obowiązków, 
źe klasztor tam tejszy przez długie 
wieki był jednym  z najsławniejszych. 
S tam tąd rozszerzył się zakon kazno­
dziejski po Niemczech. Przeorem  tego 
klasztoru zam ianował św. Jacek brata 
Herm ana i wybrał się w dalszą po­
dróż przez M orawę do Polski.

M orawianie, podobnie jak my i po ­
przednio wym ienieni Słowieńcy, należą 
do narodów  słowiańskich, do których 
liczą się jeszcze Czesi, m ieszkający 
na zachód od nas w sąsiedztw ie Mo­
rawian, Rusini m ieszkający na wschód 
od nas w Galicyi, na Podolu i U krai­
nie, Słowacy osiedleni wzdłuż Karpat
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w północnych W ęgrzech, wreszcie 
Kroaci, Serbowie i Bułgarzy, którzy 
nazywają się Słowianami południo­
wymi, bo m ieszkają daleko na połu­
dniu aż za W ęgram i koło Turcyi. Te 
wszystkie narody m ają mowę jeszcze 
dzisiaj do naszej podobną, a przed 
kilkuset laty różnice m iędzy jednym  
językiem  a drugim  były bardzo małe.

Na M orawie zatrzym ał się na kró­
tki czas w m ieście O łom uńcu, gdzie 
również założył klasztor, ustanowiwszy 
jego przeorem  brata Henryka.

Zdążając ku Krakowowi, zawadził 
jeszcze o Opawę i Racibórz na rodzin­
nym Śląsku, naw ołując wszędzie z bar­
dzo dobrym  skutkiem  do pokuty, pracy 
i wzajem nej miłości, a szczególniej 
do miłości i szczodrobliwości dla bie­
dnych i uciśnionych.

P obyt św . Jacka w K rakowie.
W reszcie stanął św. Jacek w mu- 

rach Krakowa w r. 1220, w itany przez 
duchow ieństw o z biskupem  Iwonem 
na czele i przez mieszkańców, jakby 
jaki książę Kościoła, bo sława jego 
świątobliwości już się szeroko rozeszła 
po kraju. Zaraz rozpoczął nasz dzielny 
apostoł skuteczną działalność w Kra­
kowie. Kazania jego serdeczne i po ­
rywające sprow adzały tysiące wiernych 
z m iast i okolicy, a każdy wracał po ­
krzepiony i skruszony.

Przez trzy lata pracował św. Jacek 
wraz z braćmi zakonnymi przy ko- 

j  ściele katedralnym  na W awelu. W tym 
czasie rozpoczęto z polecenia biskupa 

| Iwona O drow ąża budow ę wspaniałej 
i świątyni o dwóch wieżach pod wezwa­

niem Najświętszej Maryi Panny, przy 
której utworzono nową parafię, a do ­
tychczasowy parafialny kościół św. 
Trójcy oddał biskup zakonowi kazno­
dziejskiem u. Przy tym kościele stanął 
wkrótce staraniem  św. Jacka klasztor, 
w którym kształcili się pod jego tro- 
skliwem okiem nowi siewcy ziarna 
Chrystusowego. — Nauka dla nich 
była łatwą, bo w św. Jacku mieli wzór



— 24 —

pod każdym  względem  d o sk o n ały : 
Nie spoczął chwili, pracował, ile mu 
sił starczyło, a naw et m ożna pow ie­
dzieć, że ponad siły. O dm awiał sobie 
wszelkich przyjem ności, owszem, ró­
żnymi sposobam i, jak biczowaniem, 
spaniem  na korytarzach klasztornych, 
licznymi postam i um artw iał swe ciało, 
na spoczynek zaś kładł się jedynie 
wtedy, gdy już upadał ze znużenia. 
Dla drugich był łagodny i uprzejm y 
i miał serce nader czułe na nędzę lu­
dzką; pragnął i starał się bardzo gor­
liwie, aby żaden biedak głodu nie za­
znał. Codziennie też m ożna było wi­
dzieć grom ady ubogich przy furcie 
klasztornej, skąd zwykle każdy odcho­
dził obdarowany. W olne chwile — 
a tych miał zwykle bardzo mało — 
spędzał święty nasz rodak na żarliwej 
m odlitwie. Szczególnem nabożeństwem  
pałał ku Najśw. M. P. i zwykle przez 
Jej pośrednictw o zasyłał m odły do 
Boga.

Razu jednego w dzień W niebo­
wzięcia Królowej Korony Polskiej m o­
dlił się gorąco do Niej, nagle ujrzał 
w ielką jasność i usłyszał g łos: „Nie
bój się, mój synu Jacku, będziesz ze 
mną królował w n ieb ie". Podniósłszy 
oczy, ujrzał N ajśw iętszą Panienkę o to­
czoną jasnem  światłem, która go za- j 
pewniła, że wszystko za Jej wstaw ien­
nictwem otrzym a, o co tylko prosić 
będzie.

O dtąd zaczął Pan Bóg drogę swego 
sługi znaczyć cudami. Razu pewnego 
spotkał św. Jacek grom adkę ludzi, ota­
czającą zwłoki niejakiego P iotra z Ple- 
szowa, który utonął w Wiśle. M atka, 
ujrzawszy świętego męża, rzuciła mu 
się do nóg, prosząc o zmiłowanie. Żal 
się zrobiło św. Jackowi nieszczęśliwej 
matki, więc pom odliw szy się, ujął 
zm arłego za rękę i zaw ołał: „Piotrze! 
Pan nasz Jezus Chrystus za wstawie­
niem się Jego Przenajśw iętszej Matki 
wraca tobie życie!" I natychm iast od­
zyskał życie m łodzieniec. Świadkami 
tego cudu było wiele osób, a m iędzy

niem i Prandota, późniejszy biskup kra­
kowski.

W krótce potem  niewieście im ie­
niem Judyta, oniem iałej w skutek rany, 
na usilne prośby syna m odlitw ą przy­
wrócił mowę. O dtąd  zdziałał św. Ja ­
cek wiele innych cudów w czasie swej 
bytności w Krakowie, ale trudno je tu 
dla braku m iejsca wyliczać. Uzdrawiał 
chorych, ślepym przywracał zwrok, 
wielu dotkniętym  jakąś klęską doby­
tek utracony wracał itp. Krótko m ó­
wiąc, był prawdziwym skarbem , anio­
łem pocieszycielem dla nieszczęśliwych 
i ubogich.

P ierw sza  podróż apostolska  
św . Jacka.

Lecz św iętego naszego ziom ka naj- 
większein życzeniem było nieść Bo­
skie hasło Zbawiciela naszego : „ Ko­
chaj bliźniego Twego, jak siebie sa­
m ego!" — w jak najdalsze strony 
świata. O puszcza więc choć z żalem 
Kraków i zdąża najpierw  w kierunku 
północno-w schodnim  do Sandom ierza, 
leżącego nad Wisłą. Założywszy tutaj 
klasztor i utw ierdziw szy braci zakon­
nych w regule św. Dom inika, udaje 
się dalej na północ do pięknego i ży­
znego Mazowsza, przeciętego w spa­
niałą w stęgą kochanej naszej Wisły, 
nad której uroczymi brzegam i wzrosła 
z czasem ludna i rozległa W arszawa, 
stawszy się nie tylko największem  i 
najpiękniejszem  miastem  M azowsza, 
ale i całej Polski i stolicą królów na- 

, szych w 17 i 18 wieku.
Już wyżej była wzmianka, że księ­

ciem na M azowszu i sąsiednich K u­
jawach był brat Leszka Białego Kon­
rad, usposobieniem  i charakterem  zu­
pełnie różny od tam tego. O ile Le­
szek łagodny, spokojny i każdem u 
wierzący, o tyle ten był popędliwy, 
chciwy władzy, podejrzliw y a nawet 
ok ru tny , a przytem  wódz nieszcze­
gólny. Ziemie jego  bardzo często n a ­
padali i w okropny sposób niszczyli 
pogańscy Prusacy, m ieszkający na pół-
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noc od M azowsza i Kujaw nad m o­
rzem Bałtyckiem. K onrad nie um iał im 
■stawić oporu i powziął nieszczczęśliwą 
myśl sprow adzenia niem ieckiego za­
konu rycerskiego, zwanego u nas krzy­
żackim od krzyżów czarnych, jakie ci 
zakonnicy - rycerze nosili na białych 
płaszczach. Zakon ten pow stał w r. 
1190 podczas wypraw krzyżowych, 
które miały na celu uw olnienie Ziemi 
św. z pod panow ania tureckiego. Z ada­
niem  jego było pielęgnow anie cho-

Stąd sprow adził ich K onrad na 
M azowsze i osadził w części swoich 
ziem od strony pogańskich Prusaków , 
aby ich nawracali na wiarę chrześci­
jańską i bronili granic przed ich łu- 
pieskim i napadam i.

Ale Krzyżacy ciemnych pogan 
chrzcili mieczem, nie wodą i słowem 
Bożem. W r. 1226 osiedlili się w P o l­
sce, a już w pięćdziesiąt kilka lat pó­
źniej (w r. 1283) znikli Prusacy z wi­
downi św ia ta , wym ordowani przez

P

Kościół 0 0 .  Dominikanów w Sandomierzu
pod w ezw aniem  św. Jak ó b a , za łożony  za czasów  św. Jacka .

rych, opieka nad pielgrzym am i i walka 
z niewiernymi.

Po ustaniu wypraw krzyżowych 
zadanie ich się skończyło w P alesty­
nie, przenieśli się więc dć> W enecyi, 
jednego  z najpiękniejszych m iast wło­
skich zbudow anego na morzu Adrya- 
tyckiem  na palach i filarach. Zam iast 
ulic są tam  kanały wodne, po których 
się jeździ małem i łódkam i, zwanem i 
gondolam i.

tych, co przybyli ich uczyć miłości 
Boga i b liźn ieg o !... Ziem ie zdobyte 
zajęli Krzyżacy pod swoje panow anie, 
nabudow ali tam  obronnych m iast i 
zamków, nasprow adzali osadników nie­
mieckich, przybyła tam  także dosyć 
znaczna liczba Polaków i w ten spo ­
sób zupełnie, się zm ieniła ludność kra­
iny pruskiej. W ypada tu  jeszcze za­
znaczyć, że Krzyżacy od sam ego po ­
czątku myśleli o utworzeniu pod bo­
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kiem Polski zupełnie niezawisłego 
państw a i w tym celu, aby nie ule­
gać zwierzchnictwu książąt m azow ie­
ckich, oddali się w opiekę cesarzowi 
niem ieckiem u i papieżowi.

Ale Krzyżacy na tern nie poprze­
stali. Plem ię niemieckie ma to do sie­
bie, że się nigdy i niczem nie na­
syci. Na wschód od podbitej ziemi 
pruskiej mieszkali Litwini, w tedy je­
szcze w pogańskich błędach trwający, 
pod wielu względam i podobni do Sło­
wian. Jestto  naród uczciwy, łagodny, 
małomówny, ale niedowierzający i za­
cięty; co sobie umyśli, to musi także 
i wykonać. Z tymi więc rozpoczęli 
dalsze boje i zabory pod pozorem 
szerzenia nauki Chrystusowej. Litwini 
dotychczas rozdrobnieni zbliżyli się 
ku sobie i zespoleni blisko sto lat 
stawiali dość skuteczny opór drapież­
nem u Zakonowi. O bronę ułatwiały im 
wielce ogrom ne, dziewicze bory, po­
trzebowali bowiem tylko naścinać 
drzew i poczynić zasieki, aby nieprzy­
jacielowi drogę zatamować. Często 
nawet znaczne klęski zadawali Krzy­
żakom.

Ale już najdosadniej charakteryzuje 
podłość niem iecką to, że chytry Za­
kon targnął się nawet na tę, która go 
po m acierzyńsku przytuliła i swymi 
płodam i wykarmiła, t. j. na Polskę... 
W łaśnie w sto lat po przybyciu na 
M azowsze rozpoczęli Krzyżacy wojnę 
z P olską za króla naszego W łady­
sław a Łokietka, ojca Kazimierza W iel­
kiego, „króla chłopów". Przez pięć 
lat toczyła się nierówna walka, aż 
w r. 1331 powiodło się Łokietkowi 
zwyciężyć to jaszczurcze plemię pod 
Płowcami. O statecznie jednak pozw o­
lił Pan Bóg zm iażdżyć tego potwora, 
rzucającego się na swą karmicielkę, 
dopiero  w 80 lat później w walnej 
bitwie pod Grunwaldem  w r. 1410. 
Tam W ładysław Jagiełło, król polski 
i wielki książę litewski, który przez 
m ałżeństwo z królową naszą Jadw igą 
złączył obydwa te państwa a na Li­

twie zaprowadził wiarę chrześciańską, 
na czele wojsk polskich, litewskich i ru­
skich, złamał na zawsze potęgę prze- 
niewierczego Zakonu.

Lecz wróćmy do św. Jacka.
Podczas pobytu na M azowszu 

chciał nasz apostoł dostać się do Wyż- 
szogrodu, leżącego po drugiej stronie 
W isły wezbranej i rozszalałej, a tu 
nigdzie ani łodzi ani przewodnika. 
Ufny w moc Boską, wezwawszy przy­
czyny Najświętszej Panienki, rzucił na 
rozhukane fale swój płaszcz, w stąpił 
nań sam i wezwał towarzyszów, aby 
to sam o uczynili, i dostali się na dru­
gą stronę. W yższogrodzianie dow ie­
dzieli się szybko o tym cudzie, więc 
z niezw ykłą okazałością przyjęli św. 
Jacka. Pokorny ten mąż nie był z tego 
zadowolony i wkrótce wyruszył w dal­
szą drogę do Chełmna, oddanego przed 
rokiem przez Konrada m azowieckiego 
Krzyżakom wraz z całą ziem ią cheł­
m ińską i Nieszawą. Założywszy kla­
sztory tutaj i w dwóch pobliskich 
miastach Elblągu i Toruniu, podążył 
św. Jacek na Pom orze i do Prus. Tam 
udało mu się przy samem ujściu W i­
sły do morza Bałtyckiego założyć kla­
sztor św. Dominika, który przyszedł 
do wielkiego znaczenia. O bok tego 
klasztoru miało z czasem powstać 
wielkie handlowe i bogate miasto por­
towe G dańsk. Do tego m iasta sp ła­
wiali Wisłą ojcowie nasi zboże a szcze­
gólnie sandom ierską pszenicę, skąd 
zaś na okrętach wieźli je kupcy do 
obcych krajów. N astępnie zwrócił się 
św. nasz niezm ordowany ziom ek do 
Litwy i Inflant, głosząc wszędzie ha­
sła nowe. Bliższych szczegółów co do 
skutków tej pracy nie mamy, m ożem y je ­
dnak wnioskować, że posiew jego bardzo 
obfitego plonu nie wydał, a to z tego 
powodu, że pole to było jeszcze dotych­
czas nietknięte lemieszem C hrystuso­
wym ; pokryte było jeszcze na ogrom ­
nej przestrzeni bujnym chwastem po­
gaństwa, więc go jeden człowiek obro­
bić nie mógł. To jest jednak rzeczą



pewną, że wielu pojedynczych ludzi 
na Litwie pozyskał św. Jacek dla w ia­
ry katolickiej i przez to ułatwił pracę 
swoim następcom .

Za jego  staraniem  otrzym ała Litwa 
później (około r. 1253) pierw szego bi­
skupa katolickiego, błog. Wita, D om i­
nikanina. Tern przygotow aniem  tłoma- 
czyć się może przynajm niej w części 
ta gotowość, z jaką 150 lat później 
naród litewski przyjął nową wiarę za 
przykładem  swego księcia W ładysława 
Jagiełły. Pam ięć apostolskiej działal­
ności św. Jacka na Litwie do dzisiaj 
się przechowała, o czem świadczy po ­
mnik, postaw iony ku czci jego w Wil­
nie, stolicy Litwy, na początku 15 w., 
a więc blisko 500 lat temu.

Stąd przeprawił się gorliwy apo­
stoł za morze Bałtyckie do Szwecyi 
i Norwegii, ale co tam zdziałał, o tern 
historya prawie żadnych wiadomości 
nie podaje.

O puszczając północne kraje Europy, 
podążył św. nasz rodak na drugi jej 
koniec, na południe. W drodze zatrzy­
mał się na krótki czas na W ołyniu 
i Podolu, pracując nad wykorzenieniem  
schyzmy, jednak z niewielką korzyścią, 
więc wybrał się do M ołdawii, a potem 
do Bułgaryi na , półwysep Bałkański, 
oblany morzem Śródziem nem. Stam ­
tąd wrócił znowu na Ruś, i założy­
wszy klasztor we Lwowie i w H ali­
czu, udał się dalej na wschód do Ki­
jowa, w ielkiego i bogatego miasta ru­
skiego, położonego nad potężną rzeką 
Dnieprem , płynącą przez całą Ukrainę 
na południe do morza Czarnego. Tu 
pobłogosław ił Pan Bóg pracy świętego 
Jacka, bo sprow adził na łono Kościoła 
katolickiego wielką liczbę pogan, ka- 
cerzy i schyzmatyków, nadto wielu za­
twardziałych grzeszników nawrócił. 
W czwartym roku widział gorliwy siew­
ca piękne owoce swej pracy. Kijowia- 
nie wznieśli okazały kościół, który św. 
Jacek poświęcił Najśw. Maryi Pannie 
i założył przy nim klasztor zakonu 
kaznodziejskiego. Do tego klasztoru

j  wstąpiło wielu nowych pracowników 
w owczarni Chrystusowej, którzy w spie­
rali skutecznie św. Jacka w pracy nie 
tylko w mieście, ale i w dalszych o- 
kolicach wśród ludu ruskiego.

Po sześciu latach bogatej w plony 
pracy na Rusi postanow ił św. apostoł 
wrócić do Krakowa. W łaśnie w dniu 
oznaczonym  na p o d ró ż , odprawiał 
wcześnie rano Mszę św ., g d y 'T a ta rzy  
napadli na Kijów. Był to naród dziki 
i koczujący, tj. niem ający stałych sie­
dzib, tylko przenoszący się z miejsca 
na miejsce. Twarz mieli żółtą i nad ­
zwyczaj s z p e tn ą ; czoło niskie, oczy 
skośne jak u lisa, kości policzkowe 
wystające, nos spłaszczony. W zrostu 
byli zwykle średniego lub nizkiego, 
ale przytem  niesłychanie zręczni i silni. 
Całe życie przepędzali na koniach, bo 
nawet spali na nich. Żywili się koń- 
skiem mlekiem i mięsem, wyparzonem  
pod siodłem. N apadłszy na jaki kraj,

| niszczyli wszystko do szczę tu ; wsie 
; i miasta puszczali z dym em  a m iesz- 
| kańców niezdolnych do pracy m ordo­

wali, młodszych zaś zabierali do nie­
woli. Pow stała o nich przypow iastka, 
że traw a tam nie rośnie, kędy oni 
przejdą. Do Europy przybyli z dale­
kiego wschodu z głębi Azyi na po ­
czątku 13 wieku. Na Kijów zaś nap a­
dli w r. 1240, a więc 650 lat tem u 
z górą.

Gdy doniesiono św. Jackowi o tym 
I strasznym  napadzie, wziął z sobą Prze- 

najśw. Sakram ent i chciał uchodzić 
z zagrożonego miasta. W tedy słyszy 
głos od strony statuy Najśw. Panienki: 
„A m nież Jacku zostaw isz na w zgardę 
pochańcom ?“ W ziął więc ukochany 
sługa Maryi Jej statuę i szczęśliwie 
wydostał się z m iasta. Przybywszy nad 
rzekę D niepr, nie znalazł żadnego 
czułna, aby się przeprawić na drugą 

! stronę, rzucił więc swój płaszcz na 
wodę podobnie jak pod W yższogro- 
dem i na nim wraz z braćmi p rzedo­
stał się na drugi brzeg. Przyb 

( do Halicza, złożył w klasztorze Najśw.

27 —
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Sakram ent i alabastrow ą statuę Matki 
Boskiej. S tatua ta znajduje się obe­
cnie w kościele 0 0 .  Dom inikanów 
we Lwowie.

P obyt pow tórny św . Jacka w Kra­
k ow ie, jego  druga podróż ap o sto l­

ska, p ow rót i śm ierć szczęśliw a.
W reszcie po długich i mozolnych 

podróżach zawitał św. Jacek do Kra­
kowa, aby dać wytchnąć nieco znużo­
nem u ciału, ale nie w szystko zastał 
w tym stanie, jak było dawniej. Kla­
sztor rozwijał się bardzo dobrze, liczba 
pracowników w nim w zrastała a praca 
ich nad zbawieniem  dusz błogie wy­
dawała owoce, więc to go cieszyło. 
Znaczniejsze i mniej wesołe zm iany 
zaszły w życiu publicznem . Książe 
Leszek I. Biały już daw no nie ż y ł ; 
zginął z m orderczej ręki Świętppełka, 
księcia pom orskiego w r. 1227. Święto­
pełk postanow ił usunąć się z pod 
zwierzchnictwa księcia krakowskiego. 
Z tego powodu Leszek wraz z ksią­
żętam i dzielnicowymi zebrali się w G ą­
sawie, leżącej na północny wschód od 
Gniezna i gotowali się do wyprawy 
przeciwko niemu. W tedy napadł na 
nich Świętopełk z wojskiem niespo­
dzianie i zabił Leszka, dopędziw szy 
go pod M arcinkowem. Teraz i reszta 
Pom orza odpadła od Polski.

Po śmierci Leszka znowu przez 
kilka lat trwały walki o tron krako­
wski, aż wreszcie H e n r y k  I. B r o ­
d a t y  (od r. 1234 do r. 1238), książę 
wrocławski zasiadł na nim. Był on 
najstarszym  z rodu Piastów, dzielny, 
uczciwy i sprawiedliwy, ale tylko 4 
lata panował, więc nic ważniejszego 
dokonać nie mógł. Tron po nim objął 
syn H e n r y k  II. P o b o ż n y  (od r. 
1238 do r. 1241), wojownik dzielny 
i rządca dobry, ale tem u jeszcze prę­
dzej przyszło głowę położyć w obro­
nie narodu i wiary św. Tatarzy zrabo­
wawszy i spaliwszy Kijów, ruszyli da­
lej ku zachodowi. Po drodze obrócili 
w perzynę kilka m iast ruskich i pol­

skich, m iędzy niemi Sandom ierz i Kra­
ków i oparli się aż na Śląsku, gdzie 
pod m iastem Lignicą czekało na nich 
wojsko polskie z posiłkam i m oraw­
skimi pod dowództwem  H enryka P o­
bożnego. Nastąpiła długa i m ordercza 
bitwa; ostatecznie Tatarzy podstępem  
wprawili nasze szyki w zam ieszanie 
i odnieśli zwycięstwo. Henryk poległ 
z 10 tysiącam i rycerstwa w r. 1241. 
Ale i Tatarzy ponieśli w tej bitw ie o- 
grom ne straty, nie poważyli się więc 
iść dalej na zachód, tylko spustoszyw ­
szy Morawę, przez W ęgry wrócili do 
swoich koczowisk we wschodniej E u­
ropie.

I teraz nie obeszło się bez walk
0 tron wielkoksiążęcy; dopiero w dwa 
lata uzyskał go B o 1 e s ł a w V. W s t y ­
d l i w y  (od r. 1243 do r. 1279) czło­
wiek n iez ły , ale bardzo nieudolny. 
Sm utny obraz przedstaw iała Polska 
za jego długoletniego panowania. Roz­
dzielona na części była słaba, więc 
nieprzyjaciele ze wszystkich stron ją 
napadali i niszczyli, książęta zaś za­
m iast się złączyć zgodnie dla odpar­
cia wrogów, ustawicznie ze sobą wal­
czyli, a wiemy, że gdzie się dwóch 
bije, tam trzeci korzysta. Korzystali 
też Niemcy i coraz dalej wciskali się 
w ziemie polskie, jużto jako koloniści, 
jużto  jako zaborcy. Tatarzy także od 
czasu do czasu zapuszczali swe stra­
szne zagony aż pod Kraków. W roku 
1259 zburzyli doszczętnie Sandom ierz
1 wymordowali tam że w tedy 49 D o­
m inikanów z przeorem  błog. Sado- 
kiem, spalili powtórnie Kraków i m nó­
stwo wsi i uprowadziwszy w jasyr 20 
tysięcy samych dziew ic , wrócili do 
swych koczowisk.

Szczęśliwem zdarzeniem  podczas 
nieszczęśliwych rządów Bolesława 
W stydliwego było odkrycie pokładów  
soli w Bochni. Kopalnie tam urządzo­
ne przez górników sprow adzonych 
z W ęgier przez św. Kingę, żonę Bo­
lesława, do dziś dnia, podobnie jak 
w W ieliczce, są niewyczerpane.



Nie zastał też św. Jacek kochanego 
stryja, św iątobliwego biskupa Iwona 
O drow ąża; zm arł jeszcze w r. 1229 
w podróży, wracając z Rzymu do O j­
czyzny. Mimo niesłychanych trudów, 
jak ie  poniósł św. mąż podczas apo­
stolskich podróży, nie spoczął i teraz, 
pracował bez w ytchnienia jako kazno­
dzieja i spowiednik. Często też utw ier­
dzał Pan Bóg jego nauki cudami.

Lecz św. Jacek nie um iał dłużej 
przebyw ać w jednem  miejscu, pra-
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lona na drogę do wieczności Św. Sa­
kram entam i i gorącą m odlitwą poszła 
po zasłużoną zapłatę do Stwórcy 
w dzień W niebow zięcia Najświętszej 
Maryi Panny w r. 1257.

Cuda po śm ierci, kanonizacya, 
zakończen ie.

W ieść o śmierci tego żelaznej w y­
trwałości i pracowitości oracza Bożego 
rozeszła się lotem błyskawicy po Kra­
kowie i okolicy. Tysiące pospieszyły

Kościół OO. Dominikanów w Krakowie;
w tym  koście le  znajdu je  się  grób św. Jacka .

gnieniem  jego było nieść światło wiary 
św. w jak najdalsze strony świata. W y­
rusza więc w pięć lat po przybyciu, 
w drugą apostolską podróż, zwiedza | 
założone poprzednio klasztory na Po- j  

m orzu i Rusi, przechodzi naw et do 
Azyi. W reszcie po 10 latach nadludz- j 
kich trudów, wrócił znowu do Krako­
wa, bo widział, że stargane ciało nie 
u trzym a dłużej niezm ordow anego du- i 
cha. W krótce też święta dusza zasi- |

naw et z odległych stron na pogrzeb, 
odpraw iony z wielką uroczystością 
przez biskupa Prandotę, aby jeszcze 
raz popatrzeć na święte zwłoki, zanim 
je m atka-ziem ia pokryje.

Już dzień pogrzebu św. naszego 
rodaka zaznaczył Pan B óg cudem. 
Pewien m łodzieniec, im ieniem Żegota, 
spadł na ulicy Floryańskiej tak nie­
szczęśliwie, że w parę chwil zakoń­
czył życie. Tak srogim losem dotknięci
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rodzice z pełną wiarą niosą zwłoki 
ukochanego syna do kościoła 0 0 .  
Dom inikanów i kładą je obok trum ny 
św. Jacka, błagając go gorąco, aby 
im u Boga W szechm ocnego uprosił 
życie dla syna. Po chwili, gdy i obe­
cni w kościele przyłączyli się do m o­
dłów rodziców, wstał ów m łodzieniec, 
aby dać świadectwo świątobliwości 
św. Jacka.

M nóstwo cudów działo się za przy­
czyną naszego Patrona, ale ich więcej 
dla braku miejsca przytoczyć nie m o­
żemy.

Przy procesie kanonizacyjnym  ze­
brano ich przeszło 850. Pierwsze kroki 
w sprawie kanonizacyi św. Jacka u- 
czynił w r. 1518 król Zygm unt I., 
Starym zwany.

Jeszcze przed ukończeniem  tego 
procesu papież Klemens VII. dozwolił 
w r. 1527, aby dzień 16 sierpnia prze­
znaczono ku czci św. Jacka, bo nader 
liczne cuda były dowodem jego św ię­
tości. Później proces ten przerwano 
z niewiadom ych powodów a ukończo­
no go dopiero sześćdziesiąt kilka lat 
później. Dnia 17 kwietnia 1594 roku 
papież Klemens VIII. ogłosił Jacka 
świętym, nadm ieniając w buli kanoni­
zacyjnej, że nie było ani w Starym 
ani w Nowym Zakonie Świętego, któ­
ryby więcej od świętego Jacka cudów 
zdziałał. W r. 1603 ogłosił papież św. 
Jacka szczególnym patronem  Króle­
stw a Polskiego i odtąd naród polski 
jeszcze w iększą czcią otacza wielkiego 
apostoła i w szczególnych potrzebach 
ucieka się do niego o skuteczną po ­
moc.

Gdy się król Jan  III. Sobieski wy­
bierał pod W iedeń w r. 1683, aby ra­
tować Austryę i chrześciaństw o od za­
głady przez Turków i Tatarów, udał się 
przedtem  do grobu św. Jacka w ko­
ściele 0 0 .  Dom inikanów w Krakowie 
i służąc do Mszy św ., prosił Patrona

Ojczyzny naszej o skuteczną przyczy­
nę i opiekę w tej ważnej i niebezpie­
cznej wyprawie. Jak wiemy, złamał 
też na zawsze potęgę pohańców.

O tern, że za czasów św. Jacka 
Polska była rozbita na wiele drobnych 
państew ek i wskutek tego nie mogła 
nieprzyjaciołom  stawić należytego opo­
ru, była już wzmianka. Niemcy zabrali 
znaczną część zachodnich ziem sło­
wiańskich , należących przedtem  do 
Polski, a książęta im nie przeszko­
dzili, bo się z sobą kłócili i walczyli. 
W ciskał się też ten wrogi nam żywioł 
i w rdzeń narodu, osiedlając się w m ia­
stach lub zajm ując znaczne obszary 
urodzajnej ziemi jako koloniści. Ci, co 
się osiedlili w głębi ziem polskich, 
stali się z czasem Polakam i, lecz osie­
dleni w m iastach i granicznych zie­
miach śląskich zgerm anizowali (zniem ­
czyli) w znacznej części tam te strony.

Ale wkrótce po śmierci św. Jacka, 
zapew ne za jego m ożną przyczyną, roz­
bite części Polski złączyły się w jed ­
ną wielką i potężną całość. W pięć­
dziesiąt lat później już była Polska 
wielkiem i silnem państwem  za W ła­
dysława Łokietka, który już nie księ­
ciem, ale królem polskim się korono­
wał. Co wszczął Łokietek, to dokonał 
syn jego Kazimierz W ielki, gospodarz 
doskonały, który „zastał Polskę d re­
wnianą, a zostawił m urowaną".

Lecz jak nieszczęśliwym był naród 
polski w czasie podziałów  za życia 
św. Jacka, tak biednym  i nieszczęśli­
wym jest dzisiaj, bo przed przeszło stu 
laty rozdarty przez wrogów na trzy 
części jęczy w niewoli niem ieckiej i 
rosyjskiej. M ódlmy się zatem gorąco 
do św. Jacka, jako Polski Patrona, 
aby przyczyną swą potężną uprosił 
O jczyźnie naszej za pośrednictw em  
Królowej Korony Polskiej wolność 
i zmartwychwstanie!
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FERDYNAND KURAŚ, włościanin.

W GÓRĘ SE R C A !

Co tu wzdychać, co tu biadać w żałośliwy ton,
Gdy bynajmniej pogrzebowy nie bije nam dzwon;
Ot, by sobie drogę życia uznośnić cierniowa,
Piosnkę wolej zaśpiewajmy —  piosnkę narodowa!

Piosnka nasza brzmieć powinna ja k  'wulkanu huk 
Od W isełki po Dniepr, Niemen, Wartę, Dżwinę, Buy..
Na którejby archanielski glos z  leż s i ^ h  powstali 
Przodownicy nasi wielcy, w okryciu ze stali...

H ej do pieśni, bracia m oi! Hej do pieśni —  wraz!
Kogo w polu czeka praca temu wstawać czas !
A  nam pracy znojnej, żmudnej przybywa niemało,
A  pieśń pracy znój osładza —  więc do pieśni śmiało!

Jeszcze plonie w piersiach naszych jasnych ogni moc,
Nie zwiedzie nas na manowce czarnych duchów, noc;
Jeszcze żyje w łonie naszem ta potęga ducha,
Co piętrzące się nad nami chmury precz rozdm ucha!

Brzm iej nam p ieśni! Niech z chmur czarnych przygryw a ci grzmot 
Grzmot przeciągły ! a m iast bębna, niech nam bębni grot —
Grot p iorunu! a błyskawic od krańca do krańca 
Niech nam smugi m iast pochodni przyświecą do tańca !

P °  gdy piosnka  —  to i taniec! Hej w ochoczy tan!
W  tańcu prędzej człek zapomnie żrących duszę ran;
A  po piosnce, a po tańcu pracować weselej —

Za tern bracia —  w górę czoła! Śmielej, śmielej, śmielej!



Huczcie grzmoty, a pioruny z ołowianych chmur 
Krzeszcie ogień o wierzchołki skalne naszych g ó r !
Choćby m iały runąć skały  —  byłe było ja s n o !
Niech drużyny p rzy  piosence w podkóweczki trzasną!

Ot i p iosnka! Grzmiej nam w chmurze, w takt piosenki grzm i e j ! 
Ot i  taniec! H ej z  dałeka stój wrogu —  i drżej!
Hej pioruny, błyskawice! grajcie, świećcie w koło,
Bo śpiewamy, bo tańczymy wesoło, wesoło...

O wesoło, bo nadzieją grzm i nam wszerz i wzdłuż,
Bo nam pcdą błyskawice wielką zorzę zó rz!
Bo rycerzy w stał zakutych, w sukmanach, w kapotach, 
W idzim  w chmurach ćfrf) 'ejących, słyszym  w gromów grzmotach!

Snać ochota nasza szczera i swobodna pieśń  
U przykrzyła przodkom naszym podmogiłną cieśń;
B ądźm yż bracia godni przyjąć przodków w swojem kołe,
Niecłi prowadzą nas pod Grochów, Grunwald i Psie połę...

Tam na łanach tych. dziejowej chwały naszej pół 
Pracy dosyć, —  tam niejeden przyjdzie  odczuć ból;
W  ięc nim pracy trud obficie uznoi nam czoła,
Sur sum corda! Niech nam żyje piosenka wesoła!
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Bitwa pod Grunwaldem.
W edług pow ieści J. I. K raszew skiego  p. t. „K rzyżacy".

Na hasło pierwsze królew skiego 
trębacza, które powtórzyli inni po cho- | 
rągwiach, długo w strzym yw ane szere­
gi zadrżały, ruszyły się proporce, za- 
szeleściały i z obu stron zarazem  pu­
ściły się zastępy zbrojne w dolinę.

G dy na całej długiej linii bojowej 
ruszył się lud z obu stron na koniach 
ciężkich, w zbrojach cały, zdawało się, 
że ziemia drży pod nim. Tum any ku­
rzawy podniosły się z pod kopyt, lecz 
silny wicher rzucił je na Krzyżaków. 
Chrzęst zbroi, okrzyki, tysiące głosów, 
nucących bojow ą „Bogarodzicę", w y­
strzały z dział z obu stron zlały się 
w straszliwy jakiś grzm ot zniszcze­
nia.

A gdy na całej linii tej w dolinie 
tysiące kopii rozbiło się o tysiące zbroi 
i m łoty żelazne uderzyły po hełmach, 
huk i łoskot rozszedł się na kilka mil 
wokoło. Z trw ogą usłyszeli go m ie­
szkańcy po lasach i siołach. Były to 
dwie s i ły : ludzka i Boża, ścierające 
się z sobą, aby w potokach krwi wy- 
kwitła spraw iedliw ość i pom sta nad 
grzesznym i.

Król i cały orszak jego patrzył o- 
słupiały.

Żaden z szeregów  nie został zła­
many, popadały konie, obalili się lu­
dzie, ale ścieśniony tłum na ciałach 
ich walczył zażarc ie , z gniewem, 
z wściekłością niewysłowioną...

Gdy las włóczni potrzaskanych za­
walił ziemię, m łoty i siekiery i m ie­
cze poczęły kuć po zbrojach.

Szczęk jakby olbrzym iej k u ź n i, 
zm ieszany z krzykiem bolu i tryumfu, 
zgonu i zem sty, to w strząsał pow ie­
trzem, to na chwilę przycichał, aby 
z w zm ożoną siłą się powtórzyć,

Kalendarz Maryań-eHi.

Nawała Jagiełłowych chorągwi, k tó ­
re puściły się z góry, była tak silną, 
że pchnęła nieco zastęp białych ryce­
rzy ; lecz nie złam ano szeregu i ka­
żdy z wojowników miał przeciwko so­
bie zbrojną rękę i żelazną ścianę. Ko­
nie chwyciły się za grzywy i wizgiem 
zwierzęcym wtórowały ludzkiem u.

Dla patrzących zdała, te tysiące, 
które sprzęgła nam iętność do śm ier­
telnej walki, przedstaw iały obraz zgro­
zy przerażający. Duchowni poklękali 
m odląc się, słabsi zam knęli oczy, by 
nie w idzieć tego obrazu, radzi zatulić 
uszy, aby tego ryku nie słyszeć.

Nie byli to już wojujący ludzie. 
Cały ten wał ruchom y wydawał się 
potworem  jakim ś z ciała i żelaza zło­
żonym , wijącym się we wściekłych 
z sobą samym zapasach.

Tu pod oczyma króla kw iat rycer­
stwa stawił czoło najprzedniejszem u 
z całej Europy zebranem u i dotrzy­
mywał mu placu boju, cześć czyniąc 

■ swoim znakom.
W ojska Jag ie łły , nie ustępując 

I kroku, zciąwszy się z Krzyżakami, 
trwały w walce mężnie, gdy główne 
szyki Zakonu zwróciły się ku Litwie. 
W iedział Ulryk, że tu słabszy znajdzie 

l opór. Szeregi, w których pierwszymi 
ustaw iono najdzielniejszych i najlepiej 
zbrojnych, zachwiały się i cofać po­
częły.

Tu więc wytężono usiłowania, aby 
oskrzydlić wojsk resztę. Tatarzy, któ­
rzy w pierwszej tylko napaści są stra- 

j  szni, pierzchać poczęli wedle obyczaju 
swego, ciągnąc za sobą pułki W itol- 
dowe. Napróżno sam książę zastępo­
wał z tyłu pierzchającym  i zm uszał 

j ich do boju pow racać; popłoch, jaki 
I się wszczął, nie m ógł już być poha-
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mowany. Jeden po drugim  uchodziły 
oddziały całe, ginęły chorągwie, zła- j  

m any szyk dawał Krzyżakom przystęp, 
tak, że W itold zrozpaczony sam w ła­
snych ludzi zabijał, nie m ogąc ich o- j 
pamiętać.

Z pagórka, na którym  stał Jagiełło, 
widać było z jednej strony walkę u- 
partą, z drugiej klęskę, m ogącą za 
sobą pociągnąć niepow etow ane, w ielkie i 
straty.

Tum any kurzu, uchodzące ku la­
som , znaczyły drogę rozpierzchłych 
pułków W itoldowych.

Chwila to była straszliwa, w któ­
rej męstwa i nadziei nawet Jagielle, 
ufającemu w pom oc Bożą zabrakło. 
Zakon zdawał się odnosić zwycięstwo, 
hufce jego z prawej strony w ybiegł­
szy za Litwą, okalały już wojsko. 
Trw oga ogarnęła tych, co przy królu 
stali. Gdy król i stojący przy nim 
zwrócili oczy na wielką chorągiew, 
k tórą niósł chorąży krakowski, Marcin 
z W rocimowic, pochyliła się ona, za­
chwiała, zwinęła i znikła. Jęk dał się 
słyszeć w orszaku królewskim. W nie- ; 
wielkiej odległości, jakby tryumfująca, 
powiewała w spaniale chorągiew Mi­
strzowska z krzyżem czarnym i zło­
tym.

Gdy Jagiełło  oczy zamknął, &by 
tego srom u nie widzieć, okrzyk dał 
się słyszeć w krótce; otworzył je i u j­
rzał znowu krakowski proporzec wy­
prostow any nad hełmami rycerzy. 
Kupka ta, która stała obok chorągwi, 
jakby chwilową jej stratą zagrzana do 
nowego W ysiłku, rzuciła się z n iepo­
ham owaną potęgą naprzeciw stojącym 
Krzyżakom. Przez chwilę sparły się 
zbroje i piersi, łam ały hufce i gięły 
szeregi, aż białe płaszcze padać i ucho­
dzić zaczęły. Chorągiew  M istrza oba­
lono, proporzec Jagiełły ścigał już u- 
ciekających. Reszta wojsk, zagrzana 
przykładem , z okrzykiem cisnęła Krzy­
żaków, tracących serca i głowy. Zwy­
cięstwo przechylało się na stronę Ja ­
giełły.

Na chwilę czeskie pułki zaciężne 
i niem ieccy goście wstrzymali pogoń 
i przedłużyli walkę... znowu los bitwy 
zdawał się niepewnym...

Najgorzej było z samym królem, 
który nierad tej niewoli, wyrywał się 
coraz, za włócznię swą chwytał, konia 
bódł, aby się przedrzeć przez ludzi, 
a im walka bliższą była, tern więcej 
się zmagał.

Zolawa Czech, w idząc to i lada 
chwila czując, że im się król wyrwie 
i puści, pochwycił za cugle cisawego, 
trzymając, aż Jagiełło zniecierpliwiony, 
rohatyny końcem go trącił.

— Puść, — krzyknął —  puszczaj, 
bo muszę iść!

I byłby im się wyślizgnął, gdyby 
razem wszyscy nie poczęli p rosić  i b ła­
gać, ażeby życia swego nie ważył. 
Książęta Ziem owit i Korybut stanęli 
przed koniem.

— Bij królu, a choćbyś i zabić 
miał, nie puścim y cię.

Inni toż powtórzyli. Król m rucząc, 
z gniewu opam iętał się, choć zrazu 
był rękę podniósł, jakby siłą się chciał 
przebijać.

Gdy się to działo w kupce ze 
I strażą przyboczną, z walczących blisko 
■ szeregów wyrwał się Niem iec złotym 

pasem rycerskim opięty, w białej jubce 
cały okryty zbroją, z pod wielkiej .cho­
rągwi pruskiej, i puścił się na w zgó­
rze, w prost na króla.

Siedział na dzielnym  koniu buła- 
nym, okrytym  już pianą i pokrw a­
wionym ; schylił się na siodle, włócz­
nię do boku wziął i pędził. D opiero 
go nacierającego już niem al spostrze­
żono.

Jagiełło w łócznię też podniósł i stał 
niew zruszony nap rzec iw , kazawszy 
swoim ustąpić, rad, że się nareszcie 
zm ierzy z nieprzyjacielem .

Zbiszek z Oleśnicy stał właśnie 
z boku, ale jako pisarz, bezbronny nie­
mal, chwycił tylko kawał złam anego 
drzewca na pobojow isku i to w ręku 
trzym ał; ale nie m ogąc dopuścić do



tego, żeby na króla nędzny jakiś i 
ciura śm iał się porywać, gdy już miał 
kopią ugodzić Jagiełłę, z boku go o- 
wym drzewcem z całych sił uderzył 
i zwalił z siodła. Spadła z czoła przył­
bica od szyszaka, gdy się staczał, a 
Jagiełło włócznią w sam ą głowę go 
ugodziwszy, zranił, nie chcąc do­
bijać.

Lecz nim miał czas zawołać, aby 
go życiem udarowano, straż nadbiegła 
i w m gnieniu oka zuchwalca na śmierć 
zasiekła.

Zbiszek stał skrom nie z boku, choć 
królowi życie ocalił, jakby nic nie u- 
czyniwszy, i wstydząc się swej gorą- 
cości tylko, gdy drudzy z orszaku po­
częli go sławić i wynosić.

Jagiełło, który go zawsze lubił i 
oddaw na przy sobie miał, odezwał się 
też, u śm iechając:

— Należy się wam pas rycerski, 
a Bóg widzi coś więcej odem nie, oczem  
nie zap o m n ę!

Najjaśniejszy Panie ! ja do żołnie­
rzy Chrystusowych należeć chcę, nie 
do tych co za świeckich walczą p a­
nów.

—  Lepszą część obrałeś sobie — 
odezw ał się Jagiełło — ale gdziekol­
wiek cię z n a jd ę , pam iętać o Was 
będę.

Zaledwie ów napastn ik  legł, który 
na króla godził, szesnaście chorągwi, 
stojących z boku, postrzegłszy klęskę 
swoich w dolinie i śmierć tego, który 
się wyrwał z szeregów, poruszyły się |
do odwetu. Dowódca, który na b ia­
łym koniu siedział, począł kopią da­
wać znaki i w ołać: „Herum  !“ „he-
rum !“

Ze stanow iska Jagiełły nie tylko 
widać, ale słyszeć ich było można,
tak blizko już byli. Stała w prawo 
chorągiew  wielka królewska, wracająca 
z boju po złam aniu nieprzyjaciela, 
w łaśnie gdy owi nadciągali ku tej stro ­
nie, a że się tu już świeżych sił krzy­
żackich nie spodziew ano, nie poznano 
idących, tem bardziej, że mieli m iasto

ciężkich kopii, którem i wszyscy pra­
wie Niemcy byli zbrojni, lekkie włó­
cznie do rzutu, „sulice“ takie, jakie 
nosili Litwini.

W zięto ich za Litwę i w ahano się, 
czy uderzyć!

—  Niemcy! —  wołali jedni.
—  Litwa — zaręczali drudzy.
Poczynano się spierać, a tym cza­

sem stali wszyscy, dopuszczając ich 
coraz bliżej. D opiero Dobiesław  z O le­
śnicy, aby m itręgi nie było, kopię 
przyparłszy  do boku, puścił się ku 
nim sam jeden.

W idok był prawdziwie rycerskiego 
popisu, gdy D obek z takiem  sercem 
na harc wystąpił.

Był ledwie w pół drogi, a tuż 
z szeregów  niemieckich jeden z do­
wódców puścił się, konia spiąwszy, 
przeciwko niem u i lekką swą włócznią 
podbiw szy mu kopię, przez głowę ją 
przerzucił. G dyby nie to, cieńsza ale 
dłuższa D obkowa włócznia byłaby 
Krzyżakowi w szyszak tra fiła ; szczę­
ściem głowy uchylił.

Kopię straciwszy Dobiesław , m u­
siał, sam przeciw kilkuset za słabym 

j  będąc, konia zawrócić i do swoich 
biedź nazad. Gonił go jeszcze Krzy­
żak, póki konia kopią nie uderzył i 
nie okrwawił, poczem do swoich się 
cofnął. Nie było już wątpliwości, kogo 
przeciw sobie miały polskie chorą­
gwie, ruszyły więc, choć znużone, na 
świeżych z okrzykiem  i ochotą.

Tu pod oczyma królewskiemi po­
wtórzyła się bitw a raz jeszcze, również 
zaw zięta i krwawa. Stały zrazu jak 
m ur chorągwie nienapoczęte i świeże, 
długo cisnęli je i parli, póki złamać 
nie zdołali, Zaw isza, M aszkowski i 
przednie owe rycerstwo. Nie dostał i ten 
ostatni szyk, a wszyscy niem al nie 
chcąc uchodzić, walcząc do tchu osta­
tka, jak stali w miejscu, pozabijać się 
dali. Zm niejszał się ten hufiec, malał, 
rosła kupa trupów  pod nogam i, w o- 
statku i ci, co najm ężniej walczyli 
z rozpaczą, padli.
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Reszta chorągwi, które się były 
rozpierzchły, uciekła w lasy i na po ­
bojowisku zostali tylko ranni i ci, co 
już nigdy powstać nie mieli. To pole 
zrana jeszcze świeżym i m ężnym  lu­
dem zarosłe, przedstaw iało najokrop­
niejszy w idok zniszczenia, jaki oko 
ludzkie i serce m ógł dotknąć. Pom i-

Dar Grunwaldzki.

j  mo okrzyków dogorywających rycerzy 
i zwycięzców, ciszą nazwać było mo- 

; żna tę chwilę po rannym grzmocie 
i huku.

Z wyżyny, na której stał król, o- 
braz ten tryum fem  się wydaw ał; w do­
linę zszedłszy, okropnością był i zgrozą.

Przypadającą w 1910 roku 500-le- 
tnią rocznicę bitwy pod Grunwaldem , 
naród polski postanow ił uczcić mię­
dzy innymi w ten sposób, że g ro m a­
dzi wielki fundusz pod nazwą „D aru 
Grunw aldzkiego" na zakładanie i utrzy­
mywanie szkół polskich na kresach od 
strony Niemców. Obecnie wszystkie 
gazety piszą o  składkach na „D ar 
Grunw aldzki" i składki te wynoszą 
już setki tysięcy i ciągle rosną, czyniąc 
chlubę narodow i polskiemu; w arto więc 
przytoczyć tu, jaki był początek „D aru 
G runw aldzkiego".

W kwietniu 1909 r. poeta niemie­
cki i członek austryackiej Izby panów , 
dr. Rosegger, wydał odezwę do Niem­
ców, naw ołując ich do utworzenia wię­
kszego funduszu na zakładanie szkół 
niemieckich w kresowych ziemiach po l­
skich.

Odezwa ta m iała u nas ten bez­
pośredni skutek, że p. S. z Królestwa 
Polskiego (nazwisko dotąd nie wyja­
wione) zgłosił się do rejenta w K ra­
kowie i złożył na jego ręce —  jako 
odpow iedź polską na odezwę niem ie­
cką — 2000 K, przeznaczając je dla 
Towarzystwa Szkoły ludowej na szko­
ły kresowe polskie.

Odezwę dra Roseggera wraz z wy­
m ow ną odpowiedzią ze strony polskiej 
zamieściła pierwsza „Nowa Reform a",

z dodaniem  od siebie zachęty do na­
śladow ania tej ofiarności.

Już nazajutrz w płynęła do redakcyi 
„Nowej Reformy" nowa ofiara także 
w sum ie 2000 K. od dra Lewkowicza 
w Krakowie, zaraz potem  nadesłał ta ­
ką sam ą ofiarę dr. Adolf Cieński, 
prof. O do Bujwid itd. itd.

Wszystkie prawie pism a polskie za­
częły nawoływać do czynienia p o d o ­
bnych ofiar, a „Słow o polskie" w g o ­
rącej odezwie podniosło  myśl, ażeby 
w przeddzień 500-letniej rocznicy G run­
waldu stworzyć „D ar G runw aldzki" i 
oddać go Tow. „Szkoły ludowej" na 
szkoły kresowe.

Odtąd nazwa „D ar Grunwaldzki" 
przyjęła się powszechnie i spraw a na­
brała większego jeszcze rozm achu. Już 
po dwóch miesiącach zbierania „D aru 
G runw aldskiego" składki przekroczyły
500.000 K. A „D ar" ten ciągle rośnie 
i ma być zbierany przez 5 lat.

Administracyę tego wielkiego fun­
duszu narodow ego objęło — w myśl 
życzeń całego społeczeństw a — Tow. 
„Szkoły ludowej", wyznaczając do tego 
osobną komisyę.

W ten sposób  będzie obecnie fun­
dusz na budowę i prowadzenie szkół 
polskich na kresach, a szkoła, szerzą­
ca oświatę polską, to  dziś najpew ­
niejsza twierdza w obronie przed na­
wałą niemczyzny.
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Prof. STEFAN CHCIUK.

Mieco o Wychowaniu na Wsi.

Dużo się dzisiaj na świecie radzi 
i pisze o polityce, o tern, jakby to 
biedę usunąć albo ją zmniejszyć, o 
różnych wynalazkach i t. d., ale bar­
dzo mało interesują się ludzie spraw ą 
wychowania m łodego pokolenia. Szcze­
gólnie na wsi sprawą wychowania 
mało kto się zajm uje a i gazetki nie 
wiele w tej dziedzinie uśw iadam iają; 
wychowanie odbywa się po starem u, 
nie jeden wychodzi z tej zasady, że 
sztuki wychowania szkoda się uczyć, 
boć „ojciec i dziadek nie wiele się 
zajmowali wychowaniem, a i tak syn 
ich wyrósł na dobrego gospodarza “.

Tymczasem tak nie jest i warto- 
by się sprawą wychowania na wsi po 
krotce przynajm niej zająć.

Główną wadą w ychowania m łodego 
pokolenia nie tylko na w si, ale i w 
m iastach jest to , że rodzice posyłając 
dziecko do szkoły cały ciężar wycho­
wania niejako zwalają na szkołę i nau­
czycieli. Tymczasem tak być nie po ­
winno. Na wsi cała troska o duchowe 
podniesienie dziecka streszcza się po ­
wszechnie w tern zd a n iu : Posyła się 
dziecko do szkoły, aby go tam nau­
czono pacierza, czytać, pisać i cośkol­
wiek zachować się — i na tern koniec. 
N ad zachowaniem  się zaś dziecka po 
za szkołą, nad tern, jak ono się do 
szkoły przygotow uje, jakie korzyści 
ze szkoły stopniow o odnosi, nie wielu 
się zastanawia. Zdarzają się nawet i 
tacy, którzy wprost tylko z koniecz­
ności posyłają dziecko do szkoły — 
woleliby bowiem używać je dla swych 
gospodarczych celów. Prawda, że w 
czasach dzisiejszych, zaognionych wal- : 
ką o byt codzienny i skrawek ziemi, 
kiedy wielu ojców rodzin szuka za- j

robku na obcej ziemi, nie jeden  ojciec 
nie jest odpow iedzialny za wychowa­
nie swych dzieci, obowiązek ten je­
dnak musi wziąć na siebie w tym 
wypadku m atka, choćby to naw et nie­
raz było połączone z trudnościam i, 
choćby nawet zajęcia gospodarskie 
tem u się sprzeciwiały. A jakże sm u­
tne nieraz obrazki rzeczywistość nam 
stawia przed oczy.

Przypatrzm y się tylko w niedzielę 
ile to dzieci w ałęsa się około kościoła, 
wywołując nieraz swem zachowaniem 
się zgorszenie. W idać tu brak opieki: 
ojciec może „na robocie", a m atka 
m odli się o dobrą przyszłość dla swych 
dzieci, albo zajęta w dom u jako gło­
wa gospodarstw a, i nie widzi, ile złego 
sączy się nieraz w m łodą duszę dzie­
cka. A przejdźm y się po naszych pa­
stwiskach i błoniach, przypatrzm y się 
„zabawom" i przysłuchajm y „rozmo­
wom" dzieci — a z pewnością nie 
w yjdziem y zbudow ani tern, co tam 
usłyszym y i zobaczymy. Faktem  jest, 
że wiele dzieci bezczynnie w ysiadu­
jąc całe godziny „przy bydełku", wchła­
nia wiele złych słów i przyzwyczajeń 
od starszych i bardziej „uśw iadom io­
nych" towarzyszy. Gm ina dbając o 
zdrowie m oralne dzieci, nie powinna 
pozwolić na takie zbyt wczesne doj­
rzewanie m łodego pokolenia; pasienie 
bydła przez całą grom adę dzieci, 
przyzwyczajających się do lenistwa, 
jest czemś w najwyższym stopniu nie- 
dorzecznem , czyż nie lepiej byłoby 
wynająć na koszt gm iny starszego 
chłopa, lub dwóch, którzyby to sam o 
zadanie mogli spełnić!

Po ukończeniu szkoły wraca dzie­
cko do gospodarstw a, albo wyjeżdża
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„za chlebem “ wraz ze starszymi. Że 
nieraz tam na obczyźnie narażone 
bywa na zatratę tych dobrych cech, I 
jakie z domu wyniosło, że często g i­
nie u niego powoli naw et poczucie 
wiary i narodowości — to można je ­
szcze do pew nego stopnia tłumaczyć 
brakiem  opieki na obczyźnie, trudny- j  

mi i niebezpiecznym i warunkam i wśród i 
wrogiej nam narodowości — ale na­
leży zwrócić uwagę na to, że i z po- | 
wrotem z zarobku do ojczystej zagro- j 
dy często nie dzieje się lepiej. — 
N iejednokrotnie wszystek grosz, uciu­
łany w pocie czoła podczas lata „na 
Saksach", idzie w zimie na wsi na 
m arne i w rezultacie żyd się w zboga­
ca —  często dzieci wracające z obczy­
zny na zimę, w yłam ują się niejako j  

z pod władzy rodziców, nie jeden lek­

ceważy sobie ich rozkazy „boć prze­
cie on już sam na siebie zarobi"...

Jeżeli ma być u nas lepiej, jeżeli 
rodzice pragną napraw dę doczekać 
się ze swych dzieci pociechy, to w o- 
kresie szkolnym m uszą więcej zajm o­
wać się ich kształceniem , a tv czasie 
kiedy je z konieczności wysyłają na 
zarobek, powinni tem bardziej trosz­
czyć się o nie, żeby się nie wyzbyły 
najdroższych sk arb ó w : wiary i naro­
dowości. A skoro wrócą do domu, ja ­
sno im oświadczyć: Teraz tu  moja
w ładza ojcowska lub m atczy n a; nie 
na hulanki i zabawy, nie tracić gro­
sza ciężko zapracow anego, ale czas 
wolny w zim ie obrócić na pom oc ro­
dzicom w gospodarstw ie, na kształce­
nie się i oświecanie — a o gazetki 
i książki dzisiaj już w każdej wsi łatwo.

NIE DAJCIE DZIECIOM ALKOHOLU.

„Zdrowy duch w zdrowem ciele", ma­
wiali starzy Rzymianie. Chcąc, aby duch 
był silny i wzniosły, potrzeba już u dzieci 
starąć się o zdrowe ciało; zdrowie ciała 
zaś uzyska się i zachowa, gdy prócz od­
powiedniego pożywienia i gimnastyki lub 
pracy fizycznej, tak sami rodzice nie będą 
używali napoi alkoholowych, jak również 
i dzieciom tego podawać nie będą. Dla 
dzieci alkohol jest bardzo szkodliwy. Do­
wodem na to cyfry zebrane w szkole 
przez dyrektora Bayera w Wiedniu, oto 
rezultat:

I. Z dzieci, które nigdy nie dostawa­
ły napojów alkoholicznych, otrzymało sto­
pień niedostateczny tylko 9% , czyli na 
sto dzieci tylko dziewięcioro, reszta zaś 
otrzymała stopnie dobre.

II. Z dzieci, które codzień raz piły

piwo lub inne alkohole, stopień niedo­
stateczny otrzymało 13°/o.

III. Z dzieci, którym dziennie dawa­
no 2 razy alkohol, otrzymało stopień nie­
dostateczny 18%.

IV. Z dzieci, które używały dziennie 
3 razy piwo lub inne alkohole, stopień 
niedostateczny otrzymało 66°/o, czyli 66 
na 100.

Jeśli więc rodzice pragną, aby ich 
dzieci były zdrowe, silne na duchu i ciele, 
niechże im żadnych alkoholowych trun­
ków nie podają, a natomiast niech obok 
odpowiedniej dyety, każą im używać od­
powiedniego ruchu. Zamiast alkoholu 
można dawać dzieciom przeróżne owoce, 
a za napój niech służy czysta, źródlana 
woda.
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JANTEK  Z  BUGAJA. 
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ŚPIĄCA WIOSKA.

Puk, p u k !  zbudź się, ótwórz, bracie! 
Chcę zamieszkać z tobą w chacie, 
Przynoszę ci skarb bogaty, 
Niewiędnące szczęścia kwiaty, 
Drogie perły  i  kamienie,
Z  szarej doli wyzwolenie...
—/  Jo śpię, kto tam w okno wali! 
Cy się może kady p a li?
Bo m i jasność razi ocy —

K to to, co mnie budzi w nocy!...
—  To j a !  czy mię nie znasz bracie? 
t 'hcę zamieszkać z tobą w chacie, 
Przynoszę ci skarb bogaty, 
Niewiędnące szczęścia kwiaty, 
Drogie perły  i kamienie,
Z  czarnej doli wyzwolenie...
—  Nie otworze! nie znam ja  cie, 
-A i mom miejsca lo cie w chacie, 
B ula  u mnie, w izbie ciasno,
Idź do dwora, pan i ja sn o !
■—  Puść mię bracie do twej chaty, 
Przynoszę ci skarb bogaty...

Poszkówka 20. VI. 1909.

—  Jakbyś takie skarby miała, 
Tobyś do mnie nie pukała  —
Jo zły, gdy kto w nocy budzi,
Id ź przebudzaj inkszych ludzi!

r I  odeszła... zapłakała...
Jako anioł, jasna , biała...
11’ nocnych cieniach chatek szukać,, 

O przyjęcie w każdej pukać...

A ż  za wioską w cieniach nocy,
\ Migocące światło zoczy —

Idzie k’ niemu —  a to bracie 
Świeciło się w mojej chacie;
Bo przy  lampce, w nocnej dobie 
W ierszyki pisałem  sobie.
Przyszła do mnie Pani miła,
W  mej chacie się rozgościła —  

Budziliśm y różnie o tern, 
l Ja k  z wioski pozbyć ciemnotę;

Ja k  to zrobić, by je j  chaty 
Otwarły drzwi, dla Oświaty...



—  40 —

HENRYK SIENKIEWICZ.

Jak się w L io m ir s l i  nawrócił i kościół w Tarnawie zimóował.
(Wedle ludowego podania).

Kiedy się Pan Jezus w Betleem na­
rodził, pan Lubomirski z Tarnawy był 
jeszcze heretykiem. Ale że był człek mą­
dry i przemyślny, a zasłyszał, że Dzie­
ciątko Jezus bardzo nierade widzi roz­
maitych heretyków, zaczął więc w głowę 
zachodzić, jakby się przekonać czy to 
prawda.

Stangret, Krakowiak, co go w cztery 
konie woził, mówił mu, że najprostsza 
rzecz będzie do bryki założyć, pojechać 
do Betleem, i tam dokumentnie Najświę­
tsze Dzieciątko wypytać. Na nieszczęście 
pan Lubomirski długo przedtem z Tur­
kami wojował i tyle pieniędzy na wojsko 
wydał, że w końcu i Tarnawę u żydów 
zadłużył, z której to przyczyny nie miał 
na drogę nie tylko do Betleem, ale na­
wet i do Krakowa.

Myśli tedy, myśli i myśli, jakby tu 
sobie poradzić, aż jednego dnia przycho­
dzi do niego stary, wędrowny dziad i po­
wiada ta k : — Daleko stąd (powiada) na 
zachód słońca jest Babia góra, taka wy­
soka, że cień od niej na siedem mil pa­
da. Na samym wierzchu tej góry mieszka 
okrutnie bogata czarownica, która dla 
„Jancychrysta" koszulę szyje. Co rok je­
den tylko ścieg wolno jej zrobić, ale kie­
dy koszulę skończy, wtedy „Jancychryst“ 
się z niej narodzi i ze świętą wiarą wo­
jować pocznie. Puścić (powiada), to wiedź­
ma każdego sobie puści i pieniędzy po­
zwoli mu zabrać ile udźwignie, jeno ni­
gdy ludzie nie widzieli, żeby kto wrócił.— 
Czemu tak? — pyta Lubomirski. — Dla­
tego, (mówi dziad) że jej straszne smoki 
i rozmaite gady strzegą, więc jak kto 
wraca, to go gonią, a jak dogonią nim 
z cienia wyjedzie, to na drobne szmaty 
go rozedrą.

Począł się pan Lubomirski w głowę

drapać, bo bardzo mu się te smoki i ga­
dy nie spodobały, a pieniądze chciał mieć. 
Ale po odejściu dziada przyszło mu do 
głowy, że skoro są tacy, którzy i same­
go dyabła potrafią w pole wywieść, to 
przecież na tę gazdinę z Babiej góry mu­
si być jakiś sposób. Głowił się dzień, 
głowił drugi i trzeci, wreszcie powiedział 
sobie: „albo starosta, albo kapucyn," i po­
jechał. Wziął siedem koni dobrych, ści- 
głych i pierwszego przywiązał do drze­
wa w tern miejscu, w którem się cień 
Babiej góry kończy, drugiego o milę wy­
żej, trzeciego znów o milę i tak aż do 
szóstego — dopiero na siódmego siadł 
i ku czarownicy na nim pojechał.

Jedzie tedy i rozgląda się na prawo, 
rozgląda się na lewo, aż tu leżą jak kło­
dy między Kosówką, to smoki paskudne
0 trzech głowach, to węże ogromne, to 
rozmaite żmije i padalce. Ten, ów po­
dniesie czasem łeb, zasyczy, zębami kła­
pnie, ale nie mówią mu nic.

— Hej, myśli pan Lubomirski, żeby 
to były zwyczajne smoki i wężary, mo- 
żnaby im mieczem łby porozwalać, ale 
przeciw piekielnym mocom szabla na nic—
1 to trzeba będzie coś z babą wskórać, 
bo inaczej żywy nie wrócę.

Dojechał wreszcie do szczytu i pa­
trzy : siedzi straszna jędza-piekielnica i ko­
szulę szyje. Zsiadł pan Lubomirski z ko­
nia, pokłonił jej się po kawalersku i tak 
grzecznie do niej powiada:

— Jak się masz, (powiada) ty stary 
wiechciu od butów, przyjechałem tu po 
twoje skarby, bom swoje na wojnę wy­
dał i teraz mi na drogę potrzeba. Dasz, 
dobrze —  nie dasz, też dobrze —  jeno 
nie marudź, bo mi okrutnie pilno.

Rozśmiała się na to baba, że aż pan 
j  Lubomirski ostatni jej i jedyny trzonowy
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ząb zobaczył i mówi: — Ojjej, dlaczego 
nie, oto widzisz tu w workach koło mnie 
złoto, perły, dyamenty, bierz ile chcesz, 
ale pierwej napij się ze mną wina na 
zdrowie —• i wzięła zaraz dwie szkla­
nice, nalała z jednego gąsiora do jednej, 
z drugiego do drugiej i powiada „Chajm“.

Ale pan Lubomirski, który, jako her­
bowy, był człek mądry i przemyślny, wi­
dząc, że baba nie z tego samego gąsio­
ra w obie szklanice leje, pomyślał, że 
musi być w tern jakaś podrywka. Począł 
tedy głową kręcić i patrzeć tak, jakby 
co za babą zobaczył.

— Czego, się rozglądasz? — pyta 
baba. — Bo się mgły rozstąpiły i krzy­
że na kościołach w jakiemś mieście wi­
dać. Zlękła się wiedźma: — Gdzie ? — 
pyta. — A za twojemi plecami. — Baba 
odwróciła się całkiem i przykryła oczy 
ręką, a pan Lubomirski prędko przemie­
nił szklanice. — Ej, co też gadasz, mgła 
jak żur gęsta, — mówi jędza, a on na 
to : — Tak mi się widziało. — Wzięła 
jędza znów szklanicę: „Chajm“ — „Siu- 
lim,“ — wypili. Ledwo wypili, bęc baba 
na plecy i usnęła twardym snem.

A pan Lubomirski łap za złoto, cap 
za perły i dyamenty, na koń i w nogi. 
Leci, leci, dopada do tego konia co był 
o milę uwiązany — hop na siodło i w 
cwał dalej. A tymczasem rozbudziła się 
piekielnica, bo dla niej trzeba mocniej­
szej jeszcze przyprawy — i nuż się drzeć: 
— Huź smoki, huź węże, huź żmijce i pa- 
dalce, gońcie i rwijcie tego rycerza, co 
ze skarbami mojego przyszłego syna 
„Jancychrysta“ ucieka!

Dopiero kiedy nie zakłębi się w gó­
rach, kiedy nie ruszą się potwory, aż się 
bór począł, jak od wiatru, kołysać. Do­
padają pierwszego konia, rwą go na 
drobne szmaty, że tylko kości w zębach 
ich chruszczą — zjadły.

Pędzą dalej, bo baba krzyczy na mi­
tręgę, aż oto drugi koń. Rozerwały go 
też jak mogły najprędzej i zżarły razem 
z siodłem. Widzą potem trzeciego — 
zżarły, widzą czwartego — zżarły. Ale,

że zmarudziły coś niecoś przy każdym, 
więc gdy zżarły szóstego, już pan Lubo­
mirski wyskoczył na siódmym z cienia, 
który Babia góra na siedem mil od po­
łudnia ku północy rzuca.

Obrócił się tedy ku nim i nuż drw ić: 
— Całujcie teraz psa w n o s! — A one 
wspinają się, kłębią, szczerzą zęby, char­
czą, ale im za cień nie wolno. Jedna tyl­
ko żaba hycnęła w takim rozpędzie, że już 
nie mogła się wstrzymać i skoczyła panu 
Lubomirskiemu na ramię. Ale on się jej 
bynajmniej nie przestraszył, naprzód dla 
tego, że się wcale żab nie bał, a powtó- 
re, że gdy słońce na nią padło, poczęła 
na poczekaniu dębieć.

— Tuś, ropucho? — powiada do 
niej pan Lubomirski.

A ona jęła go prosić pokornie: — 
Wrzuć mnie — mówi — do cienia, bo ina­
czej skamienieję ze szczętem, a ja ci za 
to powiem prawdę na każde pytanie, któ­
re mi zadasz.

Zamyślił się więc rycerz przez chwilę, 
a potem do niej :

— Z piekłaś jest?
Z piekła.
— Powiedz mi tedy, jakiej udary 

najbardziej się w piekle boicie ?
— Taką rzecz do ucha ci tylko mo­

gę powiedzieć, bo gdyby to gadziny usły­
szały, to choćbyś mnie potem w cień 
wrzucił, zaraz by mnie zagryzły.

I poczęła mu szeptać, do ucha, a p. 
Lubomirski słuchał, słuchał, potem wziął 
żabę, wrzucił ją napowrót do cienia i tak 
rzekł do swojej własnej duszy:

— To już teraz nie potrzebowałbym 
do Betleem jechać, Dzieciątka o prawdzi­
wą wiarę pytać, ale pojadę, by Mu się 
czołem do świętych nóżek pokłonić.

Po drodze obaczył, że i Trzej Kró­
lowie na piechotę tam idą, więc im się 
do kolaski przysiąść pozwolił, za co po­
dziękowali pięknie i obiecali syna, co mu 
się miał narodzić, do chrztu trzymać.

A w Tarnawie, za skarby Babie-jędzy 
zabrane, stanął wdelki kościół, w którym 
dotychczas nabożeństwo na chwałę Bożą 
się odprawia.
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Dr. KAZIMIERZ LUBECKI.

OPIEKA NAD ZWIERZĘTAMI.
Zwróćmy pilną uwagę na to, że 1 

zw ierzęta cierpią. A cierpią, niestety, 
tak często z naszej winy, z naszego 
niedbalstw a i z naszej złośliwości. Ba! 
trzeba wyznać ze zgrozą, że nawet 
zwierzęta bardzo pożyteczne i będące 
podstaw ą ludzkiego utrzym ania, do­
znają nieraz w zamian za swoją wier­
ność, usłużność i ciężką pracę nieli- 
tościwego i okrutnego obchodzenia 
się od człowieka. Trudno o tem m ó­
wić bez zawstydzenia i sm utku, że 
nierzadko i srogo nadużyw am y swej 
królewskości w świecie i danego nam 
panow ania nad zwierzętam i, ale w 
im ię prawdy należy to sobie i innym 
przypom nieć.

Niema doprawdy człowieka, który­
by nigdy nie był świadkiem  zdrożne­
go pastw ienia się nad zwierzętami. 
Ciągle przecież zdarza się katow anie 
i przeciążanie koni, bicie, kopanie i 
w ypędzanie psów, prześladow anie ko­
tów, przetrzym yw anie żywego inw en­
tarza w niezdrowych i niechlujnych 
miejscach, złe karm ienie dobytku, nie­
dorzeczne i szkodliwe postępow anie 
ze zw ierzętami choremi, straszne krzy­
wdzenie ptasząt, m otyli i m uszek dla 
zabawki, dręczycielski sposób przew o­
zu i przegonu bydła i nierogacizny, 
jakoteż przenoszenia drobiu, wogóle 
pospolite traktow anie żyjących istot, 
jakoby przedm iotów  bez czucia — to 
wszystko stanowi ogrom boleści, k tó­
rego słowami opowiedzieć nie można! 
A może, co gorsza, nietylko każdy z 
nas był widzem podobnych okropno­
ści, ale — ach ! biada! — nieraz także 
sp ra w cą? !

Zaiste, stosunki pod tym względem 
są tak u nas przykre i opłakane, że

czasami ogarnia zwątpienie, czy da 
się rychło naprawić tak niem iłosierne 
i niesprawiedliw e zwyczaje... Ale świ­
ta nadzieja w tem, że w znacznej czę- 

| ści dzieje się to nietyle z powodu 
\ gruntow nego zepsucia i okrucieństwa 

charakteru, jak raczej z pow odu za- 
; pom nienia się i z braku zastanowie- 
; nia. Gdy bowiem zważym y wielkość 
! niedoli zwierzęcej, ich pożyteczność,
; a nasz m oralny obowiązek łagodności, 

nie będziem y bezlitosnym i barbarzyń­
cami, lecz dobrym i władcam i nad 
wszelkim rodzajem  zwierząt i praw dzi­
wymi opidkunam i tych szczególniej, 
którym zawdzięczam y dochody, po ­
dziw piękności i obyczajów, w zrusza­
jące do nas przywiązanie itd. Jedynie 
tylko dla obrony lub dla utrzym ania 
zażądam y ich życia lub daniny w pro­
duktach i w pracy, a to w szystko bez 
żadnej nadwyżki niepotrzebnych bó ­
lów, co byłoby znam ieniem  naszej 
dzikości.

c " *
N iektórym  nasuw a się przypuszcze­

nie, iż wobec rozpowszechnionej bie­
dy ludzkiej nie warto zajm ować się 
zwierzętam i, m yśleć o nich i łożyć 
jakichkolw iek kosztów dla ulżenia ich 
losowi. Takie zapatryw anie jest g ru ­
bo fa łszyw e: owszem należy zawsze 
jak najczynniej być dobrym dla zw ie­
rząt. Albowiem straszliwość nędzy 
zwierzęcej jest o wiele dolegliw sza i 
częstsza, niż nędza, która się u ludzi 
przytrafiać zwykła. Pomoc, jakiej po­
trzebują zwierzęta, jest o wiele pro­
stsza i tańsza, niż dla ludzi; dlatego 
to największy biedak i żebrak może 
być jeszcze dobrodziejem  zwierzęcia. 
Do opiekowania się zwierzętam i po-
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winno też pobudzać rażące tej opieki 
zaniedbanie w porów naniu z dobro­
czynnością dla lu d z i; i dla ludzi m a­
ło się u nas robi, a dla zw ierząt ty ­
siąc razy mniej.

Lepsze obchodzenie się ze zw ie­
rzętam i dom owem i pom naża m ajątek 
gospodarza, bo zw ierzęta są w yda­
tniejsze i zdrowsze. Szlachetność w 
postępow aniu ze wszystkimi zwierzę­
tam i zawsze czyni człowieka zacniej­
szym w stosunku do bliźnich, a znę­
canie się nad zwierzętam i usposabia 
do krwawych zbrodni, czego dowodzi 
nauka historyi.

Zalecają też opiekę nad zw ierzę­
tam i mędrcy, artyści i znakomici lu­
dzie całego świata. (Kto chce dokła­
dnie o tern się dowiedzieć, niech czy­
ta broszurę pod tytułem : „Kwestya
zw ierząt11 i „Przyczynki do kwestyi 
zw ierząt11 przez dra K. Lubeckiego i 
„W ypisy z poetów  polskich11, wydane 
przez Krakowskie Towarzystwo Opieki 
nad zwierzętami).

Również najrozm aitsze religie, 
jak żydowska, m ahom etańska, a naj­
bardziej buddyjska, w ielokrotnie i go ­
rąco popierają sprawę nieszczęsnych, 
bezbronnych stworzeń. Na tern m iej­
scu jednak ograniczym y się do silne­
go zaznaczenia, iż religia katolicka, 
surowo grom i dręczenie zwierząt, a 
chwali dobroć dla nich. W Piśm ie 
Świętem Starego i Nowego Testam en­
tu, w Teologii, w dziełach Ojców Ko­
ścioła, w Katechizmie, w bullach P a­
pieży, w rachunkach sum ienia — wszę­
dzie znajdujem y upom nienia b łądzą­
cych w tym kierunku. Żywe przykła­
dy Świętych zachęcają też do czujno­
ści nad zwierzętam i i troskliwości.

Na jeden chociaż wzór taki spoj­
rzymy : Skoro właśnie w tym roku 
przypada 700-tna rocznica franciszkań­
ska, dobrze będzie zwrócić się do 
przykładu św. Franciszka z A ssyżu, 
albowiem  z jednej strony jest on we­
dług rozpowszechnionej w chrześci­
jaństw ie opinii najlepszym  ze wszyst-

j  kich naśladow cą Jezusa Chrystusa, a 
j przez to przedziwnie świetnym  chrze­

ścijanina typem , z drugiej zaś strony 
kwestya zwierząt szczególnie doniosłą 
rolę odgrywa w jego życiorysie tak, 
że stąd obficie czerpać m ożna pożą­
danych wskazówek. Poświęcim y mu 
przeto ustęp stosunkow o obszerny.

„Rozważając pierw sze początki rze­
czy11, —  pisze o nim D októr serafi­
cki, św. Bonaw entura (Acta Sancto- 
rum) — „silniejszem , niż inni, uczu­
ciem w ezbrany, stworzenia, chociażby 
maluczkie, zwał braćmi i siostram i; a 
to dlatego, ponieważ w iedział, że 
wspólny z nim m ają pierw iastek. Te 
jednak z większem  przejęciem się i 
słodyczą miłował, które najśw iętsze 
życie C hrystusa pewnemi przyrodzo- 
nemi właściwościam i przypom inają i 
w Piśm ie św. m ają pew ną rolę. W y­
kupyw ał często baranki, na śmierć 
prow adzone, pom ny owego najłago­
dniejszego Baranka, który dał się 
wieść na zabicie dla odkupienia grze­
chów 11. „W ychodząc z założenia, że 
wszystkie stw orzenia wyszły z ojcow­
skiego łona B ożego11, — pisze w „Hi­
storyi św. Franciszka z Assyżu" ks. 
Lem onnier (Paryż, 1889) „jakże 
przyjacielskiem  okiem patrzał on na 
te wszystkie stw orzenia?! N igdy nie 
uczynił nić złego najpośledniejszem u 
z nich n aw e t; nie mógł też znieść, 
aby im krzywdę wyrządzano. Nie roz­
deptał naw et robaków, które napotkał 

| na drodze. Zanosił je delikatnie na 
brzeg drogi, z obawy, aby nie zostały 
zgniecione stopą przechodnia mniej 
uważnego. N igdy nie szkodzić na­
szym m łodszym  braciom , to wedle 

| jego wiary jest naszym pierwszym 
względem  nich obow iązkiem ; ale po­
przestać tylko na tern, to byłoby złem 
zrozum ieniem  zamiarów O patrzności. 
My m am y wyższe posłannictwo. Bóg 
chce, abyśm y im nieśli pomoc, ilekroć 
jej potrzebują. Sługa Jezusa C hrystu­
sa strzeże się wykroczeń przeciw p o ­
rządkowi opatrznościow em u.



—  44 -

Każde uciśnione stworzenie ma odchodziły dotąd, aż św. Franciszek,
prawo do opieki ludzkiej. Pew nego błogosławiąc je, pozwolił im się od-
razu spotkał on na drodze do Sieny dalić.
młodzieńca, niosącego schwytane prze- Taka interwencya ratunkow a zda- 
piórki na sprzedaż. „O, dobry mło- rżała się naturalnie rzadziej. Rzeczą
dzieńcze", rzecze, „toż to niewinne pta- zaś pow szednią była uwaga, jaką pó­
ki, które Pism o św. przyrównywa do święcał stworzeniom. Nie pogardzał
dusz czystych i wiernych. Błagam cię, żad n em ; lubił je widzieć wszystkie,
abyś ich nie wydawał w ręce ludzi, Stanowiły one dla niego radosne wi-
którzy je zab iją , ale mnie je o d d a ł“. dowisko. Był on dum ny z ich zalet.
I dostał je ' w podarunku. Błogosła- Poszukiw ał tych zalet w sam ej ich
wiony WążJ przytulił je zaraz do pier- istocie, którą przenikał z bystrością

Święty Franciszek z Assyżu.

si i pieszcząc je , m ówił: „O, moje
przepiórki, proste, niewinne i czyste, 
dlaczego dajecie się złapać? Teraz ja 
was chcę uratow ać od śmierci i zało­
żyć wam gniazda, abyście mogły wy­
chowywać m łode i m nożyć się wedle 
rozkazu Stwórcy". Święty Franciszek 
zrobił im wszystkim gniazda, a one, 
oswajając się, zaczęły znosić jaja i 
wysiadywać je w sąsiedztw ie braci za­
konnych, jak gdyby były kuram i, co­
dziennie żywionemi z ich rąk. I nie

oso b liw ą, z bystrością człowieka świą­
tobliw ego, a gdy w nich jakie przy- 
m ioty odkrył, wysławiał je, jak g dy­
by wysławiał je w bracie lub siostrze. 
Nieraz cały dzień trwały takie po ­
chw ały".

„D ługie godziny" — pisze o nim 
Ozanam  w dziele p. t. „Franciszkanie 
we W łoszech w XIII. wieku" (Paryż, 
1882 r.) — „spędzał na wychwalaniu 
pracy pszczół; i on, będąc niezm ier­
nie ubożuchnym , dawał im w zimie
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miodu i wina, aby nie zginęły z zi­
mna.

Jeżeli św. Franciszek przez swoją nie­
winność i prostotę doszedł, m ożna 
powiedzieć, do stanu rajskiego, gdzie 
Adam widział wszystkie stworzenia w 
świetle Bożem i kochał je m iłością 
bra terską; to nawzajem stworzenia 
były mu posłuszne, jak pierw szem u 
człowiekowi. Gdy ten pokutnik z Assy­
żu opuszczał swoją celkę i pokazywał 
się na polach Umbryjskich, zdaje się, 
że na tej postaci, w ychudzonej, gdzie 
nie było prawie nic ziem skiego, zwie­
rzęta widziały jakieś piętno Boże i 
otaczały Świętego, aby go podziwiać 
i służyć mu. Zające i bażanty chroni­
ły się w fałdy jego sukni. Gdy prze­
chodził koło pastw iska i swoim zwy­
czajem pozdrawiał owce, jako sio­
strzyczki, one biegły, za nim ku zdu­
mieniu pasterzy. Św. Franciszek z 
Assyżu wydaje się Orfeuszem średnio­
wiecza, uspakajającym  dzikość zwie­
rząt i srogość lu d z i; nie dziwota, że 
głos jego wzruszał wilki, skoro był 
w stanie rozbroić mściwość wojen 
włoskich, nie przebaczającą n ig d y “.

O to znowuż słowa brata Leona, 
spow iednika i sekretarza św. Franci­
szka, wyjęte z ks. XII. rozdz. 114. naj­
starszego jego życiorysu, p. t. „Zwier­
ciadło doskonałości": „My, którzyśm y 
byli z Franciszkiem  błogosławionym  i 
napisaliśm y to, dajem y świadectwo, 
że w ielokrotnie słyszeliśm y go m ó­
wiącego w ten sposób : Gdybym  prze­
mawiał do cesarza, to błagając i ra­
dząc, pow iedziałbym  mu, aby na m i­
łość Boga i m oją w ydał specyalne 
prawo, zabraniające zabijać słowi­
ków i innych braci ptaków, albo 
wyrządzać im jakiejkolw iek krzy­
wdy. A także , ażeby wszystkie 
władze państw ow e, wojskowe i 
gm inne były obow iązane corocznie w 
dzień Bożego Narodzenia nakłaniać 
ludzi do posypyw ania zboża i ziarna 
poza m iastam i i obozami, aby miały 
się czem pożywić ptaki-bracia w dniu

tak u roczystym ; a przez cześć Syna 
Bożego, którego owej nocy N ajśw ię­
tsza Panna M arya m iędzy wołem i 
osłem w żłóbku powiła, każdy posia­
dacz wołu i osła ma być obow iązany 
tej nocy jak najobficiej najlepszem i 
rzeczami je pożywić, a wszyscy ubo­
dzy powinni tegosam ego dnia być 
przez bogatych ucztą podejm ow ani".

Pożywieniem , p ieszczo tą , słowem 
Bożem, błogosławieństw em  obdarzał 
św. Franciszek wszystkie zw ierzęta aż 
do ryb i robaczków. Był on nietylko 
dobrodziejem  zw ie rzą t, hojnym ze 
wszystkich dóbr m ateryalnych i m o­
ralnych, jakiem i rozporządzał; byl on 
ich przyjacielem , pełnym  gorącego 
uczucia, czuł się ich bratem . Ze w zglę­
du na mnóstwo legend, po najw ię­
kszej części prawdziwych, opow iada­
jących o jego  dobroci dla zwierząt, 
nie od rzeczy będzie choć jednę z 
nich dla charakterystyki przytoczyć. 
W eźmy np. legendę o b ażan c ie :

Pewien szlachcic sieneński posłał 
raz św. Franciszkowi bażanta, pragnąc, 
ażeby jego  mięsem pokrzepił swoje 
siły, z dnia na dzień słabnące. Ale 
św. Franciszek bynajm niej nie miał 
zam iaru spożywać bażanta. Owszem 
dał pięknem u ptakowi przyjęcie w iel­
ce grzeczne. „Bracie-bażancie", — rzekł 
do niego — „chwalmy Stwórcę!" Ba­
żant bił skrzydłam i radośnie na to we­
zwanie. „Trzeba się p rzek o n ać" ,— do­
dał św. Franciszek —  „czy nasz brat 
chce zostać u nas, czy woli wrócić do 
swych lasów". Na jego polecenie za­
niesiono go do winnicy, ale p tak na­
tychm iast powrócił. O dniesiono go da­
lej: wrócił prędzej, niż ten, co go od ­
nosił. W szedł naw et do celi św. F ran­
ciszka, przesuwając się m iędzy braćmi 
zakonnym i, którzy stali u wejścia. Św. 
Franciszek przytulił bażanta do piersi, 
przem awiał do niego, pieszcząc go, i 
kazał mu podać jeść. Nie miał jednak­
że zam iaru stale go u siebie trzy­
mać. Podarow ał go pewnem u lekarzo- 

! wi, który posłyszawszy o tern, co za­



46

szło, przejęty podziwem  prosił o nie­
go. Lecz bażant nie chciał się na to 
zgodzić. U lekarza odrzucał wszelkie 
pożyw ienie. O dniesiono go do kla­
sztoru. Utkwił on przeciągłe spojrze­
nie w św. Franciszku, dawał znaki 
najżywszej radości i począł jeść ze 
smakiem.

W iele się przechowało w aktach i 
podaniach rysów takiej cudnej dobro­
ci św. Franciszka dla zwierząt. Lecz 
już na mocy tego, cośm y tu przedło­
żyli, widzim y w św. Franciszku naj­
serdeczniejszego i czynnego zwierząt 
opiekuna, którą to stronę obyczajową 
całe chrześcijaństwo w jego świętości 
podziwia.

Podobne też było postępow anie

Świętych zaraz od pierw szego wieku 
ery chrześcijańskiej.

Za przykładem  Swych poprzedni­
ków także i teraźniejszy Ojciec św., 
Pius X. pochwala i popiera opiekę 
nad zwierzętam i. Kilka razy raczył On 
udzielić B łogosławieństwa A postol­
skiego dla wszystkich wiernych, bro­
niących zwierzęta, niem e sługi od 
Boga nam dane. „O pieka nad zwie- 
rzętam i“ —  pow iada Papież P ius X. 
— „uszlachetnia ludzi. Jest ona je ­
dnym  z uzupełniających środków 
do kształcenia serc ludzkich, które 
upraw iając miłość b liźn iego , winny 
uw zględniać wszystkie stw orzenia".

Ludzie dobrej woli! Dbajm y o zw ie­
rzęta i wszystkich do tego nawołujmy!

T ow arzystw o opieki nad zw ierzętam i.
W obecnych stosunkach jednym  

z najdzielniejszych i najskuteczniej­
szych sposobów działania jest w spól­
na praca w stowarzyszeniu. Siła zje­
dnoczona zawsze ma większy wpływ 
i poszanowanie, niż starania po jedyn­
cze. D la opieki nad zwierzętam i także 
przeto najlepiej jest zawiązywać To­
warzystwa. U nas bardzo wiele pozo­
staje w tym w zględzie do zrobienia, j 
Podczas, gdy w Niemczech jest prze­
szło trzysta towarzystw  dla obrony 
zwierząt, to na wszystkich ziemiach 
polskich jest zaledwie ośm takich to ­
warzystw!

Najstarszem  i bardzo czynnem jest 
Towarzystwo przyjaciół zw ierząt w | 
W arszawie. N ajm łodszem  zaś, ale już 
bardzo zasłuźonem  i pełnem  idealne­
go zapału jest Towarzystwo Opieki 
nad zwierzętam i w Krakowie. P rzynaj­
mniej o tem ostatniem  słów kilka.

Pow stało ono w maju 1908 roku 
z inicyatywy dra Kazimierza Lube­
ckiego, którem u też pow ierzono pre- 
zydyum  Towarzystwa. Pom ysł założe­
nia Towarzystwa pozyskał setki zwo­
lenników, a nawet niezwykle gorli­
wych pracowników, wśród których

wielkie m ają zasługi np.: R. Kukaw- 
ski, Z. Dołkowski, L. Tschapkowa, 
J. S ilberm an, prof. dr. Straszewski, 
ks. J. Walicki, J. M atyasik, J. A. D ro­
zdowski, F. Polak, A. Kolosvary, T. 
W itowska, Jurjew iczowie itd.

Działalność Towarzystwa obejm o­
wała : organizacyę, prace literackie,
odezwy, artykuły, odczyty, zebrania i 
wiece, wydawnictwa, czynne osobiste 
interwencye w razie nadużyć, nagrody 
dla najgorliwszych policyantów w o- 
bronie zwierząt, opiekę w miarę fun­
duszów nad zw ierzętami w przytuli­
sku, petycye i deputacye do władz, 
karm ienie ptasząt, udział w przedsię­
wzięciach przyjaznych zwierzętom  w 
Austryi i w Całej Europie, jakoteż in­
ne starania we właściwym zakresie. 
Toteż w przeciągu roku przystąpiło 
do Towarzystw a blizko sześciuset 

'C złonków  z Krakowa i innych m iej­
scowości, ze wszystkich warstw spo­
łecznych i zawodów, od najwyższej 
arystokracyi aż do proletaryatu i od 
profesorów  U niw ersytetu aż do anal­
fabetów — a Ojciec św. udzielił kato­
likom, należącym  do tego Towarzy- 

i stwa, A postolskiego Błogosławieństwa.
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Krakowskie Tow. O pieki nad zwie- | 
rzętam i rozszerza nadto  działalność 
na prowincyę (po całej Galicyi), za­
kładając na mocy swego statutu iniej- 
cowe O ddziały O pieki nad zw ierzę­
tami.

Gdziekolw iek znajdzie się przynaj­
mniej dziesięć chętnych osób, jakie­
gokolw iek stanu i zajęcia, m ogą one 
porozum ieć się m iędzy sobą na pi­
śmie czy w rozmowie i o postano­
wieniu swojem donieść Krakowskiemu

Tow. Opieki nad zwierzętam i (ul. Ba­
torego 6. Kraków). Zarząd krakowski 
załatwi wszystkie formalności i udzie­
li potrzebnych wiadom ości i pomocy. 
O ddział m iejsęowy w ybiera własne 
prezydyum  i wydział, jakoteż sam za­
rządza swoimi funduszam i. W k ład k a: 
20 h. miesięcznie, najuboższych m o­
żna uwolnić. W arunki więc bardzo ła­
twe, a sprawa szlachetna!

Zakładajm y miejscowe O ddziały 
Opieki nad zw ierzętam i!

Praw o w  obronie zw ierząt.
W kraju naszym obow iązują na­

stępujące przepisy, które ochraniają 
zwierzęta i ham ują wobec nich okru­
tne popędy.

R ozporządzenie M inisterstwa spraw  
wewnętrznych z dnia 15. lutego 1855 
L. 31. Dz. u. p . :

Kto publicznie dręczy zw ierzęta 
w sposób zgorszenie wywołujący, ka­
rany być ma bez względu na to, czy 
one są jego w łasnością lub nie, w m iej­
scowościach, gdzie się znajduje W ła- ; 
dza policyjna, przez nią w edług § .11  
ces. rozp. z dnia 20. kw ietnia 1854 ; 
Nr. 96 Dz. u. p. (grzyw ną od 1 do ! 
100 guldenów  mon. konw. lub are­
sztem  od 6 godzin do 14 dni).

Gdyby pew ne rodzaje dręczenia 
częściej były spostrzegane, lub w o- 
brocie przem ysłow ym  w zwyczaj w e­
szły, zastrzeżone jest krajowej W ła­
dzy politycznej w ystąpienie przeciw 
nim w drodze osobnych zakazów.

Ustawa z 21. grudnia 1874 L. 10 
Dz. ust. k raj.:

§ 1. Zakazuje się w ybierania i p su­
cia jaj i gniazd wszystkich ptaków  
dziko żyjących, a nieszkodliwych.

§ 2. Zakazuje się chw ytania i za­
bijania, niem niej sprzedaw ania p ta­
ków użytecznych, dziko żyjących. W y­
jątkow o w celach naukowych może 
W ładza polityczna udzielić pozw olenia 
do chw ytania pom ienionych ptaków 
w niewielu okazach.

§ 3. Zabrania się chw ytania i za­
bijania, tudzież sprzedaw ania n ieto­
perzy i jeżów.

§ 4. Przekroczenia powyższych
przepisów  karane będą grzywnam i od 
1 do 15 złr. w. a., a w razie niemo- 
żebności uiszczenia kary pieniężnej, 
aresztem  od 12 godzin do 3 dni.

N adto m ają być odebrane przyrzą­
dy do chw ytania ptaków wraz z kla­
tkam i, tudzież schwytane ptaki, z k tó­
rych żywe m ają być natychm iast p u ­
szczone na wolność.

(W edług dodatku do § 2. zabro­
nione jest chwytanie, zabijanie i sprze­
daw anie m iędzy in n y m i: kosa, dro- 

| zda, słowika, pliszki, jaskółki, sikory, 
zięby, m akolągwy, skowronka, szpaka, 
kawki, wilgi, dudka, krasnowronki, 
kukułki, dzięcioła, sow y itd.).

R ozporządzenie N am iestnictw a z 
dnia 19. kwietnia 1877 L. 30842.

Zabrania s ię :
a) używ ania do ciężkiej praćy, wo­

żenia ciężarów itp. koni widocznie 
chorych, poranionych, chromych (oku­
lawionych);

b) bicia koni biczyskam i i kijam i, 
szczególnie po nogach, brzuchu i gło­
wie ;

c) szybkiej jazdy z jakim ikolw iek- 
bądź ciężarami* drzewem opałowem, 
budulcem , kam ieniam i, piaskiem , ce­
głami, rum owiskiem  itp.



O spostrzeżonych nadużyciach na­
leży we Lwowie i w Krakowie dono­
sić c. k. Dyrekcyi Policyi, a na pro- 
wincyi i w innych m iastach c. k. S ta­
rostwu i władzy gminnej (burm istrzo-
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wi, wójtowi). Na zapytania chętnie 
udziela ob jaśn ień : Towarzystwo O pie­
ki nad zwierzętam i, ul. B atorego 6, 
w Krakowie.

WINCENTY POL.

Legenda o skowronku.
Pod krzyżem stała Matka u stóp Syna 
I ból Ją wielki na duszy ucisnął...
I zaśpiewała w  niebiesiech ptaszyna: 
Spojrzy się Marya —  skowronek zawisnął!

I tak nad Panem użalił się wiernie,
Że chciał Mu odjąć choćby jedno ciernie; 
Więc póty dzióbkiem i dzióbał i dzióbał,
Aż cierń z korony Najświętszej odskubał.

B łogosławiła Matka skowronkowi, 
Podniósłszy w niebo swe oczy żałosne,
I rzekła w łasce: Będziesz człowiekowi 
1 Bogu śpiewał najpierwszy na wiosnę!

I jako rzekła mu Matka Bolesna,
Tak się też iści: bo ptaszyna wczesna,
Nim śniegi giną, już w niebo się wznosi 
I wielką chwałę Matki Bożej głosi.



K azim ie rz  W ielki.
1310 f  1370. — Panował lat 37.
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Na służbie
D w oje  ich ty lko  za s iad ło  do  sto łu  w i­

g ilijn e g o  —- d w o je  starych , zm ęczonych  
życiem , sam o tnych . C órkę  w ydali za  m ąż—  
ju ż  m iała  w łasn ą  r o d z in ę ; s ta rszy  syn  
w zią ł m ają tek  za  żoną , na  k tórym  g o sp o ­
darow ał, ty lk o  m ło d szy  Ja n e k  n ie  udał 
s ię ... C h ło p czy sk o  ż y w e , g o rące , z ap a ln e  | 
do  w szy stk ieg o , serce  m iał czy ste  i m ięk ­
k ie  —  o sta tn ią  k o szu lę  g o tó w  by ł oddać  
b e z  ża lu . —  O  n im  te raz  m yśle li ro ­
dzice .

—  K siążk i g o  z g u b iły  . . .  —  rzek ła  
m atka. R w ało  s ię  to  b ied ac tw o  o d  la t 
d z iec in n y ch  do  k siążek  . . .  z p o czą tku  b a ­
w ił s ię  n iem i, po tem  czyta ł, a  te raz  —  
m arn u je  się.

R ozłam ali op ła tek  m ilcząc . O n  an i 
słow a n ie  rzek łszy , w  ręk ę  ją  pocałow ał, 
o n a  je g o  w  czo ło  d łu g im , szczerym  p o - 
c u łu n k iem . N ic so b ie  n ie  życzy li. Z n a li 
sw o je  d u sze , sw o je  m yśli, uczucia , p ra ­
g n ie n ia  —  po  cóż  m ieli p ow tarzać  to , 
co d la  n ich  ta jem n icą  n ie  by ło  ? —  S łod - 
k iem i słow am i n ie  p o trzeb o w ali pokryw ać 
o b łu d y .

U sied li p rzy  s to le  - -  i jed li b ez  a p e ­
ty tu , w  sm u tn em  zam y ślen iu . Z d aw ało  s ię , 
ż e  p o ły k a ją  n ie  zu p ę , a le  łzy . N ie o in ­
nych  dziec iach  m yśle li s tarzy  rodz ice , 
lecz  o tym  n a jm ło d szy m , k tó ry  całą ich 
d u sz ę  w y p ełn ia ł. N ajw ięcej zm artw ień  
p rzy n ió s ł im w  życiu , a jed n ak  kocha li 
g o  n a js iln ie j —  d lacz eg o  ?

L ek k o m y śln e  ch ło p czy sk o  p o rzu c ił dom  
ro d z ic ie lsk i, życ ie  w y g o d n e  p r o p o n o w a n o  
m u b o g a tą  żen iaczk ę  —  n ie  ch c ia ł; oj-

„Kal. M aryański*.

ciec p rag n ą ł, żeb y  syn  na  p rad z iad o w sk im  
kaw ałku  ziem i g o sp o d a rzy ł —  Ja n e k  n ie  
z g o d z ił s ię  —  i cóż w y b ra ł?  Ż y c ie  bez 
ju tra , b e z  p rzy sz ło śc i, b e z  n ad z ie i na  s ta ­
rość sp o k o jn ą , p e łn e  w alk , sm u tków , u p o ­
k o rz e ń  . . .  O  ta  d u sza  lu d zk a , p e łn a  w i­
chrów  i c iszy  —  n iew id z ian y ch  sk a rg  
i ża ló w  —  n ie  o d g ad n ię ty ch  p rz e z  n i­
k o g o , p racy i bó lów  —  n ieu zn a n y ch , 
m yśli i u czu ć  —  w  g łę b i schow anych , —  
d lacz eg o  o n a  tak  je s t p o d o b n ą  do  nocy  
c ie m n e j , k tó rą  d o p ie ro  b ły skaw ica  o- 
św ie c a ?

W yraz „m arn u je  s i ę “ , rzu co n y  p rz e z  
m atk ę , tk w ił w  sercu  starych  ro dz iców . 
M atka zn o w u  w róciła  do  n ieg o .

—  M arn u je  s ię ... —  pow tó rzy ła , —  
Z o sia  tak a  szczęś liw a ... m a dz iec i, m ęża , 
k tó ry  ją  k o c h a ; Z y g m u n to w i ta k ż e  d o p i­
su je  s z c z ę ś c ie : ch leb  s ię  ro d z i, b y d ło  s ię  
chow a, —  d z iec i je g o  i sam  m o g ą  sp o ­
k o jn ie  sp o g ląd ać  w  p rzy sz ło ść  —  a J a ­
n ek  ?

R zuciła  z ap y ta n ie  i zam ilk ła . N a m yśl
0 uk o ch an em  d z iec k u , k tó reg o  życ ie  go- 
sz ło  inaczej, n iż  m ilionów  lu d z i, oczy  m a­
tk i za szk liły  się  łzam i.

—  P o  co o n  tak ą  d ro g ę  c ie rn is tą  so ­
b ie  w y b ra ł?  —  skarży ła  s ię  —  co je g o  
p rzy k u w a  d o  d z ien n ik ó w , do  k siążek , do  
te j lite ra tu ry , k tó ra  p o ch łan ia  k rew  je g o
1 życie , a n ic  m u n ie  da je  —  n ic ...

O jc iec  g ło w ę  o d ło ń  oparł, oczy  p a l­
cam i zak ry ł i m ilczał, jak  g d y b y  z d u szy  
je g o  żad n a  ju ż  sk a rg a  w ydobyć  się  n ie  
m og ła.

4
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M atka narzek a ła  dale j :
—  Z d ro w ie  straci, w zrok  straci, m ło ­

d o ść  je g o  p rzem in ie  b ez  m łodości, a  p o ­
tem  p rz y jd z ie  je s ie ń  życia  i zn a jd z ie  się  
o sam o tn io n y , jak  d rzew o , z  k tó reg o  w szy st­
k ie  liśc ie  o p ad ły ...

S łow a je j u ryw ane, siln e , śród  bó lu  
w y d obyw ały  się  z g łę b in  d u szy  i g łu ch o  
dźw ięcza ły .

—  Je g o  u n o si ta  fa la  życia , k tóra  
p ły n ie  B ó g  w ie k tó ręd y ... cu d zy  bó l je g o  
bo li, cu d zy  sm u tek  —  sm uci, cu d ze  n a ­
d z ie je  —  cieszą ...

—  D aj p o k ó j, m atko ... —  od ezw ał 
s ię  stary . S m u tna  d o la  tych , k tó rzy  p rzo ­
dem  idą ... a le  to  szczęśc ie , że  są  je szcze  
tacy . —  Ja n e k  sam  so b ie  d ro g ę  w y­
b ra ł, —  n iech  id z ie . O n  je s t na  s łu żb ie  
c ię ż k ie j, b a rd zo  c iężk ie j...

P o w ied z iaw szy  to  —  zam ilk ł i zam y ­
ś l i ł  się  o tej s łu żb ie  c iężk ie j sw ego  syna.

O n a  sp o jrza ła  na  m ęża w zrok iem  n ie p e ­
w ności.

—  N a s łu ż b ie ?  —  pow tó rzy ła  jak  
echo .

— T ak  je s t. P rzy ją ł ją  d o b row o ln ie , 
n ie  nas, lecz  w ła sn eg o  serca i g ło w y  się  
rad z ił —  n iech że  p e łn i uczciw ie. K iedy  
k lucz  żóraw i lec i, n a js iln ie js i sta ją  na  
cze le , p ie rs ią  sw o ją  i sk rzy d łam i to ru jąc  
d ro g ę  innym . O n je s t tak im  żó raw iem .... 
M oże i to  lep ie j. N ie  tych  im iona z a p i­
su ją  d z ie je  lu d zk o śc i, k tó rzy  p ierw si do 
p e łn e j m isy  sp ie szą , lecz  k tó rzy  p o ż y w ie ­
n ie  innym  ro z d a ją ; n ie  tak ich , k tó rzy  o- 
k ruchy  rzu ca ją  żeb rakom , lecz  k tó rzy  o d ­
da ją  w szy stk o . P o w ied zm y  so b ie  raz  na  
z a w sz e : o n  je s t n a  s łu żb ie ...

S łow a u rw ały  m u się  n ag le . N ie  m ó ­
w ili ju ż  w ięcej o Ja n k u , lecz  o b o je  m y­
śle li o  n im  i o  s łu ż b ie  jeg o .

Gimnazya i szkoły realne w Austryi.

W roku szkolnym  1908/9 liczba 
gim nazyów  w całej Austryi, posiada­
jących praw o publiczności, w ynosiła 
ogółem  267. Z tego było 127 g im na­
zyów niemieckich, 53 czeskich, 56 po l­
skich (1 na Śląsku i 55 w Galicyi), 
6 w łoskich, 7 ruskich, 5 serbsko-kroa- 
ckich, 1 słowieńskie i 12 mieszanych.

O gólna cyfra szkół realnych w Au­
stryi w ynosiła 141. Z tego było 79

szkół realnych niemieckich, 45 cze­
skich, 11 polskich, 4 włoskie, 1 serb- 
sko-kroacka i 1 mieszana.

Do gim nazyów w całej Austryi 
uczęszczało okrągło  92.000 uczniów, 
z tego w Galicyi 32.000.

Do szkół realnych zaś uczęszczało
46.000 uczniów, —  z tego w Galicyi 
okrąg ło  4000.
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P ro t  dr. FRANCISZEK BUJAK.

Reforma gminna.
Obok reformy czyli poprawy sejmo­

wej ordynacyi wyborczej, reforma stosun­
ków gminnych należy do najważniej­
szych haseł, pod któremi przyszłe sesye 
sejmowe odbywać się będą. Sprawa re­
formy gminnej została na nowo poruszo­
na, powinni się więc nad nią zastanowić 
i rozważyć ją wszyscy poważnie myślący 
członkowie gmin, zwłaszcza biorący lub 
chcący brać udział w zarządzie gmin­
nym.

Właściwie biorąc^ to od samego po­
czątku wprowadzenia w życie obowiązu­
jącej dotąd ustawy gminnej, z 12 sierp­
nia 1866, istniało niezadowolenie z niej 
i odczucie potrzeby jej zmiany. Już w r. 
1869 wniósł Wydział krajowy do Sejmu 
projekt, według którego na mocy uchwa­
ły Rad powiatowych gminy miały być 
łączone w większe okręgi dla wykony­
wania wszystkich swych obowiązków, w r. 
zaś 1871 postawił Floryan Ziemiałkowski, 
późniejszy minister, wniosek, aby rząd przed­
łożył Sejmowi projekt radykalnej reformy 
stosunków gminnych, przez połączenie 
wsi i dworów w większe obszary i odda­
nie im znacznej "części sądownictwa, na­
leżącego do sądów powiatowych. Później 
w 1872, 1873, 1874 r. pojawiły się no­
we wnioski, a w r. 1876 postawił Julian 
Dunajewski, późniejszy minister skarbu, 
projekt reorganizacyi całej administracyi 
kraju na podstawie odpowiedzialności na­
miestnika przed Sejmem, złączenia władz 
polityęznych z autonomicznemi, to znaczy 
w powiatach połączenia starostw z rada­
mi powiatowemi, tudzież połączenia wsi 
i dworów w gminy okręgowe. Z tego 
wielkiego projektu wyłonił się potem zna­
ny projekt gminy okręgowej, który w r. 
1900 Dunajewski i Sanguszko wnieśli 
do Sejmu. Przeciw pomysłowi gminy o­

kręgowej, która i ze strony posłów nie kon­
serwatywnych była przyjmowaną, postawił 
w r. 1892 poseł Potoczek wniosek o po­
łączenie obszarów dworskich z gminami 
wiejskiemi, który następnie 1896 i 1899 r. 
powtórzył.

Obok tych dążeń do gruntownej re­
formy gminnej wobec ich niepowodzenia 
rozpoczęła się akcya nad częściową po­
prawą ustawy i stosunków gminnych 
przez zmianę poszczególnych paragrafów 
i zarządzenia mające na celu lepsze urzę­
dowanie w gminach, każdy peryod sej­
mowy przynosił po kilka takich drobniej­
szych zmian, z których najważniejsze są: 
nadzór nad majątkami gminnymi, wsta­
wianie do budżetów gminnych pozycyj 
koniecznych przez Wydziały powiatowe, 
tudzież urządzenie przez Wydział krajo­
wy kursów dla pisarzy gminnych.

Wszystkie te projekty i zmiany są do­
wodem, że stosunki gminne od samego 
początku budziły słuszną krytykę, że po 
gminach nie działo się, nie dzieje się 
tak, jak się dziać powinno, że ustawa 
gminna często nie jest wykonywana, że 
niedbałości i nadużyć jest bardzo dużo, 
o czem zresztą każdy czytelnik wie z wła­
snego doświadczenia.

** *
Gdzie leży przyczyna złego funkcyo- 

nowania gminy, jak należałoby ją zrefor­
mować, aby to złe usunąć? Powszechnie 
zgodnie przyjmują wszyscy, że głównemi 
wadami naszej gminy wiejskiej jest brak: 
1) sił finansowych i 2) brak sił moral­
nych i umysłowych.

Gminy są biedne, mało mają mająt­
ków własnych, a ponieważ i włościanie 
są biedni i mało płacą podatków pań­
stwowych, więc trzebaby pobierać wielkie
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dodatki do podatków, jeżeli się chce, aby 
gmina jako tako spełniała swoje zadania. 
Ze smutkiem trzeba także przyznać, że 
oświaty prawdziwej po wsiach jest je­
szcze mało, to też wójtowie bardzo często 
zaledwie się podpisać umieją, a niekiedy 
nawet i tego nie potrafią. Również i po­
między pisarzami jest bardzo wielu ta­
kich, co zaledwie potrafią na najczęstsze 
kawałki ze Starostw i z Wydziałów po­
wiatowych według starych wzorów odpi­
sać, a ze wszystkiemi ważniejszemi spra­
wami muszą się zwracać do pisarzy w Sta­
rostwach i Wydziałach powiatowych, aby 
ich objaśnili i dali sposób załatwienia. 
Ustawy gminnej a tembardziej innych wa­
żniejszych ustaw, nie mówiąc już o mniej 
ważnych, nikt we wsi ani w urzędzie 
gminnym nie zna porządnie, ani do nich 
w razie potrzeby nie zagląda. Czego 
świeże okólniki albo ustne pouczenia 
władz powiatowych nie przypomną, o to 
się wójt ani pisarz nie troszczą zgoła, 
za co nie grozi kara, na co żandarmerya 
nie zwraca uwagi, tego się zwykle nie 
wykonuje. To już nie tylko brak oświaty, 
brak umiejętności, ale to już brak silne­
go poczucia moralnego. Jeszcze przykrzej, 
niż do braku sił umysłowych, jest przy­
znać się nam do braku sił moralnych, 
a niestety przyznać się trzeba.

Ten brak objawia się w dwóch kie­
runkach : albo wójt i pisarz nieuczciwie 
zarządzają majątkiem gminnym z w ł a ­
s n e g o  p o p ę d u ,  albo też dają się 
łatwo do nieuczciwego spełniania swych 
obowiązków i wykonywania ustaw n a- 
k ł a n i a ć  przez interesowanych członków 
gminy, przyjmując od nich pieniądze lub 
poczęstunek. Niestety zbyt często porząd­
ny i poważny gospodarz, wybrany wój­
tem, pod koniec swego urzędowania staje 
się najgorszym i najmniej na szacunek 
zasługującym człowiekiem, pijakiem i wy­
zyskiwaczem, a mało jest wójtów i pisa­
rzy, którzyby mieli dosyć siły moralnej, 
dosyć charakteru i uczciwości, aby nie 
naruszać własności cudzej, aby nie wy­
ciągać bezprawnych lub podwyższonych 
opłat za to, co są obowiązani bezpłatnie

lub za niską opłatą spełnić, aby nie dać 
się rozpijać sąsiadom.

Na te wady obecnej gminy wiejskiej 
konserwatyści krakowscy (stańczycy) wi­
dzą jedyną radę w g m i n i e  o k r ę g o ­
w e j ,  obejmującej 4000—-7000 ludności 
skupionej w 4 — 10 wsiach i obszarach 
dworskich na przestrzeni 50 — 100 kilo­
metrów kwadratowych czyli 1 —: 2 'mil 
kwadratowych — w gminie zarządzanej 
przez zastępcę naczelnika gminy, miano­
wicie przez starostę. Gmina taka miała­
by — powiadają -— dosyć sił finanso­
wych do spełnienia swoich zadań, na bu­
dżet jej składałyby się budżety wszystkich 
dotychczasowych gmin i dodatki do po­
datków, płaconych z obszarów dworskich. 
Również i jej siły moralne wzrosłyby o- 
gromnie, bo do Rady gminnej wchodzi­
liby właściciele obszarów dworskich' lub 
ich zastępcy, wójtem zaś byłby miano­
wany tylko taki człowiek, któryby budził 
zaufanie w staroście tak swoją oświatą 
(umiejętnością kierowania sprawami gmin- 
nemi), jak i charakterem (uczciwością i 
trzeźwością). Nie da się zaprzeczyć, że 
taka gmina okręgowa, poddana pod kie­
rownictwo u r z ę d n i k a ,  m i a n o w a n e ­
g o  p r z e z  w y ź s z ą w ł a d z ę ,  dobrze- 
by funkcyonowała, tylko że nie byłaby 
już właściwie gminą, w odwiecznem i dzi­
siaj powszechnie w praktyce i nauce u- 
znanem tego słowa znaczeniu, ale narzu­
conym urzędem administracyjnym, który 
miałby w Radzie gminnej i w jej naczel­
niku tylko organ doradczy.

Otóż lud wiejski na coś podobnego 
nigdyby się nie zgodził. Prawo wyborcze 
gminne nie mogłoby uledz tak wielkiemu 
ograniczeniu obecnie, kiedy ma się roz- „ 
szerzyć - prawo wyborcze do Sejmu, a pra­
wo wyborcze do Rady państwa zostało 
rozszerzone, więc gmina okręgowa mu­
siałaby mieć rzeczywistego kierownika, 
pochodzącego z wyboru. Rada gminna 

| nie mogłaby być zmniejszoną do liczby 
j  10 członków, a w niej nie mogłyby ob- 
I szary dworskie mieć aż 3 przedstawicieli,
I choćby z tej racyi, że w wielu okolicach 
[ tych obszarów już brak zupełny, albo jest
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ich tak mało, że oddanie im trzeciej czę­
ści rady byłoby pokrzywdzeniem reszty 
ludności.

Przy tych zaś warunkach gmina okrę­
gowa nie dałaby żadnej gwarancyi napra­
wy stosunków gminnych; w takiej gmi­
nie panowałyby takie same stosunki, jak 

'w  dzisiejszych gminach. Całą wartość 
bowiem projektu gminy okręgowej i gwa- 
rancyę jej dobrego funkcyonowania sta­
nowi ów narzucony przez starostę urzęd­
nik. Gdyby się mu lud sprzeciwił, a sprze­
ciwi się z pewnością, to gmina okręgowa 
nie spełniłaby swych zadań lepiej, niż 
obecna gmina. Możemy to wnioskować 
z tych gmin dzisiejszych, które rozmia­
rami dorównują proponowanej gminie o- 

' kręgowej.
*I * *

Jak wyżej zaznaczono, przyczyna złe­
go funkcyonowania gminy dzisiejszej tkwi 
w braku sił moralnych i umysłowych, 
w braku tęgich i uczciwych ludzi, któ- 
rzyby się gminą zająć chcieli. Takby było 
i w gminach okręgowych w przyszłości, 
gdyby je zaprowadzono. Wprawdzie na 
obszarze gminy okręgowej prędzej zna­
leźliby się ludzie inteligentni i wogóle 
tacy, którzyby dobrze mogli prowadzić 
urząd gminny, niż w dzisiejszej małej gmi­
nie, ale gdyby nie musieli, gdyby na 
gminę okręgową dużo nie płaćili, wcale- 
by nie brali udziału w życiu gminnem, 
a rządy gminy pozostałyby w rękach zu­
pełnie przeciętnych członków gminy, a 
więc stosunki gminne byłyby odzwiercie­
dleniem poziomu kulturalnego ludności 
wiejskiej. Gdzieby do udziału w życiu 
gminnem byli skłonieni przez własny swój 
interes ludzie inteligentniejsi, tam praw­
dopodobnie lepiejby się działo, ale ustawa 
nie mogłaby dlatego oddawać im wprost 
całej władzy w gminie, do tej władzy 
musieliby oni dochodzić drogą wybo­
rów.

Na brak sił moralnych i umysłowych 
gmina okręgowa byłaby lekarstwem do­
syć skromnem, bo przeważnie zależnem 
od dobrej woli i zapału do pracy inteli­
gentniejszych jednostek. Na to, aby mieć

tych sił pod dostatkiem w gminie, trzeba 
powszechnego wzrostu oświaty i moral­
ności w kraju, musi się poziom oświaty 
i moralności u ogółu ludności wiejskiej 
podnieść. Jest to pole działalności szkoły 
i kościoła, dobroczynne zaś oddziaływa­
nie szkoły na oświatę i kościoła na mo­
ralność, tern skuteczniejsze będzie, im 
większa będzie zamożność ludu; sama or- 
ganizacya gminna nie wiele na te trzy 
czynniki (oświata, moralność i zamożność), 
dobrego jej funkcyonowania oddziałać 
może.

Co się zaś tyczy sił finansowych, to 
już stanowczo stwierdzić należy, że nowa, 
większa gmina nic tu nie pomoże; bo­
gactwa, pieniędzy w kraju nie przybędzie 
od tego, że zostanie wydana nowa usta­
wa, ani potrzeb do zaspokojenia nie ubę­
dzie. Cały nasz samorząd cierpi na brak 
środków finansowych na opłacenie tego 
wszystkiego, coby było potrzebne a na­
wet często niezbędnie konieczne. Wszyscy 
wiedzą, że Rady powiatowe nic poza 
drogami robić nie mogą, bo mało mają 
dochodów, czyli zbyt szczupłe mają bu­
dżety, ale przecież nikomu na myśl nie 
przychodzi, aby temu zaradzić przez łą­
czenie Rad powiatowych po kilka razem, 
bo wspólny budżet kilku Rad powiato­
wych nie powiększyłby dochodów na 
tym obszarze, ani też nie zmniejszyłby 
potrzeb to jest spraw, które trzeba za­
łatwić.

Koszta gminy okręgowej można w przy- 
| bliżeniu obliczyć. Dziś w przeciętnym bu­

dżecie gminnym jest około 400 koron 
j  wydatków. Na obszarze przyszłej gminy 
I okręgowej jest dziś około 6 gmin, razem 

więc wydają one 2.400 koron, z których 
| dosyć znaczna część (może 1/^) płynie 

z majątków gmiffiych a nie z dodatków 
| do podatków. Obszary dworskie płacą 
j mniej więcej trzecią część tych podatków 
! bezpośrednich, od których pobiera się do­

datki na cele gminne. Gdyby więc obszary 
dworskie obowiązane były na równi ze 
wsiami płacić dodatki na cele gminy 0- 
kręgowej, a dodatki te pozostały na dzi­
siejszym poziomie, budżet takiej gminy
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o k ręg o w e j w y n o siłb y  o ko ło  3 0 0 0 — 3 2 0 0  
k o ro n . Z  te g o  p isa rz , g d y b y  by ł u rz ę d n i­
k iem  m ianow anym  p rz e z  s ta ro stę , m usia łby  
o trzym ać 1 2 0 0 — 1 6 0 0  ko ron  t. j. ty le , 
ile  b ie rze  k ance lis ta  w  sąd z ie , a lb o  s ta ­
ro s tw ie , a w ó jt choć po ło w ę  te j pen sy i
i .  j. n a jm n ie j 7 0 0  k o r . , w o źn y  (p ach o ­
łe k  a lbo  p o licyan t) m u sia łb y  dostać  n a j­
m n ie j 6 0 0  k o r . ,  bo  w szyscy  ci u rzędn icy  
m u s ie lib y  być co d z ie n n ie  w  kancelary i, 
a  p isa rz  i w o źn y  m ie lib y  n aw et dosyć  
ro b o ty  w  każd y m  dn iu  p rzy  ta k  ro z leg łe j 
g m in ie . U trzym an ie  kancelary i i a resz tu  
g m in n e g o  (opa ł, o św ie tlen ie , c zy n sz ) w y ­
n o siło b y  o ko ło  5 0 0  k o ron . T ak  w ięc cały 
b u d ż e t p o ch ło n ę ły b y  te  w yd a tk i, a  na 
o p łace n ie  og ląd aczy  b yd ła , ak u sze rk i, p o ­
słańców  pocztow ych , b rak ło b y  ju ż  p ie n ię ­
dzy . A p rzec ież  p o za  pensyam i, gm iny  
m ają  je szcze  in n e  i to  b a rd zo  w ażn e  w y­
d a tk i, k tó re  o b ecn ie  w y n o szą  p o łow ę w y ­
da tk ó w  na  p en sy e . O k a z u je  s ię  w ięc, że  
b rak ło b y  najm n ie j 2 0 0 0  —  2 5 0 0  koron  
w  b u d żec ie  g m iny  ok ręgow ej i od razu  na 
to , aby  o n a  to  sam o (zap ew n e  lep ie j) ro ­
b iła , co obecnych  6 g m in  m ałych, trz e ­
b a b y  p o d n ieść  do d a tk i do  p o d a tk ó w  p rzy ­
n a jm n ie j o 5 0  p rocen t, czyli o po łow ę 
te g o , co się  po b ie ra ło  do tąd . Na to  zaś, 
ab y  ta  now a g m in a  ro b iła  coś w ięcej, 
(a  b y ło b y  to  b ard zo  p o trzeb n e , bo  d z i­
s ie jsz e  g m in y  b a rd zo  w ie le  w ażnych  rz e ­
czy  zan ie d b u ją ), to  trzeb ab y  n a jm n ie j 
o  100  p ro cen t p o w ięk szy ć  d oda tk i do p o ­
d a tk ó w  czyli trz eb ab y  p łacić  dw a razy  
ty le , co dziś . Z  czasem  kraj nasz  d o jd z ie  
d o  teg o , że  b ęd ą  w ydatk i g m in n e  dw a 
razy , a naw et trzy  razy  w ięk sze , w  p o ró ­
w n a n iu  z  dz is ie jszy m i, a le o d b ę d z ie  się 
to  pow o li, s to p n io w o , m n ie j w ięcej ró ­
w n o c z e śn ie  z e  w zrostem  cen  i dochodów , 
a le  tak ie  nag łe  p o d w y ższen ie  d o da tków  
g m in n y ch  o p o łow ę w jed n y m  roku  czy 
2 — 3 latach  b y łoby  b ez  w ą tp ien ia  n ie  do 
z n ie s ie n ia .

W id z im y  w ięc, że  g m in a  o k ręgow a 
b y łab y  b a rd zo  słabym  śro d k iem  na  brak  
s i ł um ysłow ych  i m oralnych  w  d z is ie jsze j 
g m in ie , a  b rakow i sił finansow ych  by- 
n a jm n ie jb y  n ie  z ap o b ie g ła , bo je d n a  u s ta ­

w a ad m in is tracy jna  ośw iaty  ani d o b ro b y tu  
lu d n o śc i n ie  m oże p odn ieść .

N astęp n ie  trz e b a  zauw ażyć, że  g m in a  
o k ręg o w a  n ie  nadaw ałaby  się  do d o ­
b reg o  w ykonyw an ia  ustaw  i p rzep isó w , 
w zg lę d n ie  w ykonyw an ie  to  b y ło b y  u tru ­
d n io n e  i k o sz to w n e . I tak  p ie rw szym , ale 
dz is ia j b a rd zo  zan ied b an y m , p raw ie  n ie - 
sp e łn ian y m , ob o w iązk iem  g m iny  je s t po - 
licya b ezp ie czeń stw a . G dyby  g m in a  o k rę ­
go w a m iała  na leży c ie  ten  ob o w iązek  sp e ł­
n iać, to  m u sia łaby  posiadać  k ilku  (3 — 4) 
po licyan tów  (u m u n d u ro w an y ch ) i s trażn icę  
d la  n ich , tak  jak  je s t po  m iastach , bo  
dzis ia j p o ste ru n k i żandarm ery i m ają  m niej 
w ięęej tak ie  w ie lk ie , jak b y  m iała p rzy sz ła  
g m in a  o k ręgow a, obszary  do  p a tro lo w a­
nia a  w  każdym  p o ste ru n k u  je s t, jak  w ia ­
dom o, po  3 — 4 żandarm ów . P o licyanci 
tacy  m u s ie lib y  być lep ie j p ła tn i n iż  p e ł­
n iący  s łu ż b ę  w  jed n e j w si czy li w  d z i­
s ie jsze j g m in ie , b o  spraw am i sw o jeg o  g o ­
sp o d arstw a  n ie  m o g lib y  się  zajm ow ać, a le  
p o ży tek  z n ich  n ie  b y łb y  w iększy . Z re ­
sz tą  dz is ia j p rzew aża  z d an ie , że  po lieya  
rząd o w a t. j. żandarm erya  d o b rze  sp e ł­
n ia  sw o je  zadan ia  i z a s tę p u je  po  części 
brak  policy i g m in n e j, w ięc  n iem a p o w o d u  
do zm ian .

P o licy i b u d o w lan e j g m in a  ok ręg o w a  
n ie  m o g łab y  sku teczn ie j w ykonyw ać n iż  
g m in a  o b e c n i. C o do  policyi o g n io w e j, 
to  zo rg an izo w an ie  jed n o lite j s traży  p o ża r­
nej w  k ilku  w siach  b y łoby  n iew ysta rcza­
jące , p o g o to w ie  p o ża rn e  p o w in n o  być 
w  każdej w si, by  w  raz ie  po żaru  jak  n a j­
p ręd ze j w ziąć  się  do  o b rony , pom oc zaś 
ze  są s ied n ich  w si i b e z  g m iny  zb io ro w e j 
p rzybyw a do  w si n aw ied z io n e j pożarem .

N a d an ie  zw yk le  p łacone j p en sy i le ­
karzow i g m in a  o k ręgow a m o g łab y  się  z d o ­
być, a le  n iew ątp liw ie  b y łb y  to  c iężar 
zn aczn y  i do tk liw y . A le z tak ie j p en sy i 
n ie  m oże  w yżyć lek a rz  g m in n y  i, je ż e li  
lu d n o ść  sam a n ie  b ęd z ie  o św iecona, aby  
u n ieg o  szu k ać  pom ocy, to  lekarz  n ie  
w y sied z i w  g m in ie . A k u sze rk a  zaś  je s t 
p o trzeb n a  ju ż  w  g m in ie  liczącej 5 0 0  do  
7 0 0  m ieszkańców , bo  w  tak iej g m in ie  
je s t o ko ło  3 0  po rodów  rocznie .
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Co s ię  zaś  tyczy  og ląd aczy  byd ła , 
m e ld u n k ó w  i p aszp o rtó w , to  lu d n o ść  ich 
tak  często  p o trz e b u je  w  d z is ie jszy ch  cza­
sach p rzy  zn aczn y m  ruchu  hand low ym , 
że  n ig d y b y  się  n ie  z g o d z iła  na  b ieg an ie  
do  u rzęd u  g m in n e g o  w  trzecie j w si, o  5 
do  10 k im . o d le g łe g o . T o  sam o s ię  da 
po w ied z ieć  o o g lądaczach  zw łok: n ie  ty l­
ko  c iężko  b y ło b y  chodz ić  do  je d n e g o  o- 
g ląd acza  zw łok  z całej gm iny , a le  i on  
m u s ia łb y  być  d o b rze  p łacony , (m o że  le ­
p ie j, n iż  w szyscy  o g ląd ac ze  w  d z is ie j­
szych  m ałych gm in ach ), skoro  m usia łby  
chodzić  w  c iągu  roku  do  m niej w ięcej 
2 0 0  zm arły ch ; ty le  bow iem  m niej w ięcej 
zd a rza  się  w  nfeszym kra ju  w ypadków  
śm ierci na  5 — >7000 ludnośc i.

G dyby  się  g m in a  o k ręg o w a  n aw et 
z d o b y ła  na  z a ło ż en ie  ochronk i d la  m ałych 
dziec i lu b  ż łó b k a  d la  n iem ow ląt, co b y ­
ło b y  u nas n a  w si b a rd zo  p o ży teczn e , 
zw łaszcza  w  p o rze  le tn ie j, k ied y  m atki 
dziec i na o p iece  bo sk ie j w  dom u z o s ta ­
w ia ją  idąc do  robo ty , to  b y ło b y  to  k o ­
rzy s tn e  d la  1 2  w si, to  te ż  resz ta  w si
n ie  z g o d z iła b y  się na  to , b o  m u sia łaby  
p łacić a n ie  m o g łab y  z tych  zak ładów  
korzystać .

M o żn ab y  je szcze  w ięcej w ym ien ić  ta ­
k ich  spraw , k tó reb y  się  n ie  da ły  w g m i­
n ie  zb io row ej d o b rze  p rzep row adzić .

** *
D alek o  sk u teczn ie jszy m  środk iem  p o ­

p raw y  s to su n k ó w  g m in n y ch  b y ło b y  p r z y ­
ł ą c z e n i e  d o  g m i n  o b s z a r ó w  
d w o r s k i c h ,  tam  g d z ie  o n e  is tn ie ją . 
D z is ie jsze  obszary  dw o rsk ie  są  d la  w ięk ­
szych  w łaścicieli z iem sk ich  przyw ile jem , 
k tó ry  n ie  da  s ię  u sp raw ied liw ić  sp o łecz ­
n ie  an i p raw n ie  an i narodow o . Jeże li 
w ie lk ie  n aw et fab ryk i leżą ce  w  o b ręb ie  
g m in  m uszą  p onosić  c iężary  na  rzecz  
g m in , to  d laczeg o  część  z iem i leżąca  w  ich 
g ran icach  (g m in y  k a tas tra ln e  i p o d a tk o w e) 
m a być w o lna  od  tych c iężarów  ? Jak  
ro bo tn icy  fab ryczn i tak  i s łu ż b a  fo lw arczna 
i ro bo tn icy  ro ln i p racu jący  na  o bszarach  
dw orsk ich  ko rzy s ta ją  z  u rząd zeń  g m in ­
nych. D laczeg o  w łaśc ic ie l o b sza ru  dw or­
sk ieg o  jak o  p rze ło żo n y  o b sza ru  m a m ieć

praw o , sam  o so b ie  św iadczyć, św iad e ­
ctw o so b ie  w ystaw iać, np. p aszp o rty  d la  
b y d ła ?  B ronią się  w łaśc ic ie le  o b szaró w  
dw orsk ich  p rzed  p rzy łączen iem  do  g m in  
z e  w zg lęd ó w  m ateryalnych , n ie  chcą p ła ­
cić do d a tk ó w  na  g m in n e  b u d że ty , a  p o ­
w iada ją , że  chodz i im  o in te re s  n a ro d o ­
w y, bo w  G alicyi w sch o d n ie j P o lacy  w p a ­
d n ą  p o d  w ład zę  R usinów , je ż e li o b sza ry  
dw orsk ie  b ęd ą  zn ie s io n e . N a to  trz eb a  
odp o w ied z ieć , że  p rz e z  w łączen ie  o b sz a ­
rów  dw orsk ich  do  g m in  rusk ich  n ie b e z ­
p iecz eń s tw o  ru sk ie , k tó re  g ro z i p o w ażn ie  
naszem u  zn aczen iu  p o lity czn em u  w  G a­
licyi w sch o d n ie j, raczej zm n ie jszy  się  n iż  
p o w ięk szy . W p raw d zie  g m in y  ru sk ie  b ęd ą  
ko rzystać  z po lsk ich  d o da tków  do p o d a t­
ków , a le  te ż  p łacący  te  do d a tk i b ę d z ie  
s ię  sta ra ł w pływ ać n a  tok  sp raw  g m in ­
nych, w szed łszy  do R ady g m in n e j, b ę ­
dz ie  k o n tro lo w ał d z ia ła ln o ść  zw ie rzch n o ­
ści g m in n e j, b ę d z ie  m ó g ł p rzec iw d zia łać  
za da lek o  idącym  zap ęd o m  narodow ym  
rusk im . D o tąd  m ó g ł to  rob ić  p o śred n io  
p rzez  innych  lu d z i, p rzy łączo n y  do  g m in y  
n ie  ty lk o  b ę d z ie  m óg ł, a le  b ę d z ie  m us ia ł 
b ezp o śred n io  o so b iśc ie  w g ląd ać  w  sp raw y  
g m in n e , bo  b ę d z ie  m u ch o d z iło , aby  te  
p ien iąd ze , k tó re  zap łac i, n ie  by ły  m arn o ­
w ane.

P rz e d  nad u ży c iam i ze  strony  w rog ich  
w ójtów  ru sk ich  m ożna u staw ow o z a b e z ­
p ieczyć  w łaścicieli o b szaró w  dw orsk ich . 
Ju ż  d z is ie jsza  u staw a g m in n a , chcąc u ła ­
tw ić d o b ro w o ln e  łą cz en ie  o b szaró w  dw or­
sk ich  z  gm inam i, uw a ln ia  o so b y  w ch o ­
dzące  b ez  w yboru  do  R ady  g m in n e j t. j .  
tych w łaśc ic ie li ob szaró w  dw orsk ich , k tó ­
rzy  się  do  g m in y  p rzy łączy li, z  p o d  ju -  
rysdykcy i karne j n acze ln ik ó w  gm in n y ch
0 ty le , że  o rzeczen ie  karn e  w  tak ich  w y­
pad k ach  do p ie ro  po  z a tw ie rd zen iu  s ta ro ­
stw a je s t w ażn e . M ożna  te n  p rzyw ile j 
o s o b i s t y  (n ie  m ają tkow y) n aw et ro z ­
szerzyć , w y jm u jąc  ta k ż e  dw ór, fo lw ark
1 w szystk ich  je g o  m ieszkańców  z p o d  b e z ­
p o śre d n ie g o  d o zo ru  g m in n eg o . R ów n ież  
i p o d  w zg lęd em  m ają tkow ym  d z is ie jsz a  
u staw a g m in n a  z a b ezp iecza  d o b ro w o ln ie  
p rzy łącza jąceg o  się  w łaśc ic ie la  o b sza ru
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d w o rsk ieg o  od  n ad u ży ć  ze  strony  R ady 
g m in n e j t. j. od  n ad m ie rn eg o  p o d w y ższa ­
n ia  do d a tk ó w  do  p o da tków  n ie  z  rzeczy ­
w iste j p o trzeb y , a le  d la  d o k u czen ia  o b ­
szarn ikow i, b o  na  n a ło ż e n ie  d o da tków  
w ynoszących  n aw et ty lko  5 p ro cen t (tj. 5 
g ro szy  o d  k o rony ) trz eb a  p rzy zw o len ia  
R ady  pow iatow ej, je że li on  te g o  zażąda . 
T en  p rzep is  u staw y  m ó g łb y  być za s to so ­
w any  tak że  do  w szystk ich  w łaśc ic ie li o b ­
szaró w  p rzym usow o  do  g m in  p rzy łączo ­
nych  i daw ałby  im  d o sta teczn ą  o b ro n ę  
p rzec iw  nadużyciom  rusk im , d o pók i P o ­
lacy  m ie liby  w ięk szo ść  w  R adach  p o w ia ­
tow ych , a  na  is tn ien ie  te j w ięk szo śc i w cie ­
le n ie  obszarów  dw orsk ich  do  g m in  w cale 
n ie  m oże  ź le  w płynąć.

P rzy łączen ie  o b szaró w  dw orsk ich  p o ­
w ięk szy ło b y  tro ch ę  b u d ż e ty  g m in n e  i sk ło ­
n iło b y  w łaśc ic ie li z iem sk ich  do  za jęc ia  
się spraw am i g m in n em i, bo p rzy zn an ie  
im g ło su  w  R adzie  g m in n e j jako  n a js il­
n ie jszy m  p o d a tn ik o m , najw ięcej się  do 
b u d ż e tu  p rzyczyn ia jącym , b y ło b y  rzeczą  
n a tu ra ln ą , w szak  p rzy łączen ie  n ie  m a p rz e ­
cież na  celu  zem sty  i do k u cz liw o śc i 
w zg lęd em  o b szarn ik ó w , a le  m a n a  celu  
s p r a w i e d l i w o ś ć .  P rzy łączen ie  o b ­
szarów  dw orsk ich  do g m in  b y ło b y  le ­
p szy m  śro d k iem  na  n ied o m ag an ia  g m in n e  
n iż  g m in a  o k ręgow a, w k tó re jb y  w łaśc i­
c ie le  z iem scy  g in ę li,  a lb o  m u s ie lib y  być 
z b y t faw ory tow an i; b y ło b y  te ż  w ie lk im  k ro ­
k iem  w  k ie ru n k u  popraw y  g m in y  w ie jsk ie j.

Koleje.
W roku. 1909 długość linii kolejo­

wych w Europie największą była w na­
stępujących państwach: 
w Rosyi europ, wynosiła 60 tys. kim.
w Niemczech . . . .  58 „ „
we F ra n c y i ....................... 47 „ „
w Austro-Węgrach . . 45 „ „

W innych państwach europejskich szlak
kolejowy był krótszy.

* **
W samej Austryi (bez Węgier i Bo- 

śni-Hercegowiny) długość wszystkich szla­
ków kolejowych wynosiła z końcem 1907 
roku okrągło 22 tysiące kim. Z tego bli­
sko połowa przypada na koleje państwo­
we, a druga połowa na koleje prywatne.

W tym czasie było w Austryi okrągło 
6500 lokomotyw, 13.300 wagonów oso­
bowych i 136.000 ciężarowych.

Na podróżujących III klasą wypadało 
okrągło 90°/o czyli 90 osób na 100; II 
klasą 8% ; 1 klasą 1%; i na osoby woj­
skowe 1%.

W roku 1907 wpłynęło do kas ko­
lejowych w Austryi przeszło 800 milio­
nów koron. Natomiast wydatki wyniosły 
w tymże roku 600 milionów.

Personal kolejowy obejmował okrą­
gło 114 tysięcy osób, a prócz tego 130 
tysięcy dziennych robotników.

* **
Co do gęstości sieci kolejowej, Gali­

cya jest upośledzoną w porównaniu z prze­
mysłowymi krajami w Austryi. W Gali­
cyi bowiem na 100 kim.2 przypada okrą­
gło 4 kim. kolei żelaznej, a natomiast 
w Austryi Górne] np. przypada 7, w Au- 

| stryi Dolnej 9, w Czechach 11 km.
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Ty moja wierna towarzyszko wdzięczna, 
Co mnie jak anioł strzeżesz w życia burzy! 
Błogosławiona mi ta noc miesięczna, 
Kiedy —- z tułaczej wrócony podróży — 
W półmrocznym sadzie, w pozłocie księ-

[życa
W anielskie twoje wpatrzyłem się lica!

Odtąd bez ciebie nie zrobię i kroku!
I  myśleć nawet nie umiem bez ciebie!
A ty jak anioł idziesz mi u boku! 
Drużko ty wierna! ucieczko w potrzebie ! 
W tobie wieś polską, polskie role żyżne — 
/  całą w tobie ja widzę Ojczyznę!

Dawniej mi kwiatem ty byłaś przekrasnym 
/  skrzydłem myśli mej najbardziej górnej, 
Dziś ty mi w burzy zbawiennym i jasnym 
Jesteś promieniem, w drodze życia chmur-

[nej,
Młodości mojej najczystszą miłością 
I mego wieku męskiego mądrością.

I  dzieciom naszym, które ty Ojczyźnie 
Rodziłaś liczne w macierzyńskim bolu, 
Ty jesteś tarczą przeciwko zgniliźnie 
Serca i duszy. Ty nie dasz kąkolu 
Siać między ziarno. Więc rosną niewinne 
I  twoje mają uśmiechy dziecinne.

I gdyby nie ty, gosposiu anielska, 
Jakiżbym dzisiaj był? Spodlałbym do cna! 
Duszę cynizmu zarosłyby zielska 
I domem knajpa byłaby mi nocna,
A mową: próżne pijanych dysputy,
A myślą: gorzkie sumienia wyrzuty.

Lecz ty mi w życie, piastowska gaździno, 
Wnosisz pochodnię myśli czystej, świętej! 
Twą drobną, wiejskiej dzieweczki rączyną 
W światłość mnie wiedziesz, z drogi złej

[i krętej!
Duszę mej rolę orzeźwiasz w posuszy 
I budzisz poryw wielkich pragnień w duszy.

I jesteś siłą mojego ramienia!
I mojej myśli górnym jesteś lotem,
/  światłem, co mi gniazdo opromienia 
I mego mienia tyś jedynem złotem!
W ciebie, jak w święte patrzę malowidła, 
Anielskie widząc u twych ramion skrzydła.

Ty moja wierna towarzyszko wdzięczna! 
Co, jako anioł idziesz mi u boku! 
Błogosławiona mi ta noc miesięczna, 
Kiedym ci wierność przyrzekł — w sadów

[mroku!
Błogosławione twoje ciche gniazdo! 
Błogo sław ionaś ty j mej drogi gwiazdo

Autor niniejszego wiersza, Włodzimierz Tetmajer, sławny artysta-malarz, ma za żonę 
włościankę z Bronowie małych pod Krakowem, gdzie też stale od 20 lat zamieszkuje. Znanym 
jest także z pracy społecznej na wsi i cieszy się wielkim mirem wśród ludu włościańskiego.

Jak szczęśliwym czuje się w pożyciu małżeńskiem, opiewa to w wierszu powyżej 
przytoczonym. Przyp. red. kal.
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JAN KACZAK, włościanin z D ąbrowicy.

Czemu u nas taka bieda?
Smutna nasza dola.
Sąsiedzi na zachodzie bogacą się, nie 

brak im chleba, nie brak pracy i grosza, 
pełni są nadziei i ochoty do życia — 
a u nas tak ciężko, tak smutno.

Setki tysięcy idą rok rocznie w świat 
za chlebem, tysiące zabija przedwcześnie 
nędza, niezliczona rzesza prowadzi życie 
tak ciężkie, że i umierać im nie żal.

I czemuż się tak dzieje — czy ludzie 
u nas nidoczego, czy ziemia licha, czy 
niebo odmienne, czy też Bóg inny nad 
nami ?

Gdzie tam 1 Przyczyną biedy naszej 
jest zupełnie co innego i o tych przy­
czynach pisać właśnie zamierzam.

Jeżeli jesteśmy w mieście, widzimy 
sklep koło sklepu, a w sklepach tych to­
war sprowadzony przeważnie z zagranicy, 
najczęściej od Niemców. Za ten towar 
miliony od nas płyną za granicę, — 
dając zarobek i utrzymanie obcym, nawet 
wrogim nam narodowościom — a nasi 
bracia giną z nędzy, poniewierają się po 
obcych krajach.

Zatem brak fabryk u nas, brak prze­
mysłu — to pierwsza przyczyna biedy 
naszej.

Trzeba nam wiedzieć, że rząd austrya- 
cki , pozostający przeważnie w rękach 
Niemców, i dawniej i teraz nie chce do­
puścić do rozwoju przemysłu w Galicyi 
— więc kraj nasz uprzemysłowić może­
my tylko w walce z rządem a przede- 
wszystkiem własną pracą. W tym celu 
trzeba nam się zjednoczyć, trzeba nam 
domagać się przez naszych posłów, aby 
rząd przez znaczną zniżkę w podatkach 
przemysłowych ułatwił powstawanie fa­
bryk w Galicyi; trzeba nam wpłynąć na 
łudzi posiadających większe kapitały, aby 
zakładali odpowiednie fabryki; trzeba

nam samym łączyć się w spółki i brać 
się do przemysłu; trzeba domagać się 
od kraju utworzenia zimowych szkół po 
wsiach do nauki domowego przemysłu, 
jak koszykarstwa, tkactwa, stolarstwa, 
guzikarstwa i t. p., co zwłaszcza w zi­
mie dałoby ludności wiejskiej zatrudnie­
nie i zarobek ; trzeba nam wreszcie we 
własnym interesie żądać wszędzie i ku­
pować li tylko wyroby krajowe.

Drugą przyczyną biedy u nas — to 
niski stan naszego rolnictwa.

Siedzimy na ziemi, którą niegdyś 
„spichrzem Europy, krainą mlekiem i mio­
dem płynącą" zwano, kraj nasz jest rol­
niczym — a jednak tak licho gospoda­
rujemy, że, jak obliczenia wykazują, za 
miliony koron sprowadzamy rokrocznie 
z zagranicy płodów rolniczych, zboża, 
owoców. Własna wytwórczość rolnicza 
nam nie wystarcza, bo my nie umiemy 
uprawiać roli umiejętnie, bo my pozwa­
lamy na marnowanie się ogromnych prze­
strzeni ziemi, zajętych przez pastwiska, 
które więcej szkody jak pożytku nam 
przynoszą; bo my obojętnem okiem pa­
trzymy, jak woda zabagnia nam nasze 
role i łą k i ; bo my nie chcemy zająć się 
ogrodnictwem; bo nie umiemy należycie 
chować swojego inwentarza.

Chcąc dźwignąć nasze rolnictwo, mu­
simy liczyć znowu przedewszystkiem na 
swoje własne siły. W tym celu potrzeba „ 
nam oświaty rolniczej, potrzeba zrzesza­
nia się. Mamy Kółka rolnicze i różne 
inne towarzystwa pożyteczne dla rolni­
ków — tam skupiajmy się, tam się łącz­
my bez względu na nasze przekonania 
polityczne; tam się uczmy i pracujmy 
co sił nad poniesieniem swoich gospo­
darstw.

Trzeba dodać, że do podniesienia
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rolnictwa przyczyniłby się też niemało 
rozwój przemysłu, bo z powstaniem fa­
bryk zwiększyłaby się liczba miejsco­
wych odbiorców na produkta rolnicze, 
więc podniosłyby się Ceny tychże.

Obecnie jak rolnictwo i przemysł, 
tak i handel u nas znajduje się w upad­
ku. Jak w przemyśle płacimy ogromny 
haracz na rzecz Niemców, tak w handlu 
płacimy na rzecz Żydów. Jest to trzecia 
przyczyna naszej biedy.

Nasi żydzi-kupcy przedstawiają się ina­
czej, niż kupcy u innych narodów. Gdziein­
dziej np. u Anglików, Francuzów, Niemców, 
kupcy prowadzą handel rzetelnie i są po­
żyteczni, nasi zaś żydkowie handlują naj­
częściej w sposób oszukańczy, wyzyskują 
społeczeństwo polskie i zniesławiają han­
del u nas tak, że nikt do tego handlu 
nie ma zaufania. Bogacą się oni naszym 
kosztem. To jaje, które wyszło z rąk 
gospodyni do kosza żydka-handlarza, 
wzięło ze sobą z naszej kieszeni dwa 
lub trzy halerze, (a halerze te zostałyby 
przy nas, gdyby jaje to szło wprost ze 
wsi przez odpowiednio zorganizowaną spół­
kę do hurtownego składu). Nawet na szmat­
kach, kościach, szczecinie i tym podo­
bnych drobnostkach, które z pogardą od­
dajemy żydkowi za kawałek sznurka do 
paciorków lub igłę, żydzi zafabiają dzie­
siątki tysięcy rocznie.

A dlaczegożby te halerze, dziesiątki, 
setki, tysiączki nie mogły zostać w na- 
szem ręku? Zostaną —  tylko bierzmy 
się do handlu. W tern zajęciu wielu z na­
szych znajdzie zarobek i porządne utrzy­
manie, stworzymy uczciwy handel chrze­
ścijański, polski. Przez taki handel po­
party będzie należycie przemysł — za 
tern pójdzie też rozwój rolnictwa i w ten 
sposób zakwitnąć może dobrobyt w Ga­
licyi.

Oprócz tych trzech głównych przy­
czyn biedy w kraju naszym, to jest bra­

ku przemysłu, upadku rolnictwa i handlu, 
istnieją jeszcze inne, a temi są nasze 
własne wady i przywary, z których naj­
ważniejsze to pijaństwo i pieniactwo.

Używanie alkoholu w naszem społe­
czeństwie jest ogromnie rozpowszechnio­
ne, używa się go przy każdej sposobno­
ści. Grosz wyrzucany na alkohol, gdyby 
był składany na książeczkę kasy oszczę­
dności, stanowiłby częstokroć wcale po­
kaźny kapitalik na starość lub czarną go­
dzinę.

Prawie na równi z pijaństwem niszczy 
nas pieniactwo. O lada głupstwo często­
kroć skarży jeden drugiego do sądu, 
marnując czas, marnując grosz na adwo­
katów, a wkońcu, gdy się zupełnie zruj­
nuje, lament i płacz — niestety zapóźno. 
Piszącemu znani są dwaj gospodarze, co 
się od zeszłego roku procesują o to, że 
gęsi jednego zjadły drugiemu snopek 
owsa. Dziś jeszcze proces nie skończony, 
aczkolwiek jedna i druga strona zapoży­
czyła się na procesy po 400 koron.

Do walki z tymi strasznymi wrogami 
powinni wystąpić wszyscy ludzie światli, 
a przedewszystkiem czytelnie i Kółka 
rolnicze. W tych towarzystwach na wi- 
docznem miejscu powinny być wywieszo­
ne tablice, któreby obrazowo przedsta­
wiały straszne spustoszenie, jakie w or­
ganizmie ludzkim czyni alkohol i jak 
niszczy nas materyalnie. Celem zapobie­
żenia zaś pieniactwu, powinniśmy po gmi­
nach zaprowadzać sądy polubowne i w ra­
zie jakiegoś nieporozumienia oddawać 
sporne sprawy do tych sądów.

I wówczas gdy stworzymy polski 
przemysł i handel, gdy podniesiemy rol­
nictwo, a nadto pozbędziemy się przy­
gniatających nas wad i błędów — wów­
czas dopiero zajaśnieje nam lepsza dola, 
nastanie u nas dobrobyt i dźwignie się 
ojczyzna.
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Prawidła dla gospodyń domu
• porządkiem  abecadłowym  ułożone.*)

Ani napominaj, ani gdyraj ciągle, bo 
to nieznośne jest w kobiecie, i do tego 
nawykną domownicy; i gdy słusznie na­
pominać ich będziesz, mniej uważać na 
to będą, sądząc, że czynisz ze zwyczaju.

Bądź łagodną i dobrą, bo to są przy­
mioty wzniecające miłość i szacunek, znie­
walające wszystkich i najwięcej cenione 
w kobiecie.

Czas jest wystarczającym na wszystko, 
przeto i przy zatrudnieniach gospodarskich 
pamiętaj o tern, co rozum oświeca, uprzy­
jemnia towarzystwo.

Dom twój niech nie będzie całym świa­
tem dla ciebie, bo taka kobieta jest dob­
rą kucharką, niańką, sługą; a mąż roz­
sądny chce znaleść w żonie przyjemną to­
warzyszkę, a w matce swych dzieci prze­
wodniczkę w pożyciu światowem.

Elegancyą twoją niech będzie czystość, 
bo to jest najpiękniejszym sprzętem w po­
mieszkaniu i najpiękniejszą ozdobą stroju.

Fanatyczką nie bądź, lecz bogobojną: 
bo pierwsze jest nieszczęściem, a drugie 
szczęściem człowieka.

Grosz każdy wydany zapisz, bo zasta­
nowienie się nad tak utrzymywanym rachun­
kiem okaże, w czem zbytek popełniłaś.

Hałasownem niech nie będzie twe ła ­
janie, ale powolnem; niech nie składa się 
z słów obelżywych, ale nauczających.

Jednak umiej samą dobroć sprawiedli­
wością pokryć, bo gdy trzeba napomnie­
nia, a ty .pobłażasz, wtedy twa dobroć 
jest złem tobie i innym szkodliwem.

Każda rzecz niech ma przeznaczone 
miejsce, bo szukanie trwoni czas, i rzecz 
w nieswojem miejscu położona, łatwo ze­
psuciu podpaść może.

Liczbę wszystkich rzeczy miej. spisa­
ną, a czasem zrób przegląd, czyli czego 
nie brakuje.

-Łatwowiernośćumiej ograniczyć ostroż­
nością, bo sposobność najlepszych ludzi 
psuje, a przeto chowaj wszystko, a tak 
unikniesz szkody i przykrego posądzenia 
twych służących.

Miarą wydatków niech będą dochody, 
a pomnąc, że pierwsze są czasem nieprzewi­
dziane, staraj się drugich cząstkę zachować.

Niech kupno każde poprzedzi zastano­
wienie, czyli bez tego obejść się nie moż­
na; najtaniej rzecz kupiona, a niepotrzeb­
na, jest przepłacona.

Oszczędną jednak bądź bez skąpstwa, 
i nie żałuj domownikom na pożądane 
i dostateczne jedzenie.

Potrzebną ilość sług tylko utrzymuj, 
staraj się, aby zawsze mieli co do roboty, 
dzieląc pomiędzy nich zatrudnienia.

Razem i to w miarę potrzeby wydawaj - 
z spiżarni, co bez znajomości gotowania 
uczynić nie będziesz mogła, przeto zaglądaj 
do kuchni, bo to jest szkołą gospodyni.

Suknie i bieliznę męża, swoje i dzieci 
strzeż, aby były czyste i całe, bo zanied­
bawszy tego, wszystko zniszczeje, a naj­
mniejsza dziurka spostrzeżona, niekorzyst­
ne mniemanie o gospodyni wznieca.

Trudnij się sama ile możności kupnem 
spć&wunków, lub daj baczność, aby cię 
nie oszukano, bo ciebie to o szkodę, a słu­
gi o zepsucie przyprawi.

Umiej zachować godność kobiety: 
skromność w mowie, przystojność w po­
stępowaniu, a umiarkowanie w uniesieniach.

Wielomowność matką jest obmowy i ba­
jek, z słowami często rozum ulatuje, a tak 
chroniąc się jej, unikniesz nieprzyjaźni i nie­
korzystnego mniemania o twym rozumie. -

Złości strzeż się, bo nie panowanie 
nad nią zamienia ją w namiętność, której 
piętno w zniszczonych delikatnych rysach 
twarzy każdy spostrzega, a której widok 

| najbardziej od kobiety odraża.

*) Prawidła te były drukowane w I roczniku Kalendarza Powszechnego „Haliczanina“ 
w roku 1853, dziś jednak bynajmnej na wartości nie straciły i z pożytkiem mogą być powtórzone. 
Przyp. red. kal.
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Straszne katastrofy, jak n. p. trzęsie­
nia ziemi w San Francisko, w Valparaiso, 
a świeżo w Kalabryi obok smutnej, tragi­
cznej strony, mają i dodatnią. Posłużyły 
bowiem za cenny materyał badaczom 
trzęsień ziemi. Zjednoczyli oni niedawno 
swoją działalność i utworzyli międzyna­
rodowe stowarzyszenie naukowe, obejmu­
jące całą powierzchnię kuli ziemskiej swo- 
jemi stacyami.

Do zapisywania ruchów kory ziem­
skiej podczas wstrząśnień służą t. zw. 
seismografy, czyfi przyrządy mechaniczne, 
których główną częścią składową jest 
wahadło.

Z ruchów wahadła można przy za­
chowaniu pewnych ostrożności, odtworzyć 
z największą dokładnością ruchy, jakie 
wykonywała kora ziemska podczas trzę­
sienia ziemi. Aparaty takie, dobrze zbu­
dowane, dokładnie odtworzą fale wstrzą- 
śnienia i dadzą nam dokładny obraz ka­
tastrofy z punktu widzenia dynamicznego.

Jeżeli zebrać i rozważyć naukowo 
wszystkie spostrzożenia na rozsianych po 
powierzchni ziemi stacyach, to można 
wyprowadzić z tych danych wnioski bar­
dzo ogólne. Tak n. p. spostrzeżenia z 1903 
roku, rozpatrzone przez Tamsa, wykazały, 
że w tym roku prawie cała znana po­
wierzchnia ziemi znajdowała się w stanie 
wzmożonej czynności.

Ma się rozumieć, że największą uwa­
gę zwrócono na ostatnie dwie wielkie ka­
tastrofy, jedną, która zniszczyła wielkie 
miasto San Francisko, stolicę Kalifornii 
i drugą — trzęsienie, które obróciło 
w gruzy, tegoż roku 1906 w sierpniu, 
miasto Valparaiso w Ameryce Południo­
wej.

Badania wykazały bardzo ciekawy 
fak t: mianowicie, że straszne trzęsienie 
ziemi w Valparaiso było poprzedzone na 
pół godziny przez równie silne wstrzą- 
śnienia ziemskiej skorupy, którego ogni­
sko leżało na północnym Oceanie Spo­

kojnym, w sąsiedztwie wysp Aleuckich. 
Pomimo jednak najstaranniejszych poszuki­
wań nie udało się znaleźć śladów tego 
ostatniego trzęsienia, zapewne dlatego, 
że miało ono miejsce na oceanie i w po­
bliżu zamieszkałych przez barbarzyńców 
wysepek. Gdyby przeto nie badania sej­
smograficzne, zjawisko to wymknęłoby 
się całkiem spostrzegawczości naszej.

Wiadomo już jest, że falowanie sko­
rupy ziemskiej spowodowane trzęsieniem 
w jakiemś miejscu rozchodzi się niezmier­
nie szybko, podążając dwiema drogam i: 
po skorupie ziemskiej i we wnętrzu ta- 
jemniczem kuli ziemskiej. Otóż okazała 
się jeszcze ciekawsza okoliczność, że 
straszne trzęsienie ziemi w Valparaiso na- 

j  stąpiło akurat w chwili, kiedy do tego 
miasta dotarły- pierwsze fale trzęsienia 
ziemi, w północnych okolicach Oceanu 
Spokojnego.

Widocznem jest zatem, że w okoli­
cach Valparaiso istniało pewne, że się 
tak wyrazimy, napięcie w łonie skorupy 
ziemskiej, że były tam związane pewne 
gotowe do działania potęgi niszczące, 
w łonie skorupy ziemskiej, które potrze­
bowały tylko podniety, żeby rozpocząć 
dzieło zniszczenia. Takie wyzwalające 
działanie dało się już zauważyć i w wielu 
innych wypadkach.

Jedno, nawet stosunkowo lekkie trzę­
sienie jest w stanie wywołać wiele in­
nych, silniejszych znacznie wstrząśnień 
w rozmaitych okolicach kory ziemskiej.

Obliczono, że fale trzęsienia dla prze- 
bieżenia kuli ziemskiej potrzebują 17 mi­
nut czasu, rozchodzą się więc one z nad­
zwyczajną szybkością. Dotarłszy do prze­
ciwnej strony, zostają one odbite na po­
dobieństwo fal dźwiękowych, czy świetl­
nych i powracają po upływie następują­
cych 17 minut do punktu wyjścia, powo­
dując tutaj następne wstrząśnienie, które 
jest jakby drugiem trzęsieniem ziemi, rów­
nie prawie silnem jak pierwsze.
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Fale, odbite od innych punktów kory 
ziemskiej, także powracają do punktu wyj­
ścia, co daje możność przepowiadania ta­
kich refleksywnych wstrząśnień.

Najciekawsze atoli wskazówki otrzy­
mujemy dzięki tym badaniom, odnośnie 
do natury wnętrza kuli ziemskiej.

Jedni przypuszczają, że wnętrze ziemi 
znajduje się w stanie ciekło-ognistym; 
drudzy, że w stanie nawpót ciekłym, na- 
wpół gazowym; inni wreszcie, że jest 
ono stałe i zimne.

Są to, naturalnie, jak dotąd przypu­
szczenia.

Przy pomocy kopań i wierceń nie­
podobna dowiedzieć się czegoś pewnego 
o naturze wnętrza ziemi, cóż bowiem 
znaczą nasze najgłębsze kopalnie i wier­
cenia nie przekraczające jakichś 2 km. 
w porównaniu ze średnicą naszego globu, 
która wynosi 12.700 km.

Tyle, co ukłucia lekkie szpilki w wiel­
ką dynię.

Ponieważ jednak fale wstrząśnień sko­
rupy ziemskiej przebiegają przez owo ta­
jemnicze jądro ziemskie, więc mogłyby 
one nam stamtąd przynieść ciekawe wia­
domości, gdybyśmy umieli odcyfrować 
ich hieroglify.

Nad tern właśnie zadaniem, nad skło­
nieniem niszczących fal do odsłonięcia 
tajemnic wnętrza ziemi, pracują uczeni. 
Nie doszli oni dotąd do jakichś pewni­
ków, ale i to, czego na pewnych zasa­
dach się domyślają, zagraża poważnie 
naszym ustalonym w nauce dzisiejszej 
poglądom na wnętrze ziemi. Jeżeli bę­
dziemy rozpatrywali dane, dostarczane 
nam przez samozapisujące przyrządy, sej­
smografami zwane, to zobaczymy, iż g łó­
wne wstrząśnienia są zawsze poprzedzane 
przez słabsze — zwiastuny, albo ostrze- 
gacze. Trwają one tern dłużej, im dalej 
od dostrzegalni leży ognisko wstrząśnień.

Przekonano się, że owe zwiastuny są fa­
lami, które doszły do nas nie przez korę 
ziemską, ale przez wnętrze ziemi, a za­
tem drogą najkrótszą. Przenikają one, 
jak to łatwo zrozumieć, tern głębiej w ją­
dro ziemskie, im dalej od nas leży ogni­
sko wstrząśnień.

Jeżeli więc w pewnej głębokości na­
stąpi jakaś zmiana w szybkości rozcho­
dzenia się fal, będzie to dowodziło, że 
tam zaszła także zmiana we własnościach fi­
zycznych wnętrza ziemskiego. Bliższe 
zbadanie tych zmian doprowadziło Wie- 
cherta do przekonania, że kula ziemska 
ma jądro żelazne, stałe, a więc zimne, 
otoczone dość grubym płaszczem ze skał. 
To przypuszczenie znajduje potwierdzenie 
i w badaniach astronomicznych; wiemy 
przecie, że drobne ciałka niebieskie, zwa­
ne meteorytami i aerolitami, składają się 
z metalicznego żelaza. Magnetyzm ziem­
ski także, jak się zdaje, potwierdza po­
dobne przypuszczenie. Wprawdzie, materyał 
jest jeszcze za szczupły na to, żeby hy- 
potezę podnieść do godności teoryi, ale 
początek już zrobiono.

Jeżeli przyrządy, zapisujące jakieś 
trzęsienie ziemi, znajdują się niedaleko 
od siebie i w obrębie pola wstrząśnień, 
i jeżeli rozporządzamy danemi, odnoszą- 
cemi się do całej kuli ziemskiej, to z ta­
kiego materyału można powyciągać bar­
dzo ciekawe wnioski co do elastyczno­
ści i grubości warstw, znajdujących się 
bliżej powierzchni ziemi.

Badania nad trzęsieniami siemi trwają 
bardzo jeszcze krótko, a pomimo to do­
prowadziły nas one do bardzo ważnych 
wyników i rozjaśniają nam powoli, ale 
coraz bardziej tajemnicze wnętrza naszego 
globu, na którym lecimy od wieków 
w przestworzach międzygwiaździstych ku 
nieznanym celom. W. U.



Żarty i dowcipy.

—  63 —

W karczm ie.
Chłopiec, przyszedłszy po ojca do 

szynkowni, w o ła : — Tato, chodźcie do 
domu, bo mama bardzo chorzy!

O j c i e c :  — Pójdę, tylko dopiję.
C h ł o p i e c :  — A mały Jasiek wpadł 

do piwnicy, potłukł się i nie może wyjść.
O j c i e c :  — Niech czeka, aż przyjdę.
C h ł o p i e c :  —  A na tej beczułce, 

którąście do domu przysłali, pękła obrącz­
ka, i gorzałka z niej wycieka.

O j c i e c :  — Czemużeś hultaju zaraz 
tego nie powiedział? — chodź czemprę- 
dzej, bo stałaby się największa szkoda!

Na ulicy.
P i j a n y :  Przepraszam, czy panienka 

nie wie, gdzie mieszka Jań Walczak?
S ł u ż ą c a :  Przecież to sam pan je­

steś.
P i j a n y :  To... to ja wiem, ale nie 

wiem, gdzie mieszkam.

P od w ójn ie przyjem nie.
—  Słyszałem, że się zaręczyłeś, czy to 

małżeństwo z rozsądku, czy z miłości?
—  Właściwie jedno i,drugie. Narze­

czoną ubóstwiam, a ojciec jej rozsądny, 
bo daje 100.000 koron.

Synek  lekarza.
N i a ń k a :  A mówiłeś już paciorek ?
J a ś :  Już.
N i a ń k a :  A prosiłeś na końcu o

zdrowie dla mamy?
J a ś .  Tak.
N i a ń k a .  I dla taty ?
J a ś :  Tak.
Ni a ń k a :  I dla wszystkich?

J a ś :  O nie, bo tatko nie miałby 
roboty.

D o m iski p ierw szy.
— Jak się nazywasz, mój mały?
— A dyć, jak mój ojciec.
— A twój ojciec jak?
— A dyć jak ja.
—  Ale jakże cię wołają naprzykład na 

obiad.
— Mnie do miski wołać nie trza, za- 

wdy pierwszy jestem!

W winiarni.
S y n :  Tate — czy nie za tanio litr 

wina sprzedawać po koronie?
O j c i e c :  Bądź spokojny — nasz litr, 

to nie jest cały litr, a nasze wino — 
nu —  to nie jest wcale wino.

T akże przyczyna.
P r e z y d e n t  s ą d u :  Zostałeś zasą­

dzony na karę śmierci przez powieszenie. 
Za godzinę wyrok będzie wykonany!

Z b r o d n i a r z :  Panie sędzio, a nie 
możnaby to odłożyć na jutro? Ja dziś 
mam szalony ból głowy, nie wiem, co się 
ze mną dzieje!...

A to w padł.
Żebrak pewien, aby wyłudzić od lu­

dzi miłosiernych więcej jałmużny, udawał 
głuchoniemego, to jest, że nie słyszy 
i mówić nie może.

Pewien przebiegły mężczyzna, domy­
ślając się oszustwa, dał mu kilka groszy 
i niby tak mimochodem zapytał: A kie­
dyście to zaniemówili dziadku ?

„Już przed siedem laty, wielmożny 
panie“, odrzekł, zapominając się, żebrak.
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1. Rosół króliczy. Do rosołu bierze 
się wszystko mięso prócz cząbra i tyl­
nych nóg, (które równocześnie na pieczeń 
użyć można) więc : głowę, szyję, przednie 
odnóża, zioberka, płuca, serce i nerki, 
płucze się dokładnie wodą, dodaje wło­
szczyzny (cebuli, marchwi, pietruszki, se­
lerów i kilka ziarnek gorzkiego pieprzu) 
jak do rosołu z wołowego mięsa. Nalewa 
się odpowiednią ilość wody, daje soli, 
i gotuje w garnku, lecz krócej niż mięso 
wołowe, gdyż królicze mięso jest mięk­
sze od wołowego i łatwo za długo go­
towane rozgotować się może. Następnie 
do odcedzonego rosołu dodaje się do­
wolną zasypkę, a więc ryż, lub krupy 
perłowe, makaron i t. p. — iw  miarę po­
trzeby ponownie się zagotowuje.

2. Pieczeń królicza. Cząber, uda 
tylnie i przednie szpikuje się słoniną, 
i soli się wedle potrzeby. Może to być 
zrobione z świeżo zabitego królika lub 
daje się mięso na dwa dni do bajcu; 
w pierwszym razie skrapia się dobrze 
octem. — Na dużej rynce rozpuszcza się 
odpowiednią ilość masła aż do gorącości 
i w nie wkłada się mięso, dodaje się 
podróbki królicze tj. nerki, serce, wątrób­
kę, kilka płatków cebuli, marchwi i trochę 
miałkiego pieprzu lub papryki, przykrywa 
się pokrywką i piecze się na wolnym 
ogniu, polewając od czasu do czasu ro­
sołem na dnie nagromadzonym, a obraca 
się pieczeń często, aby się nie przypaliła. 
Po upieczeniu wyjmuje się ją z rynki, 
a pozostały sos cedzi się i nalewa do 
sosierki. Do tego podaje się zwykle w o- 
sobnem naczyniu sałatę, korniszony lub 
rydze.

3. Paprykarz z królika. Podobnie 
jak z cielęciny. Cząber i uda naszpiko­

wać słoniną i posypać papryką. Do bryt- 
wanny dać płatki cebuli i marchwi i przy­
piekać to z mięsem na rozpuszczonem 
maśle, aż się zarumieni. Teraz wyjmuje 
się mięso i jarzynkę z brytwanny, pozo­
stałą polewę przecedzić przez sitko. Na­
stępnie wkłada się znowu mięso do bryt- 
twanny, a dodawszy do podlewy śmietany 
i nieco mąki polewa się nią mięso i tak 
smaży się do końca. Sos nie powinien 
być za gęsty i nie zanadto ostry.

4. Potrawka z królika. Robi się 
zupełnie tak jak z drobiu lub cielęciny, 
z ryżem.

5. Królik smażony jak kurczę. Kraje 
się mięso na małe, zgrabne kawałki, by 
miały formę i wielkość poćwiartowanego 
kurczęcia, posypuje się białym miałkim 
pieprzem, solą i mąką, macza się w jaju 
i posypuje tartą bulką. Kawałki tak przy­
sposobione smaży się w roztopionem maśle 
na brytwannie.

6. Królik na dziko. Cząber i tylne 
uda jak z zająca bajcuje się, potem sma­
ży się na maśle, a gdy jest spieczony 
posypuje się go tartą bułką. — Z pole- 
lewy robi się sos.

7. Królik w galarecie. Rozebranego 
królika gotuje się z marchwią, pietruszką, 
pieprzem i solą dodawszy , nóżki cielęce 
tak długo, aż mięso stanie się zupełnie 
miękkiem, potem wyjmuje się ładne ka­
wałki jego i układa się w formie lub 
półmisku na studzininę. Głowy, szyji i zio- 
berek nie daje się. Następnie zalej mięso 
przecedzonym rosołem, postaw na chłod- 
nem miejscu lub w lodowni.

Wszelkie gatunki mięsa można ko­
rzystnie zastąpić mięsem króliczem, jeżeli 
dodawszy do niego różnego korzenia po­
trawę smacznie się gotuje.

OSaZBSIl



Inż. JAN BOCHNIAK.

Z życia Papieża Piusa X.

D zień  19 w rześn ia  1 8 5 8  roku , by ł | 
dn iem  n iezw yk łe j u roczysto ści w  u b o g ie j 
p o d a lp e jsk ie j w iosce  R iese, p o ło żo n e j n ie ­
opodal W enecyi. O to  w dn iu  tym  Jó ze f 
M elch io r Sarto , syn  u b o g ie j szw aczk i, 
w dow y po  m iejscow ym  lis to n o szu  g m in ­
nym , Ja n ie  B ap tyście  S a r to , odp raw ia ł 
w  parafialnym  kośc ió łku  p ie rw szą  M szę 
ś w . , czyli „p ry m icy ę" . R odzina  prym i- 
cyanta , t. j. m atka, M ałgo rzata  ze  San- 
sonów  Sarto  i ośm ioro  ro d zeń stw a , tu ­
d z ież  p raw ie  w szyscy  m ieszk ań cy  w iosk i, 
w zię li u d z ia ł w  u roczysto śc i, a w iod ła  ich 
tam  i p o b o żn o ść  i życzliw ość  dla w ielce 
zacnej i uczciw ej ro d z in y , a n iem n ie j i 
c iekaw ość, jak  te ż  w y g ląd a  jak o  kap łan  
ów  m ło dz ien iec , o k tó reg o  u ro d z ie  często  
m ów iono  w e w iosce. O czy  w szystk ich  
zw rócone by ły  to  na syna , to  na m atkę, 
k tó ra  w  zachw ycie  i ro z rzew n ien iu  ron iła  
łzy  radości, iż  ukochany  je j syn  p ie rw o ­
ro d n y  d o stąp ił g o d n o śc i, k tó ra  by ła  i jej 
i syna  Szczytnem  m arzen iem . P rzed  o czy ­
ma u szczęś liw io n e j k o b ie ty , p rz e su n ą ł się 
ob raz , w  k tórym  w id z ia ła  dz iec ię  sw e od 
p ierw szych  je g o  chw il, aż po  te  u ro czy ­
ste  o b ecn e  chw ile  i o d czu w ała  te  w sz y s t­
k ie  radości, jak ie  je j zaw sze  sp raw iał n a j­
d roższy , ukochany  B eppo .

N adzw ycza jną  to  by ło  radośc ią  dla 
m a łżonków  S arto , g d y  dn ia  2 -g o  czerw ca 
1835  roku  u ro d z ił s ię  im syn p ie rw orodny . 
Ju ż  d ru g ie g o  dn ia  och rzczono  go  im ie ­
n iem  Jó ze f M elch ior, a m atka, pa ła jąca  
szczeg ó ln em  nab o żeń stw em  do  cudow nej 
B o g arodz icy  w C en d ro le , za raz  w chw ili

,Kal. M aryański".

p rzy jśc ia  na św ia t dz iec iny  p o lec iła  je .  
w  gorącej m od litw ie  łasce  i o p iece  T e j, 
k tó rą  zow iem y P o c ieszy c ie lk ą  s trap ionych  
i W sp o m o żen iem  w iernych . 1 n ie  zaw io ­
d ła  się  M ałg o rza ta  w  sw ych m odłach , 
k ied y  M atka N ajśw iętsza  tak szczo d rze  
i ob ficie  n ag ro d z iła  tę  je j ufność, że  p ie r­
w o ro d n eg o  je j syna, p rzep ro w ad z iw szy  
p ó źn ie j p rzez  w szy stk ie  szczeb le  h ie ra r­
chii k o śc ie lne j, aż  na sto licę  P io trow ą 
zaw iod ła .

P ie rw sze  la ta  Jó ze fa , lu b  po  w łosku  
B ep p in a , to  p o d o b n e  do  życia w szystk ich  
b iednych  w ie jsk ich  dz iec i. T rzeb a  by ło  
n ie raz  i k rów kę  p opaść  w  p o lu  i baw ić 
w  dom u m ałe  ro d zeń s tw o , d rzew a u rąbać 
i posłu ży ć  w  n ie jed n em , a g d y  n ad szed ł 
czas nau k i, ro d z ice  od d a li syna  do  w ie j­
sk iej szkó łk i 2 -k lasow ej, g d z ie  nauczycie l 
F ran c iszek  G echerle , N iem iec z rodu , ta 
część bow iem  W łoch podów czas zostaw ała  
p o d  panow an iem  A ustry i, n auczy ł go  czy- 

i  tać  i p isać  oraz rachow ać, p o d czas  g d y  
re lig ii uczy li g o  rodz ice  w  dom u .

N ad zw y cza jn e  zd o ln o śc i ch łopca  n ie  
u sz ły  uw agi m ie jsco w eg o  k a teche ty  ks. 
A lo jzeg o  O raz io , tu d z ie ż  p ro b o szcza  ks. 
Jó ze fa  F u sa rin i, k tó rzy  po d u czy w szy  je ­
szcze  lep ie j ch łopca , w ym ogli to  na ocią­
gającym  się  o jcu , iż po sła ł syna  do g im - 
nazyum  w C aste lfranco , o d le g łe g o  o 7 
k im . od  R iese . P o n iew aż  Jan  B ap tysta  
Sarto , jako  s łu g a  gm in n y , po b ie ra ł za le - 
dw o cw ancyg iera , czy li o ko ło  6 0  ha le rzy  
d z ien n ie , a op rócz  kaw ałka po la , z k tó ­
reg o  z b ie ra ł trochę  jarzyn , innych  docho-

5
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dów nie miał, nie mogło więc być mowy, i 
aby syna umieścił gdzie na stancyi, tem- 
bardziej, iż w domu ośmioro dziatek po­
trzebowało opieki rodzicielskiej. Codzien­
nie więc, czy pogoda, czy słota, czy go­
rąco, czy zimno, dwukrotnie musiał biedny 
Beppo odbywać pieszo drogę z Riese do 
Castelfranco, a chcąc zaoszczędzić rodzi­
com wydatku na obuwie - ile razy tylko 
było możebnem drogę tę odbywał 
boso. Czy potrzeba dodawać, że nieraz 
o suchym kawałku chleba szło chłopię na 
cały dzień nauki.

Ponieważ gimnazyunl w Castelfranco 
,nie miało prawa wydawać uczniom swym 
świadectw na egzamina, więc musieli 
uczniowie jeździć do gimnazyum w Tre- 
viso. W katalogach tego gimnazyum za­
pisane jest, iż Józef Sarto zdał tam 8 
egzaminów półrocznych z postępem celu­
jącym ze wszystkich przedmiotów. Po 
każdym egzaminie uszczęśliwiony wracał 
do domu, a nacieszywszy się z rodzicami, 
biegł do kościółka w Cendrole, gdzie 
u stóp Matki Najświętszej gorące składał 
dzięki za pomoc w naukach i o dalszą 
prosił opiekę.

Gimnazyum w Treviso miało tylko 
cztery niższe klasy, a więc dla dalszego 
wykształcenia musiał się Józef Sarto udać 
dalej w świat. I znowu cudowna ręka 
Opatrzności kieruje losami chłopca. Pro­
boszcz ks. Fusarini widząc, iż biedny li­
stonosz żadną miarą nie może więcej ło­
żyć na syna, bo jeszcze ośmioro drobnej 
dziatwy było w domu i bieda ciężka oraz 
głód częstymi były tam gośćmi, korzysta 
z okoliczności, że na stolicy patryarchal- 
nej w Wenecyi zasiada kardynał Jakób 
Monico, rodem właśnie z Riese i do nie­
go, jako współrodaka, udaje się z prośbą
0 opiekę nad niezwykle zdolnym chłop­
cem. Patryarcha, któremu przysługiwało 
prawo umieszczenia \v seminaryum du- 
chownem w Padwie bezpłatnie dwóch 
kleryków, czyni zadość prośbie Jana Sarto
1 w tak opatrznościowy sposób Józef Mel­
chior Sarto, w piętnastym roku życia, 
dostaje się do seminaryum duchownego 
w Padwie. Tu zaraz w pierwszym roku

zwraca na siebie powszechną uwagę nie- 
zwykłemi zdolnościami, pobożnością i 
skromnością, to też otrzymuje pierwszą 
nagrodę wraz ze świadectwem celującem, 
w którem dopisano : Nikomu nie ustępuje 
w zachowaniu przepisów, ogromnemi ob­
darzony zdolnościami i nadzwyczajną pa­
mięcią — rokuje bardzo wielkie nadzieje. 
Zaraz w drugim roku nauki w semina­
ryum spotyka Józefa Sarto ciężkie zmar­
twienie, gdyż w roku 1852 umiera jego 
ojciec Jan Baptysta Sarto, a wiadomość 
ta tak oddziałała na wrażliwego i uczucio­
wego syna, że zamierza opuścić semina­
ryum, aby pracując na innem polu, do- 
pomódz biednej matce w utrzymaniu ro­
dziny. Tylko silne prośby i nalegania u- 
kochańej matki skłaniają go do powrotu 
do seminaryum.

Po ośmiu latach pobytu w semina­
ryum, Józef Sarto pierwszy między kle­
rykami, z postępem znakomitym i szcze- 
gólnem odznaczeniem w naukach, kończy 
teologię i gotuje się do święceń kapłań­
skich, które otrzymał z rąk biskupa z Tre- 
viso ks. Jana Antoniego Farino w dniu 
18 września 1858 roku. W następnym 
dniu już widzimy młodego księdza 
odprawiającego prymicye w rodzinnej 
wiosce Riese.

Ksiądz Sarto osiada najpierw jako wi­
kary w górskiej wiosce Tombolo, liczą­
cej zaledwie 1380 dusz. Młody wikary, 
mając wzór w swoim proboszczu, z ca­
łym zapałem i gorącem sercem jął się 
pracy w winnicy pańskiej dla "dobra para­
fian, spowiadając, głosząc kazania, ucząc 
katechizmu i opiekując się szczególnie 
młodzieżą. A już nadewszystko podziwia­
no jego bezgraniczne miłosierdzie dla u- 
bogich. Wszystko co miał rozdzielał mię­
dzy biednych, pozostawiając sobie tyle, 
aby się okryć i z głodu nie umrzeć. Wi­
dząc, iż młodzież najlepiej można poznać 
i ująć ją sobie, gdy się z nią obcuje 
często, uczęszcza co niedziela po nauce 
na godziwe zabawy i rozrywki i w tym 
czasie łagodnie napomina i karci za złe 
nawyczki do bluźnierstw i przekleństw. 
Wkrótce odzwyczaił młodzież od złego
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nałogu i odciągnął ją od karczmy. Ka­
zania ks. Sarto stały się rozgłośnemi da­
leko i szeroko. Okoliczni proboszczowie 
zapraszali go na misye i uroczyste świę­
ta dla wygłoszenia kazań, a że za nie 
płacili, więc ks. Sarto mógł teraz i matce 
swej dopomódz i biednych hojniej obda­
rzyć. Niejednokrotnie postanawiał sobie 
za otrzymane honoraryum kupić coś dla 
własnego użytku ; nigdy się to nie speł­
niło, bo nim dojechał do domu, już po 
drodze wszystko zabrali biedni i potrze-

kierunku wyznacza dla siebie pole dzia­
łania, a mianowicie : w kierunku duszpa­
sterskim i podniesienia ekonomicznego 
swoich parafian.

Oziębły stosunek pierwotny zamienił 
się wkrótce w gorące przywiązanie para­
fian do swego duszpasterza, a szczegól­
nie w czasie cholery w 1873 roku. 
Ksiądz Sarto nie zważając na siebie, na 
każde zawołanie spieszy z ostatnią po­
sługą, czy to w dzień, czy w nocy i nie­
raz nawet w odległe miejsca zdąża pie-

Najbliższa rodzina P ap ieża ; pośrodku siostry jego.
Na uwagę i szacunek zasługuje to, że rodzina Piusa X. zachowała dawną prostotę 

i skromność w stroju i w całym sposobie życia.

bujący. Ta bezgraniczna ofiarność, to mi­
łosierdzie i serdeczność w obcowaniu z lu­
dem zjednały mu tak serca parafian, że 
gdy po 9 latach opuszcza Tombolo, prze­
nosząc się na probostwo w Salzano, 
wszyscy żegnają go z płaczem, nazywając 
go bratem, opiekunem, ojcem, aniołem 
pocieszycielem.

Parafia Salzano, którą ks. Sarto otrzy­
mał w r. 1867, liczyła około 6000 ludzi. 
Nowi parafianie nie bardzo chętnie przy­
jęli swego proboszcza, lecz ten nie zra­
żając się zimnem przyjęciem, w dwojakim

szo, gdy koni nie przysłano. Gdy mu 
zwracano uwagę, że mógłby posłużyć się 
wikarym, odpowiadał: jego byłaby więk­
sza szkoda, bo on młody jeszcze. Aby 
łatwiej i prędzej dostać się do chorych, 
kupuje sobie konika i wózek —  nie miał 
bowiem nawet swoich koni. Ale zazwy- 

| czaj nie jeździł tym konikiem, bo konika 
| nigdy w domu nie było, gdy bowiem 

tylko kto się poskarżył, że niema czem 
pola zaorać lub zasiać, ks. Sarto kazał 
mu zaraz wziąć swego konia i tak ten 
koń wędrował z domu do domu, dla u­
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żytku innych, a proboszcz dalej chodził | 
piechotą. Gdy się go pytano, dlaczego nie 
jeździ wózkiem, odpowiadał z uśmiechem: 
Mój ojciec był listonoszem i posłańcem 
gminnym, to ja po ojcu tak dobre odzie­
dziczyłem nogi, z chęcią chodzę pieszo. 
Gdy dla celów filantropijnych trzeba było ] 
pieniędzy, ksiądz Sarto sprzedał konia 
z wózkiem, a nawet popadł w długi, bo I 
trzeba było powiększyć szpital i przytu- j  

lisko w Salzano. Nie mając pieniędzy dla i 
ubogich, zastawiał wówczas zegarek ni­
klowy i uzyskany grosz rozdawał. To też 
ks. biskup Zinnelli, słysząc o tem wszyst- 
kiem i znając zdolności, oraz niezmordo­
waną pracę ks. Sarto, powołał go po 9 
latach proboszczowania do Treviso, mia­
nując go kanonikiem kapituły a zarazem 
kanclerzem.

Na nowem stanowisku ks. Sarto po­
został taki sam, jak w swej parafii. Skro­
mny, surowy dla siebie, oddany zaś dla 
innych, gorliwie poza urzędem zajął się 
wychowaniem młodych kleryków w semi- 
naryum, w kościele zaś przepięknemi ka- ; 
zaniami ściągał tłumy wiernych, spowia­
dał i nauczał religii w liceum dla chłop­
ców. Wielką dobrocią serca wkrótce wszy­
stkich przyciągnął do siebie.

Mimo rozlicznych obowiązków, jako 
kanclerz i jako duchowny, znajduje je­
szcze na tyle czasu, że nieraz chwyta za 
pióro i artykułami swemi zasila katolickie 
pisma ludowe. Ta wszechstronność wy­
kształcenia, ta pracowitość, dobroć i mi­
łosierdzie bez granic, jednają mu serca 
wszystkich, to też gdy biskup Zinnelli 
umarł w r. 1879, kapituła jednogłośnie 
powierza mu zarząd dyecezyi pomimo, iż 
był najmłodszym z kanoników. Przez 7 
miesięcy sprawuje ks. Sarto rządy regensa, 
a w odezwach, wydawanych do ducho­
wieństwa, już wówczas przebija jedno 
potężne pragnienie, które później stanie j  
się myślą przewodnią rządów papieskich: 
Odnowić wszystko w Chrystusie.

W roku 1884 Ojciec św. Leon XIII. 
mianuje ks. Sarto biskupem mantuańskim 
i powierza mu uporządkowanie dyecezyi, 
która przez szereg lat nie mając bisku- |

pów, w opłakanym była stanie. Ciężkie i tru­
dne było to zadanie — ale właśnie dla­
tego powierzono je ks. Sarto. Rozluźnio­
ne węzły dyscyplinarne pośród ducho­
wieństwa, mnóstwo parafii bez duszpa­
sterzy, brak nabożeństw nawet w najwięk­
sze święta, zupełny zanik etyki i moral­
ności, dzikie małżeństwa między ludem 
i rozwielmożniona masonerya, oto obraz 
stosunków w dyecezyi przy objęciu jej 
przez nowego biskupa. Trzeba było ol­
brzymiej, nieustannej i niezmordowanej 
pracy, aby złe wykorzenić. Ks. biskup 
Sarto osobiście stawia czoło tym trudno­
ściom ; zaczyna od podniesienia poziomu 
wykształcenia duchowieństwa, następnie 
dokonuje dwukrotnej wizytacyi całej dye­
cezyi, na której sam głosi po kilka ka­
zań dziennie, naucza katechizmu, spowia­
da, a swoją miodopłynną wymową działa 
tyle, że nawet ci, co już jakby straceni 
byli dla kościoła i katolicyzmu, nawra­
cają się i stają się żarliwymi katolikami. Za 
staraniem, wpływem i materyalnem po­
parciem biskupa, powstają liczne stowa­
rzyszenia katolickie i różne instytucye do­
broczynne i humanitarne. Gdy po 9 la­
tach ciężkiej pracy, Ojciec św. powołuje 
ks. Sarto na wyższe stanowisko kościelne, 
pozostawia on dyecezyę mantuańską pod 
każdym względem tak odrodzoną i upo­
rządkowaną, iż nawet protestanckie, nie­
mieckie pisma wspominają, iż „biskup 
Sarto uczynił Mantuę dyecezyą wzorową".

To uznanie chyba najlepszą pochwałą. 
W uznaniu tej znakomitej pracy, Ojciec 
św. Leon XIII. powołuje biskupa Sarto 
na patryarchę do Wenecyi w roku 1893, 
a równocześnie mianuje go kardynałem. 
Z wielkim żalem żegnała dyecezyą swego 
arcypasterza, gdy opuszczał Mantuę, a na 
odwrót ze łzami w oczach rozstawał się 
pasterz ze swemi owieczkami, bo to jest 
dziwne w ludzkiej naturze, iż do tego 
się człowiek najbardziej przywiązuje, co 
wymagało największej jego pracy, co naj­
większą trudność sprawiało.

Rozgłośna sława wyprzedziła księdza 
Sarto, bo w Wenecyi czekało go powita­
nie prawdziwie królewskie; tysiące lu-
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dności wyszło naprzeciw Eminencyi, wzno­
sząc entuzyastyczne okrzyki przywitania, 
wszystkie pałace i domy wzdłuż Canal- 
grande, po którym płynął majestatyczny 
szereg parowców i gondoli, towarzyszą­
cych kardynałowi, ozdobione były flaga­
mi i dywanami, całe miasto przybrało od­
świętną szatę.

W pałacu kardynalskim przyjęli pa- 
tryarchę dostojnicy rządowi, duchowień­
stwo i lud wenecki, a chcąc dać wyraz 
radości, iż rozgłośny ze swej dobroci i 
pracy społecznej kardynał ich jest dusz­
pasterzem, ofiarowali mu bogate i bardzo 
cenne dary. Kardynał z tą samą energią, 
z jaką- pracował w Mantui, i tu w We- 
necyi nadal pracuje. Zadania stawia sobie 
następne: naukowe i moralne podniesie­
nie stanu duchownego, rozbudzenie i 
wzmocnienie ducha katolickiego wśród 
swych owieczek i poprawa ich ekonomi­
cznych stosunków.

Miłosierdzie kardynała sprawiało, iż 
nieraz zachodził brak pieniędzy; wów­
czas nietylko zegarek, ale pierścień i krzyż 
brylantowy szły w zastaw, aby tylko ul­
żyć cierpiącym niedostatek. Siostry kar­
dynała, które mu prowadziły zarząd domu, 
musiały starannie zamykać jego bieliznę, bo 
inaczej poszłaby zaraz między biednych. 
Ta dobroczynność kardynała stała się na­
wet przysłowiową, a lud wenecki, wspo­
minając o tern, mówił: Jeśli nasz patryar- 
cha zostanie kiedy papieżem, a zabra­
knie mu dla biednych pieniędzy, to chyba 
i kościół św. Piotra zastawi.

Wśród tej pracy kardynała spada na­
gle smutna wiadomość, że papież Leon 
XIII. ciężko zaniemógł, a w 17 dni pó­
źniej, t. j. 20 lipca 1903, druty telegra­
ficzne rozniosły po całym świecie bole­
sną wieść, iż wielki papież na wieki po­
żegnał swoje owieczki, by przed Panem 
zdać sprawę z pasterzowania swego. Za­
jęczały żałośnie dzwony wszystkich kato­
lickich kościołów świata, a troska 'obsia­
dła wiernych, czy znajdzie się godny na­
stępca wielkiego Leona. W pięć dni po 
śmierci złożono do grobu zwłoki zmarłe- | 
go papieża, a kardynałowie świętego Kol- :

legium rzymskiego wezwali wszystkich 
64 kardynałów, czyli Papabillów do Rzy­
mu, celem dokonania wyboru następcy. 
Dnia 26-go lipca kardynał Sarto żegnany 
przez tysiące ludu weneckiego odjeżdża 
do Rzymu, a dla oszczędności kupuje dla 
siebie i swego służącego bilety powrotne. 
Konklawe, czyli wybór papieża rozpoczął 
się dnia 1 sierpnia po uroczystem nabo­
żeństwie do Ducha św.

W pierwszem głosowaniu patryarcha 
wenecki otrzymał ledwie 5 głosów, ale 
i inni kardynałowie nie otrzymali żądanej 

j  większości. Jeszcze trzy dni minęło, a pięć 
dalszych wyborów pozostało bez wyniku, 
aczkolwiek już przy szóstym wyborze pra­
wie nie ulegało wątpliwości, kto zostanie 
papieżem. Widząc kardynał Sarto, iż co­
raz więcej na niego pada głosów, błaga 
ze łzami głosujących, aby mu pozwolili 
wrócić do ukochanej Wenecyi. Wtedy kar­
dynał Ferraro z Medyolanu z ostreini 
zwraca się do niego słowy: „Niech Emi- 
nencya wraca do Wenecyi -  zajedzie je­
dnak z wyrzutami sumienia, które go nie 
opuszczą do śmierci", a gdy kardynał 
Sarto żalił się, iż niema zdrowia na tak 
trudne obowiązki, otrzymał odpowiedź: 
„Czyż nie słuszna jest, by jeden umarł 
dla zbawienia wszystkich?". Zrozumiał 
Sarto, co znaczą te słowa, to też  w dniu 
4 sierpnia, gdy po dokonaniu głosowania 
kardynał dziekan zapytał go, czy wybór 
przyjmuje, odpowiedział: „Jeżeli muszę
spełnić do dna ten kielich goryczy, niech 
się dzieje wola P an a , wybór przyj­
muję".

Niezliczone tłumy ludu, zebrane na 
placu przed kościołem św. Piotra, a ocze­
kujące niecierpliwie już 4 dni na wia­
domość o wyborze, uciszyły się nagle, 
gdy z balkonu bazyliki zabrzmiał dono­
śny głos kardynałaMacchiego: „Oznajmiam 
wam wesele wielkie,1 mamy papieża Jego 
Eminencyę Najprzewielebniejszego ks. Jó­
zefa Sarto, który obrał sobie imię Piusa X." 
Zabrzmiały niewypowiedziane radosne o- 
krzyki zebranego ludu, a w tej chwili 
dzwony całego Rzymu i okolicy potężną 
falą powitały nowego Namiestnika Chry-
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stusowego. Równocześnie druty telegrafi­
czne i telefoniczne roznosiły na cały świat 
radosną nowinę, a za jej nadejściem zno­
wu wszędzie zadrgały dzwony kościołów 
całego świata katolickiego i płynęła po­
tężna muzyka od miasta do miasta, od 
wioski do wioski, aż hen daleko za mo­
rza na krańce świata ku czci Tego, który 
z syna ubogiego listonosza wiejskiego 
dostąpił najwyższej godności na ziemi.

Zaledwie przebrzmiały radosne okrzyki 
iudu zebranego na placu św. Piotra, a już 
ciśnie się on i zapełnia całą olbrzymią 
bazylikę, chcąc zobaczyć nowego papieża. 
Za chwilę ukazuje się w środkowem o- 
knie nad bramą kościoła, w otoczeniu 
kardynałów i dworu papieskiego i głosem 
wzruszonym, ale potężnym, śle po raz 
pierwszy „urbi et orbi“, świętemu mia­
stu, całemu światu, bogatym i biednym, 
swoje papieskie błogosławieństwo.

Jeżeli Rzym przyjął z taką radością 
wybór ks. Sarto na papieża, to z ilekroć 
większą radością powitały tę wieść miej­
scowości, w których on tak długo działał. i  
A już wprost nie posiadała się z radości 
rodzinna wioska Riese. Ludzie nie mogli 
pogodzić się z tą myślą, że rodak ich 
do takiej doszedł godności. Ale lud wie, 
komu zawdzięcza najradośniejsze chwile. 
Wieczorem tłumnie zapełnia świątynię 
Pańską, tam pada na kolana i dziękuje 
Stwórcy za wybór ich rodaka na Ojca ca­
łego świata i rzewną a gorącą modlitwą 
poleca go Jego opiece. A już szczytu 
dosięgną! entuzyazm, gdy sędziwy pro­
boszcz miejscowy ks. Bellicanta, wyszedł-

! szy na ambonę, drżącym od wzruszenia 
głosem rozpoczyna przemowę i urywa 
w połowie zdania a łzy i łkania tamują 
mu dalszą mowę. Zrywa się niedające się 
wypowiedzieć uniesienie. Na poły z pła­
czem lud bije w dłonie, powiewa chust­
kami i niemilknącymi okrzykami woła: 
Evviva, evviva Pio decimo! Niech żyje, 
niech żyje Pius dziesiąty!

Wieczorem cała wioska tonie w po­
wodzi świateł, a lud gromadząc się koło 
domu rodzinnego papieża, przypomina so­
bie szczegóły z jego życia i niejeden 

; przyznaje się do pokrewieństwa, chlubiąc 
się, iż należy do rodziny, okrytej dziś 

j  chwałą. Rada gminna uchwala uroczysty 
obchód na miejscu, wysłapie deputacyi 
hołdowniczej w dzień koronacyi do Rzy- 

j  mu, wmurowanie tablicy pamiątkowej na 
| domu rodzinnym Ojca świętego i zapo- 
| wiada jako święto uroczyste dzień koro­

nacyi papieża. Podobnie uroczyście ob­
chodzono dzień koronacyi we wszystkich 
miejscach, gdzie przebywał Ojciec św.

Po ustaniu uroczystości papież z nie- 
mniejszym zapałem, niż za lat poprze­
dnich, zabiera się do pracy, a praca ta, 
to już nie dla jednej dyecezyi, nie dla 
jednego kraju, ale dla 300 milionów dusz 
całego świata. Idą więc w ten cały świat 
encykliki za encyklikami, a pełno w nich 
troski o wychowanie młodzieży, tej pod­
stawy lat przyszłych, pełno troski o od­
rodzenie w sercach żywej wiary, o po­
wrót do Boga, od którego odstąpiono, 
a więc nawoływa w nich : Wszystko na­
prawić w Chrystusie!
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W ŁO SCIAN KA- O BYW A TELK A .

W ostatnich czasach glośnem stało 
się nazwisko Julii Bobrzyny, wieśniaczki 
ze wsi Prus pod Lwowem.

Każdy zapyta, co zrobiła ta prosta 
włościanka,że wszystkie pisma polskie roz­
pisywały się o niej długo i szeroko?

Wiadomo, że lud włościański jest bar­
do ofiarny na cele religine i n. p. przed 
śmiercią robi nieraz hojne zapisy na ko­
ścioły. Rzecz to u nas w Polsce stara 
i bardzo chwalebna. Jednakże nie ma je­
szcze wśród ludu ofiarności na cele spo­
łeczne. Gdy w innych krajach włościanie 
dają nieraz grube sumy na budowę szkół, 
na różne towarzystwa itp., u nas o tern 
głucho. Wprawdzie lud u nas biedny, ale 
trafiają się przecież po wsiach ludzie bez­
dzietni, którzy bez uszczerbku dla rodzi­
ny mogliby coś zapisać na jakieś cele 
społeczne, narodowe.

Ale oto trafiła się włościanka, Julia 
Bobrzyna, która taki zapis wykonała. To 
rozsławiło jej imię po całej Polsce.

Widziała ona, że jest dom Boży, w któ­
rym lud chwali Pana Boga, widziała 
szkołę, w której się drobna dziatwa uczy 
pożytecznych rzeczy — ale widziała też 
i to, że istniejące we wsi stowarzyszenia, 
jak Czytelnia, Kasa spółkowa, Straż po­
żarna i Teatr włościański, nie mają się 
gdzie pomieścić i dorośli nie mają się 
gdzie gromadzić wspólnie. Nie mając zaś 
takiego punktu zbornego, wysiadują po 
szynkach, czas tracą ot tak po próżnicy. 
Zabolało serce zacną Bobrzynę i posta­
nowiła temu zaradzić.

Będąc bezdzietną, zapisała cały swój 
grunt wartości 2000 kor. pod budowę 
„Domu ludowego" we wsi Prusach. —- 
W „Domu“ tym będą się mogły pomie­
ścić wszystkie istniejące we wsi stowa­
rzyszenia i gospodarze będą się mogli 
tam schodzić w wolnych od pracy go­
dzinach, będą mogli pomówić z sobą 
o bożym świecie i przeczytać coś.

Sprawą tą zaopiekowało się Towa­
rzystwo Szkoły ludowej, zbiera składki, 
ażeby na ofiarowanym przez Bobrzynę 
gruncie „Dom ludowy" wybudować, do 
czego przyczynia się też chętnie miejsco­
wa ludność bezpłatną robocizną i skład­
kami. ,,Dom“ ten będzie kosztował 15 
tysięćy kor.; musi być dość duży, bo wieś 
jest nie mała — liczy zgćrą 3000 dusz.

Ju lia  B obrzyna.

I będą się w nim kiedyś gromadzić 
sąsiedzi, będą spędzać czas nie na obmo­
wie bliźnich lub obrazie Boskiej, ale po­
żytecznie. A spędzając tak wolne chwile, 
wspominać będą zacną założycielkę i mo­
dlić się za jej duszę szlachetną, że umiała 
tak mądrze majątek swój zużytkować, 
usłużyć niem nie samym tylko krewnia­
kom, ale całej gminie.

Oby czyn ten znalazł jak najwięcej 
naśladowców!



Prof. Stanisław Jan Witkowski.
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Polski ruch etyczny.
Jesteśmy świadkami powszechnego 

odrodzenia uczucia, myśli i czynu na­
rodowego ; we wszystkich dziedzinach 
zbiorowego życia wre i kipi: widać 
ruchliwą pracę w polityce, oświacie, 
etyce*).

Wśród ogólnych dążeń i usiłowań, 
zmierzających do wzmocnienia we­
wnętrznego a śmiałego, rozumnego 
i zgodnego działania narodu na ze­
wnątrz, dążenia etyczne czyli obycza­
jowe, wypowiedziane w hasłach : nie 
pić! nie palić! nie hazardować! nie 
rozpustować! — są najmłodsze; na 
dobre dopiero w naszem XX. stuleciu 
szerzone i praktykowane, stworzyły sze­
reg towarzystw z celem podjęcia tej 
pracy narodowej. Chociaż jednak spra­
wa to najmłodsza, nie mniej ważna 
niż ośw ia tow a; przeto zaś niezmiernie 
doniosła, że między skuteczną polityką 
a oświatą i poziomem obyczajowym 
narodu istnieje ścisły zw iązek : praca 
polityczna prze na zew nątrz ; oświata 
zaś i etyka, wnikając w głębie jedno­
stek i mas, i doskonaląc ich rozum 
i serce, wzmacniają cały naród na du ­
chu i ciele, a przez to staje się on 
jako całość niezwyciężony, bo nie tylko 
posłusznie za przewodnikiem polity­
cznym idzie jego uczuciem porwany, 
myślą wiedziony, ale też każdy oby­
watel znajduje sam w sobie cojaz 
obfitsze źródła siły do rozumnej i szla­
chetnej walki o nasze swobody.

A zatem obok dbałości o uświado­
mienie polityczne i o samą oświatę 
powinno dbać społeczeństwo samo o

*) E tyką  nazyw a się nauka, k tó ra  za j­
m uje się  ustalen iem  zasad, co jes t m oraln ie 
dobre a co złe i k tó ra  w skazuje  sposób  za ­
sto so w an ia  tych zasad w życiu.

j  swoje podniesienie się obyczajow e ;
! potrzebne są tu wspólne, świadome 

wysiłki o g ó łu : każdy jest obowiązany 
do współpracy i w tym kierunku, do 
ofiar materyalnych i moralnych na 
rzecz wstrzemięźliwości.

Dążenia etyczne i hasła z nich wy- 
! pływające nie są właściwe tylko na­

szemu narodowi, owszem — wcześniej 
jeszcze nim u nas — pojawiły się one 
w innych krajach E u ro p y , a jeszcze 
przedtem w Ameryce. Z zagranicy też 
zostały przyniesione najpierw do Ga- 
licyi ziarna tego ruchu. Nie wynika 
jednak z tego, że to ruch nienarodowy, 
kosmopolityczny, przeciwnie, ruch nasz, 
będąc w związku z obcymi, ma swojć 

j wybitne cechy narodowe.
Wszelki postęp składa się z dwo­

jakiego rodzaju czynności: z tworze­
nia rzeczy nowych, doskonalszych i 
z usuwania przestarzałych, szkodliwych 
i kłamliwych przesądów, form społe­
cznych, obyczajów i t. d. Łatwiej 
oczyszczać cywilizacyę z wad, niż 
stwarzać nowe wartości. Historya nam 
wspomina, że dawniej w ustroju spo- 

: łecznym było niewolnictwo, pańszczy­
zna, w sądzie tortury, stosy dla cza­
rownic... — dziś wszystko to minęło 
bez śladu. A jednak ludzie nie mogli 
sobie niegdyś wyobrazić życia bez ta­
kich stosunków. Dziś są to tylko wspom­
nienia, przejmujące mrozem czulsze już 
na ogół serca i umysły.

Takim właśnie ruchem, dążącym 
w pewnej części do usunięcia całego 

! szeregu przesądów i zakorzenionych 
i złych nałogów, jest i współczesny ruch 
i etyczny, za cel ostateczny mający udo­

skonalenie obyczajowe całej ludzkości. 
I Ruch ten wstrząsną! całym światem,
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gdzieniegdzie objawił się tylko jako 
nieokreślone dążenia mistyczne, indziej 
w zdrowych osobnikach i społeczeń­
stwach wysunął, zwężając koryto swego 
prądu, kilka zastosowanych do rzeczy­
wistych potrzeb h a s e ł : nie pić, nie 
palić, nie grać w karty, nie rozpustować!

*
* *

Zadaniem naszem nie jest skre­
ślenie ogólnego charakteru ruchu ety­
cznego, lecz tylko przedstawienie dzie­
jów tych jego haseł szczegółowych.

Najwcześniej pojawiło się h a s to : 
nie pić! Jakie były tego powody? Otóż 
alkoholizm (czyli cała masa nieszczęść 
jednostkowych i społecznych, mate- 
ryalnych i duchowych skutkiem używa­
nia alkoholu) stał się chorobą po ­
wszechną, społeczną, grożącą zwyro- 
dniem całej ludzkości. Wzmogła się 
potwornie produkcya alkoholu, albo­
wiem postęp udoskonalił wytwarzanie: 
browary, winotłocznie, gorzelnie za­
legły ziemię, a wino, piwo i wódka 
rozlały się szeroką falą na cały świat 
cywilizowany i niekulturalny. Pije 
z tego morza już nie jedna uprzywi­
lejowana warstwa narodu, piją wszyscy, 
cały n a ró d : kapitalista i robotnik, bo­
gacz i żebrak, mieszczanin i chłop, 
mężczyzna, kobieta i dziecko. A w ślad 
za tym nowym potopem idzie nędza 
w łachmanach, biegnie kłótnia nigdy 
niesyta bijatyk i rozboju, rzuca się 
obłąkanie o przerażonych oczach i za­
łamuje ręce.

Picie wzrosło a z niem wzrosły 
i pokazały się okropne owoce nie­
szczęsnego nałogu. Poznano ile nę­
dzy, chorób i nieszczęść wiodą za so­
bą trunki alkoholiczne. Alkoholizm 
stał się ze sprawy osobistej sprawą 
społeczną, żądającą swego rozwiązania 
pod grozą zwyrodnienia ludzkości. Po- 1 
znano nowe niebezpieczeństwo i wszę­
dzie odezwały się hasła, wzywające do 
ratunku, do zaradzenia tej chorobie, 
niszczącej organizm nowożytnego spo­
łeczeństwa.

Najpierw samoobrona pokazała się 
w tych społeczeństwach, gdzie oby­
watele sami się rządząc, więcej mają 
swobody, a rząd więcej ścisłego zwią­
zku z bieżącem życ iem : są to społe­
czeństwa anglo - saskie. Za pierw­
szą jutrzenkę ruchu przeciw alkoho­
lizmowi, jako chorobie społecznej, u- 
ważają powszechnie broszurkę dra Ben­
jamina Rush’a: „Badania nad działa­
niem trunków alkoholicznych na czło- 
w ieka“.

Książka ta wyszła w Filadelfii w r. 
1785 i wywarła silne wrażenie. W ślad 
za nią powstaje w r. 1813 w Bostonie 
„Towarzystwo Umiarkowania", mające 
na celu wstrzemięźliwość członków 
i jej szerzenie jako środek przeciw 
alkoholizmowi. Trzynastoletnia praca 
tego towarzystwa, oparta na zasadzie 
umiarkowania w piciu napojów alko­
holowych, nie przyniosła jednak żadnego 
owocu, co przyznali sami członkowie. 
Nauczeni doświadczeniem „Umiarko­
wani" założyli wtedy nowy związek 

| 13 lutego 1826 r. i nazwali go :  „A- 
tnerykańskie Towarzystwo Umiarko- 

; wania". Stowarzyszenie wymagało od 
swych członków już zupełnej wstrze- 

; inięźliwości od wódki, a umiarkowania 
w piciu innych trunków upajających. 
Rozwój postępował szybko, a z nim 
pokazało się i piękne żniwo: w roku 
1836 było w Ameryce takich towarzystw 
8.000 z 1,500.000 członkami; w cza- 

! sie ich dziesięcioletniej pracy 4.000 
| gorzelni zamknięto, a 8.000 handlarzy 

trunków alkoholicznych porzuciło swój 
zawód. Później zrozumiano, że tylko 
bezwzględna wstrzemięźliwość może 
działać skutecznie i że tylko ona, a 
nie „umiarkowanie", może czegoś do­
konać tak dla sprawy ogólnej, jak i dla 
osobistego dobra jednostki. Powstały 
setki towarzystw, opartych na zasadzie 
zupełnej wstrzemięźliwości; obok m ęż­
czyzny stanęła do walki kobieta, i jej 
to współdziałaniu głównie zawdzięczać 
należy, że dziś wszędzie w szkołach 

’ Stanów Zjednoczonych uczą obowiąz-
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kowo o groźnym wrogu społecznym, 
alkoholizmie, a w kilku Stanach istnieje 
prohibicya (prawne wzbronienie wyra­
biania, sprzedawania i używania trun­
ków alkoholicznych jako narkotyku), 
a w wielu innych local option 
(czy ta j : lokel opszen), prawo pro-
hibicyi oddane gminom do zasto­
sowania według uznania. W edług do­
niesienia międzynarodowej prasy wstrze­
mięźliwości obszar, na którym istnieje 
bądź prohibicya, bądź local option, za­
mieszkuje 36,000.000 ludzi. Walka je­
dnak do dziś nie skończona, bo osta­
tecznym jej celem jest zupełne wyru­
gowanie alkoholu z pośród napojów 
całego społeczeństwa.

Taki sam ruch, po uznaniu nie­
bezpieczeństwa, grożącego od alkoho­
lizmu, ukazuje się w początkach XIX 
stulecia w Anglii, a w ślad za nią 
w Szwecyi, Norwegii, Szwajcaryi, F ran­
cyi, Niemczech, Belgii i t. d., aż wre­
szcie dziś nie znajdzie narodu ni pań­
stwa kulturalnego, któreby nie miało 
towarzystw zupełnej wstrzemięźliwości 
od alkoholu, ni rządu, któryby sam 
nie usiłował środkami prawnymi u- 
trzymać groźny alkoholizm w pewnych 
granicach.

Do nas dochodziły echa tej wielkiej, 
nowożytnej walki przeciw alkoholowi; 
mieliśmy ludzi, którzy próbowali coś 
zrobić poza pisaniem ty lk o ; ale do­
piero w r. 1902, 6 czerwca udało się 
zawiązać we Lwowie „Eleuteryę", to­
warzystwo bezwzględnej wstrzemięźli­
wości od alkoholu. Twórcą jej był prof. 
Wincenty Lutosławski. W ślad poszło 
„Eleusis", założone w Krakowie 22-go 
stycznia 1903 r., przez tych samych lu­
dzi, którzy brali udział w tworzeniu 
Eleuteryi. Dziś obok Eleuteryi i Eleu­
sis istnieją na obszarze ziem polskich 
„Związek księży abstynentów" i „Wy­
zwolenie" w zaborze pruskim, „Przy­
szłość" zaborze rosyjskim.

Pierwszem pismem, poświęconem 
sprawie nowego ruchu, była „Iskra", 
wydawana na Śląsku w zaborze pru­

skim od 1 kwietnia 1903 r. Pisali ją: 
W. Lutosławski, T. Smoleński, Z. Pod- 

! górski, St. Witkowski i J. Sołtys. Pó­
źniej pow stały : „Miesięcznik dla popie­
rania ruchu wstrzemięźliwości" w Ple- 

| szewie w Poznańskiem od 1 grudnia 
1903 r., w Krakowie „Przyszłość" A.

| Wróblewskiego od stycznia 1905 roku 
i „Przyszłość dla ludu" od 1 kwietnia 
1905 r. (obecnie wychodzi w Warsza­
wie^, potem organ „Eleuteryi" „Wyzwo­
lenie" od od 1 stycznia 1906 r. Dzisiaj 

j  liczba zupełnie wstrzemięźliwych na 
obszarze wszystkich ziem polskich do­
chodzi do 10.000.

Ostatecznym celem potężnego ru­
chu antyalkoholicznego jest zupełne 
usunięcie alkoholu z zakresu spoży- 
wek społeczeństwa, czego już doko­
nano w niektórych stanach Ameryki 
północnej. Do tego kresu dążą wszy­
scy, którzy niebezpieczeństwo alkoho­
lizmu widzą jasno, a jako niezawo­
dny środek walki podają przedewszyst- 
kiem osobistą wstrzemięźliwość zu­
pełną od alkoholu i jej propagandę.

Liczba członków towarzystw zupeł­
nej wstrzemięźliwości na całym świę­
cie wynosi na ogół 12,000.000, a obok 
rozpowszechniających czynem zasadę 
samoobfony działają uczeni prawnicy, 
lekarze, duchowni i t. d., którzy grun- 
townemi pracami obalają stare prze­
sądy, karcą obyczaje pijackie, wyka­
zują olbrzymie straty społeczeństw i je­
dnostek wskutek używania alkoholu, 
nędzę moralną, zwyrodnienie itd. Mnó­
stwo pism tygodniowych, miesięcznych 
i rocznych prawdy te uprzystępnia o- 
gółowi i zwolna przygotowuje prze­
wrót w dotychczasowych pojęciach 
o trunkach upajających.

Obok wstrzemięźliwości pojedyn­
czej od alkoholu, szerzy się u nas 
w kraju i wstrzemięźliwość poczwórna: 
od alkoholu, tytoniu, kart i wogóle ha­
zardu, oraz rozpusty. W tym kierunku 
pracuje wydatnie ściślej od Eleuteryi 
zorganizowane i przeważnie z młodych 
ludzi złożone Eleusis, główną siedzibę



—  75  —

mające w Krakowie (ul. Batorego 1. 1). 
Ruch ten rozwinął się z pierwotnej 
abstynencyi czyli wstrzemięźliwości od 
alkoholu. Odpowiada on duszy polskiej 
i potrzebom naszego społeczeństwa. 
Powszechne to bowiem n a ło g i ; pijań­
stwo, rozpusta, karciarstwo zdawna 
szkodziły ojczyźnie: pijaństwo i ob­
żarstwo stało się chorobą powszechną 
od czasów saskich, od króla Stanisława 
grasuje rozpusta i karciarstwo, a już | 
po rozbiorach przyłączyło się do tych 
zastarzałych grzechów palenie ty­
toniu.

Nałóg palenia, potwornie rozpo­
wszechniony, jest najlepszą szkołą sa- 
molubstwa, gasi zaś ogień ofiary i przy­
tępia wzgląd na drugich ; pomijam już 
szkody m a te ry a ln e : bezcelową stratę 
pieniędzy, marnowanie czasu i pracy na 
wytworzenie trucizny .osłabienie zdrowia 
płuc, mózgu, nerwów. Aby zrozumieć jak 
wielki to wydatek, starczy wspomnieć, 
że w Austryi monopol tytoniowy przy­
niósł skarbowi państwa w roku 1904: 
227,584.831 kor., z czego powstał zysk 
w kwocie 154 milionów koron. Naród 
tak biedny, jak nasz, musi się liczyć 
z każdym groszem, nie wyrzucać ani 
jednego na samolubne zachcianki.

Gra w karty i wogóle wszelki ha­
zard uczy nas dochodzić do pieniędzy 
bez trudu, dzięki przypadkowi nieza­
leżnemu od naszej woli i rozumnego 
planu, stąd budząc równocześnie chci- ; 
wość oducza nas sumiennej, uczciwej 
pracy i rozumnego oraz rozważnego 
obmyślania i wykonywania planów, 
czyni zaś fatalistami. Karciarz, rozmy­
ślający nieustannie o zysku i kombi- 
nacyach z malowanych królów i dam 
tudzież o szczęściu, nie znajdzie w sobie 
ani ochoty, ani siły, by służyć Ojczy­
źnie wiernie i wytrwale, z wiarą w po­
żytek wysiłku. On się nauczył tylko 
dzięki losowi zwyciężać na zielonym 
stoliku... A ileż nieszczęść, rozpaczy, 
łez, zrujnowanych majątków, szczęścia 
rodzin strzaskanego, trupów leży do­
koła domów gry i loteryi?

Najgorszy, zarówno ciało jak i d u ­
szę gubiący nałóg, to rozpusta. W n a ­
łogu tym jest i obłęd pijacki i roz­
marzenie palaczy i napięcie żądz g ra ­
cza i wielkie wysilenie ciała, wynisz- 

| czenie woli, pozbawienie organizmu 
najszlachetniejszych soków. Jednoczy 

i on w sobie wszystką namiętność i zło 
| poprzednich trzech nałogów i jest ich 

koroną.
Przeciwko tym nałogom występuje 

Eleusis, które powstało w rocznicę s ty­
czniowego powstania r. 1903. Przebyło 
ono już wiele wstrząśnień i ustaliło 
zasadnicze podstawy swego b y t u ; są 
n iem i: katolicyzm, polskość i poczwór- 

| na wstrzemięźliwość, nadto praca nad 
wychowaniem narodowem. Elsowie 
(członkowie Tow. Eleusis) nie są ja­
kąś zakarnieniałą sektą, nie oddzielają 

j  się od społeczeństwa, by niechętnie 
patrzeć na niewstrzemięźliwych, lecz 
owszem wszędzie biorą udział w pracy 

i  ogółu.
Przedewszystkiem zaś sami usiłują 

urzeczywistnić we własnem życiu ideał 
! Polaka, wyrażony w pismach trzech 

w ieszczów : A. Mickiewicza, J. Słowa­
ckiego i Z. K rasińskiego; nadto roz­
powszechniają wśród społeczeństwa 
poczwórną wstrzemięźliwość.

Oba te ruchy, tak pojedynczej jak 
i poczwórnej wstrzemięźliwości, napo­
tykają u nas na tysiące p rz e szk ó d : 
zakorzeniony nałóg; małe jeszcze do ­
tąd uświadomienie pow szechne; nie­
chęć i jakby lenistwo, czy brak sił do 
opanowania siebie s a m e g o ; czasem 
pycha i zarozumiałość, nie chcące ofia­
rować swej wolności, (na złe zresztą 
używanej), na rzecz dobra powszech­
nego ; niekiedy przewrotność, tłuma- 
macząca, że to dopiero będzie kiedyś 
silna iudzkość, która tak się przyzwy­
czai do alkoholizmu, rozpusty, gorą­
czki hazardu, nikotynowego zatrucia, 
iż jej to nic a nic szkodzić nie bę- 

! dzie, obecnie zaś choroby te oczysz- 
i czają ogół ze słabych i nędznych istot, zo- 
1 stają wyborowi; wielką zawadę stanowią



materyalne warunki bytu: niezmierna powszechne dbać będzie, wyleczy się
wytwórczość wódki w naszym kraju, naród cały z karciarstwa i wszelkiego
niemała i piwa, zarobek ludzi pracują- hazardu oraz rozpusty. Wtedy dopiero
cych w tej gałęzi przemysłu, zysk będzie można powiedzieć o wytrze-
większych gospodarstw i handlarzy źwieniu społeczeństwa i jego zdrowiu,
trunków, opieka rządu nad loteryą będzie można Polaków stawiać za
i tytoniem, wielka nędza powszechna, wzór innym, wtedy i wolność naszą
a stąd przy lenistwie chęć zysku i zbo- łatwiej zyskamy niż dzisiaj okuci
gacenia się choćby przez karty i loteryę, i w łańcuchy wrogów i własnych nało- 
wreszcie domy ro zp u s ty ; a ileż to in- gów i słabości. Obecnie jeszcze dale-
nych jeszcze względów i powodów ko do tej chwili, trzeba więc praco-
stanowi wał ochronny złego, zda się, wać n ies trudzen ie ; tyle przynajmniej
nie do przerwania i zniszczenia. dotąd zyskano, że wielu wyznaje i za-

A jednak mimo to wszystko wstrze- chowuje zupełną wstrzemięźliwość,
mięźliwi wierzą, że kiedyś, wcześniej widzi w niej obowiązek narodowy,
czy później, ludzkość i nasz naród Oto czem jest Eleusis, czem Eleu- 
porzuci wstrętne a powszechne dzi- terya — Przyszłość — Wyzwolenie, 
siaj jeszcze nałogi. Najpierw zniknie Jakkolwiekby kto sądził, przyznać mu- 
z użytku codziennego alkohol, jako i  si, że potrzeba, aby istniały, praco- 
składnik napojów, i zostanie środkiem i wały, rozwiłały się i znajdowały po- 
aptecznym, jak wiele innych trucizn, moc i przychylność w społeczeństwie, 
wydawanych za receptą lekarza. Wraz Któż nie uznaje potrzeby wyzwolenia 
i tytoń zniknie, gdy ludzie zrozumią siebie i braci z tych powszechnych 
konieczność zwalczenia nałogu picia nałogów, zwalczanych przez te towa- 
trunków upajających i uwierzą w ino- rzystwa? Za przekonaniem niech idzie 
żliwość zwycięstwa nad jakimkolwiek czyn: wstępuj co rychlej do jednego 
nałogiem. Dalej gdy umysł wolny od z wymienionych związków, sam za- 
tych dwu narkotyków trzeźwiej będzie chowuj wstrzemięźliwość, szerz ją, tak 
myślał, a serce, wyćwiczone na ofie- samo jak szerzysz oświatę, bo wszak 
rze z picia i palenia, wyszlachetnieje praca ta równie jest ważną i w ści- 
i mniej samolubne więcej o dobro słym z tamtą związku.

Sam bor, 30  maja 1909 r.

KRAJ BEZ A L KOHOL U.
Od 1 lipca 1910 r. ma w Finlandyi | może być wydawany tylko za specyalną 

obowiązywać ustawa następująca: Wyrób receptą lekarską. Sprzedaż spirytusu de- 
i sprzedaż spirytusu są dozwolone tylko naturowanego do palenia nie podlega żą­
dlą celów lekarskich, technicznych i nau- j  dnym ograniczeniom. Za wykroczenie prze- 
kowych i stanowią monopol państwa. Ze ! ciwko ustawie, jako to: za sprzedaż bez 
składów państwowych spirytus może być ; pozwolenia, przywóz, wyrób lub desty- 
sprzedawany tylko aptekom, oraz szpi- lacyę spirytusu, ustanowiono kary od 125 K., 
talom i instytucyom naukowym, które lub dwu miesięcy więzienia. Przy powtó- 
otrzymają na to pozwolenie senatu, fa- rżeniu wykroczenia, kara może być zwię- 
brykom i zakładom przemysłowym na wy- j  kszona do 6 miesięcy albo nawet do 
rób likierów, perfum itd. Z aptek spirytus czterech lat więzienia.
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W sprawie rewizorów bydła.

Mamy cały szereg bolączek chłop­
skich, świadczących o tern, jak dotychcza­
sowy rząd galicyjski mało liczy się z tern, 
czy jakieś urządzenie jest dopasowane 
do stosunków ludności włościańskiej, czy 
nie naraża jej na niewygody i trudności 
i czy nie możnaby zmienić tego zgodnie 
z żądaniami rzeszy ludowej. Poruszę tu 
jednę z tych bolączek, oddawna omawianą 
w pismach i na zgromadzeniach włościań­
skich, mianowicie sprawę rewizorów by­
dła. Sprawa ta dotąd nie doczekała się 
załatwienia po myśli włościan.

Rozporządzeniem Namiestnictwa we 
Lwowie z d. 6 grudnia 1880 r., zapro­
wadzono w Galicyi w 30-k i l o m e t r o -  
w y m p a s i e  wzdłuż granicy rosyjskiej 
kataster bydła rogatego jako środek zapo­
biegawczy przeciw chorobom zaraźliwym 
zwierząt i dążący do tępienia tychże 
chorób.

Do prowadzenia katastru bydła usta­
nowiono rewizorów, których obowiązkiem 
jest utrzymywać wykaz bydła w gminach 
i wydawać paszporty dla bydła wtenczas, 
gdy bydło swoje stanowisko ma zmienić. 
P ł a c a  187 r e w i z o r ó w  w y n o s i  
r o c z n i e  107.050 kor .

Prowadzenie katastru zostaje pod nad­
zorem żandarmeryi osobno płaconej.

Rewizorami są po większej części albo 
pisarze gminni, albo kandydaci na pisa- 
rzów gminnych. Są to więc czynności ta­
kie, którym każda kancelarya gminna tj. 
naczelnik gminy lub inny członek Zwierzch­
ności gminnej i pisarz gminny pod od­
powiedzialnością naczelnika gminy, po­
trafią w zupełności podołać, zwłaszcza, że 
ta sama kancelarya gminna spełnia inne 
o wiele trudniejsze i ważniejsze czynno­
ści także w poruczonym zakresie działa­
nia gminy, które jej ustawy i rząd w za­

ufaniu w należyte załatwianie powierzają 
i na tern urzędowaniu polegają. Naczel­
nicy gmin prowadzą wykazy wojskowe, 
meldowania żołnierzy i taks wojskowych; 
całe pospolite ruszenie; wydają świade­
ctwa ubóstwa, książki służbowe, robotni­
cze, paszporty zagraniczne, świadectwa 
moralności, na które najwyższe władze 
się powołują i opierają; dokumenta przy­
należności do gminy.

Nadto we własnym zakresie działania 
gminy prowadzą Zwierzchności gminne 
policyę ogniową, połową, zdrowotną, bu­
dowlaną i bezpieczeństwa publicznego.

Jeżeli naczelnicy gminy prowadzą tak 
wielką administracyę majątków kas gmin­
nych, na kilkaset tysięcy wynoszącą, jeżeli 
naczelnicy gmin mają odpowiedzialność 
za ludność w niektórych gminach do sze­
ściu tysięcy wynoszącą, jeżeli naczelnicy 
gmin są posłami do Sejmu i Rady pań­
stwa  to nie do pojęcia nawet wygląda
to, że się nie wierzy naczelnikom gmin, 
żeby paszporty na krowy prawdziwie spi­
sali i krowę dobrze nazwali, że jest czarna, 
łysa, biała, krasa, że ma róg lewy krzy­
wy albo bez rogu lub bez ogona, którą 
znają we wsi od cielęcia.

W każdym razie już całe jedno po­
kolenie ludzi wyrosło pod panowaniem 
tych rewizorów bydlęcych, więc się już 
także inni ludzie ze sprawą rewizorów 

| i paszportów dostatecznie obeznali i tego 
! nauczyli i każda kancelarya gminna po­

siada te same w tym względzie wiado­
mości, jakie ma każdy rewizor bydła.

Wydawanie paszportów bydlęcych na­
leży taksamo do policyi Zdrowotności by­
dła, jak inne tego rodzaju czynności po­
licyi gminnej, które jednak należą do u- 
rzędowania Zwierzchności gminnej, a nie 
do osobnego funkcyonaryusza. I gdy te
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inne czynności policjifhe są i skuteczniej 
i dla ludności dogodniej wykonane wła­
śnie dlatego, że je Zwierzchność gminna 
a więc miejscowa władza wykonuje, to 
prowadzenie katastru bydła przez oso­
bnych rewizorów jest dla ludności rolni­
czej bardzo uciążliwem i coraz uciążliw- 
szem się staje.

Najpierw uderzać musi ta wielka nie­
sprawiedliwość, że z tego urządzenia obe­
cnego zdawałoby się, jakoby ani jedna 
kancelarya gminna w całym kraju nie u- 
miała tego, co umie każdy rewizor bydła 
i jakoby teraz nikt inny w kraju nie umiał 
prowadzić katastru tylko ten jeden czło­
wiek, którego władza polityczna rewizo­
rem bydła nazwie.

Bo przecież dotąd ani jedna Zwierz­
chność gminna w kraju nie prowadzi kata­
stru bydła.

Powtóre zachodzi ta wielka niedogo­
dność, że gdy ludność z wszelkiemi pra­
wie sprawami gospodarczeini, urzędowemi 
udaje się do Zwierzchności gminnej, którą 
ma najbliżej siebie, to po paszporty by­
dlęce musi chodzić z krową z jednej gminy 
do drugiej lub dalszej nieraz o 20 kilo­
metrów, co jest połączone ze stratą czasu 
i niewygodą zwłaszcza, gdy się nie za­
stanie rewizora w domu, lub gdy nie je­
den rewizor robi ze siebie dygnitarza 
rządowego.

Nie należy stawiać rolnikom utrudnień 
w hodowli bydła. Skoro sama ustawa na 
to została wydana, aby bronić rolników 
przed utratą bydła przez zaraźliwe cho­
roby, więc też i wykonanie ustawy i owo 
zabezpieczenie należy prowadzić z mo- 
żliwem ułatwieniem i najmniejszem utru­
dnieniem dla rolników.

Ułatwieniem zaś będzie to, że czyn­
ności rewizorów bydła zostaną Zwierz- 
chnościom gminnym przydzielone.

Czynności te pociągną za sobą więk­
szą pracę i więcej kosztów dla kancelaryi 
gminnej, a zwłaszcza dla naczelnika gminy.

S ł u s z n e  m w i ę c  j e s t ,  ż e b y  
r z ą d  p ł a c i ł  n a c z e l n i k o m  
g m i n n y m  z a  t e  c z y n n o ś c i  
t a k ,  j a k  d o t ą d  p ł a c i  r e w i z o ­
r o m b y d ł a .  Zaś płacenie owego wy­
nagrodzenia nie będzie żadnym nowym 
wydatkiem dla Skarbu państwowego.

W sprawie powyższej postawiłem w 
Radzie państwa odpowiedni wniosek, do­
magający się zmiany w duchu życzeń lu­
dności włościańskiej, ale trzeba nam da­
lej, przy każdej sposobności wołać o tę 
zmianę tak długo, aż zostanie zaprowa­
dzoną. Czas już, ażeby znikły wreszcie 
urządzenia wywołujące słuszne niezado­
wolenie i rozgoryczenie wśród ludu, czas 
najwyższy, 'ażeby zaczęto rządzić nie 
przeciw, ale po myśli włościaństwa, sta­
nowiącego ogromną większość narodu.

Jakie choroby sprowadza palenie ty ton iu ?

Palenie tytonia, zwłaszcza przez mło­
dzież przed ukończeniem rozwoju fizycznego, 
powoduje u niej, jak to wykazały liczne 
badania lekarskie, następujące liczne za­
burzenia w organizmie:

1. Nerwowe kołatanie i niepokój serca 
i przedwczesne stwardnienia tętnic;

2. zaburzenia żołądka i brak apetytu;
3. osłabienie władz umysłowych, 

zwłaszcza pamięci, ogólne rozdrażnienie, 
bezsenność ;

4. chron iczny  k a ta r  gardzie li, k rtan i, 
tchaw icy  i o sk rze li, sk ło n n o ść  do  ch o ró b  
p ie rsiow ych .

T o te ż  w A nglii w y sz ło  o b ecn ie  p raw o  
zab ran ia jące  m ło d z ieży  su ro w o  palen ia  
ty ton iu . A u nas cóż się jeszcze  d z ie je : 
dz iecko , co  ledw ie od  ziem i o d ro s ło , już 
ćmi „ p a p iru sa “ .

W  tern p rzyczyna  (i w  piciu t ru n ­
ków ), że  ludność  co ra z  s ła b sz a  i w y ro ­
dnieje. O j ź l e !
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X A T 8 0 S X 8 t t  M Ł U O m w r .
W czasach obecnych naród polski naj­

więcej jest uciskany w zaborze pruskim. 
Prusacy czyli Niemcy, używają wszelkich 
sposobów, ażeby nas zupełnie wyniszczyć, 
ażeby znikło imię nasze z oblicza ziemi.
I tak naprzykład szkoły są tam tylko nie­
mieckie, a język polski jest ze szkół zu­
pełnie wyrzucony. Taksamo w urzędach 
używany jest tylko język niemiecki.
W ostatnich czasach wyszedł tam zakaz od­
bywania zgromadzeń publicznych w ję­
zyku polskim. Zakaz ten obowiązuje we 
wszystkich tych miejscowościach, do któ­
rych wcisnęli się już w większej liczbie 
Niemcy i gdzie ludność polska liczy już 
mniej jak 60%  ogółu. Znane są też usta­
wy, na mocy których rząd pruski mo­
że nie pozwolić Polakowi na wznosze­
nie nowych zabudowań, a nawet może 
wydziedziczyć Polaka z gruntu. Z tego 
już. można wyrozumieć, jak ciężkie jest 
położenie braci naszych pod Prusakiem.

Nie opuścili oni jednak rąk i obmyślają 
wciąż nowe środki obronne przeciw nawale 
niemieckiej; a przedewszystkiem łączą 
się razem i idą zgodnie do walki z Niem­
cami. Między innemi stowarzyszeniami 
polskiemi istnieje w zaborze pruskim sto­
warzyszenie „ S t r a ż " ,  do którego nale­
żą Polacy wszystkich warstw, więc chło­
pi, mieszczanie, szlachta i księża.

Niedawno wydała „Straż" — „ K a t e ­
c h i z m  n a r o d o w y "  dla rodzin poi- j  

skich, w którym zaleca pielęgnowanie 
polskości w rodzinie, bo jeśli rodzina 
szczerze polską pozostanie — naród nasz 
nie zginie i musi wyjść z walki zwy- | 
cięsko. Przytaczamy poniżej z „Katechi- j 
zmu narodowego" te przykazania, które 
mogą obowiązywać nietylko braci naszych 
w zaborze pruskim, ale wszystkich Pola­
ków, gdziekolwiek mieszkają.

* *
*

1) Rodzina posługuje się czystym 
i poprawnym językiem. Wtrącanie do

mowy polskiej słów niemieckich — choć­
by żartem — surowo zakazane.

2) Każde dziecko uczy się czytać 
i pisać po polsku; nadto rełigii, histo-

j ryi i geografii polskiej a także piśmien­
nictwa polskiego, wreszcie wierszyków, 
pieśni i zabaw polskich.

3) W domu na ścianie wisi obok 
I obrazu religijnej treści, obraz treści na­

rodowej.
4) Rodzina nie zapomina o wielkich 

świętach narodowych (np. rocznicy Kon- 
stytucyi 3 Maja, rocznicy wybuchu pow­
stania Listopadowego itp.). Tym świętom 
narodowym głowa rodziny, lub ktoś ze 
starszego rodzeństwa poświęca krótkie 
stosowne wspomnienie.

5) Rodzina nie zapomina o naszych 
uroczystościach zwyczajowych, jak o do­
żynkach, święconem, itp. i dba o zacho­
wanie polskich strojów ludowych.

6) Gdy nadejdą dłuższe wieczory, 
czyta się w kole rodziny dzieje Polski 
małymi ustępami. Czyta je rodzic, lub 
ktoś ze starszego rodzeństwa, lub na 
odmianę.

T) Polska gazeta polityczna jest sta­
łym towarzyszem rodziny. Ważniejsze 
wypadki z naszego życia zbiorowego, 
opisane w gazecie, omawia się w kole 
rodziny tak, by w dorastającej młodzieży 
obudzić zawczasu poczucie obowiązków 
wobec własnego społeczeństwa, a poczu­
cie odporności wobec wroga.

8) Rodzina kiepuje się sumiennie 
hasłem: swój do swego! przyczem nie 
tylko od swoich kupuje, ale domaga się 
także — o ile tylko można — polskich 
wyrobów. Pieniądze zaoszczędzone za­
nosi do polskich jedynie banków.

9) Ojciec, matka i starsze poza­
szkolne rodzeństwo biorą udział w życiu 
towarzystw młodzieży.

10) Rodzina poczuwa się do obo­
wiązku ofiarności na cele publiczne na­
rodowe.
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Z przep isów  zd ro w o tn y ch .
C zystość i porządek.

Czystość i porządek jest nie tylko naj­
główniejszym z warunków zdrowia, ale także 
stanowi źródło zadowoleń moralnych, wpły­
wa na uszlachetnienie duchowe. W natu­
rze, tam gdzie jej się człowiek ręką swoją 
nie dotknął, wszystko jest świeże i czy­
s te ; dopiero pył uliczny, sadze z komi­
nów, odpadki niebacznie rzucane w mie­
szkaniach ludzkich itd. wytwarzają to, co 
nazywamy brudem. Powiedział ktoś, zu­
pełnie słusznie, iż o stopniu oświecenia 
kraju możemy sądzić z ilości zużytego 
przez mieszkańców mydła. Czystość i po­
rządek — to stan naturalny każdej istoty 
żyjącej; brud to choroba.

W każdym wieku, w każdem zajęciu, 
w każdym stanie można utrzymać porządek 
i czystość, jeżeli się tylko zechce. Oczywi­
ście, kowal, ślusarz, słowem człowiek pra­
cujący w dymie, pyle węglowym, nie mo­
że mieć rąk tak czystych, jak adwokat 
lub kupiec, ale można wymagać, żeby 
choć dwa lub trzy razy na dzień omy­
wał ręce z potu, który mieszając się z ku­
rzem, tworzy na skórze warstwę błota, 
bardzo sprzyjającego rozwojowi żyjątek, 
roznoszących choroby, a także tamującego 
parowanie ciała, co się na zdrowiu odbić 
musi szkodliwie.

Trzeba pamiętać i rozumieć, że czy­
stości przestrzegamy nie dla innych, ale 
głównie dla siebie, dla własnego dobra. 
Tymczasem mnóstwo ludzi myje się i u- 
biera tylko wtedy, kiedy mają wyjść, na 
ulicę, pokazać się światu, w domu zaś 
chodzą brudni i zaniedbani. Są i tacy, 
którzy zadawalają się czystością powierz­
chowną, t. j. czystością miejsc i części 
ubrania widocznych; na czystość zaś bie­
lizny, ciała, nóg, nie zważają. Wdrażanie 
do pielęgnowania czystości, dla czystości, 
stanowi jedno z poważnych zadań wy­
chowania, należy uczyć tego od dzieciństwa.

Obcujmy ze  słoń cem  i pow ietrzem .
Jeżeli chcemy być zdrowi i dzielni, 

to nie zakopujmy się w ciemnościach, 
owszem wchłaniajmy w siebie życiodajne 
światło słoneczne, pospołu z orzeźwiają- 
cem powietrzem, —  świeżem wolnem od 
zaduchu, wyziewów i wszelkiego przesy­
cenia pierwiastkami, szkodliwemi zdrowiu 
i gnębiącemi ducha. Rośliny najbujniejsze 
widzimy tam, gdzie światło działp najwy­
datniej, a gdzie tego światła brak, tam 
występuje rażące skarłowacenie. Podo­
bnież dzieje się z ludźmi: najsilniejsi 
i najkształtniej rozwinięci bywają tacy, 
którzy są najbardziej, całem ciałem wy­
stawieni na działanie światła i powietrza, 
jak np. cyganie, lub wieśniacy, będący 
w ciągłej styczności z czystą i jasną at­
mosferą. Przeciwnie, najwięcej chorób i o- 
szpeceń widać pomiędzy takimi, którzy 
wciąż niby strzegą się od zaziębienia lub 
rozgrzania, jakoby przyczyn wszelkich 
chorób, a którzy właśnie»przez te prze­
sadne zabiegi najłatwiej ulegają przeróż­
nym- słabościom. Kto się stale zagrzewa 
i ochładza dobrowolnie, tego nie dotkną 

j  tak łatwo mimowolne mdłości lub zazię­
bienia.

Rodzice, którzy ustawicznie otulają 
swe dzieci wszelkimi sposobami, skazują 

i te bezbronne istoty na ciągły brak od­
porności w późniejszym wieku. W takich 
dzieciach nie wyrobi się siła, nie rozkwi­
tnie świeżość; będą to rośliny zawsze 
niepełne i jeszcze się nie rozwiną a już 
zwiędną. Pomimo wszelkich sztucznych 
zabiegów nie wytworzy' się w tych nie- 

| szczęsnych istcjach zdrowie i pię­
kność !

Kto zamłodu zakrzepi się należycie 
na ciepło i zimno, ten w dojrzałości nie 
ulegnie tak łatwo chorobom zaraźliwym, 
szczególnie skórnym, tak często szkodli­
wym zdrowiu i piękności.



Na mapie tej ziemia chełmska 'czyli Chcłmszczyzna oznaczona jest kolorem ciemnyn 
Ziemię tę zamieszkuje blisko milion ludności, w tern niespełna trzecia część ,Rusinów praw osła­
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Co słychać w Polsce.
W zaborze austryackim .

Dawno już nasza dzielnica nie po ­
zostawała pod wrażeniem takich wy­
padków, jak właśnie w minionym ro­
ku. Zawrzało u nas, jak w ulu, ruch 
niezwykły objawiał się wszędzie: w 
życiu publicznem i prywatnem, po 
miastach i wsiach. W powietrzu wi­
siała wojna Austryi ze Serbią, z Ga- 
licyi wysyłano wojska moc. Szły więc 
polskie pułki na południe bić się z 
Serbem, choć nam nic nie zawinił, jak 
w r. 1870 szły regimenty polskie z 
Niemiec do Francyi o obcą sprawę 
wojować i krew polską rozlewać po 
obcych polach, jak niedawno szły do 
Mandźuryi bić się za sprawę rosyjską. 
Ruch gorączkowy zawładnął krajem i 
przeszło pół roku zapełniał niepoko­
jem kraj cały: „Wojna czy pokó j“.

A tymczasem brano młode siły do 
wojska. Dzieci i żony rozpaczały. Sta­
rzy potrząsali tylko głowami i szepta­
li: ciężkie czasy Bóg dał. Lud zrozpa­
czony — widział wojnę tuż za pro­
giem, — zabierał niepotrzebnie oszczę­
dności swe z kas, z obawy, aby mu 
nie przepadły. Po miastach wojnę zbli­
żającą się czuć było w powietrzu. Co 
kilka dni widać było wysyłane do Bo­
śni oddziały zbrojne, armaty i broń.

A równocześnie nadchodzące telegra­
my niosły wieści coraz to groźniejsze, 
wojna wisiała już w powietrzu. Lecz 
w chwili, kiedy już co tylko miała 
wybuchnąć, Serbia i stojąca za nią

K alendarz M aryański.

Rosya, upokorzyły się i obawa wojny 
znikła.

Pozostały jednak wspomnienia jej, 
dziś jeszcze straszne i groźne dla tych, 
których ona w pierwszym rzędzie do­
tknąć musiała.

Mimo jednak nastroju wojennego, 
mimo pewnego rodzaju odrętwienia 
pod wpływem nadchodzących wieści, 
życie publiczne toczyło się dalej zwy­
kłym trybem. W naszem życiu publi­
cznem nie zaszły zmiany. Przedstawi­
cielstwo nasze we Wiedniu stało na 
straży polskich interesów narodowych, 
a choć rezultaty tej pracy nie zawsze 
są zadawalniające, to złe tkwi przede- 
wszystkiem w samym ustroju polity­
cznym państwa. Z tego też powodu 
czeka na załatwienie bardzo wiele wa­
żnych spraw dla naszego kraju, a nie­
które, choć już uchwalone, nie mogą 
być w czyn wprowadzone. Dość po ­
wiedzieć o sprawie budowy kanałów 
Dunaj-Odra-Wisła, na które tak długo 
czekamy, a które szczególnie dla na­
szego kraju są nader ważną kwestyą, 
obok tysiąca innych. Dziś na czele 
Koła polskiego stoi dr. St. Głąbiński, 
jako prezes i trzech wiceprezesów: 
dr. W. Czaykowski, J. Stwiertnia i J. 
Stapiński. Ministrem dla Galicyi jest 
dr. Wł. Dulęba. Nadto w gabinecie 
ministeryalnym zasiada dr. Biliński, 
jako minister skarbu.

Odmiennie od parlamentu wiedeń­
skiego Sejm nasz wziął się żywiej do



— 82 —

pracy. Czy to weźmiemy sprawę szkol- i 
nictwa, czy różnych gospodarczych i 
urządzeń w kraju, widzimy, że Sejm 
w różnych sprawach, które do niego 
należą, rozwijał owocną działalność.
I wiele rzeczy mógłby załatwić i nie­
jedną sprawę mógłby pomyślnie dla 
kraju przeprowadzić, gdyby miał na 
tyle władzy. Niestety, mimo iż Sejm 
nasz więcej ma kadencyi od Sejmów 
innych krajów, przecież głównym czyn­
nikiem ustawodawczym i konstytucyj­
nym jest Rada Państwa w Wiedniu, 
która jednak okazuje się mało zdolną 
do załatwiania spraw państwowych, bo

narodu w ofiarach tych wzięli udział 
tylko zamożni, dając w zamian za to 
znaczniejsze sumy. „1.000 ludzi, któ- 
rzyby dali po 2 tysiące koron, znaj­
dzie się w całych Niemczech i wnet 
złoży się 2 miliony" — powiada Ro- 
segger.

Myśl Roseggera podjęły pisma pol- 
i skie i w odpowiedzi na hasło jego z 
i polskiej strony zaczęto składki na Dar 

grunwaldzki. Myśl rzucona przez N iem ­
ca w sam czas, bo w przeddzień 500- 
letniej rocznicy Grunwaldu — wydała 
potężny plon. W społeczeństwie pol- 
skiem znalazło wyzwanie to potężny

W alny Zjazd T ow arzystw a  S z k o ły  ludow ej, najw iększego polskiego] T ow arzystw a 
ośw iatow ego , odbyty  w r. 1909 w K ołom yi.

przy najdrobniejszej nieraz sprawie 
utyka.

^Praca kulturalna nie stanęła ani na 
krok, owszem wzmogła się. Dowodem 
tego to nasze Towarzystwa oświato­
we i gospodarcze, które są jakby ogni­
wami w naszem społeczeństwie.

Ale najlepszym dowodem tężyzny 
naszego społeczeństwa, wzrostu sił 
m oralnycii, to zapoczątkowany Dar 
grunwaldzki, to godna odpowiedź spo­
łeczeństwa polskiego na odezwę dra 
Roseggera, poety niemieckiego, który 
wezwał Niemców do ofiar na rzecz 
zagrożonych kresów niemieckich, przy- 
czem podał myśl, aby zamiast całego

odgłos, skoro w trzy miesiące po za­
początkowaniu daru wysokość złożo­
nych ofiar wynosiła już jeden milion 
koron. Tę ofiarność możemy zrozu 
mieć, gdy się rozpatrzymy, skąd spo­
łeczeństwu polskiemu grozi najwię­
ksze niebezpieczeństwo. To odczucie 
niebezpieczeństwa ze strony Niemców 
kazało zamożniejszym rzucić hojne 
ofiary na kresy, mniej zamożnym 
zaś tyle, na ile ich fundusze starczą. 
D rugą rzeczą charakterystyczną jest, 
że w darze grunwaldzkim wziął udział 
cały naród. Ale zdaniem naszem dar 

| grunwaldzki święcił będzie jeszcze 
i większe tryumfy dopiero w roku przy­
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szłym, w roku wielkiej i chlubnej ro­
cznicy Grunwaldu.

Żywimy wszelką nadzieję, że dar 
ten , 'm ający  być przez 5 lat zb ie ran y , '

nimy. Potężny fundusz grunwaldzki i 
liczne ofiary składane przez społe­
czeństwo będą najlepszym dowodem 
naszej świadomości narodowej, któ-

P ochód  publiczności podczas u roczystości A nczycow skiejj 
dnia 8 m aja 1909 roku  w K rakow ie.

przekroczy napewno kwotę 2 milio­
ny koron. Rozporządzając taką kw o­
tą, możemy łatwiej pomyśleć o ochro­
nie własnych kresów, których dziś z 
takirr niejednokrotnie wysiłkiem bro-

ra — jak ongiś na polach Grunwaldu n a­
szym prapradziadom pod Jagiełłą, — 
każe nam stawić czoło mężnie nawale 
germańskiej, na ziemie nasze_ i nasze 

! bogactwa czyhającej.
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W roku ostatnim naród nasz u- 
czcił pamięć wielu wielkich i zasłużo­
nych mężów. A pośród tych rocznic 
zasługuje na uwagę uczczenie 25-le- 
tniej rocznicy śmierci Anczyca, pisa­
rza ludowego, autora „Kościuszki pod 
Racławicami". Uroczystość ta obcho­
dzona była w Krakowie i Lwowie i 
przypomniała społeczeństwu, kim był 
ten, który w tak pięknych i podnio­
słych słowach odmalował jednę z naj­
piękniejszych karb naszej przeszłości, 
tj. bitwę pod Racławicami. Szczegól­
nie w Krakowie uroczystość miała po­
godny i podniosły nastrój.

Po nabożeństwie w kościele św. 
Anny ruszył barwny pochód ulicami 
miasta. Przeważał lud wiejski. Liczne

prowincyi odbyły się liczne uroczy­
stości i obchody — Kraków przygo­
towuje się na jesień do obchodu, z 
którym połączony będzie zapewne i 
pogrzeb zwłok Słowackiego, spoczy­
wających dotąd we Francyi, — o' ile 
sprawa Wawelu będzie pomyślnie za­
łatwioną. Gdy bowiem cały naród na 
licznych zebraniach i wiecach zażądał 
pochowania zwłok na Wawelu, odm ó­
wił temu żądaniu ks. kardynał Puzy­
na, wzniecając tern wśród całego spo­
łeczeństwa niezadowolenie. Sądzimy 
jednak, że skoro przyjdzie do stanow­
czego kroku, tak kapituła krakowska, 
tradycyom swych poprzedników wier­
na, a właściwa opiekunka naszych 
skarbów wawelskich, jak też i ks. Kar-

Zniszczenie d o m ó w , spow odow ane przez wybuch prochow ni 
w Woli D uchackiej pod K rakow em .

delegacye z różnych miejscowości nio­
sły wieńce z kwiatów polnych i zbo­
ża na górę świętej Bronisławy, gdzie 
w prastarym kościółku św. Zbawiciela 
znajduje się tablica pamiątkowa W. L. 
Anczyca. Tam je złożono, a na dzie­
dzińcu kościelnym przemówił do ze­
branych dr. Lucyan Rydel i Jakób 
Bojko.

Nadto uczczono pamięć Polaków- 
bohaterów, poległych przed 100 laty, 
t. j. w roku 1809 w wojnie z Austrya- 
kami, j a k : Cypryana Godebskiego,
Berka Joselowicza i innych.

Rok 1909 był rokiem jubileuszo­
wym Słowackiego, jednak tylko na

dynał zjednoczą się w tym hołdzie na 
cześć wielkiego Króla-Duchapoezyi pol­
skiej. Wiec, jaki się odbył w Krako­
wie w sprawie obchodu, zadecydował 
rocznicę Słowackiego uczcić: 1. sze­
regiem odczytów, 2. przedstawieniami 
jego dzieł, 3. porankiem, 4. wystawą 
dzieł z tego okresu, 5. koncertem, 6. 
pomnikiem, 7. towarzystwem jego 
imienia, 8. założeniem szkoły średniej 
na Śląsku jego imienia.

Jeżeli przerzucimy karty różnych 
wypadków i katastrof, to spostrzeżemy, 
że więcej może niż w innych latach 
było ich i w naszym kraju. Szczegól­
nie częste były katastrofy kolejowe,
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szczęściem prawie zawsze bez gro­
źniejszych następstw. Pośród szeregu 
katastrof najznaczniejszą i niezwykłą 
był wybuch prochowni pod Podgórzem 
w Woli Duchackiej. W pierwszych 
dniach czerwca, podczas dość silnej 
burzy uderzył piorun w prochownię, 
znajdującą się na wzgórzach krzemio- 
neckich. Piorun spowodował pożar, a 
ten następnie wybuch prochów. Wyle­
ciało w górę około 12 tysięcy kilo­
gram ów  prochu, a nadto w ogniu pro­
chowni zaczęły wybuchać tysiące na­
boi armatnich. W ypadek ten jakkol-

wojskowy nie pozwracał strat za zni­
szczony dobytek nieszczęśliwym, choć 
między nimi dużo jest biednych.

Trudno nie wspomnieć tu o odna­
wianiu Zamku królewskiego naWawelu. 
W r. b. odnowiono i odsłonięto część 
krużganków pałacowych. Krużganki 
odnowiono tak, jak one wyglądały za 
czasów polskich. Wogóle cały Zamek 
ma otrzymać taką postać, jaką miał 
w owych czasach, gdy służył za mie­
szkanie polskim panu jącym , dokąd 
zbiegały się liczne poselstwa od wscho­
du i zachodu, od północy i południa

W ycieczka krajowej Kom isyi przem ysłow ej,  odby ta  w r. 1909 
do ok ręgu  górn iczego  k rakow sk iego  z udziałem  m arsza łk a  k ra ju  Stan. 

hr. B adeniego i m in istra  dla G alicyi dr. W ład. Dulęby.

wiek zakończył się dość wielką kata­
strofą, jednak mógł sprowadzić nieo­
bliczalne następstwa, a to z tego po­
wodu, że tuż obok znajduje się kilka 
prochowni, od wybuchu których cała 
okolica mogła pójść ofiarą zniszcze­
nia. Od wybuchu ucierpiało kilkadzie­
siąt pobliskich domów i fabryk. Bliż­
sze dom y zostały formalnie zburzo­
ne. W Krakowie, Podgórzu i okolicy 
wypadło z okien mnóstwo szyb. Jak ­
kolwiek życia nikt nie stracił, jednak 
wiele osób z najbliższej okolicy od­
niosło poranienia i skaleczenia. Rzecz 
charakterystyczna, że dotąd zarząd

szukać u monarchów naszych przy­
mierza, pomocy, lub sprawiedliwości.

Ze spraw galicyjskich jedna jeszcze 
zasługuje na omówienie na tern miej­
scu. -— Jedną z przyczyn, dla których 
nie mógł się dotąd rozwinąć na więk­
szą skalę przemysł Galicyi, był brak 
dobrego węgla kamiennego. Węgiel 
znajduje się jedynie w powiatach chrza­
nowskim i krakowskim, a produkcya 
jego wynosi obecnie 14 milionów cent. 
metr.

Ale badania w ostatnich czasach 
wykazały, że okolice te posiadają ol­
brzymie wprost pokłady dobrego wę-
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gla kamiennego, wobec których pro- 
dukcya dzisiejsza jest znikomo drobną. 
Węgiel ten może się stać dźwignią 
przemysłu galicyjskiego, może go star­
czyć nawet na wywóz za granicę.

Zrozumieli to Niemcy i zaczęli za­
wczasu wykupywać tereny węglowe 
w zach. Galicyi i nabywać wyłącznie 
dla siebie uprawnienia do w ydobywa­
nia węgla. Chcą w ten sposób zape­
wne nie dopuścić do rozwoju przemy­
słu w Galicyi, chcą nas poddać na- j 
zawsze w niewolę gospodarczą od j 
siebie, chcą wreszcie usadowić się tuż 
pod bokiem serca Polski, Krakowa.

Ze strony polskiej zwrócono uwagę na 
to  dopiero w ostatnich czasach. — 
Wydział krajowy, krajowa Rada gór­
nicza i inne instytucye wdrożyły ak- 
cyę w celu ratowania niestraconych 
jeszcze placówek. Wyrazem tej akcyi 
była odbyta w ostatnim roku wycie­
czka krajowej Komisyi przemysłowej 
do okręgu górniczego krakowskiego 
z udziałem marszałka kraju Stan. hr. 
Badeniego i ministra dla Galicyi dra 
Wład. Dulęby, celem naocznego po­
znania stosunków na zagrożonych miej­
scach. Pokazało się, że niebepieczeń- 
stwo ze strony Niemców jest ogromne, 
ale przed klęską można się jeszcze u- 
chronić. Potem odbyła się ankieta (na­
rada) węglowa, zwołana przez Wydział 
krajowy, na której sprawę tę omó­
wiono obszernie ze stanowiska gospo­
darczego i narodowego.

Sprawa jest tak doniosła, że z nad­
ciągającym wrogiem należy zmierzyć | 
się najrychlej. Oby zwycięstwo było po 
naszej stronie i oby rozwinął się prze­
mysł w Galicyi.

W sąsiednim k r a ju , gdzie parę 
kroć naszych mieszka, na Śląsku Cie­
szyńskim, rok ten był jedną wielką 
przeprawą z Niemcami i Czechami. 
Niemcy przez cały ten rok, przy po­
mocy hałaśliwych demonstracyi mło­
kosów, chcieli udowodnić światu, że 
Cieszyn to miasto niemieckie. Lecz 
poważne zachowanie się ludności pol­

skiej, jak też silna interwencya Koła 
polskiego w Wiedniu sprawiła, że te 
głośne hałasy skończyły się na niczem. 
Co prawda wyłoniło się z tych krzy­
ków wszechniemieckich pismo gadzi­
nowe pt. „Ślązak", wydawane po pol­
sku, lecz w duchu niemieckim, najpo­
tworniejsza zbrodnia, jaką charakter 
wszechniemiecki wymyślić zdołał, je­
dnak i to pismo szkody wielkiej nie 
zrobi, gdyż podobne próby dawno już 
były na Śląsku i spełzły na niczem.

Ciężką też walkę muszą toczyć ro­
dacy nasi z Czechami o szkolnictwo. 
Czesi zdołali zawładnąć całym szere- 

' giem gmin polskich, a mimo, iż spis 
ludności wykazuje przeważający pro­
cent ludności polskiej, Czesi pozakła­
dali szkoły swoje do tego stopnia, że 
na obszarze o 60 tysiącach ludności 
(w tern 3/j polskiej) jest zaledwie je ­
dna szkoła polska.

Wobec tego lud polski na szere­
gach wieców upomniał się o swe pra­
wa, a gdy to nie poskutkowało, zagro­
ził strejkiem, to jest oświadczył, że 
do czeskich szkół dzieci nie będzie 
posyłał. Rząd wiedeński wprawdzie 
Polakom przyrzekł szkoły polskie, ale 
jeszcze dużo wody upłynie w rze­
kach śląskich, nim się to stanie. To 
też Macierz szkolna na Śląsku łącznie 
z Tow. Szkoły ludowej stworzyć ma 
w najbliższym czasie w kilku gminach 
polskie szkoły, a przedewszystkiem w 
Orłowie polską szkołę realną. Z na­
szej strony jest zawsze obowiązkiem 
wspierać zagrożone kresy  tak mate- 
ryalnie jak moralnie.

W zab orze rosyjskim .

Jeszcze nie minęły echa krwawych 
wypadków w Królestwie 1905—1906 
roku, jeszcze nie przycichły jęki tylu 
ofiar, jakie pociągnęła za sobą ta tak zwa­
na rewolucya, jeszcze nie zatarły się 
wspomnienia owych lat, —  gdy praca, 
praca nad odrodzeniem kraju, ro zp o ­
częła się w imię h a s ł a : w rozwoju
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ekonomicznym, w dobrobycie mas le­
ży nasza siła.

1 nic nie mogło stać się pomyśl­
niejszego i lepszego —  gdy po la­
tach nadziei i złudzeń, po dniach za­
wodu i goryczy, smutku i żałoby, — 
gdy zamiast spodziewanych wolności 
i jaśniejszych dni swobody, przyszedł 
ciężki ucisk i nałożono kajdany całe­
mu narodowi w postaci stanu wojen­
nego, —  zwrócono opuszczone ręce 
do pracy twardszej, choć pewniejszej, 
pracy nad własną ziemią, nad wła­
snym dobrobytem.

społecznem i ekonomicznem, rzucił się 
do niej z jakąś gorączkowością —  
rzekłbyś, w pracy tej chciałby szukać 
ukojenia i zapomnienia po doznanych 
zawodach i nieszczęściach.

Wszystkie siły sprzągnięto do pra­
cy i nie minął rok, — gdy w Kró­
lestwie w całym szeregu miejscowo­
ści zapoczątkowano wystawy, które 
świadczyły najlepiej o wewnętrznem 
położeniu kraju, świadczyły, gdzie 
i na co, uwagę obecnie skupiono.

W r. 1908 odbyła się wystawa 
rolnicza w Lublinie, Dobrzyniu i Li-

Grupa C zechów , któ rzy  w r. 1909 odbyli w ielką w ycieczkę do Polski 
(do  K rakow a, C zęstochow y, W arszaw y), celem  naw iązania  p rzyjaznych 

sto su n k ó w  z P olakam i.

I zamrowiło się od szeregu towa­
rzystw rolniczych i ekonomicznych, 
które prawie jedyne pośród wielu roz­
wiązanych i zakazanych towarzystw 
pozostały nie rozwiązane wszechwła­
dną dłonią kacyków, gubernatorów 
rosyjskich.

Ocknął się naród i popchnięty, czy 
wciągnięty umiejętną ręką kilku wy­
bitnych a pracowitych mężów, jak np. 
ś. p. Stanisław Chełchowski i wielu 
innych, do pracy nad odrodzeniem

pnie w Królestwie, a w Winnicy i Łu­
cku na Podolu i Wołyniu. Wszędzie 
złożono dowody niezmordowanej pra­
cy tak na polu rolnictwa, jak i eko­
nomicznego rozwoju kraju, mimo ty­
sięcznych przeszkód nawet na tern 
polu.

W drugiej połowie ostatniego ro­
ku odbyła się p o dobna  wystawa, ale 
znacznie większa w Częstochowie. N a 
wystawę zjechało moc ludzi, a także 
przyjechali Czesi w liczbie około 200,



odwdzięczając się niejako za obesła- j  

nie ich wystawy w 1908 r. przez P o­
laków z Galicyi i Królestwa.

Tymczasem ledwo minęła groza 
rewolucyi w Rosyi i nastał jaki taki 
spokój, zaczęto kuć, za przykładem 
a zapewne i za poradą Niemiec, nowe 
prawa przeciw Polakom.

Nie dość, że zmniejszono repre- 
zentacyę polską w Dumie, lecz usiło­
wano zmniejszyć ją i w Radzie P ań ­
stwa. Jednak wskutek rezygnacyi po ­
sła Milewskiego, który jak się wyra­
ził, „wolał sam zrezygnować, niż cze­
kać, aż ukazem carskim przepędzą go 
w dupaki“, projekt ten nie dostał 
większości w komisyi i został odrzu­
cony.

Natomiast nad brzegiem Newy wy­
lągł się nowy projekt, który najwier- 
niejszą część ludności polskiej dla 1 
sprawy polskiej chciałby zaprzepaścić.

Oto powstała myśl, a podniósł ją 
Eulogiusz biskup chełmski, poseł od 
ludności rosyjskiej w chełmskiej zie­
mi, aby część wschodnią tej ziemi 
odłączyć od Królestwa, a przyłączyć 
do Rosyi. Pomysł iście szatański, bo 
część unitów, których przed 30— 40 la­
ty nawracano nahajkami na prawosła­
wie, ma być skazana na zagładę dla 
polskości, a w każdym razie znowu 
na podobne nawracanie na prawosła­
wie. Nadto projekt ten zmniejsza gra­
nice Królestwa Polskiego, pomijając 
już to, że narusza traktat kongresu 
międzynarodowego w Wiedniu z r. 
1815, jednak wobec ciągłych pogwał­
ceń i naruszań tego rodzaju traktatów, 
chyba nikt z Polaków naprawdę nie 
mógł jakiejkolwiek wagi przywiązy­
wać do powyższego traktatu.

Projekt powyższy przyszedł już 
pod obrady Dumy, która oddała go 
Komisyi do rozważenia. Oderwanie 
Chełmszczyzny następuje dla ochrony 
interesów ludności rosyjskiej, która 
rzekomo w większości tę część kraju 
zamieszkuje. Tymczasem na obszarze, 
który ma być wydzielony z granic

Królestwa Polskiego, katolicy liczą 
52%  ludności, zaś 31%  prawosławni, 
resztę stanowią inne wyznania.

W rzeczywistości nawet tak nie 
jest, gdyż wielu nie uznaje się za 
prawosławnych, którzy przy spisie lu­
dności jako prawosławni zostali wcią­
gnięci. To też wieść o tym projekcie, 
który zmniejsza granice Królestwa, 
a więc narusza prawne granice kraju, 
wstrząsnęła całym narodem polskim.

Koło Polskie w Dumie złożyło 
w tej sprawie deklaracyę, u nas w G a­
licyi i na Śląsku, ba nawet w Ame­
ryce, odbył się szereg licznych wie­
ców, na których uroczyście zaprotesto­
wano przeciw temu nowemu gwałto­
wi na nas spełnianemu. W Krakowie 
i Lwowie odbyły się ogromne wiece 
przedstawicieli wszystkich stronnictw, 
na których zaprotestowano również 
nader silnie przeciw oderwaniu Chełm­
szczyzny od Królestwa Polskiego.

Tak nad tą dzielnicą Polski zawi­
sło nowe n iebezpieczeństw o, które 
musi do głębi wzburzyć nasze um y­
sły, choćby dlatego tylko, że jest no­
wym podziałem ziem naszych.

O ile gospodarcze i kulturalne wa­
runki Królestwa Polskiego, dzięki sile 
żywotnej społeczeństwa polskiego, po­
prawiły się nieco, o tyle polityczne 
pozostały prawie niezmienione, owszem 
znać znów tu łapę czynowników^car- 
skich. %

Duma, jak to zresztą łatwo było 
do przewidzenia, nie jest tern, czem 
być powinna, nie ma nawet cienia 
władzy ustawodawczej ni konstytucyj­
nej. Toteż niema nawet nadziei ża­
dnej, aby przy pomocy Dumy rodacy 

| nasi zyskali najmniejsze jakieś ulgi 
w kraju. Mimo usilne zabiegi Koła 
polskiego w Petersburgu, mimo usi­
łowania wejścia na tory polityki real­
nej, ani wród większości Dumy, ani 
u rządu praca Koła nie znalazła uzna­
nia, owszem niejednokrotnie niektórzy 
tak przedstawiciele narodu rosyjskiego 
jak i ministrowie nie ustawali w obel­
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gach rzucanych na Polaków, ba nawet 
minister sprawiedliwości zupełnie bez­
karnie wypowiedział w Dumie zdanie: 
że „nie dopuści, aby sądy w Króle­
stwie zaśmiecano P o l a k a m i T o t e ż  
spowodowany tym stanem rzeczy przy­
wódca Koła polskiego, Roman Dm ow­
ski, ustąpił ze swego stanowiska i zło­
żył mandat.

Wobec tego ani mowy nie ma, 
aby stosunki w Królestwie, nie m ó­
wiąc już o reszcie krajów zabranych, 
wkrótce się poprawiły. Co prawda od 
szeregu miesięcy głośno się mówi 
w ^Petersburgu o nadaniu samorządu

licy Królestwa Warszawie, co nawet 
spowodowało rząd petersburski do za­
rządzenia w całem Królestwie rewizyi 
senatorskiej, t. j. najwyższej rewizyi 
rosyjskiej.

W ostatnich czasach rozeszła się 
wieść po ziemiach polskich, że Rosya 
Królestwa Polskiego chce się pozbyć 
na rzecz Prus, a powodem do tego 
była sprawa zniesienia twierdz rosyj­
skich w Królestwie Polskiem. Jakkol­
wiek w prawdziwość tej pogłoski wie­
rzyć zbytnio nie należałoby, to jednak 
nasunęły się mimowoli smutne myśli.

Zauważono mianowicie, że w ostat-

Publiczność zeb ran a  p odczas wiecu na obszernym  dziedzińcu  ra tu sza  
k rakow sk iego , w celu zap ro te sto w an ia  przeciw  w yodrębnien iu  C hełm szczyzny.

miastom,1 ale w jakiej formie ten sa­
morząd będzie, trudno odgadnąć, tern 
więcej, że trzeba tę myśl rozpatry­
wać ze stanowiska interesu rządu ro­
syjskiego, który upatruje w projekcie 
tym raczej dla siebie pewne materyal- 
ne korzyści.

Dotychczasowa gospodarka m o­
skiewska po miastach w Królestwie 
przekracza wszelkie wyobrażenia i mo­
żliwości nadużyć. — Dość powie­
dzieć, że w roku ostatnim pisma pol­
skie szczegółowo opisały od szere­
gu lat dokonywane malwersacye w sto-

nich czasach żywioł niemiecki w Kró­
lestwie coraz bardziej wzrasta w licz­
bę i w niektórych powiatach Króle­
stwa Niemcy stanowią już 25%- Rów- 

! nież i z polityki zaborczej Niemiec 
wyczuć było można, źc tak bogata 
w kruszce i fabryki kraina, jak Kró­
lestwo, mogłaby być drogocenną pro- 
wincyą pruską. \

Tak więc w Królestwie Polskiem, 
podobnie jak na całym obszarze ziem 
polskich, groźne są postępy niemczy­
zny, na co społeczeństwo musi zwró­
cić jak najbaczniejszą uwagę i nie­
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bezpieczeństwu temu przeciwstawiać 
zawczasu środki zaradcze.

W zaborze pruskim .
W zaborze pruskim zapanowała 

jakaś grobowa cisza zapewne pod 
wrażeniem ustaw wyjątkowych, jakie 
sejm pruski i parlament uchwalił w r. 
1907 przeciw Polakom. Naród jednak 
nie upadł na d u c h u ; ta cisza to nie 
znak złowróżebnego milczenia w ocze­
kiwaniu katastrofy, ale to milczenie 
pełne wzgardy dla przeciwnika, które 
daje wyższość nad nim zawsze, a które 
wyważa go z równowagi.

To milczenie, te nieme wiece, lub 
nieme przedstawienia do złości po- 
prowadzały przedstawicieli władzy, któ- | 
rzy widzieli tu swą niemoc, którzy 
widzieli, że jest przecie kres ich wła­
dzy, — poza który oni sięgnąć nie 
mogą. — A naród polski w Po- 
znańskiem rośnie dalej w hart ducha, 
wypierany z jednej gałęzi życia pu­
blicznego, szybko zajmuje drugą.

Ziemi, swego skarbu broni wszel- 
kiemi siłami, a tych, którzy sprzedają 
w ręce niemieckie ziemię polską (choć 
ich już niewielu) piętnuje mianem 
zdrajców i sprzedawczyków.

Dziwny był zaiste rok ostatni 
w parlamencie niemieckim, gdzie 20 
głosów polskich decydowało w spra­
wach Rzeszy niemieckiej. Oto posło­
wie konserwatywni połączyli się z tak 
zwanymi centrowcami t. j. stronni­
ctwem katolickiem i stanęli w opozy- 
cyi przeciw rządowi i przeciw jego 
przedłożeniom podatkowym. Wobec 
tego faktu, rząd nie miał potrzebnej 
większości w parlamencie, ale nie mia­
ła jej i opozycya, gdyż głosy były 
prawie równe, mogło więc zależeć od 
tego, czy wszyscy posłowie się s ta­
wią. A ponieważ rząd używał wszel­
kich środków, aby swe projekty po­
datkowe przeprzeć, więc też i jego 
przeciwnicy nie zaniedbywali posel­
skich obowiązków. Na uboczu pozo­

stało tylko Koło polskie, które zresztą 
zawsze przeciw rządowi szło, nie po­
pierając w niczem polityki, która była 
antypolską. Teraz znalazło się w licz­
nym szeregu, stojącym w opozycyi do 
przedłożeń rządowych i głosami swy­
mi decydowało o ich losie.

Dwie miało drogi Koło polskie. 
Albo głosować za projektem rządowym, 
licząc na jakieś ustępstwa, albo do­
trwać w opozycyi i nie wysługiwać się 
rządowi, który wobec społeczeństwa na­
szego zbrodnicze ustawy knuje. Oczy­
wiście, że obrało tę drugą drogę, a tern 
samem spowodowało upadek projektów 
rządowych i upadek kanclerza Btilowa, 
godnego następcy Bismarka. W ten 
sposób dziwnym trafem Polacy ode­
grali decydującą rolę w państwie H o­
henzollernów w tym właśnie czasie, 
kiedy przeciw nim, przeciw istnieniu 
ich użyto wszelkich środków, odbiega­
jących bardzo od wszelkiej kultury 
i cywilizacyi, a nacechowanych barba­
rzyństwem i nienawiścią brutalną prze- 

j ciw wszystkiemu co polskie.
Równie i w Sejmie pruskim Pola­

cy tworzyli osobne Koło polskie w licz­
bie 15, na którego czele stało w ro­
ku ubiegłym prezydyum, składające 
się z ks. dr. Jażdżewskiego, jako pre­
zesa, • z Karola Chłapowskiego, jako 
wiceprezesa — oraz Idziego Świtały 
i dr. Niegolewskiego, jako sekretarzy. 
Gdy p. Karol Chłapowski ustąpił, wy­
brano w jego miejsce wiceprezesem 
dr. Niegolewskiego.

Ponieważ Sejm pruski jest kuryal- 
ny i wobec tego przeważają w nim 
stronnictwa rządowe, więc też i obec­
ność posłów polskich w tym sejmie 
ogranicza się tylko do śledzenia prac 
i uchwał sejmowych.

Nie tak dawno zakończono wresz­
cie sprawę Drzymały i jego wozu. 
Oto wynajęto mu ze strony rządu 
niemieckiego mieszkanie i kazano mu 
się tam przeprowadzić, a wóz jego 
opieczętowano. W ten sposób postą­
piono i z innymi, którzy na podo­

I



bieństwo Drzymały mieszkali —  i tak 
załatwiono, zdaniem landratów pruskich, 
sprawę kulturnie i w sposób cywili­
zowany. My sądzimy inaczej jednak, 
bo zakaz zabraniający Polakom budo­
wać domy został i on będzie świad­
czył o wysokości kultury i cywilizacyi 
pruskiej.

Zamykając ten obrachunek nasz na 
ziemiach polskich, wypada zauważyć, 
że nad naszą ojczyzną gromadzą się

ciągle groźne chmury. Nasi nieprzy­
jaciele nie dość, że nas ograbili z wła­
snego rządu, z bytu niepodległego, 
to jeszcze usiłują zagrozić naszemu 
bytowi ekonomicznemu, wprost nasze­
mu istnieniu. Zamachy te na nas m u­
simy odeprzeć- z całą stanowczością, 
a odeprzemy je tylko silną i wytrwałą, 
a zorganizowaną i nieustanną pracą. 
W niej nasza przyszłość i zwycięstwo.

KAZET.

Nieme wiece.*)
Czy posiew dobry był, kiedy tak plenny,
Jak na tych wiecach, gdzie żaden dźwięk pusty 
Nie przerwał ciszy milczeniem brzemiennej,
Gdzie tłumy radzą z zamkniętemi usty?

Czy zdoła gniewu g łos z piersi tysięcy,
Lub oburzeniem słusznem drżące wargi,
W przemowach długich wypowiedzieć więcej,
Niżli ten protest —  bez s łów  i bez skargi?!

Oto niezłomni pod wroga obuchem,
Który im wydarł m owę ustaw brzmieniem,
Tak silni sercem, tak potężni duchem,
Że wyraz woli swej dają —  milczeniem...

Jednem uczuciem pierś ludu wezbrana,
Kiedy serc tylko uderzenia słyszą:
Milczeniem głoszą bezprawie tyrana 
Te nieme usta, co się skarżą —  ciszą.

*) W edług w ydanej n iedaw no ustaw y, nie w olno Po lakom  w w ielu okolicach  pod 
P rusak iem  obradow ać na w iecach w języku polskim . Skutk iem  tego  rodacy  nasi tam  od ­
byw ają t. zw. „n iem e w iece11, najczęściej w ten  sposób , że rezo lucyę p isze się  na  tablicy, 
a zgrom adzeni przez podn iesien ie  rąk  lub ok laskam i ob jaw iają  sw ą zgodę na nią. W iece 
tak ie  p ię tnu ją  barbarzyństw o  prusk ie  bardziej, niż p łom ienne mowy.
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Z życia Polaków w Ameryce.

Ś. p. Helena M odrzejewska.
We czwartek 8. kwietnia zamknę­

ła oczy w otoczeniu rodziny w swej 
willi pod Los Angeles, Cal., Helena 
Modrzejewska. Największa ta polska 
artystka dramatyczna urodziła się w 
Krakowie w roku 1844. Pochodziła 
z rodziny obdarzonej szczodrze talen­
tem scenicznym; bracia jej Feliks i 
Józef Bendowie byli w swoim czasie 
znanymi artystami w Galicyi. Po kró­
tkim pobycie w trupie prowincyonal- 
nej, Modrzejewska weszła w 1862 r. 
w skład teatru lwowskiego; później 
grywała w Czerniowcach, a w 1865 r. 
ukazała się na scenie krakowskiej. Tu 
talent młodej artystki zaczął szybko 
dojrzewać i po paru latach sława jej 
rozbrzmiewała po całej Polsce. W r. 
1868 występuje Modrzejewska w Po­
znaniu i w Warszawie, a w roku na­
stępnym przenosi się na stały pobyt 
do stolicy. Z Modrzejewską zawitał 
do Warszawy dramat klasyczny, k tó­
remu dotąd brak był godnej bohater­
ki. Szekspir, Szyller, Wiktor Hugo, a 
także i polscy klasycy znaleźli w Mo­
drzejewskiej genialną przedstawicielkę. 
Jej Ofelia, Marya Stuart, Julia, Lady 
Macbet, Adryanna Lecouvreur i dzie­
siątki innych klasycznych postaci zje­
dnały artystce, a przez nią i scenie 
warszawskiej sławę europejską.

W r. 1876 Modrzejewska opuściła 
Warszawę i zamieszkała w Kalifornii, 
w majątku swym pod Los Angeles. 
Tu owładnęła w niesłychanie krótkim 
czasie językiem angielskim do tego 
stopnia, że już w r. 1877 mogła wy­
stąpić w San Francisco w roli Adryan- 
ny Lecouvreur. Olbrzymie powodzenie, 
jakiego doznała, rozstrzygnęło o dal­
szej karyerze wielkiej polskiej artystki.

Nie przestając być Polką i gorącą pa- 
tryotką, zostaje Modrzejewska najwy­
bitniejszą artystką dramatyczną angiel­
ską, czyli raczej amerykańską. Teraz 
sława jej staje się wszechświatową, a 
promienie tej sławy spływają obficie 
i na cały naród polski. Modrzejewska 
wśród największych tryumfów na sce­
nach Anglii i Ameryki podkreśla zawsze 
swą polską narodowość i w obcowa­
niu z najinteligentniejszemi sferami 
towarzyskiemi informuje Amerykanów
0 Polsce, o jej zasługach i jej cier­
pieniach.

Poza tą działalnością obywatelską 
wielkiej artystki nie bez znaczenia był
1 sam fakt, że geniusz polskiej ko­
biety był przez całe lata najlepszym 
tłumaczem Szekspira, największego po ­
ety dramatycznego wszystkich czasów 
i narodów. Geniusz Szekspira i ge­
niusz Modrzejewskiej godnie stanęły 
obok siebie na deskach scenicznych.

Najwspanialsze postacie niewieście 
skreślone piórem wielkiego Anglika 
ożywały i czarowały pod dotknięciem 
wielkiej Polki. Nieraz zastanawiano się 
nad tern, dlaczego aż w polskim na­
rodzie trzeba było szukać kobiety, 
któraby mogła sprostać olbrzymiemu 
zadaniu doskonałego odtwarzania po­
staci szekspirowskich. Odpowiedź jest 
łatwa. Szekspir był poetą angielskim 
tylko z języka; z ducha i geniuszu 
należał on do całego świata. Tragi­
czne postaci, które tworzył, są także 
typami wszechludzkimi. A więc któż 
miał więcej danych do ucieleśnienia 
tych postaci, jak nie genialna córka 
narodu polskiego, którego całe życie 
za ostatnich sto lat było jedną wielką 
tragedyą?
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Helena Modrzejewska, -
najw iększa polska a rty stka  dram atyczna, u rodzona w K rakow ie w r. 1844, zm arła  w A m e­

ryce 8 kw ietn ia 1909 r.

Grając na scenach amerykańskich, były świętem uroczystem dla całego
Modrzejewska nie zapominała i o kra- narodu. Witano ją z entuzyazmem nie-
ju ojczystym. Gościnne jej występy 1 tylko jako artystkę wielkiej miary i
w Krakowie i w Warszawie zawsze i chwały, lecz i jako dobrą córkę swo-
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jego narodu, wielką obywatelkę, która 
swą sztuką i pracą służyła Polsce i 
Polakom, podnosząc u świata całego I 
imię polskie, składając świadectwo 
wielkości narodu, który takich arty­
stów z łona swego wydaje.

W śród prac i tryumfów toczyło się 
życie tej polskiej chwały, aż dobiegło 
swego kresu na dalekim zachodzie, 
zdała od Ojczyzny i od tego narodu 
polskiego, który ją tak czcił i miło­
wał. Olbrzymi zapas sił żywotnych, i 
pomimo wątłej postaci, ta cecha wła- 
sciwa wszystkim niemal geniuszom, 
pozwalał wielbicielom Modrzejewskiej 
liczyć na długie jeszcze lata, jeżeli już 
nie pracy czynnej na scenie, to w ka: 
żdym razie wydatnej pracy na polu 
literackiem. Już przed kilku laty spró­
bowała Modrzejewska i tej służby dla 
swego narodu, wygłaszając odczyty 
w języku angielskim o Polsce. Doszło 
echo tej służby do uszu carskich, bo 
oto wzbroniono jej powrotu do zabo­

ru rosyjskiego. W roku zeszłym za­
kończyła swoje pamiętniki, które się 
ukażą niebawem w językach polskim 
i angielskim. Ale śmierć nieubłagana 
przecięła bieg tego chlubnego i tak 
pożytecznego żywota.

Ze zgonem Heleny Modrzejewskiej 
ponosi niepowetowaną stratę w pier­
wszej linii naród polski, który tak chlu­
bnie reprezentowała i któremu tak 
wiernie służyła.

Zgon ten osieraca także sztukę 
d ram atyczną , której była największą 
przedstawicielką w bieżącej epoce i 
jedną z największych po wszystkie 
czasy.

Naród polski i sztuka nie zapomną 
nigdy Heleny Modrzejewskiej. Imię 
jej będzić żyć wiecznie w dziejach 
sztuki i dziejach narodu.

Cześć Twej pamięci zacna i wiel­
ka córko narodu polskiego!

Niech Bóg Najwyższy pocieszy 
Twych najbliższych !

]Dawniej a teraz.
Ciężko było żyć pierwszym naszym 

wychodźcom na ziemi amerykańskiej. 
Ni się z kim rozmówić, ni kogo p o ­
radzić, ni gdzie słowa Bożego wysłu­
chać. Obcy kraj, obcy ludzie, obca 
mowa. A dokoła widzieli dostatek 
i szczęście i zapobiegliwość wielką i tern 
sroższy ból rozdzierał im duszę, że się 
ni zbliżyć, ni rozmówić nie mogli, że 
pom iatano nimi i poniewierano, ot, 
zwyczajnie jak obcymi.

Więc szli gdzie ich pchnięto, w da­
lekie bory Texasu, lub do podziemnych 
kopalń pensylwańskich, by w pocie 
czoła karczować odwieczne bory, roz­
bijać węgielne pokłady i konać z żalu 
za swoimi, odtrąceni, niezrozumiani, 
zapomniani.

Ciężką i smutną więc była dola na­
szego ludu w pierwszych czasach o sa ­
dnictwa. Z biegiem jednak czasu, z na­
pływem coraz większych mas ludu pol­

skiego kształtowały się stosunki, — 
urabiało się życie, powstawały kolonie 
polskie, formowały się stowarzyszenia.

Lata 1875 — 1885, to okres ruchu 
organizacyjnego. W tym też czasie po ­
wstały dwie największe dziś organiza- 
cye po lsk ie : Związek Narodowy Pol­
ski i Zjednoczenie Polsko-Rzymsko- 
Katolickie, których główne zarządy 
znajdują się w Chicago 111.

Związek Narodowy Polski liczy dziś 
około  60.000 członków, rozrzuconych 
po całych Stanach Zjednoczonych i Ka­
nadzie i jako organizacya narodowa, 
nie jedną już dobrą sprawę przepro­
wadził, nie jedno dzieło szlachetne 
stworzył. Najważniejsze z nich to wła­
sny Dom Emigracyjny w New Yorku, 
gdzie znajdują opiekę imigranci polscy 
przybywający do Ameryki, oraz komi- 
sye: Szkolnictwa, Przemysłu, Handlu i 

' Rolnictwa. W październiku 1909 r. od-
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Model pomnika Tadeusza Kościuszki w Washingtonie.
Pom nik  w znoszony je s t ze  sk ładek  polskich  w A m eryce. O dsłon ięc ie  pom nika

odbędzie się w roku  1910.

(Objaśnienie do pomnika: Główna figura wyobraża Kościuszkę w pełnym stroju 
generalskim, obserwującego roboty fortyfikacyjne z rozwiniętym do połowy planem 
w prawej ręce, a lewą ręką podtrzymującego szablę.

F ig u ry  a leg o ry czn e : po  praw ej ręce K ościuszk i g ru p a  w y o b raża  „W o ln o ść" , czy li 
u w o ln ien ie  z ^w ięzów  p o d d ań stw a  a n g ie lsk ie g o  k o lo n is tó w  am erykańsk ich  p rzez  J e ­
rz e g o  W ash in g to n a . P o  lew ej „ W a l e c z n o ś ć c z y l i  b o h a te rstw o  n a rodu  p o lsk ieg o , k tó ry , 
g d y  m u p rzem o c  w ro g ó w  zn iszczy ła  arm ię reg u la rn ą , w  d a lszy  bó j id z ie  w  postac i 
kosyn ie ra . — ''.-Z fron tu  p ó łk u la  z iem ska  z m apą A m eryki, a na  n ie j o rze ł zw ycięsk i 
s trzeże  g o d e ł S tan ó w  Z jed n . Z d ru g ie j strony  p ó łk u la  z m a p ą  E u ro p y  i A zyl, a na  
n iej O rze ł B iały  w alczy  z d esp o ty zm em  w postac i w ęża . M odel ten  o trzym ał p ie rw szą  
n ag ro d ę  na  k o n k u rs ie , w  k tórym  bra ło  u d z ia ł 2 0  a r ty s tó w -rzeźb ia rzy , P o laków ).
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był się XVIII. z kolei Sejm tej orga- 
nizacyi, w Milwaukee Wis., na którym 
zakres pracy rozszerzono. W obradach 
sejmowych brało udział około  400 de­
legatów z różnych stron Stanów Zjedn.

Najważniejszą ze spraw chwili — to 
odsłonięcie pomników Kościuszki i Pu­
łaskiego w Washingtonie, stolicy Unii, 
które nastąpi w roku bieżącym i K on­
gres polski, który również odbędzie się 
w Washingtonie, jednocześnie z ods ło ­
nięciem pomników.

Pomnik Pułaskiego wystawiony z o ­
stanie kosztem Stanów Zjednoczonych 
za sumę 50.000 dolarów, a wykonany 
przez artystę Chodzyńskiego. Pomnik 
zaś Kościuszki, to dar Polonii amery­
kańskiej — względnie Związku N aro ­
dowego Polskiego. — Kiedy po zatwier­
dzeniu uchwały kongresu kontynental­
nego przez kongres 57 Stanów Z jedno­
czonych, sekretarz Zw. Nar. Polskiego 
p. T. Heliński przedłożył ówczesnemu 
prezydentowi St. Zjedn. T. Roosevel- 
towi dar od Polaków w postaci p o ­
mnika T. Kościuszki, zdawało się, że

myśl poprą wszystkie organizacye pol­
skie, a tern samem całe wychodźtwo 
nasze. Składki jednak napływały tak 
wolno, iż Sejm XVI Zw. Nar. Pol., 
odbyty w Buffalo N. J. zmuszony był 
przyjąć uchwałę, m ocą której człon­
kowie tegoż Związku opodatkowani 
zostali 2 centami miesięcznie na bu­
dowę pomnika. Dzięki też temu stanie 
w stolicy arcydzieło sztuki polskiej, 
dłuta artysty Popiela. W roku 1910 
odbędzie się odsłonięcie pomników, 
a jednocześnie i Kongres, na którym 
om ówione będą tak sprawy polskie 
ogólnego znaczenia, jak również sp ra­
wy lokalne, t. j. naszego wychodźtwa.

W myś! projektu do udziału w kon­
gresie zaproszeni zostali wszyscy wy­
bitni działacze społeczni polscy, m ę­
żowie nauki i przedstawiciele sztuki i or- 
ganizacyi. Będzie to bodaj jeden z naj­
większych zjazdów polskich tego ro ­
dzaju, to też i przygotowania do niego 
prowadzone są na szeroką skalę. K on­
gres ten odbędzie się pod pro tek tora­
tem Związku Nar. Pol.

Pom nik K ościuszki w  W ashingtonie.
W artykule pod tytułem „Dawniej : 

a teraz" omawialiśmy już budowę 
pomnika Kościuszki w Waschingtonie, 
który wykonany zostanie przez zna­
nego artystę prof. Antoniego Popiela.
P. Stanisław Osada, który odwiedził 
prof. A. Popiela w jego pracowni 
i oglądał model tego pomnika, pisze 
o nim co następuje :

W ustronnej szopie, stojącej w za- | 
ułku przy Milwaukee ave i Leavitt St. 
w Chicago, rodzi się nowe arcydzieło 
sztuki, przed którem w zdumieniu i 
zachwycie stają sieliczni goście ar­
tysty.

Osobiście nie często tam bywam, [ 
ale każdego razu wychodzę oczarowa­
ny i jakby pokrzepiony na duchu, wi­
dokiem postępu roboty ujarzmiania

w glinę i gips wielkiej myśli twórczej 
wielkiego artysty.

Do dziś żywo stoi mi w pamięci 
wrażenie pierwszej wizyty w pierw­
szych dniach lutego.

Przyjął mnie pomocnik profesora, 
bo on sam nie powrócił jeszcze z obiadu.

Po przekroczeniu progu pracowni 
—  niezbyt obszernej, ale jasnej —- zna­
lazłem się odrazu przed kolosalnych 
rozmiarów postacią z żółtej gliny, czę­
ściowo (w górnej części) spowitą w m o­
kre płótna.

— Ależ to będzie kolos! —  wy­
rwało mi się niechcący.

—  Nie bardzo — odparł uprzejmy 
zastępca gospodarza. —  Na wolnem 
powietrzu zleje się z przestrzenią i 
zmaleje. F igura ma jedenaście stóp
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wysokości. Cały pomnik będzie 29 
stóp wysoki. W każdym razie nie... 
odrobina.

Wszedł sam twórca i —  niebawem 
mokre płótna ostrożnie zdejmowane 
odsłoniły mi natchnioną twarz wodza, 
wykończoną —■ jak mi się zdawało — 
wjnajdrobniejszych szczegółach, a tak

Tego właśnie pragnął, by to mówiła 
twarz Kościuszki.

Jest to Kościuszko tułacz stęsknio­
ny za krajem, ubolewający nad jego 
niedolą, myślący o powrocie. W ręku 
zwinięte plany fortyfikacji, którymi 
oddawał niepospolite usługi, ale — 
miecz w pochwie.

Główna figura pomnika Kościuszki w Washingtonie.

pełną wyrazu, źe nie zdarzyło mi się 
widzieć podobnej na żadnym po­
mniku.

Zda się, lada chwila przemówi, ale 
nie rozkazem, jeno chyba jakiemś sło­
wem pociechy dla tułaczy, albo — 
tęskną skargą za daleką Ojczyzną.

Patrzałem długo w tę twarz w mil­
czeniu i — skłoniłem głowę przed 
mistrzem.

Potwierdził moje spostrzeżenie.

Twarz — znana, a postać tę pozna 
każde dziecko polskie, a choć zdobi 
ją obcy mundur, każde dziecko polskie 
powie — to on, który przybrawszy 
później sukmanę, stał się Naczelni­
kiem Narodu.

Dziś, główna figura Kościuszki od la­
na w gipsie, czeka „zmartwychwstania" 
w nieśmiertelnym bronzie. Artysta pra­
cuje nad figurami bocznemi, z których 
każda będzie  arcydziełem sztuki.

Kai. M aryański 7



Straszna burza w  Cleveland, Ohio.
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K ościół św. Stanisława w Cleveland, Ohio, przed katastrofą.
K ościół ten uległ zniszczeniu podczas burzy w dniu 21 kwietnia, 1909 roku.

Burza zjawiła się nagle. O godz. 
12-3 0 p o  południu słońce świeciło i nikt 
nie przypuszczał, iż za parę minut sza­
leć będzie huragan. W trzy minuty

później niebo powlekło się ciężkiemi 
chmurami i było niemal ciemno. Od 
południowej strony zadęły wichry bie­
gnące z szybkością 66 mil na godzinę.
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Za wichrem poszła ogrom na ulewa.
W oślepiającej ulewie przechodnie 

przewracani byli przez wicher na uli­
cach, rzucani o mury dom ów i często 
ranieni przez fruwające w powietrzu 
kawały drzewa i cegły.

Polska dzielnica nosząca nazwę 
Warszawy bardzo ucierpiała w tym

huraganie, mianowicie zaś kościół św. 
Stanisława, k tó rego  wieże zostały zer­
wane i rzucone na główną nawę k o ­
ścioła, wyrządzając przez to  stratę 
przeszło 125 tysięcy dolarów.

Pomiędzy rannymi i zabitymi p o d ­
czas tego huraganu znajdują się też 
Polacy.

Piękne myśli.
Wszystko przejdzie na potoku,
Co widome tylko oku,
Wszystko zginie na głębinie,
Lecz idea nie zaginie.

Zygmunt Krasiński.

Do góry bracia, do góry — 
gdzie orzeł, ptak białopióry 
Polskę na skrzydłach unosi.

Stanisław Wyspiański.

Jeśliś na siłach słaby,
Lecz masz dobre chęci,
Wyszukaj dla świętej sprawy 
Pracowników więcej.

Pieśń górnośląska.

W pracy szczęście, ale tylko wtedy, 
gdy praca z miłości pochodzi.

Wojciech Dzieduszycki.

Pożytecznym członkiem w bractwie 
międzynarodowem może być tylko ten 
naród, który jest najgłębiej przeniknięty 
ideą narodową i który urzeczywistnia swe 
prawa i obowiązki jako naród.

Th. Roosevelt.

Jak nie znać, gdzie ptak przeleciał, 
tak głupich i gnuśnych żywota żaden ślad 
nie zostaje.

Piotr Skarga.



Pamięci zmarłych.
*

Jadwiga Ł uszczew ska.
Znana pod przybranem imieniem D e- 

o ty m y ,  poetka wielkiego talentu, sła­
wna improwizatorka (wygłaszała wiersze 
bez przygotowania, od razu, często na 
zadany umyślnie temat).

Urodziła się w Warszawie w r. 1834. 
Już w dzieciństwie mówiła wierszami, 
jak Urszulka Kochanowskiego. Umiłowa­
ła chwałę i przeszłość narodową, to­
też tematy do swoich utworów czerpała 
z przeszłości narodu polskiego. Pozosta- j

wiła po sobie cały szereg poematów i 
powieści.

Mieszkała stale w Warszawie, a dom 
jej tam był miejscem zgromadzania się 
znakomitych pisarzy, uczonych i literatów; 
był to tak zwany „salon literacki“ , w któ­
rym rozprawiano o literaturze, o spra­
wach społecznych i narodowych — za­
miast prowadzić bezużyteczne, czcze roz­
mowy.

Zmarła w Warszawie 23/9 1908 r.

Karol Estreicher.
Mąż wielce zasłużony dla piśmien­

nictwa i kultury polskiej, autor wielkiego 
dzieła p. t. „ B i b l i o g r a f i a  p o l s k a " .  
Dzieło to składające się z całego sze­
regu tomów, obejmuje spis wszystkich 
książek, które pojawiły się w Polsce od 
czasu zaprowadzenia w niej sztuki dru­
karskiej, t. j. w ciągu mniej więcej 400 
lat. Oddaje ono nieocenione usługi dla 
tych, którzy na polu naukowem pracują. 
Nad dziełem tern pracował ś. p. Estrei­
cher przez kilkadziesiąt lat, a jego nie- 
strudzoność w tej pracy była przedmio­
tem powszechnego podziwu. Ale też sam 
jeden dokonał dzieła, jakie gdzieindziej 
stwarzają zbiorowe towarzystwa lub in- 
stytucye.

Już dziadek i ojciec jego zasłużyli 
się dla nauki i kultury polskiej; byli pro­
fesorami na uniwersytecie Jagiellońskim 
w Krakowie. Karol Estreicher poświęcił 
się początkowo zawodowi sędziowskiemu.

Po 14 latach pracy w tym zawodzie po­
wołany został na bibliotekarza Szkoły 
Głównej w Warszawie. Praca ta odpo­
wiadała jego zamiłowaniom, oddał się 
też jej całą duszą do końca życia.

Po zamknięciu Szkłoły Głównej przez 
rząd rosyjski, powołany został na biblio­
tekarza uniwersytetu Jagiellońskiego i na 
tern stanowisku pozostaje od roku 
1868— 1906, to jest przeszło 38 lat. 
W bibliotece Jagiellońskiej, która jak 
wiadomo jest jedną z największych w Pol- 

! sce, położył wielkie zasługi, wiele rze­
czy uporządkował, wiele pomnożył.

Przy tern oddawał się pracy litera­
ckiej. Prócz wspomnianej wielkiej „Bi­
bliografii polskiej" napisał kilka jeszcze 
dzieł, z których na wymienienie zasłu­
guje szczególniej dzieło p. t. „Teatry 
w Polsce".

Umarł 30 września 1908 r., w 81 
roku życia.
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Adam B ełcikow ski.
Umarł 13 stycznia 1909 r. w Krako­

wie, gdzie się też urodził i prawie całe 
życie spędził. Był to mąż prawego cha­
rakteru, gorący patryota, utalentowany 
pisarz, poeta i historyk literatury pol­
skiej.

Nauki gimnazyalne i uniwesyteckie 
ukończył w Krakowie, tu na uniwersyte­
cie Jagielońskim otrzymał stopień dokto­
ra filozofii. Wnet powołany został na 
profesora (docenta) historyi literatury 
polskiej w Szkole Głównej w Warsza­
wie. Po zamknięciu tej szkoły przez rząd

rosyjski, powrócił do Krakowa i został 
docentem historyi literatury polskiej na 
uniwersytecie Jagiellońskim. W ostatnich 
latach był urzędnikiem w bibliotece Ja­
giellońskiej.

Prócz obowiązków powyższych był 
zawsze czynny w pracy pisarskiej. Napi­
sał wiele prac naukowych z zakresu hi­
storyi literatury polskiej, nadto szereg 
utworów dramatycznych i poetycznych.

Pracowity i zasłużony był żywot te­
go człowieka. Umarł przeżywszy prze­
szło 70 lat.

Adam hr. Krasiński.
Potomek arystokratycznej rodziny, 

wnuk wieszcza Zygmunta, zasłużony 
w pracy narodowej i literackiej — zmarł 
w styczniu 1909 roku.

Adam hr. Krasiński urodził się w ro­
ku 1870. Gimnazyum ukończył w Krako­
wie a studya uniwersyteckie za granicą, 
gdzie otrzymał stopień doktora praw — 
poczem osiadł w dobrach swoich Opi- 
nogórskich w Królestwie Polskiem.

Na sercu leżały mu zawsze sprawy 
ogólne, narodowe, to też nie było wy­
bitniejszej akcyi społecznej, w którejby | 
nie brał udziału. Wielkie zasługi położył 
na polu budzącego się szkolnictwa polskie- I

go w Królestwie Polskiem, był jednym 
z . głównych działaczy w Polskiej Ma­
cierzy szkolnej, rozwiązanej po paru la­
tach szybkiego rozwoju przez rząd ro- 

| syjski. W pracy politycznej zajmował po­
jednawcze stanowisko, starając się sku- 

1 pić wszystkie stronnictwa narodowe w dą­
żeniu do wspólnych celów.

Oddawał się też z zamiłowaniem 
t pracy literackiej, był naczelnym redakto­

rem i wydawcą czasopisma „Biblioteka 
Warszawska".

Śmierć jego stanowi dla ogółu pol­
skiego w Królestwie Polskiem bardzo 
bolesną stratę.

Erazm Jerzm anow ski.
Wśród ogółu mało może słyszano o śp. 

Jerzmanowskim, bo ani nie dobijał się 
nigdy o mandat poselski, ani nie piasto­
wał wysokiego urzędu — a jednak był 
to człowiek wielkiej miary, wielki Polak- 
obywatel i przyjaciel ubogich.

Rodem był z Królestwa Polskiego. 
W roku 1863 bił się tam z Moskalami, 
więc następnie po upadku powstania mu­
siał uciekać za granicę. Udał się nasam- 
przód do Francyi, gdzie dokończył swych 
studyów i wykształcił się na dobrego

inżyniera — potem podążył stąd do 
Ameryki.

Tu jął się pracy z całej siły, bo 
chociaż pochodził z rodu szlacheckiego, 
pracy się nigdy nie wstydził. Z czasem 
też dorobił się w Amm-yce olbrzymiego 
majątku, że był czas, iż uważano go za naj­
bogatszego Polaka. Zbogacił się głównie 
na przedsiębiorstwie gazowem w Nowym 
Jorku, a wszystkiego dorobił się jedynie 
własną pracą i zdolnościami.

Przed 15 laty powrócił do Polski
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i osiadł w Galieyi, w pięknej okolicy 
w Prokocimie pod Krakowem.

Miliony, jakie posiadał, miał nie tyl­
ko dla siebie, ale dawał z nich szczo­
drze na różne sprawy narodowe, religij­
ne i dla biednych. Hojnym zapisem przy­
czynił się niemało do powstania i roz­
woju Towarzystwa Szkoły ludowej, naj­
większego dziś towarzystwa oświatowego 
w Polsce. Nie szczędził też grosza dla 
muzeum narodowego w Rapperswylu 
w Szwajcaryi, gdzie nagromadzonych jest 
wiele pamiątek, drogich sercu Polaka. — 
W Nowym Jorku zbudował dla Pola­
ków piękny kościół. O datkach jego na

różne dobre cele nieraz można było czy­
tać w pismach, wiele dawał po cichu.

W testamencie uczynił dla narodu za­
pis prawdziwie królewski. Oto stworzył 
wieczysty fundusz, wynoszący 1 m i l i o n  
200 t y s i ę c y  k o r o n ,  od których pro­
centy mają być przeznaczane na nagro­
dy dla tych Polaków, którzy odznaczą 
się w nauce i piśmiennictwie polskiem. 
Funduszem tym ma zarządzać Akademia 
Umiejętności w Krakowie, która jest naj­
wyższą instytucyą naukową w Polsce.

Ś. p. Jerzmanowski urodził się w r. 
1844, umarł w r. 1909 bezdzietnie.

W ojciech hr. Dzieduszycki.
Śmierć zaskoczyła Go, jak żołnierza 

na posterunku, w czasie ważnej pracy ’ 
parlamentarnej. Zmarł nagle w Wiedniu 
dnia 23 marca 1909 roku.

Ś. p. Wojciech Dzieduszycki — to 
człowiek głębokiej i wszechstronnej wie­
dzy, filozof i pisarz niepospolity, przy- 
tem znakomity mówca i polityk.

O wszechstronności jego wiedzy
świadczą książki, jakie napisał, z zakresu 
filozofii, sztuk pięknych, polityki, nadto 
utwory powieściowe i poetyckie.

Mowy jego odznaczały się głęboką 
treścią, świetnym stylem i dowcipem.
Często jednem zdaniem i dowcipem
umiał rzecz lepiej określić i wyjaśnić, 
niż inni mówcy w długich i nudnych wy­
wodach. — Jako polityk był szczerze 
oddany sprawie publicznej i zatroskany 
serdecznie o dobro narodu polskiego.

Wojciech hr. Dzieduszycki urodził się 
w r. 1845 w Jezupolu, gdzie posiadał 
rozległe dobra. Obdarzony wybitnemi 
zdolnościami, nie szczędził trudów, celem 
zdobycia jak najrozleglejszego wykształ­
cenia.

Przez pewien czas był profesorem fi­
lozofii i estetyki na uniwersytecie lwow­

skim. W r. 1878 wybrany został posłem 
do Sejmu, potem zasiadł też w parla­
mencie. Odtąd bez przerwy poświęcał się 
służbie publicznej.

Wśród poselstwa polskiego wybił się 
na czoło. W roku 1904 został pre­
zesem Koła polskiego, a w r. 1906 mi­
nistrem Galicyi, czyli ministrem-rodakiem. 
Gdy później ustąpił z ministerstwa, nie 
wahał się przyjąć podrzędniejszego sta­
nowiska w Kole polskiem i on, dawny 
prezes, został jego wiceprezesem. Tern 
złożył piękny dowód, że w działalności 
publicznej chodziło mu nie o tytuły, ale 
o szczerą służbę narodowi.

Należał do obozu konserwatystów i 
był jednym z ich wodzów. Z przekona­
niami jego politycznemi można się by­
ło nie zgadzać i trzeba było nieraz je 
zwalczać, ale musiało się szanować i ce­
nić jego osobę, szczerość w działalności 
politycznej i odwagę. Lubianym był nawet 
wśród przeciwników politycznych.

Na wieść o Jego śmierci wszystkie 
stronnictwa w parlamencie wiedeńskim, 
nie wyłączając socyalistów, pospieszyły 
do Koła polskiego, aby na ręce prezy- 
dyum złożyć wyrazy żalu i współczucia.

Pochowany w Jezupolu w Galicyi.
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Helena M odrzejewska.

Sławna artystka dramatyczna, sławna Była to przytem Polka-patryotka. Hen- 
nietylko w Polsce, ale i u obcych. ryk Sienkiewicz pisze, że niejako cząstką

Urodzona w Krakowie, występowała jej duszy stały się słowa psalmu Dawi-
kolejno w teatrze lwowskim, krakowskim, dowego: „O Jeruzalem, Jeruzalem: jeśli
wreszcie także w warszawskim. — Sam : cię kiedy'zapomnę, niech będzie zapo-

W ieikie rzesze  publiczności w K rakow ie zg rom adzone p rzed  kościo łem  
św. K rzyża, skąd  w yruszał pogrzeb ś. p. H eleny M odrzejew skiej.

początek w występach scenicznych miała 
trudny, nie zaraz poznano się na jej ta­
lencie. W roku 1876 wyjechała do Ame­
ryki, gdzie w teatrach wielkich miast 
amerykańskich od początku święciła wiel­
kie tryumfy i zdobyła sobie wielki roz­
głos i sławę. Grywała tam w języku 
angielskim.

Łączyła w sobie wielkie zdolności i nie­
porównaną urodę i wdzięk niewieści, sztuce 
dramatycznej oddawała się całą duszą.

mniana prawica moja!“ Mimo' nadzwy­
czajnego powodzenia w Ameryce, nie za­
pominała nigdy o swej ziemi rodzinnej,
0 swej ojczyźnie — Polsce. Wracała do 
niej, ilekroć mogła, a wreszcie wróciła 
w trumnie.

Zmarła 8 kwietnia 1909 roku, zwłoki 
jej jednak zostały sprowadzone do Polski
1 złożone na wieczny spoczynek w Kra­
kowie, w grobie rodzinnym, przy nader 
okazałym pogrzebie.
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Tadeusz Skałkow ski.
Był to jeden z najdzielniejszych i naj­

więcej zasłużonych Polaków zmarłych 
w ostatnim roku.

Śp. Tadeusz Skałkowski urodził się 
w Tarnowie w r. 1845. Ojciec jego Mar­
celi, był właścicielem dóbr i poetą, auto­
rem pieśni: „Boże Ojcze, Twoje dzieci", 
zginął w roku 1846 w czasie rewolucyi 
chłopskiej.

Gdy wybuchło powstanie polskie w r. 
1863, ś. p. Tadeusz był wtedy uczniem 
gimnazyalnym, pospieszył jednak do szere­
gów obrońców ojczyzny i brał udział 
w kilku bitwach. Pod Miechowem ranio­
ny bardzo ciężko, cudem prawie ocala ł; 
przewieziony jako trup przez granicę au- 
stryacką, dostał się w ręce władz austrya­
ckich i posiedział kilka miesięcy w wię­
zieniu. Uwolniony z więzienia, dokończył 
studyów i poświęcił się adwokaturze.

Już jako student uniwersytetu lwow­
skiego, brał wybitny udział w życiu aka-

demickiem i należał do założycieli stowa­
rzyszenia młodzieży rękodzielniczej „Gwia­
zda". Później też aż do końca życia był 
wciąż czynny w różnych sprawach gospo­
darczych, społecznych, narodowych.

Należy do głównych twórców Stowa­
rzyszeń zaliczkowych w naszym kraju. 
Brał czynny udział w przygotowawczych 
pracach do założenia Banku krajowego. 
Należał do założycieli Tow. Kółek rol­
niczych i długi czas zasiadał w jego Za­
rządzie głównym. Był długoletnim i je­
dnym z najwybitniejszych posłów sejmo­
wych ; jego rozum oparty na gruntownej 
wiedzy prawniczej, znajmości stosunków 
krajowych i wielka pracowitość były bar 
dzo cenione.

Nigdy osoby swojej nie wysuwał na­
przód, ale na każdem stanowisku starał 
się jak najwydatniej działać dla dobra 
ogólnego.

Zmarł dnia 26 kwietnia 1909.

Adanr Staszczyk
Umarł prawie nagle w Krakowie 30 

kwietnia 1909 roku, w 56 roku życia.
Był to dzielny rękodzielnik, literat 

i obywatel.
Z zawodu był ślusarzem. Z pracowni 

jego wyszło wiele cennych wyrobów, jak 
np. żelazne bramy do kościołów, odzna­
czające się misterną robotą, zakratowa­
nia chórów w klasztorach itp. Był mi­
strzem w swoim zawodzie.

Poświęcał się przytem pracy pisar­
skiej i zaznaczył się jako utalentowany 
pisarz-poeta. Napisał cały szereg drama­
tów, czyli utworów scenicznych, grywa­
nych w wielkich teatrach miejskich, pro- 
wincyonalnych i włościańskich. Do naj­
więcej znanych dramatów ś. p. Staszczy- 
ka należą: „Noc świętojańska", „Noc

w Belwederze", „Kościuszko w Peters­
burgu", „Filareci", „Dziesiąty pawilon". 
Pisywał też wiersze, drukowane w róż­
nych czasopismach i kalendarzach.

Brał wreszcie żywy udział w pracy 
obywatelskiej w Krakowie. Nie było ko­
mitetu, nie było zebrania, które obrado­
wać miało w sprawach narodowych, by 
w niem ś. p. Staszczyk nie brał czynne­
go udziału. Przemawiał niejednokrotnie 
na wielkich obchodach narodowych.

Tak więc od ślusarskiego warstatu 
odchodził po robocie nie, by odpoczywać 
i gnuśnieć, ale, by wszystkie swoje wol­
ne chwile poświęcić pracy literackiej, na­
rodowej i społecznej. Była to wybitna 
i piękna postać wśród mieszczaństwa pol­
skiego — oby miał jak najwięcej naśla­
dowców.



JADWIGA ŁUSZCZEWSKA
(Deotyma)

* 1834 f  1903.

KAROL ESTKEICHER
* 1827 t  I W

ADAM BEŁCIKOWSK1
* 1839 t  1909

WOJCIECH STRĘK
* 1833 f  1909

KAZIMIERZ hr .  BADENl
* 1846 f  1909

ARCYBISKUP APOLINARY 
WNUKOWSKI
T 1848 t  1909

ADAM hr. KRASIŃSKI
^1870  t  1909

ADAM STASZCZYK
* 1853 f  1909

E R A Z M  J E R Z M A N O W S K I
* 1844 f  1903

WOJCIECH hr .  DZIEDUSZYCKI
* 1845 t  1909

TADEUSZ SKAŁKOWSK1
* 1845 f  1909
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W ojciech Stręk.
Włościanin, były poseł sejmowy, 

zmarł w Olchowy (powiat ropczycki) 
w 76 roku życia.

Była to przepiękna postać włościani­
na : oczytany, skromny, przystępny, od­
znaczał się siałością przekonań, prawo­
ścią charakteru. Wskutek tych zalet był 
pomiędzy włościaństwem w powiecie łu­
biany i cieszył się ogólnem zaufaniem. 
W ruchu ludowym brał czynny udział od

samego początku. W roku 1889 wybra­
ny został posłem sejmowym i był po­
słem aż do roku 1895.

Był długoletnim wójtem, członkiem 
Rady powiat, i wydziału od roku 1866, 
to jest od samego początku powstania 
Rad powiatowych. W ostatnich 6 latach 
usunął się od życia politycznego i resztę 
wieku przeżył w spokoju przy swej cór­
ce. Stroju narodowego nigdy nie porzucał.

Arcybiskup Apolinary W nukowski.
Ks. A. Wnukowski, arcybiskup mo- 

hylewski (w zaborze rosyjskim), zmarły 
w dniu 3 czerwca w Petersburgu był je­
dnym z najzasłużeńszych dostojników pol­
skiego kościoła katolickiego.

Urodzony w roku 1848 na Podolu, 
wstąpił do miejscowego seminaryum dye- 
cezyalnego w Kamieńcu podolskim. Po 
zniesieniu przez rząd rosyjski dyecezyi i 
seminaryum kamienieckiego, przeniósł się 
do seminaryum łucko-żytomierskiego, skąd 
wysłany był dla dalszego kształcenia się do

katol. akademii duchownej w Petersbur­
gu. Po ukończeniu studyów teologicznych 
był najprzód profesorem w seminaryum 
żytomierskiem, aż do chwili zamknięcia 
tego seminaryum w r. 1876. Później do­
chodził do coraz wyższych dostojeństw 
w hierarchii kościelnej i w roku 1904 
został biskupem płockim, a w r. 1908 
arcybiskupem mohylewskim. Życie zakoń­
czył w chwili, gdy rozpoczął szeroką 
działalność pasterską w swej nader roz­
ległej archidyecezyi.

Kazimierz hr. Badeni.
Urodził się w roku 1846.
Ukończywszy studya, poświęcił się 

służbie politycznej, w której przeszedł 
kolejno wszystkie szczeble urzędnicze. 
W roku 1888 powołany został na sta­
nowisko namiestnika Galicyi. W czasie 
rządów namiestniczych odznaczył się silną 
energią, chociaż z drugiej strony rządy 
te wywołały wtedy dużo niezadowolenia 
w stronnictwach ludowych, demokratycz­
nych.

W roku 1895 powołany został na 
najwyższe stanowisko w rządzie państwo­
wym, mianowicie został prezydentem mi­
nistrów w Wiedniu. Rządy jego w pań­
stwie upamiętniły się r o z p o r z ą d z e ­
n i a m i  j ę z y k o w e m i dla Czech. Czy­

niły one zadość słusznym żądaniom na­
rodu czeskiego, ale wywołały ostrą opo- 
zycyę ze strony Niemców austryackich, 
którzy ciągle jeszcze chcą przewodzić 
nad słowiańskimi narodami. Hr. Badeni 
po krótkiej zaciętej walce musiał ustąpić 
ze stanowiska prezydenta ministrów, zwal­
czany przez Niemców, ale uwielbiany 
przez Czechów i wogóle przez Słowian.

Od tej pory nie brał już wybitniej­
szego udziału w życiu publicznem, za­
chował tylko nadal mandat posła do 
Sejmu.

Zmarł w pociągu kolejowym, wraca­
jąc z kuracyi i będąc już niedaleko od 
swojej własności Buska. Pochowany 
w Busku.
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Rok miniony zaznaczył się żałobnie 
skonem wielu jeszcze wybitnych Pola­
ków i Polek. Brak miejsca nie pozwala 
nam poświęcić obszerniejszych wspo­
mnień takim mężom, jak śp. J u l i u s z  
S z m u la ,  niestrudzony bojownik w par­
lamencie i sejmie niemieckim za sprawę 
ludu polskiego na Górnym Śląsku ; jak

j  śp. M i e c z y s ł a w  K ar  ł o w i c z, m łody 
i  a już zasłużony wielce w dziedzinie 

muzyki polskiej; jak b. p. F i l i p  
F r u c h t m a n ,  jeden z najpracowitszych 

j  posłów w sejmie galicyjskim; jak za­
cnej pamięci poseł W ł o d z i m i e r z .  
G n i e w o s z  i wielu innych.

Cześć Ich pamięci!

STAN1SŁA W WYSPIAŃSKI.

Na mogiłach polskich.
...T am  groby, 

tam pod ziem ią spichlerze, 
tam idę. Podajcie z ło te  klucze.
Zam ykam  nimi serca,
Zam ykam  nimi dusze.
O to w ieki ożyw ię  idące,
Wieki i lata, co przyjdą, 
żyć będą ziaren tych treścią.
Z iem ia rodzić będzie,
Kędy siew  padnie zdrow y.
Ludzi zbudzę, roześlę  orędzie  
na żyw ot, żyw ot n ow y!
P okolen iom  ostaw ię czyny.
po ojcach w ielkich, — w ielk ie w sk rzeszę syny.

Co z łeg o  w w as i co m arne 
to jako p lew y i z ie le  z łe  zgarnę; 
co chwastu na w aszej roli 
i co szkodzi wam  i co w as boli — 
to ukoję — czasu p rzeb iegiem .
Przejdziecie jeszcze  niejedną nędzę  
i niejedną p rzebolicie próbę.
A jeżeli lichego serca ludzie  
w w as sam ych gotują wam  zgubę, —  
ja ich p ow ołam , i jak p lew o  zm io tę:
1 w ziarnach tu — na dnie — przechow am  cnotę! 
Za czas znów  w rócę — i jeszcze razy w iele  
przyjdę — W iosna, z gw iazdą na czole  
i żyw ot dam, tlejący w zgliszcz p o p ie ie !



Sprawa polska w chwili obecnej.
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Nic na świecie nie masz stałego. 
Wszystko się zmienia — na lepsze, lub na 
gorsze, doskonali się, lub zmierza do 
upadku.

A nasza polska spraw a? Czy p o ­
sunęliśmy się i jak dalece do mety, tak 
nam drogiej? Czy ta upragniona przysz­
łość, gdy na własnej ziemi będziemy 
sami sobie panami, nabiera kształtów 1 
cielesnych? Czy pęta niewoli luźniej­
sze, czy siły narodu wzrosły? Czy ogół 
czuje się sobie bliższy, wewnętrznie j  

spoistszy, mocniejszy w sobie? Nikt 
na te tak doniosłe pytania nie zdoła 
dać odpowiedzi ścisłej. Postaramy się 
wszakże odpowiedzieć na nie choć 
w przybliżeniu.

Warunki zewnętrzne sprawy polskiej 
zmieniły się ostatnimi czasy znacznie, 
przedewszystkiem w tym względzie, że 
główny zaborca naszej ziemi Rosya 
została pobitą w wielkiej wojnie z J a ­
ponią. Wskutek tej klęski wojennej, 
państwo rosyjskie staciło swój dawny 
urok u ludów obcych i u własnych 
swych poddanych, straciło d aw n ą 'd łu ­
gotrwałą przewagę w polityce świa­
towej, zeszło do stanowiska potęgi 
drugiej klasy i — dzięki ujawnionemu 
na wojnie zepsuciu klasy urzędniczej, 
oraz zamieszkom wewnątrz państwa — 
zachwiało się nawet w swym bycie.

Wielka klęska starej Rosyi na wojnie 
z Japonią, ujawnione na tej wojnie ze­
psucie klasy urzędników wszystkich 
stopni, ciemnota oraz brak łączności 
szerokich warstw ludności uwidocznio­
ne w czasie krwawych zamieszek — 
były to okoliczności, które strąciwszy 
Rosyę z wyżyn potęgi, dały odetchnąć 
swobodniej gnębionym przez nią na­
rodom  i ludom, nie wyłączając także 
ludu rosyjskiego.

Rosya zagarnęła niegdyś pod swe p a­

nowanie, powiedzmy odrazu — pod 
swe bezmyślne, okrutne panowanie, 
większą część naszej Ojczyzny. C aro­
wie rosyjscy zagarnęli pod swe rządy 
ogrom ne obszary Polski nad Dźwiną, 
Niemnem, Dnieprem, Dniestrem, i Wisłą, 
od Kowna, Płocka i Mohylowa aż po 
Kijów, Chocim i Kamieniec Podolski, 
po Sandomierz, Sosnowiec i Kalisz.

Dla tego wielkiego obszaru, na któ­
rym mieszka samych rodowitych Po­
laków — katolików z górą 12 milionów 
i więcej niż drugie tyle Biało-rusinów, Li­
twinów i Rusinów, związanych z nami nie­
rozerwalnymi węzłami wspólnej przesz­
łości i w pewnej mierze wspólnej wiary, 
dla tego wielkiego obszaru Polski, który 

, stanowi główną podstawę bytu naszej 
Ojczyzny, osłabienie Rosyi było zja­
wiskiem nader pomyślnym, bo zwol­
niło ucisk, bo wstrzymało impet prześla­
dowań, bo zniewoliło Rosyę do przy­
wrócenia nam pewnych praw, oddawna 
nam zabranych. Jakkolwiek w Rosyi 
czuć teraz usiłowania powrotu do daw­
nych porządków, do dawnego bezpra­
wia, jednakże nic już nie odwróci wy­
roku w historyi. Rosya do dawnych 
s tosunków wrócić nie może, bo ma za 
sobą Cuszymę, Laojan, Mukden, pow­
stanie w Moskwie, bunty chłopskie, 
bunty w wojsku. Ani w pełni samo- 
władczą(samodzierżawną), ani po daw­
nemu prześladowczą być ona nie może.

Rosya, jak każde państwo po p o ­
gromie wojennym, jak każde państwo 
m ocno osłabione musi utrzymać się 
na nowej drodze, albo w razie nawrotu, 
doczeka się nowych klęsk i jeszcze 
większego upadku.

Tak czy owak, położenie nasze na 
obszarze zaboru rosyjskiego lepsze teraz, 
niż przed wojną japońską, może być 
nieco lepszem jeszcze, lub trochę gor-
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szem, niż obecnie, lecz do czasów 
Apuchtina, Hurki i Murawiewa nie wróci, 
bo ogólne warunki polityczne państwa | 
carów zmieniły się gruntownie i nie­
odwołalnie. Ta zmiana ku lepszemu 
warunków istnienia polskości na o b ­
szarze Królestwa Pol., Litwy i Rusi 
warunkuje pewne polepszenie się spra­
wy polskiej, jako całości bez względu 
na stan rzeczy w pozostałych zaborach.

Stan ten sprawy polskiej w za b o ­
rze austryackim nie uległ głębszym 
zmianom; jeżeli zaszły tam zmiany, to 
dotyczą one raczej stosunków wewnątrz 
społeczeństwa niż w stosunku państwa 
austryackiego do naszego narodu.

Natomiast w dzielnicy pruskiej na­
leży stwierdzić z całym naciskiem 
znaczne pogorszenie warunków istnie­
nia społeczeństwa polskiego.

Prusy, jako państwo, stoją teraz 
u szczytu potęgi, stanowią najsilniejsze 
państwo na lądzie — i nj,c nie wska­
zuje, aby koniec ich powodzeń był 
bliski, chyba że dokona tego możliwa 
i — daj Boże — pomyślna dla nas 
wojna Prus z Anglią. W stosunku do 
nas Prusy nie poczuwają się oddawna 
do żadnych obowiązków, choć zabrały 
nam przecież ziemię i to jeszcze jaką!

W stosunku do nas Prusy uważają, 
że ich prawo robić z nami, czego tylko 
wymaga interes niemczyzny, zaś na­
sza polska rzecz jest, słuchać nakazów 
prawa pruskiego, możliwie dużo pła­
cić podatków i możliwie szybko prze­
jąć ich niemiecką mowę, ich niemie­
cki obyczaj i przejąć się ich niemiecką 
dążnością polityczną. Zaś praw dla nas, 
żadnych.

Ufne w swą przemoc, drwiąc 
z wszelkiej sprawiedliwości, Prusy przez 
ciąg ostatnich lat paru wydały szereg 
nowych ograniczeń względem ludności 
polskiej. Z tych dwa szczególnie ja­
skrawe w swem okrucieństwie. Mamy 
tu na myśli prawo nadające urzędowi 
kolonizacyjnemu możność wykupu zie­
mi polskiej pod przymusem, wbrew woli 
właściciela Polaka, oraz drugie prawo za­

braniające na publicznych zgromadze­
niach przemawiać po polsku w tych p o ­
wiatach i miastach, gdzie Polacy nie s ta­
nowią trzech piątych ogółu ludności.

Zatem warunki zewnętrzne, w jakich 
obecnie rozwija się sprawa polska, dają 
określić się w sposób następujący. Z 3-ch 
państw, które Ojczyznę naszą zagarnęły, 
Austrya nadal musi liczyć się z nami 
bardzo, uznaje nas za rów noupraw nio­
nych obywateli państwa, uznaje nasze 
prawa do własnej szkoły, do własnych 
sądów i wszelkich urzędów w całym 
kraju polskim z wyjątkiem Śląska, gdzie 
mamy zaledwie część praw narodowych. 
W zaborze austryackim, mianowicie zaś 
w Galicyi nauka we wszystkich szko­
łach polskich odbywa się po polsku, 
nauczycielami są Polacy, wszystkie 
urzędy są w polskim (lub częściowo 
w ruskim) ręku, prawa dla kraju wy­
daje Sejm polski we Lwowie pod kie­
runkiem marszałka Sejmu Polaka. P o ­
lacy mają także udział w stanowieniu 
praw dla całej Austryi i w ogólnej p o ­
lityce państwa, gdyż zasiadają licznie 
w wiedeńskiej izbie posłów imają udział 
w rządach Austryą, gdyż np. obecnie 
zasiada w radzie cesarskiej dwóch mi- 
nistrów-Polaków.

Wprawdzie osłabienie Rosyi, przed 
którą Austrya drżała, zmniejszyło p o ­
niekąd znaczenie sprawy polskiej dla 
tego państwa, wprawdzie nowe widoki 
polityki austryackiej każą jej popierać 
raczej Rusinów, jeżeli nie przeciw nam. 
to na nasz poniekąd rachunek, wszakże 
wewnętrzne rozterki między ludami, 
zaś w pierwszym rzędzie zacięta walka 
czesko-niemiecka pozwala naszym b ra ­
ciom wynagrodzić sobie straty, wynikłe 
z powyższych okoliczności i daje m oż­
ność utrzymać się nam w państwie 
austryackiem na dawnej, wcale korzy­
stnej pozycyi. Owszem pozwala wzmo- 
nić swe stanowisko przez zdobycie no ­
wych praw poza obrębem Galicyi — na 
Śląsku austr., gdzie zyskaliśmy ostatni­
mi czasy większy głos w Sejmie opaw ­
skim i sprawiedliwsze traktowanie p o ­
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trzeb narodowych, zwłaszcza na polu 
szkolnem.

Jeżeli przejdziemy do stosunków 
w państwie rosyjskiem, to różnica p o ­
łożenia — na skutek przyczyn, o któ­
rych wyżej — jest tu wyraźna. Naród 
ma teraz tutaj głos, acz bardzo og ra­
niczony przemawiania jawnie w swej 
sprawie i jawnej obrony swych inte­
resów. Cokolwiek sądzić o Dumie ro ­
syjskiej i o  skutkach dotychczasowego 
pobytu tam naszych posłów, jednakże 
bądź co bądź naród polski ma tam 
swą placówkę, swą mównicę i może 
dać wyraz swym potrzebom przez usta 
posłów, których wybrało całe społe­
czeństwo zarówno w Królestwie, jak 
i na Litwie.

W zakresie życia religijnego wiara 
katolicka ma większą wolność istnienia 
i rozwoju, mimo wszelkich ograniczeń 
świeżo stosowanych.'Mamy także pew­
ną — acz nieznaczną — swobodę s ło ­
wa i druku, zarówno w Królestwie, 
jak na Litwie i na Rusi, mamy niejaką 
możność łączenia się w stowarzyszenia: 
rolnicze, handlowe, oświatowe i po 
części polityczne; mamy wolność za ­
kładania szkół, którym rząd odmawia 
wszelkich praw, lecz w których nauka 
odbywać się może pod kierunkiem 
nauczycieli —  Polaków, według po l­
skich książek i w mowie polskiej. Szkoła 
rządowa pozostała na całym obszarze 
Polski pod Moskalem rosyjską i na 
Litwie oraz Rusi nawet prywatnych 
szkół polskich zakładać i teraz nie wolno.

Stan sprawy polskiej pod panow a­
niem pruskiem został podany wyżej, 
bardziej szczegółowego omówienia nie 
wymaga. Nasi bracia mają tam wpraw­
dzie prawo obrony praw narodu w Sej­
mie pruskim i w Parlamencie całych 
Niemiec, mają prawo zawiązywać sto­
warzyszenia gospodarcze i oświatowe,

lecz wszystkie szkoły, nawet prywatne 
są i muszą być tylko niemieckie, sp o ­
łeczeństwo polskie skrępowane jest na 
każdym kroku z całą przemyślnością 
niemiecką i rząd puścił w ruch wszelkie 
środki policyjne, polityczne i ogrom ne 
środki pieniężne, aby żywioł polski 
złamać, moralnie zdeptać i cały obszar 
polski, t. j. Śląsk, Księstwo Poznańskie, 
Pomorze, Prusy zachodnie, Warmię 
i Prusy książęce zniemczyć szybko 
i całkowicie.

Ogółem tedy biorąc, naród polski 
ma teraz wcale niezłe warunki bytu 
w dzielnicy austryackiej. Lepsze niż 
poprzednio, lecz ciągle bardzo ciężkie 
pod rządami carów i walczy na życie 
i śmierć na obszarach zachodnich z na­
wałą zachłannej, bezczelnej niemczy­
zny. Ułożyły się s tosunkiwowych trzech 
państwach na taki sposób, gdyż Austrya 
nie ma ani interesu, ani możności wy­
narodowić Polaków, Rosya chciałaby, 
lecz nie bardzo może i waha się, zaś 
sprusaczone Niemcy uważają złamanie 
żywiołu polskiego za pierwszorzędny 
swój interes polityczny i mają błogą 
nadzieję, że tego — acz z wielkim 
wysiłkiem —- dokonać potrafią.

Położenie tedy zewnętrzne sprawy 
polskiej na ogół zmieniło się ku lepsze­
mu, przesunął się przytem jakby front 
walki, bodaj w stronę zachodu, prze­
ciwko Niemcom.

L e c z  t o  c a ł o ś c i  s p r a w y  
p o l s k i e j  n i e  o k r e ś l a .  C z y  
w a l k ę  p r z e t r w a m y ,  c z y  z d o ­
ł a  m y w y w a l c z y  ć s o b i e  p r z y s z ­
ł o ś ć ,  g o d n ą  w i e l k i e g o  n a r o d u ,  
z a l e ż y  t o  g ł ó w n i e  o d  s i ł  w e w ­
n ę t r z n y c h  s p o ł e c z e ń s t w a ,  o d  
j e g o  z a s o b ó w  m a t e r y a l n y c h  
i m o r a l n y c h ,  o d  j e g o  ' e n e r ­
g i i  ż y c i o w e j  i ż ą d z y  w y ł a ­
m a n i a  s i ę  z n i e w o l i .



Piastowie (do r. 1370). 
Mieczysław (Mieszko) I. panował lat 30 

(od r. 962 do r. 992).
Bolesław I. Wielki czyli Chrobry pano­

wał lat 33 (od r. 992 do r. 1025). 
Mieczysław II. Gnuśny panował lat 9 

(od r. 1025 do 1034).
Kazimierz I. Odnowiciel panował lat 18 

(od r. 1040 do r. 1058).
Bolesław II. Śmiały panował lat 18 (od 

r. 1058 do r. 1079).
Władysław I. Herman panował lat 23 

(od r. 1079 do r. 1102).
Bolesław III. Krzywousty panował lat 37 

(od r. 1102 do r. 1138).
Władysław II. panował lat 9 (1138-1146). 
Bolesław IV. Kędzierzawy panował lat 

27 (od r. 1146 do r. 1173).
Mieczysław III. Stary panował lat 4 (od 

r. 1173 do r. 1177).
Kazimierz II. Sprawiedliwy panował lat j 

17 (od r. 1177 do r. 1194).
Leszek Biały panował sam lat 26 (od r.

1194 do r. 1227 z przerwami). 
Władysław III. Laskonogi panował lat 4 I 

(od r. 1202 do r. 1206).
Bolesław V. Wstydliwy panował lat 52, 

względnie 36 (1227— 1279, względnie 
od 1243 do 1279) w czasie jego mało- | 
letności bowiem sprawowali rządy: Hen- I 
ryk I. B rodaty  (1231 do 1238) i Hen- : 
ryk II. P o b o ż n y  (1238 do 1243). 

Leszek II. Czarny panował lat 10 (od r.
1279 do r. 1288).

Henryk Probus (ks. wrocławski) panował 
rok 1 (od r. 1289 do r. 1290).

Wacław (król czeski) powołany na tron 
polski r. 1290, utrzymał się na nim 
z przerwami do śmierci (1305). 

Przemysław I. (ks. Pomorski) panował 
rok 1 (od r. 1295 do r. 1296). 

Władysław Łokietek panował nieprzerwa­
nie lat 2 7 ' (od r. 1306 do r. 1333). 

Kazimierz III. Wielki panował lat 37 
(od r. 1333 1370).;

Dom Andegaweński (1370— 1399). 
Ludwik (król węgierski) panował w Polsce 

lat 12 (od r. 1370 do r. 1382).

I

Jadwiga panowała sama lat 3, a z Ja­
giełłą lat 13 (od r. 1383 do r. 1399).

Jagiellonowie (1386— 1572).
Władysław Jagiełło panował lat 48 (od 

r. 1386 do r. 1434).
Władysław Warneńczyk (równocześnie 

król węgierski! panował lat 10 (od r. 
1434 do r. 1444).

Kazimierz IV. Jagiellończyk panował lat 
47 (od r. 1445 do r. 1492).

Jan I. Olbracht panował lat 9 (od r. 
1492 do r. 1501).

Aleksander Jagiellończyk panował lat 5 
(od r. 1501 do r. 1506).

Zygmunt I. Stary panował lat 42 (od r. 
1506 do r. 1548).

Zygmunt August panował lat 24 (od r.
• 1548 do r. 1572).

Królowie wybierani z różnych domów.
(1572 — 1795).

Henryk Walezy panował w Polsce 2 lata 
(od r. 1573 do r. 1575).

Stefan Batory panował lat 11 (od r. 1575 
do r. 1586).

Zygmunt III (zarazem król szwedzki) pa­
nował lat 45 (od r. 1587 do r. 1632).

Władysław IV. Waza panował lat 16 (od 
r. 1632 do r. 1648).

Jan Kazimierz panował lat 20 (od r. 
1648 do r. 1668).

Michał Kory but Wiśniowiecki panował 
4 lata (od r. 1669 do r. 1673).

Jan Sobieski panował lat 22 (od r. 1674 
do r. 1696).

August II. (elektor saski) panował lat 36 
z przerwą (od r. 1697 do r. 1733).

Stanisław Leszczyński panował 4 lata 
(od r. 1705 do r. 1709).

August III. Sas panował lat 30 (od r. 
1733 do r. 1763).

Stanisław August Poniatowski panował 
lat 31 (od r. 1764 do r. 1795). Za 
niego Polska została zagrabioną przez 
trzy sąsiednie państwa: Rosyę, Prusy 
i Austryę, więc podlegamy dziś trzem 
obcym cesarzom: rosyjskiemu, pru­
skiemu i austryackiemu.

POCZET HISTORYCZNYCH KRÓLÓW POLSKICH
(O d M ieczysław a 1. do S tan is ław a A ugusta Pon iatow sk iego).
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Wiadomości ze świata.
Lata 1908 i 1909 miały wszelkie 

cechy okresu poprzedzającego większe 
wydarzenia dziejowe.

Lata te tern się jeszcze różnią od 
poprzednich, że przekonały wszystkich 
dobitnie o kruchości traktatów mię­
dzynarodowych, na których miała po­
legać równowaga mocarstw, zapewnia­
jąca pokój w świecie. Zdarzenia w tych 
latach dały dobry przykład wszy­
stkim, że ten zbrojny pokój, jaki 
panuje w Europie, oparty jest na je­
szcze bardziej kruchych podstawach, 
niż myślano i niewiele brakowało do 
wielkiej zawieruchy wojennej, zanimby 
przebrzmiały jeszcze tak solenne za­
pewnienia o pokoju europejskim.

Z ważniejszych zdarzeń, które mia­
ły miejsce w drugiej połowie 1908 i 
pierwszej 1909 roku, wspomnimy naj­
pierw o wielkiej uroczystości .religijnej 
i narodowej, jaką obchodzono w Rzy­
mie i we Francyi z powodu kanoni- 
zacyi czyli policzenia w poczet świę­
tych Joanny D ’Arc (czytaj Dark), zwa­
nej Dziewicą Orleańską.

Dziewica ta pasterka z zawodu, 
przybyła podczas zajęcia Francyi przez 
wojska angielskie do obozu króla fran­
cuskiego, Karola, który zwątpił już o 
odzyskaniu tronu francuskiego — i 
wezwała go do wojny z Anglikami. 
Sama szła na czele wojsk francuskich 
w bój i odnosiła zwycięstwo za zwy­
c ięstw em ,'aż najezdców z kraju zupeł­
nie wypędzono i Francyę oswobodzo­

no. Nic więc dziwnego, że cały naród 
francuski uznał Joannę za bohaterkę 
narodową, —  a kościół dla jej cnót 
uznał ją za świętą, przyznając przez 
to tylko tę cześć, jaką naród francu­
ski oddawna jej już oddawał.

W Rosyi w początku roku ubie­
głego, gdy stłumienie ruchu rewolu­
cyjnego nie pozostawiało już żadnych 
wątpliwości, gdy ogłoszono już urzę- 
downie i formalnie zniesienie różnych 
wzmocnionych ochron, —  okazała się 
tam cała nicość ustroju konstytucyj­
nego i wystąpiła w całej pełni ohy­
da, w jaki sposób rząd tamtejszy spo­
kój w państwie zaprowadzał.

Duma obradowała — bo powinna 
obradować, gdyż tą drogą zdołano 
uchronić państwo od bankructwa. D u­
ma była potrzebną rządowi do za­
ciągania pożyczek, gdyż budżet pań­
stwowy przedstawia ustawiczny nie­
dobór. Pozatem też rząd Dumą się 
wiele nie zajmował, tak zresztą, jak 
Duma po uchwaleniu powinności pań­
stwowych nie zajmowała się wiele 
sprawami państwa, lecz na czczych i 
bezowocnych gadaniach traciła czas.

Za to nie tracili czasu ci, którzy 
przed paru laty chcieli podnieść sztan­
dar rewolucyi i lud rosyjski od de­
spotyzmu carskiego uwolnić. Skoro 
jednak spostrzegli, że ogół rosyjskie­
go narodu jeszcze spał snem sprawie­
dliwych, nie myśląc o wolności dla 
siebie, a wierząc tylko w cara i jego



potęgę, — o ile ocaleli z pogromów, 
jakie rząd carski urządzał przy pom o­
cy ludu ciemnego, — schronili się za­
granicę, gdzie z oddali przy pomocy 
oddanych sobie ludzi zaczęli śledzić, 
a następnie światu całemu opowiadać 
o strasznych nadużyciach rządu rosyj­
skiego, dokonywanych na własnych 
poddanych. Swemi doniesieniami za­
ciekawili oni świat cały —- a szcze­
gólnie ujawnianiem t. zw. agentów 
— prowokatorów. Wyśledzili oni cały 
szereg takich agentów rządu rosyj­
skiego, tj. ludzi, będących na usłu­
gach tegoż rządu w ten sposób, że 
sami oni podmawiali innych do czy­
nów rewolucyjnych, ba nawet sami je 
urządzali, aby następnie wytropić przy 
tej sposobności prawdziwych rewolu- 
cyonistów. Rząd rosyjski nie gardził 
żadnymi środkami, byleby całą tę taj­
ną policyę jak najszerzej rozwinąć. 
Najgłośniejszym agentem - prowokato­
rem był niejaki Aziew, który był na 
usługach rządu, a jednocześnie udając 
rewolucyonistę, potrafił wkręcić się do 
naczelnych władz rewolucyonistów ro­
syjskich i wydawał ich potajemnie w 
ręce rządu rosyjskiego.

Ze spraw dyplomatycznych w osta­
tnich czasach najważniejszą jest akcya 
Anglii, zapoczątkowana już przed kil­
ku laty, celem odosobnienia Niemiec i 
osłabienia ich znaczenia wpolityce mię­
dzynarodowej, a zyskania sobie sprzy­
mierzeńców. Akcya ta była uwieńczo­
na pomyślnymi rezultatami. Do Anglii 
zbliżyła się Francya, a podróż, jaką 
w r. 1908 przedsięwziął prezydent re­
publiki francuskiej, Fallieres, do Lon­
dynu, oraz pobyt króla angielskiego, 
Edwarda VII,, w Paryżu utrwaliły 
przyjaźń francusko-angielską. Powiodło 
się też królowi Edwardowi doprowa­
dzić zbliżenie Rosyi do Anglii. Z dru­
giej zaś strony Włochy, nie upatrując 
na przyszłość korzyści z należenia do 
prżymierza z Niemcami i Austryą, za­
częły się z przymierza tego usuwać. 
Tak więc przeciwko chwiejącemu się

trójprzymierzu niemiecko - austryacko- 
włoskiemu stanęło, nie formalnie wpra­
wdzie, lecz faktycznie istniejące „trój- 
porozumienie“ rosyjsko - francusko-an­
gielskie.

Przed temi wielkiemi zmianami po- 
litycznemi odbywały się podróże i zja­
zdy monarchów, oraz kierowników po­
lityki zagranicznej. W żadnem z lat 
poprzedzających — conajmniej od r. 
1895 — nie były podróże i zjazdy 
monarchów tak częste. Wprawdzie z 
toastów i powodzi niesprawdzonych 
informacyi nie można było wyrobić 
sobie pojęcia, odpowiadającego isto­
tnej doniosłości zjazdów i dziś jeszcze 
niemal wszystko, co było przedmio­
tem konferencyi na zjazdach, jest o- 
słonięte tajemnicą —  wszakże nie ule- 
gą, wątpliwości, że zapadły tam po­
stanowienia bardzo ważne, wywierają­
ce wpływ decydujący na przebieg wy­
padków współczesnych. W ostatnim 
czasie car odwiedził innych władców, 
a t o : cesarza Wilhelma, króla szwedz­
kiego, króla angielskiego Edwarda, 
prezydenta rzeczypospolitej francuskiej 
Fallieresa, a nadto spodziewane są je­
szcze odwiedziny carskie w Konstan­
tynopolu i Rzymie. Rosya dotknięta 
do żywego aineksyą Bośni, oraz klę­
ską dyplomatyczną i pokrzyżowaniem 
jej zamiarów na Bałkanie — zapewne 
zechce „odwdzięczyć się“ za to Au- 
stryi. Oczywiście wszelkie zamiary, 
wszelkie porozumiewanie się i zała­
twianie spraw w cztery lub kilkoro 
co najwyżej oczu pozostaje tajemnicą 
do czasu, tj. dotąd, kiedy nie rozpo­
cznie się działanie umówione.

Najdonioślejsze jednak wydarzenia 
w ostatnim roku sprawozdawczym za­
szły bezprzecznie na półwyspie Bał­
kańskim. Przedewszystkiem w Turcyi 
przyszło do ogłoszenia konstytucyi, 
którą wywalczyło tam stronnictwo mło- 
dotureckie, a sułtan Abdul-Hamid m u­
siał zaprzysiądz. Wkrótce zebrał się 
parlament turecki, który począł obra­
dować, lecz znać było, że sułtan nie-
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Ż eg lu g a  po w ie trzn a .

Obrazek powyższy przedstawia popisy "-latawców (aeroplanów) pod miastem Rcjms we Francy., 
Kilka maszyn runosi się równocześnie w pcw ietrzu w różnych wysokościach. Są one rozmaitej 
budow y; nie wiadomo jeszcze, która z nich ma przed sobą przyszłość. U doiu widzimy portrety 
najsławniejszych wynalazców maszyn do latania i żeglarzy powietrznych.
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chętnie wyzbywać się pragnie swych 
dotychczasowych praw. To też ,  gdy 
nieufność do sułtana rosła z dnia na 
dzień i gdy widoczne było, że stan 
ten długo utrzymać się nie da, sułtan 
kazał uwięzić dwóch ministrów mło- 
dotureckich, pod pozorem, że ci zor­
ganizowali spisek na niego. To było 
powodem powstania przeciw sułtano­
wi. Część wojska, szczególnie t. zw. 
korpus salonicki, wierny młodoturkom 
ruszył na Konstantynopol, zdobył go 
po krótkiej walce i Abdul Hamida 
uwięził. Parlament zebrawszy się, pra­
wie jednogłośnie złożył z tronu po- 
gwałciciela konstytucyi i powołał na 
tron M ahomeda V., krewnego Abdula 
Hamida, jego zaś osadzono w pałacu 
w pobliżu Saloniki.

Ale młody rząd konstytucyjny miał 
trudne warunki na wstępie do odro­
dzenia Turcyii Austrya ogłosiła zabór 
Bośni, Bułgarya ogłosiła się n iepod­
ległą, Kreta chciała przyłączyć się do 
Grecyi, na wschodzie zaczęła się rzeź 
Armeńczyków, w samej stolicy poło­
żenie było niepewne. To też rząd mło- 
doturecki pragnął jak najprędzej za­
wrzeć pokój z sąsiadami, co też usku­
tecznił wkrótce z Austryą, która wy­
nagrodziła stratę Bośni około 60 mi­
lionami koron, następnie z Bułgaryą 
przy pomocy Rosyi, a przy pomocy 
wojsk wysłanych uspokoił zaburzenia 
w Armenii, gdzie winnych rzezi m a­
hometan ukarano. Tylko sprawa Krety 
została otwartą i przybrała dość nie­
bezpieczne położenie, które niewiado­
mo jak się skończy.

Jednak najważniejszą była spra­
wa aneksyi Bośni, która też o mało 
że nie sprowadziła wielkiej wojny 
w Europie. Jakkolwiek bowiem Au­
strya starała się sprawę tę z Turcyą 
załatwić jak najszybciej, tembardziej, 
że w Turcyi całej wybuchł bojkot to ­
warów austryackich, —  co przynosiło 
kupcom austryackim nieobliczone stra­
ty — to jednakże wmięszała się w 
tę sprawę Serbia, a z nią Czarnogóra, |

które aneksyą Bośni uczuły się pc 
krzywdzone i pragnęły przy tej spc 
sobności powiększyć swój obszar. N i t  
małą zapewne w tej sprawie odgry­
wała rolę Rosya, która w zajęciu Bo­
śni i Hercegowiny przez Austryę wi­
działa zagrożone swoje wpływy na 
Bałkanie. Również Anglia, która ubie­
głego roku usiłowała napróżno Au­
stryę oderwać od przymierza z N iem ­
cami, miała sposobność do wywdzię­
czenia się sojusznikowi Wilhelma i jej 
to niemałym udziałem było zorgani­
zowanie bojkotu w Turcyi, gdzie za­
miast austryackich okrętów przybijały 
angielskie; jak również broń i amuni- 
cya nadchodząca do Serbii również 
nie bez jej wiedzy przechodziła przez 
Turcyę.

Oczywiście, że pod wpływem tak 
wielkich mocarstw w Serbii wrzało, 
pisma nawoływały do wojny z Au­
stryą, werbowano ochotników i czy­
niono przygotowania wojenne. Zapał 
urósł faktycznie do niebywałych roz­
miarów, — rozniecany w dodatku 
przez księcia Jerzego, następcę tronu, 
który po odwiedzinach w Petersbur­
gu, tembardziej parł do wojny, a z 
nim tak zwana partya wojenna, po d ­
czas gdy sam król Piotr był wojnie 
przeciwny.

Wtem, gdy naprężenie doszło do 
najwyższego punktu, książę Jerzy zre­
zygnował z następstwa tronu i od ca­
łej akcyi się usunął. Po tym fakcie i 
skupczyna (tj. sejm) serbska, która 
poprzednio wojennie była usposobio­
na, spełniła bez oporu żądania Au- 
stryi.

W każdym razie wojna wisiała na 
włosku, tembardziej, że Austrya przy­
gotowała się na wszelki wypadek do 
niej, powołując rezerwy swe i grom a­
dząc liczne wojska nad granicą setb- 
ską. Przez luty i marzec wszyscy mie­
szkańcy państwa pozostawali pod wpły­
wem powyższych wypadków, tem bar­
dziej, że powołaniem rezerwy wiele 
rodzin zostało dotkniętych.



I ?_Zatarg skończył się pokojowo, a i była to tylko klęska dyplomatyczna, 
największą klęskę w całej tej sprawie lecz bardzo ciężka, słusznie nazwana 
poniosła  Rosya, która podburzała naj- drugą Cuszimą. Szkoda tylko, że przy
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pierw Serbię do wojny 'z Austryą, a tej sposobności tryumfowały z drugiej 
potem się cofnęła, widząc, że Austrya j strony Niemcy, będące na równi z 
i połączone z nią Niemcy lada chwila | Rosyą największym wrogiem Pola- 
mogą wojnę rozpocząć. Co prawda ków.



Nie tyle szczęśliwa była Austrya 
w polityce wewnętrznej państwa. Par­
lament wyszły z wyborów powszech­
nych nietylko nie złagodził różnic naro­
dowościowych, ale je jeszcze spotęgował 
do  tego stopnia, że o pracy owocnej 
nawet mowy niema. Zaledwie konie­
czności państwowe pod wpływem ró­
żnych wypadków wojennych zosta­
ły uchwalone, — natomiast utknięto 
przy traktatach handlowych, mimo 
zmiany gabinetu, któremu przewodzi 
obecnie bar. Bienerth i niema nadziei 
poprawy stosunków. Toteż parlament 
został do jesieni zamknięty, a przez 
ten czas rząd obmyśla środki, przy 
pomocy których możnaby Izbę uru­
chomić i uczynić zdolną do pracy.

Ale nietylko parlamentarne stosun­
ki wiele pozostawiały do życzenia — 
bo oto Czechy cały rok pozostawały 
jakby w ogniu. Po zamknięciu Sejmu 
czeskiego wskutek obstrukcyi niemie­
ckiej, walki narodowościowe przenio­
sły się na ulice miast. Szczególnie do 
ustawicznych starć przychodziło na 
.P rzykopach1' w Pradze, gdzie bursze 
tj. akademicy niemieccy urządzali bum- 
mel, tj. tłumny spacer demonstracyj­
ny, czemu Czesi usiłowali zawsze 
przeszkadzać, nie chcąc dopuścić do 
demonstracyi niemieckich w Pradze. 
Oczywiście wypadki te niemało wpły­
nęły na tok obrad w Izbie poselskiej 
w Wiedniu, gdzie posłowie czescy nie 
chcieli wprost dopuścić do obrad tak 
długo, jak długo niedorostki niemie­
ckie będą demonstrowały na ulicach 
Pragi. I tu okazuje się, jak słaby jest 
rząd w Austryi, który nie miał odwa­
gi malców niemieckich powstrzymać 
i jak wielkie jest rozróżniczkowanie 
interesów narodowości, skoro czcze 
demonstracye żaków szkolnych mają 
już stawać na przeszkodzie parlamen­
taryzmowi w Austryi.

Również w roku ubiegłym w Cze­
chach zaszły wypadki, mające głębszy 
podkład zapewne. Minęły one co pra­
wda bez większych następstw — lecz

bądź co bądź rzucają pewne światło 
na prądy nurtujące w krajach św. W a­
cława. Oto podczas asenterunku w oj­
skowego w wielu miejscowościach po ­
borowi odmówili przysięgi wojskowej, 
jakoteź wjazdy do miejsca poborów 
urządzali sobie z chorągwiami o na­
pisach „precz z militaryzmem". Rozwi­
nięte śledztwo natrafiło na łączność 

I tych wypadków z działalnością partyi 
radykalnej Klofacza i Choca, posłów 
parlamentarnych, u których odbyto 
rewizye. Na razie wypadki te minęły 
bez wrażenia, jednak w każdym razie 

| są to ślady agitacyi najnowszych prą­
dów, jakie zaczynają nurtować w na­
rodzie czeskim.

Rzuciwszy okiem poza Europę, 
spostrzegamy, że i tamte części świa­
ta były widownią zmian doniosłych 
w dziejach świata cywilizowanego.

W ypada omówić tu przedewszyst- 
kiem wypadki w Persyi, na którą oczy 
wszystkich państw europejskich były 
w roku ubiegłym zwrócone. Działo 
się tam podobnie jak w T u rcy i .  O gło­
szono konstytucyę. Ale szach Moha- 
med Ali nie był zadowolony z tego, 
że mu§i z obywatelami kraju dzielić 
się rządami. To też za wpływem swych 
duchownych i pułkownika Lachowa, 
którego Rosya przysłała za instruktora 
armii perskiej, szach cofnął konstytu­
cyę. Wskutek tego wybuchła rewolu- 
cya, która z Teheranu, stolicy Persyi 
przeniosła się na cały kraj. Rewolu- 
cyoniści pefscy, u który:h podobnie 
jak u tureckich znać było rozwagę 
w działaniu, utrwaliwszy swą przewa­
gę w kilku miasiach , a szczególnie 
w Tebns, rozpoczęli przygotowywać 
powstanie. Przestraszony szach przy­
wrócił znów konstytucyę po to, aby 
po uspokojeniu się ruchów rewolucyj­
nych na nowo ją cofnąć. Tak trwało 
cały rok, nic więc dziwnego, że panu­
jący stracił wpływ u poddanych, a gar­
stka zwolenników jego topniała, aż 
pozostał mu wierny tylko Lachów ze 
swoimi kozakami.
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Ruch młodoturecki, zwycięstwo je ­
go w Turcyi, zachęciły rewolucyoni- 
stów perskich, którzy zgromadziwszy 
swe wojska, uderzyli na Teheran i po 
dłuższej walce zdobyli go,' a usuną­
w szy szacha z tronu, powołali nań je- 
dynastoletniego syna Achmeda Mirza, 
dodając mu do pomocy w rządach re- 
gienta Assad - ul - Mulka. Tak więc 
w Persyi, podobnie jak w Turcyi, 
zwyciężyli zwolennicy konstytucyi i oba 
te państwa są obecnie kostytucyjnemi.

Naprężone stosunki między Stana­
mi Zjednoczonymi Ameryki północnej 
a Japonią ustały, po powrocie floty wo­
jennej Stanów z podróży naoko ło  
świata do San Francisko i między o- 
boma państwami zostało zawarte przy­
mierze, usuwające przynajmniej na ra­
zie niebezpieczeństwo wojny am ery- 
kańsko-japońskiej. W dniu 3 listopada 
1908 r. prezydentem Stanów na nowe 
czterolecie został wybrany Taft, jako^ 
następca Roosevelta.

Państwa europejskie
alfabetyczn ie zestaw ion e, ich objętość, liczba m ieszkańców  i rządcy.

Austrya - W ęgry. 674'000 km2, £45.000.000 
m ieszk. C esarz  F ranc iszek  Jó z e f  1. P a ­
nuje od r. 1848.

A ndora. R zeczpospolita, 452 km'2, 6.000 
m ieszk.

A nglia . 314.000 km2, 41,000.000 m ieszk. Król 
E dw ard VII., cesarz  indyjski, ur. w r. 
1841, panuje od r. 1901.

B elg ia .  30.000 km2, 7,000.000 m ieszk . Król 
Leopold  II., ur. w r. 1835, panuje od r. 
1865.

B ułgarya . 100.000 km2, 4,000.000 m ieszk. 
Król F erd y n an d , ur. w r. 1861, panuje 
od r. 1887. (Jak o  król od r. 1908, p rzed ­
tem  jak o  książę).

Czarnogóra. 9,000 km2, 250.000 m ieszk. K sią­
żę M ikołaj I., u r w r. 1841, panuje  od r. 
1860.

Dania. 40.000 km2, 2,500 000 m ieszk. Król 
F ryderyk VIII., ur. w r. 1843, panu je  od 
r. 1906.

Francya. R zeczpospolita, 540.000 km 2, 
40,000.000 m ieszkańców . P rezyden t Ar­
m and Falieres, ur. w r. 1841, w ybrany 
w r. 1906, na czas od 1906 do 19i3.

Grecya. 65 000 km2, 2,500.000 m ieszk. Król 
Je rzy  I., ur. w r. 1845, panuje od r. 1863.

Hiszpania . 500.000 km2, 18,000.000 m ieszk. 
Król A lfons XIII., ur. w r. 1886, panuje  
od r. 1902.

Liechtenstein. 160 km2, 10.000 m ieszk. K sią­
żę Jan  II.„ ur. w r. 1840, panuje  od r. 
1858.

M onako. 22 km2, 15.000 m ieszk. K siążę Al­
bert, ur. w r. 1848. panuje od r. 1889.

Niderlandy. 33.000 km 2, 5,000.000 m ieszk. 
K rólow a W ilhelm ina, ur. w r. 1880, p a ­
nuje od r. 1890,

Niemcy. 540.000 km2, 46,000.000 m ieszk. C e­
sarz Rzeszy niem ieckiej W ilhelm II., k ró l 
prusk i, ur. w r. 1859, panuje  od  r. 1888.

N orwegia . 330 000 km2, 2,000.000 m ieszk 
Król H akon VII., ur. w r. 1872, panuje 
od r. 1905.

Portugalia. 92.000 km2, 5,000.000 m ieszk. 
Król M anuel II., panuje od r. 1908.

Rosya. 5.400.000 km'2, 106,000.000 m ieszk.. 
C ar M ikołaj II., ur. w r. 1868, panuje  od 
r. 1894.

R u m u n ia . 130.000 km2, 6.000.000 m ieszk , 
Król K arol 1., ur. w r. 1839, panuje  jako  
książę od r. 1866, ko ro n o w an y  na króla 
w r. 1881.

S e rb ia . 48.000 km2, 2,500.000 m ieszk. "k ró l 
P io tr I., ur. w r. 1846, panu je  od r. 1903.

Szwajcarya. R zeczpospo lita , 41.000 km2, 
3,500.000 m ieszk.

Szwecya. 450.000 km2, 5 ,000000 m ieszk. 
Król G ustaw  IV., panuje  od r. 1907.

T u rcy a . 170.000 km2, 6,000.000 m ieszk. S u ł­
tan  M ahom et V., ur. w r. 1844, panu je  
od r. 1909.

W łochy. 200.000 km 2, 32,000.000 m ieszk. 
Król W iktor E m anuel 111., ur. w r. 1869, 
panuje  od r. 19<>0.

Stolica  aposto lska .  Jego  Św iątobliw ość P a ­
pież P ius X. (Józef Sarto ), ur. w R iese 
przy m ieście T rev iso  we W łoszech w r. 
1838, w ybrany na pap ieża  dnia 4 s ie r­
pnia 1903, z kolei 264 n astępca  św. ap o ­
s to ła  P io tra ; o raz  kolegium  kardynałów , 
sk ład a jące  się z k a rd y n a łó w -b isk u p ó w , 
kardyna łów -kap łanów  i kardyna łów -dya- 
konów .

• ..
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Straszne trzęsienie ziemi we Włoszech.

Świeżo mamy w pamięci to straszne 
trzęsienie ziemi, które nawiedziło Wło­
chy przy samym schyłku 1908 roku.
W czasie tego trzęsienia zginęło blisko 
200 tysięcy ludzi, zostały zburzone 24 
miasta i miasteczka oraz mnóstwo wsi — 
wielki obszar pięknej, zamożnej i ludnej 
krainy stał się nagle jednem wielkiem, 
okropnem cmentarzyskiem. Nieszczęście 
to tak straszne, że równego niema w dzie­
jach ludzkości. Kto nie był tam w ową 
okropną noc z 27 na 28 grudnia, kiedy 
się to stało, ten nie może objąć umy­
słem całego ogromu nieszczęścia, które 
spadło nagle na tamtejszych mieszkań­
ców, nie potrafi odczuć tej grozy, którą 
oni przeżyli.

Kraj włoski leży w południowej stro­
nie od nas, na półwyspie oblanym mo­
rzem Śródziemnem. Klimat ma bardzo 
łagodny, rodzą się tam pomarańcze, cy­
tryny i inne owoce ciepłych krajów. Sto­
licą jest miasto Rzym, siedziba papieża 
i króla włoskiego. Trzęsienie dotknęło 
południową część Włoch, mianowicie krai­
ny Kalabrię i Sycylię.

Z miast, które uległy trzęsieniu, naj­
większe są Mesyna i Redżjo (pisze się 
Reggio). Mesyna miała około 160 tysię­
cy mieszkańców, więc daleko więcej jak 
Kraków, liczący 100 tysięcy; Redżjo zaś 
miało około 45 tysięcy mieszkańców, 
było więc prawie tak wielkie jak Prze­
myśl w Galicyi albo Lublin w Królestwie 
Polskiem. Oba te miasta położone na j 
brzegu morskim, były bardzo handlowe 
i ruchliwe. Główny przedmiot handlu sta- j  

nowiły pomarańcze i cytryny, które stąd j  

rozsyłano we wszystkie strony świata.
Obecnie oba te miasta i mnóstwo 

innych siedzib ludzkich zamienione w gru­
zy, z których człowiek stara się je na j  

nowo podźwignąć i znowu zamieszkać. 
W dalszym ciągu przedstawiamy przebieg 
tego grozą przejmującego trzęsienia ziemi

według opisu skreślonego przez pisarza 
„Gazety świątecznej", wychodzącej w War­
szawie.

** *

Spokojnie przeszły oba święta Boże­
go Narodzenia i trzecia niedziela po nich 
mieszkańcom miast Mesyny, Redźja i in­
nych pomniejszych.

Niedziela była pogodna i ciepła jak u nas 
na wiosnę, bo w krainie tej niema wcale 
zim y; przez cały rok drzewa, sady i pola 
pokryte są zielonością, a w zimie właś­
nie jest najlepsza pora dojrzewania po­
marańcz, słodkich i soczystych ow oców ; 
całe gaje drzew pomarańczowych pokry­
wają tam żyźniejsze okolice, a zwłaszcza 
łagodne zbocza największej w Europie 
góry ognistej, zwanej Etną, wznoszącej 
się trzy tysiące metrów w górę na wscho­
dnim brzegu Sycylii. Korzystając z ostat­
niego święta i pogody, ludzie do późne­
go wieczora przechadzali się na wybrze­
żu, napawając się pięknością przyrody 
i ciemnego morza, na którem stało w przy­
stani z pół tysiąca okrętów i statków 
wszelakich, i radując się zapewne, że Pan 
Bóg osadził ich w istnym raju ziemskim. 
Bo też kraina ta jest jedną z najpiękniej­
szych na świecie, a żyzna jak rzadko. 
Kiedy u nas mróz trzaskający, to tam 
powietrze jest ciepłe i m iłe ; toteż tysią­
ce zamożnych ludzi zjeżdżają się tam na 
zimę dla poratowania zdrowia, a w czę­
ści dla przyjemności. We wszystkich mia­
stach nadmorskich w Sycylii są liczne za­
jazdy, a w tej porze zapełniają je przy­
jezdni goście.

Dzień niedzielny 27 grudnia, przeszedł 
spokojnie i wieczór był piękny, pogodny; 
nikomu z mieszkańców tego zakątka zie­
mi ani przez myśl nie przeszło, co im 
najbliższa noc przyniesie.

Ludzie pokładli się wreszcie na spo­
czynek i zasypiali smacznie. Cisza głę­
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boka zaległa ruchliwe miasto i wioski 
nadbrzeżne. Zegary na wieżach kościel­
nych w Mesynie wydzwoniły pomału pół­
noc... potem godzinę pierwszą... drugą... 
trzecią... czwartą... i piątą. Nic nie zwia­
stowało tego, co za kilka pacierzy stać 
się tu miało. Ranek się zliżał; tu i ów­
dzie w oknach mieszkań robotniczych 
ukazały się św iatełka; czas było iść do 
roboty, więc ludzie wstawali ze snu i brali 
się do rannego posiłku. Ale większa 
część mieszkańców, jak to zwykle po 
miastach, spała jeszcze snem twardym.

Nagle... była godzina pół do szóstej 
rano, a ciemno jeszcze zupełnie... zahu­
czało strasznie pod ziemią, rozległo się 
pod nogami głuche niby grzmienie, a je­
dnocześnie ziemia zaczęła drżeć i wszyst­
ko na niej się zachwiało.

Było to trzęsienie ziemi.
Ludzie przerażeni pozrywali śię w je­

dnej chwili ze snu, żeby uciekać z pod 
dachów; ale zanim ten i ów zdołał wy- 
biedz z mieszkania, mury zaczęły się wa­
lić ze strasznym hukiem i łoskotem na 
głowy nieszczęśliwych, grzebiąc ich w gru­
zach. Wielu nie mogąc wyjść drzwiami, 
wyskakiwało oknami na ulicę i zabijało 
się na bruku. Kto zdołał wydostać się 
z domostwa, pędził co sił w stronę pól i 
morza, i wnet niektóre ulice zapchały się 
tłumami ludzi, tłoczących się i tratują­
cych. się nawzajem. Nastał w mieście 
jakby dzień sądu ostatecznego. Huk pod­
ziemny, łoskot walących się gmachów, 
wrzask i jęki ranionych i oszalałych lu­
dzi, ryk zwierząt — wszystko to mieszało 
się razem w jeden jakiś piekielny hałas. 
A tu i ówdzie zaczęły pękać zbiorniki 
i rury napełnione ulotem, którym oświe­
tlano latarnie uliczne, potem ukazywały 
się w tych miejscach ogniste języki 
wszczynających się od wybuchów ulotu po­
żarów. Wkrótce też ciemność nocy roz­
jaśniła się od nich, a dym zmieszał się 
z pyłem wapiennym napełniającym po­
wietrze. Tu mury się walą i w gruzach 
ogień szaleje, a od morza idzie znowu 
inny niszczący żywioł. Woda morza 
wzdęta nagle od dna przez uderzenie pod-

| ziemne lunęła olbrzymią łalą z hukiem 
i rykiem na brzegi. Fale ogromne, kil­
kadziesiąt łokci wysokie, uderzyły ze stra- 

i szną siłą na miasto, rozwalając to, c© 
się jeszcze ostało, a nadbrzeżne kamie­
nice równając niemal z ziemią. Mnóstwo 
statków zostało zatopionych, a całe wio­
ski wraz z ludźmi i kamienice woda 
zmiotła z ziemi tak, że ani śladu po nich 

I niema. Ale i tego było mało. Od wieł- 
! kiego wstrząśnienia w powietrzu zgroma- 
; dziły się na niebie ciężkie, grube cbmury 

i lunęła straszna ulewa, a jednocześnie 
błyskawice zaczęły rozdzierać powietrze 
i rozległ się huk piorunów bijących raz 

i  po razu. Trzęsienie ziemi, i pożoga, i po- 
; top wody morskiej, i ulewa, i błyskawi­

ce z piorunami — wszystko to spadło 
nagle razem na nieszczęsną krainę.

Trzęsienie ziemi i wylew morza trwa­
ły krótko, zaledwie tyle czasu, ile po­
trzeba, aby nie spiesząc się policzyć do 
25-ciu. 1 przez taki to króciutki przeciąg 
czasu tyle miast i wiosek obróciło się 
w kupy gruzów, albo znikło całkiem 
z powierzchni ziemi, a dziesiątki tysięcy 
ludu poniosły śmierć. Mesyna miała tej 

| nocy po trzęsieniu wygląd zaprawdę piekiel- 
5 ny. Trudno poprostu opisać, co się tam 

działo. Miasto zakrywał tuman pyłu 
j zmieszany z dymem, którego ogromne 

słupy unosiły się ponad zwaliskami. Tu 
i ówdzie strzelały w górę słupy ognia, 
rozświetlając złowrogie ciemności nocy. 
Wśród zwalisk biegali w okropnem prze­
rażeniu pozostali przy życiu mieszkańcy 
nieszczęsnego miasta, szukając schronie­
nia przed ogniem, walącymi się gmacha­
mi i ulewą. Jedni dążyli ku morzu, aby 
dostać się na okręty i statki rybackie, 
inni usiłowali wydostać się z miasta na 
pola i łąki. Wiele z nich oszalało z prze­
rażenia i rozpaczy po stracie drogich 
o só b ; niejednemu zdawało się, że to nic 
innego, jeno taki okropny koniec świata 
nastąpił, i że nieszczęście dotknęło nie- 
tylko Mesynę, ale cały świat ziemski.

Wraz ze świtaniem zaczął się wyła­
niać z ciemności ponury widok. Na miej­
scu, gdzie stało piękne, ludne miasto, le-
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żą teraz Kupy gruzów, a pośród nich 
sterczą szeregi podziurawionych i poszar­
panych dziwacznie murów. Ulice zawalo­
ne gruzem, połamanymi sprzętami, wo­
zami, belkami, tu i ówdzie sterczą po- 
trzaskąpe słupy kamienne, leżą posągi, 
latarnie uliczne, a wśród tego wszystkie­
go bieleją trupy, albo tylko oderwane 
części ciał ludzkich. Wiele bowiem osób 
zginęło od ścisku i zamieszania na uli­
cach ; uciekający tłoczyli się jeden przez 
drugiego, spychając tych, którzy byli na 
drodze, pod walące się mury, do morza, 
albo i w ogień. Każdy myślał tylko
0 własnym ratunku i ludzie broniąc ży­
cia, stawali się podobni do dzikich zwie­
rząt. Teraz wśród zwalisk snuli się już 
tylko pojedynczo albo gromadkami ludzie 
ogłupiali, którzy potracili rozum; nie­
którzy stali nieruchomo nad jakiemś rumo­
wiskiem z wlepionemi w nie oczyma. Nic 
straszniejszego nietylko widzieć, ale i wy­
obrazić sobie nie można.

A w mieście Redżju, położonem rów­
nież nad brzegiem morza, działy się rze­
czy nie mniej okropne.

Wiadomość o zniszczeniu tego miasta 
rozeszła się dopiero w kilkanaście go­
dzin po trzęsieniu ziemi. Wysłano tam 
bez zwłoki okręt z ratownikami i żywno­
ścią, ale wrócił on z niczem, bo nie 
mógł tego miasta wcale odnaleźć. Nie­
zadługo też wyjaśniło się, że dolna, nad­
brzeżna część miasta znikła zupełnie pod 
wodą, bo ziemia tam nietylko się trzęsła, 
ale nadto pozapadała się miejscami głę­
boko. Mało tego, że wstrząsane mury 
zaczęły nagle walić się na nieszczęsnych 
mieszkańców, w dodatku i grunt pod ich 
nogami obsuwał się w głąb lub rozdzie­
rał się od trzęsienia ziemi, a w tejże 
chwili tworzące się rozpadliny zalewało 
morze. Mnóstwo domów ze wszystkiem, 
co w nich było, zapadło się w ziemię
1 zalane zostało przez morze. Tak zgi­
nęły również dwa pociągi kolejowe peł­
ne podróżnych, które stały właśnie na 
stacyi gotowe do odejścia. Zapadły się 
one w ziemię wraz ze wszystkimi poróż- 
nymi. Górna część miasta, nie zalana wo­

dą, przedstawia widok podobny do Me- 
syny; i tam same jeno gruzy i ruiny. 
Z 45-ciu tysięcy mieszkańców zginęło 
straszną śmiercią około 30-ści tysięcy. 
Ocalało tylko 15 tysięcy, a wielu mię­
dzy nimi jest ranionych lub okaleczonych 
na całe życie.

Między ocalonymi w Redżju znajduje 
się jeden gazeciarz, który tak opisuje, co 
się z nim działo :

„Około godziny 6-tej zrana obudziło 
mnie straszliwe wstrząśnienie, które wy­
rzuciło mnie z łóżka. Pierwsze moje 
wrażenie było, że pułap się wali i po­
dłoga pęka. Uciekam do drzwi, aż tu 
wszystko się wali. Spadłem nagle z dru­
giego piętra na pierwsze i straciłem czu­
cie. Kiedy się ocknąłem, uczułem ból 
w czole; dotykam reką, a tam krew.

; Chciałem krzyczeć, ale nie mogłem, bo
1 gardło miałem przepełnione dławiącym 

kurzem. Wreszcie zdołałem jakoś wypeł­
znąć na powietrze. Zacząłem krzyczeć, 
ale nikt nie odpowiadał. Wszędzie było 
milczenie, jakby wszystko zamarło. Do­
piero po dłuższej chwili odezwały się ja­
kieś głosy. To trzej moi przyjaciele, któ­
rzy mieszkali na samym dole domu, wo­
łali na mnie. Po przystawionej przez nich 
drabinie zeszedłem na dół. Całe miasto 
było kupą gruzów. Oszaleli ale milczący 
z przerażenia ludzie biegali po ulicach. 
Spotykamy znajomego nauczyciela muzy­
ki ; niósł na rękach chorą matkę i cią­
gnął za sobą żonę. W tej chwili nastą­
piło nowe wstrząśnienie ziemi i znów do­
my zaczęły się walić. Upadłem na zie­
mię, ale w tej chwili zerwałem się na 
nogi i popędziłem ku głównemu placowi, 
aby być jak najdalej od murów. Tam do­
piero przypomniałem sobie, że jestem 
w samej tylko koszuli; obejrzałem się, 
ale wszyscy dokoła mnie byli tak samo 
tylko w bieliźnie. Rozwidniło sie tymcza- 
sam, a wtedy ukazał się widok jeszcze 
okropniejszy. Przedemną był dom sierót, 
który pokrył gruzami wszystkich swoich 
mieszkańców; z wytwornego tuż obok 
pałacu dochodziły rozpaczliwe wołania 
o pomoc. Jakiś strażnik, celny wezwał
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mię, abym mu dopomógł do wydobycia 
jakiegoś człowieka z pod gruzów. Pra­
cowaliśmy wspólnie, ale po chwili nowa 
ściana zawaliła się i musieliśmy opuścić 
nieszczęśliwego, aby sobie życie ratować. 
Wszędzie działy się rzeczy okropne. Dzie­
ci rozpaczliwie wzywały rodziców, rodzi­
ce dopytywali się o dzieci, mężowie szu­
kali żon. Jęki rozlegały się ze wszyst­
kich stron. Spotkałem jednego z przyja­
ciół ; owinął się cały w kawał jakiegoś 
zielonego sukna. Przemówiłem do niego, 
ale mi odpowiedział coś trzy po trzy : 
dostał obłędu. W tej chwili podczas no­
wego wstrząśnienia zawalił się tuż przed 
nami kościół św. Łucyi“.

* *
Takie nieszczęście dotknęło Mesynę 

Redżjo. W okolicach tych miast trzęsie­

nie ziemi spowodowało również straszli­
wą klęskę.

Na wieść o tern w całym świecie 
ozwało się serdeczne, głębokie współ­
czucie dla ofiar katastrofy, pozbawionych 
w jednej chwili dachu nad głową i środ­
ków do życia. Z całego świata popłynę- j  
ły dla nich składki pieniężne, do których 
także społeczeństwo polskie przyczyniło 
się wybitnie.

W pierwszym zaś rzędzie pospieszył 
z pomocą dla nieszczęśliwych rząd i par­
lament włoski. Postanowiono tam odbu­
dować zburzone miasta za pieniądze ze­
brane w całem państwie włoskiem z umyśl­
nego na to podatku. Koszt odbudowania 
Mesyny i Redżja obliczono na 1500 mi­
lionów koron.

Trzęsienia ziemi w Polsce.

Trzęsienia ziemi w Polsce zdarzają 
się bardzo rzadko i nigdy, na szczęście, 
nie pociągały za sobą poważniejszych 
następstw.

W ostatnich czasach, przed laty kilku­
dziesięciu, zauważono kilka lekkich trzę­
sień miejscowych na podkarpaciu, które 
zostawiły po sobie na powierzchni ziemi 
niewielkie wkląśnięcia, zwane przez lud 
„dyablimi kotłami".

Wszakże w ubiegłych wiekach Polska 
nieraz była widownią większych trzęsień. 
Niektóre o tern czytamy Szczegóły w „Kro­
nice" Długosza. Tak w roku 1201, „dnia 
5 maja trzęsienie ziemi w Polsce i w kfa- 
jach przyległych, przypadłe w samo po­
łudnie i w następnych dniach po kilka- 
kroć powtarzające się, wiele powywracało 
wież, domów i grodów, co, iż w polskim 
kraju rzadkko się wydarza, wzięte było 
za dziw wielki, a niektórych przesadną 
napełniło trwogą". — O wiele jednak 
poważniejsza była katastrofa, wydarzona 
dnia 5 czerwca 1443 r. Długosz pisze, 
iż to trzęsienie ziemi w Polsce, Węgrzech,

Czechach i krajach sąsiednich było tak 
gwałtowne, że wieże i gmachy murowa­
ne upadały na ziemię i najtrwalsze waliły 
się budowy, rzeki powystępowały ze swoich 
łożysk i wylawszy na obie strony, uka­
zały dna suche, a wody wszystko zmu- 
liły, ludzie nagłym strachem zdjęci, od 
zmysłów i rozumu odchodzili. Runęło od 
tego trzęsienia ziemi w nocy sklepienie św. 
Katarzyny przy klasztorze braci pustelni­
czych św. Augustyna na Kaźmierzu w (Kra­
kowie) i wiele innych rozwaliło się bu­
dynków. Mocniejsze jednak było trzęsienie 
ziemi na Węgrzech, gdzie się nawet zamki 
niektóre powywracały". — W Polsce po­
wszechne było mniemanie, że od tego trzę­
sienia ziemia stała się mniej urodzajną 
i przez wiele lat potem obficie kąkol, 
chwasty i przenicę ze śniecią rodziła.

Oprócz powyższych katastrof w Polsce 
Długosz wspomina jeszcze o trzęsieniach 
w latach 1000, 1259, 1328 i 1348.

Trzęsienie ziemi w w. XVII we Wło­
szech, zwłaszcza w Kalabryi i okolicach 
Neapolu, wielce interesowało Polskę,
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o czem świadczą wydane w tym czasie 
broszury, zawierające sprawozdania o tych 
katastrofach i opisy „zapału srogiego gó­
ry neapolitańskiej", lub historye ciekawe 
o  monstrach, dziwolągach, kometach*1 it. p.

W r. 1786 Polska nawiedzona zosta­
ła  przez trzęsienie ziemi, łjatwo sobie wy­
obrazić zabobonny przestrach ludności, 
tern bardziej, że ta katastrofa zaszła ściśle 
w dniu przepowiedzianym w pewnym pam - 
f l ec i e  niemieckim, ogłoszonym jeszcze 
w r. 1780 i bardzo u nas rozpowszechnionym.

Przepowiednie o takich katastrofach 
utrzymywały się do dziś dnia wśród na­

szego ludu. W r. 1820 przepowiadano 
zapadnięcie się Lwowa, to samo w r. 1834; 
jeszcze w r. 1896 krążyła po przedmie­
ściach lwowskich uporczywa wieść o zbli­
żaniu się strasznej katastrofy, która mia­
ła  rzekomo całe miasto i jego mieszkań­
ców przyprawić o zgubę. Złośliwi oszukań­
cy zdołali do tego stopnia obałamucić 
ciemne umysły, iż znaczna ilość robo­
tników cegielnianych porzuciła swe zajęcie 
i wyjechała ze Lwowa.

Prof. Wacław Laska oblicza, iż w okre­
sie od r. 1000 do 1876 było ogółem 66 
trzęsień ziemi w Polsce.

Jakie znamy wielkie trzęsienia ziemi.*7’

Dzieje mówią o całym szeregu wiel­
kich trzęsień ziemi. — Z Pisma Święte­
go wiemy, że całe dwa miasta w Pale­
stynie, Śodoma i Gomora, zapadły się 
nagle w głąb ziemi z domami i ludźmi, 
którzy w nich mieszkali, a na miejscu tych 
miast utworzyło się jezioro zwane morzem 
Martwem. Wiemy o miastach Pompeji 
i Herkulanum zasypanych zupełnie przez 
popiół i zalanych lawą podczas wybuchu 
wulkanu czyli góry ognistej Wezuwiusza 
we Włoszech w roku 79 po narodzeniu 
Chrystusa. Dzieje zapisały też straszne trzę­
sienie ziemi, które w roku 526 nawiedziło 
różne kraje dokoła morza Śródziemnego 
i przyprawiło o śmierć 120 tysięcy ludzi.

Potem przez tysiąc lat zgórą tak okrop­
nego nieszczęścia nie było. Aż znowu 
w roku 1693 trzęsienie ziemi dotknęło 
wyspę Sycylię we Włoszech — i 60 ty­
sięcy iudzi utraciło wtecjy życie. W kilka­
dziesiąt lat potem, w r. 1755 rozpadło 
się w gruzy od trzęsienia ziemi miasto 
Lizbona w Portugalii, a do 40 tysięcy ludzi 
życie postradało. W roku 1783 zginęło 
tak samo 30 tysięcy ludzi w krainie Ka- 
labrii we Włoszech, a w 1812 roku 20 
tysięcy w mieście Karakasie w Wenezueli.

Przed 40 laty trzęsienie ziemi przy­

prawiło znów o śmierć 70 tysięcy lu* 
dzi w Peru i Ekwadorze, krainach połud­
niowej Ameryki. A już wielu z nas pamię­
ta z roku 1883 opisy trzęsienia ziemi 
na wyspie Iskji we Włoszech, w pobliżu 
miasta Neapolu, i zapadnięcie się w mo­
rze w parę tygodni potem wyspy Kraka- 
toi z wulkanem koło południowo-wschod­
niego brzegu Azyi, kiedy to morze roz­
kołysane zalało gwałtownie wyspę Jawę 
i zmiotło z niej około 50 tysięcy ludzi. 
Niejeden też słyszał, lub czytał w gaze­
tach o okropnem trzęsieniu ziemi na wyspie 
japońskiej Niponie w roku 1896, gdzie 
zginęło 27 tysięcy ludzi.

Wreszcie mamy jeszcze żywo w pa­
mięci podobne większe nieszczęścia z ostat­
nich lat kilku: trzęsienie ziemi w Szema- 
sze na Kaukazie, okropne zniszczenie przez 
wybuch wulkanu miasta Sę-Pjeru na wyspie 
Martynice, trzęsienia ziemi w Kalabryi 
we Włoszech w r. 1905 i 1907, i wreszcie 
trzęsienia ziemi w San-Francisku w Ame­
ryce Północnej i w Walparajzie w . Ame­
ryce Południowej.

Wszystko to były nieszczęścia wielkie, 
do najstraszniejszych jednak należy ostatnie 
trzęsienie ziemi w południowych Włoszech, 
w krainach Kalabrii i Sycylii.
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ŻEGLUGA POWIETRZNA.
Wynalazek skrzydeł do lotu człowie­

ka stał się już rzeczą dokonaną. Od cza­
su, kiedy Anglik Henryk Farman zdołał 
w styczniu roku 1908 wznieść się z zie­
mi w powietrze zbudowanym przez sie­
bie latawcem (aeroplanem)*) i przeleciał 
nim swobodnie całą wiorstę, od tego cza­
su liczni wynalazcy z większą jeszcze 
usilnością niż dawniej wzięli się do pra­
cy i dochodzą do coraz lepszych wyni­
ków. Największe osiągnęli dotąd dwaj 
bracia Rajtowie (pisze się Wrightowie), 
Amerykanie. Przy pomocy swego przy­
rządu, latawca, unoszą się oni w powie­
trzu z łatwością i odbyli już niejedną 
daleką podróż. )

Z Rajtami spółzawodniczy kilku Fran­
cuzów, a między nimi najbardziej się od­
znaczył inżynier Blerjo (Bleriot). Dnia 
25 lipca 1909 r. Blerjo odbył podróż 
niezmiernie śmiałą, dowodzącą, że był 
zupełnie pewny obmyślonej i zbudowa­
nej przez siebie maszyny. Przeleciał on 
mianowicie ponad przepływem morskim, 
który oddziela Anglię od Francyi, a na­
zywa się Kanałem Lamansz. Przepływ 
ten jest około 5 i pół mili szeroki, więc 
z jednego brzegu drugi jest niewidoczny. 
Na francuskim jego brzegu stoi miasto 
Kale z przystanią okrętów, na angielskim 
zaś znajduje się takaż przystań z mia­
stem zwanem Dower. Blerjo jako Fran­
cuz przygotował się do lotu na brzegu 
francuskim. Sprowadził tam swój przyrząd, 
zbadał go, czy wszystko jest w porządku 
i 25-go lipca rano, siadłszy pomiędzy 
skrzydłami, puścił w ruch maszynę i 
wzbił się w powietrze. Kilkanaście minut | 
latał tam i sam ponad brzegiem, próbu­
jąc sprawności przyrządu, a potem zwró­
cił go wprost ku morzu i szybko frunął

*) O latawcach, zwanych pow szechnie  
a e r o p l a n a m i ,  pisaliśmy w kalendarzu  
zesz łorocznym . Są  to  m aszyny latające, ż e ­
glujące w pow ietrzu  za p om ocą  m oto ru  — 
więc różn ią  się zasadniczo  od balonów, 
unoszących się dlatego, że są  w ypełnione 
gazem  lżejszym od powietrza.

do Anglii. Za nim puścił się w drogę 
statek wojenny francuski, aby w razie po­
trzeby ratować śmiałka. Ale latawiec pruł 
powietrze bez przeszkody. W kilka mi­
nut znikł z oczu ludziom zgromadzonym 
na brzegu, a wkrótce też i statek płyną­
cy za nim daleko w tyle pozostał. I nie- 
dziw; Blerjo leciał tak szybko, że w cią­
gu 27 minut był już na drugim brzegu 
przepływu i opuścił się bez przeszkód 
w miejscu na to przeznaczonem. Statek 
przypłynął do tego brzegu ledwo dopiero 
w godzinę.

Anglicy powitali Blerjota z wielkiem 
uniesieniem. Wręczono mu nagrodę prze­
znaczoną dla tego, kto pierwszy przeleci 

I na sztucznych skrzydłach przez przepływ 
i Lamansz i podejmowano go bardzo go- 
! ścinnie, choć żal im było, że tego czynn
; dokonał pierwszy Francuz, nie Anglik, i

że chwała z tego powodu spływa na 
| Francyę.

Nietylko jednak Blerjo potrafi już te­
raz dokonywać takich przelotów. Inny wy­
nalazca francuski, Latam (Latham), przy­
gotowywał się w tymże czasie do takiej
samej podróży. Na kilka dni przedteiji 
puścił się już był w drogę, ale uleciaw­
szy trzy mile, spadł w morze; uratowa­
ny przez płynący za nim statek, powrócił 
na brzeg i zajął sią naprawianiem uszko­
dzonego latawca. Ale zanim zdołał skoń­
czyć tę robotę, wyprzedził go Blerjo. 
I bracia Rajtowie z łatwością by już do­
konali takiego przelotu. Oto nadeszła wia­
domość z Ameryki Północnej, że jeden 

! z nich dnia 28. lipca 1909 r. latał tam 
przy pomocy swego przyrządu 72 i pół 
minuty i w ciągu tego czasu przebył 18 
mil drogi.

$# $
W dziejach rozwoju żeglugi powie­

trznej ważne miejsce zajmują międzyna­
rodowe zawody latawców (aeroplanów) 
pod miastem Reimsem we Francyi. Za­
wody te trwały cały tydzień, od 24. do
29. sierpnia 1909.
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Miejsce dla nich było urządzone o 
kilka wiorst za miastem na obszernem 
polu. Na obu jego końcach wzniesiono 
z drzewa dwie wieżyczki, oddalone od 
siebie o 5 wiorst; wskazywały one dro­
gę lataczom, oraz liczbę wiorst przeby­
tych przez nich w powietrzu. Dokoła 
pola zbudowano szopy na latawce, usta­
wiono wzniesienie dla sędziów, oblicza­
jących loty i mających rozdzielić nagrody 
przeznaczone dla zwycięzców, wreszcie 
urządzono ławy dla ciekawych wido­
wiska.

A było na co patrzeć! Niejeden z nas 
całe życie przeżyje i nic podobnego nie 
ujrzy! Oto, naprzykład, pierwszego dnia 
popisów już pod wieczór, gdy deszcz 
przestał padać, — bo cały dzień był 
dżdżysty, wylatuje nagle na swoim 
latawcu wysoko w powietrze inżynier La­
tam (pisze się Latham) i szybko krąży 
ponad polem. Za nim unosi się w górę | 
latawiec Rajta (Wrighta) kierowany przez 
Lamberta; dalej wyfruwa Furnje (Four- 
nier) i leci tuż nad ziemią, potem Som- 
mer, Farman i coraz nowi i nowi. Cała 
gromada latawców, to długich i smu­
kłych, o jednej parze skrzydeł, jak lata­
wiec Blerjota, to znów krótkich a szero­
kich i złożonych z dwór par skrzydeł, 
jak maszyna Rajta cała gromada tych
sztucznych ptaków krąży dokoła pola od 
jednej wieży do drugiej, ścigają się z so­
bą i lecą, lecą, a rozlega się tylko war­
czenie motorów i śmiganie skrzydeł w po­
wietrzu, oraz pełne zapału okrzyki zgro­
madzonych widzów.

W końcu wszyscy po kolei latacze 
pospadali na ziemię, a zostało dwóch 
tylko: Polan (Paulhan) i Latam; już mrok 
zapadał, a oni jeszcze fruwali. Takie 
wspaniałe widowisko mieli mieszkańcy 
Rejmsu i tysiące ludzi, którzy zjeżdżali 
się tam umyślnie, żeby je zobaczyć, co- 
dzień w ciągu całego tygodnia.

Dnia 25. sierpnia Francuz Polan utrzy­
mał się w powietrzu przy pomocy lata­
wca sporządzonego podług pomysłu Wu- 
azena (Voisin) 2 g o d z i n y  i 48 mi ­
n u t  i przebył w ciągu tego czasu 18

m i i  d r o g i .  Zwyciężył go jednak naza­
jutrz Hubert Latam, mający latawiec smu­
kły jak owad jętka czy szklarka. Wzniósł 
się on w powietrze przed godziną 2 po 
południu. Poszedł odrazu wysoko, na ja­
kieś 100 łokci i na tej wysokości trzy­
mał się ciągle. W trzy ćwierci godziny 
obleciał pole dokoła pięć razy, a więc 
przebył około 7 mi l ; w następne trzy 
ćwierci godziny okrążył je jeszcze sześć 
razy, a lata wciąż dokoła i ciągle wyso­
ko. Okrążył już pole dziesięć, 11, 12, 
trzynaście i czternaście razy. A za nim 
goni jakiś przybłąkany ptak żywy, jakby 
także zdziwiony i zaciekawiony tern nad- 
zwyczajnem zjawiskiem. 1 ludzie z ziemi 
patrzą i patrzą i z zapartym niemal od­
dechem liczą okrążenia koła, bo jeszcze 
nikt takiej przestrzeni na sztucznych skrzy­
dłach nie przeleciał. A Latam leci pię­
tnasty raz, aż w połowie szesnastego 
koła spada na ziemię szybko i ostro, ale 
bez szkody. Zabrakło mu już benzyny, 
która wprawiała w ruch maszynę i śrubę 
ciągnącą naprzód latawca. Dzielny śmia­
łek utrzymał się w powietrzu krócej niż 
Polan, bo tylko 2 g o d z i n y  i 13 mi ­
n u t ,  ale w ciągu tego czasu przeleciał 

| znacznie większą przestrzeń, bo aż 20 i 
p ó ł  m i l ;  pędził więc naprzód z szyb­
kością 9-ciu mil na godzinę, to jest tak 
prawie, jak pędzą najszybsze pociągi ko- 

I lejowe.
Popisy pod Rejmsem ostatecznie już 

przekonały, że latanie człowieka w po­
wietrzu przy pomocy sztucznego ptaka 

| nie jest dziś trudne, ani tembardziej nie- 
j  możliwe. Wkrótce też zapewne latawce 

rozpowszechnią się tak, jak dziś samo­
chody. Tylko czekać, jak śmiałkowie za­
czną latać nimi i ponad naszemi polami 
i wsiami!

*

W tym samym czasie, kiedy odbywa­
ły się zawody latawców (aeroplanów) 
pod Reimsem, odbył wielką podróż po­
wietrzną Niemiec, hr. Cepelin (pisze się 
Zeppelin) balonem, zdatnym do kierowa­
nia. Leciał on z miasta Frydrychshafen 
nad jeziorem Bodeńskiem do Berlina, ce-
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lem pokazania swego balonu ludności 
tamtejszej. Droga ta wynosiła w prostej j 
linii przeszło 80 mil.

W podróży tej jednak niezupełnie wio- | 
dło się Cepelinowi, bo koło balonu parę j 
razy-.coś się psuło, wskutek czego przy­
lot do Berlina uległ opóźnieniu. Przylot 
ponad pole, na którem miał oczekiwać 
cesarz z całą rodziną, oraz zgromadzone 
na widowisko tłumy, oznaczono ostate- i  

cznie na niedzielę 29 sierpnia, na godzi­
nę pół do 1-szej w dzień. Już na parę 
godzin przed południem ujrzano z wież j 
i dachów wysokich kamienic hen daleko ' 
coś ćjakby małego ptaszka. Rósł on je- ;

dnak szybko i wkrótce wszyscy poznali 
ogromny, wspaniały balon Cepelina pę­
dzący od Biterfeldu. Nadleciał on do Ber­
lina zawcześnie i przez półtorej godziny 
latał w różne strony ponad przedmieściami.

Wreszcie o pół do 1-ej, jak było za­
powiedziane, ukazał się nad owem po­
lem, witany gorącymi okrzykami setek 
tysięcy ludu. I tu półtorej godziny Cepe- 
lin latał ponad głowami ludzi, to w pra­
wo, to w lewo, to wyżej, to niżej, a gdy 
się napatrzono balonowi, opuścił się wre­
szcie na ziemię.

Wieczorem tegoż dnia balon puścił 
się w drogę ‘ powrotną.

;Ile kosztuje balon?
RWiek XIX był wiekiem pary, wiek 

XX — jak przewidują — będzie stule­
ciem żeglugi powietrznej.

Warto wiedzieć, jakie są obecnie ce­
ny statków powietrznych, balonów i aero­
planów. W Niemczech ceny balonów są 
następujące:

Najmniejszy balonik o pojemności 150 
metrów kubicznych gazu kosztuje 1600 
marek. Stosownie do wielkości, oraz ga­
tunku jedwabnej powłoki, ceny wzrastają. 
Balony, wzbijające się w górę do wyso­
kości 250 metrów, można już mieć w ce­
nie 12000 marek.

Lecz balony na uwięzi, mieszczące 
30 osób, o pojemności 6000 metrów

kubicznych i wysokości wzlotu 5000 me­
trów, kosztują do 48000 marek.

Istnieje też taryfa wzlotów, obliczana tak 
ściśle jak dorożkarska taksa. Za podróż 
balonem o pojemności 600 metrów ku­
bicznych płaci się w Niemczech 200 mk. 
Miejsce w balonie, mogącym pomieścić 30 
osób, kosztuje 500 mk.

Takie są ceny balonów, używanych 
do wycieczek; balony, którymi doko­
nywane są wzloty aefonautów, kosztują 
od 500.000 marek do kilku milionów, 
jak np. balon hr. Zeppelina.

Tanie są natomiast aeroplany. Firma 
braci Voisin w Paryżu dostarcza je już 
za 25.000 franków. Najwięcej w aeropla­
nie kosztuje motor.



Poradnik praktyczny.

Kalendarz rolniczy i ogrodniczy.
S tyczeń . Młócić zboże dla otrzymania 

słomy na paszę i podściółkę. Przy silnych 
mrozach młócić koniczynę i łubin. Łubin 
cienko na spichrzu rozścielać, aby się nie 
zagrzał. Robić powrósła, a dla otrzymania o t o -  
stej słomy omłócić część zboża cepami. Ści­
nać drzewo na budowle, na narzędzia rol­
nicze i zwozić przy dobrej drodze. Lodo­
wnię nabić lodem. Stajnie, obory, chlewy, 
owczarnie opatrzyć od mrozów. Nie żało­
wać podściółki dla cielnych krów, prośnych 
macior i kotnych owiec. Zakładać inspekta.

Luty. Kończyć młockę. Przysposabiać 
powrósła i maty słomiane. Ścinać budulec 
i przysposabiać sążnie opałowe; jeżeli do­
bra sanna, zwozić drzewo z lasu, jeżeli od­
wilż, przepuszczać wody z pól, wywozić 
gnoje, narzędzia rolnicze sporządzać, jeżeii 
puści, bronować podorywki jesienne i na 
piaskach, orać pod owies i jarkę. O czyszczać  
drzewa w ogrodach.

M arzec. Drób dobrze utrzymany niesie 
i wysiaduje jaja. Wieprze dokarmiać i za­
bijać na szynki i słoninę, przysposobić wę­
dliny na całe lato. Sadzić drzewka i oczysz­
czać ogrody. Siew owsa, grochu, jarki i części 
mieszanek; bronować, oczyszczać i nawo­
dniać łąki, spuszczać wodę z pól. Zrewido­
wać kopce z okopowemi i przebrać psujące 
się. Rąbanie drzewa w lesie kończyć do po­
łowy miesiąca. Wierzby obcinać i zamoczyć 
lub zaraz wysadzić. Sośninę i brzezinę wy­
siewać. Cegielnie, wapielnie i torfiarnie 
przygotować.

K w iecień . Obsiewać ogrody. Sadzić i 
szczepić drzewka. Pielęgnować młody drób. 
Kończyć siew owsa, grochu, jarki. Siać 
wykę, len, koniczynę w oziminach i na ję­
czmieniu. Zasiać rozsadę kapusty i brukwi, 
jeżeli można rozpocząć siew buraków, mar­
chwi pastewnej, kukurudzy (koński ząb) i 
ziemniaków. Óbkopywać rzepak zimowy 
w rzędy uprawiany. Koniczynę zbronować, 
mianowicie silnie zdrapać żelaznemi brona­
mi lucernę. Pszenicę włóczyć, skoro rola 
obeschnie.

M aryańskl.

Maj. Kończyć siewy jare, jęczmień, 
proso i tatarkę. Wykę na nasienie siać. Mie­
szanki późniejsze siać. Drugi siew lnu. Sa­
dzenie ziemniaków, dokończenie siewu bu­
raków, marchwi pastewnej i kukurudzy. 
Sadzić rozsadę kapusty i brukwi. Robić za­
pas masła i serów. Siew rzepaków letnich 
i lnianki. Pielenie pszenicy, wczesnych bu­
raków i okopywanie wysadków nasiennych. 
Gipsować koniczynę i rośliny groszkowe. 
Wywozić gnój i przyorywać pod rzepak zi­
mowy. Wystawić pszczoły do pasieki. Przy­
gotować do mycia i strzyży owce.

C zerwiec. Konfitury z agrestu, porze­
czek, poziomek i truskawek, sok malinowy 
przysposabiać. Zbierać rośliny gorzkie le­
karskie i kwiat lipowy. Podorywać ugory 
i pilnować z bronowaniem, aby rola nie za­
sklepiła się i nie stwardniała, o czem łatwo 
zapomnieć można przy sianokosach, a jesz­
cze bardziej przy żniwach. Okopywać zie­
mniaki, skoro zaczynają wyrastać z ziemi. 
Opleć i przerywać buraki.

Lipiec. Przygotować wozy, drabiny, 
grabie, widły, rańtuchy. Stodoły oczyścić. 
Młócarnie wyreperować. Klepiska wyrównać. 
Ostatnia orka pod rzepak i raps. Podory- 
wka koniczysk i pastwisk. Zbiór owsa, 
rychliku, jęczmienia i mieszanki sianej na 
nawozach. Szczególną dawać baczność na 
obchodzenie się z ogniem na wsi i w lasach.

Sierp ień . Jak w lipcu, tak i w tym mie­
siącu gospodynie smarzą i marynują owoce 
oraz zakwaszają ogórki. Zbiór i zwózka 
żyta, pszenicy, grochu, owsa, wyki, prosa, 
hreczki, lnu, rzepaków letnich spóźnionych. 
Młócić pszenicę i żyto do siewu. Wykoń­
czyć orki pod oziminę i siew na lżejszych 
gruntach. Zbiór jabłek i gruszek do zacho­
wania. Zbierać nasienie brzeziny. Przypo­
mina się, aby w czasie żniw nie omieszkać 
bronować roli we właściwej porze.

W rzesień . Zbiór jabłek, gruszek, śliwek 
oraz jarzyn ogrodowych. Kopanie ziemnia­
ków. Zbieranie żołędzi i buczyny. Siew żyta 
i pszenicy dobry rolnik kończy w tym mie­
siącu. Rżyska należy natychmiast podory-

9
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wać po uprzątnięciu zboża. Rzepak zimowy 
w rzędowej uprawie obredlić. K osić  i suszyć 
potrawy. Rozpoczynać kopanie  buraków. 
Wybrać miód. Zarybić stawy ja łowe. Zbie­
rać nas iona  klonu i jodły.

P aździern ik . Resztę warzyw w ykopać  
i zakopcow ać. Buraki k opać  i do fabryki 
odstawiać, lub dla  inwentarzy w kopce 
składać. Szparagi gnojem  i ziemią nakryć. 
Sadzić drzew ka ow ocowe i leśne. Świnie 
wypchane zielskiem zacząć  lepiej karm ić dla 
utuczenia. P odoryw ać  pod  jarzyny, a głę­
b o k o  odwrócić pod buraki. Inwentarz żywy 
powoli przyzwyczajać do suchej paszy. Z a ­
siewać so śn inę  z brzeziną  i wysadzać młode 
sosenki.  Również p o ra  siać żołędź, buczynę, 
kasz tany  dzikie, grab, klon i t. p.

L istop ad . Zbierać jagody ja ło w c o w e  na 
lekars tw o  dla owiec i bydła. Z aasekurow ać

zbiory z uwzględnieniem om ło tu  i w ysprze- 
daży zboża. Kończyć podoryw ki jesienne, 
a gdy nas tan ą  silniejsze przymrozki, p o ch o ­
wać narzędzia  rolnicze pod dach, aby nie 
gniły. G n o je  wywieść i przyorać. Sadzić 
drzew ka w lasach. Zbierać nas iona  jesionu, 
g rabu, olszyny. W tym miesiącu rozp oczy ­
nają się cięcia w lesie. Młócić zboża. Po- 
spuszczać wody z pól ozimych, koniczyn 
i podorań.

G rudzień. Maciory p rośne  dobrze  k a r ­
mić. Wieprze do tuczać zbożem . D rzewka 
w ogrodzie  zabezpieczyć od m rozów  i z a ­
jęcy obw iązaniem  słomy. Zwozić m ateryał 
budow lany  i sążni z lasu. W ogóle z u s ta ­
niem ro bó t  w polu inw entarza żywego używać 
do wywózki szlamu, marglu, k o m p o s tu  i in ­
nych nawozów, Tctóre w porządnem  g o sp o ­
darstw ie zaw sze  powinny być w zapasie.

Tabelka rozpłodowa.
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P opęd  płciowy

Zw
yk

ły
 

cz
as

 
ci

ęż
ar

no
śc

i

Ilo
ść

 
sa

m
ic

 
na

 
je

dn
eg

o 
sa

m
ca

W
ie

k 
uż

yc
ia

 
do 

ro
zp

ło
du Do ilu lat 

s łużą  do 
rozp łodu

Cz
as

 
ss

an
ia

 
m

ło
dy

ch

trwa
Powraca 
w razie 

niezapłod.

Pojawia 
się po 

porodzie Samce Samice

Konie 5-8 dni 3-4 tyg. 5-9 dni 336 dni 50 - 80 3-4 lat 1 2 - 1 8 1 2 - 1 5 1 2 - 2 0  t.
Bydło 1 -2  „ 3-4 „ 6 - 1 2  tyg. 280 „ 6(1 ,80 D/a- 2  „ 4 - 6 12 U

OOlrt*

O w ce 2-3 ,, 3-4 „ 6-28 „ 150 „ 3 0 - 4 0 l ' / 2-2 V 2 6 - 8 6 - 8 10-16 „
Świnie 2-4 „ 9-18 dni 4-8 „ 115 „ 3 0 - 4 0 8/,- l  „ 4—5 5 - 6 6 - 8  „

P rzyśp iesza  i p obud za  popęd  p łc io w y : silne żywienie (polecają  dla bydła i koni 
2  ft. s iem ienia  konopnego),  w zimie ciepłe budynki, umieszczan ie  obo k  siebie zwierząt 
obo jga  płci, pojenie krów  m lekiem od latujących się krów.

P ow strzym uje i o s ła b ia  popęd p łc io w y : zatycie, sk ąpe  żywienie , środki przeczysz­
czające, zimne budynki lub w yganianie  w zimie na  dwór, w lecie oblewanie w odą  ze studni.

Kalendarzyk brzem ienności zw ierząt dom ow ych.

Czas brzem ienności trwa śred n io :
u k l a c z y  48'/3 tygodnia"czyli 340 dni (zdarza się od 330 do 419 dni); 
u k r ó w  40'/2 tygodnia czyli 285 dni (zdarza się  od 240 do 321 d n i); 
u ś w i ń  17 tygodni czyli 120 dni (zdarza się  od 109 do 133 dni); 
u o w i e c  i k ó z  prawie 22 tygodnie czyli 154 dni (zdarza się  od 146 do 158 dni); 
u k r ó  1 i k ó w 30 dni;
k u r y  siedzą na jajach 19 do 24, zwykle 21 dni; i n d y c z k i  26 do 29 dni; gęsi 28 do 
33 dni; k a c z k i  28 do 32 dni; g o ł ę b i e  17 do 19 dni.
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P szenica ozim a . . . 294—350 2 4 - 3 6 72— 108 1 8 - 2 8 54—84 1 2 - 2 5 2—5
. „ ja ra  . . . 126 -14 0 3 0 - 3 6 8 6 — 1 1 2 2 5 - 3 2 7 2 - 1 0 0 1 0 - 1 5 — 2 - 5
Z yto  ozim e . . . . 280 - 3 1 5 2 8 - 3 6 7 5 - 1 0 0 40—28 6 0 - 8 5 1 0 - 2 5 — 2 7 , - 6

n jare ...................... 112— 140 3 5 - 4 5 9 0 - 1 3 5 25—35 7 0 - 1 0 0 1 0 - 1 5 — 27-—6
Jęczm ień ozimy . . 2rf0—322 32—40 78— 100 25—30 6 0 - 8 0 1 5 - 2 5 — 3 - 7

jary . . . 70—126 32—40 78— 100 28—32 7 0 - 8 0 1 0 - 1 5 — 2  7 . - 7
O w i e s ........................... 112-15 4 4 5 - 6 0 80— 120 30—45 60—100 1 0 - 2 0 — 2 7 a - 7
P roso  ........................... 9 8 - 1 1 2 4 - 6 12— 18 3—5 7 - 1 3 1 5 - 2 5 — 1 —2 Vt
Kukurudza na z i a r n o . 1 4 0 -18 2 nie sieje się 8 - 1 6 2 8 - 4 5 4 0 - 6 0 2 0 - 3 0 3 - 8

„ pastew. drob. 98— 126 20—28 60—80 1 0 - 2 0 2 5 - 5 0 3 0 - 4 0 — 27 * — 6
„ końsk i ząb . 98— 126 — — — 40—50 30 -50 — 3 - 8

H r e c z k a ...................... 84— 112 2 0 - 2 5 4 0 - 7 0 1 5 - 2 2 30—45 2 0 - 3 0 — 2 7 , - 5
Sorgo cukrow e . . — 1 2 - 1 6 3 5 - 5 0 8 — 1 2 2 5 - 3 5 2 5 - 3 5 — 2 - 3
G r o c h ........................... 1 1 2 -1 40 36—48 1 0 0 -1 5 0 22—32 6 5 - 9 5 3 0 - 4 0 — 3 - 8
B o b i k ........................... 1 5 4 -19 6 4 0 - 5 0 110— 155 30—38 90— 125 20—45 — 4 - 8
W yka na  ziarno  . . 1 3 0 -1 50 2 4 - 3 2 70— 105 1 8 - 2 4 52—78 2 5 - 3 0 — 3 - 6

„ p aszę  . . — 27—38 80—120 — — — — 3 - 6
Łubin niebieski i żółty 1 1 2 -1 68 25—40 75— 125 20—26 60—80 30 — 3 - 6

„ na zielony nawóz 9 0 - 1 2 0 32—38 1 1 5 -1 5 5 28—42 88— 130 20 - 3 0 — 3 - 6
S oczew ica...................... 98— 154 1 4 - 2 8 46—92 1 0 — 2 0 3 5 - 7 0 2 5 - 3 0 — 2 - 5
F a s o l a ............................ 112— 140 nie sieje się 7 0 - 1 0 0 3 0 - 6 0 1 5 - 3 0 4 - 8
Rzepak ozimy . . . 3 2 2 -3 5 0 3 - 4 7 , 12— 18 2 - 3 4-5—7-5 4 0 - 6 0 — 1 - 3
Len na z ia rno  . . . 98— 126 28—36 70—90 24—36 58—80 1 0 - 1 2 — 2—4
„ „ w łókno  . . 84— 105 48—64 120— 160 — — — — 2 - 4

K onopie  na ziarno  . 1 1 2 -14 0 28—32 55—65 2 5 - 3 0 4 5 - 6 0 4 0 - 5 0 — 2‘5 —5
., „  w łókno  . — 48—60 80— 120 45 -50 7 0 - 1 0 0 3 0 - 4 0 — 2 - 5 - 5

M a k ................................. 112— 126 1 - 1 V. 3 - 5 s/4- l 2/s —3 4 0 - 5 0 — 0 5 - 2

'R oślin y  ok op ow e
Ziemniaki ś rednie 112—182

korcy korcy
8 — 1 2 800—1200 60 30—45 3 - 6

B u l w a ............................ 1 6 8 -1 96 — — 9 - 1 1 90 0 -1 1 0 0 60 2 0 2 - 5 - 5

Burakijpastew. ręcznie 1 8 2 -2 1 0
garncy

. - -

garncy
2 - 3 6 - 9 50 2 5 - 4 0 2 - 4

„i,, „ siewnik. — ---- --- 5 - 6 1 2 - 1 8 — — —
„ cukrow e ręcznie 182—210 --- --- 3 7 , - 5 1 0 - 1 6 40 1 5 - 2 0 2 - 4
„ „  siewnik. — --- -- 7 - 8 1 5 - 2 2 — — —

Marchew pastew na  . 1 8 2 -1 9 6 ---- ---- — 7 - 8 40 2 0 0 -5 -1 -5
Rzepa śc iern iskow a . 7 0 - 8 4 ---- 1-5—2-5 — 1— 2 3 0 - 4 5 2 0 - 3 0 1 - 3
K apusta  g łow ias ta  . na rozsadę 0 3 —0 6 — — 60 40 7 j - 1
C y k o r y a ...................... 1 1 2 -1 40 ---- — — 5—7 40 2 0 0-5—2
Słonecznik  . . . . 140— 196 --- — 3V2 6 - 8 80 60 2 - 5 - 5

Lucerna  francuska  . _ 2 0 - 2 4 _ 1 5 - 1 8 1 0 - 1 5 _ 0-5—2
„ chmielow a . — -- 1 5 - 2 0 -- — — — 0-5—2

Koniczyna c z e r w o n a . — -- 12— 15 -- — — — 0 - 5 - 2
„ b ia ła  . . — -- 6 - 9 -- — — — 0 5 - 2
„ szw edzka  . ____ -- 7 - 1 0 -- — — — 0 5 - 2
„ inkarna tka — -- 8— 18 -- — — — 0 - 5 - 3

Esparce ta  n ie o b łu s k . . — -- 1 0 0 -  125 -- — — — 1-5—3
S e r a d e l a ...................... ____ -- 2 0 - 3 0 -- — — — 1 5 - 3
Przelo t o b łuskany  . — -- 9 - 1 5 -- — — — 1 - 3
S p o r e k ....................... — -- 1 2 - 1 8 -- — — — 1
G orczyca  na  paszę  . — _ _ 9— 15 — — — 2 - 4
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Tabelka w ysiew u warzyw.

Nazwa gatunku

C 0)

. 2  E
N 2

«_> 'OD

CT3o*—

% o

. 5
•E. to to >

N fj ■a y 
o . 2

O dległości

Czas wysiewu•— o  to J= c
O T3W

rzędów w rzędach

=  == 0 . 2 +->12 cm.

K a p u s t a ........................... 280 70 4—5 4—ó 4 5 - 6 0 4 0 - 6 0
koniec  marca 

kwiecień
F a s o l a ........................... 2 90 3 - 4 4—6 3 0 - 4 0 40 maj
G r o c h ......................................... 4—5 90 4 - 5 5 - 6 3 0 - 4 0 1 5 - 2 0 od marca
C e b u l a ........................... 240 70 2 - 3 1 0 - 1 2 1 5 - 2 0 1 0 - 1 5 marzec
M archew ta r ta  . . . 1 0 0 0 60—70 3—4 1 0 — 1 2 30 1 0 — 2 0

„ n ietarta  . . 370 60—70 3 - 4 1 0 - 1 2 30 1 0 — 2 0
P ie truszka  . . . . . 640 60 3 12— 14 2 0 8 — 1 0
O g ó r k i ........................... 40 70 6 — 8 1 3 - 1 5 1 0 0 2 0 maj
K a la re p a ........................... 250 70 4 - 5 4—6 2 5 - 3 0 20—40 od marca
K a r p i e l e ........................... 250 70 4—5 4 - 6 40 3 0 - 4 0 kwiecień
D y n i e ................................. 1 0 - 2 0 70 5 - 6 5—6 2 0 0 2 0 0 maj
Buraki ć w ik ło w e . . . — 180—200 5—6 8 — 10 3 0 - 4 0 3 0 - 4 0
P o m i d o r y ...................... 290 60 6 — 8 6 - 8 , 60 60—80 m arzec  w insp.

Melioracye czyli
Począw szy  od r. 1893 udziela Wydział 

krajowy, w miarę przyzwolonych przez Sejm 
funduszów  zgłaszającym się właścicielom 
gruntów b e z p ł a t n e j  pomocy krajowego 
Biura] melioracyjnego do projektowania i 
w ykonan ia  melioracyi,  czyli ulepszeń rolnych 
pod  tym jed nak  w arunkiem , że p ro jek tow a­
ne  roboty , faktycznie zos taną  w ykonane.

Właściciele  gruntów, chcący uzyskać tę 
bezp ła tną  pomoc, powinni wnieść n a j p ó ź ­
n i e j  d o  k o ń c a  l u t e g o  każdego roku  
do  Wydziału krajowego ostem plow ane p o ­
d an ie ,  k tó re  m a  zawierać następujące 
daty *):

ulepszenia rolne.
1. O bszar  gruntu  meliorować się mającego 

(w hektarach  lub morgach).
2. Rodzaj melioracyi zamierzonej (o su sze ­

nie rowami otwartymi lub drenami, n a ­
wodnienie  łąk, kultura  torfowa, g o sp o ­
dars tw o stawowe).

3. Najodpowiednie jszą, ze względu na z a ­
gospodarow anie  po rę  roku ,  w której 
pomiary  potrzebne do opracow ania  
projektu  m ogą być wykonane.

4. D ek la racyę ,  m ocą której właściciel 
gruntu  zobow iązuje  się na wypadek, 
gdyby do trzech  lat, licząc od dnia 
o trzymania planów, nie przystąpił do

*) W zór podania  jest następujący:
Stempel za 1 K.

Do W ysokiego Wydz' u krajowego
we Lwowie.

„Podpisani właściciele gruntów w g m n . , ^ .......................p o w i a t u .........................zam ierza ją
przystąpić  do o suszen ia  d r e n a m i ................ m orgów  ról, bezpośrednio  do siebie przylegają­
cych (lub po łożonych  w . . . . kawałkach), upraszają  więc W ysoki Wydział krajowy o za­
rządzenie  zdjęć i opracow anie  projektu  na koszt funduszu ' ' i jo w e g o .

P o rą  odpow iednią  do zdjęć ze względu na zagospc iw an ie  g runtów  jes t miesiąc

Po  otrzymaniu projektu technicznego w niosą  podpisani p rośbę  o udzielenie zasił­
ków  ze skarbu  kra jow ego i rządowego.

Z arazem  zobow iązują  się podpisani dostarczyć delegow anem u inżynierowi podw ód, 
figurantów, palików i map katastra lnych, potrzebnych do pom iarów  w myśl § 1 0  instru- 
kcyi z dnia 9. maja 1893 Dz. u. i rozp. kraj. Nr. 67., o raz  zwrócić funduszowi k ra jow em u 
k o sz ta  zdjęć i t a k sę  za  projekt, oznaczoną  w § 1 1 . wymienionej instrukcyi, gdyby w prze­
ciągu lat trzech po o trzymaniu  projektu nie przystąpili do w ykonania  p rojektow anych ro b ó t“.

Pod  tern zam ieszcza się miejscowość, da tę  i podpisy interesowanych, pośw iadczo­
ne  przez wójta.
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w y ko nan ia  zapro jek tow anych  robót,  
zwrócić funduszowi kra jow em u k o sz ta  
op racow an ia  p lanów t. j. kosz ta  kom i­
syjne delegow anego do tej czynności 
urzędnika  technicznego, o raz  tak sę  za 
opracow anie  projektu, ob liczoną s to ­
sow nie  do obszaru , na k tórym  melio- 
racya  zap ro jek tow aną  zosta ła .

N a sku tek  tak iego  podania  Wydział k ra ­
jo w y  deleguje n a  k o s z t  f u n d u s z u  k r a ­
j o w e g o  jednego z u rzędników  technicznych 
kra jow ego biura melioracyjnego, k tóry  w cią­
gu pory  letniej wykonywa pomiary, na po d ­
stawie których w ciągu zimy opracow uje plan 
i kosztorys.

N atom ias t  in teresow any właściciel g run­
tu , obow iązany  jes t  dostarczyć delegow ane­
m u inżynierowi po trzebnych do w ykonania  
pom iarów  palików, figurantów, podwód, oraz 
m ap  katastralnych.

Podobn ie  udziela Wydział krajowy bez­
p łatnej technicznej pom ocy kraj. biura m e­
lioracyjnego do wytyczenia i kontro li z ap ro ­
jek tow anych  robót,  do w ykonania  których 
zos ta je  przydzielony jeden z krajowych d o ­
zo rców  drenarskich .

P obory  jednak  s łużbowe takiego do ­
zorcy  przez czas zajęcia u siebie, zarów no 
jak  i jego kosz ta  podróży  pokryw a in tere­
so w an y  właściciel. P obory  te wynoszą, s to ­
sow nie  do rangi dozorcy, ty tu łem  płacy od 
TO do 3 3 4  k o ron  dziennie, ty tu łem zaś 
dyet od  1 0  do 2’50 k oron  dziennie, nie wy­
łączając  niedziel, dni świątecznych i s ło ­
tnych.

N a  c z ę ś c i o w e  p o k r y c i e  k o ­
s z t ó w  r o b ó t  u d z i e l a  W y d z i a ł  
k r a j o w y  spó łko m  wodnym, przez władze 
uznanym , gminom lub większej liczbie w ło ­
śc ian ,  których grunta  b ezp o śred n io  do s i e ­

bie przylegające tw orzą  obsza r  kilkudziesię­
ciu morgów  w jednej całości, 25% z a s i ł ­
k u  n a  d r e n o w a n i e ,  a 33 ‘/s% z a s i ł ­
k u  n a  o s u s z e n i e  r o w a m i  o t w a r ­
t y m i  z funduszu j i a  ten  cel p rzez  Sejm 
kra jowy uchw alonego ; na w niosek  zaś Wy­
działu kra jow ego przyznaje c. k. M i n  i- 
s t e r s t w o  r o l n i c t w a  z państwow ych 
funduszów  na drobne  melioracye s u b w e n -  
c y ę  w t e j  s a m e j  w y s o k o ś c i ,  t a k ,  
ż e  w ł a ś c i c i c i e l e  g r u n t ó w  p o k r y ­
w a j ą  z w ł a n y c h  f u n d u s z ó w  t y 1-  
k o  5 0 % w z g l ę d n i e  33‘/s% k o s z t ó w  
r o b ó t .

W celu ułatwienia  in teresow anym  sp ła ­
ty przypadającego na nich 50% względnie 
3 3% %  datku konkurencyjnego, us tanow iony  
zos ta ł  przez Sejm krajowy, f u n d u s z  p o ­
ż y c z k o w y  dla spó łek  wodnych, pow ia­
tów i gmin, z k t ó r e g o  u d z i e l a  W y ­
d z i a ł  k r a j o w y  3 % p o ż y c z e k ,  z w r o ­
t n y c h  d o  30 l a t .

O b o k  t e g o  u d z i e l a  W y d z i a ł  
k r a j o w y  na  o suszan ie  i drenow anie  grun­
tów  spó łkom  wodnym, gminom i poszcze­
gólnym właścicielom ziemi b e z p r o c e n ­
t o w e j  p o ż y c z k i  z w r o t n e j  w 1 0  l a ­
t a c h  w wysokości całych kosztów  robó t  
pod warunkiem , jeżeli ta  pożyczka znajdzie 
pokrycie  h ipoteczne w 2/ą częściach w arto ­
ści oszacow anej realności.

Z korzystan ia  jednak  z tej pożyczki wy­
łączone  są  te  spółki wodne, gminy i ci w ła­
ściciele, k tórzy  uzyskali zasiłki z funduszu k ra ­
jowego i państw ow ego na w ykonanie  robót.

O pouczenia  wszelkie w sprawie melio- 
racyi zwracać się należy pod następującym 
a d r e s e m : K r a j o w e  B i u r o  m e l i o r a ­
c y j n e  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  w e  
L wo wi e .

Zcaianie gruntów czyli Homasacya.
Zcalanie gruntów czyli k om asacya  jest 

u  nas bardzo  ułatwiona, ponieważ is tnieje 
ustaw a komasacyjna, zapewniająca wielką 
po m o c  w tej sprawie ze strony  Romisyi ro l­
niczej we Lwowie. Niestety, z ułatwień tych 
nie starali s ię dotychczas korzystać w ło­
ścianie, a  działo  się to  m oże  w pewnej czę­
ści dlatego, że  o ułatwieniach tych nie wie­
dzieli.

Pragnąc  więc przyczynić się do jak 
na jszerszego  rozpow szechnien ia  w iadomości 
w tej sprawie, pom ieszczam y tu odpow ie­
dnie pouczenie  według „Przew odnika  Kółek 
rolniczych*1.

Aby do kom asacyi gruntów przystąpić , 
t r z eb a  uzyskać na tę  zgodę znaczniejszej

ilości gospodarzy wsi. T rzeba  więc tę  rzecz 
omówić np. na zebraniu K ółka ro ln iczego 
i tak  pomiędzy gospodarzam i prowadzić  
agitacyę, aby jak najwięcej chętnych z e ­
brać.

Gdy to  już z ro b io n o ,  m ożna  przystąpić  
do  z łożenia  podania  o  kom asacyę. P odan ie  
takie  jes t ważne, jeżeli podpisze się na nim 
przynajmniej po łow a cz łonków  gminy. J e ­
żeliby na razie nie m ożna  było pozyskać  ta k  
wielkiej ilości gospodarzy , to  m o żna  napi­
sać  podanie  od  mniejszej nieco ilości np. 
od trzeciej części, z nadmienieniem, że p od­
pisani będą  starali s ię o  zjednywanie innych 
cz łonków  gminy, tak , by w końcu  uzyskać  
po trzebną połow ę wszystkich gospodarzy .
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P o d an ia  takie  sk ład a  się albo na ręce S ta ­
ros tw a,  albo też  p rzesyła  się d o  K o m i -  
s y i  a g r a r n e j  w e  L w o w i e ,  g m a c h  
N a m i e s t n i c t w a .  Kółka rolnicze m ogą 
p rzesy łać  te  podania  na ręce Z arządu  głó­
wnego.

S koro  w niesione zo s ta ło  tak ie  podanie, 
p o sy ła  Komisya ag rarna  tak  zwanego k o ­
m isarza  kom asacyjnego  na  miejsce do wsi, 
k tó ry  m a tę rzecz przeprowadzić. W pierw­
szym  rzędzie kom isarz  ten  żąda  od gminy 
w yboru  specyalnych pełnom ocników , któ- 
rzyby  pomagali mu przy jego pracy. P e łn o ­
mocnicy to  m uszą  być gospodarze  stateczni, 
znani ze  swych dobrych obyczajów i ro zu ­
mu. W ybierani oni są  po to, aby oszacow ać 
g run ta  całej wsi, co jes t koniecznie  przy 
kom asacyi po trzebne, a prócz tego pom a- j  

gają przy układaniu  now ego planu podziału  | 
ziemi.

Szacow anie  czyli taksow an ie  gruntów 
to  rzecz bardzo  trudna, boć trzeba  dokła-  I 
dnie określić, co każda  parcela jes t  warta, j  

Wybrani więc pełnom ocnicy  obchodzą  wraz j  

z kom isarzem  lub innym odpowiednim urzę­
dnikiem wszystkie pola i łąki po kolei, k a ­
żdą  parcelę  badają i każdą szacują  i zapi­
sują  jej w artość  do osobnej książki.

G dy już tak  wszystkie pola są  o ta k s o ­
w ane, przystępuje  się do obliczenia, ile też 
w ar te  są  g run ta  każdego  gospodarza . Niech 
np. m a  który  gospodarz  1 2  m orgów  ziemi, 
z  tego kom isya  taksacyjna, czyli owi p e łn o ­
mocnicy wraz z kom isarzem  uznali ,  że dwie 
morgi najlepsze warte są  po 1500 koron ,  3 
morgi nieco gorsze  po 1200 koron , a 7 m o r ­
gów ziemi lichszej po 800 koron. Obliczają 
w ięc, ile jes t warte w szystko  razem, a 
więc:

2 morgi po 1500 K — 3000 kor.
3 „ „ 1200 „ — 3600 „
7 „ „ 800 „ — 5600 „

R azem w artość  gruntów  wynosi 12200 kor.
W ten  sposób  każdem u gospodarzowi 

wypisują, ile jego grunta  są  warte, każdy 
też  m oże  cyfry te kontrolować.

T eraz  m ożna  już przystąpić do u łoże­
nia  planu now ego podziału  ziemi. Ponieważ 
grun ta  są  zawsze nie jedn ako w e: tu lepsze, 
a tu  gorsze, przeto  kom isarz  komasacyjny 
zb ie ra  w iadomości, k toby  chciał dostać  grun­
ta  gorsze, za  to  więcej, a k toby  zgodził się 
wziąć mniej, a lepszych. Np. niech wybrany 
dla przykładu gospodarz, mający 1 2  morgów 
powie, że chciałby mieć grun ta  nieco lepsze 
od  swoich, takie  np., k tó re  o takso w ane  zo ­
sta ły  na 1200 kor. za  mórg. Jeżeli nic tem u 
nie stanie  na przeszkodzie , to  kom isya  ko- 
m asacy jna  wydzieli mu z tych gruntów, ale 
już  nie 1 2  morgów, ale ty lko 1 0 ‘/e, boć w ar­
to ść  jego gruntów w ynosiła  razem  12200 K.

D ostan ie  więc za  każde  1200 k o ro n  jeden 
mórg, razem  więc 1 0 , a  za  2 0 0  ko ron  jeszcze 
szós tą  część morga.

Wogóle podzia ł  g runtów  robi się w ten 
sposób, aby wszędzie był dobry  i łatwy do­
jazd. S tare  więc n iepotrzebne drogi kasu ją  
się, a  zak łada ją  się nowe. Każdy gospodarz  
ma przytem otrzym ać grunt w jednym k a ­
wałku. Jeżeli jednak  są  łąki naturalne, albo 
jakieś bagnisko, to  każdy gospodarz  dosta ­
nie w osobnym  kaw ałku  pole, w osobnym  
łąkę, a  jeszcze w innym kaw ałek  tego ba- 
gniska. Oczywiście , jeżeli k to  nie miał na  
tern bagnisku przedtem wcale gruntów, to  
i przy kom asacyi nie dostanie  nic.

P o  obmyśleniu dokładnem , gdzie k tó re ­
mu z gospodarzy  wydzielić pole, rysuje się 
plan komasacyi,  to  znaczy, p rojekt now ego 
podziału  gruntów. Plan ten wystawia się w 
urzędzie gminnym na parę  tygodni, aby k a ­
żdy z gospodarzy  mógł go dokładnie  obe j­
rzeć i zbadać, czy nie dzieje mu się k rzy ­
wda. Jeżeli k toś  uważa, że  źle mu nowe 
pola wyznaczono, albo, że  zasz ła  jakaś  inna 
om yłka , to  wnosi odrazu  do kom isarza  k o ­
masacyjnego rekurs.  Komisarz obow iązany 
jes t rek u rs  ten  zbadać, naradzić się z g o ­
spodarzem , k tóry  czuje się poszkodow anym  
i n iedom aganie — jeżeli jes t  — naprawić. 
Jeżeliby k to  nie był zadow olony z o rzecze ­
nia komisarza , może jeszcze wnieść zaża le ­
nie do komisyi agrarnej we Lwowie.

Gdy już plan podziału wyleżał się w 
gminie przez oznaczony  w ustawie termin, 
zwołuje kom isarz  agrarny os tatn ie  ogólne 
zgrom adzenie  gminne, na k tó re  każdy inte­
resow any  przybyć powinien, aby bez n iego 
nie zapad ła  uchwała.

Z grom adzenie  to  m a  przyjąć lub o drzu ­
cić plan komasacyi. jeże li  za  przyjęciem 
opowie się tyle gospodarzy, że  razem  m ają  
oni c.onajmniej dwie trzecie całego dochodu  
ka tas tra lnego, to plan zosta je  zatwierdzony. 
Wtedy już przystępuje  się do now ego roz- 
mierzenia  gruntów, do za łożen ia  nowych 
dróg, rowów itp., s łow em  robi się już wła­
ściwa komasacya.

K o s z t  całej sprawy jest dla g o sp o d a ­
rzy bardzo mały, bo za pracę komisarza , 
pomiary  i zdjęcia płaci rząd i kraj. G o s p o ­
darze  p łacą ty lko za  pracę wybranych przez 
siebie pe łnom ocników , dostarczają  palików 
i figurantów, a prócz tego  swoim kosztem  
budują now e drogi i mosty, o ile są  po ­
trzebne. Koszt tych wszystkich czynności 
zwykle jest niewielki. Żadnych stempli i 
op ła t  przy komasacyi się nie opłaca.

Spraw ą komasacyi zajmuje się kom isya  
agrarna, k tórej adres  jes t następujący: K r a ­
j o w a  K o m i s y a  a g r a r n a  L w ó w ,  
N a m i e s t n i c t w o .
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P o ż y c z k ę  r e n t o w ą  m o ż e  u z y ­
s k a ć  t y l k o  r o l n i k ,  k t ó r y  m a  l u b  
n a b y w a  g o s p o d a r s t w o ,  a więc n ie ­
ty lko goły grunt ale i budynki i potrzebny  
inwentarz, albo też,  jeśli np. budynków  lub 
dosta tecznego  inw entarza nie ma, chce bu ­
dynki te  wybudować lub inwentarz  dokupić.

G o s p o d a r s t w o ,  na k tó re  pożyczki 
ren tow e daje  k r a j o w a  K o m i s y a  
w ł o ś c i  r e n t o w y c h  w e  L w o w i e ,  
n i e  m o ż e  m i e ć  m n i e j s z e j  p o ­
w i e r z c h n i  j a k  3 h e k t a r y  ( t o  j e s t  
5 m o r g ó w  340 s ą ż n i ) ,  i n i e  m o ż e  
m i e ć  m n i e j s z e g o  c z y s t e g o  d o ­
c h o d u  k a t a s t r a l n e g o ,  w y k a z a n e ­
g o  w a r k u s z u  p o s i a d ł o ś c i  g r u n ­
t o w e j  j a k  50 K, a  więc jeśliby k toś  d o ­
kupyw ał gruntu, to  grunt, jaki już ma, ra ­
zem  z gruntem  dokupionym  musi przynaj­
mniej mieć 5 m orgów  340 sążni powierzchni. 
T ak sam o ,  jeśli k to ś  m a  gotów kę, a nie ma 
sw ego  gruntu , albo ma swój grunt, ale za 
mały, albo zanad to  rozrzucony  i dla tego 
chce go sprzedać, a kupić nowy grunt i na 
tym nowym gruncie za łożyć  gospodars tw o 
i na to  chce zaciągnąć pożyczkę rentową, 
to  g runt ten  musi być o powierzchni przy­
najmniej 5 morgów 340 sążni i musi w y ka­
zywać czysty dochód  ka tas tra lny przynaj­
mniej 50 K.

Jeśli k toś  ma gospodarstw o o pow ierz­
chni większej i dochodzie  katas tra lnym  wię­
kszym, to  oczywiście* tern łatwiej pożyczkę 
może uzyskać.

G r u n t a ,  s tanowiące gospodarstw o, na 
k tó re  ma być udzielona pożyczka rentowa, 
m u s z ą  b y ć  p o ł o ż o n e  w j e d n e j  
g m i n i e  k a t a s t r a l n e j ,  bo m uszą  być 
z łączone w jedno  ciało hipoteczne, w jeden 
w ykaz h ipoteczny a to  jes t  możliwie tylko, 
jeśli grun ta  są po łożone  w granicach jednej 
gminy katastralnej. G o s p o d a r s t w o  
w i n n o  b y ć  w ł a s n o ś c i ą  n i e o g r a ­
n i c z o n ą  g o s p o d a r z a  l u b  w s p ó ł ­
w ł a s n o ś c i ą  g o s p o d a r z a  i j e g o

ż o n y .  Jeżeli gospodars tw o  jes t w spółw ła­
snośc ią  kilku cz łonków  rodziny, np. kilku 
braci i sióstr,  natenczas pożyczkę  ren tow ą 
otrzymuje się tylko w takim razie, jeśli od ­
dzielenie da się w hipotece przeprowadzić  
i część oddzie lona  ma dosta teczną  pow ierz­
chnię  gruntu  i w łasne  budynki, albo jeśli 
ten, co zaciąga pożyczkę ren tow ą, z niej 
spłaci resz tę  rodzeństwa. G ospodars tw o , 
k tó re  jes t w spółw łasnością  nietylko m ęża  
i żony, ale także  innych cz łonków  rodziny 
— nie m oże o trzym ać pożyczek.

Jeś li gospodarz  nie jes t  n ieogran iczo­
nym właścicielem, a więc: jeśli na jego g o ­
spodarstw ie  ciąży np. dożywocie uży tkow a­
n ia ,  o trzym uje  pożyczkę ren tow ą  tylko 
w takim razie, jeśli upraw niony  dożyw otnik  
zezwoli na w ykreślenie  sw ego praw a z hi­
poteki.

G o s p o d a r s t w o ,  n a  k t ó r e m  p o ­
ż y c z k a  r e n t o w a  c i ą ż y ,  n i e  m o ż e  
b y ć  a n i  z a  ż y c i a ,  a n i  t e s t a m e n ­
t e m  p o d z i e l o n e ,  d o p ó k i  p o ż y ­
c z k a  n i e  j e s t  s p ł a c o n a  c a ł k o ­
w i c i e .

S p ł a t a  p o ż y c z k i  r e n t o w e j  
r o z ł o ż o n a  j e s t  n a  56 l a t ,  c z y l i  
112 r a t  p ó ł r o c z n y c h .  Jeżeli k to ś  sp ła ­
ca przez 1 0  lat regularnie  ren tę ,  to  po za ­
płaceniu 2 0  rat, m oże spłacić ca łą  resz tę  p o ­
życzki jeszcze nie sp łaconą  od razu  i bez 
procentu.

R a t y ,  z w a n e  r e n t a m i ,  p ł a c i  
s i ę  c o  p ó ł  r o k u .  Są  o ne  właściwie 
op ła tą  tylko procentu  4 ' /a od pożyczo­
nej sum y i w ten sposób  sp łaca  się cały 
kapitał.  Jeśli więc k toś  pożyczy np. 10.000 
koron ,  to  roczna  ren ta  czyli ra ta  wynosić 
będzie 450 K — czyli wypadnie mu spłacać  
co pół ro ku  po 225 K.

O bliższe wyjaśnienia i w zory podań  
na pożyczkę ren tow ą pisać należy pod a d re ­
sem  : K r a j o w a  K o m i s y a  w ł o ś c i  
r e n t o w y c h  w e  L w o w i e ,  g m a c h  
S e j m o w y .

publiczne biura pośrednictwa pracy w Salicyl
Publiczne Biura pośrednictwa pracy zo- | Biuro pracy jest u r z ę d e m ,  który zaj- 

s ta ły  w prow adzone  ustaw ą se jm ow ą z r. 1903, \ muje się pośrednictw em  pracy, to  znaczy 
celem och ro ny  robotn ików  od wyzysku agen- j każdem u, k to  szuka  jakiejkolwiek pracy, 
tów prywatnych. | zarobku , służby i t. d., udziela pomocy, ra-
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dy, wskazówek, gdzie i na jakich warunkach 
m oże  pracę dostać. Z  drugiej s t rony  przyj­
muje Biuro zg łoszen ia  pracodawców, p o ­
szukujących robotn ików  i sług, a mając 
zgłoszen ia  jednych i drugich, łączy ich ze 
sobą, czyli pośredniczy. Od szukających pra­
cy nie pobiera  Biuro ż a d n y c h  o p ł a t ,  
zaś  od pracodaw ców  tylko bardzo  małe 
opłaty , jest bowiem urzędem  utrzymywanym 
z funduszów publicznych, k tó rem u nie cho­
dzi o zysk, ty lko ma na oku  dobro  ogólne. 
T ak ie  Biura postanow iła  zakładać u nas 
w kraju przy Wydziałach powiatowych i Ma­
gistratach w spom niana  ustaw a sejmowa.

O becnie  istnieją Biura publiczne w n a ­
s tępujących m ie jsco w o śc iach :
1. O kręgow y Urząd pośrednic tw a pracy w

Krakowie, ul. Jab łonow skich  19, (n. b. 
dla m. Krakowa i powiatów K raków  
i Wieliczka).

2. Miejski Urząd pośrednictwa pracy we 
Lwowie, ul. O ssolińskich  15.

3. Pow. Biuro pośr. pracy w Brodach
4. » Urząd ,, „ w C ieszanowie

5.
(n. b. dla powiatów Cieszanów i Jaworów).
Pow. Urząd pośr. pracy w D ąbrowie

6 . „ Biuro „ „ w D rohobyczu
7. ii ♦» ii „ w Gorlicach
8 . ii w n „ w K ałuszu
9. rt n n „ w Kolbuszowej

1 0 . 11 11 w „ w Kołomyi
1 1 . ii ii u „ w Kosowie
1 2 . W 11 11 „ w Limanowej
13. W 11 11 „ w Łańcucie
14. 11 11 11 „ w Mościskach
15. n ii u „ w Myślenicach
16. ii ii ii „ w Nisku
17. „ Urząd „ „ w Nowym Sączu
18. „ Biuro „ „ w Nowym Targu
19. 11 ii 11 „ w Oświęcimiu

(dla p o w ia to w : Biała, Wadowice, Żywiec).
20. Pow. Biuro pośr. pracy w Podhajcach
2 1 . ii n m „ w S anoku
22. Pow. Biuro pośr. pracy w Tarnobrzegu
23. V 11 11 „ w Tłum aczu.

N a  c z e l e  w s z y s t k i c h  p u b l i c z ­
n y c h  B i u r  u s t a n o  w i o n e m  j e s t  
K r a j o w e  B i u r o  p r a c y  p r z y  W y ­
d z i a l e  k r a j o w y m w e  L w o w i e ,  k t ó ­
r e  u d z i e l a  r a d y  i w y j a ś n i e ń  w 
s p r a w a c h  p o ś r e d n i c t w a  p r a c y  
w s z y s t k i m ,  k t ó r z y  s i ę  d o ń  z g ł a ­
s z a j ą .

Pragnęlibyśmy, aby z publicznych Biur 
ośredm ctw a ko rzys ta ło  jak najwięcej ludzi, 
odajem y następujące w skazów ki:

1. Nie dajcie się wyzyskiwać agentom , 
zgłaszajcie się do publicznych Biur pracy.

2. Biura nie pobierają  od szukających

pracy w żadnym wypadku opłat, s ą  zupełnie 
bezpłatne.

3. Biura pośredniczą  w uzyskaniu  w s  z e 1- 
k i e j  p r a c y ,  w kraju i zagranicą, czasowej 
i stałej, pracy przy robo tach  rolnych, laso- 
wych, ziemnych, służby domowej i go sp o ­
darczej, pracy w fabrykach, rzemiośle, handlu 
i t. d. Umieszczają też  uczniów, czyli te rm i­
natorów.

4. Biura nikogo nie zm usza ją  do przyję­
cia pracy lub służby, jeżeli s ię zgłaszający d o ­
browolnie  na ofiarow ane warunki nie zgodzi.

5. Kto zgłasza się w Biurze powinien 
być cierpliwym, jeżeli zaraz  pracy nie o trzy­
muje. O  pracę nie zawsze łatwo, a  k to  p ó ­
źniej się zgłasza, musi czekać, aż ci, co 
przed nim się zgłosili, pracę otrzymają.

6 . Jeżeli w powiecie jes t  Biuro, należy 
się zgłosić w tern Biurze. Jeżeli nie ma, m o ­
żna  się zgłosić albo w najbliższem Biurze 
w sąsiednim powiecie, albo w Kraiowem 
Biurze pośrednictwa pracy (Lwów, Wydział 
krajowy), k tóre  o tak iem  zgłoszeniu  daje 
znać  wszystkim Biurom w kraju. Nie p o ­
trzeba  zgłaszać się naraz do k i l k u  Biur, 
bo Biuro, jeżeli nie m oże sam o  dać pracy, 
doniesie  o  tern wszystkim innym Biurom.

7. Można się zgłaszać ustnie albo pi­
sem nie, w prost  albo przez Urząd gminny. 
Urząd gminny obow iązanym  jest zg łasza ją­
cych się zapisać i posłać  pismo do Biura. 
Kto zgłasza  się pisemnie, niech poda wy­
raźnie  swoje nazwisko, adres , wiek i rodzaj 
pracy, jakiej poszuku je  i od kiedy. Pisać 
k ró tko  i bez wszelkich tytułów. Można n a ­
pisać i na karcie korespondencyjnej.

8 . Jeżeli z jednej gminy wybiera się wię­
ksza  ilość ludzi do takiej sam ej roboty, naj­
lepiej niech zrob ią  wspólne zgłoszenie  i p o ­
dadzą  adres  jednego z pośród  siebie, z k tó ­
rym Biuro będzie się porozum iew ać. O czy ­
wiście m ożna i pojedynczo się zgłaszać.

9. K to  zgłosił się w Biurze, a  tym cza­
sem później rozmyślił się, albo dosta ł  pracę 
w inny sposób, niech zaraz o tern Biuro 
zawiadomi ustnie lub kartką , bo tego w y ­
maga porządek.

Kto wybiera się na roboty  do Niemiec, 
albo jedzie do Ameryki, niech wie, że w 
Oświęcimiu (naprzeciw stacyi) is tnieje sc h ro ­
nisko dla w ychodźców w tym sam ym domu, 
gdzie biuro pracy. Można tam  za m ałą o p ła ­
tą i taniej niż gdzieindziej o trzym ać nocleg 
i strawę.

T o  są  wskazówki dla szukających pracy.
Kto szuka  robotników , czeladników lub 

sług wszelkiego rodzaju, niech zgłasza  to  
w Biurach publicznych, k tóre  pobiera ją  od 
pracodaw ców  bardzo  niskie opłaty, a kto 
szuka  uczniów (terminatorów), nie płaci nic.
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Do najwięcej rozpow szechnionych  u nas 
Towarzystw , is tniejących po wsiach, na leżą:

C z y t e l n i e ,

K ó ł k a  r o l n i c z e ,
S t r a ż e  p o ż a r n e ,
T e a t r y  i C h ó r y  w ł o ś c i a ń s k i e .

N ależą  tu  też  różne spółki w łośc iań­
skie, o  których m ow a w następnym  ustępie.

Tow arzystw a te powinny istnieć i dzia­
łać w każdej wsi polskiej, one  bowiem 
w wielkiej mierze przyczyniają się do w zro­
stu  oświaty, dobrobytu , moralności i szczę­
ścia. M ożna śm iało  powiedzieć, że  wtedy 
d op ie ro  nas taną  u nas lepsze czasy, gdy 
zakw itn ie  między nami życie s tow arzysze­
niowe i działanie łączne. Więc łączmy się 
w stow arzyszen ia  1

Pom ieszczam y tu krótk ie  spraw ozdanie  
z  rozw oju tych T ow arzystw  w całym 
kraju  za rok  1908, z czego m ożna  będzie 
poznać  siłę  ich do tychczasow ą i znaczen ie ;  
a dalej dajemy wskazówki do zakładania  
w ymienionych Towarzystw , pragnąc  przez to 
ułatwić zak ładanie  ich tam, gdzie ich dotąd 
niema.

Towarzystwa w r. 1908.
Towarzystwo Szkoły ludowej.

Tow arzystw o  Szkoły  ludowej (T. S. L.) 
skupia  w pracy oświatowej ludzi wszystkich 
warstw u nas i p rzekonań  politycznych, jest 
to  jedna z najlepiej rozwijających się insty- 
tucyj polskich, o czem świadczą p rzy toczo­
ne  tu ważniejsze cyfry ze  spraw ozdania  za 
r. 1908.

Z końcem  r. 1908 było:
K ół T. S. L ......................................  258
C z ł o n k ó w ......................................  25,974
G im nazyum  realne w Białej.
S em inaryum  nauczycielskie w Białej i 

Krakowie.
S zkó ł ludowych (w tern kursy  nauki po ­

czątkowej i kursy  uzupełniające zaw o d o ­
we) ....................................................... 282

Burs i o c h r o n e k ......................  34
D om ów  l u d o w y c h ......................  7
Czytelń i wypożyczalń 1702.
O dczytów  i obchodów  narodowych w roku

1908 u r z ą d z o n o ........................................6.053
Budżet wydatków Z arządu  G łów nego  

w ynosił  blisko pół miliona koron.
Koła T. S. L. po łączone są  w Związki 

okręgow e, których jest 14, na czele zaś ca­
łego  T ow arzystw a stoi Zarząd  G łów ny  z s ie­

dzibą w Krakowie. P rezesem  jes t dr. E rnest  
Bandrowski, wiceprezesami dr. E rnes t  Adam 
i Stefan N atanson.

O rganem  T ow arzystw a jest „Przewodnik 
oświatowy". — Adres: ul. F lo ryań sk a  1. 15 
w Krakowie.

Towarzystwo Oświaty ludowej.
Z ałożo n e  w r. 1882. Ma też  wielkie zasługi 

na  polu oświaty ludowej. Zajmuje się g łó­
wnie zak ładaniem  czytelń po wsiach — 
w duchu religijnym i narodowym. Na czele 
T ow arzystw a  stoi ks. kardyna ł Puzyna, jako 
p ro tek to r  i ks. dr. Stanisław  Spis, jako  prze­
wodniczący.

Kółka rolnicze.
W edług nadesłanych sprawozdań, z k o ń ­

cem r. 1908 było 1340 K ółek rolniczych, 
z tego w kładkę cz łonka wspierającego do 
Z arządu  G łów nego  zapłaciło  1100 Kółek. 
W szystkie K ółka razem  liczyły 52,375 cz łon­
ków, z tych zaopatrzonych  w karty  legity­
m acyjne było 49,720 członków.

Jak  już nazwa wskazuje, T ow arzystw o  
prowadzi głównie dzia ła lność  rolniczą, k tó ­
ra  obejm uje doświadczenia  na polach, ł ą ­
kach, pastwiskach, szerzenie  wiedzy rolni-  
niczej za  p om ocą  kursów  i wykładów itd. 
a nad to  uboczne gałęzie gospodars tw a  wiej­
skiego, jak sadownictwo, chów drobiu i k ró ­
lików, pszczelnictwo. Prócz tego T ow arzy­
stwo działa wybitnie na polu handlu  i oświaty.

Z 1340 Kółek rolniczych, jakie istniały 
z końcem  1908 roku, 508 Kółek oddaw ało  
się wyłącznie rolniczej i oświatowej pracy 
(te zazwyczaj najlepiej zadanie swoje sp e ł­
niają), 832 K ółka zajm ują  się prow adzeniem  
sklepów we w łasnym zarządzie  lub przez 
dzierżawców.

260 Kółek rolniczych m a w łasne domy, 
k tórych wartość wynosi bez m ała milion 
koron. W roku 1908 pobrały  K ółka przez 
Z arząd  G łów ny we Lwowie za milion z górą  
k o ro n  różnych tow arów  rolniczych i sp o ­
żywczych.

Przy Kółkach is tnieje 239 Straży ognio­
wych.

Fundusze  T ow arzystw a  sk łada ją  się z d o ­
chodów  własnych, a nad to  z subwencyj k ra ­
jowych i państwowych. Na rok  1909 p rze ­
widziany jes t  dochód  2 0 0 -tysięcy z gó rą  
i takiż rozchód.

Na czele Tow arzystw a  stoi Zarząd  G łów ­
ny z siedzibą we Lwowie, po pov; iatach zaś 

j istnieją  za rządy  powiatowe, których do tąd



jes t  42. P rezesem  całego T ow arzystw a jes t  
Artur Zarem ba-C  i e 1 e c k i.

Związek teatrów i chórów włościańskich.
Z ałożony  w r. 1907. Skupia razem  te a ­

try  i chóry  włościańskie ,  pom aga  do tw o ­
rzenia  nowych drużyn tea tra lnych i śp iew a­
ckich, pobudza je do pracy, utrwala ich byt. 
Wydaje czasopism o „ P o r a d n i k  t e a ­
t r ó w  i c h ó r ó w  w ł o ś c i a ń s k i e  h “, 
a  nadto  sztuki dram atyczne  ludowe czyli 
„ B i b l i o t e k ę  t e a t r ó w  w ł o ś c i a ń ­
s k i e  h “. Ułatwia nabywanie sztuk, kostyu- 
mów, dekoracyi i t. p. Przewodniczącym 
Związku jes t dr. Z ygm unt O a r g a s ,  s ek re ­
ta rzem  Adam P i ą t e k .

Krajowy Związek ochotniczych Straży 
pożarnych.

Według sp raw ozdania  Związku z 30 
czerwca 1908, do Krajowego Związku o ch o ­
tniczych s traży  pożarnych należy:

a) Straży pożarnych sam oistnych . 303
b) Straży pożarnych K ółek ro ln i­

czych pod p a trona tem  Zwią­
zku  ................................   218

R a z e m . . 521
Związkow e straże  sam ois tne  liczą

6,770 cz łonków czyn. 
Straże Kółek roln. liczą 4,363 „ „

Razem 11,133 „ „
P ojedyncze S traże ogniowe po łączone 

są  w Związki okręgowe, których było 26, 
na czele zaś  całego Związku stoi kra jowa 
Rada zawiadowcza, k tórej naczelnikiem jest 
Dr. A. Zgórski, a sek re ta rzem  A. Szczerbo­
wski.

Związek wydaje swój organ „P rzew o­
dnik pożarniczy", miesięcznik. A d r e s :  ul .  
P i e k a r s k a  1. 26, L w ó w .

* *
*

S t a t y s t y k a  p o ż a r ó w  w r. 1908. 
Na podstawie spraw ozdań  nadesłanych  K ra ­
jow em u Związkowi ochotn. straży p oża r­
nych, kraj nasz  nawiedziło w r. 1908 po ża ­
rów 785, k tóre  zniszczyły 1425 dom ów  mie­
szkalnych, 1704 budynków gospodarczych, 
31 zak ładów  przem ysłowych, 2 kościo ły  i 14 
ludzi.

O gólna  szkoda  przez pożary  w r. 1908 
w yrządzona  wynosi 5,008.200 koron ,  z k tó ­
rych według wykazów udzielonych przez 
K rakowskie TowarzystwoW zajem nych Ubez­
pieczeń, przez Tow arzystw o Wzajemnych 
Ubezpieczeń „Dniestr" i „Slavia“ we Lw o­
wie asekurow anych  było 4.756.977.

Przyczynami tych pożarów  było w 49 
w ypadkach podpalenie, w 2 0  wypadkach 
podejrzenie  podpalenia, w 97 n ieostrożność , 
w 55 wadliwa budow a, w 46 piorun, a re ­
szta  niezbadana.

W skazówki do zakładania Towarzystw.

Najpierw podam y wskazówki do zak ła ­
dania  Czytelń, a  następnie  innych T o w a­
rzystw.

Czytelnię najłatwiej jes t  za łożyć  przy 
p om ocy i pod op ieką  jednego  z dwóch 
T ow arzystw  oświatowych, istniejących w na­
szym kraju, to  jes t przy pomocy T ow arzy­
stwa Szkoły  ludowej albo T ow arzystw a 
O światy  ludowej. Zak ładan ie  czytelni sa ­
moistnej po łączone jest z w ielom a k o ro ­
wodami, bo trzeb a  uk ładać  o so b n e  sta tu ty  
i posyłać je do zatw ierdzenia  do N am ie­
stnictwa.

Chcąc założyć Czytelnię np. pod op ieką  
Tow. Szkoły ludowej, należy odnieść  się 
w tej sprawie pisemnie lub ustnie do Z a ­
rządu G łów nego  tego Tow arzystw a  w K ra­
kowie, albo najbliższego Koła Tow. Szkoły  
ludowej, jeżeli Koło takie w okolicy się 
znajduje  i rozwija działalność oświatową. 
Każde zgłoszonie  o  zawiązanie  nowej Czy­
telni T ow arzystw o to  przyjmuje bardzo 
chętnie i s ta ra  się je jak najspieszniej z a ła ­
twić. P om aga  on o  w zała tw ieniu form alno­
ści urzędowych, połączonych z za łożen iem  
Czytelni a także  ułatwia sprow adzenie  o d ­
powiednich książek  i czasopism.

W T owarzystw ie Szkoły ludowej są  już 
go tow e biblioteki do Czytelń ludowych, p o ­
dzielone na 4 stopnie. Pierwszy s topień  za ­
w iera książki najłatwiejsze, dalsze s topnie  
coraz  trudniejsze. Ceny tych bibliotek są  
n a s tęp u jąc e :

Biblioteka s topnia
I zaw ierająca 100 dzieł kosztu je  43 K 16
II „ ‘ 100 „ „ 53 „ 94 „
III „ 120 „ „ 103 „ 75 „
IV „ 150 „ „ 263 „ 49 „

N ależność za  pobrane  książki m ożna
spłacać  ratami, niekiedy m ożna je o trzym ać 
naw et bezpłatnie.

W sprawie za łożen ia  Czytelni m o żna  się 
też  odnieść do Tow. O światy  ludowej.

A dresy tych dwóch głównych w Galicyi 
T owarzystw  oświatowych są  n as tępu jące :

1) Z a r z ą d  G ł ó w n y  T o w .  S z k o ł y  
l u d o w e j  w K r a k o w i e ,  ul .  F l o r y a ń -  
s k a  15.

2) Z a r z ą d  G ł ó w n y  T o w .  O ś w i a t y  
l u d o w e j  w K r a k o w i e ,  ul .  K a n o n i c z a .

* *
*

Przy zak ładan iu  Kółek rolniczych, Straży 
pożarnych, T ea tró w  i chórów  włościańskich 
formalności u rzędow e są te same.

Kto chce w jakiejś miejscowości zaw ią­
zać jedno  z wymienionych Tow arzystw , p o ­
winien dla tej myśli pozyskać  g rono  ludzi 
chętnych, gotowych do" przystąpienia  do 
Towarzystwa, - e b y  Tow arzystw o  mogło



powstać, trzeba  pozyskać  p r z y n a j m n i e j  
10 o s ó b .

Następnie  należy napisać do Z arządu  
G łów nego  danego  T ow arzystw a list z ozna j­
mieniem, że w tej a  w tej miejscowości z a ­
wiązuje się takie  a tak ie  T o w a r z y s tw o ; 
trzeba  przytem załączyć spis tych osób, 
k tó re  godzą  się na przystąpienie  do T ow a­
rzystwa. Adresy Zarządów  G łów nych są  na­
s tępujące :

1) Z a r z ą d  G ł ó w n y  T o w a r z y  
s t w a  K ó ł e k  r o l n i c z y c h  w e  L w o "  
w i e, ul. K opern ika  11.

2) K r a j o w y  Z w i ą z e k  O c h o t n i ­
c z y c h  S t r a ż y  p o ż a r n y c h  w e  L w o -  
w i e, ul. P ieka rska  26.

3) Z a r z ą d  G ł ó w n y  Z w i ą z k u  t e ­
a t r ó w  i c h ó r ó w  w ł o ś c i a ń s k i c h  
w e  L w o w i e ,  ul. C hodorow skiego  5.

Z arząd  G łów ny  wysyła bezwłocznie  s ta ­
tuty, w zory  podań dó władz rządowych 
i szczegółowe wskazówki,  jakie  formalności 
należy w ykonać  przy zawiązywaniu T ow a­
rzystwa.

Po  otrzymaniu  tych papierów należy 
w ysłać odnośne  podanie  do c. k. N am ies tn i­
ctwa we Lwowie w liście poleconym. P o ­
danie powinno być należycie ostem plow ane, 
to  jes t p o d a n i e  sam o  s t e m p l e m  n a  
1 K, zaś  do łączone  5 e g z e m p l a r z y  
s t a t u t u  i inne załączniki — o ile po trze ­
bne — s t e m p l a m i  p o  30 h. — Jeżeli 
w c i ą g u  4 t y g o d n i  nie nadejdzie od ­

powiedź z Namiestnictwa, należy to  w myśl 
ustawy o stow arzyszen iach  uznać za przy­
chylne zała tw ienie  sprawy i uważać T o ­
warzystwo za legalnie istniejące.

Po  tym 4 tygodniowym terminie  należy 
zw ołać cz łonków  na Walne Zgrom adzenie  
i wybrać Zarząd  miejscowy. Z grom adzenie  

i to  zagaja i prowadzi z początku jeden ze 
zwołujących, a po wyborze Z arządu  obej- j  muje natychm ias t kierownictwo obrad  

; przewodniczący Zarządu. O  Walnem Zgro- 
| m adzeniu  zawiadam ia się c. k. S tarostw o 
| n a j m n i e j  n a  24 g o d z i n  p r z e d  z g r o ­

m a d z e n i e m .  Uwiadomienie to  wnosi się 
b e z  s t e m p l a .  (W myśl ustawy o zg ro ­
madzeniach należy o każdem Walnem Z gro­
madzeniu  uwiadamiać Starostw o, podać  p o ­
rządek  obrad, miejsce i czas.) O  d o k o n a ­
n y m  w y b o r z e  Z arządu  należy znow u 

[ w p r z e c i ą g u  3 d n i  uwiadomić Staro- j  stwo, podając nazw iska  cz łonków  Z arządu  
| i adresy  ich. I to  uwiadomienie  pisze się 
I b e z  s t e m p l a .  — Tak ież  zaw iadom ienie  j  wysyła się także  do Z arządu  G łów nego  j  T ow arzystw a  z wyszczególnieniem programu 
| najbliższej pracy.

U w a g a .  P od ob ne  formalności są  przy 
j zawiązywaniu Kół Tow. Szkoły  ludowej, 
! z tą  ty lko  różnicą, że do pow stan ia  Koła 

p o trzeba  przynajmniej 20 osób. — Co do 
Straży pożarnych, to  m ogą o ne  też  istnieć 
przy Kółkach rolniczych; gdzie więc znaj­
dują się już K ółka rolnicze, tam n iem a po­
trzeby tw orzyć oddzielnego Tow. Straży 

! pożarnej,  opartego  na osobnym  statucie, 
| ale należy zawiązać Straż przy Kółku.

Spółki włościańskie
pod patronatem  W ydziału krajow ego.

Z pomiędzy Spó łek  włościańskich, rol­
niczych, pozostających pod op ieką  czyli pa­
tro n a tem  Wydziału krajowego, wybijają się 
na pierwszy plan pod względem rozwoju  
S p ó ł k i  o s z c z ę d n o ś c i  i p o ż y c z e k  
s y s t e m u  R a j f a j z e n a ,  c z y l i  k r ó t k o  
S p ó ł k i  k r e d y t o w e , a  następnie  S p ó ł ­
k i  m l e c z a r s k i e .

Prócz tego  znajdują  się jeszcze pod P a ­
tron a tem  w mniejszej już liczbie S p ó ł k i  
r o l n i c z o - h a n d l o w e ,  S p ó ł k i  d l a  
k u l t u r y  t o r f ó w ,  S p ó ł k a  p r z e m y ­
s ł o w o - r o l n i c z a ,  S p ó ł k a  d l a  c h o ­
w u  i s p r z e d a ż y  d r o b i u  o r a z  j a j ,  
wreszcie S p ó ł k a  s a d o w n i c z a .

Prawie wszystkie  Spółki pa tronackie  roz ­
wijają się dobrze i mają wielką zasługę  
w pracy nad rozwojem dobrobytu  po wsiach.

Wprawdzie poza  Spółkam i kredytowem i 
inne są nieliczne, ale w niedalekiej przy­
szłości liczba ich znacznie  się powiększy, 
sk o ro  Spółki k redytowe, jako  najpilniejsze, 
obe jm ą już sw oją działalnością  wszystkie 
gminy w kraju i na inne Spółki rolnicze 
będzie zw rócona  w iększa  uwaga.

P om ieszczam y tu kró tk ie  sp raw ozdanie  
z rozw oju Spółek  za rok  1908 i wskazówki 
do ich zakładania .

Spółki pod patronatem  Wydziału k ra­
jowego w r. 1908.

Z końcem  ro k u  1908 p ozostaw ało  pod 
pa trona tem  Wydziału krajowego ogółem  
880 Spó łek  oszczędności i pożyczek. Okręgi 
działalności tych Spó łek  obejm ow ały  2971
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gmin, poniew aż zaś  w Galicyi jes t 6215 gmin 
wiejskich i małomiejskich, prze to  z końcem 
1908 r było jeszcze 3244 takich gmin, k tóre  
nie posiadały Spółek  oszczędności i poży­
czek. O kręg  Spółki stanowi najczęściej je ­
dna parafia, ty lko niekiedy w obrębie  pa­
rafii znajduje się więcej Spółek , o ile gminy 
są  znaczniejsze.

Zamknięcie  rachunkow e za r. 1908 usk u ­
teczniło  818 Spó łek  oszcz. i poż. — resz ta  
tj. 62 Spółki rachunków  nie zamykały, po ­
nieważ były św ieżo zawiązane. W tych 818 
Spółkach, k tóre  w ykonały  zamknięcia  ra ­
chunkow e za  r. 1908 — było z końcem  
tegoż roku wszystkich cz łonków  163.915, 
więc na jedną Spó łkę  wypada przeciętnie 
200 członków. — Stan udziałów wpłaconych 
w tych Spółkach wynosił 1,420.970, więc na 
jednę  Spółkę  przypada przeciętnie  1737 K. 
Stan wkładek oszczędności wynosił w r. 
1908 sum ę 30,712.680 K; przeciętna kw ota  
w kładek w jednej Spółce wynosiła  zatem 
37.546 K. O gólny  stan udzielonych cz łon­
kom  pożyczek wynosił z końcem  1908 roku 
32,842.305 ko r . ;  na jednę Spó łkę  wypada 

rzeciętnie 69 pożyczek na sum ę 40.149 kor. 
tan funduszów  rezerwow. wynosił 1,224.447 

ko r . ;  w przecięciu wynosił fundusz reze r ­
wowy jednej Spółki 1496 kor. — Spółki, 
k tó re  zam knę ły  rachunki za  rok  1908, wy­
kazały  ogółem  75,845.835 kor. w obro tach  
kasow ych ; przeciętny o b ró t  jednej Spółki 
wynosił 92.721 kor. — Spółki przyjmowały 
wkładki na 4 %  do 5 1/2% , od pożyczek zaś 
pobierały  5° / 0 do 6 Va°/o.

Prócz Spółek  oszczędności i pożyczek 
były jeszcze pod p a trona tem  Wydziału k ra ­
jowego następujące  Spółki z końcem  1908 
ro k u :

22 Spółki mleczarskie,
8  Spółek  torfowych,

13 „ handlowo-rolniczych,
1 Spó łka  p rzem ysłow o-ro ln icza ,  
1 „ chow u i sprzedaży  drobiu,

 1_  „ sadownicza,
Razem 46 Spółek.
W szystkie o ne  rozwijają się pomyślnie 

i dzielnie przyczyniają się do rozw oju  d o ­
brobytu  po wsiach.

Wskazówki do zakładania Spółek w ło­
ściańskich pod patronatem Wydziału 

krajowego.
Chcąc założyć jakąś  S pó łkę  rolniczą pod 

op ieką  Wydziału krajowego, należy przede- 
wszystkiem rzecz dobrze na miejscu przy­
gotować, rozejrzeć się, czy w danej miej­
scowości są  warunki do rozwoju Spółki, 
a w szczególności czy znajdą się tam ludzie 
do k ierowania  S p ó łką  jak o  jej zarząd  i ra ­
da nadzorcza. W tym celu wypadnie u rzą­
dzić niejedno zebranie  przy udziale in te­
resowanych  włościan, aby spraw ę dokładnie  
wyjaśnić,  usłyszeć zdania  interesowanych, 
w danym razie sprostow ać błędne m nie­
mania, a  przeciwnie zużytkować trafne uwa­
gi. Gdy te wstępne kroki wypadną pom yśl­
nie, wtedy m ożn a  się zwrócić do Biura P a ­
tron a tu  z przedstawieniem s tanu  sprawy 
i p rośbą  o dalszą p o trzeb n ą  pomoc.

P om oc  P a tron a tu  w sprawach Spó łek  
rolniczych jes t bardzo wydatna. 1 tak :

Na żądanie  przysyła P a tron a t  wszelkie 
pouczenia  i druki w sprawach Spółek, także  
wzory podań  do w ładz;

w razie potrzeby wysyła swego delegata 
do zawiązania  Spółki ;

pom aga w załatwianiu formalności z w ła­
dzami ;

daje Spółkom  zapomogi na urządzenie  
się, co np. w Spółkach  mleczarskich wy­
m aga dużych wydatków (na  lokal, maszyny 
mleczarskie);

w razie potrzeby wyrabia S pó łkom  b a r ­
dzo dogodne pożyczki, na nizki p rocen t;

kiedy już Spó łka  jes t czynną, P a tro na t  
sprawuje nad nią zawsze o jcow ską op iekę  
i pom aga  jej w rozwoju.

Tak więc Spó łka  doznaje  zawsze, na 
każdym k roku  troskliwej i w szechstronnej 
pom ocy Patronatu , i wtedy, kiedy powstaje, 
i później, gdy już prowadzi swoje czynności.

W sprawie zak ładan ia  Spó łek  rolniczych 
pod Pa trona tem  Wydziału krajowego zw ra­
cać się należy po wszelkie bliższe poucze­
nia i pom oc pod ad re se m : B i u r o  P a ­
t r o n a t u  d l a S p ó ł e k o s z c z ę d n o ś c i  
i p o ż y c z e k  p r z y  W y d z i a l e  k r a j o ­
w y m  w e  L w o w i e .
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C. k. T ow arzystw o roln icze  
w K rakowie,

ulica Basztow a L. 5

i C. k. T ow arzystw o gospodarsk ie  
w e L w ow ie,

ulica K aro la  Ludwika L. 3.

O ba  powyższe Tow arzystw a  istnieją  od 
pó ł  wieku z górą.

Zadaniem  ich jes t rozwój i wspieranie 
wszystkich gałęzi go spodars tw a  rolnego 
i po łączonego  z niem przem ysłu  — w szcze­
gólności podniesienie  hodowli inw entarza 
(krów, koni, świń, owiec, drobiu). Udzielają 
też  rządowi opinii w sprawach dotyczących 
rolnictwa i stąd też posiadają  ty tu ł „cesar­
sko-królew skich".

Oprócz  w kładek cz łonków  i innych d o ­
chodów  pobierają  na sw oją działalność od 
rządu  i kraju znaczne zasiłki pieniężne czyli 
subwencye.

O bręb  działalności c. k. Tow arzystw a 
rolniczego k rakow skiego  obejm uje zach o ­
dnią Galicyę; część ś ro dk ow a  i wschodnia  
należy do obrębu  działalności c. k. T o w a­
rzystw a gospodarsk iego  lwowskiego. G ran i­
cznymi powiatami s ą :  Nisko, Kolbuszowa, 
Rzeszów i Krosno, należące do Tow. ro l­
niczego krakowskiego.

T ow arzystw o rolnicze w Krakowie sk ła ­
da sią z O kręgow ych  T ow arzystw  rolniczych, 
których jes t  17, zaś T ow arzystw o go sp od ar­
skie we Lwowie sk łada  się z O ddziałów  
rolniczych w liczbie 32. O bejm ują  one  po 
jednym lub kilka powiatów. Na czele k aż ­
dego Tow. okręg, stoi przewodniczący i wy­
dział, na czele każdego  O ddzia łu  p rzew o­
dniczący i rada. Poniżej dajemy w ykaz T o ­
warzystw  okręgow ych i Oddziałów, a  nad to  
przewodniczących i ich zastępców.

O k ręgow e T ow arzystw a ro ln icze:

B i a ł a .  P rezes :  Adolf Poniński. Wice­
p reze s :  F ranciszek  Kramarczyk.

B o c h n i a .  P r e z e s : Michał hr. Rostw o­
rowski. W iceprezes:  dr. Klemens Rutowski.

B r z e s k o .  P reze s :  dr. Adam Jordan .  
W iceprezes: dr. Kazimierz Baltaziński.

D ę b i c a .  P r e z e s : dr. Mikołaj hr. Rey. 
W iceprezes :  Karol Hruby.

J a s ł o .  P reze s :  S tanis ław  O staszewski.  
W iceprezes :  Kazimierz Piliński.

K o l b u s z o w a .  Prezes: Janusz  hr. T y ­
szkiewicz. W ic e p re z e s : ks. Jan  Markiewicz.

K r a k ó w .  P re z e s :  Józef  Cieślewicz. 
W iceprezes :  prof. T ad eusz  Sikorski.

L i m a n o w a .  P r e z e s : Adam Żuk-Skar- 
szewski. W iceprezes:  Maciej Wojtowicz.

M i e l e c .  P reze s :  Jan  hr. Tarnow ski.  
W iceprezes: Zbigniew H orodyński.

N o w y  T a r g .  P reze s :  ks. P io tr  K raw ­
czyński. W iceprezes:  A leksander  Lgocki.

N o w y  S ą c z .  P r e z e s : S tan is ław F ihau-  
ser. W ice p rez e s : Adam hr. Stadnicki.

R z e s z ó w .  P re ze s :  Jan  Gumiński. 
W iceprezes: ks. S tanisław Siara.

T a r n o b r z e g .  P r e z e s : Zbigniew H o­
rodyński. W iceprezes: Jan  Frankiewicz.

T a r n ó  w. P r e z e s : Włodzimierz S ro ­
czyński. W iceprezes:  T adeusz  Czaykowski.

W a d o w i c e .  P re ze s :  Stefan hr. B o ­
browski. W iceprezes :  dr. Z ygm unt Jaworski.

W i e l i c z k a .  P r e z e s : Maryan Dydyń- 
ski. W iceprezes:  Kazimierz Bzowski.

Ż y w i e c .  P rez e s :  W ładysław K em piń­
ski. W iceprezes:  Józef Barcik.

O d d zia ły  r o ln ic z e :

B e ł z - S o k a l .  P re ze s :  Adam T er le ­
cki. W iceprezes :  Jan  Madeyski.

B o b r k a .  P rezes :  dr. Włodzimierz 
Czaykowski. W iceprezes: W iktor Korzenny.

B o r s z c z ó w .  P re z e s : Juliusz hr. B or­
kowski. W iceprezes: Maryan Bogdanowicz.

B r o d y - Z ł o c z ó w .  P r e z e s : O sk ar  
Schnell.  W iceprezes:  W iktor Jasiński.

B r z e ż a n y .  P r e z e s : Józef  Krzyszto- 
fowicz. W iceprezes :  Rafał Cywiński.

B u s k - K a m i o n k a  s t r u m .  P rezes :  
Feliks D om ański.  W iceprezes:  Władysław 
Ossoliński.

C i e s z a n ó w .  P r e z e s : Hugo br. Watt- 
m ann. W iceprezes :  Z ygm unt Dobrzyński.

D o l i n a .  P r e z e s : dr. Stanisław Kotło- 
wski. W iceprezes :  ks. W łodzimierz Sojka.

D r o h o b y c z .  P re ze s :  Juliusz Frey.
D y n ó w .  P r e z e s : Zdzisław Skrzyński.  

W iceprezes: Stefan Trzecieski.
G r ó d e k - J a n ó w .  P r e z e s : Edward 

Kopecki. W iceprezes:  Adolf bar.  Brunicki.
J a r o s ł a w .  P reze s :  Witold ks. C zar­

toryski.  W iceprezes:  Jerzy  T urnau.
J a w o r ó w .  P rezes :  Jan  hr. Szeptycki. 

W iceprezes :  F. hr. Collonna Czosnowski.
K a ł u s z .  P r e z e s :  Karol Mencel. Wice­

p rezes :  K onstanty  Czarkowski.
L i s  k o. P rez e s :  Antoni Juściński. W 

cep rezes :  ks. J a n  Bierzecki.
L w ó w .  P r e z e s : Adam bar. Horoch. 

W iceprezes:  dr. Ignacy Szyszyłowicz.
M o ś c i s k a .  P r e z e s : Stanisław  hr. S ta­

dnicki. W iceprezes :  J an  Mars.
N a d w o r n a .  P re z e s :  ks. kan. K orne l
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Mandyczewski. W iceprezes:  G ustaw  Dydu- 
szyński.

P o d o l s k i .  P re ze s :  Artur Z arem ba- 
Cielecki. W iceprezes: W ładysław Serwa- 
towski.

P o k u c k i. P r e z e s : Dr. Mikołaj Krzy- 
sztofowicz. W iceprezes:  Leon kniaź Puzyna.

P r z e m y ś l .  P rezes :  W ładysław książę 
Sapiecha. W iceprezes: Feliks Drużbacki.

P r z e m y ś l a n y .  P reze s :  Stanisław 
Wybranowski.

R a w a .  P rezes :  dr. Leszek Majewski. 
W iceprezes:  Ludwik S karbek  Borowski.

R o h a t y n .  P reze s :  Franciszek Biesia- 
decki. W iceprezes: F ranciszek Miliński.

R u d k i .  P r e z e s : A leksander hr. S ka r­
bek. W iceprezes: Karol Surówka.

S a m b o r .  P re ze s :  Stefan hr. K om o­
rowski. W iceprezes:  T om asz  Ujejski.

S a n o k .  P r e z e s : W ładysław Morawski 
W iceprezes:  Henryk Tchórznicki.
N  S t a n i s ł a w ó w .  P r e z e s : Mieczysław 
Brykczyfiski. W iceprezes:  Stanisław P ie ­
niążek.

S t r y j .  P reze s :  Julian bar.  Brunicki. 
W iceprezes:  Edmund hr. Dzieduszycki.

T a r n o p o l .  P r e z e s : T adeusz  F e d o ro ­
wicz. W iceprezes: Bog. Cieński.

T ł u m a c z .  P rezes :  S tanisław B ohd a­
nowicz. W iceprezes: L. Wiśniewski.

Ż ó ł k i e w .  P r e z e s : Stanisław  Ś m ie­
szko. W ice p reze s : Jan  Muller.

Członkiem T ow arzystw a rolniczego i go ­
spodarsk iego  jes t  ten, kto  przyjętym z o s ta ­
nie do odpowiedniego T ow arzystw a o k rę ­
gowego, względnie Oddziału. W kładka cz łon ­
ków  w różnych Towarzystw ach  okręgowych 
i O ddziałach  jest różna, przeważnie jednak 
wynosi dla włościan, nauczycieli ludowych
1 Kółek rolniczych po 4 lub 5 K rocznie. 
Jeżeli K ółko rolnicze wpisze się na cz łon ­
ka, wtedy każdy cz łonek  tego K ółka n a ­
leży do tych Towarzystw.

Nie podob na  przytaczać tu  wszystkich 
tych rozlicznych korzyści, k tó re  m ożna o d ­
nosić z na leżenia  do Tow. rolniczego i go ­
spodarsk iego , szczególnie  w hodowli inwen­
tarza. Na przykład w hodowli świń pom oc 
tych T ow arzystw  polega na tern, że m ożna  
bezpła tn ie  dostać  na stacyę knura , lub też
2 loszki i k nurka  rasy  Yorkshire. T ró jka  
ta  zazwyczaj przychodzi w wieku 4 miesięcy. 
G o sp od arz  o trzym uje je bezpłatnie, o b o ­
wiązuje się jedynie do 3 lat zwrócić T o w a­
rzystwu 2  cz teromiesięczne loszki i knurka. 
K nura natura ln ie  m oże używać do odhuka-  
nia obcych świń za pew ną opła tą .  W arunki 
więc n iezmiernie korzys tne.

Z końcem  ro ku  1908 Tow. rolnicze li­
czyło  2583 członków, w tern 1505 włościan, 
186 K ółek  rolniczych i Spółek . W tym że 
czasie do Tow. gospodarsk iego  we Lwowie 
należało  3500 członków.

Na czele całego Tow. rolniczego stoi 
K om ite t  centralny  w K rakow ie; prezesem 
jes t Zdzisław hr. T a r n o w s k i ,  a wice­
prezesami Karol C z e c z i Jan  bar. K o n o -  
p k a .  — Na czele Tow. gospodarsk iego  stoi 
Komitet centralny we L w o w ie ; prezesem 
jes t Stanisław B r y k c z y ń s k i  a  w icepre­
zesami A rtur Z a r e m b a - C i e l e c k i ,  Jan 
V i v i e n  i Witold ks. C z a r t o r y s k i .

T ow arzystw o ogrodnicze  
w K rakowie,

ulica G o łęb ia  1. 18.
Z a łożo ne  przed 15 laty. Ma na celu ro ­

zwój i podnies ienie  ogrodnic tw a i sadow ni­
ctwa w kraju.

Członkowie zwyczajni oprócz w piso­
wego 2 K, uiszczają rocznie  12 koron. 
C z ł o n k a m i  n a d z w y c z a j n y m i  m o ­
g ą  b y ć  w ł o ś c i a n i e ,  n a u c z y c i e l ­
s t w o  l u d o w e  i p o m o c n i c y  o g r o ­
d n i c z y .  C z ł o n k o w i e  c i  p ł a c ą  r o ­
cznie 4 K.

C z ł o k o w i e  m a j ą  p r a w o  o t r z y ­
m y w a n i a  b e z p ł a t n i e  z r a z ó w  d o  
s z c z e p i e n i a ,  c z a s o p i s m a  „ O g r o ­
d n i c t w o ”, b r a n i a  u d z i a ł u  w r o z -  
l o s o w y w a n i u  r o ś l i n ,  r o z d a w a ­
n y c h  p r z e z  T o w a r z y s t w o ;  m a j ą  
w o l n y  w s t ę p  n a  w y s t a w y  T o w a ­
r z y s t w a  i w i e l e  i n n y c h  k o r z y ś c i .

Do najważniejszych spraw z dzia ła lno­
ści Tow arzystw a należy wydawanie miesię­
cznika „O grodnic tw o11, p row adzenie  zak ła ­
du sadow niczego  „G linka 11 w Prądniku  
czerw onym, urządzanie  wieczornych kursów  
ogrodnictw a i kursów  praktycznych w Kra­
kowie, w r e s z c i e  z a k ł a d a n i e  s a d ó w  
w z o r o w y c h  p o  w s i a c h .

Wieczorne kursy  odbywają się codzien­
nie od l is topada do  marca, a  obejm ują  cały 
zak res  wiedzy ogrodniczej. Kursa prak ty ­
czne trwają  p rzez cały ro k  i obejm ują  s a ­
downictwo, warzywnictwo i ogrodnictwo 
o zdobow e; o sobny  oddział s tanowi kurs  dla 
nauczycieli ludowych, trwający kilka tygodni 
na  w iosnę  i w lecie. G łów nym  te renem  
praktycznej nauki jes t zak ład  sadowniczy 
„G linka11 w P rądniku czerw onym, będący 
w łasnośc ią  T owarzystw a, a u rządzony  i p ro ­
w adzony wzorowo. N adto  z zak ładu  tego 
w ychodzą d rzew ka  na sprzedaż , obecnie  
o k o ło  2 0 .0 0 0  sz tuk  rocznie.

P rezesem  T ow arzystw a  jes t obecnie 
P ro f . Dr. Edward J a n c z e w s k i ,  sek re ta ­
rzem  Józe f  B r z e z i ń s k i .

Zjednoczone gal. Towarzystwo 
pszczelniczo-ogrodnicze we Lwowie.

Pow sta ło  przez połączenie  w roku  1891 
dwóch T ow arzystw  o pokrew nym  zakres ie
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działania. Celem jego jes t rozwój i r o z p o ­
w szechnienie  ogrodnictw a i pszczelnictwa.

T ow arzystw o  to sk ład a  s ię  z 30 oddzia­
łów  w różnych okolicach kraju. U trzymuje 
s zk o łę  ogrodniczo-pszczeln iczą na  folwarku 
Wulka kap itańska  pod  Lwowem, gdzie też 
prowadzi szk ó łk ę  d rzew ek , ogród warzywny, 
p rodukcyę nasion i pasiekę . Urządza kursa  
pszczeln iczo-ogrodnicze dla nauczycieli i w ło ­
ścian i w ykłady w ędrowne. Wydaje c zaso ­
pismo, pośw ięcone pszczelnictwu i og rodn i­
ctwu pod nazw ą „Bartnik postępow y" .

P rezesem  Tow. jes t prof. Teofil C i e ­
s i e l s k i .

Krajowe T ow arzystw o rybackie  
w  K rakowie,

ulica M ikoła jska  L. 2.
Istnieje od r. 1879. — Celem T o w arzy ­

s tw a  jes t przyczynić się do popierania ,  pod­
noszen ia  i ochrony  rybactwa w kraju. 
W szczególności Tow arzystw o  łączy swe 
czynności z o d no śn em  działaniem władz 
i właścicieli wód, zarybia  wody krajowe 
i pobudza do tego drugich.

W roku  1908 rozpuściło  do wód k ra jo ­
wych przeszło  3 i p ó ł  m i l i o n a  sztuk 
różnego  narybku. T ow arzystw o  pom aga  też 
do  zarybiania  s tawów włościańskich.

Z końcem  roku 1908 liczyło 535 cz łon­
ków  zwyczajnych. C złonkiem zwyczajnym 
m oże  zostać  każda  o sob a  płci obojga, k tó ­
ra  u iszcza r o c z n ą  w k ł a d k ę  w w y s o ­
k o ś c i  4 koron.

Zarząd  T ow arzystw a należy do Wy­
działu, względnie do P rezesa , zaś naczelny 
k ie runek  i k o n tro la  do W alnego Z grom a- i 
dzenia.

T ow arzystw o wydaje pismo w łasne  p. t. 
„O kó ln ik  rybacki", k tóry  o trzym ują  cz łon ­
kow ie bezpłatnie. P rezesem  T ow arzystw a 
jes t  dr. Ferdynand  W i l k o s z .

P ierw sze gal. T ow . chow u drobiu  
i k rólików  w Jarosław iu .

Z a ło żo n e  w r. 1896. T ow arzystw o to ma 
za  cel podnies ienie  chow u drobiu i popie­
ranie  handlu drobiem, oraz  jego produktami.

Roczna w kładka cz łonka  jes t dowolna, 
nie  mniejsza jednak  jak  6  kor. W ł o ś c i a ­
n i e ,  m a ł o m i e s z c z a n i e  i w i e j s c y  
n a u c z y c i e l e  p ł a c ą  r o c z n i e  4 kor. 
t y t u ł e m  w k ł a d k i  i jednorazow o 1 kor. 
ty tu łem  wpisowego.

Korzyści z należenia  do T ow arzystw a 
są  wielkie, między innemi każdy cz łonek  
m a  praw o do o trzym an ia  z Tow arzystw a 
drobiu ra so w eg o ,  za co obow iązany  jest 
zwrócić Towarzystwu młody przychówek, 
ty le sztuk, ile otrzymał. O trzym uje  się naj­
częściej tró jkę  z łożo ną  z sam ca i 2  sam ic ;

w ten sposób  T ow arzystw o zak łada  kurniki 
za rodow e — stacye zarodow e. Ja ja  wylę­
gow e rasow ego drobiu o trzym ują  c z łon ko ­
wie po zniżonej cenie. C z łonkom  pośredn i­
czy również Tow arzystw o  w sprzedaży ich 
drobiu.

Na mocy układu, zaw artego  między 
Tow. K ółek  rolniczych a T ow arzystw em  
chow u drobiu w Jarosław iu , jes t „P rzew o­
dnik K ó łek  rolniczych" o rganem  Tow. cho­
wu drobiu w Jarosław iu. Każdy cz łonek  tego 
T ow arzystw a o trzymuje „Przewodnik" bez ­
płatnie.

Z końcem  roku  1908 Tow arzystw o  liczyło 
471 członków , w tern prawie 2/ 3 włościan; 
stacyi za rodow ych 353.

P rezesem  jest Eustachy  W o l s k i .  S e ­
k re ta rzem  Jan  O b r ę b s k i .

T ow arzystw o chow u drobiu  
w e L w ow ie,

ulica K ochanow skiego  I. 33.
Ma cele te sam e, co T ow arzystw o  ja ro ­

sławskie. Prócz tego T ow arzystw o to  o rg a ­
nizuje o sob ne  filie po powiatach.

W pisowe dla włościan wynosi 1 ko ronę ,  
w k ł a d k a  r o c z n a  3 k o r .

Członkow ie mają korzyści takie, jak 
w Towarzystw ie  jarosław skiem. Z am ias t  
„Przew odnika  K ółek  rolniczych" o trzym ują  
bezp ła tn ie  „H odow cę zwierząt", miesięcznik 
w ydawany przez Tow arzystw o  już 9 lat, a 
pośw ięcony  hodowli drobiu.

Z końcem  rok u  1908 T ow arzystw o li­
czyło 11  filii, a  cz łonków  1 0 1 0 .

T ow arzystw o  w ciągu sw ego istnienia 
w ydało  szereg  dziełek, trak tu jących o h o d o ­
wli drobiu, gołębi i królików.

Rady sieroce i opiekuńcze.
W zmagająca się z każdym  rokiem licz­

ba s ie ró t  bezdom nych, dzieci opuszczonych, 
i zaniedbanych, a w skutek  tego upadek  m o ­
ra lności i coraz w yższa cyfra m ałoletn ich  
przes tępców  przyjmuje każdego pow ażnie  
myślącego obaw ą o przyszłość naszego  sp o ­
łeczeństwa.

Otoczyć op ieką  bezdom ne sieroty, dzieci 
zan iedbane  wyrwać ze środow iska , w któ- 
rem  tylko złe  przykłady widząc, ze złem się 
oswajają, dać im dach nad głową, w ycho­
wać i nauczyć pracy do zdobycia w sposób  
uczciwy kaw ałka  ch leba  i tym spo sob em  
wyrobić pożytecznych cz łonków  spo łeczeń ­
stwa, to  jedyny spo só b  wyrwania se tek  ty­
sięcy takich dzieci ze  szponów  zepsucia  
i dom ów  kary.

T o  zadanie  postawiły sobie  za cel S t o -  
w a r z y s z e n i a  „ R a d  O p i e k u ń c z y c h " ,  
k tó re  do osiągnięcia  w ytkniętego celu dążą  
zapom ocą  ś rodków  w skazanych w statucie,
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jako  t o :  przez w yszukiwanie opiekunów, 
przez w ykonywanie  nadzoru  opiekuńczego 
nad  dziećmi, nie mającemi należytej opieki, 
za  pośrednictwem m ężów  zaufania, w ybra­
nych z pośród  obywateli , czyli t. z. radców 
opiekuńczych, przez udzielanie s ie ro tom  
pom ocy do  nabycia wiadomości potrzebnych 
do w ykształcenia  się w zawodach praktycz­
nych, przez wyszukiwanie rodzin gotowych 
do przyjęcia na  w ychowanie  os ieroconych 
lub opuszczonych dzieci, przez um ieszcza­
nie s ieró t oraz  opuszczonych dzieci w o d ­
powiednich zakładach wychowawczych, a 
ew entualn ie  w zakładach poprawczych, przez 
zakładanie  ochron  i instytucyi w ychowaw ­
czych, szkó ł  rolniczych i rękodzielniczych.

W krótkim  przeciągu czasu umieściły 
Stowarzyszenia , którym przoduje S t o  w. 
k r a k o w s k i e ,  znaczną liczbę o s ie roco ­
nych lub opuszczonych chłopców w odpow ie­
dnich zakładach wychowawczych. Lecz po­
zosta ły  setki, a n aw et tysiące takich, którzy 
potrzebują  koniecznie  podania  im pomocnej 
ręki, w celu wydobycia ich z odchłani nędzy 
materyalnej i moralnej, w k tó rą  popchnęło  
ich sieroctwo, brak należytej opieki lub za­
n iedbane wychowanie.

W tej pracy nad popraw ą m łodego  p o ­
kolenia  pow inno przyjąć czynny udział całe 
spo łeczeństw o, celem usunięcia  bolesnej 
rany  społecznej przez zakładanie  i popiera­
nie „Rad O piekuńczych". W s z e l k i c h  
b l i ż s z y c h  w y j a ś n i e ń  o R a d a c h  s i e ­
r o c y c h  i o p i e k u ń c z y c h  u d z i e l i  
S t o  w.  R a d y  O p i e k u ń c z e j  w K r a ­
k o w i e .  A d r e s :  S ą d  p o w i a t o w y  c y ­
w i l n y ,  ul .  ś w.  J a n a  2 2 .

T ow arzystw o „ P ow śc iąg liw ość  
i P raca“ w  Miejscu P iastow em .

Celem T ow arzystw a jes t chw ała  B oża 
i dobro  spo łeczeństw a  przez spełn ian ie  u- 
czynków miłosierdzia chrześciańsk iego  co 
do ciała i duszy w obec ubogiej młodzieży 
i doskona len ie  się cz łonków  w cnotach 
chrześciańskich D ążąc do tego celu, ma T o ­
w arzystw o zak ładać  i utrzymywać w Gali- 
cyi i W ielkiem Księstwie K rakow skiem  do ­
my przytułku i pracy dla ubogiej młodzieży. 
C złonkow ie Tow arzystw a są  czynni i wspie­
rający. Czynnymi członkam i m ogą  być k a ­
płani i klerycy, jako  też nauczyciele, maj­
strowie, dozorcy, ogóK m  pracujący bezin te­
resow nie  w jakimkolwiek charak terze  w Z a­
kładach T ow arzystw a na korzyść  ubogiej 
m łodz ieży ; wspierającymi zaś  członkami 
m o gą  być duchowni i świeccy obojej płci, 
mający praw o stow arzyszan ia  się. Każdy 
członek  powinien — hołdując powściągli­
wości i pracy — popierać  cele Towarzystw a, 
a to  członkow ie  czynni pracą, zaś  w spiera­
jący datkami. Zarząd  sk łada  się z p rze ło ­

żonego, jego zastępcy i z trzech cz łonków  
wybieranych corocznie  przez Walne Z g ro ­
madzenie  z pośród  cz łonków  czynnych.

Tow arzystw o  u trzym uje trzy zakłady 
wychowawcze, to  jes t:  w Miejscu P ias tow em , 
w Pawlikowicach i w S k om orochach  s ta ­
rych. P ierwsze dwa są  w łasnością  T ow arzy­
s tw a;  budynki zaś  i ogród zak ładu  w S k o ­
morochach  są  w łasnością  hr. Mycielskiej. 
Liczba osób  w zak ładzie  w Miejscu P ia s to ­
wem wynosi 180; w Pawlikowicach 140; 
w S kom orochach  10, dochodziło  zaś na 
n aukę  ze wsi 42 dzieci. — Na czele tych 
zak ładów  s to ją  czynni cz łonkow ie  T o w a­
rz y s tw a .— Fundusze  T ow arzystw a na u trzy­
manie zak ładów  powstają  z Boskiej O p a ­
trzności : ze sk ładek  cz łonków  i z d o b ro ­
czynnych datków  ludzi dobrej woli.

Obecnie  Zarząd  Tow. stanow ią: Ks. B ro­
nisław Markiewicz, przewodniczący, Ks. J ó ­
zef Machała, zastępca  i trzej członkow ie  z a ­
rządu : Jan  Latusek, W ładysław Białoczyń- 
ski i Kazimierz Wilkowski.

Stowarzyszenie sług im. św. Zyty 
w Krakowie,

ulica M ikołajska L. 30.
Celem Stow arzyszen ia  jes t  między in- 

nemi zaopiekow ać się dolą  służących w cza­
sie choroby  i niezawinionej utraty  pracy, 
w duchu Chrystusowym i dopom ódz  im 
w w yszukaniu  służby.

Pierwsze zos ta ło  za ło żon e  w r. 1888 
w Krakowie, a zatw ierdzone re sk ryp tem
c. k. Namiestnictwa z dnia 22 maja 1899 r. 
Stąd rozesz ło  się po całej Galicyi i da le j :  
we Lwowie, Stanisławowie, T a rnopo lu ,  Czer- 
niowcach, N owym Sączu, Wadowicach, Cie­
szynie, Wilnie i w Kielcach.

K rakowskie S tow arzyszen ie  jes t  najli­
czniejsze, bo obejm uje  o k o ło  2  tysiące 
członków , ma swój dom własny, biuro in­
formacyjne, schronisko ,  szpita l ,  kuchnię 
w zorow ą  i w każdą  niedzielę szkołę dla 
a> Ihb e tek .  — Również Stowarzyszenie 

ie ma swój dom, jako też  s tanis ła-  
wowskie, ta rnopolsk ie  i w Nowym Sączu .

W yzw olenie
c z y l i  „ E l e u  e r y a "  p o  g r e c k u .

J e s t  to  TowarzysL które  postawiło  sobie  
za  cel zwalczanie  pijaństwa przez uśw iada­
mianie ogółu  o s trasznych  stra tach, jakie 
ponosi nasz naród  w sku tek  używania n ap o ­
jów gorących — a to  przez  wydawanie gazet, 
pism, ks iążek  i b roszur  o  treści przeciw- 
alkoholicznej, przez wygłaszanie  odczytów, 
w ykładów  i t. d. Dalszymi środkam i p row a­
dzącymi do zupełnego  otrzeźwienia  naszego  
na rodu  jes t  zak ładanie  gospód  b eza lkoho­
lowych, a wreszcie szpitali dla a lkoholików
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nałogowych. T ow arzystw o więc występuje 
przeciwko piciu nawet um iarkow anem u 
i członkiem  „Eleu tery i11 m oże być ty lko ten, 
k to  z łoży przyrzeczenie, iż nigdy nie będzie 
używał trunków  z wyjątkiem, gdy mu o brzę­
dy kościelne lub lekarz zaleci.

T ow arzystw o  to po kilku latach istnie­
nia wykazuje  już znaczny rozwój i owopną 
w skutk i działalność. C z łonków  liczy p rze­
szło  6000 w 30 kołach. Ja k  dotąd  cz ło nk o ­
wie ci sk łada ją  się p rzew ażnie  z włościan, 
robotn ików , rzem ieś ln ików  i garści inteli- 
gencyi. Istnieją naw et k o ła  o sobne  ro b o tn i­
cze i w łościańsk ie  (Świerchowa i Szczako­
wa). D otąd  Tow. w ydało  o k o ło  300.000 
egzem plarzy b roszur  i pism o treści p rze ­
ciwalkoholowej, wydaje gaze tkę  „ W y z w o -  

v l e n i e “ (ad re s :  Kraków, Rynek 17 II p.), 
w ygłosiło  dziesiątki odczytów, w ykładów  
i zw oła ło  szereg  wieców oświatowo-przeciw- 
alkoholicznych. P o nad to  za łoży ło  i u trzy­
muje gospody  bezalkoholow e w Bieczu, K ro­
śnie, Gorlicach i Lwowie.

Równocześnie  o b o k  pracy agitacyjnej 
prowadzi badania  i zbiera m a te rya ły do  s tanu 
alkoholizmu w Polsce, jak  i za  granicą, 
prowadzi badania  nabkow e, a  rezulta ty og ła ­
sza  w sw ojem piśmie. Bacząc na rozwój 
walki z pijaństwem za  granicą, b ierze udział 
w m iędzynarodow ych  kongresach  przeciw- 
alkoholicznych, osta tn io  w Budapeszcie 
i S tockholm ie  i rep rezen tu je  nasz ruch wo- 

■ bec obcych.
S taran iem  „E leuteryi11 pow stały  po d o ­

bne organizacye w innych zaborach i pro- 
wincyach P o ls k i : „W y z w o 1 e n i e “ w P r u ­
s a c h ,  „ P r z y s z ł o ś ć 11 w K r ó l e s t w i e  
P o l s k i e m ,  „ T r z e ź w o ś ć 11 n a  Ś l ą ­
s k u ,  — również organizacye  zaw odow e 
przeciwalkoholiczne, jak „ Z w i ą z e k  n a u ­
c z y c i e l i  a b s t y n e n t ó w “, „ Z w i ą z e k  
k s i ę ż y  a b s t y n e n t ó w 11 i „ Z w i ą z e k  
n a d z i e i 11 dla  młodzieży. — O sta tn ią  
akcyą  „Eleuteryi11 je s t  agitacya z a  z a m y ­
k a n i e m  s z y n k ó w  p r z e z  n i e d z i e l e  
i ś w i ę t a ,  k tó ra  — zdaje się — pom yśl­
nym sku tk iem  uw ieńczoną zostanie.

Każdy, k to  chce bliższych wiadomości 
o „Eleu tery i11, k toby  chciał w jej szeregi 
się zaciągnąć i z pijaństwem walczyć, niech 
się zg łasza  pod ad resem : „ E l e u t e r y a "  
K r a k ó w ,  R y n e k  17, 11-gie p i ę t r o .

K rakow skie  
T ow arz. O pieki nad zw ierzętam i.

Ul. Batorego  6 , Kraków.
Założone w 1908 r.

T ow arzystw o szerzy  zasadę  dobroci dla 
zwierząt. O chran ia  je od prześladifwań ze 
względów m oralnych, este tycznych, g o sp o ­
darskich, naukow ych  i innych. Rozbudza 
uczucie ludzkości, zm ysł dla przyrody, oświe- 

Maryański.

ca ludność w kwestyi zwierząt. R ozpow sze­
chnia znajom ość odnośnych  ustaw, udziela 
nagród  za sku teczne  zapobieganie  d ręcze­
niu zwierząt, wydaje s to so w n e  odezwy, afi­
sze, czasopism a i broszury. Utrzymuje o d ­
pow iednią  bibliotekę i czytelnię. Urządza 
odczyty i zebrania. Zawiaduje biurem zaża ­
leń w sprawie nadużyć nad zwierzętami. S tara  
się o  pom oc i przy tu łek  dla chorych i b ez­
dom nych zwierząt. Czyni zabiegi dla z łago­
dzenia  s to su nk ów  w rakarn iach  i rzeźniach, 
i t. d.

C złonek  założyciel płaci 100 ko ron  raz 
na całe życie, C złonek wspierający 20 koron  
rocznie, Członek zwyczajny 2 kor. 40 hal. 
rocznie. D o T ow arzystw a  przyjmuje się bez 
względu na płeć, religię i miejsce pobytu.

T akże  PP. W ojskowi m ogą  należeć.
G dziekolw iek w Galicyi znajdzie się 

1 0  chętnych osób, m ogą o n e  w p orozum ie­
niu z Z arząd em  Tow arzystw a  w K rakow ie  
za łożyć u siebie oddz ia ł  sam oistny.

T akże  pojedynczo m ogą przystępow ać 
cz łonkow ie  zamiejscowi do T ow arzystw a  
w Krakowie.

P o do bn e  Tow arzystw o  jes t też  we L w o ­
wie. O b a  T ow arzystw a  wydają p ismo p. t. 
„Miesięcznik Tow. och ron y  zw ierzą t11.

Z w iązek  P rzyjaciół drzew ek  
w  K rakow ie.

Zadaniem  Z wiązku jes t k ierowanie  now ą 
instytucyą, popieranie  jej szybkiego rozwoju, 
a to  między innemi przy pom ocy p isem ka 
„Przyjaciel D rzew ek11.

R ozróżnia  się: I. Związek Przyjaciół 
Drzewek. II. Oddziały.

Do Związku należą  jako  członkow ie  
„zwyczajni11, wszyscy, k tórzy  s taną  na czele 
oddziałów  po wsiach, miasteczkach i m ia­
stach jako zarząd, z roczn ą  w kładką  1 K 
2 0  h.

Prócz powyższych cz łonków  zwyczaj­
nych, na leżą : 2. C złonkow ie wspierający 
z m iesięczną w kładką 20 hal., 3. c z ło n k o ­
wie za łożycie le  z roczną  wjcładką 5 K, lub 
jedn o razow ą  20 K, 4. członkow ie  honorow i, 
k tórych mianuje  Związek P. D. za  do tych­
czasow ą p racę  w k ie runku  podnies ien ia  kul­
tury  drzewek, p rzetworów  ow ocowych i t. p., 
i k tó rzy  Związkowi przyjdą z pom ocą  na 
zasilenie oddziałów, ofiarując sw e produkta,  
j a k : szczepy, sadzonki,  dziełka, odczyty itp.

Zarząd Związku stanowi D yrekcya i W y­
dział. n  tcya  sk łada  się z p rezesa, za- 
stępc> iza.  Wydział z 6  cz łonków
i 2 zastępców. Wyboru tego dokonyw a pier­
wsze walne zgrom adzenie  z łożone  co naj­
mniej z 15 donków .

Jeżeli v, ł a n e m  miejscu znajduje się 20 
cz łonków  to w a r z y s z e n ia ,  tw orzą  O ddzia ł  
miejsce " ,  za  uchw ałą  Wydziału „Związku

10
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Przyjaciół d rzew ek", wybierając sob ie  wy­
dział z łożony  z 5 członków , a  to  p rzew o­
dniczącego, zastępcy, sek re ta rza ,  jego z a ­
stępcy  i skarbn ika . C z łonkow ie  O ddziałów 
p łacą po  1 0  h. miesięcznie.

W  ciągu pierwszego rok u  Związek Przy­
jació ł d rzew ek zjednał o k o ło  600 cz łonków  
z  najrozmaitszych sfer, w tern bardzo wiele 
m łodzieży sz kó ł  ludowych, wydziałowych, 
realnych, gimnazyalnych, sem inaryum  naucz, 
i akadem ików . Członków  założycieli przy­
s tąp iło  1 2 .

Związek P. D. urządził d. 29. w rześnia  
1908 wiec i festyn w parku  D ra  Jo rd an a  
w  K rak o w ie ;  szereg  wycieczek do ogrodu  
dośw iadczalnego Tow. ogrodniczego w P rą ­
dn iku  C zerw onym  o raz  do ogrodu Botan i­
czn eg o  w Krakowie. Z a łoży ł kilka oddzia­

łów,® z k tórych pierwsze były w Prądniku  
C zerw onym  i P rądniku  jBiałym — urządził
d. 2 . grudnia  w ystawę ow oców  krajowych, 
zaś  w porze  zimowej sze reg  odczytów.

G łó w n ą  działalność rozw in ię to  na w io­
snę, sadząc  przy drogach i chatach oraz  
w ogrodach drzew ka o wocowe, nades łane  
w ofierze przez  firmy og rod n icze .

Młodzież wyru szała  z narzędziami i z 
wielkim zapałem  przy  śpiewie w ykonyw ała  
prace, sadząc  w różnych  punktach  w o k o ­
licy K rak ow a  te p ierwsze drzewka, k tóre  
przyjęły się bez wyjątku i ro sn ą  pod  op ie ­
ką  „Przyjaciół drzewek". Wreszcie u tw o ­
rzo no  przy Związku Czytelnię, do k tórej 
znaczną  ilość książek nades ła ło  Towarz . 
O światy  ludowej, j

Polskie Towarzystwo Emigracyjne sw Krakowie
ulica Kolejowa 3.

W dniu 1. kwietnia  1909 r. o tw orzy ło  
sw e biuro w Krakowie n o w o  z a ł o ż o n e  
P o l s k i e  T o w a r z y s t w o  E m i g r a c y j -  
n  e  (P. T. E.). Z r o b i o n y  z o s t a ł  p i e r w ­
s z y  p o w a ż n y  k r o k n a d r o d z e  o p i e ­
k i  n a d  w y c h o d ź t w e m ,  wziętem w naj- 
sze r sz e m  znaczeniu  tego  słowa.

T o w arzy s tw o  jes t instytucyą dobroczyn­
n a  w s to su nk u  do  w ychodźców i robo tn i­
ków , gdyż żadnych op ła t  od  nich nie p o ­
biera  i w szystkie  przysługi świadczy im bez­
płatnie. D ochody  swe czerpie Tow arzystw o 
z  niewielkich opłat ,  pobieranych od p raco ­
daw ców  o raz  z prowizyi od kompanii o k rę to ­
wych.

Tow arzy s tw o  op iera  się na gruncie bez­
partyjnym , a  właściwie międzypartyjnym, 
b o  do rady nadzorczej w chodzą  przeds ta ­
wiciele różnych  s tro n n ic tw ; w liczbie c z ło n ­
k ów  rady nadzorczej spo tykam y kon se rw a­
tystów, ludowców i d em okra tów  wszystkich 
odcieni.

Je s t to  w ielka za le ta  dlatego, że  tym 
s p o so b em  żadne  ze stronnictw  nie będzie 
us i łow a ło  k orzys tać  z Tow arzystw a, jako  
ze  ź ró d ła  wpływu politycznego na  lud i dla­
tego ,  że  wnioski i żądan ia  tego  T o w arzy­
s tw a  w kierunku  zm iany  przes tarzałych 
us taw  i w prow adzenia  różnych udogodnień  
d la  w ychodźców  będą  mogły liczyć na  p o ­
parcie  wszystkich s tronnic tw  w Sejmie 
i w Radzie Państwa.

W myśl postanow ień  s ta tu tu  w zakres  
czynności P. T. E., prócz celów hum an ita r­
nych i oświatowych, w chodz i:  1 ) bezp ła tne  
b iu ro  informacyjne w sprawach wychodź- 
tw a, 2) bezp ła tne  biuro „porady prawnej, 3)

bezp ła tne  pośrednictw o w wyszukiwaniu 
pracy, 4) pośrednic tw o w wysyłce pieniędzy 
z Ameryki, 5) pom oc w nabyw aniu  g run ­
tów po powrocie  z obczyzny, 6 ) wymiana pie­
niędzy i sprzedaż kart  okrętowych. Ma to 
nie tylko Tow arzystw u zapewnić środki fi­
nansow e, po trzebne do rozwinięcia  s z e ro ­
kiej działalności oświatowej i humanitarnej ,  
lecz jednocześn ie  chronić  w ychodźców od 
wyzysku ze s trony  rozm aitych spekulan tów  
i pokątnych  agentów.

O prócz  organ izow ania  rozum nej opieki 
nad  wychodźtwem, tak  sezon ow em  do k ra ­
jów  europejskich , jak również zam orsk iem , 
za robkow em  i osadniczem, P. T. E. stawia 
sob ie  ogólniejsze cele, dążyć bowiem będzie 
do zapoczą tkow an ia  swojego rodzaju  poli­
tyki emigracyjno-kolonizacyjnej w duchu 
naszych in teresów  narodowych.

Społeczeństw o nasze  przez dziwną o b o ­
ję tność  na sp raw ę wychodźtwa ponosiło  
i dotychczas ponosi nieobliczalne straty. 
Z  naszego  organ izm u n a rodow ego  rok  ro ­
cznie upływają obfite strum ien ie  żywej krwi, 
aby, tucząc po drodze  chm ary  swojskich 
i cudzoziemskich  pasożytów, użyźniać obce 
niwy, zasilać obce w arsz ta ty  i iść na po- 
śció łek  dla obcej cywilizacyi. D ość przypo­
mnieć, że p rzesz ło  300.000 polskich w ieśnia­
ków  z Galicyi i Królestwa udaje się co 
rok u  do Prus, aby pracować na  dobroby t  
pruskich junkrów, tych śm iertelnych w ro ­
gów polskości. Tej w ędrówce polskich ch ło ­
pów na pruskie  zagony spo łeczeństw o  n a ­
sze  przyglądało się ze sm utk iem  i o b o ję ­
tnością. wyszukiwaniu nowych zagran i­
cznych" rynków zbytu na pracę  ch łopską,
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ten  najważniejszy  a r tykuł naszego  rodzime- j 
go  eksportu , dotychczas nikt nie myślał, j 
Robotn ik  więc nasz, ilekroć bezgraniczną 
jego cierpliwość wyczerpały  szykany  p ru ­
skich żandarm ów  i obelżywe t rak tow an ie  ze 
s t rony  hakatys tycznych  pracodawców, m u ­
s iał sam  po ‘om acku  to row ać  sob ie  ścieżki 
do  innych krajów i sam  też, bez żadnej p o ­
mocy  światlejszej braci, odk ry ł  dla  siebie 
Danię, do ta r ł  do Szwecyi, Bawaryi,  Szwaj- 
caryi, zm u szo ny  po drodze, pełnej zaw o­
dów, s t ra t  i up okorzeń ,  op łacać  suty haracz  
rozm aitym  pasoży tom  ruchu  wychodźczego.

N asze  w ychodźtw o zam o rsk ie  tak  licz­
ne, że  po W łoszech  żaden  kraj w Europie  
nie daje tak  wielkiej s to su n k o w o  liczby z a ­
m orsk ich  em ig ran tó w , pozbaw ione  było 
tak że  wszelkiej opieki ze s t rony  sp o łecze ń ­
stwa, wszelkiej kontroli i k ierownictwa. 
N ikt się nie t roszczy ł o los tych tysięcy 
w ieśniaków, wędrujących za O cean  po d o ­
lary, pokryw ające  n iedobór n aszego  g o sp o ­
dars tw a  n a rodow ego  i umożliwiające c h ło ­
pu zaspaka jan ie  w kraju ojczystym nieuga- 
s zo n eg o  głodu ziemi, wyzwalanie się ze 
szpo nó w  lichwy, p odnoszen ie  s topy  życio­
wej.

Wstyd dopraw dy pomyśleć, że na całym 
ob sza rze  ziem polskich przez czas tak  d łu ­
gi nie było biura, u rzędu  czy tow arzystw a, 
k tó reb y  w imię d o b ra  publicznego i w ła­
sn eg o  in teresu  wychodźców  poucza ło  ich, 
kom u, dokąd , jak  i kiedy jechać m ożna  „za 
w odę" ,  aby połów  tych do larów  był m ożli­
wie jak  najobfitszy, a  s t ra ty  w iodące do t e ­
go  celu jak najmniejsze. Z  drugiej strony, 
o  ile chodzi o  w ychodźtw o osadnicze, nikt 
nie p racow ał nad tern, by ro d ak o m  naszym , 
osiedlającym się za  m orzem  na  stałe, z g ó ­
ry ułatwić walkę z w ynarodow ien iem  przez 
skupien ie  ich w zwartych m asach  w umyśl­
nie na  ten  cel upa trzonych  okolicach, p rzed­
stawiających pom yślne  warunki dla z a c h o ­
w an ia  narodow ości i u następnych  pokoleń  
ko lonistów. N asze  w ychodźtw o zam orsk ie ,  
ta k  z a ro b k o w e  jak i osadnicze, pozbaw ione  
w szelkiego kierownictwa, p łynęło  bez ż a ­
dnego  celowo w yżłob ionego  koryta ,  z am ie ­
niało  się niekiedy w go rączkę  emigracyjną, 
formalnie  wyludniającą n iek tóre  powiaty, 
rozp rasza ło  się po całej kuli ziemskiej, k u r ­
cząc  nasz  naród

W reszcie b rak  u nas było dotychczas

instytucyi,  k tó ra  s ta ra łaby  się u trzym yw ać 
bliższe s tosunk i między w łasnym kra jem  
a kikum ilionowym od łam em  naszego  sp o łe ­
czeństwa, żyjącym na obczyźnie, k to rab y  
naw iązała  i zac ieśn ia ła  węzły łączności m ię­
dzy „starym krajem" a  w ychodźtw em  i u ła ­
tw iała  naszym  rod ako m , oderw anym  od  M a­
cierzy, budow anie  na  obczyźnie  Po lsk i,  
przez p ie lęgnowanie polskiego ducha, tw o ­
rzenie  polskich szkó ł  i świątyń.

D ążenie  do spełn ien ia  w szystkich tych 
donios łych  celów stawia sobie  w łaśnie  za  
zadanie  Po lsk ie  Tow arzystw o  Emigracyjne.

O rgan em  T ow arzystw a  je s t  „Polsk i 
P rzegląd  Emigracyjny11.

Na mocy układu, zaw artego  przez P. 
T. E. z W ydzia łem krajowym , dobrow oln ie  
podda ło  się ono  pod k on tro lę  W ydziału 
k ra jow ego, k tó reg o  delegat będzie bra ł  
udział w posiedzeniach  Rady Nadzorczej 
o raz  będzie miał praw o przeglądania  wszyst­
kich ksiąg rachunkow ych , re jestrów , w y­
k azów  i całej ko respondency i Tow arzystw a .

Również dobrow oln ie  pod da ło  się P. T. E. 
pod  nadzór  władz poli tycznych, a  r ep rezen ­
tan t  rządu  będzie miał w s to su n k u  do T o ­
w arzystwa te sam e  prawa, co delega t W y­
działu  k ra jow ego, o raz  będzie m ógł zg ła ­
szać sprzeciw, gdyby uchwały  T ow arzy s tw a  
przekraczały  w czem kolw iek  s ta tu t  lub też 
sprzeciwiały się duchowi Tow arzystw a ,  ja ­
k o  instytucyi mającej na w idoku  wyłącznie  
d ob ro  społeczne.

W sprawie działa lności ośw iatowej T o ­
w arzystw o postanow iło  po rozu m ieć  się 
z is tńiejącemi w kra ju  instytucyami ośw ia- 
towemi, pow ierzając im d ob ó r  ks iążek  i u k ła ­
danie  katalogów  dla bibliotek, k tóre  P. T. E. 
zak ładać  będzie dla uży tku  przebyw ających 
na obczyźnie w ychodźców  polskich.

Przy  g łów nem  biurze w Krakowie, ul. 
Kolejowa 3, za łoży ło  już T ow arzystw o  b ez ­
pła tną  wypożyczalnię ks iążek  ludowych dla 
w ychodźców rozprószon ych  po tych o k o li­
cach, gdzie n iem a większych ś rodow isk  po l­
skich. Zgłasza jącym  się z obczyzny P o la ­
k om  wysyła T ow arzys tw o  książki do czy­
tan ia  bezpłatnie, jedynie za p obran iem  d ro ­
bnej kaucyi w kwocie 1 ko ro n y .

Adres Tow. jes t następujący: P o l s k i e  
T o w a r z y s t w o  E m i g r a c y j n e  w K r a ­
k o w i e ,  ul .  K o l e j  o w a ,  1. 3. j
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Szkoły zawodowe
Krajowe n iższe szk o ły  roln icze

s ą  następujące: w Bereźnicy p. Stryj, w Du- 
blanaoh pod Lwowem, w Horodence, w iagielnicy, 
w Kobiernicach p. Kęty, w Miłocinie p. Rzeszów, 
w Suchodole p. Krosno.

Rok szkolny  zaczyna się zwyczajnie 1-go 
lipca każdego roku.

Krajowe niższe szkoły  rolnicze m ają na  celu 
ksz ta łcen ie  przedew szystk iem  synów  włościan 
n a  uzdolnionych i praktycznych gospodarzy.

Cały kurs  nauki trwa 3 lata.
Wszyscy uczniowie m ieszkają  w zakładzie. 

O p ła ta  za  u trzymanie w internacie wynosi 
150 kor. półrocznie .  Uczniowie niezamożni 
m ogą  być przyjęci na kosz t  funduszu k ra jo ­
wego, t. zn. o trzym ują  bezpła tn ie  pom ieszcze­
nie w internacie, wikt i odzież z wyjątkiem 
obuw ia  i bielizny i w noszą  tylko opła tę  
szk o ln ą  w kwocie 5 kor. za pó łrocze.

P odan ia  o przyjęcie do niższej szkoły  
rolniczej w nosić  należy do Dyrekcyi jednej 
z  wymienionych powyżej szkó ł  rolniczych.

D o podania ,  k tóre  jes t wolne od stempla, 
należy dołączyć:

1 . m etrykę u rodzenia  na dowód, że k an ­
d ydat ukończy ł 15 lat;

2 . św iadectwo zdrow ia  w ystaw ione przez 
l e k a r z a ;

3. św iadectwo szkolne  z ukończeni :m 
szk o ły  lu d o w e j ;

4. św iadectwo ubóstwa, jeżeli kandyda t 
ubiega się o przyjęcie na koszt funduszu 
k rajowego.

W  G a l i c y i  s ą  j e s z c z e  n a s t ę p u ­
j ą c e  n i ż s z e  s z k o ł y ,  p o z o s t a j ą c e  
w z w i ą z k u  z r o l n i c t w e m :

Krajowa szkoła ogrodnicza w Tarnowie. 
Kurs  3-letni.

Szkoła Towarzystwa pszczelniczo-ogrodni- 
czego we Lwowie.

Szkoła chmielarska w Starem Siole koło 
Ł w." Kurs 6 -miesięczny.

jowa szkoła mleczarska w Rzeszowie. 
M a następujące k u r s y : a) Kurs niższy (m le­
czarnie  ręczne) 5-miesięczny, b) Kurs wyższy 
(m leczarnie  parow e) 6 -miesięczny, c) Kurs 
se rk a rsk i  roczny, ''"icąc. być przyjętym na kurs  
wyższy i se rka ; .  rzeba wpierw ukończyć 
n iższą  szko łę  rolniczą.

P rócz tego są  czynne: Szkoły zimowe w Nie- 
wiarowie i Wojsławlu i dopełniające kursa rolni­
cze przy trzydziestu  kilku szkołach ludowych.

W arunki przyjęcia do wszystkich powyż­
szych szkó ł  są* mniej więcej podobne  jak 
w niższych szkołach  rolniczych. O  bliższe 
w iadomości należy pisać do Dyrekcyi tych 
szkół. ____________

Średnie szk o ły  roln icze i leśn icze.
1. Krajowa średnia szkoła rolnicza w Czer­

nichowie. W arunki przyjęcia : U kończony  15 
rok, uk ończona  4 klasa szkoły  średniej. — 
Uczniowie m ieszkają  w zakładzie. U trzym a­
nie wraz z czesnem  600 kor. rocznie. Kurs 
3-letni. Rozpoczęcie ro ku  1 września.

2. Krajowa szkoła gospodarstwa lasowego 
we Lwowie. W arunki przyjęcia; U kończony  
18 rok, 6  k las gimnazyalnych lub realnych, 
lub 4 klasy i egzamin wstępny, p rak tyka  
leśnicza przez jeden rok. O p ła ta :  wpisowe 
4 kor. , czesne :W półroczu 10 kor. Kurs 
3-letni, (dla maturkystów 2-letni). Rozpoczęcie 
roku  1 października.

3. C. k. szkoła leśniczych w Bolechowie. 
W arunki przyjęcia: 17 lat, ukończenie  szko ły  
wydziałowej lub 3 k lasy  gimnazyalnej lub re ­
alnej, jed n o ro czna  prak tyka  leśnicza. U trzy­
manie i nauka  600 kor. K urs  roczny. Roz­
poczęcie roku  1 października.

W yższe szk o ły  roln icze.
1. Studyum rolnicze przy Wszechnicy Jagiel­

lońskiej w Krakowie. K urs  3-letni. W arunki 
przyjęcia i op ła ta  jak  w Uniwersytecie. D y­
rek to r  prof. Dr. Emil Godlewski.

2. Akademia rolnicza w Dublanach. Warunki 
przyjęcia: Ukończony 18 rok. Świadectwo 
dojrzałośc i z g im nazyum  lub szkoły  realnej,  
względnie egzamin wstpny dla tych, co byli 
w ostatniej klasie szkoły  średniej lecz św ia­
dectwa dojrzałości nie uzyskali.  S łuchacze 
o trzym ują mieszkanie  i wikt w do m u  z a k ła ­
dowym za  op ła tą  łącznie  z czesnem  1076 kor.  
Kurs trwa lat trzy. Fo lw ark  szkolny  wynosi 
387 ha. Uczniowie m ają m ożność  zap ozn a­
nia się praktycznie  z gorzelnictwem i mle­
czarstwem. Rozpoczęcie ro ku  1 października.

Z akłady naukow e i T ow arzystw a  
n aukow e, s łu żące celom  rolnictw a.

1. K rajow a stacya doświadczalna botani- 
czno-rolnicza. Lwów, Zyblikiewicza 32.

2. Krajowa stacya  doświadczalna chem.- 
rolnicza. D ublany ko ło  Lwowa.

3. C. k. Zak ład  doświadczalny rolniczy 
w Krakowie, ul. Ł obzo w sk a  24.; „

4. Sekcya ro lnicza komisyi fizyograficznej 
A kademii Umiejętności w Krakowie.

5. Tow arzystw o  dla popieran ia  polskiej 
nauki rolnictwa. Kraków, G rod zka  L. 53. 
P reze s :  prof. Dr. Godlewski.
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N iższe szk o ły  p rzem ysłow e  
krajowe i subwencyonowane przez kraj:

Szkoły koszykarskie.
K rajow a szko ła  ko szy k a rsk a  w Dynowie 

„ „ „ „ Gdowie
„ „ „ „ Leżajsku
„ „ „ „N iżniow ie
„ „ „ „ Z atorze
„ „ „ „ Brzezowcu

ad Brzesko.
Subw enc .  szk o ła  ko szy k a rsk a  w Czerwonej

Woli
„ Albigowej 

„ „ Bilince
,, „ Chyszewicach
„ „ Milczycach
„ „ P rzew rotnem
,, „ Rudkach
„ „ Siekierczy-

cach
„ „T arn o b rz eg u .

Szkoły kołodziejskie.
Krajowy naukow y w arsz ta t  kołodziejski

w Grybowie,
Krajowy naukow y w arsz ta t  kołodziejski

w Grzymałowie,
Krajowy naukow y w arsz ta t  kołodziejski

w T łum aczu ;
Krajowa szk o ła  ko łodz ie jska  i ciesielska

w K am ionce  Strumiłowej.

Szkoły stolarskie.
K rajow a szk o ła  s to la rsk a  w Kalwaryi

„ ' „ „ „ Stanisławowie.

Szkoły szewskie.
K rajow a szko ła  sz ew ska  w Dobczycach 

„ » „ „ Kołomyi
K rajow y w arsz ta t  szewski w Witkowie 

„ „ „ „ Starym Sączu.

Szkoły tkackie.
Krajowa szko ła  tkacka  w Krośnie.
N aukow y w arsz ta t  tkacki w Glinianach 

„ „ „ ,. Gorlicach
„ „ ,, „ Łańcucie
,, „ ,, „ Kosowie

„ „ Rychwałdzie.
Subwenc. szko ła  tkacka  w Korczynie

„ „ „ Wilamowicach
„ „ „ ,, Budzanowie.

Szkoły koronkarskie.
Krajowa szko ła  k o ro n k a rsk a  w Z ak op anem

„ „ „ „ Bobowej.
Subw enc. szkoła  k o ro n k a rsk a  w Jaw orow ie  

„ „ „ ,. Kańczudze
» „ „ P rzew orsku
„ „ „ ,. Rudkach.

Szkoły garncarskie.
Krajowa szk o ła  g a rncarska  w Kołomyi 
Subwenc. „ „ „ Toustem .
Krajowa szkoła sukiennicza w Rakszawie.

„ szkoła hafciarska w Makowie. 
Krajowe kursa dla przemysłu keramlcznego 

w Podgórzu.
Krajowy naukowy warsztat dla wyrobu zabawek 

w Jaworowie.
Subwenc. szkoła powrożnicza w Stryju.

W a r u n k i e m  p r z y j ę c i a  d o  n i ż ­
s z y c h  s z k ó ł  k r a j o w y c h  p r z e m y ­
s ł o w y c h  j e s t  u k o ń c z e n i e  14 l a t  
ż y c i a  o r a z  s z k o ł y  l u d o w e j  z d o ­
b r y m  w y n i k i e m ,  w z g l ę d n i e  u d o ­
w o d n i e n i e  o d p o w i a d a j ą c e g o  t e ­
m u  w y k s z t a ł c e n i a .  U c z n i o m  p i l ­
n y m  a u b o g i m  d a j e  W y d z i a ł  k r a ­
j o w y  s t y p e n d y a .

W s u b w e n c y o n o w a n y c h  s z k o ­
ł a c h  s ą  w a r u n k i  p o d o b n e  — n i e  
m a  t y l k o  k r a j o w y c h  z a s i ł k ó w  
s t y p e n d y j n y c h  d l a  u c z n i ó w .

W s z e l k i c h  b l i ż s z y c h  w i a d o ­
m o ś c i  u d z i e l a j ą  D y r e k c y e  w y ­
m i e n i o n y c h  s z k ó ł .

S zk o ły  p rzem ysłow e p aństw ow e.
Prócz krajowych sz kó ł  p rzem ysłow ych 

są  jeszcze szkoły  przem ysłow e państw ow e, 
niższe i średnie.

Niższe szkoły  są  n a s tę p u ją c e :
Szkoła ślusarska w Świątnikach.
Szkoła kowalska w Sułkowicach.
Szkoła przemysłu drzewnego w Zakopanem 

i w Kołomyi.
Do tych niższych szkó ł  przyjmują po ­

dobnie jak do krajowych, po ukończeniu  
szkoły  ludowej.
D o średnich  sz kó ł  przem. państw, n a leż ą :

Wyższa szkoła przemysłowa w Krakowie 
i we Lwowie, gdzie w arunkiem  przyjęcia jest 
ukończen ie  4-rech klas gimnazyalnych lub 
realnych.

Wszelkich bliższych wyjaśnień udzielają 
Dyrekcye tych szkół.

S zk o ły  dla dziew cząt.
Szkoła gospodyń wiejskich w Albigowej 

pod Łańcutem.
S zko ła  gospodyń  wiejskich w Albigowej, 

za ło żon a  s ta ran iem  Wydziału pow iatow ego 
łańcuckiego pod op ieką  ks. T y c z y ń s k i e ­
g o ,  ma na celu ksz ta łcenie  dziewcząt wiej­
skich praktycznie i teo re tyczn ie :  1 ) n a  s a ­
m o d z i e l n e  z a r z ą d  c z y n i e  g o s p o -
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d a r  s 1 w w ł o ś c i a ń s k i c h ;  2 ) n a  u- 
z d o l n i o n e  p o m o c n i c e  g o s p o d a r ­
s k i e .

N auk a  udzielaną jes t  na  dwóch kursach;
1 ) na  kurs ie  dla gospodyń wiejskich, k tóry  
t rw a  6  miesięcy a mianowicie od 1 l is topada 
p o  koniec  kwietnia (kurs  z im ow y); 2 ) na 
ku rs ie  dla pomocnic  gospodarskich , k tóry  
t rw a  6  miesięcy a mianowicie od 1 maja  po 
kon iec  października  (kurs  letni).

P l a n  n a u k i .
A ) N a  k u r s i e  d l a  g o s p o d y ń  w i e j ­

s k i c h ;  1) zajęcia praktyczne. W d o m u :  
porządki dom ow e, opalanie ,  oświetlanie, 
go tow an ie  po traw  i p ieczenie chleba, bicie 
mniejszych zwierząt, m arynow anie , wędzenie, 
p rzeróbk i mięsne, przechowywanie i k o n ­
serw ow anie  ow oców  i jarzyn, pran ie  i p ra ­
sow anie , szycie ręczne i na maszynie, c e ro ­
w anie  i ła tan ie  bielizny w zakres ie  potrzeb 
w łasnych. Na obejściu g ospodarsk iem : k a r ­
m ienie  i pielęgnowanie bydła rogatego, wy­
chów  cieląt,  hodow la  i tuczenie  nierogacizny 
I drobiu. W ogrodz ie :  upraw a najpospoli t­
szych warzyw. 2) Nauki te o r e ty c z n e : religia, 
n a u k a  gospodars tw a  dom ow ego, hodow la  
zw ierząt  i mleczarstwo, ogrodnictwo, nauka  
zdrowia, rachunki,  rachu nk ow ość  domow a, 
stylistyka polska , ogólne wiadc mości z nauk 
przyrodniczych, zarys  historyi i geografii 
k rajowej,  śpiew.

B) K u r s  d l a  p o m o c n i c  g o s p o ­
d a r s k i c h :  N auk a  ta  sam a, co na kurs ie  
g o sp o d y ń  wiejskich, w zakres ie  jednak  p o ­
trzeb  większych gospodarstw .

U c z e n i c e.
Kandydatki na uczenice kursów  g o sp o ­

dyń  wiejskich winny: 1 ) w ykazać  m etryką  
lub w inny wiarygodny sposób ,  że z a c z ę ł y  
16-ty r o k  ż y c i a. 2 ) Udowodnić, że  u k o  ń- 
c z y ł y  z d o b r y m  p o s t ę p e m  s z k o ł ę  
1 u‘d o w ą l u b  n a b y ł y  w i n n y  s p o s ó b  
z n a j o m o ś ć  c z y t a n i a ,  p i s a n i a  i r a ­
c h o w a n i a ,  o r a z  p o d d a ć  s i ę  e g z a ­
m i n o w i  w s t ę p n e m u ,  z k tó rego  k ie­
row niczka  szkoły  osądzi,  czy kandyda tka  
z d o ła  korzys tać  z nauki szkolnej. 3) p rze ­
d łożyć świadectwo moralności,  w ystaw ione 
p rzez  właściwego duszpasterza. 4) p rzed ło ­
żyć świadectwo zdrowia. 5) z łożyć do rąk  
k ierowniczki szko ły  p isem ne zobow iązan ie  
rodziców, op iekunów  lub pro tek to rów , p o rę ­
czające regularną  wypłatę  należytości przy­
padających zakładowi od uczenicy, w razie 
zaś ,  j e ś l i  k a n d y d a t k a  s t a r a  s i ę  
o p r z y j ę c i e  n a  k o s z t  f u n d u s z u  p o ­
w i a t o w e g o ,  d o ł ą c z y ć  w i a r y g o d n e

ś w i a d e c t w o  u b ó s t w a .  Kandydatki z po ­
wiatu łańcuckiego m ają p ie rwszeństw o d o  
przyjęcia do szkoły . — Kandydatki na  k u rs  
pom ocnic  gospodarsk ich  powinny się prócz 
tego  wykazać św iadectwem ukończenia  z d o ­
brym postępem  kursu  gospodyń wiejskich.

Uczenice m ieszkają  w zakładzie.
Przy  końcu  każdego  kursu  zdają egzamin 

p raktyczny i te reo tyczny  przed kom isyą  
egzaminacyjną.

P o d a n i a  o  p r z y j ę c i e  d o  s z k o ł y  
w n o s i ć  n a l e ż y  d o  z a r z ą d u  s z k o ł y  
n a j p ó ź n i e j  d w a  t y g o d n i e  p r z e d  
r o z p o c z ę c i e m  k a ż d e g o  k u r s u .

Bliższych wyjaśnień udziela Zarząd  szkoły. 
A d r e s  n a  w s t ę p i e .

* Szkoła chowu drobiu w Z i e l o n e T p o d  
R a w ą  R u s k ą  udziela nauki w teoryi i p ra ­
ktyce, m ianowicie : wylęgania i w ychow ania  
n a tu ra lnego  i za  p om ocą  apara tów , u rzą ­
dzenia  kurn ików  i hygieny drobiu, żywienia 
racyonalnego , tuczenia ,  zabijania i przygo­
tow ania  do wysyłki, p row adzenia  ras  i z ło ­
żenia  stada, p row adzenia  kontro li ja jono- 
sności, prow adzenia  rachunków  go sp o d ar­
s twa drob iow ego, o  chorob ach  drobiu  i le­
czeniu, o rasach.

G ospo dars tw o  szkolne  mieści się w cha­
tach wiejskich : za ło żon e  w r. 1903 obejm uje 
9 kurn ikó w  d rb iu  s tarego, — 5 dla m ło­
dzieży, apara ty  wylęgowe i w ychowaw cze 
dla kurcząt,  gąsią t  i kacząt,— na niemiecki 
sposób  u rządzoną  tuczarnię  i t. d . — Szko ła  
zajmuje się ra są  ku r  krajowych (z ie lono­
nóżek).

Kursa trw ają  od czerwca do listopada.
W a r u n k i  p r z y j ę c i a  u c z e n i e :  

u ko ńczony  ro k  16 życia ,— świadectwo m o ­
ralności, — świadectwo ukończonej szkoły  
ludowej.

O p ła ta  wynosi za  ku rs  dwumiesięczny 
3 0 0 kor. za  u trzymanie, m ieszkanie  i n a u k ę ;  
sk łada  ją uczenica w dzień wpisania  się do  
szkoły.

Wszelkie prace w zak ładzie  uczenice 
w ykonywują w łasnoręczn ie .— K ierow niczką 
szkoły  jes t  p. Stasiniewiczowa.

Świadectwo uzdolnienia  do sam ois tnego  
kierow ania  gospodars tw em  drobiow em  po­
twierdza delegat Wydziału krajowego.

D l a  n i e z a m o ż n y c h  u d z i e l a j ą  
s t y p e n d y ó w :  W y d z i a ł  k r a j o w y  
( L w ó w  — g m a c h  s e j m o w y )  i T o w .  
g o s p o d a r s k i e  ( L w ó w ,  ul .  K a r o l a  
L u d w i k a  3).

A dres szk o ły :  S z k o ł a  c h o w u  d r o ­
b i u  w Z i e l o n e j  p o d  R a w ą  R u s k ą ,  
G a l i c y  a.
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[Krótki wykaz naczelnych władz i instytucyi kościelnych, 
państwowych i krajowych.

K O Ś C I Ó Ł .

Papież Pius X.
Jego  Ś w iętob liw ość  P ius X. jest z rzędu 

264 papieżem. Jes t  N am ies tn ikiem  Jezusa  
Chrystusa  i N astępcą  Księcia A p o s to łó w ; 
P a tryarchą  Zachodu , Prym asem  Włoch, Arcy­
biskupem i M etropoli tą  prowincyi rzymskiej, 
B iskupem Rzymu. G ło w ą  widzialną całego 
Kościoła, w ładcą udzielnym w dobrach i po ­
siadłościach doczesnych Stolicy św.

Przed tem  Józef Sarto ,  ur. w Riese 2-go 
czerwca 1835, wyświęcony na kap łan a  18-go 
w rześnia  1858 r., jako  biskup Mantuy pre- 
kan izow any  10-go listopada 1884, patryarchą  
w eneckim  uznany  urzędow nie  15-go czerwca 
1893, m ianowany kardyna łem  12-go czerw ca 
1893, wybrany Papieżem  4-go sierpnia, k o ­
rono w any  9-go s ierpnia  1903 r.

K ardynałow ie.
Po Papieżu  najwyższymi dostojnikami 

w Kościele katolickim są  kardynałowie, n a ­
leżący do Sena tu  papieskiego. W skład  k a r ­
dynałów  w chodzą  kardynałowie  biskupi, k a ­
płani i dyakonow ie . Pap ież  Sykstus V (1585 
do  1590) postanowił,  aby kardynałów  nie 
było więcej jak 70, z tych 6  ka rdyna łów  bi­
skupów , 50 kardyna łów  kapłanów  i 14 k a r ­
dynałów  dyakonów . Nie ty lko kapłani,  ale 
i biskupi m ogą  być kardynałam i dyakona-  
mi i kardynałami kapłanam i. Mianowanie 
kardyna łów  należy do papieża  i odbyw a się 
w śród  pewnych cerem om j. Pap ież  Mikołaj 
11 przyznał w r. 1059 kardyna łom  praw o wy­
bierania  papieża. K ardynałom  przysługuje 
ty tu ł  Eminencyi, a  odzn aką  ich jes t  c ze r ­
w ony kapelusz, czerw ony biret i p łaszcz 
purpurowy.

BISKUPI POLSCY.
W G alicyi. Arcybiskup lw ow sk i: Ks. Dr. 

J ó z e f  B i l c z e w s k i .  B isk up -su frag an* ) :  
Ks. Dr. W ł a d y s ł a w  B a n d u r s k i .  Książe 
biskup k rako w sk i :  Ks. Kardynał J a n  kniaź | 
z Kozielska P u z y n a .  Biskup-sufragan : Ks. 
A n a t o l  N o w a k .  — Biskup - p r z e m y s k i : 
Ks. Dr. J ó z e f  P e l c z a r .  B iskup-sufragan:

*) Biskup-sufragan znaczy tyle co biskup-pomocny.

Ks. K a r o l  F i s c h e r .  —  Biskup ta  rnow ski 
Ks. Dr. L e o n  W a ł ę g a .

Arcybiskup lwowski obrządku  o rm iań ­
sk iego : Ks. J ó z e f  T e o d o r o w i e  z.

P rócz  tego  jes t  jeden arcybiskup i dw óch 
biskupów  ruskich, unickich, a  mianowicie :  
Ks. A n d r z e j  S z e p t y c k i  arcybiskup, Ks. 
K o n s t a n t y n  C z e c h o w i c z  biskup p rze­
myski, Ks. G r z e g o r z  C h o m y s z y n  bi­
sk up  stanisławowski.

W zaborze  rosyjsk im . Arcybiskup w ar­
szaw ski:  Ks. W i n c e n t y  T e o f i l  C h o -  
ś c i a k -  P o p i e l .  — Biskup-sufragan w arsza ­
wski: Ks. K a z i m i e r z  R u s z k i e w i c z . — 
Biskup kujaw sko-kalisk i:  Ks. S t a n i s ł a w  
Z d z i t o w i e c k i .  — Biskup p ło c k i : Ks. A n- 
t o n i N o w o w i e j s k i .  — Biskup k ie leck i: 
vacat*).  Biskup lubelski: Ks. F r a n c i s z e k  
J a c z e w s k i .  — Biskup s a n d o m ie rs k i : vacat. 
B iskupstwo se jneńsk ie :  zarządzający dyece- 
zyą pra ła t  Ks. J  ó z  e f  A n t o  n o w i c z . — 
Arcybiskup m o h y lo w s k i : zmarł. Biskupi-su- 
fragani m o h y lo w sc y : Ks. J a n  C i e p l a k  
i Ks.  S t e f a n  D e n i s e w i c z .  — Biskup 
w i le ń s k i : vacat. — Biskup łucko-żytom ierski: 
Ks. K a r o l  N i e d z i a ł k o w s k i .

W zaborze  pruskim . Arcybiskup gnie­
źnieński i poznań sk i :  vacat. — Biskup-su­
fragan p o znań sk i :  Ks. E d w a r d  L i k o w s k i. 
B iskup-sufragan gn ieźnieński: vacat.— P rócz  
tego jest trzech b iskupów  N iem ców : w ro­
cławski, chełm iński i warmiński.

G odność biskupią piastują nadto  
następujący P o lacy :

1. W ł a d y s ł a w  Z a l e s k i ,  arcybiskup 
tytularny tebańsk i,  delegat Stolicy A posto l­
skiej w Indyach wschodnich. 2. Ks. K a r o l  
H r y n i e w i e c k i ,  arcybiskup tytularny, b. 
biskup wileński, obecnie  kanonik  a rch ika­
tedry  lwowskiej. 3. Ks. F r a n c i s z e k  S y -  
m o n, arcybiskup tytularny, b. biskup p ło ­
cki. 4. Ks. E d w a r d  R o p p ,  b. biskup wi­
leński. 5. Ks. P a w e ł  Rh  o d e ,  pierwszy 
biskup polski w Ameryce w Chicago, św ieżo 
mianowany.

*) Yacat, z łacińskiego m iejsce nieobsadzone.
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URZĄD PAŃSTWOWY i KRAJOWY.
Cesarz i następca tronu.

F ran c iszek  J ó z e f  I., Cesarz  austryacki, 
Król węgierski,  czeski itd. itd. itd., u rodzony  
w Schónbrunn  18. s ierpnia  1830; rozpoczą ł 
panow anie  w monarchii austryackiej, po z rze­
czeniu się t ron u  sw ego stryja F erdynanda  I. 
i zrzeczeniu się następstw a tronu  swego 
ojca  arcyksięcia F ranciszka  Karola, 2. g ru ­
dnia  1848, uk o ro no w an y  jako król węgierski
8 . czerwca 1867 w B udzinie; ożen iony  24. 
kwietnia 1854 z cesarzow ą E lżb ie tą ,  có rką  
księcia  Maksymiliana bawarskiego, u ro dzo ­
ną  w P ossenhofen  24. grudnia 1837 r., k o ­
ro n o w an ą  jako k ró low a w ęgierska 8 . czerwca 
1867 w Budzinie, zam ordow aną  10. września 
1898 r. w Genewie.

N a s t ę p c ą  t r o n u  j e s t  A r c y k s i ą ż ę  
F ran c isze k  F e rd y n a n d ,  synowiec cesarza, 
syn arcyksięcia Karola Ludwika, urodzony
18. grudnia 1863 roku.

M inistrowie austryaccy.
JEksc. prezes ministrów, bar. Bienerth, Nie­

miec.
„ minis ter spraw wewnętrznych, dr.

Hardtl, Niemiec.
„ minis ter sprawiedliwości, dr. Hochen- 

burger, Niemiec.
„ minis ter  skarbu, dr. Biliński, Polak.

JEksc . minis ter  wyznań i oświaty, hr. Stiirgkh, 
Niemiec.

„ minis ter handlu, dr. Weisskirchner,
Niemiec.

„ minis ter  rolnictwa, dr. Braf, Czech.
„ minis ter kolei, dr. Vrba, Czech.
„ minis ter ro b ó t  publicznych, dr. Ritt,

Niemiec.
„ minis ter o b rony  krajowej,  genera ł

Georgi.
„ polski minis ter  rodak , dr. Dulęba.
„ niemiecki m in is te rrodak ,dr .  Schreiner.
„ czeski minis ter rodak, dr. Żaczek.
„ minis ter  spraw zewnętrznych, hr.

Aehrenthal.
„ minis ter w spólnego skarbu, bar.  Bu­

rian.
„ minis ter wojny, Schónaich.

N ajw yższy zarząd kraju.
C. k. N am ies tn ik ,  JEksc. dr. Michał Bo- 

brzyński.
„ W iceprezydent Namiestnictwa, W łodzi­

mierz hr. Ł oś  i Juliusz Klee­
berg.

„ W iceprezydent Rady szkolnej krajowej, 
dr. Ignacy Dembowski.

„ M arszałek  krajowy, JEksc. S tanisław  
hr. Badeni.

„ Zas tępca  m arsza łka  krajowego, dr. T a ­
deusz Piłat.

SĄDOWNICTWO.
Galicya pod względem sądow nictwa dzieli się na dwa okręgi sądow e, na  k tórych czele 

s to ją  Wyższe Sądy k ra jow e  we Lwowie i w Krakowie.

Sąd krajow y w yższy  w e L w ow ie.
D o o kręgu  wyższego sądu kra jow ego 

we Lwowie należą następujące  t iybunały  I. 
instancyi:

Sąd krajowy we Lwowie; sądy ob w o d o ­
w e :  w Przem yślu , Stanisławowie, Kołomyi, 
Sam borze ,  Tarnopo lu ,  Z łoczow ie , Brzeża- 
nach, S anoku , Stry ju ; sąd  krajowy w Czer- 
niowcach; sąd obw odow y w S uczaw ie; a 
nad to  135 sądów  powiatowych.

P r e z y d e n t :  dr. A leksader Mniszek- 
Tchórznicki.

W i c e p r e z y d e n t :  S tanis ław  Przyłuski.

Sąd krajow y w yższy  w K rakow ie.
Do okręgu  sądu kra jow ego wyższego 

w Krakowie należą następujące  trybunały
I. instancyi:

Sąd kra jowy w K rakow ie; sądy o bw o­
do w e: w T arnow ie ,  Nowym Sączu, Rzeszo­
wie, Wadowicach, Ja ś le ;  n ad to  obejm uje ten  
okręg  63 sądów  powiatowych.

P r e z y d e n t :  Witold Hausner.

W i c e p r e z y d e n t :  Ja ro s ław  Uhr-Ste- 
belski.
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S E J M .
Według obecnej ordynacyi wyborczej se j­

mowej — Sejm galicyjski sk łada  się z 149 
posłów, a  mianowicie:

1 2  p o s ł ó w  w i r y l i s t ó w  (t. j. p ias tu ­
jących m an da t  poselski na  mocy urzędu, 
bez wyboru, jak :  Arcybiskupi, biskupi, re- 
k torow ie  uniwersytetów, politechniki i p re ­
zes  Akademii umiejętności w Krakowie).

44 p o s ł ó w  z k u r y i  w i e l k i e j  w ł a ­
s n o ś c i .

28 p o s ł ó w  z k u r y i  m i a s t .
74 p o s ł ó w  z k u r y i  g m i n  w i e j ­

s k i c h .
3 p o s ł ó  w z I z b  h a n d l o w o - p  r z e- 

m y s ł o w y c h  (we Lwowie, w Krakowie 
i w Brodach).

W ostatnich w yborach na  w iosnę  1908 r. 
P o l a c y  z d o b y l i  128 m andatów, R u s i- 
n i  21. Polscy posłowie  zaliczają się do na­
stępujących s tronn ic tw : 73 do s tronnictwa 
k o n s e r w a t y w n e g o ,  w tern kilku bez­
partyjnych zbliżonych do konserw atystów . 
21 do s tronnic twa l u d o w e g o .  30 do d e -  
m o k r a c y i  różnych odcieni. 3 „dzikich", 
1 do s tronnic twa c h r z e ś c i j a ń s k o - l u -  
d o  w e g o (Ks. S tojałowski).

M iędzy ruskim i p o sła m i je st  9 m o s k a -  
l o f i l ó w ,  9 U k r a i ń c ó w  i 3 r a d y k a l ­
n y c h  U k r a i ń c ó w .

A) P o sło w ie  zasiadający w Sejm ie  
na m ocy swojej godności.

JE. Ks. Dr. Józef  Bilczewski, Arcybiskup- 
M etropolita  lwowski obrz. łać.

JE. Ks. Dr. A leksander  Andrzej hr. Sze­
ptycki, Arcybiskup-M etropoli ta  halicki obrz. 
gr. kat., Z astępca  Marsz. kraj.

JE. Ks. Józef  T e o d o ro w ic z ,  Arybiskup 
lwowski obrz. orm.

JE. Ks. Dr. Jan  Puzyna, Kardynał, Książe- 
Biskup krakowski.

JE. Ks. Dr. Józef  Pelczar,  Biskup p rze­
myski obrz. rzym. kat.

JE. Ks. K onstan ty  Czechowicz, Biskup 
przem yski obrz. gr. kat.

Ks. Dr. Leon Wałęga, Biskup tarnow ski 
obrz. łać.

Ks. Dr. G rzegorz  Chomyszyn, Biskup 
s tan is ław ow ski obrz. gr. kat.

JE. Dr. Stanisław  hr. T arnow ski,  P rezes  
Akademii Umiejętności w Krakowie.

Dr. Stanisław  Łazarski,  re k to r  Uniwersy­
te tu  krakowskiego.

Dr. S tanis ław  Głąbiński, rek to r  Uniwer­
sy te tu  lwowskiego.

Dr. Stefan Niementowski, re k to r  Polite­
chniki lwowskiej.

B) P o s ło w ie  z w iększej posiad łości.
Kraków. JE . dr. Bobrzyński Michał,  p ro ­

fesor  Uniwersytetu, Namiestnik.
Czecz Karol, właśc. dóbr, Bierzanów. Gótz- 

O kocim ski Jan, właśc. dóbr, Okocim.
Dr. Jaw orsk i Wład. Leopold, prof. Uniw.
Dr. Milewski Józef, dy rek to r  Banku k ra ­

jowego, Lwów.
JE. hr. Wodzicki Antoni, właściciel dóbr, 

K raków
Brzeżany. Krzeczunowicz Aleks., właśc. 

dóbr, Bołszowce.
Onyszkiewicz Mieczysław, właśc. dóbr 

Lwów.
Dr. W ereszczyński Józef, wł. dóbr, Lwów.
Czortków. Hr. G o łuchow sk i Adam, właśc. 

dóbr, Husiatyn.
H orodysk i Kazimierz, wł. dóbr, Zabińce 

(Probużna).
P aygert  Kornel,  wł. dóbr, Stanisławów.
Kołomyja. Cieński Leszek, właśc. dóbr, 

O k n o  (H orodenka).
Dr. Krzysztofowicz Mikołaj, właśc. dóbr, 

Załucze  pod Śniatynem.
Nowy Sącz. G łębocki W ładysław, właśc. 

dóbr, Zbyszyce.
Dr. P iłat Tadeusz, em. prof. Uniw., Lwów.
Przemyśl. Dr. D em bow ski Ignacy, wice­

prezydent Rady szkolnej kraj., Lwów.
Dr. K ozłow ski Włodzimierz, właśc. dóbr, 

Lwów.
Dr. Kraiński Władysław, prezes Towarz . 

kredyt, ziemsk., Lwów.
Rzeszów. D amski Stanisław, właśc. dóbr,  

Lwów.
Jędrzejow icz Stanisław, właśc. dóbr, J a ­

s ionka  (Rzeszów).
Sanok. Laskow ski Kazimierz, wł. dóbr, 

B ażanówka-Jaćmierz.
Trzecieski Jan , właśc. dóbr, Miejsce pia­

sto  we.
U rbański Mieczysław, wł. dóbr, Haczów.
Sambor. Niezabitowski Stanisław, właśc. 

dóbr, Uherce (Gródek).
Rayski A dam , właśc. dóbr, Michalewice 

(Rudki).
Stefan K om orow sk i właśc. dóbr,

Stanisławów. Brykczyński Stanisław, wł. 
dóbr, Lwów.

Dr. Czaykowski WŁ, właśc. dóbr,

Stryj. Br. Brunicki Julian, właśc. dóbr, 
P odhorce  ko ło  Stryja.

Hr. Stadnicki Stanisław, właściciel dóbr 
Krysowice (Mościska).

Tarnów. Dr. H upka Jan , właśc. dóbr, 
Niwiska.

Męciński Józef, wł. dóbr, Kraków.
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Sękow ski Stefan, właśc. dóbr, W oysław 
(Rzochów).

Tarnopol, G arapich Michał, właśc. dóbr, 
Kraków.

Hr. K ory tow ski Juliusz, wł. dóbr, P ło tycz 
(Tarnopol).

Vivien Jan, wł. dóbr, Lwów.
Złoczów. Dr. Raciborski Aleksander.

G niew osz  Władysław, właśc. dóbr, Kąty 
(Ożydów).

Schnell O skar ,  właśc. dóbr, F ir le jówka 
(Krasne).

Żółkiew. Ks. Lubomirski Andrzej, właśc. 
dóbr, Lwów.

Obertyfiski Zdzisław, wł. dóbr, Hujcze.
Dr. Starzyński Stanisław, prof. Uniw., 

Lwów.
Lwów. JE. Abrahamowicz Dawid, b. 

m inis ter  dla  Galicyi, Wiedeń.

C) P o sło w ie  z m iast i Izb hand low o-  
przem ysłow ych .

M iasto Lwów. Dr. Adam Ernest ,  dyrek tor  
akc. Banku związkowego, Lwów.

Dr. bar. Battaglia Roger, dy rek to r  galic. 
Związku przem., Lwów.

Ciuchciński Stanisław, p rezyden t miąsta  
Lwowa, Lwów.

Dr. G łąbiński Stanisław, profesor  Uniw., 
Lwów, prezes Koła polsk. w Wiedniu.

Dr. Loewenstein Natan, adw okat,  Lwów.
Dr. Rutowski T adeusz , w iceprezydent m. 

Lwowa, Lwów.
M iasto Kraków. Dr. Bandrowski Ernest ,  

dy rek to r  państw, szkoły  przem., Kraków.
Federow icz Jan , kupiec, Kraków.
Dr. Landau Ignacy, adw okat,  Kraków.
Dr. Leo Juliusz, prezydent, m. Krakowa, 

Kraków.
M iasto Przemyśl. Dr. Doliński Franci­

szek, burmistrz i adwokat,  Przemyśl.
M iasto Stanisławów. JE . dr. Biliński Le­

on, minis ter skarbu, Wiedeń.
M iasto Tarnopol. Michałowski Em il,radca 

rządu i dyr. sem. naucz., Tarnopol.
M iasto Brody. Sala O ktaw , właśc. dóbr, 

W ysocko (Zabłotce).
M iasto Jarosław. Dr. Jahl Władysław, 

adw okat,  Lwów.
M iasto Drohobycz. Dr. Halban Alfred, 

prof. U n iw , Lwów.
M iasto B iała. Haempel Karol, inżynier 

i właśc. dóbr, Malec (Kęty).
M iasto Nowy Sącz. JE. dr. Korytowski 

Witold, b. minis ter  skarbu, Wiedeń.
M iasto Tarnów. Dr. Tertil Tadeusz ,  b u r ­

mistrz i adw okat,  Tarnów.
M iasto Rzeszów. Dr. Jab łoń sk i  Stanisław, 

lekarz i burmistrz, Rzeszów.
M iasto Sambor. Dr. Sobolewski Franci­

szek, c. k. lekarz powiatowy. Sambor.

M iasto S try j. Dr. W ładysław Dulęba, mi­
nis ter dla Galicyi.

M iasto Kołomyja. Kieski J a n ,  burm istrz  
i właściciel dóbr, Kołomyja.

Brzeżany-Złoczów. Dr. Schatzel S tani­
sław, burm istrz  i adwokat,  Brzeżany.

Bochnia-Wadowice. Dr. M aissF e rd y n an d ,  
ad w okat  i burmistrz, Bochnia.

G orlice-Jasło. Ks. P as to r  Leon, rzym. 
kat.  proboszcz, Biecz.

Podgórze-W ieliczka. Maryewski Franci­
szek ,  burmistrz, Podgórze.

Sanok-Krosno. G oraysk i August, właśc. 
dóbr, M oderówka.

Lwowska Izba handlowo-przemysłowa. Dr. 
K olischer Henryk, właśc. dóbr, Czerlany.

Krakowska Izba handl.-przem. Sare  J ó ­
zef, w iceprezydent m iasta  K rakow a, K raków.

Brodzka Izba handl.-przem. Dr. Rittel 
Stanisław, sekr. Izby handl.-przem., Brody.

D) P o sło w ie  z gm in w iejskich.
Biała. Ks. S to jałow ski Stanisław, red a ­

ktor ,  Biała.
Bobrka. Dr. hr. Mycielski Stanisław, wł. 

dóbr, Borynicze.
Bochnia. Dr. G órsk i Antoni, prof. Uniw., 

Kraków.
Bohorodczany. Dr. Krynicki Bohdan, rad ­

ca  sądu, Stanisławów.
Borszczów. Czarkowski-Golejewski T a ­

deusz, właśc. dóbr, W ysuczka (Borszczów).
Brody. Dr. Dudykiewicz W łodzimierz, 

adw okat,  Kołomyja.
Brzesko. Dr. B ernadzikowski Szymon, 

lekarz,  Brzesko.
Brzeżany. S taruch T ym oteusz , w łośc ia­

nin, S łoboda  złota.
Brzozów. Skrzyński Zdzisław, wł. dóbr, 

Bachórz, Dynów.
Buczacz. Dr. hr. Badeni S tanis ław  H en ­

ryk, właśc. dóbr, Koropiec.
Chrzanów. Hr. Mycielski Edward, właśc. 

dóbr.
Cieszanów. Jam polsk i Kazimierz, właśc. 

dóbr, Łowcza, (Narol).
Czortków. C ielecki-Zaremba Artur, właśc. 

dóbr, H odyńkow ce, (Kopyczyńce).
Dąbrowa. Bojko ja k ó b ,  włościanin, G rę ­

boszów.
Dobro mil. Dr. Czaykowski Władysław, 

adw okat,  Przemyśl.
Dolina. C ipser Stefan, lus tra to r dom en 

i lasów, Dobromil.
Drohobycz. Hr. Zam oyski Franciszek, 

p rzedsiębiorca  naftowy, Borysław.
Gorlice. D ługosz  W ładysław, wł. dóbr, 

Siary, (Gorlice).
Gródek Jagielloński. Br. Brunicki Adolf, 

właśc. dóbr, Lubień wielki.
Grybów. Cieluch Jan , włościanin, S tróże  

i wyżnę (Stróże).
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p  horodenka. T eodorow icz  Antoni,  właśc. 
dóbr, Zuków  (O bertyn).

H usiatyn. K iweluk Iwan, sek re ta rz  sądu, 
Kopyczyfice.

Jarosław. Ks. Czartoryski Witold, właśc. 
dóbr, Pełkinie (Jarosław).

Jasło . Dr. Stefczyk Franciszek, dy rek to r  
Biura Pa trona tu ,  (Lwów).

Jaworów. Hr. Szeptycki Jan , wł. dóbr, 
Przyłbice.

Kałusz. Dr. K urow iec  Jan ,  lekarz, Kałusz.
Kamionka strumiłowa. JE . hr. Badeni 

Stanisław, m arsza łek  krajowy, (Lwów).
Kolbuszowa. Hr. Tyszkiewicz Janusz ,  wł. 

dóbr, W erynia (Kolbuszowa).
Kołomyja. M yroniuk -Z a ja czu k  Michał, 

włościanin, Myszyn (Jabłonów ).
Kosów. T racz Jan , sek re ta rz  sądu, K osów.
Kraków. P tak  Franciszek, włościanin, 

Bieńczyce (Mogiła).
Krosno. Stapifiski Jan, dziennikarz, K ra­

ków.
Limanowa. Marszałkowicz Jan , wł. dóbr, 

Stronie, (Łukowice).
Lisko. Staruch Antoni, włościanin, Bere- 

źnica wyż. (Hoczew).
Lwów. M erunowicz Teofil, sek re ta rz  Rady 

powiatowej, .Lwów.
Łańcut. Żardecki Bolesław, dy rek to r  T o-  i 

w arzystw a zaliczkowego, Łańcut.
Mielec. K ędzior  Andrzej, dyrek to r  biura 

melioracyjnego, Lwów.
M ościska. Skw arko  Zacharyasz ,  dyrek tor 

- N arodnego  D om u, Mościska.
Myślenice. Ks. Lubomirski Kazimierz, wł. 

dóbr, Kraków.
Nadworna. Sanduluk Iwan, włościanin, 

Karłów, (Załucze dw.).
Nisko. Bis Jan ,  włościanin, Nisko.
Nowy Sącz. Myjak Wincenty, włościanin, 

naczelnik gminy, Zagorzyn (Łącko).
Nowy Targ. Bednarski Jan ,  lekarz p o ­

wiatowy, Nowy Targ.
P ilzno . Krężel Adam, pisarz gminny, 

P rzery tybór (Zassów).
1’odhajce. S o do m o ra  Michał,  włościanin, 

Bieniawa (Siemikowce).
Przemyśl. Ks. S ap ieha  W ładysław, wł. 

dóbr, Krasiczyn.
Przemyślany. JE. hr. Potocki Roman, 

wł. dóbr, Łańcut.
Rawa. Ks. Kołpaczkiewicz, gr. kat. prob.,  

Hujcze.

Rohatyn. Dr. Lewicki Kość, adwokat,  
Lwów.

Ropczyce. J ed yn ak  Michał,  włościanin, 
P aszczyna (Dębica).

Rudki. Hr. S karbek  Aleksander ,  właśc. 
dóbr, B ieńkow a W isznia (Rudki).

Rzeszów. W asung  Jan ,  lus tra to r K ó łek  
roln., Lwów.

Sambor. Sozański Feliks, właśc. dóbr, 
Kornalowice.

Sanok. W rześniowski T adeusz , sek re ta rz  
Rady powiatowej, Sanok.

Skałat. JE . hr. Piniński Leon, wł. dóbr 
i prof. Uniw., Lwów.

Śniatyn. Moysa-Rosochacki Stefan, wł. 
dóbr, Rudniki.

Sokal. Dr. Kraiński Wincenty, wł. dóbr, 
P e respa  (Tartaków).

Stanisławów. W inniczuk Łazarz , w ło­
ścianin, Uhrynów dolny (Stanisławów).

Stary Sambor. Lewakowski Zygmun, 
przedsiębiorca  naftowy, Borysław.

Stryj. Dr. Oleśnicki Eugen iusz ,  adwokat, 
Stryj.

Tarnobrzeg. Hr. T arnow ski Zdzisław, wł. 
dóbr, Dzików.

Tarnopol. D u m k a  Paweł, włość.,  Kup- 
czyńce (Denysów).

Tarnów. Witos Wincenty, włość.,  Wierz- 
chowice (Bogumiłowice).

Tłumacz. Dr. Makuch Iwan, adwokat, 
T łumacz.

Trembowla. Hr. Baworowski Jerzy , właśc. 
dóbr,  Ostrów.

Turka. Dr. H anczakowski Józef, radca 
sądu. Ottynia.

Wadowice. S tyła Antoni, włościanin, Cho- 
cznia (Wadowice).

Wieliczka. Skołyszewski Wiktor, inży­
nier, Wieliczka.

Zaleszczyki. Cieński T adeusz , wł. dóbr, 
D rohiczów ka (Latacz).

Zbaraż. K rysow aty  O łe k s a ,  włość., n a ­
czelnik gminy, Koszlaki (Nowe Sioło  k. Pw.).

Złoczów. W eiser Henryk, wł. dóbr  i fa­
bryki, Sassów

Żółkiew. Dr. K orol Michał,  a d w o k a t  
Żółkiew.

Żydaczów. Ks. Senyk K ornel,  gr.-kat. 
proboszcz, Bereźnica królewska.

Żywiec. Szwed W ojciech, włość.,  naczel­
nik gminy, Pewla M ała (Żywiec).
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R A D A  P A Ń S T W A .
W edług nowej ustawy wyborczej Rada 

państw a s k ł a d a  s i ę  z 516 p o s ł ó w  
i wybory  są  pow szechne, równe, ta jne i bez­
pośrednie.

Gaiicya według tej ustawy podzie loną  
zos ta ła  na  70 okręgów  wyborczych, a mia­
nowicie 34 miejskich, wybierających po  je­
dnym pośle o raz  36 wiejskich, wybierających 
po  dwóch posłów. W ten sposób  w y s y ł a  
k r a j  n a s z  106 p o s ł ó w ,  a więc przecię­
tn ie  jednego  p osła  na 68.720 ludności.

Z  tych 106 posłów  78 p r z y z n a n o  
l u d n o ś c i  p o l s k i e j  a 28 r u s k i e j .  
N adto  na  Śląsku przyznano  P o lako m  4 po­
słów  — więc ogólna ilość posłów  polskich 
w Radzie państwa m a wynosić 82, co w obec 
516 posłów  z całej Austryi s tanowi nieco 
mniej niż '/e część parlamentu .

Z  liczby 82 posłów, p rzyznanych P o la ­
kom , obecnie  71 p o s ł ó w  n a l e ż y  d o  
K o ł a  p o l s k i e g o ,  re sz ta  tj. 11 p o s ł ó w ,  
socyalistów i ży dó w -sy o n is tó w  stoi p o  z a  
K o ł e m .  Do K o ła  polskiego należy 20 na­
rodow ych d em okra tów  („w szechpolaków 11), 
18 ludowców, 9 dem okratów , 9 k o n se rw a­
tystów, 4 centrowców , 7 sto ja łow czyków  
i 4 „dzikich". P rezesem  K o ła  polskiego jest 
obecnie Dr. Stanisław G ł ą b i ń s k i ,  a  wice­
prezesami Paw eł S t w i e r t  n i a, Jan  S t a- 
p i ń s k i  i dr. Wład. C z a y k o w s k i .

Między posłami ruskimi w Radzie p ań ­
stwa jest 25 Ukraińców, 5 s ta ro rus inów  (mo- 
skalofilów) i 2 socyalistów; z tego 27 wy­
branych w Galicyi a  5 na Bukowinie.

O sta tn ie  wybory do Rady państw a o d ­
były się w  maju 1907 r.

Galicyjscy posłowie do Rady państwa.
O bjaśnienie  sk ró ceń ;  Kp. =  posłowie polscy należący do K oła  polskiego. R. =  posłowie 
ruscy należący do klubu ruskiego. SR. =  posłowie s taroruscy, tworzący osobny  klub 
s taroruski.  Sp. =  socyaliści polscy. Sr. =  socyaljści ruscy. m. =  okręgi miejskie jedno­

m andatowe. w. =  okręgi wiejskie dwumandatowe.

1. Baczyński Leon. dr. (R.), kandydat adw.
(w. Stanisławów).

K oro luk  M artyn , włościanin, zastępca  
posła.

2. Battaglia Roger br., dr., (Kp.), dyr. centr.
Związku fabrycznego (m. Tarnów).

3. Biały Stanisław dr., (Kp.), sędzia  pow.
(w. Brzozów-Tyczyn).

Marin Stanisław, kupiec, zastępca  posła.
4. Bieniawski Stanisław, (Kp.), kier. szkoły ,

w szedł jak o  zastępca  p. Zagórskiego, 
k tóry  m andat złożył, (w. Skałat).

5. Biesiadecki Franciszek, (Kp.), wł. dóbr
(m. Bobrka).

6 . Biliński Leon, dr., (Kp.), minis ter  skarbu
(m. Rzeszów).

7. G órsk i Antoni, dr., (Kp.), prof. Uniw.
(m. Mielec).

8 . Bojko Jak ó b  (Kp), włościanin, poseł
sejmowy (w. Mielec).

M oskw a Józef, dr., adw okat,  zastępca  
posła.

9. B om ba Antoni, (Kp.), włościanin (w.
Brzozów).

Puc Włodzimierz, wójt, zastępca  posła.
10. Breiter E rnes t  (niezawisły socyal.), red.

(m. Lwów).
11. Budzynowski Wacław, (R), red. (w Bu­

czacz).

Zahajkiewicz Włodzimierz, (R), kand, 
adw., zastępca  posła.

12. Bujak Franciszek, dr., (Kp.), radca sądowy,
(w Kraków).

Z astaw niak  Stanisław, ks., zastępca  
posła.

13. Buzek Józef, dr., (Kp.), prof. Uniw. (m.
Lwów).

14. Cegliński G rzegorz, (R.), dyr. gimn. (w
Przemyśl) .

Skw arko  Zachar,  zas tępca  posła.
15. Ciągło T om asz ,  (Kp.), w łościanin (w.

Nowy Sącz).
Cieluch Jan, włość., zast . posła .

16. Czaykowski W ładysław, dr., (Kp.), adw.
(w. Przemyśl).

Ł abuda  Jan, ks. dr., zast . posła.
17. Dawydiak Bazyli ks., (SR.), gr. kat. pa­

roch (w. Stryj).
Dudykiewicz W łodzimierz dr., (SR.), adw. 

zas tępca  posła.
18. D iam and Herman, dr., (Sp.), adw., (m.

Lwów).
19. Dietzius Leon, dr., (Kp.), burm istrz  m.

Jaros ław ia  (m. Jarosław ).
20. D niestrzański .  Stanisław, dr., (R.), prof.

Uniw. (w. Żółkiew).
Kiprian Jan , ks., (R.), gr. kat. paroch, 
zastępca  posła.
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21. Dobija Ludwik, (Kp.), włość. (w. Biała). 
M atusiak  Józef, włościanin, zastępca

posła.
22. D ulęba W ładysław, dr., (Kp.), adw., mi

nister, (m. Brzeżany).
23. Fidler Bartłomiej, (Kp.), włościanin, (w

Sanok).
Pytel Adam, prof., zastępca  posła.

24. Fijak Maciej, (Kp.), włościanin, (w. Zy
wiec).

D oboszyński Adam dr., adw okat,  zast 
posła.

25. Folis Józef  ks.,  (R.), gr. kat. pa roch  (w
Lwów).

Ozarkiewicz Longin dr., (R.), adw okat 
zastępca  posła.

26. G abel H enryk  dr., (syonista), adw okat
(w. Buczacz).

Cegielski Longin, (R.), dziennikarz,  za 
s tępca posła.

27. Gall Rudolf, (Kp.), przemysłowiec (m
Tarnopol) .

28. G erm an  L u d o m 1'-dr., (Kp.), radca  szkolny
(m. Nowy Sącz).

29. G ląbiński Stanisław dr., (K p), p rofesor
Uniw. (m. Lwów).

30. G old  Józef  dr., (Kp.), lekarz  (m. Z ło ­
czów).

31. G ro ss  Adolf dr., (dziki), adw okat,  (m.
Kraków).

32. H anusiak  Stanisław  ks., (Kp.), rzym. kat.
proboszcz  (w. Biała).

M arek Michał, robo tn ik  fabr., zastępca  
posła.

33. H arnek  Jan ,  (Kp.), włość., (w. K rosno).  
Św ierad  T om asz ,  włościanin, zas tępca

posła.
34. Hlibowicki Mikołaj dr., (SR.), kandyda t

adw okacki (w. Złoczów).
Mutkiewicz Gabryel, (SR.), kowal, za ­

stępca  posła.
35. H udec  Józef, (Sp.), dyr. K asy chorych,

(m. Lwów).
36. Jab łoń sk i  Wincenty, (Kp.), radca  sądowy,

(m. Sanok).
37. Jachow icz  Józef, (Kp.), włościanin (w.

Łańcut).
M arcinowski Marcin, włościanin zast . 

posła.
38. K o łessa  A leksander  dr., (R.), p rofesor

Uniw. (w. Trembowla).
Hordijewski Iwan, (R.), gr. kat. pa roch ,  

zas tępca  posła.
39. K olischer H enryk  dr., (Kp.), przemysł.

(m. Kołomyja).
40. Kopyciński Adam ks., dr., (Kp.), rz. kat.

proboszcz, (w. Mielec).
Miodoński Józef, s ek re ta rz  sądowy, z a ­

stępca posła.
41. Koęol Michał dr., (SR.), adw o k a t  (w.

Żółkiew).
H o ło w k a  Jan  ks., (SR.), gr. kat. paroch, 

zastępca  posła.

42. K orytow ski Witold dr., (Kp.), minis ter
(m. Bochnia).

43. K ozłow ski Włodzimierz, (Kp.), wł. dóbr,
(w. Jarosław).

O ch ap  Marcin, włościanin, zast . posła ,
44. K rem pa  Franciszek, (Kp.), włościanin,

(w. Tarnobrzeg) .
O sow sk i Władysław, włościanin, zast. 

posła.
45. K rupka  Edward, kupiec, (Kp.), w szedł

jako  zastępca  posła  Pawluszkiewicza, 
k tóry  umarł, (w. Żywiec).

46. Kuryłowicz Włodzimierz, (SR.), radca
sądow y (w. Sanok).

Czajkowski Roman ks., gr. kat. paroch, 
zastępca  posła.

47. Lewicki Eugeniusz, (R.), kand. adw. (w.
Stanisławów).

Taczanow ski Stefan, (R.), notaryusz, z a ­
stępca  posła.

48. Lewicki K onstan ty  dr., (R.), adwokat,
(w. Brzeżany).

Pełeński Andrzej,  (R.), gr. kat. paroch, 
zastępca  posła.

49. L ibennan  H erm an dr., (Sp.), adw okat,
(m. Przemyśl) .

50. Loewenstein  N atan  dr., (Kp.), adwokat,
(m. Drohobycz).

51. Lubomirski Andrzej ks., (Kp,), wł. dóbr,
(w. Łańcut) .

T ryczyński W ładysław ks., rz. kat. p ro ­
boszcz, zastępca  posła.

52. Ł achodyński Mikołaj dr., (R), adwokat,
(w. Dolina), w szedł jak o  zas tępca  p. 
T rylowskiego, k tóry  dw ukrotnie  wy­
brany, z łożył m an da t  z tego okręgu.

53. Łazarski Stanisław  dr., (Kp.), adwokat,
(m. Biała).

54. Łuszczkiewicz Marek, (Kp.) właśc. dóbr,
(w. Wadowice).

B anaś Antoni dr., ad junkt sąd o w y ,  z a ­
stępca  posła.

55. Madej Jakó b ,  (Kp.), włościanin,.(w. G o r­
lice).

M ordarski A leksander ,  włościanin, z a ­
stępca  posła.

56. M ahler A rtur  dr., (syonista), docen t  Uniw.
(w. Trembowla).

Braun Józef  dr., (syonista) adw okat,  z a ­
stępca  posła.

57. M arków  Dymitr dr., (SR.), kand. adw.
(w. Brody).

P rocyk  T eodor,  (SR.), włościanin, zast. 
posła.

58. M aślanka Antoni, (Kp.), włościanin, (w.
Lwów), w szedł jako  zastępca  p. Abra- 
hamowicza, k tó ry  dw ukro tn ie  wybra- 
. . ,  z łożył m an da t  z tego okręgu.

59. Męski Z ygm unt ks., (Kp.), rz. kat. p ro ­
boszcz, (w. Gorlice), 

k, ras Adam, włościanin, zas tępca  posła .
60. Mleczko Franciszek, (Kp.), włościanin,

vw. Sambor).
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P a te r  Szczepan, włościanin, zast . posła.
61. Moraczewski Andrzej,  (5p.). urz. minist.

(m. Stryj).
62. M oysa-Rosochacki Stefan, (Kp.). właśc.

dóbr, (m. Buczaczj.
63. Dębski Władysław, (Kp.), radca  sądowy,

(w. Złoczów), w szedł jako  zastępca  
p. O bertyńsk iego , który  m andat złożył.

64. O chrymow icż Włodzimierz dr., (R.), adw.
(w. Borszczów).

Stefanyk Wasyl, (R.), literat, zas tępca  
posła.

65. O kuniew ski Teofil dr., (R.), adw okat
(w. Borszczów).

Sm olny  Jan  ks., (R.), grec. kat. paroch, 
zas tępca  posła.

6 6 . O leśnicki Eugeniusz dr., (R.), adw okat
(w. Stryj).

D niestrzańsk i Stanisław, dr., (R.), prof. 
Uniw., zastępca  posła.

67. O lszew ski Michał,  (Kp.), włościanin, (w.
Tarnów).

Witos Wincenty, włość., zastępca  posła,
6 8 . O nyszkiew icz Stefan ks., (R.), gr. kat.

paroch  Cw. Sambor).
S tachura  Daniel dr., (R.), adwokat,  z a ­

stępca  posła.
69. O s tapczuk  Jacko ,  (Sr.), włościanin, (w.

Zbaraż).
Iw anków  Kuba, (R.), włościanin, zastępca  

posła.
70. P aduch  Antoni, (Kp.), włość.,  (w. K olbu­

szowa).
jBaran Andrzej,  włościanin, zast. posła.

71. P a s to r  Leon ks., (Kp.), rzym. kat. p ro ­
boszcz, (m. Jasło).

72. Pete lenz  Ignacy dr., (Kp.), dyr. szkoły
realn. (m. Kraków.)

73. Petruszkiewicz E ugeniusz dr., (R.), adw.
(w. Brody).

Olijnyk Michał dr., (R.), lekarz, zastępca  
posła.

74. Petryck i Michał, (R.), redak to r  (w. Skałat). 
Czaczkowski Michał, (R.), gr. kat.  pa ­

roch, zas tępca  posła.
75. P o toczek  Stanisław, (Kp.), włość. (w. N.

Sącz).
JKubisz Józef, włościanin, zast. posła.

76. P ta ś  Józef, (Kp.), radca  sądow y (w N.
Targ).

P u cher  Jan ,  wójt, zastępca  posła.
77. R om ańczuk  Julian, (R.), prof. gimn. (w.

Dolina).
K ociuba  Michał dr., (R.), prof. semin. 

naucz., zastępca  posła.
78. R u ebenbauer  Adam dr., (Kp.), kandyda t

notar. (w. Bochnia).
Rudnik  Michał, włościanin, zast. posła.

79. R zeszódko  Kazimierz ks., (Kp.), rz. kat.
proboszcz, (w. N. Targ.

Paw likow ski Woje., włość, zastępca  posła.
80.]Sikorski T adeusz  dr., (Kp \  prof. Uniw. 

(m. Kraków).

81. Siwula Jan , (Kp.), włościanin (w. Pilzno). 
Krężel Adam, włość.,  zastępca  posła.

82. S karbek  hr. A leksander  dr., (Kp.), właśc.
dóbr, (m. Sambor).

83. Średniawski Andrzej,  (Kp.), włościanin,
(w. Wadowice).

Baścik Michał, nauczyciel ludowy, zast. 
posła.

84. S tachura  Daniel dr., (R.), adw okat (w.
Jarosław).

Jan iów  Józef, (R.), prof. gimn. zastępca  
posła.

85. S tand Adolf, (syonista). (m. Brody).
8 6 . Staniszewski Józef, (Kp.), włościanin,

(w. Pilzno).
Babicz Jan , włościanin, zastępca  posła.

87. S taniszewski W alenty dr., (Kp.), adw.,
(m. Kraków).

83. Stapiński Jan ,  (Kp.), redak to r ,  (w. K ro ­
sno).

Szczerbiński Jan  ks., rzym. kat. wikary, 
zastępca  posła.

89. Staruch Tym oteusz ,  (R ), włościanin (w. 
Brzeżany).

K omariański H ryńko, włościanin, z a ­
stępca  posła  

9D. S tarzyński Stanisław  dr., (Kp.), profe­
so r  Uniw. (m. Żółkiew).

91. S tohandel Stanisław, (Kp.), redak to r  (w.
Chrzanów).

Rzepecki Jacek, mieszczanin z C hrza­
nowa, zastępca  posła.

92. S tojałowski Stanisław  ks., (Kp.), r e d a ­
k to r  (w. Bochnia).

Jaw orsk i  Piotr, palacz maszynowy, z a ­
stępca  posła.

93. S twiertnia Paweł,  (Kp.), inżynier kolej.
(m. Stanisławów).

94. Szajer T om asz ,  (Kp.), Iwłośc., (w. Kol-
buszowa-Rzeszów).

S ikora  Wojciech, wójt, zas tępca  posła.
95. S zp on der  Andrzej ks., (Kp.), rzym. kat.

p roboszcz  (w. Chrzanów).
M ałocha  Wojciech, włość.,  zast. posła.

96. T om aszew sk i  Franc iszek  dr., (Kp.), dy­
rek to r  gimn. (m Lwów).

97. Trylowski Cyryl dr., (R.), adw okat (w.
Kołomyja).

S o łom ejczu k -Józen czuk  Ju rko ,  włość., 
zas tępca  posła.

98. W iącek Wojciech, (Kp.) włościanin (w.
r  n b rz e g ) .

. f i .  r i  Franc., włość., zastępca  posła.
99. WityK Sem en, (Sr.), redak tor ,  (w. D r o ­

hobycz).
S enkus  H rehory , włość., zas tępca  posła. 

103. W ójcik Franc., (Kp.), włość. (w. Kraków). 
T a ta ra  Jan , k ierownik  szkoły  ludowej, 

zas tępca  posła.
101. W ojnarowski Tytus ks., (R ) ,  gr. kat. 

pa roch ,  (w. Kołomyja).
Ł aw ruk  Pawło, włościanin, zastęnca 

posła.
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102. Z am orsk i Jan , (Kp.), profesor  szkoły
realn. (w. Zbaraż).

S obolak  Franciszek, włość., zast. posła.
103. Z arańsk i Jan , (Kp.), radca  górniczy (w.

Drohobycz).
Gizowski Julian, radca w yższego sądu 

krajowego, zastępca  posła.

104. Zieleniewski Ed., (Kp.), inżynier, (m. 
. Kraków).

105. Zyguliński Michał ks., (Kp.), prof. sem.
(w. Tarnów).

T y rka  Ludwik, w łościanin, zast . posła.
106. Roszkowski G ustaw  dr., (Kp.), profesor

Uniw. (m. Lwów).

Galicyjsy członkowie Izby Panów.
a) na mocy ustawy zasadniczej z ziem 

polskich.
Ks. dr. Józefj Bilczewski, a rcybiskup-m etro- 

poli ta  lwowski obrz. łac.
Ks. dr. Andrzej A leksander  ze Szeptyc hr. 

Szeptycki, arcybiskup halicki obrz. gr. 
katol.

Ks. dr. Jan  kniaź z K ozielska Puzyna, kar.
książę-biskup krakowski.

Ks. Józef  Teodorow icz , arcyb. obrz. orm.

b) mianowani dziedzicznie. 
Czartoryski Jerzy, ks., pose ł  na  Sejm. 
Dzieduszycki T adeusz , hr. o rdyna t  na Po-

turzycy.
G ołuchow sk i Agenor, hr., b. min. spraw za ­

granicznych, o rdyna t  na Skale. 
L anckorońsk i-B rzezie  Karol, hr.
Lubomirski Andrzej,  ks., k u ra to r  zak ładu  

O ssolińskich , pose ł na Sejm.
Po tock i  Roman, hr., o rdyna t na Łańcucie, 

pose ł  na  Sejm.
S ap ieha  Władysław, książę, właściciel dóbr. 
Siemieński-Lewicki Stanisław, hr., wł. dóbr.  
T arnow sk i Zdzisław, hr., p o se ł  na  Sejm.

c) mianowani dożywotnie.
Badeni Stanisław, hr., dr., m arsza łek  kraju. 
Biliński Leon, p ose ł  na Sejm, minis ter

skarbu.

Czaykowski W ładysław, właściciel dóbr.
Czechowicz K onstanty , biskup przem., gr.- 

katol.
Federow icz W ładysław, właściciel dóbr.
G oraysk i August, właściciel dóbr.
Jędrze jow icz  Stanisław, właściciel dóbr.
Kraiński Władysław, dr., p ose ł  na Sejm, 

prez. Tow. kr. ziemsk.
Łoziński Władysław, dr., b. red. „G azety  

Lwowskiej", czł. Akad. Um.
Małecki Antoni, dr., kurat. liter, zak ładu  

O ssolińskich .
Marchwicki Zdzisław, dr.,
Madeyski Stanisław, (b. min. oświaty).
Morawski Kazimierz, prof. Uniw. Jagiell.
Piniński Leon, hr., b. nam., pose ł  na Sejm.
Stadnicki S tanis ław  hr., wł. dóbr.
Szeptycki Jan , hr., pose ł na Sejm.
S m olka  Stanisław, dr., prof. Uniw. Jag.
Tarnow sk i Stanisław, hr., dr. filoz., p re ­

zes Akademii Umiejętności.
Tchórznicki-M niszek Aleks., dr., prez. wyż­

szego  sądu kraj. we Lwowie.
Wodzicici Antoni, hr., wł. dóbr.
Zoll Fryderyk, dr., prof. Uniw. Jag.,  pose ł 

na Sejm.
Zaleski Filip, b. namiestn ik  Galicyi, pose ł  

na  Sejm.
Zborow ski Ignacy, czł. T ry b un a łu  stanu.

Rady powiatowe.

M arszałkow ie pow iatow i i ich zastępcy .
B i a ł a : dr. S . Łazarski (Rud. L ukas) .1 
B ó b rka ;  d r.t  Stanisław  hr. Mycielski (R obert  

Adamski).
B ochn ia ;  A. H anusz  (dr. R uebenbauer) .  
B ohorodczany : Józef  Szeliński (ks. Cyryl 

Paczowski).
B orszczów ; T adeu sz  C zarkow ski-Golejew ski 

(D zierżek  Edmund).
Brody; O k taw  Sala (Schnell Artur). 
B rze sk o ;  Jan  bar. G ó tz -O kocim sk i  (dr. Adam 

fcfjordan).

B rzeżany ; Vacat (ks. T e o d o r  K orduba) 
B rz o z ó w ; Miecz. Urbański (ks. Jan  Samocki) 
B u czacz ; Maryan br. B łażowski (dr. Edward 

Krzyżanowski)
C hrzan ów : Antoni hr. Wodzicki (Edward 

hr.  Mycielski).
C ieszanów : Jan  G noińsk i (T y tus  Zarzycki.) 
C z o r tk ó w ; dr. S tanis ław  Rudrof (Alfred Do- 

schot).
D ąbkowa; W łodzimierz Sroczyński (Włady­

sław Krasicki).
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D obrom il:  Paw eł T yszkow ski (Mieczysław 
Korwin).

D olina : ks. Hipoli t Z a rem b a  (ks. So jka  W ło­
dzimierz).

D ro h o b y c z : L eonard  W iśniewski (F ranci­
szek hr. Zamoyski).

G orlice : W ładysław Płocki (Hipolit Smo- 
lecki).

G r ó d e k : Adolf br. Brunicki (Edward Ko- 
pecki).

G r y b ó w : Ignacy hr. Bobrowski (dr. Adam 
Jakubow ski).

H o ro d en k a :  Antoni T heodorow icz  (Edward [ 
Bladowski) .

H u s i a t y n : Adam hr. G o łuchow sk i (Kazi- | 
mierz Cieński).

Ja ro s ła w :  Jerzy  ks. C zartorysk i (Rychlik 
Ignacy).

Ja s ło :  T adeusz  Sroczyński (Al. Metzger).
Jaw o ró w :  Jan  hr. Szeptycki (ks. P io tr  L e­

wicki).
K a łu s z : Karol Sobo ta  (Zygmunt Groblewski).
K am ionka  s t rum iłow a: Adam Thullie (ks. 

Michał Cegielski).
K o lbuszow a: Janu sz  hr. Tyszkiewicz (ks. 

Czesław Królikowski).
K o łom yja :  S tanis ław  Jasiński (ks. Michał 

Lewicki).
Kosów : Karol Nigrin (ks. Michał Walnicki).
K r a k ó w : Jan  Skirliński (dr. Stefan Skrzyń­

ski).
K ro sn o :  August G oraysk i (ks. Edward J a ­

nicki).
Ł ań cu t:  R oman hr. Potock i (Bolesław  Zar- 

decki).
L im anow a: Zygmunt Mars (S tanis ław  P o ­

tocki).
L isko : Ludwik Ram ułt  (Jan Strutyński).
Lwów: Leopold Baczewski (W aleryan Krze- 

czunowicz).
M ielec : Stefan Sękowski (Jan  hr.  T a rn o w ­

ski).
Mościska: S tanisław hr. Stadnicki (Bolesław 

Śmiałowski).
Myślenice: Józef  Stolarski (Andrzej Śre- 

dniawski).
N adw r : k* Kornel Mandyczewski (Ma- 

1 i Szyszkowski).
N isk o .  /ie r  hr. Ressegnier (Michał For- 

nelski).
N owy Sącz: St. Po toczek .
N owy T arg :  Witołd Uznański (Aleks. LgockiL
Pilzno : Mikołaj hr. Rr ~. St. Konopacki).
P odh a jce :  Edmund Lity 1 iO ivi  (Julian br. Bła- j 

żowski).

| Przem yśl: ks. W ładysław Sapieha (dr. F ran ­
ciszek Doliński).

} P rzem yślany :  Adam T re te r  (Stanisław  Wy- 
branowski).

R awa: Zdzisław O bertyńsk i (ks. Antoni Koł- 
paczkiewicz;.  

i R ohatyn : Michał T ustanow ski (A leksander 
Krzeczunowicz).

| Ropczyce: Ludwik Doliński (ks. dr. Jan  
Krzysiak).

R u d k i : dr. A leksander  hr. S karbek  (dr. Leon 
Jakliński).

R zeszów : Stanisław Jędrzejow icz  (dr. W ło ­
dzimierz Piliński).

S am bor :  Feliks Sozański (ks. H erm an Ku- 
lisch).

S a n o k : Karol Łępkow ski (ks. Olimp P o ­
lański).

S k a ła t :  E ustachy  Zagórsk i (Kazimierz Z a ­
wistowski).

Śniatyn: Stefan M oysa-R osochacki (dr. M. 
Krzysztofowicz).

S oka l:  dr. W incenty Kraiński (Wincenty Kru­
szewski).

S tan is ław ów : S tanis ław  Cieński (ks. J a n  
Eiselt).

Stary S am b or :  Stefan Sozański (ks. G rz e ­
gorz Wasylkiewicz).

Stryj: Adam Onyszkiewicz (dr. Eugieniusz 
Oleśnicki).

T a rn o b rz e g :  Zbigniew Horodyński (dr. W a­
lery Momidłowski).

T a rn o p o l :  Ju liusz hr. Korytowski (dr. S ta ­
nisław Gloger).

T a rnó w  dr. W łodzimierz Krzeczunowicz (dr. 
Adolf Ringelheim).

T łu m acz :  Jan  Jakubow icz  (ks. Marceli Sie- 
recki).

T rem b ow la :  Je rzy  hr.  Baworowski (Józef  
hr. Koziebrodzki).

T u r k a :  ks. Michał Pruchnicki (ks. Ignacy 
Kułakowski) .

W adow ice: M arek  Łuszczkiewicz (G rzegorz  
Lisowski).

Wieliczka: Karol Czecz-Lindenwald. (Vacat).
Zaleszczyki: T adeu sz  Cieński (dr. Adam 

Głażewski) .
Z b a r a ż : Ignacy Sochan ik  (ks. A leksander 

Zajączkowski).
Z łoczów  : W incenty G noińsk i (O skarS chne ll)
ż ó łk ie w :  T a deu sz  Starzyński (ks. Józef  D o- 

łoszycki).
Ż y d a c z ó w : Edm und hr. Dzieduszycki (ks. 

Hilary Hoszowski).
Ż y w ie c : dr. Edm. Udziela (Wojciech Szwed).

» y .  i
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INFORMACYE PRAKTYCZNE.
Przepisy pocztowe.

Dział niniejszy m a na celu zapoznać  czy­
telników z urządzeniami i przepisami p o ­
cztowymi w obrębie  Austro-W ęgier i z za ­
granicą.

Do zakresu  działania Z ak ładu  poczto­
wego należy przyjmowanie, p rzew ożenie  
(transportow anie) i doręczanie  p rzesyłek  
pocztowych.

Do przesyłek pocztowych zaliczają się: 
listy, kartki korespondencyjne, druki, gazety, 
pisma peryodyczne, próbki towarów, przekazy, 
przesyłki Ustaw z pieniądzmi i papierami war­
tościowymi. Dalej wysyłki pijawek, pszczół, 
królików i małych zwierząt ssących, dziczy­
zny  niekrwawiącei, ptactwa żywego (śpie­
waków  i ozdobnego  pokojowego), ptactwa 
dom ow ego i dzikiego (z wyjątkiem łabędzi 
i pawi oraz  p taków drapieżnych), w końcu 
przesyłki innego rodzaju, jak butle plecione 
i blaszanki z płynami, corpora  delicti, pudła, 
skrzynki z w iktuałami — masłem, kosze 
z owocami lub bitym drobiem, przesyłki 
raków, drożdży i t. p.

W a r u n k o w o  t o  j e s t n a  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś ć  n a d a w c y  przyjmuje Z a­
kład pocztowy przesyłki z płynami, p rzed­
mioty z natury łatwo łamliwe i podlega­
jące szybkiemu zepsuciu i zgniliźnie.

N i e  m o g ą  b y ć  w y s ł a n e  p o c z t ą  
przedmioty ła two wybuchające, eksplodujące 
i ła tw o zapalne, jako to :  proch strzelniczy, 
dynamit,  bawełna strzelnicza, kollodium, za ­
pałki, ognie sztuczne, wyroby fosforowe 
i szer lakow e, dalej tłuszczona wełna, nafta, 
eter , mtro-gliceryna, kwas siarkowy, kwas 
saletrzany, kwas solny i t. d.

P oczta  listow a.
Adres przesyłek powinien być dokładny,

mianowicie: zawierać ma i m i ę  i n a z w i ­
s k o  a d r e s a t a  (odbiorcy), m i e j s c e  j e g o  
p o b y t u  i o s t a t n i ą  p o c z t ę ,  pro- 
wincyę (powiat) i k r a j ,  w którym dt.na 
miejcowość leży.

W adresie przesyłki d o  m i a s t  wię­
kszych musi być podaną  n a z w a  u l i c y  
i n u m e r  d o m u .  Gdy nadawca listu nie 
może podać dokładnie  ulicy i liczby domu, 
wtedy powinien przynajmniej bliżej o k re ­
ślić cha rak te r  (zatrudnienie) odbiorcy i w ten

sposób  ułatwić poczcie doręczenie  przesyłki,  
względnie u sun ąć  możliwość mylnego jej 
doręczeuia.

Listy r poste res tante11. Często ta k  bywa, 
że  dokładny  ad res  osoby, do której m am y 
wysyłać list, ka rtkę  korespondencyjną  lub 
i inną przesyłkę, nie jes t nam na  razie znany, 
wiemy jednak to ,  że  po  pewnym czasie 
o so b a  owa będzie w tej lub owej miejsco­
wości. Zdarza  się to  naprzykład, gdy rolnik, 
lub k toś z jego rodziny, bądź ze znajom ych, 
wyjedzie za  zarobkiem  do innego miejsca, 
do Prus, Ameryki lub innych krajów zagra­
nicznych. Wtedy z ow ą o so b ą  odjeżdżającą 
m ożna  się umówić, że po przybyciu na 
miejsce sw ego pobytu, zgłosi się na  pocztę  
z zapytaniem, czy niema dla niej listu lub 
posyłki zwanej „poste  res tante '1. Do każdej 
poczty bowiem m ożna wysyłać listy, k o re s ­
pondentki i inne przesyłki,  k tóre  czekają  na  
odbiorcę, póki się sam  po odbiór nie zgłosi. 
Adresuje się je jak zwykłe listy z tą  różnicą, 
że podawszy miejscowość, nie wymienia s ię  
ani ulicy, ani liczby domu, lecz zamiast tego 
dopisuje się „poste res tante" .  Można także  
zam iast  imienia i nazwiska wypisać tylko 
um ów ione litery lub znaki (n. p. zamiast 
Jan Brzoza, tylko J. B. albo 7—25, albo 
B—40). O dbiorca  musi się zgłosić w urzę­
dzie pocztowym i zapytać, czy pod jego 
a t r t s e m  lub pod umówionymi znakam i (szy­
frami) n iem a do niego listu. Listy „poste 
res tante"  zwykłe mogą być oznaczone  tylko 
pojedyńczemi literami lub liczbami, przy 
listach poleconych i przesyłkach pieniężnych 
„poste  res tante" musi b fć  podane imię i na­
zwisko adresa ta .  Zaleca  się, aby na odw ro­
tnej stronie  listu poleconego „res tante",  p o ­
dać imię i nazwisko i miejsce zam ieszkania  
nadawcy. Listy „poste res tan te"  (bez za ­
liczki) mogą zalegać 1 miesiąc w urzędach 
pocztowych.

Waga ilstu zwykłego nie m oże  przekraczać 
250 gram ów czyli pó ł funta.

Opłata listów. Z a list zwykły w obrębie  
Austro-Węgier i do Niemiec płaci się:

do wagi 2 0  g r a m ó w ....... 10 h.
od 20 gram ów do 250 gram ów  . 20 „

Za list za granicę państwa płaci się:
do wagi 20 g r a m ó w .......25 h.
za każde następne 20 gram ów . 15 „
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Za listy n ieopłacone płaci odbiorca p o ­
dwójną należytość; za  listy niedostatecznie  
op łacone  podwójną brakującą należytość. 
A dresat  jednak m oże odmówić opłaty  p o ­
dwójnej należytości, a tern sam em  listu nie 
przyjąć.

Z a  l i s t y  u r z ę d o w e  n i e f r a n  k o ­
w a n e ,  (jeżeli o n ą  nie są  wolne od opłaty 
pocztowej) opłaca nadawca pojedyncze porto, 
to  jes t 10  względnie 2 0  h.

Z a  u c h w a ł y  s ą d o w e  m i e j s c o w e  
op łaca  się bez względu na wagę 1 0  h.

Jeżeli zaś uchw ała  sądow a pochodzi z in­
nej miejscowości, to  jes t  z innego urzędu 
pocztowego, to  op ła ta  wynosi za uchwałę 
sądow ą do 50 gram ów 10 h., nad 50 gramów 
2 0  halerzy.

Co to są reoeplsy zwrotne. Przy wszyst­
kich przesyłkach nadawanych za rew ersem  
nadawczym (potwierdzeniem nadania) może 
nadaw ca przy nadaniu żądać recepisu zw ro­
tnego. Recepis ten podpisany przez adresa ta  
zw raca urząd oddawczy odwrotnie  do stacyi 
pocztowej nadawczej.  Recepis zwrotny wy­
daje  się nadawcy za zw rotem recepisu na­
dawczego. Z a  recepis zw rotny opłaca się 
25 hal.

Karty korespondencyjne nakładu  Zakładu 
pocztow ego są 14 ctm. długie i 9 ctm. sze­
rokie. Pojedyncza karta  korespondencyjna 
kosztu je  do wszystkich miejsc austryacko- 
węgierskiej m onarchii i do Niemiec 5 h.

O prócz  kart  korespondencyjnych poje­
dynczych są  w użyciu karty  k o responden­
cyjne z odpowiedzią. Karta  k o respon den ­
cy jna  z odpow iedzią  do wszystkich miejsco­
wości austryacko-węgierskiej monarchii i do 
Niemiec kosztu je  10 halerzy. Do innych 
miejscowości zagranicznych opłata  karty 
korespondencyjnej pojedynczej wynosi 1 0  
halerzy, a  karty  korespondencyjnej z odp o ­
wiedzią 2 0  halerzy.

M ożna także  używać kart  k o resp o n d en ­
cyjnych własnego lub prywatnego nakładu, 
jednak  muszą one  być te] samej wielkości 
jak rządowe.

kwity na odpowiedź. Na międzynarodowym 
kongresie  poczt, w Rzymie 1906 zaprow a­
dzono  pożyteczną nowość, mianowicie kwity 
na opłacenie odpowiedzi listowej z zagra­
nicy. Obecnie  jeżeli ktoś chce osobie, prze­
bywającej zagranicą, opłacić odpowiedź li­
stową, kupuje w urzędzie pocztowym kwit 
za  28 h. na op łacenie  tej odpowiedzi i wkłada 
go do listu. Urząd pocztowy zagraniczny 
w miejscu zam ieszkania  adres ata wymieni 
taki kwit na m arkę  odpowiedniej wartości 
i tą  m arką  op łaca  się odpowiedź. W s to ­
sunkach  z zagranicą polecamy czytelnikom 
korzystanie  z tej nowości.  Z państw e u ro ­
pejskich nie przystąpiły do obro tu  tymi kwi­
tami tylko Rosya, Portugalia, Serbia, Czar­
nogóra  i Turcya.

Co to jest przesyłka polecona? Listy kar­
tki korespondencyjne, próbki i druki m ożna 
rekom endow ać  (nadawać za recepisem).

Z a rekom endow ane  przesyłki ma n a ­
dawca oprócz zwykłej należytości pocztowej 
zapłacić należytość rekom endacyjną  25 h.

Listy polecone m uszą być frankowane. 
Wyjątek s tanowią Niemcy, do których m o­
żna posyłać listy i karty  korespondencyjne 
polecone niefrankowane.

Druki, j a k o  druki są  dozwolone do prze­
wozu gazety, p ism a i dzieła peryodyczne, 
papiery z nakłułem  pismem dla ślepych, 
b roszurow ane i oprawne książki, nuty, karty 
wizytowe, arkusze  przeznaczone do korekty, 
manuskrypta ,  sztychy, fotografie, albumy 
fotograficzne, rysunki, plany i wogóle druki 
sporządzone  drukiem, sztychem, li tografi­
cznie, autograficznie lub m aszynowem  pi­
sm em  na papierze, pergaminie lub tekturze.

Do przesyłek  druków  nie m ożna  do łą ­
czać listów i prywatnych korespondencyi. 
Druki m uszą  być tak  opakow ane, aby ła two 
zbadać m ożna  było zaw artość przesyłki.  
Najlepiej wysyłać druki pod opaską. Opaski 
na  druki są  do nabycia po 4 hal. za sztukę.

Druki m uszą  być frankow ane przy na­
daniu, a op ła ta  wynosi do wszystkich miej­
scowości państwa austryackiego i do N i e ­
m i e c :

do 50 gram ów  . . .  3 h
od 50 do 100 gramów 5 h 
„ 100 „ 250 „ 10 „
„ 250 „ 500 „ 20 „
„ 500 „ 1 klgr. 30 „

Do innych państw zagranicznych druki 
mogą być wysłane do wagi 2  klg. a  opłata 
wynosi za  każde 50 gram ów lub część ich 
5 halerzy.

W ielkość druków  nie powinna p rzekra­
czać 45 cm. tak  co do szerokości,  jako też  
długości; jeżeli zaś mają  być nadane w for­
mie zwojów, długość ich nie m oże być wię­
kszą  jak 75 cm., zaś sze rokość  10 cm.

Próbki towarów tylko do wagi 350 gr. 
w monarchii austryackiej, do Niemiec i in­
nych krajów zagranicznych m uszą  być wy­
syłane w w oreczkach lub skrzyneczkach 
i wogóle w takich osłonach, aby zaw artość 
ła tw o m ożna było zbadać.

Wielkość przesyłek  próbek  tow arów  nie 
powinna przekraczać 30 cm. w długości,  20 
cm. w szerokości,  10 cm. w wysokości. J e ­
żeli próbki tow arów  wysyła się w rolce, to  
w ysokość jej nie może przekraczać 30 cm. 
a średnica 15 cm. Próbki tow arów  nie mogą 
przedstawiać żadnej wartości.

O p ła ta  za próbki tow aru  wynosi do 
wszystkich krajów austryackich i do Niemiec: 

do wagi 250 gramów . . 10 h 
nad 250 do 350 gram ów  20 h

Do innych krajów zagranicznych do 100 
gramów 10 h, a za każde następne  50 gr. 5 h.
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Ca to są  listy polecone za zaliczką?
N adawca listu po leconego  może obciążyć 

go zaliczką. Po lecone listy za pobraniem  są  
dozw olone wewnątrz  państwa austryackiego 
do 1 0 0 0  koron.

N a  l i ś c i e  p o l e c o n y m  z a  z a l i ­
c z k ą  u m i e s z c z a  n a d a w c a  d o k ł a ­
d n y  s w ó j  a d r e s  i o z n a c z a  g o  m i a ­
n e m  „ z a l i c z k a 11, z a ś  d o  k r a j ó w  z a ­
g r a n i c z n y c h  s ł o w e m  „ R e m b o u r s -  
m e n t “ . O bo k  tego oznaczenia  na stronie 
adresowej musi być podana  w ysokość  za ­
liczki w słowach i liczbach, w w a l u c i e ,  
k t ó r ą  s i ę  p o s ł u g u j e  kraj, do k tórego  
przesy łkę  wysyłamy.

L i s t y  p o l e c o n e  z a  z a l i c z k ą  
podlegają  takiej samej opłacie  iak listy po ­
lecone.

List zaliczkowy może być wykupiony do 
7 di i ,  przyczem dzień nadejścia i p rzypada­
jąca  w ten ok res  czasu niedziela  lub święto 
nie wlicza się. W obrocie  z krajami zaeuro- 
pejskimi termin wykupna listu poleconego 
za zaliczką wynosi 15 dni.

N adawca m oże żądać częściowego lub 
całkow itego zniesienia zaliczki ciężącej na 
poleconym liście zaliczkowym a to  op łaca ­
jąc w urzędzie 25 h, jeżeli to  zarządzenie  
ma nastąpić pisemnie, lub uiszczając nale­
żytość telegraficzną, jeżeli to  zarządzenie  
ma nastąpić telegraficznie.

Co to są  listy expressowe (pilne). Listy 
i kartki korespondencyjne , listy polecone 
i inne przesyłki w powyższych ustępach 
wymienione m ogą być doręczone adresatowi 
natychm ias t  po nadejściu na miejsce prze­
znaczenia  przez umyślnego posłańca. Takie 
listy nazywają się expressowe.

N adawca musi oznaczyć taki list s łowem 
„posłańcem 11 lub „ E t c p r e s Z a  listy expres- 
sow e pobiera  Zakład  pocztowy oprócz na­
leżytości listowej, ewentualnie  re k o m e n d a ­
cyjnej, także  należytość ekspressow ą 30 hal., 
k tó rą  nadawca uiszcza przy nadaniu, lub 
nalepiając na liście m arkę  za 30 hal.

Jeżeli ad resa t  mieszka po za siedzibą 
urzędu doręczającego, na tenczas należytość 
posłańcza  za list ekspressow y wynosi 1 k o ­
ro n ę  za każdą milę lub część tej odległości. 
W tym wypadku różnicę należytości posłań- 
czej dopłaca odbiorca.

Co to są przekazy p ocztow e?
D o wysłania pieniędzy m ożn a  użyć asy- 

g na t  pocztowych czyli przekazów. Blankiet 
p rzekazow y k o s t u j e 3 hal. Są dwa for­
mularze  przekazów, a  to  jedne dla ob ro tu  
w ewnętrznego czyli dla krajów A ustro-W ę­
gier, inne dla krajów zagranicznych.

W obrocie  Austro-Węgier musi być kwota 
p od ana  na przekazie  w k o r o n a c h .  Do 
krajów zagranicznych należy na przekazie

podać walutę  kraju, w  k tórym  leży miej­
sce przeznaczenia  przekazu.

W obrębie  monarchii aus tro-w ęgierskie j 
m ożn a  asygnaty  pocztow e nadawać tylk*  
do 1000 kor. Do Niemiec 800 marek. Dlk 
krajów zagranicznych jest podana  dopuszczal­
na w ysokość kw ot przekazow ych w taryfie  
listowej z roku  1907 na  stronie  96 do  110.

P r z e k a z y  t e l e g r a f i c z n e  i e x -  
p r e s s o w e .  Na życzenie nadawcy m o ż e  
być kw ota przekazu przekazana  w drodze 
telegraficznej,  ale to  tylko w tych i do tych  
u rzędów pocztowych, w których jes t stacya  
telegraficzna.

1  ak jak  dla listów, jest dozw olone na­
dawanie przekazów  ekspressow ych, k tó rych  
doręczenie  uskutecznia  się przez um yślnego  
posłańca.

Każdy przekaz  musi być dokładnie  w e­
dług druku  wypełniony, to  znaczy, musi być 
podany dokładny adres  odbiorcy oraz  k w o ta  
p rzekazow a w słowach i cyfrach. W szelkie  
przekreślen ia  lub wycierania na przekazie  są  
zabronione. Na odcinku  przekazu  nadaw ca  
podaje  dokładny  swój adres  i m oże  te g o  
odcinka użyć do prywatnej korespondencyi.

Na odcinkach przekazów  do n iek tórych  
państw zagranicznych, jak n. p. do Anglii, 
Ameryki, Rosyi i t. d. nie m ożna  um ieszczać 
prywatnej korespondencyi.

N a l e ż y t o ś ć  jaką  nadawca musi opła­
cić przy nadaniu  przekazu  przez nalepienie 
m arek  pocztowych po prawej s t ron ie  blan­
kietu wynosi w Austryi i do W ęgier: 

do 2 0  koron  . . .  . 1 0  h
nad 2 0  do 1 0 0  ko ron  . 2 0  h

„ 100 do 300 „ . 40 h
„ 300 do 600 „ . 60 h
„ 600 do 1 0 0 0  „ . 1 kor.

Z a  przekazy zagraniczne są  opłaty  różne, 
więc ich tu nie podajemy. Ile o ne  w yn oszą  
do poszczególnych państw, m ożna  dow ie­
dzieć się w razie potrzeby na  poczcie.

Z a przekazy telegraficzne musi nadawca 
opłacić:

1 ) zwykłą należytość p rzek azow ą;
2 ) należytość za telegram;
3 ) na leżytość ekspressow ą (posłąńczą).
Przy przekazach telegraficznych „poste

re s tan te 11 nie opłaca nadawca należytośc i 
expressowej.

Przekazy telegraficzne wraz z p rzek azaną  
k w o tą  doręcza się adresatowi, jeżeli m ieszka  
w siedzibie urzędu doręczającego; ad resa ta  
po za  okręgiem doręczeń  uwiadamia się 
tylko o nadejściu przekazu telegraficznego.

Lila przekazów  telegraficznych używa s ię  
umyślnie w tym celu przeznaczonych b lan­
kietów, k tóre  urzędy pocztowe wydają bez­
p ła tn ie ; są  d n a  formularze, jeden dla Au­
stro-Węgier, drugi za granicę

Za granicę m ożna także  uysy iac  pieniądze 
w drodze telegraficznej,  ale nie do wszystkich
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państw. Które państwa przyjmują przekazy 
telegraficzne, pouczy każdy urząd pocztowy. 
P rzekazy  telegraficzne za granicę wystawia 
Się w monecie kraju przeznaczenia, a op ła ta  
w ynosi jak  za przekazy zwykłe i za tele­
gram.

Listy p ien iężne.
LUty z plenlądzml. W obrocie  wewnętrz­

nym monarchii austryacko-węgierskiej i do 
Niemiec są  dozw olone listy pieniężne do 
250 gramów.

D o innych krajów n iem a ograniczenia 
c iężaru  dla listów wartościowyc .

W razie większej wagi, wysyła się p rze­
syłki wartościowe jako  skrzynki i pakiety 
wartościow e za dodaniem adresu  przesył­
kowego.

Listy pieniężne wysyła się w silnej ko-

Jercie, pięcioma pieczęciami zamkniętej, 
eżeli się do listów pieniężnych używa k o ­

p e r t  urzędowych, to  wystarcza zamicnięcie 
z dwóch lakowych pieczęci. Koperty nie 
m o gą  być kra tkow ane  i nie powinny być 
n a  nich żadne podkreślenia .

Listy pieniężne mogą zawierać banknoty, 
papiery  wartościowe i t. p.

Monety  kruszcowej wolno włożyć do 
listu pieniężnego 9 K. 99 h., ale tylko w obrę­
bie monarchii austro-węgierskiej i do  Nie­
miec; do innych państw zagranicznych mo­
nety  takiej przesyłać nie można. Przy wy­
sy łan iu  należy ją w papier owinąć i przy­
mocować lakiem wewnątrz koperty, ażeby 
s ię  w kopercie nie rozsypała.

W A u s t r y i  i w obrocie  z Węgrami m o ­
żna, jeżeli wartość listu pieniężnego prze­
nosi 1 0 0 0  koron, nadać go pod kontro lą  
urzędow ą, to  znaczy nieopieczętowany tak, 
aby urzędnik mógł sprawdzić kw otę znaj­
dującą się w nim. Po sprawdzeniu zaw ar­
tości, opieczętowuje urzędnik list cz te rom a 
lub dwoma pieczątkami nadawcy i pieczęcią 
urzędową. Taki list nazywa się przeliczony.

Przy listach pieniężnych przeliczonych 
op ła ta  musi być przy nadaniu uiszczona 
i  wynosi więcej niż zwyczajna.

Skrzynki wartościowe nie m ogą p rzekra­
czać 2 klg. i wymiaru 30 cm długości,  10 
cm. wysokości i szerokości.

k.i s t y  p i e n i ę ż n e  z a g r a n i c z n e  
m ogą  być wysyłane w kopertach  z napisem 
nLełtre de valeur“ lub jako skrzynki war­
tośc iow e „boite de valeur“ : muszą być 
na miejscu nadania opłacone. Listy pienię­
żne ,  tak jak inne przesyłki m ożna nadawać 
p e r  express

Poniew aż posyłanie  pieniędzy w li­
stach jest bardzo kłopotliwe, a przy d o ­
chodzeniu  o odszkow anie  jest wiele zachodu 
1 częs to  m ożna nic nie dostać, dlatego lepiej 
jes t posyłać pieniądze za pom ocą przekazów 
tak wewnątrz kraju jak i zagranicę.

P oczta  w ozow a.
Pakiety jak o to  pudła, skrzynki, kosze  

i t. d., należy dobrze opakow ać  i osznuro- 
wać, a podając wartość posyłki op ieczęto­
wać. O p akow anie  pakietów pow inno być 
m ocne i pewne.

Przedm ioty mniejszej wartości, k tó rym  
przyciśnięcie nie szkodzi i k tó re  ani t łu ­
szczu ani wilgoci ze siebie nie wydzielają, 
m ogą być zawinięte w m ocny  i gruby pa- 

ier pakunkowy i obw iązane sznurkiem, 
rzesyłki większej wartości, a  szczególnie 

takie, k tóre  mogą być uszkodzone  przez 
wilgoć, tarcie lub ciśnięcie (n. p. jedw a­
bie), winny być pakow ane w ceratę, pu­
dełka  kartonow e lub skrzyneczki, s tosownie 
do wartości i odległości, jaką  mają przebyć. 
Dziczyznę, jeżeli nic już nie krwawi, m ożna 
pojedynczo posyłać (n. p. jedna sarna, z a ­
jąc), także bez opakowania. Więcej sztuk, 
dziczyzny i bite ptactwo, musi być o p a k o ­
w ane w koszu, sitowiu lub chruście z  jo ­
dły lub świerka.

Płyny i ła two topliwe tłuszcze m ożna 
wysyłać w blaszankach lub w butlach ple­
cionkowych.

Flaszki,  blaszanki i butle z płynami itp. 
należy opakować w skrzynki wypełnione 
wiórami lub trocinami z drzewa, s łom ą itp.

Beczułki z płynami powinny być mocne 
i dobrze  obite obręczami. O w oce i raki 
m ożna wysyłać w koszach, Pieczątki na 
przesyłkach powinny być dokładnie  odbite 
i tak umieszczone, aby bez popsucia pie­
czątki wewnątrz przesyłki dostać się nie 
było można. Pudła mogą być zam knię te  wi­
nietami. Skrzynki zabite gwoździami, kutry 
zamknięte, jeżeli wartość nie jest podana, 
m ogą być bez opieczętowania nadane.

Niedostatecznie nadane przesyłki są  od 
transportu  wykluczone, względnie nadawcy 
celem sporządzenia  należytego opakow ania  
oddane  Jeżeli nadawca mimo złego o p ak o ­
wania dom aga się przyjęcia przesyłki,  czyni 
się zadość  jego żądaniu, jednak pod w arun­
kiem, gdy na adres ie  przesyłkowym zrobi 
dopisek  „na w łasną odpowiedzialność".

Każdy pakiet winien być dokładnie  i czy­
teln ie  zaadresowany Adres pakietu ma za­
wierać imię i nazwisko adresata ,  miejsce 
przeznaczenia, prowincyę i kraj Oprócz tego 
należy na pakiecie podać zaw artość  prze­
syłki.

Pakiety, tak jak listy, mogą być wysłane 
„poste res tante" .  Wtedy m uszą  mieć napis  
„poste res tante" .

Adres musi być trwale do pakietu przy­
m ocow any (całą powierzchnią) lub bezpo­
średnio  na pakiecie napisany.

Przyczepianie adresu  lakiem, nie jes t  
do .woione.

Do każdej przesyłki pieniężnej ponad
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250 gr, i do pakietów musi nadawca do łą ­
czyć a d r e s  p r z e s y ł k o w y .  Adresy 
przesy łkow e nabywa się po 1 2  hal

W obrocie wewnętrznym monarchii austro- 
węgierskiej używa się adresów  p rzesy łko­
wych ko loru  zielonego. Dla krajów zagra­
nicznych listy przesy łkow e są  ko lo ru  ró ­
żowego.

Adres przesyłkowy musi zawierać te sam e 
rów nobrzm iące  znam iona, k tóre  zawiera 
przesyłka. Na jeden adres  przesyłkowy m o­
żn a  wysłać do tego sam ego odbiorcy 3 pa­
kiety, ale bez zaliczki i żadna  z nich nie 
m oże  mieć wartości ponad 100 K. W artość 
każdej posyłki podaje się osobno ,  a  nie 
wszystkich razem.

Wolne miejsce na odcinku adresu  prze­
sy łkow ego służy do podania  dokładnego  
adresu  nadawcy i do prywatnej korespon- 
dencyi.

Do przesyłek za granicę musi być do­
d a n ą  oprócz  listu przesyłkowego wymagana 
ilość deklaracyi cłowych (deklaracye cłowe 
nabywa się po 1 hal. za  sztukę) i deklara- 
cya  statystyczna.

Posyłki za pobraniem (za zaliczką) w o- 
brębie monarchii do 1 0 0 0  k o ron  przyjmują 
i wydają wszystkie urzędy pocztowe. P rze ­
syłając pakiet za  zaliczką, musi się go z a ­
opatrzyć w zaliczkowy adres  przesyłkowy, 
k tóry  jest barwy niebieskiej, a za  granicę 
barwy różowej i kosztuje  1 2  h.

O prócz  opłaty  przewozowej,  uiszcza się 
przy pakietach zaliczkowych jeszcze prowi- 
zyę zaliczkową, a  mianowicie za każde  4 
korony  zaliczki po 2  hal. najmniej jednak 
1 2  hal.

P ob raną  należność doręcza urząd pocz to ­
wy nadawcy, jak pieniądze przes łane  prze­
kazem.

Opłata za posyłki. O p ła ta  za posyłKi jest 
ob liczana według wagi, odległości i wartości,  
a  nadto  wysokość opłaty  zależy od zaw ar­
tości posyłki lub jej gatunku. Na przykład 
Za posyłki zawierające szkła, płyny i p rzed­
mioty ulegające ła two uszkodzeniu i w ym a­
gające ostrożnego  obchodzenia  się z nimi, 
lub też  zajmujące zbyt wiele miejsca, d o ­
licza się po łow ę należytości, przypadającej 
° d  wagi i odległości.

Taryfa pakietowa jes t obliczana na pod­
stawie specyalnych podręczników, więc jej 
t a  nie podajemy. Z aznaczam y tylko, że 
najtaniej wypada przesyłka pakietów 5-kilo- 

' g ramowych, bo op łaca  się za  nie na  odle­
głość do 10 mil 30 hal., a na dalszą od le ­
głość 60 hal.
. Przesyłki m ożna nadawać nie opłacając 
jen, a  wówczas dopłaca  odbiorca do zwy- 
. łej należytości (przy nadaniu  do 5  klg.) 
jeszcze 12 hal. dodatku. Tylko pakiety za 
granicę (z wyjątkiem Niemiec) muszą* być 
!j:*zy nadaniu opłacone.

Z a  d o r ę c z e n i e  pakietu zwykłego do 
wagi 5 klg. płaci się 10 hal., powyże: 5 klg. 
2 0  hal.

Za pakiety doręczane przez umyślnego 
posłańca  (per express) uiszcza nadawca przy 
nadaniu oprócz innych należytości 50 hal.

Jeżeli pakiet expressowy m a być d o rę ­
czony poza  siedzibą urzędu, (poza miejsco­
wym okręgiem doręczeń) opłaca odbiorca  
do da tkow ą należytość, a  mianowicie za  k a ­
żdą milę lub część tej odległości 1 koronę.

Jeżeli do jednego  adresu  przesy łkow ego 
należy kilka pakietów expressowych, pobiera  
s ię op ła tę  posłańczą  od każdego pakietu 
z osobna.

Przesyłki zwykłe jako też  za pobraniem  
m uszą  być najdalej w ciągu 7 względnie 14 
dni od dnia doręczania  awiza przez ad re ­
sa ta  pod ję te ;  przesyłki poste res tan te  bez 
zaliczki w ciągu 30 dni; przesyłki z żyją- 
cemi zwierzętami natychmiast, adresow ane  
„poste  res tan te"  do 48 godzin.

Czeki. Każdy m oże  przystąpić do tak  
zw anego obro tu  czekow ego pocztowej kasy  
oszczędności, czyli stworzyć sobie k o n to  
czekowe w tej kasie.

Każdy posiadacz kon ta  czekow ego otrzy­
muje blankiety zielone, za pom ocą  których 
m oże  k tokolwiek w jakimkolwiek urzędzie 
pocztowym złożyć na  rzecz jego sum ę nie­
ograniczoną.

Sposobu  tego  używają wszystkie insty- 
tucye bankow e i handlowe, a jes t on o tyle 
wygodniejszym od przekazów, że kosztu je  
taniej jak przekaz  i m ożna  za p om ocą  czeku 
posłać sum ę nieograniczoną. Na blankiecie  
takim, k tóry  na  przykład jakiś bank wydaje 
bezpłatnie swemu dłużnikowi, pisze się kwotę, 
k tó rą  posyłamy, nad to  imię i nazwisko p ła ­
cącego. Blankiet ten oddaje  się wraz z pie­
niędzmi na poczcie. Urzędnik potwierdza na 
kuponie  odbiór pieniędzy, odcina go i wrę­
cza nadawcy.

Kupon należy przechowywać, jak recepis, 
gdyż stanowi on  dow ód posłan ia  pieniędzy.

Reklam acye.
Jeżeli nadaw ca chce dowiedzieć się o  p ra -  

w idłowem doręczeniu  lub o losie przesyłki, 
nadanej za  recepisem, musi wnieść rekla- 
macyę.

T erm in  do wniesienia reklamacyi w Au- 
s t r y i  i w obrocie  z Niemcami wynosi 6  
(sześć) miesięcy od dnia nadania  przesyłki.

W obrocie  z Węgrami i zagranicą wy­
nosi termin reklamacyjny j e d e n  r o k .

Reklamacyę m ożna  wnieść w każdym 
urzędzie pocztowym, za okazaniem  rew ersu  
nadawczego, lub książki pocztowej nadaw ­
czej.

T akże  m ożna wnieść reklamacyę pisem ną 
lub u s tną  w prost  do  c. k. Dyrekcyi poczt
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i telegrafów , Przy w niesieniu pisma rek la ­
m acyjnego do Dyrekcyi pocztowej, jest 
w skazanem  dokładne podanie  znamion i daty 
nadania przesyłki lub doręczen ie  dow odu 
nadania.

Z a r e k l a m a c y ę  u i s z c z a  s i ę  25 
halerzy.

P o  nadejściu odpowiedzi na reklamacyę 
urząd pocztowy zawiadam ia rek lam anta  
o so b n e m  pismem urzędow em  o wyniku re- 
klamacyi.

R e k l a m a c y e  w noszone  d o  r e d a -  
k c y i  czasopism są  zupełnie  bezpłatne. 
M oż n a  je wnosić na ćwiartce papieru, z ło ­
żonej we dwoje lub w kopercie niezam- 
kniętej.

O dpow iedzialność Zakładu p oczto ­
w ego.

W razie zaginięcia l i s t u  p o l e c o n e g o  
przyznaje  Zakład  pocztowy nadawcy wyna­
g rodzen ie  50 koron ,  względnie za listy po­
leco ne  zagraniczne 50 franków.

W ypłata odszkodow ania  następuje  po 
stwierdzeniu  zaginięcia listu poleconego do 
r ą k  n a d a w c y ,  który wykaże się dowodem 
nadan ia  (recepisem nadawczym lub pocztową 
k s iążk ą  nadania) i k tóry w przepisanym te r ­
minie list reklamował.

Nadawca i odbiorca winni przedłożyć 
oświadczenie ,  że listu rek lam ow anego  nie 
otrzymali.

W ypłata wynagrodzenia za zaginiony list 
po lecony  m oże nastąpić do rąk ad resa ta  
ty lko wtedy, jeżeli nadaw ca legalną cesyą 
sw e  prawa przeleje na odbiorcę.

Poniew aż wypłata w ynagrodzenia  może 
nastąp ić  tylko za zwrotem recepisu nadaw ­
czego, zaleca się s ta ranne  przechowywanie 
tych dokumentów.

Zak ład  pocztowy nie przyjmuje odpow ie­
dzialności za  opóźnienia  listów w tran sp o r­
cie lub doręczeniu, chociażby to  opóźnienie  
wynikło  z winy funkeyonaryuszów  poczto­
wych.

T ak że  nie odpow iada  Zak ład  pocztowy 
za  przesy łane  w listach poleconych kwoty 
pieniężne.

W razie opóźnienia  term inu reklamacyj­
nego  traci nadawca prawo do żądania wy­
nagrodzenia  za przesyłkę poleconą.

N adto  przyznaje Zakład  pocztowy wy­
nagrodzenie  za  zaginiony, uszkodzony  pa­
k ie t lub za  ubytek zawartości jego i za listy 
wartościowe, do wysokości deklarowanej 
wartości.

Nie przyznaje się jednak odszkodow ania

za opóźnienie  w transporc ie  lub doręczeniu  
pakietów i listów wartościowych.

W razie zaginięcia, uszkodzenia  lub uby­
tku  zawartości pakietu o niedeklarowanej 
wartości przyznaje za każdy kilogram 5 kor.

Przy wymiarze odszkodow ania  za  zagi­
niony, uszkodzony  lub za  ubytek zaw arto ­
ści pakietu  zawierającego wyroby m asa r ­
skie, wiktuały, mięsiwo, bity drób, dziczy­
znę, raki i t. p., oblicza się odszkodow anie  
według cen targowych tej miejscowości, 
w której p rzesyłka nadana.

Przy uszkodzeniach przesy łek  oszaco­
wuje się szkodę  przez rzeczoznawców. 
S trona  m oże się domagać odszkodow ania  
tylko za  u szkodzoną  część zawartości.

Jeżeli zaginięcie, uszkodzenie  lub ubytek 
zawartości pakietu nastąpi z winy nadawcy, 
a  mianowicie w skutek  n iedokładnego  (nie­
czyte lnego lub niewyraźnego) adresu, n i e ­
dostatecznego opakow ania , lub odpadnięcia 
nietrwale przytwierdzonego adresu, wtedy 
Z akład  pocztowy nie przyznaje odszk od o ­
wania.

Z a  przesyłki z płynami, przesyłki z na­
tury ła two łamliwe i podlegające szybkiemu 
zepsuciu lub zgniliźnie, jak wyroby m asa r­
skie, dziczyznę, bity drób i t. p. nic przyj­
muje Zakład  pocztowy w razie zepsucia lub 
uszkodzenia  ich zawartości, żadnej od p o ­
wiedzialności, czyli nie przyznaje o dszko ­

d o w a n ia .
N iedoręczalne przesyłki z przedmiotami 

podlegającymi szybkiemu zepsuciu lub zgni­
liźnie, sprzedaje Zakład  pocztowy w drodze 
publicznego przetargu czyli licytacyi, na rzecz 
nadawcy.

Wypłata odszkodow ania  za pakiety n a ­
stępuje  do rąk  nadawcy, który  wykaże się 
dow odem  nadania.

Adresat wtedy tylko może żądać przy­
znania  wynagrodzenia, jeżeli przyjmie u sz k o ­
dzoną przesy łkę  lub z ubytkiem zawartości, 
z zastrzeżeniem odszkodowania.

Z a  zaginioną przesyłkę^ m oże odbiorca 
dom agać się w ynagrodzenia  na  podstawie 
cesyi przekazującej prawa nadawcy na od ­
biorcę.

W razie zaginięcia listu w artośc iow ego 
przyznaje Zakład  pocztowy p e łną  dek laro­
w aną wartość.

Jeżeli list wartościowy, zaginiony zawie: 
rał papiery wartościowe (weksle, książeczki 
Kasy oszczędności i t. p.) opiewające na 
pewne nazwisko, winien nadawca bezwło- 
cznie spodow ać amortyzacyę (sądowe unie­
ważnienie) zaginionych papierów, wtedy 

| zwraca się mu tylko koszta  amortyzacyjne.
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Przepisy telegraficzne.
P r z e p i s y  o g ó l n e .  D epesze  dopu­

szczalne są  do wszystkich miejscowości. — 
Gdzie stacyi telegraficznej niema, tam m oże 
być depesza  z ostatniej stacyi telegraficznej 
przes łana  pocztą  lub posłańcem,

Depesze  powinny być zwięźle i jasno 
pisane, oprócz tego należy zachować nastę­
puje ca przepisy:

1. D epesze należy pisać atram entem , 
o ile możności najczytelniej łacińskiemi li­
terami.

2. Na adresie  depeszy wyrazić imię i na ­
zwisko adresata ,  charakter,  miejsce zam ie­
szkania, ulicę i num er domu, w końcu  miej­
sce przeznaczenia.

T a k s o w a  n j ie  t e l e g r a m ó w .  Wszy­
stko, cokolwiek nadawca napisze, bywa do 
te legram u wliczone i taksow ane ,  z wyją­
tk iem  znaków  pisarskich jak :  k ropka, prze­
cinek, średnik, znak pytania i t. p. Z a  jeden 
wyraz liczy się słowo najwyżej o  15 g ło ­
skach, powyżej zaś za dwa słowa. W yjątek 
s tanow ią  (tylko w adresie) nazwiska miast, 
krajów i t. p. Liczby w telegram ie s tanow ią  
każda  grupa z 5 cyfr jedno s ło w o ;  pojedyfi- 
cze głoski dodane  do liczb, liczą się rów ­
nież za  cyfrę. T ak sa  za  telegram w m o­
narchii austro-węg. sk łada  się z należytości 
6  ha!, za  każde słowo. O p ła ta  oblicza się 
najmniej za  1 0  słów.

T e l e g r a m  z o p ł a c o n ą  o d p o w i e ­
d z i ą .  Nadawca może, jeżeli żąda  od  a d re ­
sa ta  odpowiedzi, zaraz ją przy nadaniu o p ła ­
cić, ilość zapłaconych słów  odpowiedzi jest 
nieograniczona. Przed adresem  takiego te ­
legramu należy napisać RP. i cyfrę o z n a ­
czającą ilość słów zapłaconych n. p. RP. 8  
O dbiorca  o trzym uje równocześnie  z tele­
gram em  asygnatę  (blankiet czerwony) na 
odpowiedź bezp ła tną  o zapłaconej ilości 
słów, w ażną przez 6  tygodni i m ogącą  s łu ­
żyć w którymkolwiek urzędzie telegraficznym 
do bezpła tnego nadania  telegramu. Gdyby 
odpowiedź zawierała  więcej słów, jak  op ła ­
cono  przy nadaniu te legram u pierwotnego, 
dop łaca  się nadw yżkę n ieopłaconych słów.

W razie nieużycia asygnaty, zwraca się za­
p łaconą  za odpowiedź kwotę, jeżeli ta  asy- 
gnata  p rzed łożoną  zostanie  c. k. Dyrecyi 
poczt,  i tel. w przeciągu 3 miesięcy.

T e l e g r a m y  z o p ł a e o n e m  z a w i a ­
d o m i e n i e m  o d o r ę c z e n i u .  Nadawca 
m oże  żądać, by mu telegraficynie doniesiono, 
czy i kiedy nadany te legram adresa tow i do­
ręczony  został,  za  co płaci prócz telegramu 
jeszcze należytość za telegram O 5 słowach. 
P rzed adresem pisze się PC.

T e l e g r a m y  p i l n e .  Nadawca takiego 
te legram u osiąga tę  korzyść, że telegram 
jego przed wszystkimi innymi telegram ami 
prywatnymi wydanym i doręczonym  być 
musi, chociażby później był nadanym. N a­
leżytość za te legram naglący rów na  się p o ­
trójnej należytości zwykłego telegramu. Przed 
adresem  telegramu naglącego pisze się D.

T e l e g r a m y  p r z e s y ł a n e  p o  z a  
o b r ę b  u r z ę d u  t e l e g r a f i c z n e g o .  
Telegramy do miejsc nie połączonych sie­
cią telegraficzną, m ogą  być wysyłane od 
najbliższej stacyi pocztą  lub umyślnym p o ­
słańcem, w m iarę tego, jak  nadawca te le­
gramu zarządził.  Z a  doręczenie  telegramu 
do miejscowości po za  siedzibą urzędu  te ­
legraficznego umyślnym posłańcem  należy 
się o sobna  opłata ,  s tosow nie do odległości. 
O p ła tę  tę  uiścić m oże adresat, albo nadawca. 
Jeżeli nadawca życzy sobie  uiścić należytość 
posłańczą, winien złożyć odpowiedni depo ­
zyt w stacyi' 'nadawczej.

Telegramy tak ie  oznacza  się X P P , wzglę­
dnie X P T ,  jeżeli zawiadom ienie  m a  n as tą ­
pić w' drodze telegraficznej. W tym drugim 
wypadku należy złożyć oprócz  depozytu  
należytość za te legram o 5 s łowach (w Au­
stryi 60 hal.).

Za telegramy, k tóre  z winy urzędu  te le ­
graficznego znacznie spóźnione, lub wcale 
na miejsce przeznaczenia  nie doszły, zwraca 
zarząd  poczt i telegrafów o p łacon ą  należy­
tość, jeżeli odno śn a  rek lam acya w przeciągu 
trzech miesięcy od  dnia nadania  te legram u 
w niesioną zostanie.

P ocztow e Kasy oszczędności.
Urząd pocztowych kas oszczędności ma 

siedzibę we Wiedniu, lecz wszelkie czyn­
ności tegoż załatwiają wszystkie urzędy p o ­
cztowe w monarchii austr.-węg.

Kto chce złożyć pierwszą w kładkę do 
pocztowej Kasy oszczędności, udaje  się do 
urzędu pocztowego, sk łada  tam daną  kw otę  
najmniej zaś  1 K., a  urząd pocztowy zapi­
suje kw otę tę w książeczce wkładkowej, na 
imię podane opiewającej, potwierdza odbiór  
złożonej kwoty i wydaje książeczkę. Na 
ks iążeczkę o trzym aną może właściciel każ­

dego czasu sam  lub przez kogo  innego skła­
dać dalsze wkładki w każdym urzędzie po ­
cztowym, gdyż książeczka pocztowej Kasy 
oszczędności nie jes t  ogran iczoną  tylko do 
pewnego oznaczonego  m iejsca; nikt nie 
może jednakże posiadać więcej nad jedną 
książeczkę na sw oje imię.

Wkładający otrzymuje po z łożeniu  w kła­
dki przekraczającej kw otę 100 K. najpóźniej 
do 14 dni potwierdzenie na z łożoną  kwotę 
z urzędu poczt. Kas oszczędności z Wie­
dnia, gdyby zaś nie nadesz ło  lub zaszła
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w niem omyłka, powinien włożyciel we w ła­
snym interesie natychmiast powiadomić o tern 
urząd pocztowych Kas oszczędności w Wie­
dniu. Na książeczce pocztowej Kasy oszczę­
dności nie może nikt nabyć prawa zastawu. 
Gdyby właścicielowi ks iążeczka pocztowej 
Kasy oszczędności zaginęła, nikt inny z rea ­
lizować jej nie może

Każdy właściciel książeczki może sobie 
obrać  przy pierwszej wkładce dowolne go ­
dło, k tóre  w łasnoręcznie  na kontrakwicie 
zapisuje i k tóre  zawsze pamiętać jest o b o ­
wiązany. G odłem  tern może być jakikolwiek 
wyraz, łatwy do zapamiętania.

Aby ułatwić oszczędzanie  kapitału mniej- 
szemi naw et kwotami od 1 K., zaprow adzone 
są  p o c z t o w e  k a r t y  o s z c z ę d n o ś c i .  
Są to  kartony  białe, z wyciśniętą 10-hal. 
m arką  pocztową, sz tuka  po 1 0  h a l . ; gdy na­
lepi się na nim jeszcze dziewięć m arek po­
cztowych po 1 0  hal., przedstawia karton  ten 
podówczas wartość 1 K i może być zaraz 
lub kika razem, najwięcej zaś  trzy w je ­
dnym tygodniu, złożony w urzędzie poczto­
wym w celu wpisania kwoty 1 K., a  wzglę­
dnie 3 K. do książeczki pocztowej Kasy 
oszczędności.

O procentow anie  z łożonych wkładek ro z ­
poczyna się od 1 . lub 16. każdego miesiąca 
w miarę tego, czy wkładka przed 1 -szym 
lub 16-tym" z łożoną  została ,  po 3 procent 
od  sta. Z końcem grudnia każdego roku  są 
p rocenta  obliczane, na k tóre  każdy właści­
ciel książeczki otrzymuje najwyżej po roku 
jego pierwszej wkładki od urzędu poczt. 
Kas oszczędności czerw oną kartkę, z k tórą  
udać się m a  w przeciągu dwóch miesięcy 
do  k tóregokolwiek urzędu pocztowego w celu 
wpisania procentów do książeczki,  lub po 
upływie tego term inu winien książeczkę 
odesłać do urzędu pocztowych kas oszczę-

Objaśnienia
Jednym  z nowszych a bardzo ważnych 

i dogodnych sposobów  porozum iew ania się 
s ą  t e l e f o n y .  Za pom ocą  telefonu m ożna 
s ię bowiem rozmówić z kimś drugim nawet 
na bardzo znaczną odległość, wynosząca 
nieraz setki a nawet tysiące kilometrów, 
przyczem na każde zapytanie  ma się na­
tychm ias tow ą odpowiedź, telefonem bowiem 
rozm awia się prawie zupełnie  tak  sam o, , 
jak gdy dwaj ludzie rozmawiają, stojąc obok  j 
siebie. S iłą ,  k tóra  przenosi mowę ludzką I 
na odległość, za  pom ocą  odpowiednich ap a ­
ratów czyli przyrządów, jes t  prąd elektry­
czny. We wszystkich większych miastach są 1 
urządzone stacye telefoniczne miejscowe, 
a  nadto  główniejsze miasta są  ze sob ą  p o ­
łączone  telefonicznie, m ożna  więc rozmawiać 
np. między Krakowem a Lwowem, między

dności do Wiednia, który po wciągnięciu 
procentów  do książeczki,  właścicielowi ją 
zwraca.

Jeżeli książeczką w kładkow a zostanie 
całkiem zapisaną, powinien ją właściciel 
wraz z książeczką  do wypowiedzeń (żółtą) 
odesłać do urzędu poczt. Kas oszczędności 
do Wiednia, a otrzyma bezpła tnie  nową.

Jeżeli właścicielowi książka  wkładkowa 
zaginie, powinien natychm ias t zawiadomić
0 tern urząd pocztowy, złożyć kwotę 2 0  h. 
w markach pocztowych i podać dokładny 
adres, godło i o ile możności kw otę  na za­
gubioną książeczkę złożoną.

W y p o w i e d z e n i e  i w y p ł a t a  od ­
bywać się może w dwojaki sposób, a) wy­
powiedzenie przez urząd pocztowych Kas 
oszczędności we Wiedniu, b) wypowiedzenie
1 wypłata do kwoty 40 K. w krótkiej d ro ­
dze w którymkolwiek urzędzie pocztowym. 
W każdym wypadku, czy wypowiedzenie na­
stępuje  przez urząd pocztowych Kas oszczę­
dności w Wiedniu, czy w zwykłym urzędzie 
pocztowym, odbywa się to '  bez wielkich 
formalności i szybko.

Pocztowe Kasy oszczędności zalecają 
się tern, że ułatwiają sk ładanie  naw et bar­
dzo drobnych kwot, bo od 1 0  hal. począ­
wszy. Na książeczki Kas poczt, m ogą sk ła ­
dać dzieci: w ten sposób  uczą się oszczę­
dności i dochodzą  z czasem do większych 
kw ot pieniężnych.

Bliższe pouczenia o pocztowych Kasach 
oszczędności zawarte  są  w sam ych ks ią ­
żeczkach składkowych.

O becnie  sk ładanie  oszczędności u ła­
twiają też bardzo Kasy raifeisenowskie, k tóre  
istnieją  po wszystkich niemal parafiach, 
a  od oszczędności p łacą procen t wyższy, 
jak kasy pocztowe.

o telefonach.
K rakowem  a T arnow em , między Lwowem 
a Wiedniem i t. d. i t. d.

Kto chce być przyjętym do związku ucze­
stn ików c. k. sieci te lefonicznej,  musi wnieść 
o stem plow ane podanie do c. k. Dyrekcyi 
poczt i telegrafów, k tóra  rozs trzyga sprawę, 
ewentualnie może odmówić proszącem u b e z  
p o d a n i a  p o w o d ó w .  Z dniem 1 lipca 
1007 znies iono  op ła tę  należytości budowla­
nej, natom ias t  podw yższono roczną  naleźy- 
tość  ab o n am e n to w ą ,  robiąc ją zawisłą  od 
miejscowości, jakości stacyi i ilości rozm ów. 
Z galicyjskich sieci telefonicznych przydzie­
lono Lwów i Kraków do  grupy 4, a resztę 
sieci do grupy 6  W grupie 4 wynosi roczny 
abonam ent  145 K, 170 K, 215 K i 280 K, 
a w grupie 6 -tej 115 K, 120 K, 170 K i 180 K, 
zależnie od ilości rozmów. Najniższa op ła ta
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odnosi się ty lko do stacyi urządzanych w ubi- 
kacyach, wyłącznie na mieszkania p rzezna­
czonych, a roczna  ilość rozmów ograniczona 
jes t do 3000 względnie do 6000 i 12000. Za 
stacye uboczne w tym samym budynku, co 
s tacya główna, opłaca się rocznie 40 K, 
w przeciwnym razie opłaca się jeszcze nadto 
zależnie od długości linii dodatek. Rządowe 
władze i urzędy opłacają  połowę rocznej 
należytości. T a k ą  sam ą zniżkę mogą uzy­
skać  na prośbę urzędy autonom iczne i gminne, 
zakłady zaś  i instytucye służące publicznej 
użyteczności m ogą uzyskać 30% opustu.

Należytość abonam entow a płatną jest 
w półrocznych ratach z góry w pierwszej 
połowie stycznia i lipca W razie zwłoki 
w yłącza Zarząd poczt i telegrafów abonen ta  
ze związku sieci telefonicznej,  przypadającą 
należy tość  zaś  ściąga w drodze egzekucyi. 
Z a  pośrednictwem telefonu m oże uczestnik 
nie ty lko  kom unikow ać  się z innymi ucze­
stnikami, ale nadto  nadawać i odbierać te ­
legramy za  uiszczeniem odnośnej na leżyto­
ści. Używanie stacyi telefonicznej m oże  być 
wymówione tylko półrocznie  z góry od 1 
stycznia lub 1 lipca. Przyrządy telefoniczne 
należy chronić od uszkodzenia.

Dotyczczas istnieją sieci telefoniczne we 
Lwowie, Krakowie, Białej, Bochni, Boryni- 
czach, Borysławiu, Brodach, Czerlanach,

Drohobyczu, Gorlicach, G ródku  Jagielloń­
skim, Jarosławiu, Jaśle, Jaworznie, Kalwaryi, 
Kołomyji,  Lubieniu Wielkim, Nisku, Nowym 
Sączą, Okocimie, Oświęcimie, Podwołoczy- 
skach, Probużnie, Przemyślu, Przew orsku, 
Rzeszowie, Samborze, Sanoku, Sassowie, 
Schodnicy, Stanisławowie, Stryju, Szczako­
wej, Tarnopolu , Tarnowie, Truskawcu, T rze ­
bini, Wieliczce, Zagórzanach, Z akopanem , 
Złoczowie i Żywcu.

O prócz dwóch linii międzymiastowych 
Lwów-Wiedeń, do których są  w łączone mia­
sta Przemyśl, Jarosław , Przew orsk , Rzeszów', 
Tarnów, Kraków, wybudowano także  między 
D rohobyczem , Borysławiem a Schodnicą, 
między Krakowem-'Wieliczką, między Żyw - 
cem-Bielskiem-Białą, między Lwowem-Gród- 
kiem Jagiell .-Czerlanami a Lubieniem Wiel­
kim, między D rohobyczem a Sam borem , 
między Drohobyczem a T ru sk aw cem , między 
Oświęcimem a Nowem Beruniem (Śląsk), 
między Szczakową a Katowicami (Śląsk) 
i między Trzebinią, Szczakow ą i J aw orznem  
międzymiastowe linie telefoniczne. Z a  ro z ­
mowy na międzymiastowych liniach telefo­
nicznych op łaca  się o sobne  należytości, 
k tó re  sk łada  przed rozpoczęciem ro. m iwy 
zawsze wołający; wołany rozm awia bezpła­
tnie.

Kilka przepisów kolejowych.
W yciąg z regulam inu ruchu

obowiązujący tak  funkcyonaryuszy ko le jo­
wych, jako też  i podróżnych.

Funkcyonaryusze  kolejowi są  obowiązani 
do grzecznego obchodzenia  się z publi­
cznością. Przyjmowanie podarunków  za  wy­
świadczone grzeczności jes t surow o w zbro­
nione.

Publiczność jes t  obow iązaną  do posłu ­
szeństw a wobec funkcyonaryuszy kolejowych 
pełniących służbę w uniformie, lub za o p a ­
trzonych w legitymacye.

W razie jakiej wątpliwości, względnie 
sprzeczki podróżnych ze służbą kolejową, 
rozstrzyga na stacyi urzędnik pełniący s łu ­
żbę, zaś  podczas jazdy k onduk to r  p row a­
dzący pociąg.

Zażalenia  na służbę kolejową m ogą być 
w no szo ne  tak ustnie, jako też  i pisemnie, 
lub m ogą być wprost wpisane do księgi z a ­
żaleń, znajdującej się na każdej stacyi.

Ceny jazdy biletów zwykłych są  ogłoszone 
ko ło  każdej kasy osobowej.

Z a  dzieci do ukończonego  4 roku życia 
nie płaci się żadnej należytości, zaś za 
dzieci począwszy od 5 ro ku  życia aż do 
ukończonego  1 0  roku płaci się połowę ceny 
jazdy.

Psy  małe m ożna  wziąć ze so bą  do wa 
gonu, ale  tylko za  przyzwoleniem współja 
dących; co jednakże  nie uchyla od opłaty 
uiścić się mającej.

P odróżny  jest obowiązany tak  przy w stę ­
pie na peron, jakoteż  i na każde żądanie 
personalu kolejowego do okazania  biletu 
jazdy

Jeżeli k toś  siada do pociągu bez biletu 
i zgłosi konduktorow i brak tegoż, to  za d o ­
płatą  1 kor. m oże być do jazdy przypusz­
czony, kto zaś bez biletu zostanie  przydy- 
bany przez konduktora ,  lub przy wyjściu 
przez portyera ,  ten musi zapłacić najmniej 
6  kor., jeżeli zaś udow odnioną zostanie  
stacya, w której ten  podróżny bez biletu 
wsiadł, w takim razie płaci podw ójną  cenę 
jazdy.

Karty robotnicze.
Robotnicy i robotnice, k tóre  wykażą się 

legitymacyą robotniczą, p łacą za bilet k o le ­
jowy mniej niż po łow ę ceny, a mianowicie 
przy jeździe

od 1—10 kilometrów p łacą 13 hal. 
1 1 -2 0 „ „ 20 „
2 1 - 3 0  „ ;, 40 „
3 1 - 4 0  „ „ 49 „
4 1 - 5 0  „ * 62 „
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51—60 kilometrów płacą 75 hal. 
6 1 - 7 0  „ „ 89 „
7 1 - 8 0  „ „ 102 ,
8 1 - 9 0  „ „ 111 „
9 1 - 1 0 0  „ „ 125 „

Zniżenie  to  mogą uzyskać następujące 
kategorye robotn icze:
a) pomocnicy  (z wyjątkiem werkmistrzów, 

mechaników , pośredników, buchalterów, 
kasyerów , ekspedytorów, rysowników, 
chemików, dozorców, i t. p.), o  ile nie 
pobierają  rocznej lub [miesięcznej p łacy ;

b) robotnicy fabryczni;
c) górnicy;
d) najemnicy dzienni.

Żądać m ożna tej zniżki dla jazdy ze s ta ­
cyi kolejowej najbliższej miejsca zam ieszka­
nia robotn ika  do stacyi najbliższej miejsca 
zatrudnienia, albo naodwrót, na odległość 
do 1 0 0  k ilometrów, w 111. klasie pociągów 
osobow ych lub mieszanych, każdego dnia 
z wyjątkiem niedziel.

R obotnikom wysłanym przez pracodawcę 
tylko chwilowo poza  zwykły obręb pracy, 
nie przysługuje to  zniżenie.

Legitymacye względnie nie wypełnione 
blankiety są  do nat>ycia w kasach o so b o ­
wych po 4 hal. za sztukę.

Przepisy
Zwierzchność  gminna ma zaraz zawia­

domić:
S ta ros tw o: o pojawieniu się nagminnych 

chorób, gorączki połogowej, jaglicy, błonicy, 
tyfusu, cholery, szkarlatyny, czerwonki i t. p., 
dalej o  podejrzanej lub zaraźliwej chorobie 
bydlęcej lub padnięciu. P ro to k ó ł  szupaso- 
wania z załącznikami, karty  meldunkowe 
obcych należy w oryginale przedłożyć.

S ąd :  o każdym wypadku śmierci 
Zwierzchność gminna ma donieść s ta ro ­

s t w u : do 7 dni o rozszerzeniu  się chorób 
z a kaźn ych ;  do 8  dni o klęskach e lem en ta r­
nych; przy końcu każdego miesiąca o  zm ia­
nach w wykazach urlopników ; przy końcu 
kw artału  wykaz przypędzonego bydła roga­
tego  i nierogacizny.

Styczeń. Do 8  p rzedłożą Zwierzchności 
gminne jako  stacye szupasow e Wydziałowi 
pow iatow em u rachunki szupasowe.

Do 15 przedłoży Zwierzchność  gminna 
Wydziałowi powiatowemu wykazy stanu 
bydła rogatego, poczem Wydział powiatowy 
zarządzi licencyonowanie, o  ile jest komisyą 
licencyonującą.

Z końcem  stycznia przed oży Zwierzchn. 
gminna sta, o s tw u : a) wyi\az przeciętnych 
rocznycl cen zboża  i produktów  spożywczych, 
b) spis n .ogowych pijaków.

Do 31 ma Zwierzchność  gminna prze­
dłożyć Wydziałowi powiatowemu sprawo-

Blankiety m ają być odpowiednio przei 
pracodawcę wypełnione i podpisane, i przez 
zwierzchność gminną miejsca zamieszkania 
robotn ika  potwierdzone i pieczęcią u rzę­
dow ą zaopatrzone.

Legitymacye te  mają ważność 3 miesięcy, 
licząc od dnia wystawienia. Zwierzchność 
gminna potwierdza je tylko raz na 3 mie­
siące — natom iast pracodawca potwierdza 
co miesiąc, że [dotyczący robotnik jest je ­
szcze u niego zatrudniony.

Źle wypełnione legitymacye, jakoteż sk ro ­
bane  i poprawiane uważa się za nieważne.

Nadużycie robotniczej legitymacyi pociąga 
za so bą  konfiskatę  tejże, jakoteż i zapła tę  
grzywny w kwocie 6  koron, a oprócz tego 
i ściganie winnego na drodze sądowej.

Z niżenie dla robotników  i robotnic 
udających się  na roboty.

Robotnicy i robotnice, zaopatrzone  w pa­
szport, potwierdzenie wójta gminy, lub też 
w legitymacyę miejskiego lub powiatowego 
biura pośrednictwa pracy, mają przy jazdach 
ko le ją  państwow ą na odległość co najmniej 
101 kim. zniżenie 50°/0.

Wymienione powyżej legitymacye należy 
przy zakupnie  biletu okazać.

gm inne.
zdanie o zaasekurow an iu  budynków gmin­
nych.

Luty. D o  15 ma Zwierzchność gminna 
wyłożyć dla cz łonków  gminy zamknięcai ra ­
chunkowe.

Marzec. Przed 15 m a się Rada gminna 
oświadczyć w sprawie udzielenia absoluto- 
ryum Zwierzchności gminnej z r. ubiegłego.

Kwieć eń Przedłożyć s t a ro s tw u : 1) wykaz 
szkód wynikłych z pożaru, 2 ) wykaz ogólnej 
produkcyi powierzchni ziemi w gminie.

Maj 1) wykaz gradobicia, 2) wykaz stanu 
ziemiopłodów

CzerwHc Nagrody dla dzieci szkolnych.
Lfp’eo Do 8  mają gminy przedłożyć Wy­

działowi pow. rachunki szupasowe.
Sierpień, Brak specyalnych czynności.
Wrzesień. Przedłożyć  s tarostwu listę sę ­

dziów przysięgłych.
Październik. Przedłożyć s taros tw u wykaz 

głównych wynikłości 'preliminarza i doda­
tków do podatków.

Listopad. P rzygotow ać budżety na rok 
następny i wyłożyć je do w iadomości cz łon­
ków gminy.

Grudzień Przedłożyć Wydz. pow. uchw a­
lony przez Radę gminną budżet na ro k  n a ­
stępny, starostw u sp.s popisowych, i wykaz 
kw aterunkow y zmian budynków.



Wyciąg z taryfy stemplowej.
(O bjaśnienie  sk ró c e ń :  a. znaczy  a rkusz  — *, a. znaczy każdy a rkusz  — sk. znaczy skala—i  

n. od p. w. znaczy należytość od przeniesienia  własności).

Adepcya, D okum enty  o adopcyi o  ile nie za ­
wierają postanow ień  majątkowych 1 kor. 
od k. a.

Alimenta. Układy o ich płacenie, jeżeli z u- 
stawy się należą  według skali H., bez 
ustaw ow ego obow iązku  jak  darowizny.

Bilanse po 10 gr. od k. a.
Cesye 1. bezpła tne jak  darowizny; 2. odp ła ­

tne  cesye wierzytelności według sk. II., 
obligów kupieckich, connosam entów , li­
s tów  bodmeryjnych, w arrantów, listów 
sk ładkowych po 1 0  gr. od k. a. — innych 
praw i wierzytelności według sk. II.

Czeki uprawnionych instytucyj po 4 gr. od 
sztuki.

Czynsz ziemny: umowy o czynsz z iem ny w e­
dług sk. II.

Darowizny: D okum enty  zawierające darowi­
zny między żyjącymi 1 kor. od  k. a. — 
na  w ypadek śmierci 2  kor.  od  k. a. O- 
prócz tego n. od p. w. przy darow iznach 
między m ałżonkam i nie żyjącymi w se- 
paracyi w czasie darowizny, o raz  m ię­
dzy rodzicami a dziećmi i ich p o tom ­
stwem  l°/o i 25'/0 d o da tku ;  między dal­
szymi krewnymi aż do s iós tr  i braci 
stry jecznych, ciotecznych i wujecznych 
włącznie 4 %  i 25% d od a tk u ;  we wszyst­
kich innych wypadkach 8 %  i 25% do­
datku  — przy darowiznach n ieruchom o­
ści oprócz tego 1 % %  z 25% dodatkiem.

Dokumenty praw ne wogóle, jeżeli nie podle­
gają  opłacie szczegółow o oznaczonej, 
według sk. II. — Wolne od op ła t  są do ­
kumenty , k tóre  obok  właściwych dow o­
dów wręczyć po trzeba  publicznym i gmin­
nym kasom , u rzędom  lub instytucyom 
zostającym pod zarządem  państwa, je­
dynie ty lko w celu manipulacyi, oraz 
dokum enty , których władze i urzędy wy­
magają wyłącznie do urzędow ego uży 
tk u  i do których wystawienia s t ro n a  w e­
dług praw a cywilnego nie jest obow ią­
zana, dopóki nie użyto ich do innego 
celu.

Dastawy. Kontrakty a  dosrawy jak  Kupna
Drzewa genealogiczne oporządzone przez & 

soby prow adzące metryki lub przez uio 
potw ierdzone po 1 kor.  od każdego  u- 
rodzenia ,  ślubu i śmierci każdej zamie­
szczonej osoby

Duplikaty urzędowycn aoK uu.oitow  *. iu>i 
od k. a.

Dyplomy, przywileje, p a te iu j ,  Iicentyo. uu i-  
wały udzielające obyw ate ls tw o austrya 
ckie, wyzwolenia, paszporty  dla d o m o ­
krążców i u rzędow e świadectwa uzdol­

nienia 2  kor. od  k. a. — pryw atne  1 kor.
od k. a.

Działy, p ro to ko ły  i dokum enty  o podziale 
wspólnej własności, jeżeli nie zaw ieraja  
przeniesienia  własności, po 1 kor. od 
k. a.

Dzierżawy wieczyste i zwykłe w edług  sk. II.
Ekstabutacye, podania  i zezwolenia na eks- 

tabulacye osób uprawnionych, jeżeli nie  
zawierają  poświadczenia  odbioru, jak 
darowizny.

Fundacye, listy fundacyjne po 1 kor. od  k.
a. — n. od p. w. mają tku  p rzeznaczo­
nego na  fundacyę, jak  od darowizny lub 
spadku.

Hipoteki, ustanowienie  celem zabezpieczenia  
obow iązku ocennego według sk. II., zre­
sztą  po 1 kor.  od k. a.

Karty umow ne sensali (Schlusszettel) po 50 
gr. od sztuki — w razie sądowej skargi 
należy opłacić należytość od umowy za­
wartej w karcie.

Kaucyi zapisy, jak  zapisy zastawu lub h ipo­
teki.

Kompromisy t. j. zapisy na  sąd  polubowny po 
1 kor.  od k. a.

Konta bilansowe, jak bilanse.
Księgi kupieckie główne, con tocorren te  i sal- 

'  doconto  kupców, przem ysłowców i fa­
brykantów  po 50 gr. od  k. a., od innych 
książek z wyjątkiem kopiałów  po 40 gr. 
od  k. a. Kopiały wolne od stempli.

Kupna, kon trak ty  o ruchom ościach według 
sk. III. — o n ie ruchom ośc i po 1 kor. od 
k. a., o raz  n. od p. w. 3 % %  i 26%  do­
datku.

Kwity i potwierdzenia  odbioru  stwierdzające 
w ykonanie  obow iązku lub sum y pienię­
żnej według sk. II. na  rzeczy ocenne  &- 
debrane  jako  zastaw  lub w p rzechow a­
nie po 1 kor. od  k. a., a  jeśli według 
sk. II. wypada mniejsza należytość, w e­
dług tej sk. — kwity na przesyłki wy­
staw ione pi zez p rzew oźników  i zakłady 
p rze w o z o w e : u) jM itesanfeu ty ,  warran- 
ty, ceduły ładunków  ■ a a  zle­
cenie, po 2  kor . ,  b) wszelkie mnu po 
1 0  gr. od  sztuki kwity rra pieniądze
1 inne przedmioty podmesiwhe z
zyti sądow ego t no* a j tze i i  we­
dług sk  II. wypada mniejsza należytauC, 
według tej sk  wolne od stempli na 
sumy i rzeczy poniżej 4 kor. w a r to ś d ,  
zresz tą  porycya  48 taryfy.

podpisów wr«.ez włactzo rządow e
2  kor. , przez no ta ryusza  i xor., za  ró ­
w noczesną  legalizacyę Każdego drugiego
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lub dalszego podpisu na tym samym d o ­
kum encie  przez władze rządow e 1 kor., 
p rzez notaryusza  50 gr. — podpisów 
św iadków  się nie liczy — na do ku m en ­
tach do intabulacyi 2 0  groszy.

listy rozw odow e izraelitów, jeśli nie  zawie­
ra ją  postanowień o majątku, po 1 kor., 
od  k. a., inaczej jak  odpowiednie akty 
prawne.

Losowe kontrakty: a) zakłady według sk. II.;b) ku pn o  nadziei rzeczy ruchomych we­
dług sk. III., — nieruchomości od k o n ­
t ra k tu  po 1 kor. od k. a. i n. od p. w. 
3Va°/o wraz 25% dodatku, c) od opłat 
za"przyjęcie do T owarzystw  zaopa trze ­
n ia  według sk. II., d) k on trak ty  ubez­
pieczeń według sk. II., e) umowy o rentę 
dożywotnią  w zamian za ruchom ości 
w edług sk. III., a w zamian za  n ie rucho­
mości od kon trak tu  po 1 kor. od  k. a. 
i n. od p. w 372% z 25%  dodatkiem.

Małżeńskie kontrak ty  według sk. II.
Metryki urodzin, ślubu i śmierci po 1 kor. 

od k. a. i każdej osoby, której u rodze ­
nie lub śmierć, albo pary, k tórej ślub 
potwierdzono.

Najmy, umowy o najem według sk. II.
Oferty do zawarcia k on trak tu  po 1 kor. od 

k. a.
Paszporty dla sług, czeladzi, terminatorów, 

wyrobników, robotn ików  i osób, k tóre  
nie mają w iększego dochodu jak dzien­
ny zarobek  w yrobnika i wogóle książki 
w ędrowne po 30 gr. — dla innych osób  
po 2  kor. od egzemplarza — przepustki 
ośm iodniowe wolne od opłaty.

Pełnomocnictwa, jeżeli nie zawierają umowy
0 wynagrodzenie, po 1 kor. od  k. a., 
inaczej jak umowy o najem usług.

P odania :
1. podania  do władz politycznych, poda­

tkowych i t. d. 1 kor., o ile nie są wolne 
od stem pla  lub nie podlegają  szczegól­
nej op łac ie ;

2 . o koncesyę  p rzem ysłow ą lub zgłoszenia  
wolnego przem ysłu : a)  w Wiedniu 12 k.,
b) w miastach ó ludności powyżej 50.000 
8  koron , c) w miastach o ludności od 
10.000 do 30.000 6  kor., d)  w miastach 
od 5.000 do 10.000 ludności mających 
4 kor. , e) we wszystkich innych miejsco­
wościach 3 kor. od pierwszego a rkusza
1 1 k o ron ę  od każdego następnego  a r­
kusza  ;

3. o udzielenie zezwolenia na muzykę, o 
pozwolenie trzymania gospód  i szynków 
o tw orem  po zwykłej godzinie, pozwole­
nie na wystawy, przedstawienia  g im na­
styczne i teatra lne, koncerty  za  wstępem 
płatnym, 2  kor.  od pierwszego arkusza;

4. w sprawach o nadanie  i potwierdzenie 
szlachectwa, nadanie orderów, pozwole­
nie na przyjęcie i noszenie  obcych o r ­

derów, o połączenie lub polepszeni*.
herbów, o pozwolenie na zmianę laj* 
przeniesienie nazwiska, o udzielenie go­
dności, urzędów honorowych, tytułów 
honorowych i odznaczeń od pierwszego 
arkusza 10 koron.

5. o udzielenie, uznanie lub potwierdzenie 
przywilei 6 koron od pierwszego arku­
sza;

6. o udzielenie lub uznanie obywatelstwa 
austryackiego, o udzielenie obywatelstwa 
lub przyjęcie do gminy 4 kor. od pierw­
szego arkusza;

7. o ogłoszenie licytacyi lub podania, z któ­
rego załatwieniem połączone jest ogło­
szenie edyktu 2 kor. od pierwszego ar­
kusza;

8. o paszporty na wywóz, dowóz lub prze­
wóz soli kuchennej, tytoniu, prochu 
strzelniczego i innych towarów, o ile 
pozwolenie takie jest potrzebnem, 2 k. 
od pierwszego arkusza;

9. o pozwolenie na ustawienie, rozszerze­
nie, zmianę, lub obdłużenie fideikomisu, 
od pierwszego arkusza 2 kor.;

10. o wpis prawa zastawu dla wierzytelno­
ści do 100 kor. — 1 kor. — do 200 kor.
1 kor. 50 gr., powyżej 200 kor. i wszel­
kie inne podania hipoteczne 3 kor. od 
pierwszego arkusza;

11. o wpis w rejestrze handlowym nowej 
firmy, zmian firmy lub zmian we wła­
sności firmy, kontraktu spółki i zakła­
dów filialnych 2,0 kor.; prokury, likwida­
torów i praw żony kupca z kontraktów 
małżeńskich 10 kor. od pierwszego ar­
kusza ;

12. wpisy, które zawierają umowę, ulegają 
nadto należytościom za umowę;

13. wolne od stempli są podania o jałmu­
żnę, przyjęcie do zakładów dobroczyn­
ności, o uwolnienie od opłat szkolił) ch, 
o nadanie stypendyum, o udzielenie pra­
wa ubogich w sporach lub obrońcy ubo­
gich, podania kuratorów ustanowionych 
z urzędu, doniesienia i wnioski w spra­
wach publicznych ze względu na dobro 
publiczne, podania w sprawach karnych,

etycye do panującego, Rady państwa, 
ejmów i Rad gminnych w sprawach 

publicznego dobra, zażalenia na postę­
powanie urzędników, opiekunów, kura­
torów i na nadużycie władzy ojcowskiej, 
usprawiedliwienia tych osób, w sprawach 
rozwodowych z powodów iuris publici, 
w sprawach o wymiar należytości stem­
plowych i podatków, rekiamacye o spro­
stowanie list wyborczych, sędziów przy­
sięgłych i powołanych do służby woj­
skowej, w sprawach spadkowych, jeżeli 
majątek spadkowy bez potrącenia dłu­
gów 50 kor. nie przenosi, w sprawach 
z powodu zakładania i prostowania ksiąg
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gruntowych, zresz tą  patrz poz. 44 ta- 
ryfy.

Paręczenla, jeźli przedm iot nie jes t ocennym, 
po 1 ko ron ie  od  k. a., z resz tą  według 
sk. II.

Poświadczenia hipoteczne po 2 kor. od k. a.
Pozwolenia na noszen ie  broni (paszporty  na 

broń) 2  kor.
Prenumeracyjne karty  w olne od stempli aż 

do użytku sądowego.
Protokoły spisane  zam iast  podania  s tem plo­

wać jak  podania  — zawierające akty 
praw ne ulegają oprócz  stempla jako p ro ­
to k o ły  także  stemplowi od ak tu  pra­
wnego.

Protokoły wolne od stempli sp isane  przez 
sąd  ze świadkami tes tam entow ym i celem 
ustalenia  rozporządzen ia  ostatniej woli, 
og łoszenia  rozporządzenia  ostatniej woli, 
i wogóle pro tokoły  w sprawach n iespor­
nych, sp isane  z urzędu, o raz  p ro tokoły
0 uzdolnieniu kandydata  na posadę  w ja ­
kiejkolwiek gałęzi służby  publicznej.

Protokoły licytacyjne według aktu  jaki z a ­
wierają.

Protesty w ekslow e: a) spo rządzone  przez 
no taryusza  po 2  kor.  od k. a.; b) sp o ­
rządzone  przez sąd do 400 kor. — 4 kor.; 
powyżej 400 kor. — 6  kor. w. a.

Przekazy kupców  lub do kupców  n a  zlecenie 
lub bez zlecenia, jeżeli opiew ają  na su ­
mę pieniężną, jak weksle, a  jeżeli op ie ­
wają na inne świadectwa i jeżeli według 
sk. II. nie wypada niższa należytość po
1 kor. — służbodawców  i m andatów  do 
sług i pe łnom ocn ików  wolne od s tem ­
pli — inne przekazy według sk. II.

Punkty przedugodne ulegają tej samej o p ła ­
cie co stanow cze kontrakty .

Rachunki:
1. osób  do ich sk ładan ia  obow iązanych  ze 

względu na s tosunek  służbowy lub p ro ­
w adzenie  in teresów  sk ładane  o so bo m  
do  żądania  rachunków  upraw nionym — 
w olne od stempla, dopóki nie powstanie 
spó r  o nie lub nie będą użyte  jako  za­
łączniki. W razie sporu  ulegają stero­

lowi 1 kor. , jako  załączniki stemplowi 
0  gr. od a rk u sza ;

2. z wydatków poczynionych przy sp raw o­
waniu interesów państwa lub publicznych 
zak ładów  pod zarządem  państw a lub 
gm iny: jak rachunki kosztów  podróży, 
zaopatryw ania  więźniów i chorych itp., 
w olne od opłaty  stempli;

8 . konta ,  noty, wykazy i książeczki do za­
pisywania wybranych tow arów  i t. p., ra ­
chunki kupców i przem ysłowców w za­
kresie ich przedsiębiorstwa z wyjątkiem 
kosztów bilansowych: a) po 1 0  gr. od 
k. a. — jeżeli p re tensya  kw otę  1 0 0  kor. 
przenosi; b) od 20 do 100 kor. — po

2  gr. od k. a.; e) do 2 0  kor. wolne od
stem pla;

4. kon ta  saldowane, jeżeli z nich się czyni 
użytek sądowy lub przedkłada publicznej 
kasie  zamiast kwitów według sk. II.;

5. rachunki p row adzone dla w łasnego uży­
tku  oraz  rachunki, konta, wyciągi itp., 
jakie o soba  prywatna nie będąca kup­
cem ani przem ysłow cem przesyła osobie 
trzeciej co -do pretensyj,  jakie m a  do 
niej, są  w olne od opłaty, jeżeli nie z a ­
wierają w sobie potwierdzenia  odbioru, 
inaczej ostemplować jc należy jak kwity;

6 . absolutorya osób  prywatnych udzielone 
składającem u rachunki sądow e lub po­
zasądow e po 1 kor.  od a rku sza ;

7. uznanie  rachunków  również po 1 kor. 
od arkusza.

Skarg) do T rybunału  administracyjnego po 
ł kor. od k. a., zresztą  jak podania.

Skład — kon trak ty  składu  za w ynagrodze­
niem jak kontrakty , o  świadczenie u sług, 
zresz tą  po 1 kor.  od k. a.

Skrypty dłużne według sk. 11.
Służebności, ustanowienie  tychże : a,) bezp ła­

tne  między żyjącymi jak darowizny, b) 
bezpła tne na przypadek śmierci, jak sp a ­
dki, c) odp ła tne  użytkow ania lub uży­
wania nieruchomości oprócz  st. po 1 kor. 
od  k. a. kontrak tu ,  3 7 y° /0 z 25% d oda­
tk u  — wszelkie inne według sk. II.

Spółki, kon trak ty  spó łek  nie obliczonych na 
zysk, 4 kor. od pierwszego a rkusza  — 
obliczonych na zysk : a) bez w kładek  
majątkowych, obejmujących jedynie po­
łączenie  pracy 1 0  kor.  od  pierwszego 
a rkusza ;  b) spó łek  akcyjnych zawartych 
na  czas dłuższy jak  1 0  lat według sk.
III.; c) spó łek  kom andytow ych  na akcye 
zawartych na  czas dłuższy jak 1 0  lat, 
od  w kładek  kom andytn ików  według sk.
III., od w kładek  spóln ików  jawnych we­
dług sk. II.; d) innych spó łek  według 
sk. II., jednak  nie mniej jak 1 0  koron .

Świadectwa *
1 . wszelkie nie podlegające wyższej lub 

niższej opłacie w ystawione przez rzą ­
dowe władze administracyjne 2  kor. od 
k a., wystawione przez inne władze, u- 
rzędy lub prywatne osoby  po 1 kor. od 
k. a.;

2. dla sług, czeladników, te rm ina torów , wy­
robników  i innych osób  z dziennego 
zarobku  żyjących o ich usługach i za­
chow aniu  lub osobistych przymiotach 
po 30 gr. od k. a.;

3. szko lne  z egzaminów półrocznych i świa­
dectwa półrocznej frekwencyi w szkole 
po 30 gr.;

4. świadectwa egzaminów rządowych na 
wydziale praw i administracyi, z egza­
minu na kursie kucia koni, absolutorya 
uniwersyteckie 2 kor.;
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5. wolne od stempli świadectwa ubóstwa, 
świadectwa potrzebne do przyjęcia do 
zak ładów  dla ubogich, świadectwa z e- 
gzaminów w szkołach  ludowych, świa­
dectwa lekarskie  dla uczniów celem u- 
sprawiedliwienia nieobecności w szkole, 
świadectwa z nauki religii, świadectwa
0 zgłoszeniu przejścia z jednego wy­
znania  chrześcijańskiego do drugiego, 
świadectwa szczepienia, świadectwa wpi­
sane  do książek służbowych i w ędro­
wnych, patrz zresz tą  poz. 117. taryfy.

Terminatorowie i uczniowie (Lehrlinge) u m o ­
wy o ich przyjęcie i wyżywienie w za ­
mian za świadczone przez nich usługi 
bez w ynagrodzenia  tych usług, po 1 kor.  
od k. a.

Testamenty i kodycyle po 2 kor. od k. a.,
należytość p ła tna  po śmierci tes ta to ra .

TłómaC2enia urzędow e po 2 kor. od k. a.
Ugody sądowe oprócz stempla do p ro tokołu  

taki s tempel, jaki wypada od aktu za ­
wartego w ugodzie, a  więc np. jak od 
pożyczki, kupna i t. d.

Usługi — nominacye urzędników, oraz osób 
sprawujących s tałe  interesa, jeżeli od 
nominacyi nie należy się tak sa  według 
sk. III. — kontrak ty  o usługi wraz z d o ­
starczeniem materyału jak kupna  — z re ­
sztą według sk .II.

Ust3j)stwa pierwszeństwa hipotecznego od­
płatne według sk. II., darm e po 1 kor. 
od k. a.

Weksle patrz skale.
Wekslowe nakazy  i nakazy w postępowaniu  

m andatowem do 1 0 0  kor.  — 2  kor. , do 
400 kor. — 5 kor., do 1600 kor. — 10 kor., 
powyżej 1600 kor.  — 7s°/o i 25% dod a­
tku od pierwszego egzemplarza, każdy 
dalszy egzemplarz po 2  kor.

Wpisy hipoteczne: a) w łasności użytkowania
1 używania nieruchomości, jeżeli od ich 
nabycia należy się n. od p. w. wolne od

opłat, z resz tą  1 Va°/o 1 25% d o d a tk u ;  b) 
innych praw ocennych % %  i 25% d o ­
d a tk u ;  c) od wpisu praw nieocennych, 
lub których wartość 2 0 0  kor. nie p rze­
nosi, nie op łaca  się żadnej należytości.

Wyciągi z ksiąg gruntowych i hipotecznych, 
depozytowych i z re jestrów handlowych, 
po 1 kor. od k. a.

Wygodzenla k on trak ty  po 1 kor. od k. a.
Wygrane na loteryi liczbowej do 4 kor. wolne 

od należytości, powyżej 4 kor. według 
sk. III. — na innych loteryach 5 %  od 
wygranej po s trąceniu  nominalnej w ar­
tości losu — kwity na wygrane wolne 
od  stempla.

Załączniki podań, jeżeli nie są  już s tem plo­
w a n e  lub jeżeli nie op łacono  od nich 
należytości bezpośrednich : a) w sp ra ­
wach spornych do 1 0 0  kor. — 2 0  gr.;
b) we wszystkich innych wypadkach po 
30 gr. od k. a . ;  c) wolne od stempla 
zobacz poz. 2 1 . taryfy.

Zamiany, kontrakty , zamiany o n ieruchom o­
ści według sk. III., a  gdyby choć jedna 
z rzeczy zamienianych była nieruchomą, 
oprócz 1 kor. od k. a, kon trak tu  n. od 
p. w. 372%  z 25% dodatku.

Zapisy długu (obiigi) na  okaziciela według 
sk. 111., z resz tą  według sk. II.

Zapowiedzi, św iadectwa zapowiedzi po 1 kor. 
od k. a i każdej pary narzeczonych.

Zastawów ustanowienia  jak h ipotek  u s tano­
wienia.

Zezwolenia na wpis hipoteczny przez osoby 
obow iązane do ich zeznania  o sobno  w y ­
stawione, po 1 kor. od k. a.

Zlecenia do sprzedaży (§ 1086 u. c.) według 
sk. III.

Zrzeczenia się praw, a) odpłat..e, jeżeli p rze­
dmiot nie da się oszacować, po 1 kor.  
od k. a., z resz tą  według sk. II.; b) d a r ­
me jak darowizny.

U l g i  s t e
a) p r z y  w y p o w i e d z e n i a c h  d r o ­

b n y c h  n a j m ó w .

Ustaw a z 26. grudnia 1893 L. 203 dz. u. p.
§ 1. Sądowe podania  zawierające wypo­

wiedzenie mieszkania  podlegają stemplowi 
p o  24 gr. od każdego egzemplarza i każdego 
arkusza , jeżeli termin wypowiedzenia nie 
p rzekracza  miesiąca. Jeżeli wypowiedzenia 
tego  rodzaju , jak wymienione wyżej, sp isano 
w pro tokole  sądowym, p ro tokó ł  podlega 
stemplowi po 24 gr. od  każdego arkusza. 
Za  sądow e odpisy takiego p ro toko łu  opłaca 
się należytość s tem plową po 50 gr. od  k a ­
żdego arkusza.

m p 1 o w  e.
§ 2. W sporach  awizacyjnych przeciw 

wypowiedzeniom wymienionym w § 1 . mają 
odpowiednie  zas tosow anie  przepisy § 19. 
i 22. ustawy z 22 lutego 1864 (L. 20 dz. u. 
p.) o  obow iązku  op łacania  stempli w sp ra ­
wach, w których rozchodzi się o  przedmiot 
nie mający wartości powyżej 1 0 0  koron .

Uwaga. W myśl § 2. w sporach  tam  wy­
mienionych op łaca  się zatem takie  stemple 
jak  w każdym sporze  drobiazg.

b) w s p r a w a c h  s ł u g .
U stawa z 13 czerwca 1896 L. 95 Dz. u. 

p. uw oln iono  od stempli i n a leż y to śc i :
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§ 1. Wszelkie w sprawach sług do władz 
politycznych w noszone  podania, spisane tam 
protokoły , intymaty (Ausfertigungen)  i z a ­
warte ugody.

§ 2. Kwity s ług na  zadatki, bez względu 
na to , że  kwity te zawierają poświadczenie

treści umow y służbowej, dopóki z nich nie  
ucayniono sądow ego lub innego urzędow ego 
użytku, w sprawie nie wchodzącej w zakres  
spraw służbowych.

§ 3. Książeczki s łużbowe i w pisane w nich 
świadectwa.

Skale stem plowe
SKALA I. Nale­

żytość SKALA II.
Na dokumenta, k tóre ani pod 
I .  ani pod I I I .  skalę nie należą

Nale­
żytość SKALA III. Nale­

żytość

N a w eksle
K. h. K. h

N a  d o k u m en ta  p raw ne
K. h.

do 150 „ _ 10 do 40 14 do 2 0 71 — 14
od 150 K. i* 300 „ — 20 od 40 K. „ 80 11

__ 26 od 20 K. 17 40 77 — 26
n 300 77 u 600 „ — 40 ii 80 „ „ 1 2 0 17 — 36 17 40 77 77 60 11 — 38
n 600 ii ji 900 „ _ 60 u 1 2 0  „ „ 2 0 0 11 — 64 n 60 17 17 1 0 0 11 — 64
ii 900 li » 1.200 „ 80 2 0 0  „ „ 400 11 l 26 17 1 0 0 17 77 200 11 1 26
n 1.200 n 11 1.500 „ 1 — 11 400 „ „ 600 1) i 88 17 200 17 77 300 11 i 88
)> 1.500 n 77 1.800 „ 1 20 n 600 „ „ 800 !» 2 50 77 300 17 77 400 17 2 50
n 1.800 u » 2.100 „ 1 40 n 800 „ „ 1.600 77 5 — 11 400 17 M 800 17 5 —
n 2.100 ii 17 2.400 „ 1 60 ii 1.600 „ „ 2.400 17 7 50 800 n 77 1.200 11 7 50
» 2.400 11 2.600 „ l 80 ii 2.400 „ ,, 3.200 11 10 — >1 1.200 n 77 1.600 11 10 —
n 2.600 )) 3.000 „ 2 — ii 3.200 „ „ 4.000 12 50 11 1.600 i i 71 2 .0 0 0 12 50
« 3.000 ii 6 .0 0 0  „ 4 — ii 4.000 „ „ 4.800 17 15 — 17 2.000 ii 71 2.400 1) 15 —
n 6 .0 0 0 n 11 9.000 „ 6 — 4.800 „  „ 6.400 7) 20 — 11 2.400 ii 11 3.200 11 2 0 —
77 9.0)0 li 17 12.000 „ 8 — 6.400 „ „ 8.000 7) ;25 — 11 3.200 4.000 11 25 —
n 12.000 n 11 15.000 „ 10 — 8.000 „ „ 9.600 11 30 — 17 4.000 17 11 4.800 11 30 —
w 15.000 n 11 18.000 „ 12 — 9.600 „ „ 11.200 11 35 — 11 4.800 17 11 5.600 11 35 —
h 18.000 t) 1) 21.000 „ 14 — 11.200 „ „ 12.800 71 40 17 5.600 11 11 6.400 n ko

45
—

77 21.(00 u 71 24.000 „ 16 — 17 12.800 „ „ 14.400 i4 5
— 11 6.400 »> 11 7.200 17

77 24.000 „ 
i t. d.

ii

i
27.000 „ 

t. d.
18 11 14.400 „ „ 16.000 

i t. d. i t. d.
1) 50 77 7.200 

i t.
11
.

77

i t
8 .0 0 0

d.
17 50

Z a każde  3.000 K. wyżej do ­
daje się stem pel po 2 K., 
su m a  niższa od 3000 K. za 
ca łkow itą  wzięta być winna.

Wyżej 16.000 K. za  każde 
800 K. dodaje się stempel po 
2'50 K., sum a niższa od 800 K 
za  całkowitą ma być wzięta.

Wyżej 8000 K. za każde 400K. 
dodaje się stempel p o 2 '50 K  
sum a niższa od400 K. za ca ł­

kow itą  wzięta być winna.

S k ala  I. W edług tej skali s templować 
należy: a) weksle w ystaw ione w Austryi 
lub Węgrzech płatne w ciągu 6  miesięcy 
i w eksle  wystawione za  granicą płatne 
w ciągu 1 2  miesięcy oraz  prolongaty  takich 
weksli, o  ile przedłużenie  te rm inu nie p rze­
wyższa sześciu względnie 1 2  miesięcy; b) in- 
dossy  (żyra) na  wekslach podlegających 
stemplowi według skali II.; c) te  kupieckie 
p rzekazy z term inem  wyżej dni ośmiu i ob- 
iigi kupieckie, k tó re  na  równi z wekslami 
są  u w ażane ; d)  obligi na zaliczki publicznych 
instytucyj kredytowych, udzielane na p a ­
piery wartościowe, państwow e i inne na 
czas 3 miesięcy.

Uwaya. Kupieckie przekazy z terminem 
niżej dni 8  ulegają s tałej opłacie w wyso­
kości 1 0  gr., jeżeli termin tak  wyrażony jest 
w treści przekazu. Weksle za  granicą wy­
s tawione i za  granicą p łatne ulegają opłacie 
stemplowej wtedy, jeżeli puszczone zos taną

w obieg w kraju. O d takich weksli i od 
p rolongat zam ieszczonych na  wekslu w cza­
sie, w którym obiegły kraj, należy uiścić 
należytość w wysokości 4 gr. za  każde 200 
kor.  sumy wekslowej, przyczem każdą  re ­
sztę  niżej 2 0 0  kor. za  pełną se tkę  uważać 
należy. Gdyby następnie  weksel taki uczy­
n iono płatnym w kraju albo uczyniono 
z niego w kraju sądowy użytek, należy 
przy zmianie płatności wekslu lub przed 
wniesieniem do sądu o p łaconą  należytość 
uzupełnić według skali 1. lub II. Wszelkie 
inne weksle zagraniczne s ta ją  się przez 
wniesienie ich do kraju obowiązanymi do 
opłaty  stemplowej. Należytość powinna być 
przed puszczeniem w obieg lub przed wnie­
sieniem do sądu takich weksli a w każdym 
razie przed upływem 14 dni od wniesienia 
ich do kraju uiszczoną. Należytość s te m ­
plową od weksli ulszcz- się albo przez za­
kupienie odpowiednicn urzędowych blankie­
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t<5w wekslowych, albo przez przylepienie na 
w ekslu  odpowiednich stempli,  k tó re  w u rzę ­
dzie podatkow ym  stemplem urzędcfwym 
przed napisaniem od nośnego  oświadczenia 
w ekslow ego przystemplowane być powinny.

S k ala  II. Według tej skali ulegają op ła ­
cie: a) dokum enty  prawne, k tó re  nie po ­
dlegają ani skali 1. lub II., ani stałej op ła ­
cie 1 kor.; b) weksle w A is t ry i  lub W ę­
grzech wystawione płatne po 12 miesiącach 
od  daty i weksle za granicą wystawione 
p ła tne  po 1 2  miesiącach; c) poświadczenia 
odbioru (potir acęuit)  na wekslach ulegają­
cych te j skali. Jeżeli weksel stemplowany 
według skali I. po upływie 6  względnie 1 2  
miesięcy ma być żyrowanym, należy oprócz 
należytości za żyro według skali 1. uzu pe ł­
nić należytość od wekslu sam ego do skali
11. Indóssy należy datować, gdyż w razie 
zaskarżen ia  wekslu po upływie 6  względnie 
1 2  miesięcy, w ł a d z e  s k a r b o w e  zawsze 
uważają, że indoss zamieszczony zosta ł  po 
upływie właściwego czasu. Stempli od sa ­
mych weksli przepisywać nie wolno. S tem ­
ple na indossach i  prolongatach m ożna prze­
pisywać.

Uwaga: Stałej opłacie stemplowej 1 kor. 
ulegają oprócz dokum entów  w ustawie wy­
raźnie wymienionych także następujące: 
a) zezwolenia na wykreślenie hipoteczne 
kontrak tów  dzierżawnych i kaucyj dzierżaw­
nych, jeżeli kontrak t wygasł przez upływ 
czasu ; b) dokum enty  o '  zmianach stopy 
procentowej od p o ż y c z e k ; c ) bezpłatne 
ustępstw a pierwszeństwa h ipo tecznego; d) 
oświadczenie, że zeznający zadawalnia się

MIARY,
M iara d łu gości. Jednos tkę  miary tworzy 

metr (m), równający s i ę ( = )  1 0  decymetrom 
(dm) — 1 0 0  centym etrom  (cm) — 1 0 0 0  mi­
limetrom (mm).

Tysiąc metrów nazywa się kilometrem 
(km). Austryacka mila ma 7 ’/* kilometra 
(dokładnie  7486 metrów).

M iara pow ierzchni. Jednos tkę  tworzy 
m etr  kwadratowy (m2). J ak o  miara powierz­
chni pó ł i lasów służy ar i hektar. Ar (a) 
jest kwadratem , k tórego bok wynosi 1 0  m, 
m a  on zatem 1 0 0  metrów kwadratowych. 
H ek ta r  (ha) jest kwadratem, k tórego bok 
wynosi 1 0 0  m, ma zatem 1 0 0 0 0  metrów 
kwadratowych.

Morg austryacki — 5755 m2 (1600 sążni)
„ now opo lsk i— 5599 „ (1557 „ )
„ pruski — 2553 „ (,710 „ )

zastawem  (hipoteką) mniejszej wartości jak 
p ierwotna dla niezmienionego prawa, lub 
że odpowiedzia lność ma być w ykreśloną  
z jednego z ciał równocześnie  obciążonych
1 zezwolenia na przeniesienie odpowiedzia l­
ności z obciążonego przedmiotu na inny do 
tej samej osoby  należący; e) deklaracye 
ekstabulacyjne o pretensye, k tó re  zgasły 
w drodze konsolidacyi.

Skala  111. Według tej skali ulegają op ła ­
cie: a) kon trak ty  kupna  i sprzedaży oraz 
kon trak ty  od dostawy ruchom ośc i:  b) opła- 
tne  cesye o inne przedmioty jak wierzytel­
ności ;  c) kontrak ty  o najem us ług ; d) kwity 
wygrane na loteryi liczbowej; e) kupna  n a ­
dziei; / )  obligi wymienione w poz. tar. 56
2  a ;  g) kon trak ty  spó łek  akcyjnych wymie­
nione w poz. tar. 55 B. 2 e i b . ; h) zrze­
czenie się praw uważanych za ruchomości 
(z wyjątkiem wierzytelności).

Arkusz papieru z reguły, a więc o ile wy­
raźnie inaczej nie postanowiono, nie powi­
nien mieć więcej powierzchni jak 1750D 
centimetrów. O d arkusza  o większej po­
wierzchni należy opłacić podwójną należy­
tość  stemplową, jeżeli od zwykłego formatu 
opłaca się mniej jak 1 kor.;  w innych przy­
padkach należy oprócz  zwykłej należytości 
dopłacić 1 kor. S temple powinny być z u ­
pełnie nieużywane. Stemple na d o k u m e n ­
tach należy przepisywać pierwszym wierszem 
teks tu  dokum entu . D okum ent powinien być 
ostem plow any przed podpisaniem. Przystem- 
plowywanie s tem pla  prywatnemi stampilami 
nie jes t dozwolonem.

I i MONETY.
Dziesięcina — 1 ha 925 m2 (blisko 2 morgi 
austryackie)

Miara o b ję tośc i .  J edn os tkę  tworzy litr 
(1), 1 0 0  litrów nazywa się hektolitrem (hl).

W agi.  Jednos tkę  tworzy kilogram (kg) 
— 1 0 0  dekagram om  (d k ) =  1 0 0 0  g ram om (g). 
1 0 0  kilogramów nazywa się ce tnarem  m e­
trycznym, albo k r ó t k o : cetnarem. Cetnar 
metryczny oznacza  się znakiem  q. T o n n a—- 
1000 kiU.

Z am iany w aluty koronow ej austryackiej
na zagraniczne p ien iądze. Niemieckie (p ru ­
skie): 1 K o ro n a —85 fenigom (100 fen. tw o­
rzy I markę). Rosyjskie: 1 K orona — 39 
kopiejKom (100 kop. tworzy 1 rubla). F ran ­
cuskie : 1 K orona  — 1 frankowi i 5 cen ty­
mom (1 frank ma 100 centym). Amerykański 
1 dolar — 4 K. 86 h.



J A R M A R K I  UPRZYWILEJOWANE
w Królestwie Galicyi i w  Wielkiem Księstwie Krakowskiem.

W ykaz dokładny  zestaw iony  przez Z arząd  głów ny Tow. „K ółek ro ln .“, w edług spraw ozdań  
Z w ierzchności gm innych i M agistratów  z m iesiąca s ie rpn ia  1908 r.

A lw ernia, pow. C hrzanów . Co trzec ią  śro d ę  
każdego  m iesiąca targ.

A ndrychów, pow. W adowice. K ażdego m ie­
siąca w połow ie tj. 15 we w torki na b y ­
dło , jeżeli 15 w ypada w inny dzień, jarm ark  
odbyw a się  w najbliższy w torek . Co w to ­
rek  targ.

B abice, p. C hrzanów . Co drugi poniedzia łek  
każdego m iesiąca targ.

Babice, pow Przem yśl. 4 m aja, 6 czerw ca, 
24 sierpn ia  i 29 w rześnia jarm ark .

Baligród, pow. L isko. K ażdego poniedziałku 
targ.

B aranów , pow. T arnobrzeg . K ażdego w torku  
targ

B arysz, pow. Buczacz. Co poniedziałek  targ.
Bełz, pow. Sokal. Jarm ark i w pierw szy p o ­

n iedziałek  po św. S tefanie, pierw. pon. 
w zapusty , pierw. pon. po kw iefniej n ie ­
dzieli, w pon. przew odni po W ielkanocy, 
w pierw, w torek  po Ziel. S w ,2  lipca, 2 
sierpn ia , 14 październ ika, 27 listopada i 13 
grudnia. Co poniedzia łek  targ  tygodniow y.

B iała, m iasio  pow iatow e. Jarm ark i na to ­
wary k ram arsk ie , 3 poniedziałku  po T rzech 
K rólach, 2-go poniedziałku  po św. Jan ie  
N ep , 1-go poniedziałku po św. Jakób ie  
Ap , 1-go poniedziałku po św. Szym onie 
i Judzie. (T rw ają po 3 dni). Co czw artek  
i so b o tę  targ  tygodniow y.

B iały kam ień, pow. Z łoczów , J a rm a rk i: 2 
s tycznia, w poniedzia łek  po niedzieli za ­
pustnej w Ś rodopoście , w poniedziałek  po 
niedzieli św. T om asza , we w to rek  po Ziel. 
Św iąt , 2-go dnia po św. P io trze  i Paw le, 
2-go dn ia  po św. Krzyżu, 2-go dnia po św. 
Filipie, (w szystk ie wedle kalend, ruskiego). 
Co drugą śro d ę  targ.

Biecz, pow. G orlice. Jarm ark i na  bydło  1-go 
pon iedziałku  każdego  rhiesiąca. Co po­
n iedziałek  targ  tygodniow y.

Bircza, pow. D obrom il. 2 stycznia, 12 lipca, 
14 paźdz.. Co środ ę ta rg  tygodniow y.

B łażow a, pow. Rzeszów. 7 stycznia, 12 m ar­
ca, 8 m aja, 2 i 26 lipca, 30 w rześnia i 12 
listopada jarm ark i. Co śro d ę  ta rg  tygod.

B obow a, pow. G rybów . Co czw artek  targ  
tygodniow y.

B obrka, m iasto  pow iatow e. 14 stycznia, 7 
m arca, 8 m aja, 26 lipca, 30 październ ika 

6 grudnia. Co czw artek  targ  tygodniow y.
B ochnia, m iasto  pow iatow e. Co czw artek 

jarm ark i lub targi, a  m ianowicie: 23 lipca 
jarm ark , 30 lipca targ, 6 sierpn ia  jarm ark , 
13 sierpn ia  targ  itd.

B oborodczany , m. pow iatow e. Jarm ark i: 15 
s ty c z , 6 lu tego, 26 m arca, 14 kw ietnia, 
5 m aja, 1 czerw ca, 8 lipca, 30 sierpn ia , 22 
w rześnia, 11 paźdz., 9 listop. i 15 grudnia. 
Co w torek  i p iątek  targ  tygodniowy.

B ojanów , pow. N isko. T arg  tygod. co środę .
B olechów , pow. D olina, ja rm ark i. 18 stycz­

nia, 5 m aja, 11 lipca, 26 w rześnia. Co p o ­
n iedziałku  ta rg  tygodniow y

B olechow ice, pow. K raków. W drugą n ie ­
dzielę po T rzech  K rólach, 25 m arca, 7 
m aja, 16 sierpn ia , we w rześniu  w 1 n ie ­
dzielę po Suchedniach, w grudniu w 1-szą 
n iedzielę po Suchedniach.

B ołszow ce, pow. R ohatyn Ja rm ark  roczny  
16 lipca. Co poniedzia łek  targ.

B orow a, p. Mielec. Co drugi w torek targ .
B orszczów , m iasto  pow iatow e. Jarm ark i ro ­

czne odbyw ają się: dnia 20 i 21 stycznia 
U i 12 m aja i 15 i 16 październ ika Co 
pon iedzia łku  targ.

B orysław , p. D rohobycz. Co czw artek  targ.
Brody, m. pow. Jarm ark i 6 m arca i 31 paź­

dziernika. Co poniedziałku  targ  tygodniow y.
B rzesko , m iasto  pow iatow e. Co trzeci w to ­

rek  w m iesiącu jarm ark , a  w każdy inny 
w to rek  ta rg  tygodniow y.

B rzeżany, m. pow. 15 stycznia, 3 lutego. 
W środopoście  rusk ie , 6 m aja, 22 m aja, 
następnego  dnia po ruskich  Ziel św., 3 
sierpn ia , 22 w rześnia, 14 październ ika, 27 
listopada. 21 grud. T arg i tygod. co  środę .

B rzostek , pow. Pilzno. Co śro d ę  targ.
B rzozów , m iasto  pow. 6 stycznia, 6 lutego, 

16 m arca, 23 kw ietnia, 26 m aja, 29 czerw ca, 
22 lipca, 24 sierpn ia , 14 w rześnia, 4 paźdz.,
1 listop., 4 g rudn ia  (w razie  św ięta  w dniu  
następnym ). Co poniedzia łek  ta rg  tygod.

Buczacz, m iasto  pow. Jarnąark i: 18 stycznia, 
14 lutego, 29 m arca, 6 kw ietnia, 5 m aja ,
2 czerw ca, 22 lipca, 13 sierpn ia , 7 w rześ., 
13 października, 11 listopada i 12 grudnia. 
Co czw artek  targ  tygodniow y.

B udzanów , p. T rem bow la. Co czw artek  targ .
B ukaczow ce, pow. R ohatyn. Jarm ark i 2 s ty ­

cznia, 21 lutego, 30 m arca, we ś ro d ę  po 
ruskiej W ielk., w to rek  po ruskich  Ziel. św.. 
7 lipca, 10 w rześnia, 2 listop., 4 grudnia.

B ukow sko, pow. Sanok . P on iedzia łek , w to ­
rek , śro d a  i czw art. tj. o sta tn ie  dni zap u st 
i p ierw sze W ielkiego postu  i we czw artek  
po św . P io trze  i Paw le. Co czw artek  ta rg  
tygodniow y.

B ursztyn, pow. R ohatyn. Co w torek  targ.
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B usk, pow. K am ionka strum . T argi odbyw ają 
się co dw a tygodnie każdego w torku po 
pierw szym  i 15 m iesiąca.

C hochołów , pow. Nowy Targ. Co czw arty 
w torek  targ  m iesięczny.

C hocim ierz , pow. T łum acz. N a Nowy Rok, 
w poniedziałek  zapustny , 19 listopada 
(w szystk ie  podług kalendarza  ruskiego).
Co poniedziałek  targ.

C hodorów , pow. Bobrka. 14 stycznia, 5 maja,
13 lipca i 12 październ ika przez 2 tygodnie. 
Co czw artek  targ.

C horostków , pow. H usia tyn .C o  pon iedz .ta rg .
C hołojów , pow. K am ionka strum . Ja rm ark  

roczny dnia 6 lipca. Co poniedzia łek  walny 
ta rg  tygodniow y.

C hrzanów , m iasto  pow iatow e. Jarm ark i w 
pierw szy czw artek  każdego m iesiąca. Co 
czw artek  ta rg  tygodniow y.

Chyrów , pow. S tare  m iasto, Co śro d ę  targ.
C ieszanów , m iasto  pow. 2 stycznia, w pierw ­

szy poniedziałek  października. Co w torek  
targ.

C iężkow ice, pow. G rybów . Jarm ark i odby­
w ają s ię : w ostatn i poniedziałek  przed 
T rzem a Królam i, w osta tn i pon iedziałek  
Ziel. Św., w pierw szy poniedz. po św. J a ­
cku i w osta tn i poniedz. po św. K atarzy­
nie. Co poniedzia łek  targ.

Czchów, pow. B rzesko. T arg  m iesięczny co 
trzeci w to rek  każdego m iesiąca.

C zarny D unajec. P atrz  D unajec.
C zernelica, pow. H orodenka. Co poniedz. targ.
Czernichów, pow. K raków. T arg  m iesięczny 

w pierw szą śro d ę  po pierw szym  każdego 
m iesiąca.

C zortków , m iasto  pow. Ja rm ark i 2 lutego,
21 m arca, 15 m aja, 11 lipca, 27 sierpnia,
7 w rześnia, 21 grudnia. Co czw artek  targ  
tygodniow y.

C zudec, pow. Rzeszów. Co czw artek  targ  ty ­
godniow y,

Czyszki, pow. Lwów. 2 lipca, 14 w rześnia,
9 listopada.

D ąbrow a, m iasto  pow. Co drugi pon iedzia­
łek  jarm ark  i targ.

D elatyn, pow. N adw orna. Jarm ark i 21 i 22 
kw ietnia, 1 i 2 czerw ca, 27 i 28 sierpnia, 
26 i 27 listopada i 21 i 22 grudnia.

D ębica, pow. Pilzno. 2 stycznia. 3 lutego, 
20 m arca, 25 kw ietn ia w pon iedziałek  po 
B ożem  Ciele, 13 lipca, 24 sierpnia, 16 paź­
dziern ika  i 4 grudnia. Co czw artek  targ  
tygodniow y.

D erew acz, pow. Lwów. 5 kw ietnia, 19 m aja, j 
23 czerw ca, 9 w rześn ia  i 1 październ ika. |

D obczyce, pow. W ieliczka. Co drugą śro d ę  j 
każdego m iesiąca targ.

D obrornil, m iasto  pow. 19 stycznia, w pierw ­
szy poniedziałek  kw ietnia, 25 czerw ca, 1 
i 8 sierpn ia , 26 październ ika i 10 listopa­
da. K ażdego poniedziałku targ.

D obro tw ór, pow. K am ionka strum . 19 sty ­

cznia, 8 m aja, 10 w rześnia. Co drugi w to­
rek  targ.

D olina, m iasto  pow. J a rm a rk i: 25 styczn ia ,
18 lutego, 2 m arca, 13 kw ietnia, 13 m ają, 
3 czerw ca, 8 lipca, 2 sierpn ia , 9 w rześn ia , 
14 październ ika, 18 listopoda, 23 grudnia. 
K ażdego czw artku targ.

D roginia, pow. M yślenice. 14 lu tego, 22 kw ie­
tn ia, 16 lipca.

D rohobycz, m iasto  pow. Ja rm ark  jeden  do  
ro k u  w poniedziałek  ruskich  Z iel. ŚwiąL 
Co poniedziałku  targ.

D ubiecko, pow. P rzem yśl, J a rm a rk i: 25 sty ­
cznia, w pon iedzia łek  m ięsopostny , w p o ­
n iedziałek  po niedzieli p rzew odn ie j, 8 m aja, 
we w to rek  po Ziel. Sw., na św. P io tra  
i Paw ła, 17 lipca, 4 i 14 w rześnia, 4 pa­
ździe rn ika, 2 i 25 listopada i na  Sw. T o ­
m asza. K ażdego w torku  targ.

D ukla, pow. K rosno . 6 stycznia, 22 lu tego ,
19 m arca, na W niebow stąpienie P ańsk ie , 
na  B oże C iało, 24 czerw ca, 22 lipca, 29 
s ierpn ia , 25 listopada, 20 grudnia. Co czw ar­
tek  targ.

D unajec C zarny, pow. N ow y T arg . W każdy  
2-gi poniedziałek , a  m ianow icie w pon ie­
działek  po jarm arku  w N owym T argu.

D unajów , pow. P rzem yślany. 3 lu tego we w to­
rek  przed środopościem , w poniedzia łek  
po przew odniej niedzieli (gr. kat. obrz.) 
31 października. Co w to rek  targ.

Dynów, pow. B rzozów . J a rm a rk i: 10 styczn ia  
3 lu te g o ; 19 m arca, 14 kw ietnia, 2 m aja, 
14 czerw ca, 25 lipca, 20 sierpn ia , 9 w rze­
śnia, 10 października, 5 listopada, 5 g ru ­
dnia. Co czw artek  targ.

Felsztyn, pow. Sam bor. K ażdego w torku targ .
Fredrepol, pow. Przem yśl. 2 stycznia, 25 m ar­

ca, 12 sierpn ia , 19 listopada.
F rysztak , pow. Jas ło . Co 2-gi czw artek  ja r­

m ark na bydło i płody.
Gdów, pow. W ieliczka. Co drugi w to rek  targ .
G liniany, pow. P rzem yślany. Ja rm ark i: na 

drugi dzień po Nowym Roku, na drugi dzień 
po św ięcie B łahow ieszczenie, na drugi 
dzień po T rech  Sw iatych, w drugi pon ie­
działek  w ielkiego postu , w pierw szy po­
n iedziałek  po W ielkiejnocy, na drugi dzień 
po W niebow stąpieniu , na drugi dzień po 
N arodzeniu  św. Jana, w dzień św. P ro k o p a  
w szystk ie podług obrz. gr. kat.) na drugi 
dzień po W. N. M. P. rz. kat., 30 w rześn ia , 
na  drugi dzień po Sw. D m ytrze gr. ka t. 
i n a  drugi dzień po św. M ikołaju gr. k a t  
C o w to rek  targ.

G łogów , pow. Rzeszów . K ażdego poniedziaku  
targ .

C o łogó ry , pow. Z łoczów . jarm arK  na Nowy 
Rok rusk i, na św. N. P. M. G rom nicznej, 
na 40 m ęczenników , na Z w iastow anie, po 
niedzieli przew odniej, na św. Ju ra , na W nie­
bow stąpienie, w drugi czw artek  po B ożem  
Ciele, na św. A n n ę ,  na P rzem ienien ie  P ań-
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sk ie  rusk ie , na Sw. Pokrow ę, na Sw. Mi­
chała  rusk iego , na  św. Jęd rzeja  rusk iego . 

G orlice , m iasto  pow. K ażdego w torku ja r ­
m ark  i targ.

G rab , pow. K rosno . 3 stycznia, 26 kw ietnia,
26 sierpnia, 1 października.

G rębów , pow. T arnobrzeg . Co czw artek targ. 
G ródek  Jagielloński, m iasto  pow. Ja rm ark i: 

na  rusk ie  B łahow ieszczenie, w poniedzia­
łek  po Bożem  Ciele, 14 w rześnia i 19 g ru ­
dnia. Co czw artek targ tygodniow y. 

G rodz isko , pow. Ł ańcut. 7 stycznia, 3 lu tego 
5 m arca, 19 m arca, 3 m aja, 10 czerw ca,
I lipca, 6 p aźdz ie rn ika ,2 lis to p ad a ,5 grud. 

G rybów , m iasto  pow. K ażdego poniedziałku
targ .

G rzym ałów  p. Skałat. K ażdego czw artku targ. 
G w oździec p. K ołom yja. 28 stycznia, 21 m ar­

ca, 6 kw ietnia, 16 lipca, 13 w rze śn ia ,4 pa­
ździern ika. Co w torek  targ.

H alicz, pow. Stanisław ów . 9 kw ietnia, 14 pa­
ździern ika. Co śro d ę  targ  tygodniow y. 

H o łosko  pod Lwowem. 6 sierpn ia  i w dzień 
św. Anny.

H orodenka, m iasto  pow. 14 stycznia, 15 lu ­
tego , 7 kw ietnia, 6 m aja, 3 czerw ca, 12 li­
pca, 28 sierpn ia , 8 listopada i 21 listopada. 
Co w torek  i p iątek targ.

H orożanka, p. Podhajce. Co środę  larg. 
H ussaków , p. M ościska. 8 m aja, 27 sierpnia,

II w rześnia, 10 październ ika, 18 grudnia. 
K ażdego  czw artku  targ.

H usiatyn, m iasto  pow. 13 czerw ca, w razie  
św ięta następnego  dnia. Co czw artek  targ. 

Jab ło n ó w ,p . K ołom yja. 31 stycznia, 15lu tego,
14 m aja, 29 sierpn ia , 14 paźdz., 30 grudnia 

Jaćm ierz , p. Sanok. 12 m arca, 8 m aja i 24 
czerw ca. Co czw artek targ.

Jagielnica, p C zortków . K ażdej środy targ  
Janów , pow. G ródek. 15 stycznia, 14 m arca,

5 m aja, 9 w rześnia, 30 w rześnia, 32 listo ­
pada, Co czw artek  targ.

Ja ro sław , m iasto  pow 15 sierpn ia , 8 w rześnia.
Co poniedziałek , środę  i p iątek targ tygod 

Jaryczów , p Lwów. 21 stycznia, 31 m arca,
6 m aja, 31 m aja, 16 sierpnia, 19 w rześnia,
1 listopada i 1 grudnia. Co śro d ę  i p iątek  
ta rg  tygodniowy.

Jesien ica , p. B rzozów . 5 lipca, 9 sierpn ia , 13 
grudnia. Co czw artek  targ  tygoniow y 

Jaś liska , p. Sanok . Ja rm ark i odbyw ają się 
w każdy pierw szy w to rek  m iesiąca.

Jas ło , m iasto  pow. 7 stycznia, 3 lutego 23 
kw ietnia, 21 w rześnia, 2 i 30 listopada Co 
p iątek  targ.

Jaw orn ik  p. Rzeszów . 2 stycznia, 25 m tego, ( 
10 m arca, 90 kw ietnia, 1 m aja, 24 czerw ca, i 
20 lipca, 10 sierpn ia , 21 w rześnia, 28 paźdz.
1 g rudnia Co pon iedzia łek  targ.

Jaw orów , m iasto  pow. J a rm a rk i: 6 m aja 1 
w rześnia, 27 październ ika, 13 grudnia. Co 
poniedzia łek  i piątek targ.

Jaw o tzn o , p. C hrzanów . Co w to rek  targ.

Jazłow iec p. Buczacz. Co w torek  targ tygo«
dniowy.

Jedlicze, p. K rosno . Co środę  targ  tygodniow y.
Jeleń , p. Chrzanów . W pierwszy w torek  pw 

Nowym Roku, we w torek po G rom nicznej, 
w poniedziałek  po niedzieli zapustnej, w e 
w torek  po św. Józefie, we w torek  po Zna­
lezieniu K rzyża św. we w torek  po św. Janie 
Chrzcicielu, 3 czerw ca, we w torek po  Sw. 
W aw rzyńcu, we w torek  po Podw yższeniu  
św. K rzyża, we w torek po św. F ranciszku  
Seraf., w e w torek po W szystkich Św ię­
tych, we w torek  po św\ M ikołaju.

Je leśn ia , p Żywiec. Co czw artek  targ.
Jez ierna , p. Z łoczów . 12 stycznia, we czw ar­

tek po W ielkieinocy obrz. fus. 20 lipca 20 
października. Ćo poniedziałek  targ  tygod.

Jez ierzany , p. Borszczów . Co śro d ę  targ.
Jezupo l, pow. S tanisław ów . 2 stycznia, 14 

m arca, 6 maja, 27 czerw ca, 28 lipca, 20 
sierpn ia , 29 w rześnia, 2 listopada

Jod łow a, pow. P ilzno. Co drugi czw artek targ .
Jo rdanów , p. M yślenice. Co drugi poniedzia­

łek  targ.
K ąkolnik , p. R ohatyn. 24 m arca, 22 lipca, 20 

w rześnia, 13 paździer., 7 listop., 21 grud.
K atusz, m iasto pow. 20 stycznia, 13 lu tego , 

13 m arca, 20 kw ietnia, 16 m aja, 6 czerw ca,
20 lipca, 29 sierpnia, 28 w rześnia, 28 paźdz. 
18 listopada i 10 grdnia. Co piątek targ .

K alw arya, pow. W adowice. Co drugą ś ro d ę  
targ  na bydło.

K am ienica, pow. L im anow a. Co trzeci w to ­
rek jarm ark.

K am ionka strum ., m iato  pow iat. Ja rm ark  2 
stycznia, 3 lu tego 21 m arca, 7 kw ietnia, 
6 m aja, 24 czerw ca, 11 lipca, 19 sierpn ia , 
15 października, 22 listopada, 5  grudnia. 
Co w torek  targ tygodniowy.

K ańczuga, pow. Ł ańcut We w torek  po  Ziel. 
Św., 30 w rześnia, 4 grudnia. K ażdego po­
niedziałku i czw artku targ tygodniow y.

K ęty, pow Biała. Ja rm ark  w po n ied z ia łk i: 
przed św. A gnieszką, po M atce B. G ro ­
m nicznej, po zapustach , 4-go tygodnia po­
stu , przed W ielkanocą, po Znalezieniu  Sw. 
K rzyża, po W niebow stąpieniu, po B ożem  
Ciele, po św M ałgorzacie, po N. M. P . 
A nielskiej, po W niebow zięciu M. P., p o  
Podw yższeniu  św . K rzyża, przed św. J a ­
nem  K antym , po św. K arzynie, po N ipo- 
kalan ie  Poczęciu M P. Co poniedzia łek  targ

K nihynicze, p. R ohatyn. 19 stycznia, 11 lu tego ,
21 m arca, w poniedziałek  po niedz. kw iet. 
obrz. ruskiego, 21 m aja, 6 Itpca, 18 sierpn ia , 
20 w rześnia, 7 listopada, 18 grudnia.

K olbuszow a m iasto  pow. Co w to rek  targ .
K ołaczyce, pow. Ja s ło , i m aja. Co drugi 

w torek  targ.
K ołom yja, m iasto  pow. S iu tego , 24 kwietnia, 

15 czerw ca, 3 i 28 sierpn ia , 13 września, 
30 październ ika, 18 grudnia. Co poniedzia­
łek  i p iątek  targ ..
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K om arno, pow. Rudki. Co poniedziałek targ. 
K opyczyńce, pow . Husiatyn. Co ś ro d ę  ta rg  

tygodniow y.
K orczyna, pow. K rosno . 15 stycznia, 3 kw ie­

tn ia, 30 sie rpn ia , 1 grudnia. Co p iątek  targ. 
K oro lów ka, pow. Zaleszczyki. 29 stycznia, 

w śro d ę  śro d o p o stn ą , obrz. rusk iego , na 
W niebow stąpienie obrz. rusk iego , 24 czer­
w ca, 8 sierpn ia , 10 w rześn ia , 9 listopada, 
19 grudnia. Co czw artek  ta rg  tygodniow y. 

K oropiec, pow. Buczacz. Co w torek targ . 
K ossów , m iasteczko  pow iat. Jarm ark i (po ­

dług ru sk iego  kalendarza) 3 stycznia, we 
czw artek  pierw szego tygodnia w w ielkim 
poście, we w torek  przed W niebow stąpie­
niem  Panskiem , 25 sierpn ia , 11 paździer­
n ika, 19 listopada. Co poniedzia łek  i p ią­
tek  targ i tygodniow e.

K ozłów , pow . B rzeżany. Co czw artek  targi 
tygodniow e.

K ozow a, pow. B rzeżany. Ja rm ark i: 10 sty ­
czn ia , 17 lu tego, 26 m arca, 8 kw ietnia,
13 m aja, 25 czerw ca, 13 lipca, 29 sierpnia, 
22 w rześn ia , 9 listopada, 7 grudnia. Co 
w to rek  ta rg  tygodniow y.

K raków , m iasto. Jarm ark i dw a: w iosenny 
10— 15 m arca i jesienny 20—25 w rześnia. 
Co w to rek  i p iątek  targ  tygodniow y na 
żyw ność i zboże.

K rakow iec, pow. Jaw orów , 12 stycz., w pierw ­
szy poniedziałek  po W ielkiejnocy obrz. 
rusk ., 19 m arca, 25 iipca, 27 w rześnia, 18 
październ ika, 18 i 25 listopada, 18 grudnia. 
Co czw artek  targ.

K rościenko  nad D unajcem , pow. Nowy Targ.
Ja rm ark  co drugi poniedziałek .

K rosno , m iasto pow iat. Jarm ark i przez trzy 
d n i: w poniedziałek  po Nowym Roku, po 
B iałej niedzieli, po św. T rójcy , po św. 
Ignacym  Loyoli, po św. Szym onie i Judzie. 
Co pon iedziałek  targ.

K rukienice, pow. M ościska. 15 stycznia, 11 
m arca, 23 kw ietnia, 13 lipca, 14 w rześnia,
14 października. Co śro d ę  targ.

K rynica, pow. Nowy Sącz. Co drugą środę
targ.

K rystynopol, pow. Sokal. 14 stycznia, 5 m a­
ja, w p iątek  po ruskim  W niebow stąpieniu , 
13 w rześnia.

K rzeszow ice, pow. C hrzanów . Co poniedz. 
targ.

K rzyw cza, pow. P rzem yśl. 13 stycznia, 25 
m arca, 31 lipca, 18 grudnia.

K rzywcze, pow. B orszczów . 18 stycznia, 30 
kw ietn ia, 10 lipca, 8 grudnia.

K udryńce, pow. B orszczów . Co czw artek  targ. 
K ułaczkow ce, pow. K ołom yja. 9 stycznia, 15

15 lutego, 6 m arca, 19 kw ietnia, 24 m aja, 
6 czerw ca, 18 i 27 sierpn ia , 6 w rześnia, 
12, 21 i 29 grudnia, następnego  dnia po 
ruskiej niedzieli kw ietniej, po W niebowst. 
Pafiskiem , po. św. Janie.

K ulików , pow. Żółkiew . N astępnego  dnia po

Nowym Roku, następnego dnia po Matce 
B oskiej G rom nicznej, w e w torek  po ru­
sk iej niedzieli kw ietniej, n astępnego  dnia 
po W niebow stąpieniu Pafiskiem , następne­
go dnia po św. Jan ie , następnego  dnia po 
W niebow zięciu N. M. P., następnego  dnia

0 W oznescniu  C zestnoho  K resta, na P o ­
row e, następnego  dnia po św. D m ytrze,

następnego  dnia po św. M ikołaju, w szyst­
kie w edług obrz. gr. katol.

Kuty, pow. K ossów . 30 stycznia, 24 dnia po 
W ielkiejnocy ruskiej, 26 w rześnia, 13 listo­
pada. Co w to rek  i p iątek  targ.

K utyska, pow. T łum acz. Co poniedz. targ .
L anckorona, pow. W adowice. 21 stycznia, 3 

m aja, 24 czerw ca, 4 w rześnia.
Leżajsk, pow. Łaficut. 21 stycznia, 24 kw ie­

tn ia , 9 m aja, 24 sierpnia, 14 w rześnia, 4 
październ ika, 6 grudnia. Co w torek  targ .

L im anow a, m iasto  pow iatow e. Jarm ark i co 
drugi poniedziałek .

Lipnica m urow ana, pow. Bochnia. Co trzecią  
środę  jarm ark.

Lisko, m iasto  pow iat. Co w to rek  ta rg  tygo­
dniowy.

Liszki, pow iat K raków , m ają 12 jarm arków , 
zaw sze w pierw szy pon iedziałek  każdego
m iesiąca.

Lubień, pow. M yślenice. W każdą  p ierw szą 
środę  każdego m iesiąca jarm ark.

Lubaczów , pow. C ieszanów . 16 lu tego, 22 
m arca, 22 m aja, 30 czerw ca, 28 lipca, 9 
sierpnia, 18 w rześnia, 22 listopada, 20 gru­
dnia. Co w torek  i p iątek  targ.

Lutow iska, pow. Lisko. (Podług  kalend, rusk .) 
W pierw szych dniach po następujących św ię­
tach : N owy rok, S try ten ie , S rodopoście , 
Ju ra , Ziel. Św ięta, P etra , Spasa, M atki, 
Ł uki i M ikołaja. Co czw artek  ta rg  tygo ­
dniowy.

Lwów, m iasto  sto łeczne  Galicyi. T arg  w alny 
co w torek  i p iątek , zw ykły codziennie, 
w poniedziałk i, środy  i piątki ta rg  za zbo­
że, w środy na bydło rasow e, w piątki na 
bydło użytkow e czyli do chow u.

Ł abow a, pow. N owy Sącz. 3 stycznia, we 
czw artek  po M. B. G rom n., 25 kw ietnia, 
w o sta tn i czw artek  W. P ostu , w trzeci 
czw artek  W. P ostu  rusk iego , we czw artek  
po św. Jan ie  C hrzcicielu, we czw artek  po 
6 sierpn ia , we czw artek  po św. Łucyi.

Ł anczyn, pow. N adw orna. 7 stycznia, 29 m ar­
ca, (p rzez 8 dni) 24 lipca, 4 grudnia (p rzez 
3 dni). Co pon iedziałek  i czw artek  targi.

Ł apanów , pow. B ochnia. Co 3 tygodnie jes t 
regularn ie  ja rm ark . W poniedziałek  21 g ru ­
dnia 1909 osta tn i jarm ark .

Łaficut, m iasto  pow iat. Ja rm ark i następnego  
dnia po T rzech  K rólach, po NMP. G rom n., 
w środop . poniedziałek  2 dni, po W nie­
bow stąpieniu; 13 czerw ca, 13 i 26 lipca, 
24 sierpn ia , 11 i 30 listopada. Co w torek
1 p iątek  targi tygodniow e.
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Ł ącko ,  pow. N owy Sącz. Co trzeci czw artek 
targ.

Ł opatyn , pow. Brody. Ja rm ark i: 15 czerw ca, 
12 lipca, 28 sierpnia, 21 w rześnia. Co d ru ­
gą śro d ę  targ.

Łukaw ica, pow. L im anow a. W każdy trzeci 
poniedziałek  po jarm arku  w Lim anowej. 

Łysieć, pow. B ohorodczany. 2 stycznia, 13 
lu tego, 9 m arca, 6 m aja, 25 czerw ca, 13 
lipca, 20 sierpnia, 27 październ ika, 27 li­
stopada.

M agierów , pow. Rawa. 9 stycznia, 16 lutego, 
30 m arca, 6 maja, 23 m arca, 18 i 28 lipca, 
20 sierpnia, 22 w rześnia, 31 października, 
27 listopada, 20 grudnia.

M ajdan, pow. K olbuszow a. Co poniedziałek  
targ.

M aków, pow. M yślenice. 29 stycznia, 1 m aja,
7 sierp ., 19 listop. Co drugi czw artek  targ. 

M alechów pod Lwowem. 30 w rześnia. 
M anaster krechow iecki, pow iat Żółkiew . 21

m aja jarm ark.
M ariam pol, pow iat Stanisław ów . Ja rm ark i: 

w środopoście , 25 październ ika, 8 listop.
1 19 grudnia. Co w torek  targ.

Mielec, m iasto pow. Pięć jarm arków  w n a ­
stępu jące czw artk i: po G rom nicz., po św. 
Trójcy, po W niebow zięciu, po św. M ate­
uszu, po św. M arcinie. Co czw artek  targ  
tygodniowy.

M ielnica, pow. B orszczów . Co drugi w torek  
(naprzem ian z Uściem biskup.). 

M ikołajów , pow. B obrka. D nia 9 stycznia n a ­
zaju trz po ruskim  św. Stefanie, dnia 12 lu­
tego  nazaju trz  po św ięcie „T rech Światy- 
te łe j“ , w poniedziałek  po ruskiej palm owej 
niedzieli, w dzień po św. „T iło  C hrysta" 
obrz. gr. kat., dnia 6 sierpnia, w „U spen je  
św. A nny“ , dnia 13 październ. na św. „Po- 
krow y“ . Co w torek  targ  tygodniowy. 

M ikołajów , pow. Żydaczów . Co w torek targ  
tygodniowy.

M ikulińce, pow. T arnopol. W każdy pon ie­
działek  targ.

M ilatyn nowy, pow. K am ionka strum iłow a.
Co czw artek  targ.

M ilówka, pow. Żywiec. Jarm ark i w pierw szy 
w torek  każdego m iesiąca.

M odlnica, pow. K raków. Każdego m iesiąca 
w 4-tą niedzielę jarm ark.

M onasterzyska, pow. Buczacz. Co środę  targ. 
M ościska, m iasto pow. 24 lutego, 18 kw ie­

tnia, 25 czerw ca jarm ark na konie, 10 sierp.,
2 listopada na konie. Cc p iątek  targ. 

M osty w ielkie, pow. Żółkiew . 16 lut., 7 kwiet.,
11 października, 12 grudnia. Co drugą środę  
targ.

M rzygłód, pow. Sanok. 20 stycznia, 16 lut.,
8 kw ietn., w poniedziałek  po ruskiej Wiel- 
k iejnocy, 29 sierpnia, 28 w rześnia, 22 li­
stopada i 20 grudnia.

M szana dolna, pow. Lim anowa. Co drugi 
w to rek  targ.

M uszyna, pow. N owy Sącz. Co drugi ponie­
działek  targ.

M yślenice, m iasto  pow. Co drugi poniedzia­
łek  targ. P ierw szy  4 stycznia.

N adw orna, m iasto  pow. 19 stycznia (3 dni), 
18 m arca, 8 m aja (3 dni), 24 czerw ca, 13 
lipca (3 dni), 6 sierp., 14 paźdz. (3 dni),
12 grudnia. Co poniedz. i czw artek  targ .

N arajów , pow. B rzeżany. 19stycz., 3 )  m arca,
2 kw ietnia, 28 w rześnia, 5 grudnia. Z aś 
letn ie ja rm ark i odbyw ają się w dnie czw art­
kow e. Co piątek targ  tygodniowy.

N arol, pow. Cieszanów . W czw artek po M atce 
B oskiej G rom nicznej i w pierw szy czw ar­
tek  po św. Annie. Co czw artek  ta rg  ty­
godniowy.

N awarja, pow. Lwów. 20 stycznia, 16 lutego,
13 lipca, 20 sierpn ia , 28 w rześnia, 9 listo ­
pada. Co środy  targ  tygodniowy.

Niebylec, pow. Rzeszów. 15 lutego, 1 w rześ., 
7 listop., 28 grudnia. Co poniedziałek  targ .

N iedźwiedź, pow. L im anow a. Co śro d ę  targ .
N iegowić, pow. W ieliczka. Co 4-tą śro d ę  ja r­

m ark.
Niemirów, pow. Rawa. 18 stycznia, 18 listop. 

Co czw artek targ.
N iepołom ice, pow. Bochnia. Jarm ark i odby­

w ają się w pierw sze w torki każdego m ie­
siąca. Co w torek  targ.

N ieznajow a, pow. G orlice. Na rusk ie  W nie­
bow stąpienie, 13 sierpnia, 10 w rześnia, 30 
października.

N isko, m iasto pow iat. Każdej środy  targ.
N iżankow ice, pow. Przem yśl. 16 stycznia, 

1 m arca, w poniedziałek  po św. T rójcy ru ­
skiej, 26 w rześnia, 18 grudn. Co śro d ę  targ .

N iżniów, pow. T łum acz. 19 stycznia, 11 lu­
tego, 29 m arca, 4 m aja, 24 czerw ca, 6 lip­
ca, 13 sierpnia, 10 w rześnia, 7 paździer­
n ika, 20 listopada, 3 grudnia. Co ponie­
działek  targ.

N owe m iasto , pow. D obrom il. 11 listopada.
N ow otaniec, pow. Sanok. 1 maja, w ponie­

działek  po św. Trójcy, 2 sierpnia, 11 listo ­
pada. Co poniedziałek  targ.

N owy Sącz, m iasto pow. Co w to rek  i p ią tek  
targi tygodniow e.

N owy T arg , m iasto pow iatow e. Co 2-gi po ­
niedziałek jarm ark.

O bertyn, pow. H orodenka. 18 stycznia, rid 
drugi dzień po ruskiej niedzieli m ięsopo- 
stnej, 8 kw ietn ia , 8 m aja , 25 czerw ca , 
w trzeci dzień po ruskich Zielonych Ś w , 
w środopoś. rusk ., 14 lipca, 3 i 20 s ie rp ­
nia, 22 w rześnia, 14 października, 11 listo ­
pada, 13 i 30 grudnia. Co czw artek targ .

O lesko , pow iat Żłoczów . Co drugi w to rek  
targ.

O leszyce, pow, C ieszanów . W środy po  ka- 
żdem  rusk iem  święcie.

O lpiny, pow. Jasło . Co drugi czw artek targ .
O siek , pow. Jas ło . Co czw artek jarm ark  na 

bydło i płodv
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OSwięcim, pow iat Biała. P rzez  dw a pierw sze 
czw artki każdego m iesiąca jarm ark . Co 
czw artek  targ.

O tty n ia , pow. T łum acz. 16 stycznia, 2 lu tego, 
8  m aja, 11 lipca, 6 sierpnia, 20 października. 
C o w to rek  targ.

P eczen iżyn , pow. K ołom yja. 19 stycz., 7 kw ie­
tn ia , 4-go dn ia  po Z ielonych Św iętach ru ­
skich , 28 sierpn ia , 27 w rześnia, 8 listopada.

P erch iń sk o , pow. D olina. W drugi poniedzia­
łe k  Wielk. P ostu  rusk iego , 5 m aja, 24 cze r­
w ca, 27 lipca, 9 listopada, 4 grudnia.

Piaski, (P rzedm ieście  K rakow a). Co w torek  
targ .

P ilzno , m iasto  pow. K ażdego poniedz. targ .
P istyfi, pow. K ossów . 30 m arca, w  pon iedzia­

łe k  po Z ielonych św iętach  ru sk .,8  sierpnia, 
10 w rześnia. Co w to rek  targ.

P iw niczna, pow. N. Sącz. Co d rugą śro d ę  
ta rg  i jarm ark.

P o b ied r czyli P obiedro , pow. W adow ice. W e 
ś ro d ę  po N. M. B. G rom nicznej, w e śro d ę  
p o  św. W ojciechu, we śro d ę  po św . Jan ie  
C hrzcicielu, we śro d ę  po  W niebow zięciu 
N. M. P., we środę, po św . M ichale, we 
śro d ę  po św. fcucyi.

P odgó rze , m iasto pow. W każdą p ierw szą 
ś ro d ę  każdego m iesiąca. C o  w to rek  i p ią­
te k  ta rg  tygodniow y.

Podhajce , m. pow iatow e. Co czw artek  targ.
P odkam ień , pow. R onatyn. 2 stycznia, 3 lu­

tego , 10 m arca, 6 kw ietnia, 18 m aja. 9 
czerw ca, 6 lipca, 8 październ ika, 9 lis to ­
p ada  i 19 grudnia.

P odw ołoczyska , pow. T arnopo l. C o czw ar­
te k  targ.

P om orzany , pow. ZfoczOw. 13 stycznia, 14 
lu tego, 17 i 29 m arca, 5 i 29 m aja, 23 
czerw ca, 11 lipca, 18 sierpn ia , 22 w rześnia, 
8  października, 12 listopada, 10 grudnia.

P o to k  zło ty , pow. Buczacz. W poniedziałek  
zapustny , we w to rek  po Z ielonych  Św iąt­
kach , w następny  dzień po Spasie, dzień 
p o  „S triten iju“, po św. Jan ie  B ohosłow ie, 
w szystk ie  w edług Kai. rusk . Co s ro a ę  targ.

Po ty licz , pow iat Rawa ruska. T rzy  g łów ne 
ja rm a rk i: 15 stycznia, 8 m aja i 1 f  lipca.

P ro b u źn a , pow. H usiatyn. Co w torek targ.
P ru ch n ik , pow. Ja ro sław . 2 1  stycznia, 2o 

lipca. Co czw artek  targ.
Przecław , pow. Mielec. Co śro d ę  targ .
Przem yśl, m iasto  pow iatow e. Ja rm ark  3 dn io ­

w y o d  13 stycznia, 3-d!:iowy c a  o kw ie­
tn ia  i 14-driiowy od 26 czerw ca. C o po- 
n ied z ia łek  i p iątek  targ i.

Przem yślany, m. pow. 2 stycznia do  ruskie] 
G rom nicznej, po  O leksie , po  M ikołaju, po 
P iotrze i Pawie, po PreoDr. rlosp .. w pon ie­
działki podług ob. gr.-kat. : w non. po pol­
skim  św. M arcinie. Co poniedziareit targ.

Przeworsk, m. pow. 2 stycznia, 19 m arca. 1 
maja, 26 lipca, 4  październ ika, 19 listopada. 
C o  środę i piątek targi.

R abka, pow. M yślenice. Co 2 poniedz. ta rg .
Radłów , pow. B rzesko. Co Środę targ.
R adom yśl, pow. Mielec. Co czw artek  ta rg  

i jarm ark .
Radom yśl, pow. T arnobrzeg . W pierw sze po ­

niedz. po św. Jan ie  Chrzcicielu w pierw szy 
poniedz. w rześn ia , w pierw szy poniedz. 
po św. M ichale i w pierw szy poniedz. p o  
św. M arcinie. Co poniedziałek  targ.

Radym no, pow. Jarosław . 20 m aja 20 s ie r­
pnia, 20 w rześnia, 20 grudnia. Co ponie­
działek  i p iątek targ.

Radziechów , pow. K am ionka strum . Co d ru ­
gi czw artek, targ .

R ajcza, pow. Żywiec. We czw artek  po  15-tym 
każdego  m iesiąca.

Raniżów , pow. Kolbuszow a. Co czw artek  targ .
Rawa ruska, m iasto  pow. 21 stycznia, 7 lipca, 

27 sierpn ia , 22 grudnia. Co poniedz. targ.
Rogi. pow iat K rosno. 26 lipca, 27 sie rpn ia , 

6 grudnia. Co śro d ę  targ.
R ohatyn, m iasto  pow. Ja rm ark  19 stycznia, 

15 lutego, 1 m arca, na bydło i konie, 19 
czerw ca, 26 lipca, 27 w rześnia. Co ś ro d y  
i p iątek  targ.

R opczyce, m iasto  pow. Na T rzech  Króli, ty ­
godniow y zaczynający się w pierw szy pią­
tek  w ielkiego postu , w poniedz. po nie­
dzieli przew odniej, w pierw szy dzień p o  
Ziel. Św iętach, 22 lipca, 14 w rześnia, 28 p a ­
ździe rn ika i 9 grudnia. W każdy pon. targ .

R ozdół, pow. Żydaczów. 19 m arca, 16 lipca, 
29 w rześnia. Co poniedziałek  targ.

R ożniatów , pow. D olina. W środę  śro d o - 
postną , w dzień po Ziel Św iątkach, w edle 
rusk iego  kalend., 15 stycznia. 10 lutego 4 
m aja, 13 lipca, 14 sierpn ia , 29 w rześnia, 29 
października, 22 listopada. Co środę  targ.

Rożnów , pow. Śniaiyn. Co czw artek targ.
Rozwadów , p.ow. T arnobrzeg . Co wtoreK targ.
R uda pow. Żadaczów . 13 stycznia i 6 lipca
Rudki, n.iasteczK o pow. 2 lipca, 15 sierpn ia  

8 w rześnia. Co w torek  targ .
Ktidnik, pow. N isko. K ażdego czw artku  targ .
Ryglice, 'pow. T arnów . Co śro d ę  targ.
R yootyczr, pow. D obrom il. ja rm a rk i: 12 

czerw ca, 27 w rześnia i 1S grudnia. Targi 
tygodniow o co  w torki.

Rym anów , pow. Sanok. 25 stycznia, 3-go 
dnia po W ielkiej nocy, !Ó sierpn ia , 30 li­
stopada. Co poniedzia łek  targ.

R zepiennik .strzyźowski, pow. G orlice. C o  
s re d ę  targ

K zeszów, rr.iasto pow. J a rm a rk : 19 m arca , 
23 kw ietnia, rsa sw. T ró jcę , 22 lipca, 21 
w rześn ia  wielki jarm ark  na Konie rasy 
sz lachetnej 3-dniówy, 2 listopada, 21 g ru ­
dnia. Co w torek  • p ią tek  targ .

S ądow a W isznia, pow .M osoiśka. Ja rm ark : 1 
stycznia, w drugi dzień Ziel. Św iąt gr.-kat., 
26 lipca. 20 w rześnia. Co śro d ę  targ.

SarnSor, m iasto  pow. Co czw artek  targ .
Sanok , m iasto pów. W e w to rek  p rzed  Ziel.
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Świątk., w poniedziałek przed Bożem Na­
rodź. W każdą środę i piątek targ.

Sassów , pow. Z łoczów . 2 stycznia, 14 lutego, 
9 i 25 m arca, 9 m aja, 24 czerw ca, 30 w rze­
śn ia , 14 październ ika, 2 i 21 listopada, 6 
g rudnia 3 dni. Co czw artek  targ.

Sędziszów , pow iat R opczyce. Co p iątek  
targ .

Sieniaw a, pow. Jarosław . 2 stycznia, 4 kw ie­
tn ia , 24 czerw ca, 20 listopada. Co czw ar­
tek  targ.

S iepraw , pow. W ieliczka. Co w torek  targ .
S k a ła  pow. B orszczów . Co czw artek  targ .
Skała t, m iasto  pow. K ażdego w to rku  targ .
Skaw ina, pow iat W ieliczka. K ażdego czw ar­

tku  targ.
Skole, p. Stryj. 12 stycznia, 13 lutego, w śro - 

dopoście, 5 m aja, we w to rek  po Ziel. Św. 
rus., 24 czerw ca, 14.1ipca, 12 sierpnia, 8 w rze­
śnia, 13 październ., 6 listopada, 15 grudnia.

Ś lem ień pow. Żywiec. Co drugi pon iedzia­
łek  targ.

Sm orze, pow. Stryj. 8 i 9 m arca, 3 i 4 cze r­
wca. 4 i 5 lipca, 16 i 17 sierpn ia , 9, 10, 
24 i 25 w rześnia, 28 i 29 październ ika,
18 i 19 listopada, 19 i 20 grudnia.

Skrzydlna, pow. L im anow a. Co drugi czw ar-
tek  targ.

Sn iatyn , m iasto pow. W środopoście , na Ziel. 
Św ięta, na św. E liasza, na św. Jana  C hrzci­
ciela, na N arodzenie  N. M. P. (w edług 
kalendarza  rusk.). Co poniedziałek , śro d ę  
i p iątek targ.

Sokal, m iasto  pow. 18 stycznia, 25 lu tego, 
23 kw ietnia, 18 lipca, 8 w rześnia, 4 paź­
dziernika, 1 i 21 listopada, 12 i 18 grudnia. 
Co poniedzia łek  targ.

S okołów , pow. K olbuszow a. W śro d y : na 
T rzech  K róli, Z w iastow anie N. M. P., P io ­
tra  i Paw ła, Jak ó b a , Podw yższenie św. 
K rzyża i na Ł ukasza. Co ś ro d ę  targ.

S okołów , pow. Stryj. 25 m arca, 4 czerw ca,
19 sierpnia, 8 grudnia.

S oko łów ka, pow. Z łoczów . W każdą 2-gą 
śro d ę  jarm ark , począw szy od 5 stycz. 1909 r,

S o ło tw ina, pow. B ohorodczany. 10 stycznia. 
17 lutego, 11 m arca, w pierw szy ponie- 
n iedziałek  po W ielkiejnocy, we czw artek  
po  rusk iem  W niebow stąpieniu, 19 czerw ­
ca, 2 lipca, 3 sierpn ia , 10 w rześnia, 3 pa­
ździern ika, 24 listopada i 20 grudnia. K aż­
dego piątku  targ.

S tanisław ów , m iasto pow. Po S trytei.iu  Ho- 
spodn ., w dzień rusk iego  A leksieja, 15 
m aja, następnego  dnia po Bożem  Ciele, 
7 sierpn ia , 14 w rześnia, po W owed. B oho- 
rodycy następnego  dnia. Co p iątek  targ.

S tarasó l, pow. S tary  Sam bor. 2 stycznia, 
27 w rześnia. Co piątek targ.

S tra tyn , pow. R ohat\ n. 10 stycznia, 12 lutego, 
22 m arca, 11 kw ietnia, 29 m aja, 21 cze r­
w ca, 13 lipca, 19 sierpn ia , 14 w rześnia, 
14 październ ika, 8 listopada i 22 grudnia.

Strussów, powiat Trębowla. K ażdego czw ar­
tku  targ.

S tary  Sam bor, m iasto  pow. 24 i 30 czerw ca. 
K ażdego czw artku  targ.

S tary  Sącz, pow. Nowy Sącz. Ja rm ark i: 13 
i 27 stycznia, 10 i 24 lutego, 10 i 24 m arca, 
7 i 21 kw ietnia, 5 i 19 m aja, 2, 16 i 30 
czerw ca, 14 i 28 lipca, 11 i 28 sierpn., 9 i 22 
w rześ., 6 i 20 październ ika, 3 i 17 lis to ­
pada, 1, 15 i 29 grudnia.

S tojanów , pow. K am ionka str. Co drugi 
w torek  targ.

Stryj, m iasto  pow. Co czw artek  targ .
S trze liska  now e, pow. B obrka. 19 styczn ia , 

we w to rek  po Żielonych św., 16 sierpnia, 
w dzień po Ż aprow adzeniu  C hrystusa i M a­
ryi do kościo ła . Co poniedzia łek  targ .

Strzyżów , m. .pow. Co w to rek  targ .
Sucha, pow. Żywiec. Co drugi w to rek  targ. 

Pierw szy 14 stycznia.
Suchostaw , p. H usiatyn. Co czw artek  targ.
Sułkow ice, pow. M yślenice. Co drugi po n ie ­

działek  targ.
Świrz, p. Przem yślany. 3 lu tego  w Srodopo- 

ście, w poniedzia łek  p o  niedzieli przew ód., 
w poniedziałek  po W niebow stąpieniu Pafi­
skiem , 9 w rześn a, na  św. Pokrow y, 22 li­
stopada  i po Z aczat. B ohorodycy.

Szczaw nica, p. Nowy Sącz. T arg  co w torek  
w czerw cu, lipcu sierpn iu  i w rześniu.

Szczerzec, pow. Lwów. 2 stycznia, 9 czerw ca. 
29 sierpn ia , 5 października. K ażdego czw art­
ku targ.

Szczyrzyce, p. L im anow a. Co czw artek  targ.
Szczucin, p. D ąbrow a. Co środę  targ.
Szczurow ice, p. Brody. 7 stycznia, 24 cze r­

wca, 14 w rześnia. Co w to rek  targ.
Szerzyny, p. Jas ło . W każdy drugi i o sta tn i 

czw artek  każdego m iesiąca targ.
Szczepanów , pow. B rzesko. Co p iątek  targ.
Szczurow a, pow. B rzesko. Co trzeci czw artek 

każdego mies. jarm ark . Co czw artek  targ.
T arn o b rzeg  (D zików ), m iasto  pow. W pierw ­

szą  śro d ę  po św. T rójcy , Szym onie i Ju ­
dzie. K ażdej środy  targ.

T arnopo l, m iasto  pow. 2 stycznia, 14 lutego, 
w środopoście  obrz. rus., w poniedziałek  
po ruskiej W ielkiejnocy, 24 czerw ca, 26 li­
pca (jarm ark  na konie), 18 sierpn ia , 26 
w rześnia, 20 listopada. Co śro d ę  targ.

T arnów , m iasto  pow. Ja rm ark : W pierwszy 
poniedziałek  w styczniu, 3 lutego przez 8 
dni, 30 m arca (8 dni), 28 kw ietnia, w drugi 
poniedziałek  w m aju, w drugi poniedziałek  
w czerw cu, 22 lipca (8 dni), w drugi po ­
n iedziałek  w sierpn iu , 14 w rześn ia  (8 dni), 
w drugi poniedziałek  w październiku w 2-gi 
poniedzia łek  w listopadzie, drugiego po- 
n iedzia .ku  w grudniu.

T artaków , p. Sokal. 14 lutego. 31 maja, 6 
sierpn ia , 30 października, 16 grudnia.

T łóm acz, m iasto  pow. Pierw szej środy  w 
m iesiącu, ja rm ark . Każdej środy  targ.
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Tłuste, p. Wieliczka. Każdego czwartku jar­
m ark.

T o p o ró w  pow iat B rody. Co drugi czw artek 
każdego  m iesiąca jarm ark.

T o u ste , p. Skałat. Co śro d ę  targ.
T rem bow la , m iasto  pow. 7 i 16 lipca. Co 

w to rek  targ.
T rzciana , p. B ochnia. Co trzeci w to rek  ja r­

m ark.
T rzeb in ia , p. C hrzanów . W poniedziałek  po 

T rzech  k ró lach , w poniedziałek  po N. M. 
P . G rom nicznej, w poniedzia łek  po n ie­
dzieli B iałej, 23 kw ietnia, 8 maja, 29 czer­
w ca, w pon iedzia łek  po Sw. Jakób ie , 25 
sierpn ia , 21 w rześnia, w poniedziałek  po 
św. Szym onie i Judzie, w poniedzia łek  po 
św. K atarzynie, 21 grudnia. Co w to rek  targ.

T uchów , p. T arnów . Co w torek  targ.
T u rk a  m iasto  pow iatow e. 12 i 13 stycznia, 13 

i 14 lutego, 30 i 31 m arca, 9 i 10 lipca, 26 
i 27 sierpn ia , 19 i 20 w rześnia, 12 i 13 pa­
ździernika, 25 i 26 listopada. Co środę  targ.

Tyczyn, pow iat Rzeszów. 2 i 15 stycznia, 4
1 26 m arca, 4 m aja, w p iątek  po Bożem  Cie­
le 22 lipca, 17 sierpn ia , 21 w rześnia, 28 pa­
ździernika, 25 listop. Co pon iedzia łek  targ.

Tylicz, pow iat Nowy Sącz. Jarm ark i i targi 
co  drugi czw artek.

Tym bark , pow iat L im anow a. W każdy 2-gi 
poniedziałek . Ja rm ark  pierw szy 4 stycznia.

T yraw a w ołoska, pow iat Sanok. 15 lipca ja r­
m ark. K ażdego poniedziałku  targ.

T yśm ienica, pow. T łum acz. 3 lutego, w czw ar­
tek  pierw szego tygodnia w. postu  w czw ar­
tek  przed niedzielą palm ow ą, gr. kat., 
w  czw artek  przed Z ielonym i św. gr. kat.,
2 sierpn ia , 28 w rześnia, 22 listopada i 20 
grudnia. Co poniedziałek  targ.

U hnów , pow. Rawa ruska. 19 stycznia, 21 
lu tego , 3 i 4 czerw ca, 12 lipca, 21 w rze­
śnia, 31 października. Co czw artek  targ.

U lucz.pow . D obrom il. K ażdego czw artku  targ.
U lanów  pow iat N isko. Co poniedziałek  targ.
U łaszkow ce, pow iat C zortków . O d 20 cze r­

w ca do U  lipca wielki ożyw iony jarm ark .
U ścieczko pow. Zaleszczyki. Co p iątek  targ.
U ście b iskupie p. B orszczów . Co drugi w to ­

rek w alne jarm ark i, naprzem ian z M ielnicą.
U ście rusk ie , poow . G orlice. Ja rm ark i: 20 s ty ­

cznia , 16 lutego, w środę  popielcow ą, w ś ro ­
dopoście  (gr. kat.), w śro d ę  w ielkiego ty- 

odnia , 6 m aja, na Z ielone Św ięta, 13 lipca, 
9 sierpn ia  22 w rześnia, 14 października, 

22 listopapa i 23 grudnia.
U ście so lne, pow iat Bochnia. gCo trzeci po­

n iedziałek  jarm ark  i targ.
U ście zielone, pow. Buczacz, Co czw artek targ.
U strzyki dolne, pow. Lisko. 2 stycznia, 4 kw ie­

tn ia, 8 lipca, 4 października. Co środę  targ.
W adow ice, m iasto  pow. Ja rm ark  każd. m ie­

siąca w pierw, czw artek. Co czw artek  targ.
W aręż, pow iat Sokal. 15 lu tego, 26 m arca, 

8 kw ietnia, 8 m aja, 22 m aia, 24 czerw ca

24 sierpnia, 20 września, 8 listopada i 20
grudnia. Co czw artek targ.

W ełdzirz, pow. D olina. 9 stycznia, 18 m arca,
12 czerw ca, 28 sierpn ia  i 8 listopada.

W ieliczka, m iasto powiat. Jarm ark  w każdy
4 poniedziałek  w m iesiącu—w razie  św ięta 
w dzień następny. Co czw artek targ  —

_ w razie św ięta w dzień poprzedni.
W ielkie oczy, pow iat Jaw orów . 16 lutego, 

20 kw ietnia, 30 października, 24 grudnia. 
Co środę  targ.

W ielopole, pow iat Ropczyce. Co drugi po ­
niedziałek jarm ark. Pierw szy 5 stycznia.

W inniki, pow iat Lwów. T rzy jarm arki po 2 
dni. N aw iedzenie N, M. P., Podw yższenie 
K rzyża i na św. L eonarda. Co sobo tę  targ.

W ilamowice, pow. Biała. K ażdego m iesiąca 
w 1-szą śro d ę  jarm ark. Co środę  targ.

W iśniowa pow iat W ieliczka. Co drugi czw ar­
tek  targ.

W itków nowy, pow. K am ionka strum iłow a. 
Co drugi czw artek  targ.

W ojnicz, pow iat B rzesko. Co trzeci pon ie­
działek  każdego m iesiąca jarm ark , a co 
poniedziałek  targ.

W ojniłów , pow. K ałusz. 13 stycznia, 5, 6 i 7 
m aja (na bydło), 10 lipca i 18 sierpn ia  na 
tow ary  kram arsk ie .

W ołków , pow. Lwów. 3 grudnia.
W ybranów ka, pow. B obrka. Co środa  targ.
Z abłotów , pow. Śniatyn. 18 stycznia, 11 lu­

tego , 6 kw ietnia, 5 m aja, 11 lipca, 10 i 28 
w rześn ia , 7 listopada, 12 grudnia. Co wto-

. rek  targ.
Żabno, pow iat D ąbrow a. Co drugi p o n ie ­

działek  targ. P ierw szy 11 stycznia.
Zagórz, pow iat Sanok. Co śro d ę  targ.
Zakliczyn, pow iat B rzesko. Co trzeci pon ie­

działek jarm ark.
Zaleszczyki, m iasto  pow iat. (Jarm ark  na by­

dło) 4 stycznia, 3 m arca, 4 m aja, 10 lipca, 
4 październ ika, 4 grudnia. Co p iątek  targ.

Z ałoziec, pow. Brody. 13 stycznia, U  lutego,
13 m arca. 16 kw ietnia, 18 maja, 29 m aja, 
11 lipca, 18 w rześnia, 13 października, 7 
listopada, 3 i 21 grudnia.

Z arszyn , pow iat Sanok. W drugą śro d ę  sty ­
cznia, 12 m arca, w drugą śro d ę  m aja, 
w pierw szy dzień po W niebow stąpieniu, 
17 lipca, w drugą środę  sierpnia, 12 pa­
ździernika i w drugą środę  grudnia. Co 
środę  targ.

Z assów , p. Pilzno. Jarm ark i każdego w torku.
Z ator, pow iat W adowice. 28 stycznia, 2 m ar­

ca, 28 kw ietnia, 30 czerw ca, 27 w rześnia, 
17 listopada. Co poniedziałek  targ.

Z aw ałów , pow iat Podhajce. Co w torek  targ.
Z baraż, m iasto powiat. W ostatn i dzieć 1-go 

tygodnia rusk. Wielk. P ostu , 2 stycznia, 
20 lutego, 5 i 23 kw ietnia, 8 i 22 m aja, 5 
i 10 czerw ca, 6 lipca, 13 w rześnia, 30 pa­
ździernika, 18 grudnia. Co poniedziałek  
i p iątek targ.
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Z borów , pow iat Z łoczów . 2 stycznia, 17 lu ­
tego , 1 i 8 kw ietnia, 7 i 22 maja, 18 lipca, 
3  i 20 sierpn ia , 28 w rześn ia , 27 paździer­
n ika, 27 listopada. Co w to rek  targ.

Z byszyce, pow iat N ow y Sącz. 12 stycznia, 
14 lu tego , 19 m arca, 25 kw ietnia, 16 maja, 
24 czerw ca, 26 lipca, 25 sierpn ia , 21 w rze­
śnia, 18 październ ika, 25 listopada, 23 
grudnia.

Z łoczów , m iasto  pow. Co poniedziałek  targ.
Żdynia, pow iat G orlice. M a 9 ja rm ark ó w ; 

14 stycznia, 12 lutego, 21 m arca, 7 maja, 
7 lipca, 6 sierpnia, 27 w rześnia, 13 lis to ­
pada, 1 grudnia, na bydło  ow ce i n ie ro ­
gacizną.

Żm igród, pow iat Ja s ło . We w torki przed 2 
lu tego, 23 kw ietnia, 24 czerw ca, 25 lipca, 15 
październ ika, 13 grudnia. Co poniedziałek  
targ.

Ż ółk iew , m iasto  pow iat. 9 stycznia, w e ś ro ­
dę czw artego  tygodnia rusk iego  w ielkiego 
Postu , 8 m aja, 30 czerw ca, 14 w rześnia,

9 październ ika, 12 listopada. Co środa  i 
. p ią tek  targ.

Ż ołynia, pow iat Ł ańcut. 24 stycznia, 24 lu te ­
go, 19 m arca, 1 m aja, 25 czerw ca, 22 lipca, 
8 i 21 w rześnia, 28 października, 25 listo- 

. pada.
Ż uraw no, pow iat Ż ydaczów . 30 stycznia, 28 

lu tego, w czw artą śro d ę  postu, w n astę ­
pny poniedziałek  po W ielkanocy, 24 maja, 
we w torek  po Z ielonych Św iątkach, 28 
lipca, 25 sierpn ia , 22 w rześnia, 14 paździer­
nika, 22 listopada i 19 grudnia. O brz. gr. 

. kat. Co śro d ę  targ.
Żydaczów , m iasto  pow iatow e. 20 stycznia, 

21 kw ietnia, 30 czerw ca, 10 sierpn ia , 1'
. w rześnia, 9 listopada.
Żywiec, m iasto  pow. W pon iedzia łk i po n a ­

stępujących u roczy s to śc iach :T rzech  Króli, 
po św M acieju, po Św. W ielkanocnych, 
po W niebow stąpieniu Pańskiem , po św. 
P io trze  i Paw le, po św. B artłom ieju , po 
św. Michale, po św. M arcinie i 21 grudnia. 
Co śro d ę  targ .

S P IS  WAŻNIEJSZYCH JARMARKÓWf
na Śląsku austryackim.

A l b r e c h c i c e  (O lb e r s d o r f ) : W  p o ­
n ied z ia łek  p o  T rzech  K ró lach  ; w e w to rek  
p o  niedzieli B ia łe j ; w  p o n ied z ia łek  p o  
W niebow zięciu  N . M. P .; w p o n ied z ia łek  
p o  św . Jadw idze . T a rg  na b y d ło  w te  
sam e  dni. T a rg  tygodn iow y  co  śro d a .

B e n e s z ó w  (B en n isch ): W e ś ro d ę  
p o  niedz. G łu c h e j ; w e ś ro d ę  po  4. niedz. 
p o  W ielk ie jnocy ; w e w to rek  p o  P odw yż. 
św . K rz y ż a ; w e w to rek  p o  św . K a ta rz y ­
n ie . T a rg  tygod n io w y  co śro d a .

B i e l  o  w i e c  (W a g s ta d t) : W  drugi 
c zw artek  p o s tu ; na św . Id z i ; na  św . M i­
k o ła ja . T a rg  na b y d ło  : w czw artek  p rzed  
W niebow st. P ań s.; w p ierw szy  czw ar. po  
B ożem  Ciele. T a rg  tyg . co  czw artek .

B o g u m i n  (O d e rb e rg )  : 30 . styczn ia; 
w  pon iedz. p o  2. niedzieli po  W ielk iejnocy  ; 
na N aw iedz. N . M. P .;  na św . M ich a ła ; 
w  ś ro d ę  p rzed  W ie lk a n o c ą ; w  ś ro d ę  p rzed  
Ś w ią tk a m i; w  ś ro d ę  p rzed  B oż. N aro d ź . 
Targi na b y d ło  p rzy  p ierw szych  4. jarm . 
dzień przed jarm., przy o sta tn ich  3 w sam  
dzień ja rm ark u . T a rg i tyg . co w to rek .

B r u n t a l  (F re u d e n th a l) : W  pon iedz. 
p o  N . R o k u ; w poniedz. p o  niedzieli S u ­
chej ; w  pon iedz. po  św . J e r z y m ; w pon . 
p o  św . M a łg o rz a c ie ; w pon iedz . p o  św . 
M arcinie . T a rg  na  b y d ło :  w e w to rek  p o  
św . J e r z y m ; w e w to rek  p o  M arcin ie . 
T a rg  tyg . co  w to rek .

B i e l s k o  (B ie litz ) : 1) w  pon iedz . po 
rem in iscerce  (n iedz. su c h e j) ; 2 ) w pon. po 
św . Jan ie  B a p ty śc ie ; 3 ) 8 . w rześ.; 4) 11 
grudn ia . T a rg i na  b y d ło  w każdy  p ierw szy  
dzień jarm arczny .

C i e s z y n  (T e sc h e n ) ; Ja rm ark i zn ie ­
sione . T a rg  na  b y d ło  i konie  w p ierw szy  
pon iedz. każdego  m iesiąca, a  w  raz ie  św ię ta  
w dnie następne . T arg i ty g . w  ś ro d y  i so­
b o ty . T a rg  ty g . co  ś ro d a  i so b o ta .

C u k m a n t e l  (Z u k m a n te l) : W  pon. 
przed  św . M a c ie je m ; w pon . po  6 . niedz. 
po  W ie lk ie jn o cy ; w  pon . p rzed  św . M a­
teuszem  ; w  pon . p o  św . A ndrzeju . T a rg  
ty g . co  p o n ied z ia łek  i so b o tę .

F r y d e k  ( F r ie d e k ) : W pon . po św . 
3 K ró la c h ; w  pon. p rzed  św . J ó z e fe m ; 
w pon. p o  św . F ilipie i J a k ó b ie ; w  pon. 
przed  św . Janem  C h rzc ic ie lem ; w  dzień
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iw . Anny; w poniedziałek po św. Mi­
chale ; w poniedziałek przed św. Ka­
tarzyną. Targ na konie dwa dni przed 
jarmarkami. Targ tyg. co środa i piątek.

F r y s z t a t  (Freistadt): 1) we wtorek 
przed nawróć, św. P aw ła; 2) w środę 
przed niedzielą palm.; 3) we wtorek po 
Exaudi; 4) w 4-ty wtorek sierpnia; 5) we 
wtorek przed św. Szyrn. i judą. Targ na 
bydło dzień przed każdym jarm. Targ tyg. 
co wtorek.

F r y w a ł  d (Freiwaldau): W dzień po 
N. Roku; na św. Józefa; na św. Jana 
Chrz.; na św. Michała. Targ tygod. co 
środa i sobota.

H r a d e c (Gratz przy Opawie): W pon. 
przed Wielkanocą; w pon. Bożem Ciele; 
na św. Jakóba; w poniedz. po św. Mi­
chale ; na Młodzianki.

J a b ł o n k ó w  (Jablunkau): W pier­
wszy pon. maja i września. Targi tygod. 
i na bydło co wtorek.

K a r n i ó w (Jagerndorf): W poniedz. 
po niedzieli Głuchej; w poniedz. po ó. 
niedzieli po Wieikiejnocy; w poniedz. po 
Narodzeniu N. M. P. Targ na korne 
i bydło: w drugi i czwarty jarmark. Targ 
tygod. co poniedziałek.

K a r w i n a  (Karwin): Targi tygodn. 
co czwartek.

K ! i rn k o w i c e (Kónigsberg) • W pon. 
przed św. Walentym; po niedzieli Sro- 
dopostnej; 1. maja; w poniedz. po św. 
Trójcy; na św. Wawrzyńca; 28 września; 
na św. Katarzynę. Targ na bydło: w te 
same dni. Targ tyg. co wtorek.

L i g o t k a  (CarneralEllgodi): Targi 
na bydło: 1) w kwietniu, w poniedziałek 
po Sw. Jerzym; 2) w październiku, w po­
niedziałek przed św. Jadwigą.

O d r y  (Odrau): W poniedziałek przed 
Sw. 3 Królami; w poniedz. po pierwszej 
niedzieli po Wieikiejnocy; w poniedziałek

przed św. Janem Chrzc.; W poniedz. po 
Podwyższeniu św. Krzyża. Targ na bydło 
w te same dni. Targ tygod. co poniedz.

O p a w a  (Troppau): Główne jarmarki 
i targi na bydło od 28 stycznia do 5 lu­
tego; od 28 kwietnia do 6 maja; od 
28 lipca do 5 sierpnia; od 3 do 11 li­
stopada. Targi tyg. w ś ro d y  i soboty.

S k o c z ó w  (Skotschau): W 1. wtorek 
po 15. dniu w miesiącach: lutym, kwie­
tniu, czerwcu, sierpniu i listop. Targi na 
bydło: W 1. poniedz. po 15. dniu ka­
żdego miesiąca. Jeżeli na poniedziałek 
lub wtorek przypada święto, wtedy od­
będzie się jarmark w następny poniedz.

S t r u m i e ń  (Schwarzwasser): We wto­
rek po N. Roku; na św. Jerzego; w pon. 
po św. jakóbie; na św. Michała. Targ 
na bydło : W przeddniu każdego jarm. 
Targ tyg. co piątek.

U s t r o ń :  13 marca; 26 czerwca;
22 listopada.

W e r b n o (Wiirbenthal): W poniedz. 
przed N. M. P. G ro m n ic z n ą ; w pon. po 
niedzieli Białej; w pon. św. Janie Chrz.; 
w pon. po Michale; Targ tyg. co pon.

Wi d n a  w a (Weidenau): W pon. po 
Sw. 3 Królach; w pon. po 5. niedzieli 
po Wieikiejnocy; w poniedz. po św. Wa- 
wrzyńcu; w pon. po św. Franciszku Ser. 
Targ tygod. co poniedziałek.

W i s ł a  (W eichse l): Targi na bydło : 
I)  w  ostatnią ś ro d ę  w kwietniu; 2) w 1. 
środę lip c a ; 3) w ś ro d ę  po 15. paździer.

W i t k ó w  (Wigstadt): We czwartek 
przed N. M. P. Gromniczną; w poniedz. 
po 3. niedzieli po Wieikiejnocy; we wto­
rek uo św. Wicie; we wtorek po Rozesł. 
Apost.; w pon. po Wniebowz. N. M. P .; 
we środę przed św. Gawłem; w poniedz. 
po Sw. -Lucyn Targ na bydło : w te same 
dni i we w to rek  po św. Józefie. Targ 
tyg. co czwartek.
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W Y K A Z  G M IN  i O B SZ A R Ó W  D W O R S K IC H , 

które leżą w pasie, gdzie jest prowadzona ewidencya i znaczenie 
świń markami usznemi (kulczykami).

P o w i a t  c h r z a n o w s k i :  Wszystkie 
gminy i obszary dworskie należące do 
tego powiatu.

P o w i a t  k r a k o w s k i :  Wszystkie 
gminy i obszary dworskie należące do 
tego powiatu.

P o w i a t  b o c h e ń s k i :  Barczków, 
Bessów, Bieńkowice, Cerekiew, Drwina, 
Dziewin, Grobla, Niedary, Popędzyna, 
Świniarów, Trawniki, Ujście Solne, Wola 
Drwińska, Wrzępia, Wyżyce. — Brzezie, 
Chobot, Chrość, Dąbrowa, Niepołomice, 
Podborze, Podłeże, Staniątki, Szarów, 
Wola Batorska, Wola Zabierzowska, Za- 

! bierzów.
P o w i a t  b r z e s k i :  Dąbrówka Mor­

ska, Dołęga, Górka, Kopacze, Książe, Kwi­
ków, Niedzieliska, Pojawię, Rajsko, Ry- 
lowa, Rząchowa, Strzelce Wielkie, Strzelce 
Małe, Szczurowa, Wola Przemykowska, 
Zaborów.

P o w i a t  d ą b r o w s k i :  Bolesław, 
Borki, Brzezówka, Ćwików, Dąbrowica, 
Dąbrówki Breńskie, Delastowice, Grądy, 
Kanna, Kupienin, Kuzie, Laskówka Dela- 
stowska, Łęka Zabiecka, Łęka Szczuciń- 
ska, Lubasz, Maniów, Mędrzechów, Od­
męt, P aw łó w , Radwan, Samocice, Skrzynka, 
Słupiec, Strojców, Suchy Grunt, Świdrówka, 
Świebodzin, Szczucin, Tonie, Wójcina, Wola 
Szczucińska, Wulka Grądzka, Wulka Mę- 
drzechowska, Zabrnie, Załuze. — Bienia- 
szowice, Biskupice, Borusowa, Demblin, 
Goruszów, Gręboszów, Hubenice, Jado- 
wniki Mokre, Jagodniki, Janikowce, Karsy, 
Kłyż, Kozłów, Lubiczko, Miechowice Małe, 
Miechowice Wielkie, Nowopole, Paluszyce, 
Pierszyce, Podlipie, Siedliszowice, Siko- 
rzyce, Ujście Jezuickie, Wietrzychowice, 
Wola Gręboszewska, Wola Rogowska, 
Wola Żelichowska, Zalipie, Zawierzbie, 
Źelichów.

P o w i a t  mi e l eck i :  Borki Nizińskią, 
Borowa, Brzyście, Gawłuszowice, Gliny 
Małe, Jaślany, Kębłów, Kliszów, Krze­
mienica, Młodochów. Ostrówek, Padew 
Kolonia, Padew Narodowa, Pławo, Przy* 
kup, Różniaty, Sadkowa Góra, Wójkówr 
Wola Zdakowska, Zaduszniki, Zarównie. —■ 
Breń Osuchowski, Czermin, Gliny Wielkie, 
Górki, Hohenbach, Kawęczyn, Łysaków, 
Łysakówek, Otałęż, Surowa, Szafranów, 
Wola Otałęzka, Wola Wadowska, Ziem- 
pniów.

P o w i a t  t a r n o b r z e s k i :  Antoniów, 
Chwałowice, Majdan Zbydniowski, No­
winy, Pilchów, Brandwica, Chazewice, Dą­
browa Rzeczycka, Jastkowice, Kotowa 
Wola, Motycze Poduchowne, Motycze Szla­
checkie, Orzechów, Pniów, Radomyśl nad 
Sanem, Rozwadów, Rzeczyca Długa, Rze­
czyca Okrągła, Skowierzyn, Turbia, Wit- 
kowice, Wola Rzeczycka, Wrzawy, Żabno, 
Zaleszany, Zbydniów. — Baranów, Chmie­
lów, Cygany, Dąbrowica, Domacyny, Dy­
mitrów Duży, Dymitrów Mały, Dzików, 
Furmany, Gorzyce, Jadachy, Kajmów, 
Koćmierzów, Machów, Miechocin, Mo- 
krzyszów, Nadbrzezie, Nagnajów, Ocice, 
Ostrówek, Siedliszczany, Sielec, Skopanie, 
Sobów, Sokolniki, Stale, Suchorzów, Tar­
nobrzeg, Trześń, Wielowieś, Zakrzów, 
Wola Gołego, Zalesie Gorzyckie, Zarze- 
kowice, Żupawa.

P o w i a t  n i ż a ń s k i :  Groble, Jeżo­
we, Kończyce, Kopki, Koziarnia, Łęto­
wnia, Nowa Wieś, Nowosielec, Pławo, 
Przędzel, Rudnik, Stróża, Tarnogóra, Wul­
ka Łętowska. —  Bieliniec, Bieliny, Borki, 
Bukowina, Dąbrowica, Dąbrówka, Domo- 
stawa, Glinianka, Golce, Huta Deręgow- 
ska, Jarocin, Kąty, Kłyzów, Kurzyna Mała, 
Kurzyna Wielka, Majdan Golczański, Mostki, 
Pysznica, Rauchersdorf, Studzieniec, Szy-



— XXVIII —

pfTW, Ulanów, Wulka Bielińska, Wulka 
Tanewska, Zarzecze, Żdżary.

P o w i a t  ł a ń c u c k i :  Baranówka,
Brzoza Królewska, Brzyska Wola, Dorn- 
bach, Giedlarowa, Gillershof, Hucisko, Ja­
strzębiec, Jelna, Kónigsberg, Kuryłówka, 
Leżajsk, .Lukowa, Ożanna, Przychojec, 
Ruda, Czuchów, Sarzyna, Siedlanka, Sta- 
remiasto, Wierzawice, Wola Zarczycka.

P o wi a t  j a r  o s ł a  ws  k i : Adamówka, 
Cieplice, Dąbrowica, Dobcza, Dobra, Kra­
sne, Majdan Sieniawski, Pawłowa, Pisko- 
rowice, Rudka, Słoboda.

P o w i a t  c i e s z a n o w s k i :  Chlewi­
ska, Cieszanów, Gorajec, Freidfeld, Huta 
Różaniecka, Huta Stara, Kadłubiska, Lip­
sko, Łowcza, Lubliniec Nowy, Lubliniec 
Stary, Lukawica, Moszczanica, Narol mia­
sto, Narol wieś, Niemstów, Nowe Sioło, 
Płażów, Ruda Różaniecka, Ułazów, Wola 
Wielka, Żuków. —  Cewków, Dachnów, 
Dzików Nowy, Dzików Stary, Futory, 
Miłków.

P o w i a t R a w a r u s k a :  Bełżec, Hre­
benne, Huta Lubycka, Kornie, Lubycza 
Kniazie, Lubycza Królewska miasteczko, 
Lubycza Królewska wieś, Mosty Małe, 
Rzyczki, Teniatyska. — Dyniska, Doma- 
szów, Józefówka, Karów, Korczmin, Kor­
czów, Krzewica, Machnów, Michałówka, 
No wo s i ó ł k i  - Kardynalskie, Nowosiółki 
Przednie, Ostobusz, Poddubce, Rzeczyca, 
Salasze, Staje, Szczepiatyn, Tarnoszyn, 
Uhnów, Ulhówek, Wasyłów, Wierzbica, 
Woronów, Zastawie, Żurawce.

P o w i a t  s o k a l s k i :  Bęzejów, Bu- 
dynin, Cebłów, Chłopiatyn, Dłużniów, 
Horodyszcze Waręzkie, Hulcz, Kościaszyn, 
Leszczków, Liski, Liwcze, Machnówek, 
Myców, Oserdów, Piwowszczyzna, Prze­
mysłów, Przewodów, Rusin, Siebieczów, 
Sulimów, Tuszków, Waręż miasto, Warąż 
wieś, Wierzbiąż, Winniki, Worochta, Wy­
żłów, Żabcze, Żniatyn. — Baranie Pere- 
toki, Boniatyn, Bojanice, Byszów, Choro-

brów, Cieląź, Hatowice, Horbków, Horo- 
dłowice, Ilkowice, Komarów, Konotopy, 
Kopytów, Korczyn, Leszczatów, Łubów, 
Łuczyce, Mianowice, Moszków, Nuśmice, 
Opulsko, Perespa, Perwiatycze, Pieczy- 
góry, Rozdziałów, Sawczyn, Skomorochy, 
Sokal, Spasów, Starogród, Steniatyn, Świ- 
tarzów, Szarpańce, Szmitków, Tartaków 
miasto, Tartaków wieś, Tartakowiec, Tor- 
ki, Sudorkowice, Uhrynów, Ulwówek, Woj­
sławice, Wolica Komarowa, Zboiska, Zub­
ków.

P o w i a t  K a m i o n k a  S t r u m i ł o -  
wa :  Hamunin, Józefów, Kulików, Muka- 
nie, Niemiłów, Ordów, Peratyn, Płowe, 
Radziechów, Romanówka, Sabinówka, 
Sienków, Środopolce, Stojanów, Suszno, 
Tetewczyce, Wolica Baryłowa, Wulka Su- 
szańska.

P o w i a t  Z b o r o w s k i :  Białogłowy, 
Nestorowce, Neterpińce.

P o w i a t  t a r n o p o l s k i :  Czernie- 
chów, Ditkowce, Dubowce, Hładki, Ho­
rodyszcze, Ihrowica, Iwaczów Dolny, Iwa- 
czów Górny, Jankowce, Kurniki Szlachci- 
nieckie, Łozowa, Maszowce, Mdzaniec, 
Nosowce, Obarzańce, Pleskowce, Pło- 
tycz, Stechnikowce, Szlachcińce, Zarudzie.

P o w i a t  B r o d y :  Wszystkie gminy 
i obszary dworskie należące do tego po­
wiatu.

P o w i a t  z b a r a z k i :  Wszystkie gmi­
ny i obszary dworskie, należące do tego 
powiatu.

P o w i a t  s k a ł a c k i :  Wszystkie gmi­
ny i obszary dworskie naieżące do tego 
powiatu.

P o w i a t  h u s i a t y ń s k i :  Wszystkie 
gminy i obszary dworskie należące do 
tego powiatu.

P o w i a t  c z o r t k o w s k i :  Dawid-
kowice.

P o w i a t  b o r s z c z o w s k i :  Wszyst­
kie gminy i obszary dworskie należące 
do tego powiatu.
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Tabela do obrachowania procentów

1
Po 3 od sta Po 4 od sta Po 5 od sta

1 na na na 1 na na 74 na 1 na na na 1
* 1 rok Y« roku miesiąc 1 rok roku miesiąc 1 rok 7* roku miesiąc
K KI h K h K h K h K h K h K h K • h K h

1 3 _. 8/4 __ 74 __ 4 __ 1 __ 7* __ 5 __ I7r _ 7i«
2 — 6 — 172 — 72 — 8 — 2 — 7s — 10 — 2 7 , — 5/s
3 — 9 — 2 7  4 — 7 4 — 12 — 3 — 1 — 15 — 38/4 — 173
4 — 12 — 3 — 1— — 16 — 4 — 172 — 20 — 5 — 12/a
5 — 15 — 3»/* — n /4 — 20 — 5 — !*/• — 25 — 674 — 27i2
6 — 18 — 4 >/, — 172 — 24 — 6 — 2 — 30 — 77a — 2732

j ^ — 21 — 574 — i 7 4 — 28 — 7 — 27s — 35 — 83A — 27,2
8 — 24 — 6 — 2 ■ — 32 — 8 — 22/a — 40 — 10 — 3 7 ,
9 — 27 — 63A — 27< — 36 — 9 — 3 — 45 — 1174 — 374

10 — 30 — 7 7 2 — 2 7 , — 40 — 10 — 373 — 50 — 1272 — n
i 20 — 60 — 15 — 5 — 80 — 20 — 62/a 1 — — 25 — 87s

30 — 90 — 2272 — 772 1 20 — 30 — 10 1 50 — 3772 — 127.3
40 1 20 — 30 — 10 1 60 — 40 — 137s 2 — — 50 — 167
50 1 50 — 3772 — 1272 2 — — 50 — 162/ 8 2 50 — 6272 — 203/6
60 1 80 — 45 — 15 2 40 — 60 — 20 3 — — 75 — 25

> 70 2 10 — 5272 — 177a 280 — 70 — 2373 3 50 — 8772 — 29 l/a
80 2 40 — 60 — 20 3 20 — 80 — 26s/s 4 — 1 — — 33 i/3

i 90 7 70 — 67i/. — 2 2 7a 3 60 — 90 — 30 4 50 1 1272 — 3772
1 100 3 — — 75 — 25 4 — 1 — — 3378 5 — 1 25 — 412/ 3
I1 200 6 — 1 50 — 50 8 — 2 — — 662/3 10 — 2150 — 83 7a
1 300 9 — 2 25 — 75 12 —- 3 — 1 -- 15 — 3 75 1 25

400 12 — 3 — 1 — 16 — 4 — 1 337. 20 — 5 — 1 662/3
500 15 — 3 75 1 25 20 — 5 — 1 662/s 25 — 6 25 2 8 73

1.000 30 — 4 50 2 50 40 — 10 — 3 3373 50 — 12150 4 162/*
. 5.000 150 — 37 50 12 50 200 — 50 — 16 6S2/3 250 — 62 50 20 837 .
10.000 300 — 75 — 25 — 400 100 — 33 337. 500 — 125 — 41 662/3

i 20.000 600 — 150 — 50 — 800 200 — 66 662/s 1000 — 250 — 831337,

Uwaga do obrachow ania procentów .
Chcąc procen t z a l  rok  jak iegobądź kap itału  

ob rach o w ać , należy ilość kap itału  m nożyć 
zp ro cen tem  a potem  rezu ltat przez 1 0 0  dzielić.

Przypuśćm y, że kap ita ł wynosi 528 kor. i ma 
£>yć po 3%  na rok oprocentow any, liczy się: 

528 X  3 =  1584 : 100 =  15 K 84 h 
C hcąc procen t ty lko  za jedną  część roku  

ob rachow ać  n. p.: 1 m iesiąc, 2  m iesiące, */2 
ro k u , w tenczas dzieli s ię  ilość całorocznych 
p ro c e n tó w  przez
S2 przy 1 mies. (poniew . 1 m ies. =  '/u  roku)
6 ,, 2 „ (I 2 ,. =  Ve „
4 *> 3 u ii 3 ,’ =  ł/< ii
\  \  \  » =  V» n
•* •» ® ii ii 6 „ — Vs ,i

Takim  sposobem  byłoby w w ym ienionym  
przyk ładzie : 528 K kapitału , po 3°/n ty lko  
na V4 roku  (3 m iesiące) do  obrachow ania 
w następujący  sp o só b :

P ro cen ta  za  ca ły  rok  w ynoszą :
15 K 84 h  : 4  =  3 K 96 h za V, roku , jak 
to  w tabelach po 3 %  obrachow anych  się 
znajduje, m ianow icie:
za 500 K kap ita łu  3 K 75 h proc. za  '/* roku.
ii 2 0  „  „ ,i 1 5 ,, ,, „  V4 ii
ii 3 „ ,, „ 6 „ ,. „  V4 *i

w ięc za 528 K kap ita łu  3 K 96 h proc. za
V4 roku.
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W SKAZÓW KI
NIEZBĘDNE I PRZESTROGI DLA W YIEŻDŻAIĄCYCH DO AMERYKI.

Niema prawie dnia, żeby gazety nie 
przyniosły wiadomości o oszustwach, kra­
dzieżach i t. p. przestępstwach, których 
ofiarą padają włościanie, emigrujący do 
Ameryki. Często zaś dają się słyszeć 
skargi emigrantów, którzy bądź to przez 
krajowe, bądź też przez pruskie, wreszcie 
przez amerykańskie władze zostali z drogi 
do domu zwróceni.

Biedni ludzie, którzy się wybrali do 
Ameryki za pożyczone pieniądze, lub za 
grosz uzyskany za sprzedaż pola lub 
chudoby, wracają do domu bez grosza, 
pełni smutku i rozpaczy.

Badając skrzętnie wiele wypadków, 
doszliśmy do przekonania, iż przyczyną 
jest po największej części nieporadność 
i nieufność samych emigrantów.

Biura bowiem emigracyjne, czyli agen- 
cye okrętowe, wysyłają — a przekona­
liśmy się o tem osobiście — dokładne 
pouczenia i przestrogi, lecz, niestety, 
instrukcye te nie są czytane, emigrant 
chowa je starannie i wiezie nietknięte do 
miasta portowego.

Wymówka, iż nie umie czytać, jest 
niemądra, przecież na wsi znajdzie się 
człowiek piśmienny, do którego można udać 
się z proźbą o przeczytanie. Ksiądz, wójt, 
nauczyciel, żandarm, chętnie każdego po­
informują.

Pierwszą tedy radą, którą dajemy emi­
grantom jest:

Przeczytać dokładnie nadesłane instru­
kcye czyli pouczenia.

Jeżeli wskazówki, zawarte w tych in- 
strukcyach, zdają się być niejasne, należy 
napisać list do ajenta z prośbą o wyja­
śnienie lub dokładniejsze pouczenie.

Po otrzymaniu pożądanych wyjaśnień, 
należy przedewszystkiem udać się do le­
karza, aby tenże zbadał, czy osoba za­
mierzająca udać się do Ameryki, nie 
cierpi na:

1. trachomę,
2. favus,
3. wyrzuty skórne,
4. albo inne cielesne ułomności,

bo z wyżej wymienionemi chorobami ko- 
misya sanitarna nie pozwala podróżnym 
wylądować w Ameryce.

Lepiej bowiem zapłacić lekarzowi 2 K, 
aniżeli narażać się na koszta dalekiej po­
dróży.

Po stwierdzeniu dobrego stanu zdro­
wia powinien każdy emigrant, a w szcze­
gólności mężczyźni, wystarać się o jeden 
z następujących dokumentów:

1. Paszport do Ameryki, albo
2. Potwierdzenie Starostwa, że doty­

czący zupełnie zadosyć uczynił swemu 
obowiązkowi stawienia się przed komisyą 
poborową, albo

3. Dowód uiszczenia taksy wojskowej, 
lub uwolnienie od takowej, albo

4. Poświadczenie wystąpienia z armif, 
marynarki wojennej lub obrony krajowej, 
jeżeli takowe nie zawiera postanowienia, 
że właściciel tegoż jest jeszcze obowią­
zanym do stawienia się przed komisyę 
poborową, albo

5 Odprawę ze służby wojskowej, albo
6. Certyfikat, uwalniający od pospoli­

tego ruszenia lub paszport pospolitego 
ruszenia.

Teraz zwrócić musimy uwagę na ko­
szta podróży. Emigranci, którzy otrzymują 
karty okrętowe (szyfkarty) od osób zna
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Jomych, czy też krewnych w Ameryce, 
powinni tę szyfkartę dokładnie przeczytać, 
a mianowicie w tym celu, aby wiedzieć, 
czy przez krewnego w Ameryce została 
opłaconą podróż z domu aż do ostatniej 
stacyi w Ameryce, lub też tylko przejazd 
przez morze.

W pierwszym wypadku ajenci przesy­
łają emigrantowi gotówką należytość, przy­
padającą na opłatę kolei żelaznej w kraju, 
aż do miasta portowego. Wychodźcy nasi 
na to jednak nie uważają, nadesłane pie­
niądze wydają i przy kasach kolejowych — 
jak to codziennie można słyszeć w Kra­
kowie i Oświęcimiu — domagają się bi­
letu do miasta portowego, mówiąc, iż 
z Ameryki im pisano, że mają wszystko 
zapłacone, że nie potrzebują nic płacić.

Perswazye kasyerów nic nie pomagają, 
zwykle powstaje awantura, której kres 
kładzie policya. Ażeby uniknąć tych nie­
przyjemności i nie tracić niepotrzebnie 
pieniędzy, należy — powtarzamy z naci­
skiem — dokładnie czytać list biura po­
dróży lub ajenta i przekonać się, kto i po 
co przysłał pieniądze. Jeśli krewny napi­
sze, iż opłacił całą podróż, trzeba czekać 
na pismo ajenta, a jeżeli nie nadejdą 
pieniądze, należy napisać wprost do ajenta 
z zapytaniem, czy przyśle pieniądze, lub 
też, czy je zwróci po przybyciu do portu 
(czyli, jak u nas mówią do wody).

Emigranci, jadący za pieniądze, nie­
chaj pamiętają, iż lepiej jest na drogę 
wziąć o 20 K. więcej, aniżeli o koronę 
mniej.

Powyżej omówione szczegóły są nie­
jako wstępem do podróży.

Właściwa podróż rozpoczyna się 
z chwilą pakowania i zbierania rozmaitych 
podróżnych rzeczy. Ażeby nie robić sobie 
niepotrzebnych kłopotów, nie należy brać

ze sobą niepotrzebnych łachów, gratów 
1 t. p., brać tylko, co jest najpotrzebniej­
sze i w drodze konieczne. Jednem sło­
wem, nie wyrzucać pieniędzy na niepo­
trzebne łachy, krople i t. p. Na okręcie 
bowiem dają jeść podostatkiem, a apteka 
okrętowa wszelkich leków dostarcza,

Podróż koleją trwa zaś najwyżej dwa 
dni, więc nie potrzeba także brać nad­
zwyczajnych zapasów jedzenia.

Bilety kolejowe powinno się kupować 
do granicznych stacyi krajowych, to zna­
czy do Oświęcimia, Szczakowy lub Bo- 
gumina, a tam znowu do miasta porto­
wego (do wody). W czasie jazdy koleją 
trzeba się trzymać trzeźwo, nie opowiadać 
pierwszemu lepszemu z brzegu o swojej 
podróży, nie pokazywać papierów, bo zda­
rzały się wypadki, iż tacy przygodni zna­
jomi, spoiwszy emigranta, zabierali mu 
wszystkie pieniądze i uciekli, gdzie pieprz 
rośnie. Chcąc zaś dowiedzieć się czegoś 
w czasie podróży, najlepiej jest pytać się 
konduktorów, lub umundurowanej służby 
kolejowej.

Na większych stacyach, jak to na gra­
nicy, są urzędy policyjne lub posterunki 
żandarmeryi, w jakiejś wątpliwości lub 
wypadku najlepiej tam się udać, a z pe­
wnością otrzyma się dobrą radę i wszelką 
pomoc.

Pamiętajcie więc o tern: „wystrzegać 
się wszystkich pokątnych doradców' i cho­
wać dobrze pieniądze.

Kto posłucha naszych wskazówek, ten 
bez straty zajedzie do zamierzonego celu.

W ostatnich czasach stosunki zarobko­
we w Północnej Ameryce, a zwłaszcza 
w Kanadzie bardzo się pogorszyły, trzeba 
więc być bardzo ostrożnym z wyjazdem 
tamże, bo można się narazić na stratę 
pieniędzy i na nędzę na obcej ziemi.
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BANK ZIEMSKI
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczony t o f t

W Ł A Ń C U C IE .
Parceluje obecnie 28 m ajątków , po łożonych  w  różnych  
stronach Galicyi o w artości przeszło  10 m ilionów  koron.

Bank sprzedaje grunta na wieczną własność, wolne od jakichkol­
wiek długów i innych ciężarów — ułatwia nabywcom kupno ziemi i spłatę 
ceny kupna w jak najdogodniejszy sposób, mianowicie tym parcelantom, 
którzy nie mają całej gotówki, wyrabia pożyczki 4 1/2% Banku krajo­
w eg o  z sp łatą  13 do 29 lat, lub też pożyczki rentowe na 4% do sp łaty  
w  56 latach.

Bank przyjmuje wkładki na rachunek bieżący począwszy od 100 
koron i opłaca od złożonych pieniędzy

5°|.
z półrocznem oprocentowaniem.

Od kwot ponad 1000 K złożonych na czas dłuższy, opłaca Bank 
procent wyższy aniżeli 5% od sta, a to stosownie do umowy z Dyrekcyą.

Na złożoną gotówkę w rachunku bieżącym wydaje się na żądanie 
odpowiednie książeczki wkładkowe.

Podatek rentowy od złożonych pieniędzy opłaca Bank z własnych 
funduszów.

Dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej, zamiejscowym dostarcza się 
czeki pocztowej Kasy oszczędności.

Bank zaleca do kupna grunta w następujących majątkach: Bryń 
(pow. Stanisławów), Bystrzyca górna (pow. Ropczyce), Gródek nad Du­
najcem (pow. Nowy Sącz), Kielnarowa i Hermanowa (pow. Rzeszów), 
Kołokolin (pow. Rohatyn), Kosztowa (pow. Przemyśl), Łużna (pow. G or­
lice), Mościska i Sokola (pow. Mościska), Olesza i Sawałuski (pow. Bu- 
czacz), Ostrów (pow. Przemyśl), Ottynia i Uhorniki (pow. Tłumacz), Polna 
(pow. Grybów), Stadnia (pow. Złoczów), Stobierna (pow. Kolbuszowa), 
W ołostków (pow. Mościska), Wójtostwo sanockie (pow. Sanok), Złotniki, 
Chatki, Sokolniki i Sokołów  (pow. Podhajce).

Wszelkie bliższe szczegóły, dotyczące wymienionych majątków, po­
daje Bank w Łańcucie oraz delegaci, którzy są upoważnieni do zawie­
rania warunkowych umów i przyjmowania zadatków.

D y r e k c y ą .



D yplom y h o n orow e: M onachium , B runszw ig. Z ło te  m ed a le : A ntw erpia, Rzym, Londyn, M o­
nachium , Lyon. Srebrne m ed a le : K raków , Lwów, 1888, Lwów 1894, D rezno  i t. d.

W I N A  I  S Y R U P Y  L E C Z N I C Z E
APTEKI H. BLUMENFELDA

w  roku 1907 od zn aczon e z ło tym  m edalem  na w ystaw ie p rzyrod n iczo -le-  
karskiej i hygienicznej w e  L w ow ie.

Centralny skład wysyłkowy: A pteka pod „Z łotym  S łon iem ".

H. B lm nM da we Lwowie in, ulica Żółkiewska 1. i i
_________________ Św iadectw a lekarskie: .......

(w streszczen iu ).
Prof. Dr. A. Czyżewicz. Skutk i osiągnąłem  bardzo  zadaw aln iające i m ogę prze tw ory  

te  sum ienn ie  polecić.
Dr. W, Derblich, c. k. s ta rszy  lekarz  sz tabow y 1. klasy, kaw aler o rd e ru  F ranc iszka  

Józefa , ko m en d an t szpitali w ojskow ych w P ra d z e : „C horzy zachw yceni są  środkam i 
tym i, k tó re  zastępu ją  w nad er p rzyjem ny sposób  śro d k i lecznicze w sm aku  n ieprzy jem ne, 
a sku tk i o siągn ię te  są  rzeczyw iście zn ak o m ite11.

Dr. Dzikowski, c. k. lekarz pow iatow y w Podhajcach . „M iło mi w yznać, że  w ino 
P ań sk ie  w yróżnia się  ko rzystn ie  pod w zględem  sku teczności od  innych tego  rodzaju  
przetw orów , a nad to  doda tn ia  s tro n a '1 i t. d.

Dr. Edward Korczyński, p ro feso r pato logii i te rap ii szczegó łow ej i d y rek to r kliniki 
lekarsk ie j w Uniw. Jagiellońsk im . P rzetw ory  lek a rsk ie  w yrobu W go P ana  ap tek a rza  
B lum enfelda we Lwowie, są  tak  sp o rząd zo n e , że w zupełności tak  sam o sku tkow ać 
m ogą, jak  podobne p rzetw ory  z zagran icy  sp row adzone. M ożna je w ięc śm ia ło  polecić 
lekarzom  do  używ ania, zam iast podobnych p rzetw orów  zagran icznych  w p rzypadkach , 
w k tó rych  czynią zadość  danym  w skazan iom  leczniczym ".

Dr. Zygmunt Linder, radca  cesarsk i, p rym aryusz  oddzia łu  ch o rób  ocznych. „P rze­
k o n a łem  się, że  śro d k i te  zn akom ite  o d n o szą  sku tk i" .

Dr. Kazimierz Mosing, o p e ra to r  w e Lwowie. „W yrób ten  o rdynuję  ze  znakom itym  
sku tk iem  w m iejsce w szystk ich  p repara tów  żelaznych".

Dr. Ignacy Resncr, c. k. radca  san itarny . „P rzek o n a łem  się  o  znakom ite j sku teczności 
p rep a ra tu  tego , tak , iż w yrób pow yższy uznać należy jak o  bardzo  cenny  śro d ek  leczniczy".

Pref. dr. Józef Welglel, „Z najlepszym  sku tk iem  zapisu ję  każdem u, u kogo  zach o ­
dzi p o trzeb a  używ ania podobnych p rzetw orów  i jaknajlep ie j polecić je m ogę".

Dr. Edward Sawicki. „Z najlepszym  sku tk iem  zap isu ję  każdem u, u kogo  zachodzi 
po trzeb a  używ ania podobnych p rzetw orów  i jak  najlepiej polecić je  m ogę".

Dr. Oskar Widman, prym aryusz  szp ita la  pow szechnego  we Lwowie. „W ina lecznicze 
w yrobu  p. H en ryka  B lum enfelda, ap tek a rza  we Lwowie, zastosow yw ałem  w prak tyce  
m ojej w w ielu p rzypadkach  z szybkim  i dobrym  sku tk iem  i p rzek o n a łem  się, że są  
bardzo  sku teczne".

Dr. Frankfurter, lekarz  m iejski w  S tan isław ow ie. W sam ej rzeczy  sk u tk u je  w ino 
P ańsk ie  zbaw iennie, p rzek o n a łem  się  o  tern jeszcze  jaskraw iej, gdyż w m iędzyczasie 
b ra łem  tu  w yrób innej firm y, k tó ry  an i w sm aku , ani w  sku tk ach  do P ańsk iego  nie 
je s t podobny".

Med. dr. R Wilson lekarz  m iejski w K opyczyńcach. „B ędąc na k linice p ro feso ra  
M adurow icza w K rakow ie, p rzekona łem  s ię  o  sku tecznem  bardzo  dzia łan iu  Pańsk iego  
w ina z ch iną  i żelazem ".

Dr. Załozleckl, c. k. radca  zd row ia  i p rym aryusz  szp ita la  pow szechnego  w Czer- 
n io w c a c h : „W ina lecznicze w yrobu fabryki P ańsk iej już oddaw na w ysoko  cen ię  i często  
je  w p rak tyce m ojej z najlepszym  sku tk iem  używ ałem  i nie po p rzes tan ę  tak o w e i nadal 
zalecać, albow iem  jednosta jna  i szczególn ie  s ta ra n n a  fab rykacya tychże  odznacza  je od 
podobnych  w yrobów  nader drogich  i mniej sum iennych  francusk ich  fabryk".
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O użyciu win leczniczych na Maladze
A P T E K I H. B L U M E N F E L D A :

Malaga z chiną, Malaga z żelazem , Malaga z chiną i żelazem .
A nem ia — błędnica — n iedokrew ność, jak  niem niej ch o roby  nerw ow e i new ralgie, n e r­

w ow ość są  n iejako  s ta łą  ch o ro b ą  naszego  stu lecia. O bjaw em  w spom nianych  chorób  je s t blada, 
n iezdrow a cera , uczucie ogólnego znużenia , b rak  apety tu , n iestraw ności żo łądka , sen  n ie sp o ­
ko jny , n ieregu larne  i s łab e  tę tn o  i z tychże objaw ów  w ypływ ające sku tk i, d z iałające na  um ysł 
jak o  to , niechęć do pracy, b rak  sp rężystośc i, zw ątpienie we w łasne siły , a  nareszcie  m elan­
cholia  i w strę t do życia.

W edle badań najznakom itszych  lekarzy  przyczyny tych objaw  należy szukać  w  c h o ro ­
bliwym  sk ładz ie  krw i. O d ilości ku lek  czerw onych  we krw i się  znachodzących  zaw isło  zd ro ­
wie ludzkie, czerstw e w yglądanie, hum or, s iła  i energia.

Pom im o sm utnych  następstw  te j choroby , m ała  ty lko  część cierpiących szu k a  pom ocy 
w racyonalnych  lekach, re sz ta  zaś  pozostaw ia  leczenie czasow i, lub też  udaje się do środków  
szalb ierczych na w yzyskiw anie cierpiących obliczonych, a  w obydw óch razach  p ogarsza jąc  
ty lko  cierpienie. A przecież na żadną  cho robę  nie m am y tak  pew nych i zaradczych środków , 
jak  przeciw ko cho robom  z n iedosta tku  krwi pochodzącym . O d chwili albow iem , k iedy odkry to , 
że  ko lo r krwi i działalność ku lek  czerw onych  zależne są  od oddziaływ ania żelaza, że w sku­
te k  przystępu  żelaza do krw i, w ytw arza się  H aem atyna, a b ia łe  ku leczk i krwi p rze istacza ją  
się  na kuleczki czerw one, u znano  w solach  żelazistych  śro d ek  stanow czo  zaradczy  przeciw ko 
tym  chorobom . R ów nież n ieoceniony  środek , china, działa  zbaw iennie na ustró j nerw ow y 
i w zbogaca krew  w kulki czerw one. M alaga zaś  ożyw ia krew , pobudza ją do po trzebnych  
dla zdrow ia po łączeń  i pokrzep ia  cały  organizm .

Ś rodki te  w um iejętny sposób  po łączone znajdujem y w M aladze z chiną i żelazem " , 
jak o też  w p rep ara tach : „M alaga z chiną i M alaga z żelazem " w yrobu ap tek i pod „złotym  
s ło n iem 11 H. B lum enfelda we Lwowie, k tó re  to  środk i zalecane są  przez p ierw szorzędne po ­
w agi lekarsk ie  w całym  kra ju  i za  granicą, a  uznane zo sta ły  jako  najsku teczn ie jsze  ze w szy­
s tk ich  w yrobów  krajow ych i zagranicznych.

C ena butelk i 3 kor., butelk i podw ójnej 5 kor.

Listy dziękczynne osób , pobierających p o w y ższe  w in a:

D o Szan. Z arządu  A pteki pod  z ło tym  słon iem  we L w ow ie:
B rom berg (P ru sy ). P ro szę  o jak  najp rędsze  w ysłan ie  dwu bu te lek  M alagi z ch iną  

i żelazem  do P rus, dla m ocno  o słab ione j m atki m ojej h rab iny  M ichaliny C zackiej 
w B rom berg. Jeżeli lekarstw o  to  o k aże  się rów nie sku teczne  jak dla m ej sio stry  p. B u­
rzyńsk iej w U hrynow ie, to  w kró tce będziesz Pan  m iał znaczną k lien telę  w P oznańsk iem , 
czego serdeczn ie  pragnę, bo i sam a doznałam  w zm ocnienia, używ ając ty lko bardzo  
k ró tk o  tego  środka. Z o sta ję  z szacunk iem  M atylda Ósiecimska.

B uczacz. W ielm. P an ie  I T ak  jak  poprzedn io  pob iera łem  z w ielkim sku tk iem  i dziś 
p ro szę  o przysłan ie  mi 2 bu telek  M alagi z ch iną  i żelazem  dla mej żony.

Ant. Lewicki, pocztm istrz .
P od hajce. P obraw szy  do tychczas od  W Pana kilka flaszek M alagi z ch iną  i żela­

zem , m uszę przyznać, że p rep a ra t ten  sp raw ił m ojej żon ie  w ielką ulgę na  ból głow y, 
pochodzący  jak  się zdaje  z n iedokrew ności i c ierp ień  żołądkow ych . U praszam  zatem  
W Pana, aby m nie prócz obstalow anych  już 2 flaszek, k tó re  zapew ne już o d es łan e  zo ­
sta ły , jeszcze  4 flaszki nadesła ł. Z osta ję  z praw dziw ym  szacunkiem

H enryk Rappe, c. k . radca  sądu  kraj. i naczelnik  sądu  pow . w P odhajcach .
K rystynopol. P ro szę  kazać  w ysłać 1 fl. M alagi z ch iną  dla m nie pod  adresem  

I  Ja śn ie  W ielm. H rabiego W iszniew skiego w K rystynopolu . P a rę  la t tem u o trzym ałam  
8  tak że  od W P ana jedną  flaszkę, k tó ra  mi cudow nie pom ogła. Kolinowska.

b
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C h orostków . W P a n ie ! U żyw ane w ina P ańsk ie  M alaga z chiną i żelazem  w ysłane 
mi na ad res  o jca gr. kat. k anon ika  ks. B ohonosa , pom agały  mi bardzo , gdy chorow ałam  
na błędnicę. U praszam  przeto  i t. d. Ewelina Berezowska.

D rohobycz. Jakkolw iek  o sku tk u  P ańsk ie j Malagi z żelazem  po użyciu jednej 
ty lko  butelk i nie da się  jeszcze nic stanow czego  pow iedzieć, jednakże  c ieszę się, że 
ch o ra  m oja żona  z p rzy jem nośc ią  to  w ino pije i cokolw iek ap e ty t się  po lepszy ł; nie 
m ogę w ięc zan iechać dalszego użycia tego  środka , k tó ry  być m oże przy d łuższem  
używ aniu  byłby i zbaw iennym , prze to  p roszę  o...

Jan Baranowicz, c. k. ad junk t podatk . D rohobycz.

S arajew o. P ro szę  o p rzysłan ie  2 bu telek  M alagi z ch iną  i z żelazem  i 4 bu telek  
M alagi z żelazem , gdyż udaję  się na urlop do G alicyi, gdzie chciałbym , aby w ino ró ­
w nocześn ie  ze m ną przybyło. P repara ty  P ańsk ie  już daw niej z w ielkiem  uznaniem  p ró ­
bow ano , spodziew am  się, że i tym  razem  przybędą w nienagannej jakości.

E ngielbert G okiert, c. k. radca  sądow y.
K om arnik , S aros. Kom . W ęgry. P on iew aż P ań sk a  M alaga z żelazem , k tó rą  od 

P an a  sp row adziłem  sk u teczn ą  się o k aza ła , p rze to  p ro szę  o jeszcze...
P r oj. M ik. Stanroszky.

K ossów . P ro szę  o nadesłan ie  mi za  zaliczką pocztow ą 2 flaszki Malagi z ch iną 
i żelazem  i 2 flaszki w ina z pepsyną i d iastazą. 5 flaszek poprzedn io  mi przysłanych  
Malagi z chiną i żelazem  nader zbaw iennie oddziaływ ały  mej żon ie  na n iedokrew ność.

E . Górski, sek re ta rz  pow iatow y.

M ikulińce, w ie ś  L udw ików ka. P ro szę  o ponow ne p rzysłan ie  za  zaliczką 1 but. 
Malagi z żelazem  i 1 flaszki w ina pepsynow ego z d iastazą. W ina lecznicze P ańsk iego  
w yrobu  sku tk u ją  znakom icie . Ks. H. Kmiecikiewicz.

N isko. U praszam  uprzejm ie o łaskaw e p rzysłan ie  mi pocztą  2 butelki Malagi 
z żelazem  i Malagi z rebarbarum , tego  cudow nie pom ocnego  lekarstw a dla p o n o ­
w nego p o ra tow an ia  życia  żony  i có rk i m ojej.

Franc. Watzka, em er. u rzędnik  sądow y.
O kno ad G rzym ałów . U praszam  o przysłan ie  2 flaszek M alagi z żelazem , gdyż 

w zięłam  już 2 i bardzo  dobry  sk u tek  zrobiły . /?. Barączowa, w łaścicielka dóbr.
Szczyrk, 16/3 1907. W ina P ańsk ie  dzia ła ją  sku teczn ie , w ięc p roszę  jeszcze o w y­

s łan ie  2 bu telek  podw ójnych M alagi z chiną i żelazem . Jó ze f Wałęga.

H uta rojan icka, op. N arol 1907. W ielm. P an ie! W ino kuracy jne P ańsk ie , czyli 
M alaga z ch iną  i żelazem  o trzym ałem  i bardzo  mi sku tku je  na  n ieregularne bicie serca  
i na kłucie w p iersiach ; p rze to  upraszam  o łaskaw e przysłan ie  mi drugiej podw ójnej 
butelk i za  5 k o ron , J ó z e f Kruszelnicki, P osten fiih re r żand.

T op orów , 4/4 1907. W ino P ańsk ie  z chiną i żelazem  o k aza ło  się  bardzo  dobre, 
prze to  p ro szę  o w ysłanie za  zaliczką 2 podw ójnych butelek  po 5 ko ron  Malagi z chiną 
i żelazem . E m ilia  Demkowicz, nauczycielka.

Z aw oja, 18/4 1907. M alaga z ch iną  i żelazem  P ańsk iego  w yrobu o k aza ła  się 
dobrą , p rze to  zasy łam  P anu  serdeczne podziękow anie i p ro szę  w ysłać dwie podw ójne 
flaszki. Klemens Trzebiniak. L. 487.

C hrew t ad U strzyki 26/7 907. Już  po użyciu jednej flaszki P ańsk iej Malagi z chiną 
i żelazem  czuję się  znaczn ie  zdrow szy. P ro szę  prze to  o p rzysłan ie  dw óch podw ójnych 
flaszek  M alagi z ch iną  i żelazem  i pasty lek  balsam iczno-zio łow ych  i t. d.

A rtur Krzyżanowski, kopaln ia  nafty.
Siem ichow  27/1 1908. D zięku ję  P anu  za p rzysłane  mi w ino „M alaga z ch iną  i że- 

lazem “, bo m oja żona  po użyciu jednej flaszki je s t o w iele zdrow sza. P ro szę  jeszcze 
o bu telkę podw ójną  tego  sam ego  w ina. Franciszek M anjak.
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Z drow e k onie, tuczne q  
św in ie  i m leczne krow y

będzie  m ieć na  pew ne, k to  
dodaje  do pokarm u

S O M A T Y N Y
Nr. I. dla kon i po  60 h.
Nr. II. dla k rów  po  1 K — h.
Nr. 111. dla świń po 60 h.

W yłączny skład dla Galicyi 

w  DROGUERYI

Tadeusza K i i c i M i e p
w  N ow ym  Sączu.

1 2

> STEFANA DOBUSZCZAKA C
w D olin ie  (koło Stryja).

Szanow ni Panowie G ospodarze!  A żeby 
po łożyć kon iec  w yzyskow i naszych  w ieśn ia ­
ków  przez  n iesum iennych  sprzedaw ców  kos, 
k tó rzy  za lichy to w ar każą  sob ie  drogo  p ła ­
cić — ob jąłem  głów ne zastępstw o  k a rp ack ich  
kos najlepszej jakości, ze sta li angielskiej 
z m ark ą  kosia rz  i Szew czeńko.

S za n o w n i P anow ie  G ospodarze i  Spróbujcie moich 
kos, a już nigdy nie pójdziecie za głosem namowy kupców 
po jarmarkach, którzy za swoją tandetę zgarniają Waszą 
krwawicę w swoje, w dodatku Wam obce — ręce! Dajcie 
raczej swemu zarobić za dobry tow ar! Swój do swego! 
Kosy moje wydają cieniutki dźwięk, przecinają łatwo naj­
twardszą trawę górską, zboże i są podwójnie w łoju har­
towane. Proszę próbować, a nie pożałujecie te g o ! 
Długość w centim etrach: 65 70 75 80 85 90 100
Cena w koronach: 1-50 1-60 1-70 1-80 1-90 2‘—  2T0.
Drugi rodzaj specjał, kor. 2T0 2-20 2'30 2-40 2 50 2-60 270. 

Kto zam ów i 10 k o s  d o s ta n ie  je d n ą  f l o r m A  
20 k o s  3, — 50 kos  8 I l l U .

Wysyłka za zaliczką lub za poprzedniem  nadesłaniem 
należytości. — Kto zamawia pierwszy raz, ma nadesłać 

2 kor. zadatku.
Oprócz kos mam na składzie b rzy tw y , m a rm u rk i, k o ­
w ad e łk a  i m ło tk i po  1 K. 70 h . p a ra .  S ie rpy  k o w a lsk ie  
z ę b a te  z  rączkam i po  60 h . B ruslk i o ra ń s k ie  p o  30 h . 

za  sz tu k ę .
Z poważaniem STEFAN DOBUSZCZAK w  D olin ie

koło Stryja [GalicyaJ.

0  Rok za ło żen ia  1808. q

PIERWSZA KRAJOWA

Fabryka Dzwonów  
£ttdwiKa fdczydsHicgo

W K A Ł U S Z U
(przedtem dziadka Michała i ojca Franciszka). 

P o cz ta  i s tacy a  w  m ie jscu .

Poleca dzwony w różnych wielkościach 
i tonach. Przyjmuje pęknięte do prze­
lania, stare wybite obracam przez mon­
towanie nowego systemu, zmieniając 
miejsce uderzenia serca; największym 
dzwonem 8-letni chłopiec dzwonić może.

Ceny najniższe. Spłata rafami.
Dostawiam bez poprzedniego zadatku, 
w razie gdyby się nie podobały, za­
mieniam lub zabieram własnym kosztem.

f c __________________________________________

DOBRA HARMONIA Kor. 4-80.
•50.000 sztuk  sprzedanych. — Żadnego cła się nie opłaca! — 
Ryzyka niema! — Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy.

Nr. 300% o 10 
klawiszach, 2 re­
gistrach 28 gło­
sów, — wielkość 
24X12 cm. K. 4 80.

Nr. 657% o 10 
klawiszach, 1 re­
gistrze, 28 gło­
sów, — wielkość 
30X15 cm. K. 5 20.

N r. 656% 10 
klawiszy, 2 re­
gistry, 28 gło­
sów, — wielkość 
30X15 cm. K. 5 40.

N r. 305% 10 
klawiszy, 2 re­
gistry, 50 gło­
sów, — wielkość 
24X12 cm. K. 6 20.

N r. 663*% 10 
klawiszy, 2 re ­
gistry, 50 gło­
sów, — wielkość 
31X15 cm. K . 8 - .  

Nr. 306% 10 klawiszy, 50 głosów, 2 registry, wielkość 
31X15% cm. K. 8-50. , . it ^

Nr. 307% 10 klawiszy, 3 registry, 70 głosow, wielkość 
31x15% cm. K. 9 50.

Do każdej harmonii dodaje się szkołę do samodzielnego 
uczenia się gry.

Wysyłka za zaliczką przez c. k. nadwornego dostawcę

Hanns Konrad, dom ŵ ycz„yychar‘yku,6w
w  B r0x N r. 123 (Czechy).

Otówny katalog z 3000 rycin wysyła się każdemu na żądanie 
darmo i opłatnie.



Okazujemy tu znakom ity 
Fellera fluid roślinny z marką 
„Elsa-Fluid“, który — jak się 
sami przekonaliśmy — jest 
najlepszym ś r o d k i e m  goją­
cym, uśmierzającym bóle, od­
świeżającym, wzmacniającym 
muszkuły i ścięgna, usuwają­
cym n i e d o w ł a d  członków 
i działającym skutecznie prze­
ciw zapaleniom 1 Uśmierza on 
suche, reum atyczne i nerwowe 
bóle, kłócie w boku, ból gło­
wy, zębów, pleców, krzyżów, 
bóle postrzałow e; usuwa znu­
żenie, osłabienie wzroku, mi­
grenę; działa odżywczo i za­
bezpieczająco przeciw wielu 
słabościom — powstającym 

wskutek przeciągów i prze­
ziębienia, jak n p .: kaszlu, 
chrypce, katarowi, bólowi 
gardła i t. p.— Prawdziwy 
tylko wtedy, jeżeli każda 
flaszka opatrzona jest 
nazwiskiem „ F e l l e r “. 
Do nabycia u wytwór­
cy, nadwornego apte­
karza#

E. V. FELLERA
w S tub lcy , N r.]420

(Kroatien).^;'
12 maiycn ub 6 
podwójnych, lub 
2 specyalnych 
flaszek franco 5 

koron, 24 ma- 
€  łych lub 12 

podwójnych 
lub 4 specy­
alnych flasz. 
8 kor. 60 h., 
a 48 małych 
lub 24 po- 
dwójn., lub 
|8 specyaln. 

flaszek 16 
kor. franko.

C Z Y T A J C I E !
Chcemy Wam tu mianowicie powiedzieć, że tysiące 
ludzi używa przeciw boleściom żołądkowym, kurczom, 
brakowi apetytu, zgadze, gnieceniu żołądka, skłonności 
do wymiotów, odbijaniu się gazów, wzdęciom, ob- 
strukcyi, niestrawności i przeciw wszelkim nerwowym 
i febrycznym przypadłościom — Fellera przeczyszcza­
jących pigułek rabarbarowych z marką|„Elsa-Pillen“— 
z najlepszym skutkiem. — 6 pudełek 4 Kor. franko, 
a 12 pudełek 7 Koron 60 halerzy. Należy się jednak 
strzedz przed naśladownictwami i adresować wyraźnie:

E. V. FE LL E R , a p te k a rz  n adw orny
w  S tub lcy , Nr. 420 (K roatien).

S z ty ft p rz ec iw k o  m ig ren ie  i upartym  bólom głowy, 
1 sztuka 80 hal. — P la s te r  na  n a g n io tk i działa szybko 
1 bezboleśnie, kosztuje 1 koronę. — Piegi, plamy wą- 
trobiane i wszelkie inne wyrzuty na twarzy i ciele 
znikają natychm iast po należytem użyciu „F e lle ro w - 
sk ie j m aśc i d o  p ie lę g n o w an ia  s k ó ry “ z ochronną 
marką „Elsa“. 1 tygiel 2 korony. — M ydło b o ra k so w e  
1 sztuka 80 halerzy. — M ydło z m lek a  lilio w eg o  
1 sztuka 1 koronę. — P o m ad a  na  p o ro s t  w łosów  
„ T an n o c h ln a w sztuka 3 kor. — P o m a d a  na  w ąsy  
sztuka 80 hal. — W sze lk ie  ty n k tu ry , k ro p le , jak 
n. p. krople Hoffm anna, krople rumiankowe, tynktura 
cynamonowa i krople melissowe, tuzin flaszek kosztuje 
2.korony. Prawdziwe b a lsam y , jak balsam jerozolim ­
ski i esencyę życia można dostać nie jeden lecz dwa 

tuziny za 5 koron.

O płaca się  sam o przez s ię !
M oje m a szy n k i do  s trz y ż e n ia  w ło só w  są ze stali Solingen 
I-szej jakości, pięknie poniklowane i niezrównanie praktyczne.

Nr. 9150. I-szej jakości 
z 2 grzebieniami do zmia­
ny, tnie przez 2 zęby, bez

trzebienia na wysokość 
mm., z cieńszym grze­

bieniem  na wys. 7 mm., 
z grubszym grzebieniem 
na wys. 10 mm. Szerokość 
m aszynki 19 zębów =  4 

i pół cm., sztuka z rezerwową sprężyną i sposobem użycia, 
tak, że każdy naw et zupełnie niewprawny, zaraz włosy 

strzydz może. K. 5-80.
Nr. 9151. Maszynka do strzyżenia brody na wysok. */2 mm., 
w yrób  jak 9150, tylko odpowiednio mniejsza, bez grzebieni 

do zakładania, K. 5*—.
Nr. 9154. Dobra maszynka do strzyżenia włosów z otw artą 

sprężyną, kompletna K. 4*80.
Nr. 9155. M aszynka do strzyżenia brody na wysok. 1 mm., 
—  bez grzebieni do zakładania, kom pletna K. 4*50. —

BRZYTWA SOLINGEN I-szej JAKOŚCI
kuta z najlepszej stali an, 
gielskiej, ręcznie szlifowana, 
bardzo ostro obciągnięta, 
gotowa do natychm iasto­
wego użycia. Gwarancya za 

każdą sztukę.
Nr. 8701. trzonek czarno polit. 1/4 wyżłób. 4 /8szer.w etuiK . 1*70 
„ 8702. w „ „ 1/2 „ „ * „ w M 2-20
„ 8706. „ „ „ 3/4 „ „ „ „ „ „ 2-80
„ 8707. „ „ „ 1/1 „ „ w w 3-20

Wysyła za zaliczką lub zapłatą z góry

HANNS KONRAD, Dom wysiłkowy
w Briix Nr. 123 Czechy.

Bogato  illustrow any ka ta log  g łów ny  z  3000 rycin, na żądanie  
gratis i franko .

C.ik.

OPIEKI NAD ZWIERZĘTAMIc

poleca i pośredniczy w sprzedaży:
Czasopismo swoje po 15 hal. za numer.
Kwestya zwierząt (studyum filozoficzno- 

moralne i prawn. z radami dla ochrony 
zwierząt) — przez dra praw i filozofii
Kazimierza L u b e ck ieg o ..............................K —‘80

Kalendarzyk opieki nad zw ierzętam i (z in-
formacyami i u tw o r a m i ) ....................

Chrześcijaństwo o dobroci dla zwierząt 
(illustrowane) wedle źródeł rzymskich 
napisał Dr. Kazimierz Lubecki, tajny
szambelan Ojca św...................................

W ypisy z poetów polskich (o zwierzętach) 
Illustrowane korespondentki Towarzystwa 
Metalowe tablice z napisami w obronie 

zwierząt (do umieszczania na budyn­
kach i w l o k a l a c h ) ...............................

Przyczynki do kwestyi zwierząt (zbiór 
studyów Dra Kazim ierza Lubeckiego)

— ‘20

—•90
—■45
—•04

2-50

90

ADRES:

K raków , u lica  B a to reg o  1. 6.



^  P I S M A

Bra • Kazimierza L n t t i e p
Tajnego Szambelana Ojca św.:

P o e z y e ..............................................2 '—  Kor,
lllustrow. Sonety Rzymskie (z 31 

widokami Rzymu), dwubarwne, 
album z poezyami . . . .  2 '50 „

Sonety P o ls k ie ............................ 1'—  „
Sonety w s c h o d n ie ............................0 '70 „
Sanktuarya Maryańskie w Ziem i

św. (z 17 wid.) wraź. z pielgrz. 1.—  „ 
Marya Królowa pieśni (z 10 obraz.) 0.60 „  
Św. Stanisław Kostka (z 2 illustr.) 0 '20  „
(J serca Jana Kazimierza . . . 0 '20  „
IA. Boska w cywilizacyi polskiej 

(odczyt na Kongresie we Lwo­
wie i w R zym ie )............................0 '30  „

Sylweta Piusa )(. (z portretem ) 0 '20  „  
Chrzęść, robotnik na tle  społecz. 0.40 „  
Studyum filoz. o moralności katol. 1'30 „  
Rys etyki społecznej . . . .  0 '72 „
(Z obacz o g ło sz e n ie  T ow . O piek i nad  zw ie rzą t.)
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

„  miuu „ kupili Gehetnera i S-ki - Rynek 23 - Kraków.

Związek hodowców nasion
w  K rakow ie, K arm elicka 6.

(Stowarzyszenie zarejestrowane z ogr. 
poręką)

założony celem rozwinięcia h od ow li 
n asion  w  kraju i w yru gow an ia  na­

sion  pochodzących  z Prus.
Związek podlega kontroli Krakowskie­
go Towarzystwa ogrodniczego i Stacyi 
doświadczalnej rolniczej c. k. Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie. 
Związek sprzedaje po cenach naju- 

miarkowańszych n asion a  ogrod ow e, 
w arzyw ne i kw iatow e, nasiona rolni­
cze, trawy, nawozy sztuczne, pokarm 
dla roślin, łyko, paliki tonkińskie, sznu­
ry kokosowe do drzew, maść ogrodową, 
doniczki, cebulki kwiatowe, bulwy itp. 
najlepszej jakości. — Związek przyj­
muje także zamówienia na drzewa i 
krzewy owocowe i ozdobne.

Cenniki wysyłamy darmo.
Związek Hodowców nasion
w K rakow ie, ul. K arm elicka 1.6

P I  P T  7 P T I P  kauczukow e 
T l  L v Z i L j i v l C  i m etalow e,

MONOGRAMY i t. p.

najtaniej St. Niemczyk
Kraków, Sukiennice 10. A.

Taal© pte&s a Cteeoh.
czyszczone, przesyła 

liczenia kosztów do ka- 
stacyi pocztowej za zaliczką 

za poprzednią zapłatą, w no- 
użytecznem  opakowaniu (to 

darmo) cenne i dobre pierze
darte i n iedarte podług 

życzenia.

za 1 kilogram .
Szare pierze od 1 *84 k. do 2.80 k. 

pierze od 3*20 do 6-— kor. 
bardzo bogate w puch p ie­

rze gęsie (półpuch 6‘— do 12 — 
kor. Szare brzuszne (puch) 5‘— 

10-— kor. Białe brzuszne (puch) 
do 12*— koron. Gęsi puch 

brzuszny, najlepszy gatunek 14 — 
do 16’— kor.

f i n t n u / a  n n ć r i p l  I bogato napełniona, w bardz® 
u u i u w a  p u o b i c i  ■ grubym , czerwonem lub nie­
bieskim nankinie (wsypie) 1 pierzyna 180 cm. długa, 116 cm. 
szeroka, 2 poduszki 80 cm. długie, 58 cm. szerokie, po 14-—, 
16-—, 18’—, 20-—, 30-—, 40-— do 80-— kor. Pościel od 20-— k. 
począwszy jest wypełniona białemi piórami. Na żądanie 
dostarcza się pierzyny pojedyncze i podwójne (wsypy), m ate­

race i poduszki (jaśki) w różnych kolorach i wielkości. 
Przesyłki od 9*20 k o r .  p o czą w szy  uskutecznia się o p ła tn ie  
do każdej stacyi pocztowej. — Z am ian a  1 z w ro t d o z w o ­
lo n a  za odciągnięciem kosztów przesyłki. — C ennik  p ió r 
z a  d a rm o . Za nadesłaniem 40 hal. w markach pocztowych 

przesyła się próbki piór i pościeli.
Rzetelna obsługa zagwarantowana.  ,

A. Fleischl i syn dawniej Antoni FleiSChl,
w Neitern, Nr. 28, Czechy.



TOWARZYSTWO

Wzajemnych Ubezpieczeń
W  KRAKOW IE.

W yniki operacyi za czas od dnia t styczn ia 1908 r. do dnia 31 grudnia 1908 r.

D z ia ł og n io w y : D zia ł gradow y: D z ia ł życiow y:

W ystaw iono polic ważnych 505.447 11.428 38.937
W artość ubezpieczona Kor. 1,849.538.340 78,946.462 114,724.967

Z ebrana prem ia . . „ 11,967.793 1,542.795 4,568.487
Szkody w ypłacone . „ 6,672.787 2,188.445 3,310.292

nieuregulow ane „ 
Fundusze rezerwowe po

981.847 11.214 457.818

zamknięciu bilansu . „ 7,278.754 2,780.916 4,040.248
Rezerwa p re m ii. . „ 4,797.967 — 30,336.860
Fundusz em erytalny . „ 2,524.020 — 580.477
C zysta p o zo sta ło ść  . „ 
Przyznana dywidenda

1,534.773 -- 516.853

dla członków  . . „ 15% --- 9%

Od czasu istnienia T ow arzystw a :
W ypłacono szkód . . „ 156,777.751 32,642.816 34,481.300

rent . . „ — — 3,837.158
dywidendy „ 32,239.640 874.297 2,798.507



30-letnia renom a

Karpackich pigułek Zdrowia
jako najulubieńszego środka domowego w całych W ęgrzech. W każdym domu po­
winny znajdować się ulubione i skuteczne P igu łk i zd row ia , które działają łagodnie 
i są zupełnie nieszkodliwe. Takowe wyrabiane są z ziołowego ekstraktu, który sku­
tkiem esencyi spirytusowo-tynkturowej odpowiada zupełnie wodom mineralnym. Ów 
znakomity węgierski środek domowy zastosować można najskuteczniej przy boleściach 

żołądka, niestrawności, wzdęciu, bólu głowy i zatwardzeniu.
N abyć je m ożna tylko w  aptece

J[< j a w Jaesg® Mir I ®4
K O M IT A T  PR E S Z B U R S K I.

Jeden rulon z 6 pudełkami wynosi franco za przekazem poczt. 2 K. 50 h.
W Y C I Ą G  Z L I S T Ó W  U Z N A N I A :

B $

Szanowny Panie A ptekarzu!
Proszę przyjąć moje najserdeczniejsze 

podziękowanre za Pańskie znakomite pi­
gułki karpackie; gdybym ich był nieza- 
żywał, to doprawdy dawno już nie by­
łoby mnie na tym świecie. Niech Pan 
Bóg użyczy Panu jeszcze długiego ży­
cia, ażeby Pan mógł jeszcze długo uzdra­
wiać ludzi cierpiących temi znakomite- 
mi pigułkami. Proszę mi przysłać zaraz 
6 rulonów tych karpackich pigułek.

Lwów 28, XI, 908, ul. Sadownicka 64.
Z szacunkiem Stanisław  Kucharski, 

majster ślusarski.
Wielmożny Panie 1 — Proszę najuprzej­

miej o przysłanie mi jednego rulonu kar­
packich pigułek zdrowia, które znakomi­
cie działają. Za łaskawą przesyłkę z góry 
Panu dziękuję i kreślę się z Wysokiem 
poważaniem Anna Romańska.

Kozłów, 9, XII. 08. (Oalicya).________
Wielmożny Panie! — Upraszam o spie­

szne nadesłanie mi jednego rulonu kar­
packich pigułek, które bardzo dobrze 
działają i bez których nie mogę się obejść.

Trembowla 15, II. 09.
Z poważaniem Wawrzyniec M ogielnicki.

Szanowny Pan Friedrich. — Proszę o 
możliwie rychłe nadesłanie mi jednego 
rulonu karpackich pigułek, które w mo­
jej chorobie bardzo dobrze działają. — 
Proszę przyjąć odemnie najserdeczniej­
sze podziękowanie za ten dobry medy­
kament.

Wolica, 8 stycznia 1909, p. Dębica. 
(Galicya).
Z wysokiem poważaniem Ja n  Cebulak.

Szanowny Pan Jan Friedrich, aptekarz 
w Malaczce.

Racz Pan przyjąć moje najserdeczniej­
sze podziękowanie za dobre pigułki prze­
czyszczające, które mi Pan już dwa razy 
przysłał. Pomagają one bardzo dobrze 
i dlatego proszę znowu o nadesłanie mi 
jednego rulonu tych karpackich pigułek 
przeczyszczających.

Przemyśl 2, III 09, ul. Gołębia 14.
Z wysokiem poważaniem

A d o lf Kunerth, maszynista.
Wielmożny Pan Jan Friedrich, apte­

karz w Malaczce.
Otrzymałem od znajomego kilka pu­

dełek Pańskich sławnych pigułek karpa­
ckich i skoro się sam przekonałem, że 
działanie tych pigułek jest nadzwyczajne, 
upraszam Pana o przysłanie mi tychże 
odwrotną pocztą 6 rulonów.

Rozwadów, 16 lipca 1908.
Z głębokim szacunkiem

Salam on Westreich.
Szanowny Panie Aptekarzu ! Równo­

cześnie przesyłam Panu 4 Kor. 60 hal. 
i proszę o przesłanie mi dwóch rulonów 
Pańskich znakomitych pigułek, które za­
żywam od 2 lat z bardzo dobrym sku­
tkiem. Daję też Pańskie pigułki między 
chorych i trzem rodzinom z Rohatyna 
dałem Pański adres, a te po użyciu pi­
gułek mówiły, że wyzdrowienie zawdzię­
czają karpackim pigułkom.

W Babińcach, 26 stycznia 1909, poczta 
Rohatyn (Galicya).
Z wysokiem poważaniem A. Czyżowski, 

proboszcz.
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OBWODOWA APTEKA w PRZEMYŚLU
M m  SCHWARZA

C. i K. D O S T A W C Y  N A D W O R N E G O . 
Zarządca Mr. M arek E ttinger

POLECA ŚROD KI WŁASNEGO WYROBU,
za których skuteczność i sumienne sporządzenie ręczy się:

\ i f tM *  I ń f j t l t f j ń  sporządzone wedle wymagań i zdobyczy dzisiejszej wiedzy, odznaczone 
S ff lłłtt na wystawach światowych, a przez pp. lekarzy uznane i polecane,

jak o to : chinowe, chinowo-żelazowe, kondurango, kola, pepsynowe i ru m b arb a ro w e .--------
Cena flaszki 2 Kor. 40 hal.

C S m i i m z najlepszym skutkiem używane nacieranie na 
L i t l l t t i e t U U m  C P l O m O m l s l U w ,  gościec, reumatyzm, przy rwaniu w stawach, 

bolu głowy i zębów. Cena flaszeczki 80 hal.

Syrop, ziółka i cukierki Seeburgera przeciw katarom piersiowym i krtani 
kaszlowi, chrypce i innym słabościom przewodu oddechowego. Cena flaszki 1 Kor. 20 hal.,

zió łek  i cukierków  po 40 hal.

N o t;  do ust i proszek do zębów Dr. 0 . Kontra pielęgnowania ust i zę­
bów, czego najlepszym dowodem liczne podziękowania. — Cena flaszki 1 Kor. 20 hal.,

pudełka 80 hal.
Vł>am 1 a  Ifa ? « Ia m *  w  całem tego słowa znaczeniu skuteczny środek przeciw b o l o m  

j l f i t t l U a  z ę b o w i  n ew ra lg ii.----------------------------------------------Cena 50 hal.

jłiaść kaukazką przeciw odmrożeniu, i  “ k”
t ł a t e a n t  n a  usuwa pewnie w przeciągu trzech dni bez bolu wszelkie
Q S ł t ) u i i l  OH i i d g i l i O i ą i  odciski i n a ro ś la . Cena flasz, z  pędzlem  80 hal.

o l i r u l A U ł U  przeciw poceniu się rąk, pachwin i nóg. Usuwa chorobliwe pocenie 
|  H H k F  > a l l v y ł u w y  się, jakoteż przykry o d ó r .    JJena 50 hal.
Cmf / f f f f i f f f  C A C U A W 3 odświeżania powietrza. Działa zbawiennie na płuca, szczególnie

skuteczne dla astmatyków i piersiowo chorych. — Cena 1 Kor.

i o l i l  wypróbowalij śroflsk przeciw molom
Oprócz tych w łasnych specyfików , przez Szanow ną Publiczność ze skutkiem  używ a­
nych i bardzo w ychw alanych, utrzym uje c. k. obw odow a apteka M. Schwarza w P rze­

myślu w szelk ie inne w zakres now oczesnej farm acyi w chodzące środki lecznicze.

Główny skład wypróbowanych środków weterynaryjnych nadwornego aptekarza 
Mr. TADEUSZA PARASKOVICHA.

 CODZIENNIE DWURAZOWA W YSYŁKA P O C Z T O W A .--------



M. SCHWARZA
C. i K. D O S T A W C Y  N A D W O R N E G O .

Zarządca Mr. M arek E ttinger

poleca następujące środki kosm etyczne
odznaczone najw yższem i premiami w  Paryżu, Londynie, Brukseli, w e Wiedniu i L w ow ie:

„SCHWARZA KREM WSCHODNICH PIĘKNOŚCI41
nader szczęśliwe połączenie do wydelikacenia naskórka, wygubienia piegów, przeciw opaleniu 

słonecznemu, pryszczykom, trądzikom i t. p. nieczystościom skóry. Cena 80 hal.
„SCHWARZA MLEKO WSCHODNICH PIĘKNOŚCI14

do odświeżania i odmładzania twarzy, usuwa w zdumiewający sposób zmarszczki, piegi 
i opalenia słoneczne. Cena 1 Kor. 60 hal.

„SCHWARZA PUDER WSCHODNICH PIĘKNOŚCI44
powszechnie za znakomity uznany, gdyż nie zawiera żadnych domieszek metalicznych, a za­

letami jego są zupełna nieszkodliw ość i delikatność; nadaje twarzy piękną białość.
Cena 80 hal.

„SCHWARZA MYDŁO WSCHODNICH PIĘKNOŚCI4
odznaczające się szczególnemi własnościami bardzo korzystnie wpływającetni na naskórek, 

przez co skóra odzyskuje wyraz świeżości i delikatności. Cena 80 hal.
„ S C H W A R Z A  C A P T O L I N Ę 44

jedyny skuteczny i niezawodny środek na porost włosów, przeciw ich wypadaniu i łuszczeniu
się skóry. Cena 1 Kor. 50 hal.

„SCHWARZA POMADĘ TANNOCHINOWĄ44
nader skuteczną do wzmocnienia cebulek i bujnego porostu włosów. Cena 1 Kor.

UOstrzega się przed naśladownictwem!!
Zamówienia i  prowincyi za ła tw ia  się odwrotną pocztą,

Żądać należy w yraźnie w yrobu apteki M. Schw arza.

Prócz tego poleca swój stale i zawsze obficie zaopatrzony skład środków  
uniwersalnych krajowych i zagranicznych, jakoteż wszelkich kosmetyków  

i perfum.

Przy aptece bogato zaopatrzona droguerya.



kaszlu
K  T  e

pragnie siebie albo swoje dzieci wyleczyć z
chrypki, kataru, 
zaflegm ien ia , 
kataru oskrzel. 
i krtan iow ego

niech kupuje tylko przez lekarzy wypróbo­
wane i polecane

karmelki piersiowe
z trzem a sosnami.

C E % n n  n o taryaln»e stw ierdzonych świadectw udo- 
%J wadnia, że one tak działają, jaka o nich opi­

nia. Żaden inny podobny środek nie m oże takiego 
skutku wywrzeć. one w smaku bardzo przyjem ne 
i sm aczne! Należy się strzedz przed naśladownictwam i
i należy je  odrzucać stanow­
czo. Prawdziwe tylko z m ar­
ką ochronną „ trz y  s o sn y “ .
W pakietach po 20 i 40 hel., 
jak  również w puszkach po 
80 hel. Do nabyćia we w szy­
stkich aptekach i w prawie 
wszystkich drogueryach. —
Gdzie ich niema, należy się zwrócić wprost do F r . 
K a ise r’a, Bregenz, Przedarulania, poczem najbliższy 

skład podanym zostanie.

S /,SSSSSS/SSSSSSSSS//S/S/SSSSSSSSSSSSS//rSSSSSSSSSSSSSSSSSSSfSSSSS'

1MOCZENIE W ŁOZKU
natychmiastowa pomoc poręczona.. Wyjaśnię- i  
nia bezpłatne. Podać wiek i płeć. Świetne pi- § 
sma dziękczynne 1 Polecenia lekarskie. Instytut  ̂

„Sanitas“ Yelburg K. 183. Bawarya. ^

Móf sławny w śmie Garnitur d o  golenia Nr. 8130
w pięknieTpoliturowanej kasetce 
drewnianej,|20cm. dł.,15 '/2cm. szer., 
6cm .wys., do zamykania, z luster­
kiem przesuwaln., zawiera wszyst­
kie do golenia potrzebn. przyrządy:

1) Solingerowską brzytwę z naj­
lepszej stali, doskonale szlifowaną, 
nadającą się do każdej brody —* 
i gotową do użycia.

2) Dobry pasek do ostrz, brzytw.
3) Pudełko masy do ostrzenia.
4) Pudełko najlepszego anty- 

septycznego mydła do golenia.
5) Niklową mydelniczkę.
6) Pędzel do golenia z niklo­

wanym trzonkiem.
W szystko razem  l-ma jakości, 

kosztuje tylko 5 koron.
Ten sam garnitur, lecz brzytwa z przyrządem  ochronnym  dla 
niewprawnych (skaleczenie wyklucz.) z opisem użycia K.5-60. 
Bardzo elegancki garnitur do golenia, zawierający zam iast 
brzytwy, aparat bezpieczeństwa „KORONĘ", dla niewpraw­

nych polecenia godny K. 6*—.
R yzyka n ie m a !  Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. 
Wysyła za zaliczką lub poprzedn. nadesłaniem należytości

c. i k. nadworny dostawa Hanns Konrad, Dom wysyłkowy
w Briix Nr. 123 (Czechy).

Gratis i franko wysyłam każdem u na żądanie główny katalog
z 3000 wzorów.

..jłarasin
wspomaga 

włosy i po­
rost wąsów  
z cudow ­

nym  
skutkiem.

R z ete ln ie !

Przez lekarzy 
stw ierdzone  

dzia łan ie.
Przez cesarski 

Urząd paten­
towy opatrzone

marką 
ochronną.

Gdzie żaden w łosek  nie był widocznym, po­
wstaje natychm iast bujny porost, co przez setki 

pism dziękczynnych jest potw ierdzonem .
P r p m i o u m n v  • ^ “ tY m edal m a rse lte . I I
i  1 C 1 1 1 1 U W a l iy  . w ie lk a  honor, n ag ro d a  Rzym 1 •

C en y : I. siły K. 2‘50, II. siły K. 41—, III. siły K. 5*—. P oręka : 
Jeśli nie skutkuje pieniądze zwracam. „HARAS1N44 jest je­
dynym  i niedoścignionym, przez rzeczoznawców, chemików, 
lekarzy itd. wypróbowanym, dlatego ostrzegam przed bez- 
wartościowemi, nawet bardzo taniemi metodami, które z wiel­
kim krzykiem są zachwalane. Przesyła odwrotną pocztą ty lk o :

Ferdynand K ogler, W iedeń IV.,
Grosse N eugasse 27. Oddział 421.

Pan Th. i E. pisze: Ponieważ mój przyjaciel przez Pański 
*Harasinu w 3 tygodniach zyskał bujny wąs, więc proszę o 
przysłanie dawki siły II. za 4 K. — za pobraniem pocztowem.

Każdy kupiec,
■ który umieszczać chce swe ogłosze- 
I  nia ze skutkiem, niechaj zwróci się do

Ekspedycyi ogłoszeń

I  Ju liu sza  L eo p o ld a
Budapeszt VII, EHsabethring 41,

gdyż tam ogłoszenia we wszystkich 
pismach i kalendarzach świata, za­
łatwione będą ze szczególną znajo- 

I  mością rzeczy, sumiennie i punktual­
nie i po przystępnych cenach.

Zastępstwo przeszło 200 kalendarzy, 
biuro centralne węgierskich dzienników 
prowincyonalnych.administracya wielu 

rii dzienników. — Wszelkich wyjaśnień 
udziela się P.T. Inserentom bezpłatnie.



Wszystkim którzy się czuja o s ł a M  i wynędzniali,
którzy chcą rpokrzepić swoje słabe ciało i wzmocnić swoje przeczulone i osłabione nerwy, 
nerwowym, pozbawionym woli, cierpiącym i przez wyczerpujące choroby wyniszczonym ; 
wszystkim matkom karmiącym, mamkom, niemowlętom, jeżeli nie są karmione mlekiem 
matki — polecamy środek wzmacniający nerwy, pokrzepiający i wytwarzający krew, znany 

pod nazwą S Ł  A D I N ,  j est to Dra Trnkoczego herbata słodowa.

Wysyła się pocztą (najmniej 5 paczek za 3 K. 50 hal. już z przesyłką pocztową) z głównego 
składu. A dres: A p tek a rz  T rnkoczy  w  L ublanie, K raina  (A ustrya).

Zdrowe i silne bydło
tuczne okazy wszystkich zwierząt domowych otrzymuje się, jeżeli się im zadaje M A S T I N ;  
jest to Dra Trnkoczego ś ro d ek  tuczny . Dodaje się go w małych dawkach do paszy raz na 

tydzień. MASTIN został odznaczony na wystawach pierwszymi medalami.

Wysyła się pocztą (najmniej 5 paczek za 3 K. 50 hal. już z przesyłką pocztową) z głównego 
składu. Adres: A p tek a rz  T rn k o czy  w  L ublan ie , K raina  (A ustrya).
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S. Pelz Kraków, ul. św. Gertrudy 29/F.

= 5 1 K o k  z a ł o ż e n i a  1 W 3 .

H a rm o n ik a  z 8 kia- 
wiszam i pięknie w y­
konana 2 k . 90 h .;
z 10 klawiszami 4 k. 

90 h.
B udzik  dobrze w y­
regulowany 2 k. 50 h.

do 3 k. 
D yam en t do  k ra ja ­
n ia  szk lą  2 k. 20 h. 

M aszynka do  s trz y że n ia  w ło ­
sów  ze sprężyną i dwoma grze- 

bieniami, najlepsze 5 k.

NAJW IĘKSZY DOM WYSYŁKOWY poleca z eg a rk i ankr. re- 
m ontoir z portretam i Kościuszki, Mickiewicza, z godłami polskie- 
mi itd., najdokładniej wyregulowane 3 k . 90 h . — Męski roskopf 
patent z prawdziwym szwajcarskim werkiem 5 k.; Roskopf & Cie, 

patent, najlepszy istniejący zegarek 13 k.
S k rzypce  ze smycz­
kiem pięknie wyko­
nane 5 k, 6 k, 7 k, 
najlepsze 10 k. 12 k.

L o rn e tk a  w pudełeczku 2k , 
lepsza 2 k. 50 h.

Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie cenniki illustrowane,

E le k try c z n a  lam pka
kom pletna, trwała 1 k. 
60 h, lepsza 1 k. 90 h, 
najlepsza 2 k. 50 h. i 3 k. 

Sama baterya 80 h.

"" Przy  zam ówieniu należy podać cenę.
Z a to w a r  k tó ry  się n ie  sp o d o b a , zw raca  s ię  p ien iąd ze .

A dres: S. Pelz, ul. śn>. Gertrudy 29 P.



SYRUPY LECZNICZE
wyrobu apteki pod „Złotym Słoniem" H. Blum enfelda we Lwowie III, ni. Żółkiewska L, k I,

o d zn aczon e  z ło ty m  m edalem  na w ystaw ie  p rzyrodn iczo-lekarsk iej i hygien iczn . w  r. 1907.

Syrup z podfosforanu  w apna. (Syrup d’hypophosphite de cheaux) 
ap tek i H. BLUM ENFELDA we Lwowie.

O d niepam iętnych  czasów  szuka ją  lekarze  i chem icy lekarstw a przeciw  sucho tom . C ho­
ro b a  sam a zagadkow a, poch łan ia jąca  tysiące ofiar (w edle w ykazu sta tystycznego  n ies te ty  
najw iększą s to sunkow o  ilość w Galicyi) zachow uje się uporczyw ie przeciw  w szelkim  śro d k o m , 
a  jakkolw iek  środki narko tyczne w yw ierają pozorn ie  sku tk i, ch o ro b a  sam a je s t pod w pływ em  
tychże  ty lko przy tłum iona, a  to  na k o sz t siły  i apety tu . T o te ż  po n iejakim  czasie  tern  gw ał­
tow nie jsze  są  objaw y te jże  choroby , zw łaszcza, że tak  zw ana s iła  o d po rna  w  o rgan izm ie przez 
użycie narko tyków  zniw eczoną zo sta ła . Z astanaw iano  się g łęb o k o  nad is to tą  tej choroby  
i w r. 1857 Dr. Churchil w swej rozpraw ie m ianej w A kadem ii U m iejętności w P aryżu , w y­
k aza ł, że podfosforan w apniow y stanow i jedyny śro d ek  przeciw  sucho tom  i tu b erk u ło m , jak  
w ogóle dla osób  cierpiących na piersi. O d tego  czasu  używ ano tak  w szpitalach  w P aryżu , 
jak  w ogóle w szędzie, gdzie ty lko  sław a tego  now ego śro d k a  doszła , sy rupu  z podfosfo ranu  
w apna, a rezu lta ty  osiągn ię te  okazały , że śro d ek  ten , w początkach  cho roby  używ any, s ta ­
now czo sucho ty  w yleczą, w późniejszych zaś  stadjach choroby , takow ą w strzym uje i znaczną  
ulgę w cierpieniu  przynosi. Z a  szkodliw ość naśladow nictw  nie b io rę  na  sieb ie  odpow iedzia lności.

C ena b u telk i 2 K. 40 h.

SYRUP WAPNIOWO-ŻELAZOWY
w yrobu aptek i H. B lu m en feld a  w e Lw ow ie.

W ścisłym  zw iązku ze sobą  s to ją  choroby  „skrofuły  i gruźlica11 (T ubercu losis). Skrofu ły  
n azw ane też  gruźlicą dziecięcą, w ystępują  w pierw szych latach życia, a gubią się w 13 lub 25 
roku . W tym  to  czasie  u skrofulicznych najczęściej rozw ijają  się początk i gruźlicy. Jed n a  jak  
d ruga ch o ro b a  je s t najczęściej odziedz iczoną — obydw ie w rów nych w arunkach  rozw ijają  
się. N iedosta teczne  pożyw ienie , z łe  pow ietrze, wilgoć, b rak  św iatła  słonecznego , o to  sy tne  
pokarm y skrofu łów , tuberku łów . O bydw ie te  choroby  znajdu ją  najsku teczn ie jsze  lekarstw o  
w sy rup ie  w apniow o-żelazow ym  ap tek i B lum enfelda.

U skrofulicznych objaw iają się  sk ro fu ły  anorm alnośc ią  krwi i kości. Krew sta je  się  lym - 
fatyczną, pozbaw ioną kulek  czerw onych, kości m iękną i w ytw arza się „R achitis11, „A trofia11 
lub inna skrofu liczna ch o ro b a  kości. Z  najlepszym  sku tk iem  zatem  używ a się w tej chorob ie  
sy rup  w apniow o-żelazow y od tw arzający  krew  i kości, udzielający im przez  ch o ro b ę  u tracone  
sk ładn ik i.

U cierpiących na cho roby  p iersiow e uw ażam y nadzw yczaj zw iększone w ydzielanie fos- 
fa tów  i w apna przez u rynę  — nadto  k rew  pozbaw iona żelaza, nie funkcyonuje praw idłow o, 
nie od tw arza  o rgan izm u pozbaw iony  w ydzielaniem  się w apna, m ożności zw apnien ia  tu b e r­
ku łów  — z b raku  fosfatów  i z tego  pow odu złego  traw ien ia , w reszcie przez brak  krw i pod­
upada, a w osta tecznośc i ca łkow ite  zn iszczen ie  następuje .

P rzez  użycie fo sfo ranu  w apniow o-żelazow ego zapob iega  się n iszczącym  sk u tk o m  gru ­
źlicy. P odczas, gdy żelazo  to s to ry czn e  dzia ła  od tw arzająco  na krew  i ustró j nerw ow y, w apno  
syrupu  z podfosforanu  w apniow o-żelazow ego zw apnia tuberku ły , posila kości i pobudza  cały  
organizm  do now ej energii. T o  też  pod w pływ em  teg o  śro d k a  cho rzy  w kró tce o siągają  zd ro ­
w ie — pow raca  ce ra  zdrow a, usta je  kaszel, duszność, zn ikają  nocne poty , c ierp ien ia  ż o łą ­
dkow e, k tó re  tak  często  cho robom  piersiow ym  tow arzyszą  — a organizm  cały  n ape łn iany  jes t 
now ą siłą  i energią.

Syrupu w apniow o-żelazow ego ap tek i H. B lum enfelda we Lw ow ie należy używ ać w n a ­
stępu jących  c h o ro b a c h : W sk ro fu łach , A trofii (w ycieńczeniu kości). R achitis (cho rob ie  angiel­
sk iej) —  niedokrew ności w cho robach  p iersiow ych w szelkiego rodzaju , w k a ta rze  k rtan iow ym  
bronchialnym  i k a ta rze  p łuc, w reszcie we w szystk ich  cierp ien iach  osłab ia jących  i po c h o ro ­
bach w ycieńczających. —  C ena flaszki 2 Kor. 40 hal.
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LISTY DZIĘKCZYNNE.
S iem ien iów k a  poczta  Szczerzec 14/3 1909. Sprow adzony  z P ańsk ie j ap tek i syrup  

w apniow o-żelazow y dzia ła  bardzo  sku teczn ie  p rzeciw ko cho robom  piersiow ym  i w yle­
czył żo n ę  m oją całkow icie z d ługoletn iej i dolegliw ej choroby  płucnej, za  co sk ładam  
serdeczne  podziękow an ie. Z  czystem  sum ieniem  m ogę w yrób ten  P ańsk i polecić na 
ch o ro b y  piersiow e. Teofil Danisiewicz, m ajter szew ski.

Zara (D a lm a cy a ) 8/7 1907. Z am ów ione 3 flaszki syrupu  w apniow o-żelazow ego 
w yrobu ap tek i B lum enfelda sp raw iły  mi znaczną ulgę w m oich p iersiach , w ięc p ro szę  
serdeczn ie  o  p rzysłan ie  6 flaszek  teg o  sy rupu  w apniow o-żelazow ego.

Jan Franczyk, ck. żandarm .
B rzesk o  24/2 1906. U praszam  o nadesłan ie  2 flaszek Syrupu w apn iow o-żelazo­

w ego, p rzyczem  w yrażam  P anu  se rdeczne  podziękow an ie  za n ad es łan e  mi w ino M a­
laga z rebarbarum , k tó re  sku teczn ie  zd z ia ła ło  na  d ługo trw ałem  m ojem  cierp ien iu  żo- 
łądkow em . Albert Pudlo , Rada pow iatow a.

10/1 1907. Lubycza k ró lew sk a . P ro szę  mi w ysłać jeszcze  jedną  flaszkę syrupu  
z podfosfo ranu  w apna, poniew aż po użyciu tego  śro d k a  czuję po lepszen ie  w m oim  
organ izm ie. Stefan  M ichalejko,

Podgórze 19/3 1908. P ro szę  o rych łe  nadesłan ie  mi P ańsk iego  sku tecznego  sy ­
rupu  z podfosfo ranu  w apna. J ó z e f Naleś.

Ludwikówka 13/7 1908. P ro szę  o 1 f laszk ę  sy ropu  w apn iow o-żelazow ego jak  po ­
przedn io , bo bardzo  to  d ob re  lek arstw o  od  słabości na piersi.

Franciszek Boczula.
Bytom (Prusy) 8/1 1908. P on iew aż próbow ałem  pański syrup  w apn iow o-żela­

zow y, i ten że  w yśm ienicie sk u tku je , p rze to  p ro szę  o jeszcze 1 flaszkę i t. d.
Wojciech Jazlowiec.

Roźniatów 5/2 1908. P ro szę  mi p rzysłać 4 flaszki syrupu  w apniow o żelazow ego, 
gdyż có rk a  m oja zesz łego  ro k u  w yżyła 8 flaszek, a sk u tek  by ł pom yślny.

Semko Federeńko, go spodarz .

PASTYLKI BALSAMICZNO-ZIOŁOWE (PIERSIOWE).
A pteki H. BLUM ENFELDA w e Lwowie.

Pasty lk i te  ze sk ładn ików  balsam iczno-roślinnych  spo rządzane , zaw iera ją  części na  
o rg an a  oddechow e nadzw yczaj zbaw ienn ie oddziaływ ujące. Są o n e  jedyne w sw oim  rodzaju , 
a  sk u tek  ich w ypróbow any.

Szczególnie za leca  s ię  użycie pasty lek  tych p iersiow ych w kaszlach , zaflegm ieniach, 
chrypce  i w szelk ich  k a ta ra lnych  n ied y sp o zy c jach  p łuc i k rtan i. D la śp ie waków są  pastylki te
Praw dziw em  dobrodziejstw em , gdyż po użyciu kilku pasty lek , g ło s sta je  się  czysty  i pełny, 

asty lk i p iersiow e B lum enfelda różn ią  się znaczn ie  od w szelkich innych pasty lek , zaw iera ją­
cych często  nic w ięcej jak  cuk ie r palony, lub m ięszan inę cukrów  z k leikam i — zw raca się 
p rze to  uw agę kupujących  na  to  z tern, by w yraźn ie  ty lko  pasty lk i B lum enfelda żądali.

C ena p u d ełk a  1 Kor.

LISTY DZIĘKCZYNNE.
N adyby 18/12 05. P ro szę  o 8 pudełek  pasty lek  balsam iczno-zio łow ych jak  n a j­

prędzej. Służebnica N. M. P.
K rzyw e 14/1 07. Z a rych łe  nadesłan ie  mi sku tecznych  leków , jak  s ię  p rzek o n a ­

łem , sk ładam  serdeczne dzięki. Pasty lk i balsam iczno-zio łow e tego  sam ego  dnia  usunęły  
mi n ieznośny  kaszel. Jó ze f Frankowski.

S ok o ln ik i 24/2 1908. P ro szę  o 2 pude łka  pasty lek  balsam iczno-zio łow ych . P rzed  
dw om a laty  b rałem  ten  c u d o w n y  l e k  i w yleczyłem  się  z ciężkiej choroby .

W alenty K urum cha , o rgan ista .
M arjam pol ost. p . Janów  3/6 1908. P ro szę  p rzysłać  2 pu d e łk a  pasty lek  p iersio ­

w ych, poniew aż już raz  sp róbow ałem  ten  lek  w styczn iu  i sk u tek  był dobry , z a  co 
serdeczn ie  dziękuję . Jan Wujcik.
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C. k. rząd. upow.

B iuro praw nicze
dla spraw wojskowych, 

karno-sądowych i administracyjnych
em. Kapitana Audytora

Józefa Martusiewicza
W KRAKOWIE 

ul. Zw ierzyniecka 1. 25.

PRZYBORY PSZCZELNIGZE
własnego wyrobu

jako to: ule, m iodarki, kurzyska, 
n o że , m ask i, prasy do sztucznej 

węzy, listewki i t. p. poleca

J u  Zygmuntowicz w g ro f t i t .
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

2 MILIONY ROCZNEGO ZAPOTRZEBOWANIA.
N ajkorzystniejsze WIDOKÓWKI POCZTOWE 

oferty dla odsprzedaży.
Ciągłe nowości w kartach sztucznych, pięknościach Pań, serye 
miłosne i dziecinne, kwiatów i krajobrazów, na Boże Naro­
dzenie, Nowy Rok, W ielkanoc, Zielone Święta, urodziny, 
i im ieniny w najpiękniejszem sztucznem wykonaniu kolorow. 

10 sztuk sortow. franko Kor. —-50 
25 „ „ 1 - -
50 „ „ „ 1-70

100 „ „ 3-20
200 „ „ Kor. 550
500 „ „ „ 13'—

1000 „ „ „ 25*—
Piękność i taniość moich widówek, dotychczas przez żadną 
inną firmę nie została przewyższoną. — W ysyłkę za zapłatą 

z góry, ponad 2 K. za zaliczką uskutecznia

c. i i nadworny dostawca Hanns Konrad, Dom wysyłkowy
w Brtix Nr. 123 C zechy.

K atalog  główny z 3000 rycin  n a  żądanie  g ra tis  i  franco .

W I S  Ł  A “
Cudotoe ToatarzysfiDo rozajemnych ubezpieczeń

w Krakowie, ulica Reformacka L. 3, II. piętro
koncesyonowanc reskryptem c. k. Namiestnictwa z 13 sierpnia 1908 r. L. 13.054/pr., 
założone w interesie włościan, staraniem Polskiego Stronnictwa Ludowego, przyjmuje 
do ubezpieczenia od o g n ia : budynki, inwentarze martwe i żywe, ruchomości 
domowe, towary i zapasy, oraz wszelkie ziemiopłody w słomie i ziarnie, pod możliwie 

najdogodniejszymi warunkami.
ubezpiecza w Galicyi, w  ,Wielkiem Księstwie Krakow- 
skiem, na Bukowinie i na Śląsku.
przyjmuje ubezpieczenia ruchomości, inwentarzy, towarów, 
zboża i paszy bez względu na to, gdzie są na razie 
ubezpieczone budynki.
pośredniczy również w ubezpieczaniu ziemiopłodów od 
gradu.
ma agentów po wsiach i miastach. Siedziby agentów 
uwidoczniają g o d i a  a g e n c y j n e  (biały orzeł piastowski 
w czcrwonem polu).

W sprawach ubezpieczeń od ognia i gradu w tych gminach, gdzie 
niema jeszcze agencyi, należy zwracać się wprost do Dyrekcyi „Wisły“.

„W ISŁA
„W ISŁA
„W ISŁA'
„W ISŁA



Męski ankr. remontoir
z portretem Kościuszki, Mi­
ckiewicza lub z godłem pol- 
skiem, bardzo dobrze idący, 
na minutę wyregulowany, 

koron 3-90.
Na żądanie wysyłam darmo 
i opłatnie katalog ilustro­
wany zegarów, zegarków, 
wyrobów jubilerskich, chiń­
skiego sreb ra , przyborów 
narzędzi zegarmistrzowsk. 
i towarów m u z y c z n y c h .

H A R M O N I K A
z 8-ma klawiszami kor. 
2'90, z 10-ma klawiszami 
pięknie wykonana kor.

' 4-90, w dużym form acie^ 
; z 10-ma klawiszami i 2 
■ rejestrami koron 1"—,
: z 2 rejestr, z dzwonkiem 
cymbałów, koron 7‘50, 
z 3 rejestrami i klawisze 
z perł. macicy kor. 9‘50.

' 1 PAMB, Kraków, Zielona HM.
Najlepsze czeskie źródło zakupu!

A N I E  P I E R Z E .
1 klgr. szarego , d a r­

tego , 2 ko r.
1 klgr. lepszego  2 40, 
1 klgr. pó łb ia łego  k. 

280 ,
1 klgr. b iałego  4 kor. 

)1 klgr. b ia łego  z pu-
 ________________  chem  k o r. 5.10.

"kigr. Dardzo dobrego , śn ieżno-b ia łego , d a r­
tego  p ierza  6.40 h. i 8 kor. 
klgr. szareg o  puchu 6 i 7 kor. 
klgr. b ia łego  puchu 10 kor., najlepszy b rzu ­
szny  puch 12 kor.

osyła się za zaliczką, od 5 kg. począwszy opłatnie.

iotow a p o ś c i e l H a s
ółtym  nank in ie  (w syp ie): I pierzyna 180 cm. 
luga 116 cm. sze ro k a , zarazem 2 poduszki, 
ażda 80 cm. długa, 58 cm. sze ro k a , w ypełn ione  
ow em , szarem , bardzo  trw ałem  pierzem 16 k., 
iłpuctiem 20 k., puchem 24 k. Sama pierzyna 
3 10 k., 12 k., 14 k., 16 k. Sama poduszka po 

3 k., 3 50, 4 k. P rzesy łka  do  12 franko .
niana I zwrot opłatnie dozwolone, — za nieodpowiednie 
pieniądze się zwraca. — Cenniki za darm o i op ła tn ie .

D  C  \ T  I  C  r  1 4  w  DESCHENITZ N r. 483.
• D  t  N  1 u  v  I I  Czechy (bumava).

r N A  R E U M A T Y Z M
gościec, postrzał (ischias) i wszelkie nerwo­
bóle, poleca się uśmierzające nacieranie, od 
lat 10-iu ogromnie rozpowszechnione, przez 
wielu lekarzy ordynowane i przez znakomi­

tości uznane 
Linimentum Gaultheriae compositum 

z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

chemika dra JULIUSZA FRANZOSA 
w  Tarnopolu.

Cena flakonu 80 h., 10 flakonów 8 K., nie 
licząc opakowania i franco. — Tysiące listów 
dziękczynnych do przeglądnięcia. Dwa razy 
dziennie wysyłka pocztowa. — Do nabycia 
w każdej w i ę k s z e j  aptece — względnie 
w aptece chemika Dra Juliusza Franzosa  

w  Tarnopolu.
W Makowie do nabycia w  aptece Lankaua, 
w Dąbrowej w aptece Lewińskiego, W My­
ślenicach w apt. Skowrońskiego, w Krakowie 
w aptece K. Wiszniewskiego, we Lwowie 
w aptekach: Dewechego, Haya, Łazowskiego, 

Mikolasza, Dra Piepes-Poratyńskiego etc.

Słowny skład wysyłkowy Dr. JULIUSZ FRANZOS i Tinipli.
Przy zamówieniu proszę powołać się n* ten kalendarz.

Broń, amunicya, przybory myśliwskie.

Wszelka broń jest starannie przysposobiona do użytku, w do­
wód czego ma pieczęć państw ow ą.—Tylko nalepsza jakość; 
tow ary czyściutko wykonane. — Należyte funkcyonowanie

pod gwarancyą. — 
Nr. 100 re w o lw e r 

L efaucheux , kaliber 
7-mm., 6 -strzałowy, 
z nabojami, o sztyfcie 
zapalającym, en blanc 
wypolerowany z rę­
kojeścią z drzewa o- 
rzechowego, z cyn- 
dem  do składania, 
17 cm. długi, za szt.

  K. 5*50. — Ten sam,
kaliber 9 mm. K. 7-50. — Nr. 101 kaliber 7 mm., jak najde­
likatniej niklowany K. 6*50. Kaliber 9 mm., jak najdelikatniej 

niklowany K. 8 50.
REW O LW ER O W E N A B O JE :

Nr. 507 7 mm. ładunek z kulą 25 sztuk K. —•80 hal.
Nr. 509 9 mm.

ładunek z śrutem
25 . K. —•95 „

Nr. 508 7 mm. 25 . K. 1 — .
Nr. 510 9 mm.

naboje wybuch.
25 . K. 1’25 .

Nr. 511 7 mm. 25 . K. —-70 .
Nr. 512 9 mm. . 25 . K. —•90 .
Największy wybór wszystkich rodzajów rewolwerów, pisto­
letów kieszonkowych, tercerolów, pistoletów dla nagonki 
i ochrony winnic, F lobert Tesching, flint myśliwskich, przy­
borów łowieckich etc. podaje mój katalog główny z 3000  

ryciu, który rozsyła się każdemu gratis 1 franko.
HANNS KONRAD, c. i k. dostaw ca nadw orny,

Dom rozsy łhow y m BrUx n r .  123 (Czechy).



ZEGAR PENDUŁOWY
Z BUDZIKIEM

N r. 4482 W . z 30-togodzinnym werkiem 
sprężynowym, bijący całe i półgodziny, 
w pięknie politurowanej szafce orzechowej, 
71 ctm. długi, z białym cyferblatem i na­

stawiaczem budzika ty lk o  K. 12*20. 
N r. 4485/W . Ten sam wykwintniej wy­
kończony w matowej szafce orzechowej 
K. 13-20. — 3-letnia gw arancya pisem na. 
Ryzyka niema. Zamiana dozwolona lub 

zwrot pieniędzy!
Wysyłka za pobraniem pocztowym przez 

PIERWSZĄ FABRYKĘ ZEGARÓW

H A N N S  K O N R A D
c. k. dostaw ca nadw orny w  Briix 

Nr. 123 (Czechy).
Bogato illustrowany cennik główny z 3000 

rycin, na żądanie gratis i franko.

□  TANIE, DOBRE ZEGARKI. □
=  TYLKO KOR. 8-40. =  p r a w d z i w y

SREBRNY

ZEGAREK
REMONTOAR

stem plowany w u- 
rzędzie cechowni- 
czym, z emaliowa­
ną tarczą godzino­
wą i sekundnikiem, 
dokładnie uregulo­
wany z dobrze za­
mykającymi się ko­
pertam i K. 8-40.— 
Podwójnie kryty K. 
12-50, z werkiem 
kotwicznym syste­
mu wRoskopf“ o- 
tw arty Kor. 11*— 
ten sam zegarek 
z dwiema koperta­
mi srebrn. K -13*50.

P raw d z iw y  s r e ­
brn y , puncow any , 
kotwiczn. z eg a re k  

re m o n to a r  z podwójną kopertą (3 srebrne koperty, jedna 
odskakująca). Prima-werk z 15 rubinami, emaliowaną tarczą 
godzinną, wskazówką sekundową, znakom ity towar, dokładnie 

uregulowany Kor. 16-50.
W szystkie zegarki są dokładnie obciągnięte i jak najdokładniej 
uregulowane, dla każdego zegarka daje się 3-letnią pisemną 
gwarancyą. — N iem a r y z y k a ! Z am ian a  d o zw o lo n a , a lb o  
zw ra ca m  p ien iąd ze . — Przesyła za zaliczką pocztową

PIERWSZA FABRYKA ZEGARKÓW

W  Hanns Konrad
Katalog główny z 3000 rycin na żądanie bezpłatnie i franko.

j j g _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ &

10 do 25 koron
bez pracy zarobić m ożecie  

w  trzech dniach
rzetelnym  i u c z c i w y m  sposobem . 
Sposób ten oznajm i każdem u z chęcią

Józef Kostelecky,
Svratka Nr. 163 —  Czechy.

M ogą się zgłaszać osoby każdego 
zawodu, mężczyźni i kobiety. Przy 
zapytaniu należy załączyć markę 
pocztow ą za 10 hal. na odpowiedź. 
Żart w ykluczony! Żadna agentura 
ani pośrednictw o —  całkiem bez 
pracy !

Posiadam  mnóstwo listów dzięk­
czynnych.

Zgłaszajcie się zaraz!
   >

i najtańsze Skrzypce
klarynety, flety , tudzież świa­

towej sławy

H A R M O N I K I
dostarcza pod 

gwarancyą

Pracownia instrumentów muzycznych
O. Lederhofer, Praga III.

B rfickengasse  4.
Cenniki darmo. Wysyłka na cały 

świat.

Jak m ożna  
so b ie  pora-
f.dzić przy  

w szelk ich  f 
m d ło śc ia ch , 
przy których  
w  regule lekar 
stw a żołędkowt 
są  używ an e?

Ż e w ię k sz o ść  c h o ró b  z  ż o łą d k a  p o c h o d z i, w ie  d z is ia j 
p ra w ie  k a żd e  d z ie ck o , a le  że z e p su ty , o b o ry  ż o łą d e k  
p rz e z  u ż y c ie  s i ln y c h  tru n k ó w  i ś ro d k ó w  d ra ż n ią c y c h  
będzie  t y l k .  je szc ze  s ła b s z y m  i g o rsz y m , w ie  je sz c z e  
m a ło  lu g z i. J a k  czę s to  p ije m y  p rz y  b o le śc ia i h  ż o łą d k a  
w ó d k ę  i in n e  a lk o h o le ,  p o m im o , iż  sz a n o w n y m  czy ­
te ln ik o m  ta k ż e  ro k u  zesz łego  ra d z il iś m y , ze  p rz y  
m dłościach żołądka, b raku  apety tu , wzdęciu, s ł hośeiach 
żotadka, odb ijan iu  się, zgadze, m dłościach, bólu głowy, 
z aw io d ę  głowy, kurczach , otyłości, za tw ardzen iu , hem o­
roidach (z ło te j żyle), tło czen iu  żo łądka i t .  d. ty lk o

Ccrtnan’a esencji żołądkowej
/  m arką . „ E s e n c ja  źyci-t-. ja k o  p e w n ie  s k u tk u ją c e g o  

ś ro d k a  le czn icz eg o  u ż y  .. a ć  n a le ży .

G E R M A N ’A E S E N C Y Ę  Ż Y C I A
d o s ta ć  m o ż n a  p r a w d z i w ą  t y l k o  u  w y k o n a w c y

K. German, apt. w Belovar Nr. 136,
(KROACYA), g d z ie  n a jm n ie j 2 f la s z k i za  2 k o ro n y  
80 h a l.  (i 40 h a l .  za  o p ak o w an ie ) z a  z a l ic z k ą  lu b  po- 
p rz e d n ie m  n a d e s ła n ie m  p ie n ię d z y  z a m a w ia ć  m o żn a .

(lerm au(a enenoya życia pow inna by i zawsze w domu.



Ośm dni na próbę.

Praw dziw e srebrne 
zegarki (Remontoir) 

d la  P anów , P ań  i dzieci
z pojedynczą kopertą . K 61 
z podwójną „ . „
z 3 kopert, srebrńemi . „
14 karat, zegarki od . . „ 
niklowy zeg. „Roskopf44 „ 
stalowy „ płaski . . . „ 
oryginał. „ „Omega14 . „

Budziki
2 — B U D Z I K I  W IEŻO W E
3*— (z bijącem urządzeniem) 

I-sza jakość, 3 wagi, bijący
3-20 pół i całe godziny, budzący 
8’— donośnym dzwonkiem wie-
8-— żowym, ładnie politurow.,
9-— szklanny cyferblatt, ramy 
2‘— okrągł. o średn. 30 cm. K‘ 6— 
—•60 ze świec, cyferblat. . „ 6-50 
— 60 do nakręć, co 8 dni . „ 6-—

Nie odpowiadające przyjm uje się do 8 dni z powrotem, wymiana lub zw rot pieniędzy zape­
wnione. Daję 3 letnią piśmienną gwarancyę. — W y sy ła  z a  za licz k ą

PI Vwa5y *jarow*ze M A X  B 0 H N E L ,  Wiedeń, largaretenstr. 27/03 K.
Proszę żądać mojego bogatego cennika z przeszło 5000 illustracyi, który  wysyłam każdemu

bezpłatnie i franko.

19 ctm. wys. z 1 dzwonk. K 
z podwójnym dzwonkiem » 
ze świecącym w nocv cy­

ferblatem ...................
z trzem a dzwonkami . 
z urządzeniem bijącem
z m u z y k ą ......................
srebrne łań cu szk i . . od 

„ p ie r ś c io n k i . „ 
o b rą c zk i . . „

Nowe 
zegary  pendułow e
(z urządzeniem  bijącem) 

[budzące i grające) 
w wspaniałej oprawie 
z drzewa orzechowego 
w barwnej oprawie, bije 
całe i pół godziny, gra­
jący najładniejsze ka­
wałki, do uprzyjem nia­
nia godzin . . K 14'— 
ten sam co powyżej bez 
budzika i muzyki K 10’—

P racow nia i m agazyn  
  w y sy łk o w y  =

WYROBÓW TKACKICH
igtszej

Józefa Jóv*asza
w  K o r cz y n ie  

p. loco obok K rosna  (G alic ja)

poleca Szanownej P. T. Publiczności 
słynne w świecie p łó tna  horczyńshie
czysto lniane, pojedynczej i podwójnej 
szerokości na prześcieradła bez szwu. 
Bieliznę stołową, Dymy, Drelichy, Chu­
steczki do nosa, Ręczniki, ścierki, szare- 
płótna i pół-bielone. Również : Kamgarny, 
Szewioty, Cajgi, Płótna bawełniane, Płó- 
cienka kolorowe, Flanele, Batysty, Satyny, 
Kloty, Barchany, Sukna, Lodeny, Kapy 
na łóżka, Koce, Derki na konie, Cho­

dniki i t. p. wyroby tkackie.

Cenniki i próbki możliwe na żądanie 
wysyła darmo i opłatnie.

n a u c z y c ie la , ucz imuM,
na moim

„AKORDEONIE DO DĘCIA" (Blasakkordeon)
— «=». wygrywać pieśni, tańce i m ar­

sze. Nader stosowne przy we­
selach, zabawach okolicznościo­
wych i wycieczkach. Nr. 366 o 
10 klawiszach, 20 głosach, 2-cb 
basach, 36 cm. długości, kosztuje 
sztuka z sz k o łą  do  sam o is tn e j 
n au k i K. 2-50, trzy szt. K. 7-—. 
Nr. 2087 F le to fo n  o 10 klawi­
szach, 20 tonach, 2-ch basach w 
kształcie cylindra 38 cm. długi 
K. 4‘—, trzy sztuki K. 11*—. 

 --------------------------------------K la rn e ty , p ik o la , f le ty ,_h a r ­
m on ik i etc. uwidocznione są w moim głównym cenn iku . 
Niema ryzyka. — Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy! 
Wysyłka za zaliczką lub poprzedniem przesłaniem pieniędzy 
przez c. k. dostawcę dworu H A N N S  K O N R A D  Dom  
w ysy łk o w y  to w a ró w  to w a ró w  m uzycznych  w  Briix N r. 
123 (Czechy). Bogato illustrowany cennik główny z przeszło 

3000 rycin darmo i opłatnie.

SHrzypce do nauKi i Koncertowe
tylko najlepszego w yrobu w  nienagannym  

 w ykonaniu. ■
d la  uczni po 4-80, 5-50, 6-—, 7 60, 

’ .»—> 12 50 kor- K oncert, sk rzypce  po 
D —, 17—, 20-50,24 — kor. O rkiestr, sk rzypce 
o silnym tonie po 28-—, 32-—, 40-— koron. 
Sm yczki do sk rzyp iec  po —-80, l-—, 1-40 
1-80, 2'—, 2-40, 2 80, 3-80 kor. i wyż. € tu i na  
sk rzy p ce  kor. 3-50, 4-50, 5-40, 6-50, 7-—, 9-50, 
10-50. Cyfry, harm onie , g ita ry , o ka ryny  etc! 
w najlepszym w yborze! — Niema ryzyka! — 
Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. — 
Przesyłki uskutecznia za zaliczką lub poprzed. 
nadesłaniem należytości HANNS KONRAD, 
c. k. nadworny dost. tu Br0x Hr. 123 (Czechy). 

„ , , , Cennik główny z przeszło 3000 odbitkami w y­
syłam każdem u na życzenie darmo i opłatnie



WYROBY APTEKI P O D  „ZŁOTYM SŁONIEM" LWÓW III.,
ulica Żółkiewskiego C. 4 fl.

Boyveau Roob Laffecteur czyli Sarsaparylian
w yrobu ap tek i H. B lu m en feld a  w e L w ow ie.

Sarsapary la , roślina  z rodziny  Sm ilax przez  H iszpanów  do E uropy  w prow adzona, a  zatem , 
praw ie od czasów  odkrycia  A m eryki znana, doszła  do w ielkiej sław y, jak o  śro d ek  krew  
czyszczący , przeciw  chorobom  syfilistycznym  i zołzow ym . N iesum ienni fabrykanci używ ają 
te j dobrej repu tacy i sarsapary li i zalecają  pod te jże  firm ą publiczności środk i sarsaparylow e,. 
k tó re  częstok roć  prócz nazw y żadnej innej styczności z S arsapary lą  nie mają.

O baw iając się, aby przez tego  rodzaju  rek lam ę dobra  sław a S arsapary li nie ucierpiała,, 
w yrabiam  S arsapary lian  czyli tak  zw any Roob L affecteur z najlepszego  korzen ia  S arsaparyli. 
Jak  w iadom o ro śn ie  S arsapary la  w n iedostępnych  praw ie m oczarach  A m eryki, a  p rzystęp  do  
tychże  m oczarów  przez w ydzielające się  wyziew y dla zdrow ia nadzw yczaj szkodliw y. T ak ich  
p rzezorności używ a natu ra , aby najdroższe skarby  przed chciw em  ram ieniem  człow ieka ukryć. 
S tąd  też  nadzw yczaj w ysoka cena  S arsaparyli. W yrabiany przezem nie Sarsapary lian  jes t su ­
m iennie i z najlepszego k o rzen ia  p rzyrządzony  i polecam  takow y w cho robach  syf M istycznych, 
lub zołzow ych, jak o  krew  czyszczący środek . — C ena 2 K. 40 h.

Z pow odu dyskrecyi św iadectw  nie w ym ieniam y.

PH O SPH ATE DE FER, czyli roztwór fosforanu żelazowego 
w yrobu  ap tek i H. BLU M EN FELD A  we Lwowie.

Ś rodek  przeciw  n iedokrew ności i b ladaczce, dostępny  naw et uboższym  k lasom . C ena 1 k o r .

W strzykiw anie z Matico apteki H. Blumenfelda we Lwowie.
N ajlep szy  środ ek  przeciw  rzerzączce (w yw iorow i), u p ływ om  n asien ia  m ęsk ieg o , n ieży tow i 

k an a łu  m oczow ego  i u p ław om  kobiecym .
D otychczas podaw ano  publiczności pod nazw ą w strzykiw ań, zw yczajnie tak ie  płyny, 

k tó rych  podstaw ę stanow iły  części m etaliczne, działające m niej więcej g ryząco, a  sku tek  tychże 
w każdym  razie  był tego  rodzaju , że przez sw e gryzące dzia łan ie  w ytw arzały  w kanale  m o­
czow ym  stw ardn ien ia  (strykcye).

P o  licznych próbach  w ynaleziono w końcu w M atico (p iper augustifolium ), roślin ie , r o ­
snącej w Indyach, śro d ek  k tó ry  w w yciekach rzerzączk i tak  św ieżo pow stałej lub też  ch ro n i­
cznej używ any bywa z najlepszym  skutk iem . N aw et tak ie  w ycieki leczono  zapom ocą tego  
środka , k tó re  przez d łuższy  czas op iera ły  się  w szelkim  używ anym  lekom .

N ajsław niejsi lekarze , jak pp. Dr. B otinet, C azenaxe, Ćulier, Faxcot, H ardy, R cord ,
Schuster, k tó rzy  g łów nie tego  rodzaju  leczą słabości, potw ierdzili to  w sw ej praktyce.

W sam ych Indyach używ a ta  roślina  w ielkiej s ław y ; tak  np. p ro szek  te jże , w sypany do  
o tw orzonej artery i, tam uje niezw łocznie krew .

Fabryka i g łó w n y  sk ła d  sprzed aży  w aptece pod  „Z łotym  S łon iem "  w e L w ow ie  
przy ulicy Ż ó łk iew sk iej 1. 4 H. BLUM ENFELDA. — C ena fla szk i 1 kor.

A pteka ta  utrzym uje na sk ładzie  su spenso ria  (w oreczki), w strzykaw ki z gu taperk i, szk ła , 
m etali dla m ężczyzn, tudzież w strzykaw ki m aciczne dla kobiet.

Kabzułki z Matico wyrobu apteki H. Blumenfelda we Lwowie.
W tych sam ych cho robach , co w strzykiw anie używ ane m ają tę  za le tę , że  użycie tychże  

nie w ym aga osobnej p rzezorności i nie p rzeszkadza  w codziennem  zajęciu. < ^
K abzułki te  są  z części e terycznych  rośliny  M atico, San tale , Kopaiw y i K ubeby, tak  

szczęśliw ie z łożone , że nie spraw iają  żadnych dolegliw ości żo łądkow ych, a sk u tek  je s t nad ­
zw yczaj pew ny i szybki.

Śzczegolnie zalecają się kabzu łk i w w ypadkach, gdzie zapalen ie  chorob ie  tow arzyszy .
C ena 1 kor. 60 hal. — Z pow odu  dyskrecyi św iadectw  n ie  w ym ien iam y.

Obszernie zredagowane broszurki na żądanie darmo i opłatnie.

f

I Wobec licznych naśladownictw i fałszerstw uważać należy przy zakupnie
na markę ochronną i etykietę i żądać tylko wyrobów apteki Blumenfelda..



■woine od cła. 300 gatunków harmonii <voine od da.

R ę k o jm ia : p rz y jm u je  
s ię  n a p o w ró t  p ie n ią ­
d ze  się  z w raca . L icz n e  
n rz ę d o w n ie  s tw ie rd zo ­
n e  u z n a n ia .  G łó w n a  
f a b ry k a  h a rm o n ii  z a ­
t r u d n i a  p rz e sz ło  7000 
ro b o tn ik ó w . W y s y łk a  
w ła s n a  p o c z to w a  w

W OLF i S P . ,  Klingenthal (Saksonia) Nr. 258.
W ie lk i  w y b ó r o y tr, sk rz y p ie c , g i t a r  i w sz e lk ic h  in n y c h  

i s tru m e n tó w  m u z y c zn y c h  p o  n is k ic h  c en a c h . W ie lk i ,  
w sp an ia ły  k a ta lo g  w  ję z y k u  p o ls k im , n ie m ie ck im , 
izesk im  i  w ę g ie r s k im  w y sy ła  s ię  k a ż d e m u  z ad a rm o .

K o rzy stn e  zaK upno  
w p ro s t  z fab r.yk i.

pugilaresy tytko 1-tna jakości.
Ryzyka n iem a! Z am iana  

j B S f e S l k  dozw olona l»b z w r  o 
pieniędzy.

w ysyłka za zaliczką. — 
Zlecenia niżej 2 Kor. za 
nadesłaniem należytości, 

uskutecznia

c. i h. nadcoorny dostawca

m & w w b  m o m u A
B riix Nr. 123 Czechy.

Nr. 7263. Męska lub damska ‘ "  ~
portm onetka sportowa z do­
brej skóry koloru bordeau, 
z sportowemi przegródkami 
osobno się zamykającemi na 
pieniądze papierowe, drobne 
i srebrne, z potrójnym, niklo­
wym zamkiem, 9 cm. szeroka,

5V* cm. wysoka K. 1

Nr. 7202. Tania, dobra port­
monetka z jednego kawałka 
silnej gładkiej skóry sporzą­
dzona, poczwórna z przegród, 
na bilety, o 3 zamkach, 9 cm. 
długości, 6 cm. ^zer. K. 1*35. 
Lepsze portm onetki po Kor.: 
1*60, 1*80, 2-30, 2 50, 3-60, 

4-—, 5-50.
B ogato  illustrow any KATALO G  z  3000 rycin na  żądanie  

_______________ każdem u gratis i  fra n ko .

P raw dziw e n ik low e

Nr. 4740. Potrójne prawdziwe niklowe łań cu szk i z szuberkiem 
y  kształcie serduszka około 32 cm. długości, z dwoma serdu­
szkami na końcach i kluczem św. Piotra, w najlepszym nigdy 

zmieniającym się gatunku, sztuka po Kor. 2-60, trzy sztuki 
7*50. — Ten sam łańcuszek poczwórny, szt. K. 2*80,3 szt. K 8*—

Nr. 4734 1/2.5-ciorzędowy prawdziwy 
niklowy łańcuszek około 32 cm. dłu­
gości, z emailowanym, ażurowo se­
cesyjnym szuberkiem, ozdobionym 
perłową masą i dwoma kutasikami, 
w najlepszym, nigdy niezmiennym 

gatunku, sztuka K. 4*20, 
trzy sztuki K. 12"-

Ryzyka 'n i e m a ! Z am iana  dozw olona lub z w ro t p ieniędzy 1
. Wysyła za zaliczką lub zapłatą z góry c. 1 k . n a d w o rn y  

JJostaw ca H A N N S  K O N R A D ,  dom  w y sy łk o w y  w  BRUX 
r , r * 123 (Czechy). — Katalog główny z 3000 rycin na żądanie 
Każdemu gratis; i franko.

JAN JORGO,

5 —

5*50

z e g a rm is tr z ,  c. k . s ąd o w n ie  z ap rz y s ię ż o n y  
ta k s a to r .

Wywóz do wszystkich krajów  zegarków, klej­
notów i wyrobów ze złota i srebra.

W I E D E Ń ,  III., R ennw eg Nr. 76.
Należy zażądać za  darm o i o p ła tn ie  mego 
w ielk iego cenn ika zegarków precezyjnych po 
cenach fabrycznych, S chaffhauser, In ta h i,  
Z en ith , B illodes, R ndem ersa , Omega, Con- 
g ines, G razioza, p raw dziw e H ahnzegarh i 
od 15 kor. wyżej. Pracownia now ych zegarków  
1 n ap raw ek . Sprężynę nową w kłada się do 

każdego rodzaju zegarka za 80 hal. 
M ały w y c iąg  z c e n n ik a :

Prawdz. szwajcarski nikl. zega­
rek, roskopf, kot. rem. z rubin. 4.— kor. 

Praw dziw y roskopf — patent.— 
rem ontuar w kopert, niklów.

Płaski zegarek m ęski remont, 
z metal, cyferblatem, o kopertach niklów., 
stalowych lub oksydowanych . - . . .

Prawdziwy srebrny zegarek rem ontuar dla pań
i panów ..................................................................

Prawdziwy srebr. zegarek, kotw iczny remont.
z ru b in a m i..............................................................

Prawdziwy srebrny zegarek kotw iczny rem on­
tuar z rubinam i o 3 srebrnych kopertach . :

P łaski zegarek m ęski kotwiczny, rem ontuar, 
o 3 srebrn. kopertach, z dobrym  metalów.
c y f e r b l a t e m ........................................................

Kolejny zegarek precyzyjny ze stali lub niklu 18 —
„Jorgo* zegarek precyzyjny, o srebrn. kopert.

jak najlepsze w y k o ń c z e n ie ............................27*—
Zegarek z 14-karat. złota, dam ski rem ontuar 18*— 
Prawdziwy srebrny łańcuszek męski . . . 2*— 
Prawdziwy 14-kar. złoty łańcusz. męs. 12 gr. w. 30-— 
Prawdziwy 14-karatowy złoty wisiorek . . . 6*— 
Łańcuszek dam ski z prawdziw. 14-kar. złota 14-—
Kolczyki z prawdziwego 14. karatowego złota 3 - 
Pierścionek z pr. 14-kar. złota z dom. kam.
Dobry budzik niklowy . . . .
Dobry zegar ścień, z  przyrząd, do bicia, o 2 wag.
Mały okrągły zegar ś c ie n n y ...............................
8 dni idący zegar wahadłowy, z przyrząd, do 

bicia, o 2 wagach, 130 cm. długości . .

7*—

8*—
10*—

15‘—

5 — 
2-20 
340 
220

24*—DICia, O Z. wagacu, liw  tm . u iuguau . . . .
Zegar wahadł. z przyrz. do bicia, 95 cm. długi 12*— *
Nierzetelność wykluczona. Za każdy kupiony zegarek lub 
napraw iony r ę c z /  się. — Uprasza się zwrócić uwagę na 

moje nazwisko i num er dom u 75.

Latarnia
magiczna

czarno lakierow ana, z n iklo­
wym objektywem  i 3- optycz- 
nemi szkłami, lam pą naftową,
z 6 obraz. 3 cm. szer. k. 4*—
„ 12 „ 31/* ,  ,  „5-50
* 12 „ 4 .  „ „ 7*50
w 12 „ 5 .  „ .11*50
» 12 ,  7 „ .  .16-50

T an ie  m aszy n y  
p a ro w e  Nr. 130/11 
z stojącym polero­
wanym  kotłem m o­
siężnym , cylindr.Ij 
drgającym  mosięż^U 
w entylem bezpiecz. 
na pewnej lakier.*5 
podstaw ie blaszan. 
urządzona z gwi- 
zdaw ką20cm . wys.
K or. 2*—. Lepsze 
m asz. par. po 2-80, c E !
3 60, 5, 6, 8, 9-50 k.
W ysyła za zaliczką lub zapłatą 
z góry c. i k. dostawca dwom

H a n n s  K o n r a d
dom  w y sy łk o w y  w B r f i x  

N r. 123 (C zechy).
Bogato ilustr. katalog główny 
z 3000 rycin na życzenie ka­

żdem u darm o i opłatnie.



CZTERY ROCZNIKI
„ Y i i n i l i  p o w i e ś c i  i w ia c lo m o śc i  p o ż y te c z n y c Ł "

wydanej pod redakcyą KASPRA WOJNARA, poleca 

K S I Ę G A R N I A  L U D O W A

K. WOJITflRH tu Krakotoie.
K ażdy roczn ik  „W iązanki" je s t oddzie lną  k s ią ż k ą  w ielk iego  fo rm atu , obejm u jącą  o k o ło  300 
s tro n  d ruku  i m n ó s tw o  ob razków , a  k o sz tu je  ty lk o  1 K 50 h a l.; w szystk ie  cz te ry  rocznik i 

razem  5 K. K siążk i te  n ad a ją  s ię  szczegó ln ie  do  czytelń i b ib lio tek .
W SZYSTK IE ROCZNIKI OPRAW NE.

T reść I-g o  rocznika „W iązanki pow ieści i w iadom ości p ożytecznych":
S iero ca  dola, p rzez  S ew era, S iła  narodu  

po lsk iego , D o granicy , w ie rsz  M. K o n o p n i­
ckiej, Dwaj bracia, o b razek  z w ojny ro sy jsk o - 
tu reck ie j, Dym, o b razek  z życia ludu p rzez  
M. K onopnicką, Syn zdrajcy , ob razek  hist. 
z  po w stan ia  w r. 1863, N iem ieck ie  n ab o żeń ­
stw o w w in iarsk im  forcie , p rzez  M. K o n o ­
pn icką , O  odsieczy  w iedeńskiej, w iersz M. Ko­
nopnick iej, W alka o ziem ię, C hodziły  tu  N iem ce, 
w iersz  M. K onopn ick ie j, O  najnow szych  zdu ­
m iew ających w ynalazkach  przez  E. L ...sk iego, 
O  w ulkanach , p rzez  prof. Uniw. d ra  Józefa  
S iem iradzk iego , Życie w k rop li w ody, przez 
prof. Uniw. dra  Jó zefa  N usbaum a, Czem u 
u nas ta k a  bieda, p rzez  E. L ibańsk iego , K rzy­
żacy i ich następcy , Wilk i k o z io ł, p rzez  H. 
S ienk iew icza , Za w olność  i lu d ! p rzez  K. 
W ojnara , Z  dziejów  K ościo ła  Sw., O  sc h i­
zm ie i unii, U ź ród ła , o b ra z e k  M. K o n o p n i­
ck iej, D w aj k s iążę ta  K o śc io ła  św. ja k o  m ę­
czenn icy  i w ygnańcy, M adonna ze  szczygieł- 
kiem  w iersz M. K onopnick iej, Ze w spom nień  
o sob istych  1863 r. M odlitw a o o p ie k ę  B ożą, 
w iersz  O r-O ta , Ja se łk a  czyli m isteryum  B o­
żego  N aro d zen ia , p rzez  ks. K azim ierza J a ­
rego , M ódl s ię  i pracu j, a Bóg ci b łogosław ić  
będzie  p rzez  ks. M. B., W iara, nadzie ja  i m i­

ło ść , w iersz O r-O ta , Co m oże zrob ić  gm ina 
dla zd ro w ia  sw oich m ieszkańców , przez dra  
L. R., W sp raw ie  tru n k ó w  i p ijań stw a  przez 
d row ą Z. D. G o lińską , D o ro b o ty l w iersz M. 
K onopn ick ie j, O  n asionach  d rzew  ow ocow ych, 
p rzez  J. B rzezińsk iego , P rzep is  na m aść o g ro ­
dniczą, O  „Szkicach" z Syberyi A dam a Szy­
m ańsk iego , p rzez  K. W ojnara, .P o lacy  na o b ­
czyźnie , B o h ate rsk ie  dziec i, Ż yw ot ks. k a r­
dy n a ła  M. L edóchow sk iego , W W ielki P ią tek , 
w iersz M. K onopn ick ie j, Daj nam  się  dźw i­
gnąć, P an ie , sam ym  i p rzez  sieb ie , Jak ie  ludy 
zam ieszku ją  z iem ię , p rzez  dra K .N itm ana, M a­
ciej M azur, szk ic  z Syberyi, przez A. Szym ań­
sk iego , N iem czaki, o b ra z e k  M. K onopnickiej, 
B ło g osław ieństw o  dziadunia, p rzez  M. K ono­
pnicką, O  w ypadkach z dziećm i i o  w ażn ie j­
szych chorobach  dzieci, T rzo d a  chlew na w go­
spodarstw ie , p rzez  M. R adom czyka, Jak  przy­
sporzyć  sob ie  paszy w g o sp o d arstw ie , p rzez  
A. Śniegockiego , P rak tyczne  w skazów ki dla 
naszych gospodyń , N ow oczesna  g o sp o d a rk a , 
przez  E. L ibańsk iego , N iedzie la  ob razek  hu­
m orystyczny  przez K. Ju n o s z ę , W cz te rd z ie ­
s tą  roczn ice  pow stan ia  narodow ego  w ro k u  
1863, p rzez  K. W ojnara , O  A dam ie S zym ań­
sk im , życio rys p rzez  K. W ojnara i t. d.

Treść I i-g o  rocznika „W iązanki pow ieści i w iadom ości pożytecznych*
G ość , p rzez  Lw a T o łs to ja . C h łopska  kosa, 

p rzez  St. R ossow sk iego . S zym on K onarski. 
Kwiat paproci, p rzez  J. Sw iętka. B ajki i p o ­
w iastk i Sabały . S krzypek . C hłopsk ie  serce, 
p rzez  M. K onopn icką . M odlitwa p rzez  K. U jej­
sk iego . O  jedności narodu . W ielkie Ks. P o ­
zn ań sk ie . M iłosz, pow. hist. p rzez  A. Lew icką. 
Ja s ie k  P roca , obr. przez Z. N. Z  życia W. P o la  
p rzez  W. L. A ntoniew icza. P rzem ysł w K ró­
les tw ie  P o lsk iem , p rzez  dra K. N itm ana. Wi­
gilia, o b razek  z cytadeli, p rzez  F. P op ław ską. 
M achina parow a, lokom otyw a i jej tw órca  J. 
S te fen so h n , p rzez  E. L ibańsk iego . O  różnych

fo rm ach  rządu . O  p rzyczynach  n iek tó rych  
chorób , przez prof. W ł. S iem iradzk iego . W oj­
ciech  B arto s  G łow ack i, p rzez  E. Śm iałow - 
sk iego . D o L udu P o lsk iego , w iersz J. K asp ro ­
w icza. „O jcze nasz" m odlitw a o ro k  szczę^ 
śliwy, w.iersz K. G lińsk iego . O  dusze, ob r. p rzez  
Z. N. Ż yw ot św. W ojciecha. Ż yw ot O. W a­
c ław a przez  O . A nioła. .Ju d u sz , obr. z n a j­
now szej doby przez W. Ż m udzkiego . Ż yw ot 
b łogosław ionej Salom ei. C órka P iła ta . O jcze 
nasz. szk ic  z czasów  ob lężen ia  P aryża , przez 
Ant. M. K w esta  w spom nien ie  z r. 1863, p. J. 
A ncow ą. K ró low a P o lsk i, w iersz. P olacy w D a­



nii. L egenda w igilijna przez  W. R eym onta. O 
gruźlicy czyli su ch o tach , p rzez  dr. R. L. G rzyby  
o p o w iad an ie  lud. p rzez  S. U dzielą. N ajlepsze 
w arzyw a, p rzez  E. Jankow sk iego . P o p raw ia­
nie sadów  zan iedbanych  p. H. D zieślew skiego. 
O szczędność , przez A n toszkę . G roch  okrąg ły , 
tyczkow y p iecho tny , szparagow y, soczew ica  
i bober, p rzez  A ntoszkę . N iedziela palm ow a, 
opow iad. lud. p rzez  S. U dzielę. M odlitw a do 
M atki B. N ieusta jącej Pom . w iersz Zofii K. 
O  gospodarce  narodow ej, p rzez  W. G ro ch o w ­
sk iego . W spom nien ia  z cytadeli i innych w ię-

T reść III-go rocznika „W iązanki p<
C hrześcian ie  w cyrku N erona przez H enr. 

S ienkiew icza. K rwawe dni W arszaw y p rzez  K. 
W ojnara. Hej ludu polski. D o pracy ludu. N a­
g roda pośw ięcenia . O  Jan ie  K ilińskim  przez 
d ra  K ozłow skiego . P rzepow iedn ie  W ernyhory  
o przyszłośc i P o lsk i. D zieje L egionów , przez 
K. W ojnara. Legie, w iersz  Ja n a  Sawy. Państw a 
zab o rcze . O sta tn ia  lekcya, p rzez  A. D a u d e fa  
tłum . W. S zuppów na. B ogactw o narodow e. 
K ró lew skie gody, przez A. Z orjana . K ościuszko , 
jak o  bo jow nik  za w o lność  i n iepod leg łośćA m e- 
ry k i, p rzez  K. W ojnara . W ielkanoc M aćka w 
M andżuryi, przez Z en o n a  P a rn eg o . N asi b o ­
ha te row ie  i m ęczennicy, p rzez  W andę. W ukro- 
pie, ob razek  z w ojny rosy jsko-japońsk ie j. N a­
sze  w spom nien ia  dziejow e. O  sam odzielności 
Galicyi, przez Wł. S tudnick iego . O szu k an y  z ło ­
dziej. K rólestw o P o lsk ie . Jak  sob ie  jeden  g ó r­
nik z żandarm am i poradził. O  szko łach  p rze­
m ysłow ych, przez J. S tark la . T ow arz. „Szkoły  
ludow ej11. S zarża jazdy  po lsk ie j na w ąw óz Sam o- 
S ie rra . G łó d  — dobry  kucharz , ob razek  z r. 1863, 
przez  ...m irę. Z ab ity  d jabeł, przez inż. E. Ś m ia ­
łow sk iego . Ks. A ugustyn K ordecki, p rzez  inż. 
E ust. Śm iałow skiego. M odlitw a do K rólow ej 
Po lsk i. W iciuk, opow iad . Litwinki. W Maju, 
w iersz Zofii M rozow ickiej. Judy ta , ż o n a  B ole-

T reść IV -go rocznika „W iązanki p<
S ianokos , obr. przez W. Ż m udzkiego . A. 

M ickiew icz. Juzyna, przez Wł. O rk an a . W pi­
w nicznej izbie, przez M. K onopnicką. P od róż  
psam i przez K am czatkę  i Syberyę. D zieje K ró­
lestw a P o lsk iego  i ziem  zabranych , przez K. 
W ojnara. Pan G rzegorz , ob razek  r. 1864. C zarna 
dola, przez B. Anca. O  Rosyi i jej m ieszk ań ­
cach, przez W. S tudnicką, W nuk Szam ila, obr. 
z K aukazu , przez W. Ż m udzkiego, D o k tó r 
S tach  pow iastka . Żyw ot zasługi W alerego Elja- 
sza  R adzikow skiego. P rzem ow a ks. p ra ła ta  
Wł. B andursk iego  w koście le  M aryackim  w 
roczn icę  przysięgi K ościuszki. Co się  dzieje 
w w ielkich g łębiach m orza , przez prof. N us- 
baum a. N ajśw iętsza P an n a  w poezyi polskiej, 
w edług prof. T re tiak a . B ogarodzico , w iersz  Wł. 
B ełzy. D ziec ią tko  B etleem skie . B ia ła su k m an a , 
p rzez  ks. Wł. B andu rsk iego . O b lężen ie  W ar­
szaw y, w iersz  J. Sawy. S ieroca  do la , ob r. p rzez

zień m osk iew sk ich  p. K. W ojnara. L itw a i jej 
g łów na rzek a  N iem en, p rzez  dra  K .N itm ana. 
W rażenia  w łościan ina  z K ró lestw a z w ycieczki 
do K rakow a. D o braci W łościan  w iersz  S. 
C hełp ińsk iego . T e a tr  am ato rsk i na w si, w ska­
zów ki dla urządzających . N iepoc ieszony  W oj­
tek , przez KI. Ju n o szę . Rozw ój kom unikacy i, 
p rzez  L ibańsk iego  B ydło ro g a te  w g o sp o d ar­
stw ie, p rzez  A. S n iegock iego . U praw a ziem i, 
p. prof. F ron ia . P o e ta  z pod  w iejskiej s trz e ­
chy, p rzez  J. S łom kę. M orsk ie  O k o , p rzez  J. 
K asprow icza itd.

mieści i w iadom ości pożytecznych*4:
sław a C hrobrego . Ż yw ot Ja n a  D ługosza , przez 
J. Z arem bę. Słow iki Jag iełły , w iersz Wł. B ełzy. 
W yżynki nocne, pow iastka . G w iazda, legenda 
w schodnia . M odlitw a za O jczyznę, u ło żo n a  
przez O . W acław a. W ielka roczn ica , p rzez  J. 
Z arem bę. A za tego  k ró la  Jan a ... p rzez  M. K o­
nopn icką . Z ło ty  w arkocz , ob razek  p rzez  Paul. 
W ilkońską. M ikołaj K opern ik ,p rzez  J. Z arem bę. 
Z łam any krzyż, opow . z r. 1864, p rzez  ...m irę. 
O sta tn ia  m sza, opow iad . zakonnicy . Łzaw e 
w esele , przez Boi. A nca. Dwie pielgrzym ki 
po lsk ie  do Rzymu w r. 1904. D laczego należy 
dbać o d ob re  pow ietrze  w izbach, p rzez  prof. 
D ra  J. N usbaum a. O hodow li d rob iu  w ogó l­
ności, przez J. Z agaję . O  d rzew ach  ow o co ­
wych. O fiara , ob razek  dziejow y. Cześć M atki 
B oskiej w P olsce. M odlitw a m ajow a, w iersz 
Z ofii M rozow ickiej. O b ro n a  Jasn e j G óry  czę­
stochow sk ie j, przez inż. E ust. Ś m iałow skiego . 
T rzy  rozb io ry  Polsk i. T rzeci Maj w iersz Jan a  
Sawy. „B ohaterstw a" ro sy jsk ie  na m orzu. 
Z ło ty  w iek ch łopa  w P o lsce , przez D ra  S. 
K utrzebę. Spółki w łośc iańsk ie , przez D ra S. 
G rabsk iego . R acław ice, w iersz Ja n a  Sawy. O 
łąk ac h  i pastw iskach , p rzez  Boi. Janow sk iego . 
Jak  nabyw ać ziem ię ? Jak ich  bydląt m a m ało ro l­
ny gospodarz  używ ać do obróbk i sw ego p o la  itd.

żieści i w iadom ości pożytecznych**:
K. K rólińskiego. „Z azionęło", przez K .K ró liń - 
sk iego. Ż yw ot ks. St. S taszica. K iika słów  o 
M oskalach , p rzez  Wł. S tudnick iego . O  sp ó ł­
kach  o szczędności i pożyczek , przez d ra  L. 
T w aroga. Publiczne b iu ra  pośredn ic tw a pracy, 
p rzez  d ra  Z. P azdrę. O  Japon ii, p rzez  Wł. S tu ­
dnickiego. W ieśniak  i adw okat, p rzez  E. Sou- 
vestra . Siew ca, w iersz Z. D ębińsk iego . M odli­
tw a  Ł ucki, o b razek  A. D ygasińsk iego . D zieje 
G alicyi, przez Wł. S tudnickiego. U cieczka do 
Egiptu. „Za cara" , przez Ks. Wł. B andursk iego . 
O  u lepszen iach  ro lnych , przez inż. d ra  J. Blau- 
tha. P ie lęgnow anie drzew  ow ocow ych w m ło ­
dym sadzie , p rzez  S tan . B rzózkę. Chów  gęsi, 
przez A. S n iegocką. O  spó łkach  m leczarsk ich , 
p rzez d ra  L. T w aroga. Po lsk ie  zboże  w daw ­
nych czasach , p rzez  dra  St. K u trzebę . M ogiła 
M aciejow icka, p rzez  Józefę  z Z agórow sk ich  
A ncow ą. O  księgach gruntow ych czyli tabuli itd.



J e ż e l i  k a s z l e c i e ,
jeżeli jesteście  zachrypnięci, 
jeżeli p ocicie się  w  nocy, 
jeżeli jesteście  zaflegm ien i, 
jeżeli c iężko oddechacie, 
jeżeli jesteście  zakatarzeni, 
jeżeli czujecie ból p iersi, 
jeżeli W as trapią d o leg liw ości

kataralne,

to  je s t dow odem , żeście  się  przeziębili, 
albo  nabaw ili influency, jed n ak że  kaszel, 
zaflegm ienie, ch rypka, ciężki charczący  
oddech , k a ta ra ln e  dolegliw ości, ból piersi, 

b rak  apety tu , poty  nocne e te . m ogą tak że  m ieć bardzo  pow ażne znaczen ie , gdyż z tak ich  
przykrych objaw ów  pow sta ło  już w iele ciężkich chorób , p rze to  po leca  się  jak  najusilniej, 
ażeby  nie pozw alać m ałem u n iebezpieczeństw u n a  rozsze rzan ie  się  przez u sun ięcie  go na 
na czasie. D o tego  celu najodpow iedniejszym  je s t w ogóle w ychw alany, odznaczony  na 
w ystaw ie^angielskiej zło tym  m edalem  i dyplom em  honorow ym , przez  w ielu lekarzy  zalecany

Orkeny’a miodowo-lipo wy syrop.
M nóstw o..listów  dziękczynnych po tw ierdzają  sku teczność  tego  d o sk o n a łeg o  środka . P ró b n a  
flaszka  Ó rk en y ’a m iod ow o  - lip ow ego  syropu k osz tu je  3 ko rony , duża flaszka 5 ko ron .

3 flaszki o trzym uje  się  za 15 k o ro n  franco, za  zaliczką. Jedyny  sk ład  dla A ustro-W ęgier:

r« Tl n̂jinnt VTIT József-kijrut 64. 
^ d j J o S l  Y l l l .  Abt. 173.

C H O R Y  Ż O Ł Ą D E K
zniew ala cz łow ieka  do ciąg łego  staczan ia  
w alki z całym  szereg iem  chorób . N ajw iększe 
dolegliw ości w yw oływ ane byw ają p rzez  n ie­
regu larne traw ien ie  i obstrukcyę. Ból głow y, 
ku rcze , rozm aite  cierp ienfa żo łądkow e, brak  
apety tu , w zdęcia, hem oro idy  (z ło ta  żyła), 
c iężkostraw ność , napływ  k rw i,zaw ro ty  głow y, 
boleści, odbijanie  się  kw asów , żó łta  
ce ra  tw arzy  są  zw ykle w ynikiem  ch o ­
ro b y  żołądkow ej. Jak o  d o skona ły  ła g o ­
dząco  i pew nie działający  śro d ek  na 
te  c ierp ien ia  po lecane są

Ó R K E N Y A

Cascaradin tablety
P ró b n e  pude łko  60 h al., p ó ł pudełka  
1*20 kor., całe  pudełko  2-20 kor. —
do sta rcza  jedyny w ytw órca:

N I E  C Z E K A J C I E
gdy W as dręczą  cierp ien ia  podagryczne 
i reum atyczne, darcie w rękach  i nogach, 
k łócie  w boku , ból krzyżów , pleców  i cz ło n ­
ków , i inne dolegliw ości, pow sta łe  sku tk iem  
p rzezięb ien ia , lecz użyjcie na tychm ias t z a u ­
fania godnego  środka , k tó ry  w łatw y i p o je ­
dynczy sposób  daje się  zastosow ać. T akim  

środk iem  je s t o dznaczona  na w ystaw ie

M aść Oaultheria
z ap tek i Ó rk en y ’a „pod A posto łem " 
w B udapeszcie. Jeden  ru lon  P60 kor., 
a 3 ru lony  o trzym uje się  bez p o n o ­
szen ia  jak ichkolw iek  kosztów  za  
5-— kor. za zaliczką. P ro szę  p isać 
bezw łocznie  pod a d re s e m :

flpto Ija „pod flpostołgttt“  Bttdapcst VIII., jozseM jon it 6 I ,  Abt. 173.
Kto chce zaopatrzyć  się  w o ry - p » « n « / T | j c | z a  H  Yc f*  n ' ech zam ów i
ginalną, d ob rą  i w ypróbow aną d l l v U 5 ! v < ^  W  U  U  I V  tg *  tam że 3 p róbne 
flaszki praw dziw ej „Apostolskiej Wódki Francuskiej" za  1 kor. 20 hal. ----------- .—=



L E I N B R O C K  A
młynki do kaw y ca

L E I N B R O C K A
w yżym aczki 

z -5 gum ą n ajlep szej7 jakości, 
w ytrzym ałą na gorącą w odę

D r a  R E I N A
naczynia kam ionkow e 1 

z 'patentow anem  zam knię 
ciem m etalow em .

Znane w całym świecie! Niezrównane! Najlepsze, jakie istnieją!

Jedyna fabryka: W. Leinbrock, Niedergrund n. Łabą Nr. 72 (Czechy).
MOŻNA NABYWAĆ WE WSZYSTKICH ODNOŚNYCH SKLEPACH.

Światowa sława.
-+

Za n a j le p ­
s z e  uznane 

są wielo­
krotnie od- 
zn^aczon e 
nagrodami

w iedeń­
skie

ręczne harmonijki
Jana  N. Trimmla

w  W iedniu VII/3 B urggasse 123.
Rok założenia 1863.

Są one niezrównane w gustownem  
wykonaniu i wspaniałym tonie. 

Sporządzam też harmonijki według 
wskazówek i życzeń zamawiającego. 

B ogaty cennik darmo i opłatnie.

Z egar * k u k u łk ą  k or. 8*50.
Pięknie rzeźbiony dom ek, u góry 
z ptaszkiem , z liczbami 1 wska­
zówkami z kości, kuka pół i całe 
godziny, 32 ctm. wys., całkowity, 
o 2 bronzowych wagach w kształ­
cie szyszek, dobrze obciągnięty 
1-a werk szkocki 8*50 k o r .  Zegar 
okrągły kuchenny l-ma jakości, 
w blaszanej opr., 30 cm. średn. 
6*50 k o r .  Do każdego zegaru do­
łącza się 3-letnią gwarancyę p i­
semną. Corocznie wysyłam więcej 
niż 50.000 zegark. ku największe­
mu zadowoleniu moich P. T. O d­
biorców. R yzyka niem a! W ym ia­
na  dozw olona lub  z w ro t p ie ­
n ięd zy .— Wysyła za zaliczką lub 

za nadesłaniem  pieniędzy 
Pierwsza FABRYKA ZEGARKÓW 

HANNS KONRAD, 
c. 1 k. dostawca nadworny 

w  Brfix N r. 123 (Czechy).
Bogato illu s tro w an y  cennik g łów ny z przeszło  3000 w zo­

rów  p rzesy ła  darm o i op łatn ie .

DOMEK TWETEOROf OOICZBłY.
Nr. 9.455, t .  zw . p rzep o w iad ac z

Przepowiada on stan powietrza 
24—48 godzin naprzód i jest wspa­
niałą ozdobą dla każdego pokoju. 
Jest on 22 cm. wysoki, 14 cm.

szeroki i kosztuje K. —*95. 
Domek meteoroliczny w lepszem 
wykonaniu, na biało polakierow., 
ze wspaniałem, barwnem, malo­
waniem za pomocą wypalania, 
18 ctm. wysoki K. 2*—, 24 cm. 
wysoki K. 2-50. Największy wybór 
w moim głównym katalogu. — 
Wysyła za zaliczką lub zapłatą 

z góry
HANNS KONKAD c. i k. nadworny dostawca M ost. (Brflx) 

N r. 123 C zechy.
Bogato illustrowany katalog główny z 3000 rycin na żądanie 

gratis i franko.



Spis godnych polecenia KsiążeK
o pielęgnowaniu zdrowia i t. p.

które można nabyć w Księgarni Wojnara lub w Wydawictwie „Przewodnika 
Zdrowia". Czarnowski Berlin M. 58.

1. Alkohol a miłość. N apisa ł dr. Z alew ski. 
C ena 25 fen. — 30 hal. — 15 kop.

2. Bakterye i rzeczyw iste  ich znaczen ie  
w życiu ludzkiem  i w p rzy rodzie  II. wyd. 
C ena 50 fen. — 60 hal. — 25 kop.

3. Biegunki 1 zaparcia — jak  pow stają , 
jak je  leczyć? Z licznym i rysunkam i. C ena 
50 fen. — 60 hal. — 25 kop.

4. Choroby dziecięce, a m ianow icie od ra  
(żarn ice), szkarla tyna , b łon ica, (dyfterya), 
o spa, krup, itp., pow staw anie tych chorób , 
jak o też  leczen ie  i zapob iegan ie . II. wyd. C e­
na 50 fen. — 60 hal. — 25 kop.

5. Choroby narządu oddechowego (kaszel, 
choroby  piersiow e, c ierp ien ia  p łuc i o p łu c­
n e j)— z 17 rycinam i. 1 M .— l ‘2 0 k o r. - 5 0 k .

6. Czem zastąpić napoje alkohollczne? Spis 
napojów  zdrow otnych  o raz  n a jp ro stsze  sp o ­
soby  p rzy rządzan ia  niektórych. Z  rycinam i. 
C ena 50 fen. — 60 hal. — 30 kop.

7. Choroby z zaziębienia (reum atyczne i ka- 
ta ra ln e ), ich przyczyny, zapobiegan ie  i lecze­
nie. P o radn ik  dla każdego  podług  d ra  Nie- 
m eyera. C ena 50 fen. — 60 hal. — 30 kop.

8. Diagnoza z oczu. 1 M. — 120 hal.
9. Hypnotyzm I suggestya. K rótk ie  popu larne 

w skazów ki do hypno tyzow an ia jako  też  do u- 
dzielania poddaw ek w celach leczniczych i wy­
chow aw czych. C zęść 1.1 M. — 1‘20 kor. 50 kop.

9a .T oź.C zęść  II. 1 M — 1.20k o r. — 50kop .
10. ilustrowany mały kucharz jarski. Wy­

danie drugie dopełn ione , z licznem i rycinam i. 
C ena I M .  — 1.20 kor. — 50 kop.

11. Jaką metodą się leczyć? P odług  dra  
K l i m a s z e w s k i e g o  i innych lekarzy  przy­
rodniczych. — 50 fen. — 60 hal. — 15 kop.

12. Jak młodzież uświadamiać o źyoiu 
płoiowem? C ena 25 fen. — 30 hal. — 15 kop.

13. Jarska kuchnia zaw iera jąca  w ypróbo­
w ane przepisy  p rzy rządzan ia  sm acznych

a zdrow ych potraw  roślinnych , o raz  naukow e 
uzasadn ien ie  jarstw a. N ap isa ła  M. C zernow - 
ska. C ena 2.25 M. — 2.70 kor. — 1 rb.

14. Jarstwo podstaw ą zdrow ia, szczęścia  
i życia now ego, w edle o rzeczeń  słynnych  b a ­
daczy i uczonych. 20 fen. —  20 hal. — 10 kop.

15. Katar błony śluzowej nosa — og raszk a  
la tow a, przyczyny o raz  na tu ra lne  leczenie 
tych cierp ień  — podług  dr. Jeżek a . 5 r y s .— 
25 fen. — 30 hal. — 15 kop.

15a. Kto rano wstaje, temu Pan Bóg daje. 
R ozpraw ka nap isana  przez  d ra  K. Z a lesk ie ­
go. C ena 25 fen. — 30 hal. — 15 kop.

16. Kąpiele powietrzno-słoneozne i ich z n a ­
czen ie  dla zdrow ia naszego  o raz  prak tyczne 
w skazów ki do ich urządzen ia . 50 fen. — 
60 hal. — 25 kop.

17. Dr. m ed. K ingsford. Naukowe podsta­
wy dyety roślinnej (jarstwa). P rzek ład  z an ­
gielskiego przez L. L. — C ena 1.50 M. — 
1.80 kor. — 75 kop.

18. Nasze pokarmy jak o  śro d ek  leczniczy. 
C ena 25 fen. — 30 hal. — 15 kop.

19. Nerwowość w małżeństwie o raz  zw ykłe 
cho roby  p rzew lek łe  (ch ron iczne) zw łaszcza 
u kob ie t zam ężnych. C horób  tych  g łów ne 
przyczyny i sposoby  zapob iegan ia  im. P rzy ­
czynek do ośw iaty  ludow ej, jak o  też  praw ­
dziw ego szczęścia  w rodzinach . II wyd. C e­
na 50 fen. — 60 hal. — 25 kop.

21. Onanizm. Sam ogw ałt, sam ien ie  się. 
M arnopłcen ie , nijactw o. O bjaw y, przyczyny, 
następstw a, zapobieganie, leczenie. C ena
1.00 M. — 1.20 kor. — 50 kop.

22. Opieka nad dzieckiem przed u rodzeniem  
i nad now o u rodzonem , w edług w ym agań 
przyrody. Z rycinam i. C ena 50 fen. — 60 
hal. — 25 kop.



23. Pija tze^chorony i :h leczen ie  w earu 
zasad  p rzy roco leczn ic tw a Z  rycinam i. — 
C ena 50 fen. — 60 hal. — 25 kop.

24. Powodzenie w żyolu. P rak tyczne  w ska­
zów ki do osiągn ięc ia  t. zw. „szczęścia" i d o ­
b robytu . C ena 1 M. — 1.20 k o r. — 50 kop.

25. Pierwszy stopień czyli w strzem ięźli­
w ość jak o  p racn o ta  o raz  podstaw a ludzkiej 
do sk o n a ło śc i. N ap isa ł L. T o łsto j. C ena 75 
fen. — 90 hal. — 40 kop.

26. Przestroga dla rozkwitającej młodzieży. 
C ena 10 fen. —  10 hal. — 5 kop.

27. Przestrogi I rady zdrowotne dla mło­
dzieży. Rzecz opracow ana przez g rono  lek a ­
rzy. C ena 25 fen. — 30 gr. —  15 kop.

28. Rajstwo czyli błogość odżywiania się 
suroweml roślinami. Z licznem i rycinam i. C e­
na 1 M. — 1.20 kor. — 50 kop.

29. Robaki w ciele ludzkiem (glisty, rupie, 
tas iem ce , trychiny, robak i górn ików  itp.), 
ich pow staw anie i usuw anie. (24 rycin). C e­
na  55 fen. — 60 hal. — 30 kop.

30. Samopomoe w cierpieniach i chorobach 
płciowych w edle zasad  lecznictw a przyrodn i­
czego. Z  rycinam i. 1.75 M. — 2 kor. — 90 kop.

31. Sposoby i przepisy lecznictwa przyro- 
dnego. O pis zw ięzły w szelkich zachodzących  
w lecznictw ie przyrodniczym  działań  i czyn­
ności ze szczególnem  uw zględnieniem  na j­
now szych sposobów . II. wyd. Z 60 rys. C e­
na  50 fen. — 60 hal. — 25 kop.

32. Szybkie usuwanie różnych cierpień (ból 
głow y, m igrena, k rztusiec , bicie se rca  i t. p.) 
działan iem  ręcznem . Z rycinam i. C ena 50 
fen. — 60 gr. — 25 kop.

33. Talizman zdrowia i piękności czyli zw ię­
zły zb ió r p raw ideł i zasad  zachow an ia  się 
w czerstw ości do sędziw ggo w ieku. Wyd. II. 
d o p e łn io n e ,z  rycinam i C en a7 5 fen .-9 0 h .-4 0 k .

34. Umiarkowanie, w strzem ięźliw ość, pow ­
ściągliw ość jako  na jp ro stsza  d roga  do szczę­
śc ia  i d ługiego życia. C ena 50 fen. — 60 
gr. — 25 kop.

35. Wskazówki do używ ania leczniczych 
przyrządów  galw anicznych (elektrycznych). 
16 rycin. C ena 25 fen. — 30 hal. — 15 kop.

36. Wstęp do hygleny dla proletaryatu. 25 
fen. — 30 hal. — 15 kop.

37. Jak odzyskać zdrowie? W edług zasad  
d ra  L ahm anna o raz  dośw iadczeń  d raT arn aw - 
skiego. C ena 50 fen. — 60 hal. — 25 kop.

38. Zakon małżeństwa, czyli rozb ió r o b o ­
w iązków  m ałżeńsk ich  ze s tan o w isk a  zd ro ­
w otności jednostkow ej i spo łecznej. K ate­
chizm  zd row otny  dla m ałżonków  o ra z  dla 
o só b  m ających w ejść w zw iązki m ałżeńsk ie . 
W yd. III dopełn ione . 1 M .— 1.20 hal. —50 kop.

39. Zboczenia płciowe w św ietle w iedzy po ­
stępow ej. Wyd. II dope łn ione  i w zbogacone 
rycinam i. C ena 1 M. — 1.20 kor. — 50 kop.

40. Z kim się łączyć w małżeństwo ? (W y­

b ó r m ałżonków  ze s tanow iska  zd row otnego). 
C ena 50 fen. — 60 hal. — 25 kop.

41. Zwalczanie nerwoścl przyrodnym  sp o ­
sobem  życia. 1.25 M. — 1.60 kor. —  60 k.

42. Zielnik lekarski czyli op is 125 z ió ł 
używ anych w lecznictw ie z podaniem  ich 
upraw y i zasto sow an ia . Z 12 tablicam i ko- 
lorow em i i 8 d rzew ory tam i. C ena 5 M. —
6.00 kor. — 2*/2  rub.

43. Zielnlczek lekarski czyli abecad łow y  
spis ch o rób  z podaniem  stosow nych  roślin  le ­
karsk ich . C ena 50 fen. — 60 hal. — 25 kop .

44. Zielnlczek lekarski z 125 kol. obr. Ce­
na 1.50 M. -  1.80 kor. — 75 kop.

45. Zycie płciowe i jego  znaczen ie  ze s ta ­
now iska zd ro w o tn o -o b y cza jo w eg o . Wyd. II 
dopełn ione , z licznym i rys. C ena 2 M. — 
2.40 kor. — 1 rub.

45a. — W op raw ie  i na pap. bezdrzew '- 
nym. 3 M. —  3.50 kor. — 1.50 rub.

46. Serca choroby. 1.00 M. — 1.20 k o r. — 
50 kop.

47. Włosów pielęgnowanie. C ena 1.00 M .— 
1.20 kor. — 50 kop.

48. Żołądka cierpienia. 1.00 M. —  1.20 
kor. — 50 kop.

49. Jogurt (zaczyn bu łgarsk i) jak o  śro d ek  
p rzed łużen ia  życia. C ena 25 fen. —-30 h a l .— 
15 kop.

50. Lahmann czy S c h e n k ?  G ło s  p rz e s tro ­
gi do ludzkości w sp raw ie  przew agi dziec i 
płci żeńsk iej. C ena 50 fen. — 60 hal. — 25 k.

50a. Gimnastyka wyprężna i oddechowa, bez 
nauczyciela i bez przyrządów  dla zdrow ych 
i chorych . 26 rys. C ena 1 M. —  1.20 kor. — 
50 kop.

51. Nasze „obyczaje" weselne ze s tan o w i­
sk a  hygieny. C ena 2 5 fen.—  30 hal.— 15 kop .

52. Odwar strączyn szablaku (faso li) jak o  
znakom ity  śro d ek  lekarsk i przy  reum atyzm ie, 
gośćcu, dnie, w odnej puchlin ie  i cukrzycy. 
C ena 50 fen. — 60 hal. — 25 kop.

53. Dokąd się udać: na w ypoczynek letni, 
do w ód, na  k u ra c y ę ?  P rzedw odn ik  po ro ­
dzim ych zd ro jow iskach , zak ład ach  k ąp ie lo ­
wych i p rzyrodniczych, uzdro jow iskach  itp., 
z uw zględnieniem  okolic słow iańsk ich . Ce­
na 25 fen. —  30 hal. — 15 kop.

54. Masaż (m lęslenle).Sposoby w ykonania  
i z a sto so w an ia  m ięsien ia  w cho ro b ach  w e­
w nętrznych i zew nętrznych . 14 rys. C ena
1.25 M. — 1.50 ko r. — 60 kop.

55. Sok cytrynowy I kwasy roślinne, ich 
zale ty  a szkod liw ość  octu . C ena 25 fen. — 
30 hal. — 15 kop.

56. Jak długo człowiek żyć powinien? N a­
p isa ł dr. G alan t. 25 fen. — 30 hal. — 15 kop.

57. Badania moozu. Ł atw e sposoby  ro z ­
poznan ia  ch o rób  i c ierpień  z m oczu. Z licz­
nym i rysunkam i i tab licą  ko lo row ą. C ena 
I M .  — 1.20 kor. — 50 kop.



L a n k a s t r ó w k i
Jednolufowe od kor. 26*— 
Dwulufowe „ „ 35*— 
Floberty „ „ 8'50
Rewolwery „ „ 5*—
Pistolety * „ 2*—
M aszyny do

„  , . . szycia „ „ 56'—
K ołow ce 4 tygodnie na próbę za pobraniem lub poprzednią 
zapłatą. Naprawia dobrze i tanio. — Ilustrowane cenn ik i 
strzelb lub kołowców i maszyn do szycia z a  d a rm o  i o p ła tn ie .

F R A N C I S Z E K  D U Ś E K
fabryka strzelb, kołow ców  i m aszyn do szycia  

w  Opocnie Nr. 33, przy kolei państwowej,
Czechy.

MOCZENIE W ŁÓŻKU.
Natychmiastowe u s u n i ę c i e  poręczone 
przez .B a c z n o ś ć " .  Prawnie zastrzeżone. 
G warancya: gdyby nie skutkowało, pie­
niądze się zwraca. Świetne pisma dzięk­
czynne. Przez lekarzy polecone. Podać 

wiek i płeć. Broszura bezpłatnie. 
Instytut „A esculap“, R egensburg K. 128 

(Baw arya).

K O R O N
k o s z tu je  m ój p ra w ­

dziw y szw a jca rsk i 
p a te n tó w , an k ro w y  
z e g a re k  R em o n to ir , 

sy s te m u  R oskopf
z silnym, solidnym, an- 
tym agnetyczn. kotwicz­
nym werkiem z praw­
dziwą emaliow. tarczą, 
(nie papierową), z ko­
pertą niklową, opatrzo­
ny plom bą ochronną, 
pokryw ką szarnirową 

i nad m echanizm em  — 
L chodzi 36 godzin (nie 
112-godzinny  zegarek), 
I wskazówki ozdob. i zło- 
/  cone, dokładnie uregu­

lowany, z 3-letnią p i­
semną gwarancyą, za 
szt. K. 5 —, 3 sztuki K. 
14— , ze wskazówką 
sekund. K. 6*—, 3 szt. 
K- 17'—, W prawdziwej 
kopercie srebrnej bez 

wskazówki sekund. K. 11 —, 3 sztuki K. 31*—, ze wskazówką 
sekundową K. 1350, 3 sztuki K. 38'—.

Największy wybar wszystkich gatunków zegarków 
w moim głównym katalogu.

N iem a ry zy k a! W ym iana  d o zw o lo n a  lub  z w ro t p ien ię d zy .
Wysyła za zaliczką lub za poprzedn. nadesłaniem  pieniędzy: 

PIERWSZA FABRYKA ZEGARKÓW

HANNS KONRAD Cw l B ra x ° N n 'l2 3  (C zechy"*
G łów ny cen n ik  z 3000 illu s tra c y j n a  ż ąd a n ie  &

b e z p ła tn ie  i f ra n k o .

1000 koron
=®

otrzym a, k to  b ęd z ie  w  s ta n ie  z a stą p ić  czem  in n em

i f c  „Światło księżycowe"

C E NY:
W ielkość: M. J  II III 
K oron : 3-60 4*80 7 — 11-

W ysyła się opłatnie wszędzie za 
nadesłaniem  należytości (także w 
markach) albo za zaliczką. O pako­
wanie bezpłatne. — Sposob uż 
dołącza się do każdego przyrządu.

rzecz niezbędną na noc w każdym  
domu, cud chem ii!

Podziwienia godny, przedziwnie zbu­
dowany przyrząd i najciekawszy przed­
miot domowy, który najzupełniej sa­
modzielnie świeci, do czego nigdy  
nie używa się żadnego materyału pal­
nego. — Używanie przyrządu nie jest 
więc połączone z żadnym kosztem , 
na co jak i za dobre i pew ne dzia­
łanie daje się 5-Ietnią gw arancyę. 
„Światło księżycowe" jest najzupełniej 

bezwonne i bezpieczne.

Adres: A. S E I  B, jun., W arnsdorf Nr. 108/337 (C zechy).
Pan A. O. w J. p isze: Proszę uprzejmie 

o przysłanie mi za zaliczką przyrządu „Światło 
księżycowe" a mianowicie Nr.^Ź.^Posiadam już 

Nr. 1, który działa znakomicie.

P an  P. L. w  E . p is z e :  U jednego z moich kolegów 
widziałem nadesłany przez Pana przyrząd „Światło księ­
życowe* i podobał mi się bardzo. Proszę przysłać mi 
taki sam.

Należytość wysyłam przekazem.

, 1 1



□ Światową sławę □
uzyskał w krótkiem czasie

ZNANY I WYCHWALANY POW SZECHNIE 
: :  ŚRODEK DO NACIERANIA ::

pod  nazw ą

Ichtyomenthol,
k tó ry  se tk o m  ty s ięcy  cierp iącym  przyw rócił zd row ie i dziś 
je s t praw ie u każdego  u lubionym  środkiem dom owym , 
k tó ry  jak  najbardziej za s ta rza łe  i uporczyw e w y p ad k i:

R eum atyzm u, G ośćca, N erw obóli, B olu g ło w y  
lub zęb ów , Kłucia w  boku, Spuchlizny, Z apa­
lenia istaw ów  i tym  podobne d olegliw ości,
usuw a bezpow ro tn ie  w jak  na jk ró tszym  czasie , naw et 
w tych w ypadkach, w k tó rych  inne  środk i nie pom ogły.

Skutek nadzwyczajny.  '•O
Działanie szybkie i pewne.

Jedyna główna fabryka i wysyłka prawdziwego 
I C H T Y  O M E N T H O H J : 

Laboratoryum  chemiczne aptekarza

S Z Y M O N A  E D E L M A N A
W SAMBORZE, Rynek 19.

Pocztą wysyła się f r a n k o  (z opłaconą pocztą) 5 flaszek  za 
6 koron. 10 flaszek  franko za 10 koron. — 25 flaszek

franko za 23 korony.
UWRCH. Uprasza się żądać tylko Ichtyomentholu w plotn-

bowanem opakowaniu i zamawiać Ichtyomenthol li tylko z« 
Sambora, dokąd fabryka przeniesioną została.



MACIERZ POLSKA
i fundacya im. Tadeusza Kościuszki.

Nr.
a ) W ydaw nictw a:

20. K RÓ LO W A  K O R O N Y  PO L SK IE J.
Ż yw ot N. M. P., treściw ie o p isa ł 
W ładysław  B e ł z a .................................

23. O  B U D O W IE Z A G R Ó D  W ŁO ­
ŚCIAŃSKICH, przez  M. M oraczew - 
sk iego  (II. wyd.), z licznem i ilustra- 
c y a m i .......................................................

40. PAN T A D E U SZ , A dam a M ickiewi- 
wicza, z po rtre tem  poety  b ro sz u ­
row any  .
opraw ny . . .  ...........................

41. O  HETM ANIE ŻÓ ŁK IEW SK IM , 
nap isa ł F. Papee  (III. wyd.) . . . — 20

50. O  ST EFA N IE  CZARNIECKIM, n a ­
p isa ł W. C zerm ak (III. wyd.) . . — 25

52. UPRAWA ROŚLIN  PASTEW NYCH.
II. Z ielne. N apisał W ład. Szybiński — 72

60. RADY DLA UTRZYM UJĄCYCH 
BUH AJE R O Z P Ł O D O W E , n ap isa ­
ne przez  M. S............................................. — 30

63. NAUKA O  NAW OZACH. N apisał 
W ładysław  S z y b i ń s k i ......................— 60

64. POGA DA NK I O H O D O W LI RYB. 
N ap isa ł J. M ie ln ic k i ...............................— 20

65. ŚPIEW Y H ISTO R Y C ZN E, J. U. 
N iem cew icza, z ilustracyam i St. D ę­
bickiego, w b r o s z u r z e ............................1 —
w ozdobnej o p ra w ie ................................. 1 30

69. ENCYKLOPED YA , zb ió r w iadom o­
ści ze  w szystk ich  gałęz i w iedzy, 
w ydanie drugie, p o m nożone  i ilu­
strow ane w dw óch tom ach , w o p ra ­
wie ............................................................10 —

70. PISMA PO ET Y C Z N E  ADAMA MI­
CKIEWICZA. (B allady i R om ance.— 
G rażyna. — K onrad W allenrod. — 
W iersze w ybrane 1817— 1832) w b ro ­
szu rze  ...................................... ..... — 30
w o p r a w i e ............................................— 60

74. JU B ILEU SZ, CZYLI LA TO  M IŁO ­
ŚCIWE. N ap isa ł ks. W aw rzyniec 
P u c h a l s k i ................................................. — 40

76. TA D EU SZ K O ŚC IU SZK O . N apisał 
A ntoni C hołoniew ski. Z 40 rycina­
mi, 2 tablicam i k o lo ro w an em i,p rzed - 
staw iającem i w ojsko  K ościuszkow ­
sk ie  i z au to g rafem  K ościuszk i w 
b r o s z u r z e ........................................   2 —

Nr. K. gr.
w k a r t o n i e ........................................... 250

77. O  MARYI K O N O PN IC K IEJ. N api­
sa ł dr. K F a lk ie w ic z ........................... — 20

78. O  WYCHOW ANIU. N ap isa ł dr. A n­
to n i D a n y s z ........................................... 1 60

79. U N IW ER SY TETW ILEŃ SK II JE G O  
ZNA CZEN IE. 59 rycin i 2 tab lice  
ko lo row ane  przez Ludw ika T u ra  . 1 —

81. DOBRY SYN. B ajka z p rzed  lat
ty s iąca . N ap isa ł W ładysław  B ełza  — 4*

83. PO LSK A , OBRAZY I O PISY. T om  
I. zaw ie ra : K rajobraz Polsk i, G e o ­
grafię  fizyczną i Lud (e tn o g rafię ); 
G eografię  h is to ry czn ą  i U stró j sp o ­
łeczny  i polityczny Polsk i, P o lity ­
czn ą  h is to ryę  Polsk i. T om  II. za ­
w iera : H isto ryę  lite ra tu ry  polskiej,
D zieje budow nictw a i rzeźby, M a­
larstw o, M uzyka, Rozw ój e k o n o ­
m iczny i spo łeczny  w P o lsce .
T om  I. w o p r a w i e ........................... 9 —

„ H .  .  „  n -
85. O BR O N A  C ZĘSTO C H O W Y . W spo­

m nien ie  dziejow e w 250 roczn icę.
Z  4 rycinam i. N ap isa ł Fr. Jaw orsk i — 15

87. D R O B N E G O SPÓ D A R ST W O  W IE J­
SKIE. P o rad n ik  dla m łodszych  go­
sp o d arzy  i gospodyń . N ap isa ł Śnie-
gocki, w b r o s z u r z e ............................1 20
w o p r a w i e ............................................170

88. Z ZÓ Ł N IER K I NA KAUKAZIE. O p o ­
w iedzia ł J. C iem broniew icz . . . — 30

89. PO D  T R Z E C IE G O  KRÓLA. N api­
sa ł Jak ó b  B ojko z rycinam i . . . — 40

90. OPOW IA DA N IA  R O Z M A IT E ,przez
K. K r ó l i ń s k i e g o .................................... — 40

91. PUŁAWY, z licznem i ilu stracyam i 
i p o rtre ta m i, p rzez  Wł. Jan k o w ­
sk iego  .......................................................1 —

b) B ib lio tek a :
1. JAN KOCHANOW SKI Z CZARNO­

LASU. N ap isa ł dr. K onstan ty  W oj­
c iechow sk i, z p o rtre te m  i 3 ryc. . — 40

3. O  LESIE I DRZEW ACH PRZY- 
PO LN YCH . N apisał Jó ze f Bryk- 
c z y ń s k i ..................................................— 20

4. O  P O G O D Z IE . Z  32 rysunkam i. N a­
p isa ł K. S z u l c .......................................— 50

K. gr.

— 30

- 4 0

- 2 0  
60



Nr. K. gr.

5. O K O  PR O R O K A . N ap isa ł W ład.
L ubicz. (II. wyd.) o p r ........................... 3 —

6. ROLNIK W ZOROW Y, czyli p rzy ­
pom nien ie , co k iedy i jak  w g o sp o ­
darstw ie czynić należy. N apisał dr.
K. M iczyński. (III. wyd.) w k a rto n ie  210  
w o p r a w i e   . 2 60

13. ZD R O W IE  D ZIECI, p rzez  dr. Em ila 
M erczyńsk iego . Z pow szechnych 
w ykładów  uniw ersy teck ich  . . . — 50

14. KONSTYTUCYA AUSTRYACKA. 
N ap isa ł dr. Z ygm unt P róchn ick i . — 60

15. O BUDOW IE 1 PIELĘG N OW A NIU  
CIAŁA LU D Z K IE G O  PO D C ZA S 
ZDROW IA I CH O RO BY . N apisał
dr. H. K o w a l s k i .................................160

18. O  ZW IERZĘTACH  S Z K O D L I­
WYCH I PO ŻY TnC ZN Y C H  W G O ­
SPO D A RSTW IE. N apisał dr. M ie­
czysław  K ow alew ski z 98 rycinam i 1 —

20. JAN KILIŃSKI, przez D ra K. J. 
N itm ana (II. w y d .).................................— 30

21. O  H O D O W LI DRZEW  I K RZE­
W ÓW  O W OCOW Y CH  przez J. F ro-
nia (II. w y d a n i e ) .................................— 70

25. JA SIEK  SIER O TA . O b razek  d ra ­
m atyczny w 1 akcie . N ap isa ł Sm o- 
t r y c k i ....................................................... — 20

26. PO RA DN IK  W SPRAWACH P IE ­
NIĘŻNYCH I PO DA TK OW Y CH. 
N ap isa ł Paw eł C io m p a .......................... — 80

28. ROK 1»63. N apisał dr. J. S te lla  S a­
wicki. Z 39 r y c i n a m i ......................1 —

29. O  ZYC1U I DZIEŁACH M IKOŁAJA 
REJA Z NAGŁOW IC N ap isa ł Cze­
sław  P ie n ią ż e k ..........................................— 50

30. ŚW IĘTY JACEK O D RO W Ą Ż, p a ­
tro n  Polski. N ap isa ła  M arya S andoz — 30

31. CO JEŚĆ  I PIĆ, ABY BYĆ Z D R O ­
W YM? N ap isa ł B ronisław  D ucho-
w i c z ............................................................... — 30

32. LIRNIK MAZOW IECKI T E O F IL  
LENARTOW ICZ I JE G O  UTW ORY.
N ap sa ł A. J. M ik u ls k i ..........................— 60

33. O  GRUŹLICY. N ap isa ł dr. S tan i­
sław  D o m a ń s k i......................................— 60

Nr.

34. W IEK PARY 1 ELEK TRY CZN OŚCI. 
N ap isa ł W ład. Ż łob ick i w b roszurze  
w o p ra w ie ...........................................■> •

35. STANISŁAW  STASZIC. N ap isa ł dr. 
M aryan Reiter. Z 5 rycinam i . .

36. SPŁACONY DŁUG. O pow ieść  z 1831 
roku . N apisała  W alerya Szalaj . .

37. K SIĘSTW O  W ARSZAW SKIE. N a­
p isa ł B ron. G e b e r t ...........................

38. ŚW IĘTY JAN Z DUKLI, patron  
Polski. N ap isa ła  M arya S andoz .

39. CH O R O B Y  ZAKAŹNE, o p isa ł dr. 
D o m a ń s k i .................................................

40. ŚPIEW AK „W IESŁAW A" K A ZI­
M IERZ B RO D ZIŃ SK I. N ap isa ł J. 
C iem broniew icz. Z 3 rycinam i . .

41. ZBIÓ R  PO W IEŚCI I GAW ĘD. U ło­
ży ł F ranc iszek  K rezek. Z 10 ryci­
nam i W itw ickiego w b ro szu rze  . . 
w o p r a w i e ............................................

42. W IERSZE, PIO SN K I Z NASZEJ 
WIÓSK1. N ap isa ł Ja n te k  z B ugaja

43. O  U TW O R ZE ST . W YSPIAŃSKIE­
G O  P. T. „W E SEL E ". N ap isa ła  I. 
K o s m o w s k a ............................................

44. PO W IE TR Z E  ZE  STANOW ISKA 
CHEMII 1 HYGIENY, n ap isa ł D u- 
chow icz. Z rycinam i ......................

45. JU LIU SZ SŁOW AĆKI, żyw ot i wy­
b ó r pism , przez dr. K. W ojciechow ­
sk iego , b r o s z u r o w a n y ......................
w opraw ie ...................................... .....

46. BITWA PO D  RASZYNEM, w se tn ą  
roczn icę, przez A. M. S kałkow - 
s k i e g o ......................................................

47. O  W. L. ANCZYCU, n ap isa ł Jan  
M a g i e r a ........................................   . .

48. H O D O W LA  PTACTW A D O M O ­
W E G O , przez K. S tasin iew iczow ą 
z rycinam i w b roszu rze  . . . . 
w o p r a w i e ............................................

49. RODZINNY D OM , gaw ęda na progu 
chaty, n ap isa ła  Jadw iga z Ł obzow a

50. ŚLĄSK CIESZYŃSKI i jego  o d ro ­
dzenie narodow e, n ap isa ł St. W ar- 
c h o l i k .......................................................

K. gr.

1 50
2 20

— 40 

1 20

— 50 

- 4 0

1 —

—  40

150
210

20

-70

1 —

150

- 2 5  

— 40

160
260

- 8 0

- 5 0

OPRAW A NA „NAGRODY PIL N O ŚC I": z w ydaw nictw  Nr. 20, 81, 85, 88 ; z B iblio teki 
Nr. 29, 30, 31, 35, 37, 38, 40 liczy się  18 g ro szy  za egzem plarz. — Z w ydaw nictw  Nr. 79, 
a  z B iblioteki Nr. 18, 22, 32, 34, 36, 41 liczy się  30 groszy  za egzem plarz . — B ib lio teka  Nr. 5 
liczy s ię  60 groszy  za egzem plarz.

P rzy  zam ów ien iu  w ystarczy  podać  nu m er porządkow y ze sp isu  w ydaw nictw  „M acierzy" 
i ilość żądanych  egzem plarzy .

K siążeczki oznaczone tłu stem i cyfram i, po lecone zo s ta ły  przez  W ysoką c. k. R adę 
S zk o ln ą  k rajow ą na nagrody  pilności dla uczniów  uczęszczających  do  szk ó ł ludow ych.

P o  dzieła ad resow ać n a leży :

Administracya „Macierzy Polskiej", Lwów, Gmach sejmowy.



Grand Prix z  w ystaw y św iatow ej w  Paryżu 1900.

Franciszek Jan Kwizda
c. i k. austro-węg., k. rumuński i król. bulgar. dostawca nadworny.

A p t e k a r z  o k r ę g o w y ,  H o r n e u b u r g  pod Wiedniem.
12 zło tych , 20 srebrnych  m edali. | |[ Cp=̂ _̂ \ 80 dyplomów honorowych j nznanla.

Kwizdy płyn. 
Płyn dla luryslów .

M a r k a  w ą ż .
Oddawna doświadczone wonne na­
cieranie dla wzmocnienia żył musz- 
kułów; jako środek lekarski przeciw 
podagrze, reumatyzmowi, Ischias, po­
strzałowi itd. Przez turystów, myśli­
wych, bicyklistów i jeźdców ze skut­
kiem używany d a wzmocnienia przed 
i po odbyciu większych wycieczek.

Cena 1 całej flaszk i 2 kor. 
Cen Y2 flaszki 1,20 kor.

K w izd y  
Pigułki przeczyszcz. dla koni.

Puszka blaszana 4 kor.

Blister,
szare, silne nacieranie, słoik 2 kor.

Kit kopytni
sztuczny róg kopytni. Laska 1 K 60 h

Kwizdy

pigułki dla psów
w żelatynow ej pokryw ce. 

Pigułki przeczvszcz dla psów.
Pudełko 2 kor.

Pigułki przeciw  robakom u koni
Puszka blaszana K 3'20 Pudełko K I '20

MYDŁO DO MYCIA 
zw ierząt dom ow ych.

Sztuka 80 hal.

Maść kopytnia
przeciw łatwo pękającym kopytom. 

Puszka o 400 gr. 2 kor. 50 hal.

Pigułki przeciw ko kolkom  
u koni i bydła rogatego.

Puszka 3 K. 20 h., pudełko 1 K. 20 h.

Kwizdy
korneburskl proszek 

dla bydła.
Dyetyezny środek  d la  kon i, hydłn 

rog a teg o  1 owleo.
Od więcej niż 50 lat praw ie we wszyst­
kich stajniach używany, przy braku żar­
łoczności, złem trawieniu, dla polepsze­

nia podoju mleka u krów.

Cena 1 pudełka K 1-40, ‘/2 pu­
dełka 70 h.

Kwizdy
Dlya r e s t y t n c y i iy .

Woda do mycia koni.
Utarka sław na, e ty k ie ta  i opakow a­

nie ochroniono.
Cena 1 flaszki K 2 80.

Od więcej niż 40 lat w nadwornych 
i wyścigowych stajniach używany jako 
środek wzmacniający po wielkich nad­
wyrężeni ch, przy sztywności żył; robi 
konia zdolnym do wzięcia udziału 

przy wyścigach.__________

K w i z d y
POTRAW WZMACNIAJĄCY 
dla koni i bydła rogatego.

1 pudełko o 5 dawkach 60 h., 
skrzynka o 50 dawkach 6 K.

Maść krósołinow a,
środek do p ie lęgnow ania  kopyt.

Puszka ‘/a kgr. 2 K 20 h.

Maść na parchy,
dla  kon i i wołów. Słoik 2 K.

Maść gojąca
(w rio d j I gruczoły).

Słoik 2 K,.

Proszek dla św iń,
dyetyczny środek do tuczenia. Małe pu- 
dełko K 1-20, większe _pudelko_K_2_401

CENNIKI ILLUSTROWANE ZA DARMO I OPŁATNIE.
M kład g ł ó w n y :  4 p * e k a  o b w o d o w a  K o r n e n b u i g  pon W i e a n i e m .



s
K s i ę g a r n i  O  
nakładowej Q

pis niektórych wydawnictw

Feliksa WESTA ©  (Galicya).
S K Ł A D  W YDAW NICTW

Towarzystwa im. Piotra Skargi ze Lwowa.

ANC BOLESŁA W  i JÓ Z E F A , Z  lat nadziei i walki, W spom nien ia
z ro k u  1863/4 ..................................................................................................

„ARCYDZIEŁA PO LSK IC H  I OBCYCH PISARZY" do tychczas wy­
sz ło  70 tom ików  — C ena za tom ik  b roszur, pojedynczy  . .
p o d w ó j n y .......................................................................................................

BAUM FELD G ,  MIECZYSŁAW  ROM ANOW SKI, studyum  ideow e . 
CHM IELOW SKI Dr. P., Jan Kasprowicz, P ró b a  ch a rak te ry sty k i z p o r­

tre tem  p o e t y ............................................................................................
C IO ŁK O SZ  KASPER, Przegląd dziejów literatury polskiej . . .

„ „ Czerwone p r a w d y ...................................................
„E P O S “, N ajznakom itsze  poem ata  epickie w szystk ich  k ra jów  i n a ­

rodów  w streszczen iach  i w yjątkach pod redakcyą  A. L angiego 
D o tychszas pojaw iły się następu jące  to m ik i:
T om  I. Epos Babilońskie, E m im a E l i s z .................................

o p r a w n e .............................................................................................
Tom  II. Gęsta Egipskie, P e n t a u r .................................................

o p r a w n e ............................................................................................
T om  III. Ramyana. D alsze tom iki w d r u k u ...........................

o p r a w n e ............................................................................................
FLACH Dr. J. Byron  — życie i d z i e ł a .................................................

„ „ „ Stanisław W yspiański, s tu d y u m ......................................
„ „ „ G r u n w a ld .................................................................................

HAHN Dr. W IKTOR, Ju liu sz  Słowacki, o d c z y t .................................
„ „ O  życiu i dziełach J. słowackiego  z 10 ilustr
„ „ » Szkice literackie o Ju liu szu  Słowackim  . .

KLEW E, Z  pam iętnika pchły, Lwowskie perły, Wesołe kroniki, N ad 
zw yczaj w eso łe  książk i — cieszą  się  w ielkiem  pow odzeniem , cena  egz 
L isty  do przyjaciół, o  życiu m łodzieży  — szczególniej akadem ickie

zeb ra ł ks. T. B. cen a  egz ......................................................................
MICKIEWICZ A. Grażyna, w trzy  ustępy  dram atyczne u ło ży ł G

B aum feld .......................................................................
„ Pan Tadeusz, w 9 odsło n ach  u łoży ł K. M issona
„ D ziady, op raco w ał na scen ę  K. M issona . . .

NUCKOW SK! Ks. JAN, O uczeniu się na p a m i ę ć ............................
SKARGA PIO T R  .  .......................................................................................
SZYN DLER F., Powiastki ojczyste  dla m łodz. poi. K ażdy tom il

stanow i d la sieb ie  ca ło ść  i k o s z t u j e ............................................
W RÓBLEW SKI K., Z asady piękna w sztuce, D zieło  bogato  ilustro  

w ane — obejm uje a rch itek tu rę  rzeźbę  i m ala rstw o  — cena egz 
o p ra w m e ........................................................................................................

K. h.
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Spisy „Arcydzieł polskich i obcych pisarzy" jakn iem niej katalogi wy­
daw nictw  w łasnych i obcych firm, k tó re  są  sta le  na sk ładzie , w ysyła  k się ­
garn ia  fe lik sa  Westa ro Brodach i księgarnia K. Wojnara t» Krakoroie bezpła tn ie .

B )
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I Czytajcie!
W każdym  urzędzie  gm innym , w każdem  
K ółku ro in iczem , czytelni ludow ej i u k aż ­
dego w dom u, k to  za  zaro b k iem  w y b ie ra  
się z  k ra ju , lub k to  m a krew nych lub 
p rzy jació ł na  obczyźnie, pow inien zn a j­
dow ać się

1 . F o l i  P r z e ®  E f f l i i r a c r o f
jedyna g azeta  po lska, pośw ięcona w yłą­
cznie spraw om  w ychodźtw a, gdzie obok  
w ażnych rad  i p rzes tróg  dla w szystkich, 
k tó rzy  postanow ili szukać  popraw y bytu 
na obczyźnie, znajdu ją  się  zajm ujące opisy 
po ło żen ia  P olaków  w A m eryce pó łnocnej, 
w Brazylii, w P rusiech , we F rancyi, w D a­

nii i t. d., o raz  odpow iednie rysunki.

Przedpłata Wynosi

na kw artał 1 kor. 75 h.
A dres R edakcy i: Józef O kołow icz, K ra­

ków , u lica K olejow a 3.

I //> w ////////////y //////w ////////////////////////////////> l

Otrzymałem
świeży transport 

Herbaty chińskiej
Z n akom ita  w sm aku  

i a ro m aty czn a  
h e rb a tę  C ongo .3  20 

„  Souchong  4 ‘—
„  Souchong 

zbiór maj. . . . 6 '— 
K aysow  . . . .  8-— 
W ysiew ki z h e rb a t 2*60 
W ysiew ki z  n a jle ­
pszych  h e rb a t za  
pó ł k ilog ram a . .3  20 

HANDEL 
h e rb a ty  i k aw y

E D M U N D A  R I E D L A  w e  Ł f  G W is,
ul. Teatralna 3, naprzeciw Katedry.

Polskie Towarzystwo Emigracyjne
wydaje 

od czasu do czasu pouczen ia  na podstaw ie źródeł urzędowych o stosunkach  
zarobkow ych  w rozm aitych krajach europejskich, jakoto Danii, Szwecyi, 
Prusach, oraz o widokach dla wychodźców w Stanach Zjednoczonych, Ar­
gentynie, Brazylii itd., które daje bezpłatnie zgłaszającym  się o wskazówki.

Nakładem  P olsk iego  T ow . Em igracyjnego w y sz ły :

zaw ierający; słowniczki polsk.-francus. i francus.-pols. (z wymową), rozmówki 
polsk.-francus., wskazówki dla wychodźców, m apkę Francyi itd. — Cena 80 hal.

BO 11
U

wraz ze słowniczkiem polsko-portugalskim  i m apką Parany 1 Ameryki po 
łudniowej. — Cena 80 hal.

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH.
su-j.------ ■-gii.-:11. 1;.1.; S k ład  g łó w n y  w  księgarn i W ojnara w  K rakow ie. — .......................

..  ._  = P£ 'J f l



Kasa Oszczędności
MIASTA KRAKOWA

przyjmuje wkładki w dowolnej wysoko­
ści na książeczki i płaci od nich

4°j0 od s ta
rocznie, tudzież opłaca z w łasnych fun­

duszów  podatek rentow y.
Procenta wypłaca Kasa półrocznie, a to : 
w pierwszej połowie czerwca i grudnia 
każdego roku. Procenta w tych terminach 
nieodebrane dolicza Kasa z pierwszym 
dniem następnego półrocza do kapitału 
i nadal wraz z nim oprocentowuje po­

dług tej samej stopy procentowej.
Z  K asą O szczęd n o śc i po łączo n y  je s t

Zakład Pożyczkowy
na zastaw y ruchom e.

Biura Kasy Oszczędności otwarte są co­
dziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) 
od godziny 9-tej rano do 1-szej po 
południu. Biura Zakładu od 9-tej rano 
do 12-tej w  południe i od 3-ciej do 

5-tej po południu. i

N A J L E P S Z E

są  do nabycia

s k ł a d z ie  n a s io n
E d m u n da  R IED LA

we Lwowie,
ulica Teatralna L. 3.

Cennik g ł ó w n y  ilustrow any wy­
syła się na żądanie franco.

Ł Ł A Ł A Ł Ł A A
Ul----- *—---------------------------- --------- — '— “ -----------------------------------

KASPER W O JN AR , Księgarnia i Skład Nut 'J iS S S R A

utrzym uje stale na sk ładzie  i p o leca:

P a r y l a k  P i o t r :  Słownik polsko-niem iecki i niem iecko-polski 1
w o p ra w ie .......................................................... .................................. K 3 -  I

P o l y g l o t t  K u n t z e :  Najprędsza m etoda nauczenia się każdego
języka bez pom ocy nauczyciela, tom ik p o ........................ „ — .60 |l

R e u s s n e r :  Sam ouczek polsko-angielski kurs 1................................ -  2 20
kurs 11. . . . „ 3-20 |

— Sam ouczek polsko-francuski kurs I. K 3 '20 kurs II. „ 8 40 |
—  Sam ouczek polsko-niem iecki kurs I. K 2 '10 kurs 11. ” 4 20 i

Słownik wyrazów obcych: 1
22.000 obcych wyrazów w o p r a w i e ....................... „ 6-50 |
12-000 „ „ w  o p r a w i e ........................ ” 3 '6°  1

S z u m k o w s k i :  Polsko-angielski i "mgielsko-polski słowniczek
*  kieszonkowy w o p r a w i e ................................................................ „ 2-40 g
— Tłum acz mały ułożony dla użytku polskich robotników

rolnych zatrudnionych we Francyi, w opraw ie . . . „ — •80 I



ENCYK!OPEDYA
czyli w iadom ości
z wszystkich gałęzi wiedzy^L. 
|_—_ _ _ _ _ _ _ _    —,

Wydanie „Macierzy Polskiej
<( Wydanie drugie pomnożone i ilustromong, ^

E N C Y K L O P E D Y A
ta obejm uje dwa duże tom y, liczące 2090 stron  
i p rzesz ło  500 obrazków . Druk bardzo staranny, 
:: papier i opraw a w yborne. ::

E ncyklopedya „M acierzy P olsk iej4* podaje w szystk ie  
w iadom ości u ło żo n e  porządkiem  abecadłow ym , 
ażeby każdą w iadom ość łatw o m ożna było  zn a­
leźć. Dla w szystkich  jest ona potrzebną i bar­
dzo pożyteczną. — Cena Encyklopedyi „M acierzy  
:: P olsk iej44 w ynosi tylko 1.0 koron. ::

Adres zamówień: Księgarnia K. WOJNARA 
w Krakowie, ul. Szewska 20. |"“”3



•  •ISaek SKIeioski w Krakowie
Storoarzyszenie zarcj. z ograniczoną poręką. jp j  R Y N U K  G Ł Ó W N Y ,  1. 25, II . p ię tro

— ■< Z A  K R  E S D Z I A Ł A  n 7 a ~ T "
PO ŚR E D N IC T W O  W O BR O C IE W ŁASNOŚCIĄ ZIEM SK Ą: 

porządkow an ie  s to su n k ó w  m ajątkow ych  regulow anie h ip o tek  — w yra­
bianie pożyczek hipotecznych , p ośredn ic tw o  w kupnie  — sp rzedaży  m a­
ją tkó w  — przeprow adzen ie  paice lacy i — tw orzeh ie  w łości ren tow ych .

B A S I E  Z I E M S K I  przyjm uje w kładki za 5°/° op rocen tow an iem . 
------------------------------------T E L E F O N  Nr. 57ó.  —--------------------------

„przewodni!; KdłcH rolniczych"
wychodzi trzy razy w miesiącu z datą 1., 10. i 20. w objętości 

co najmniej 2 arkuszy tekstu.
Każdy numer zbroszuroiuany tu okładce, mieszczącej liczne ogłoszenia.
„Przew odnik" zawiera artykuły popularnie opracow ane z wszelkich 
działów gospodarstw a rolnego, objaśnienia ustaw, rady i wskazówki 
gospodarcze, intorm acye handlowe, wiadom ości o stanie i rozwoju sto­
warzyszeń u nas i za granicą, w ogóle omawia spraw y ważne dla

każdego rolnika.

Prenumerata całoroczna tylko 3 K.
Prenum eratę przyjm uje Zarząd główny Tow. Kółek rolniczych 

we Lwowie, ul. Kopernika U .

♦ '  L-r



pnćfk lopedya Ludowa]
•  ILLUETROW ANA ^

Nakładem Towarzystwa Wydawniczego E ncy­
k lo p e d ii Ludow ej wyszły następujące 
broszury wchodzące w skład tego wydawnictwa:

Jaką być winna Encyklopcdya Ludowa? Z. Herynga, cena 
30 'hal.

I- Co da Encyklopdeya Lud wa robotnikom i włościanom ?
Z. Herynga, cena 50 hr>, H

Z czego powstaje pijaństwo i jak z niem walczyć? Dr. Zofii 
Daszyńskiej-Golińskiej, cena 50 hal.

Czy kobieta powinna mieć te same prawa co mężczyzna?
Kazimiery Bujwidowej, cena 50 hal.

O budowie i czynnościach ciała ludzkiego. Dra Stanisława 
Krauza, cena 80 hal. — i są do nabycia we wszystkich 
księgarniach.

Przygotowują się do druku:
GEOGRAFIA. Wacława Nałkowskiego.
O ROLNICTWIE. Kazimierza Wróblewskiego.

£ncyklopedyn Indowa
wychodzi pod Redakcyą Zygmunta Herynga, przy w spółu­

dziale wybitnych sił naukowych i literackich

SM główny ni Królestwo w  Księgarni M. Arcta w  Warszawie.
„ „ Silicfj w Księgarni K. Wojnara w Krakowie.



M arka och ro n n a  
„K otw ica" .

jest niezawodnym , bóle uśm ierzającym  środkiem, który 
w skutek osobliwego jego przygotowania i najstaranniej 
dobranych materyałów, nawet przez osoby wrażliwe 
z pożytkiem  do nacierań użytym  być może.
Ten w ie lo ra k o  d o św iad czo n y  ś ro d e k  do- jS ra® #  
m o w y  używanym  bywa z jak  najlepszym 
skutkiem  jako o d c ią g a ją c e  I z ap o b ieg a -  |p r 0^ ,
ją c e , a szczególnie jako b ó le  u śm ie rz a - jjLzgjpń
ją c e  nacieranie. — Środek ten zaleca się jak 
najusilniej przedewszystkiem  tym  osobom, M gf
które dużo przebyw ają na wolnem powietrzu, W Z
wystawione są na częste jego zm iany a przez m R  V
to laiwo też na z az ięb ien ie , a w ięc: ek o - Ł J S k J
n o m o m , le śn iczym , m yśliw ym , ro ln ik o m , ; 
ry b a k o m , g ó rn ik o m , ż eg la rz o m , w y c h o d f-  
com  i t. d., także tu ry s to m , przed i po u- jfo W C  
ciążliwych wycieczkach, wogóle wszystkim 
p o d ró żn y m , ponieważ w braku pomocy le- 
karskiej podaje on im w nieszczęśliwych wypadkach 
i niedom aganiach najczęściej a z y b k ą  i p e w n ą  
pomoc.

Wielka zaleta Linimentum Capsici comp. z .K otw i­
cą", które słusznie uchodzi za ś ro d e k  zap o b ieg aw czy

polega na jego prostym  sposobie użycia. N auera  się 
jeden raz lub kiika razy dziennie b o lące , z az ię b io n e , 
o s łab io n e  lub sp a ra liżo w a n e  części ciata, poczem o.,r- 

dzo prędko następuje p rz y jem n e  uczucie 
c iep ła  i z ła g o d ze n i?  c ie rp ien ia .

Dalszą zaletą Linim entum  Capsici comp. 
b ścO s  z -Kotwicą" je st jego niska cena. 80 hal.,

K. HO i 2'— za butelkę Hizno nie sprze- 
daje się nasz p reparat; jesi wi . dla wszyst- 

4  kicl> osób łatwo dostępnym , to też nikt nie
/ pij powinien zaniedbać, przy z az ięb ie n iach

^  Mfl zrobil! prób? z ty™ b ó le  u śm ie rza ją cy m  U-
jfjhgl nimentem.

f llp S S  Kto pragnie nabyć preparat oryginalny,
P ę k *  ten niech dokładnie zważa na to, czy na o-

pakowaniu znajduje się też prawnie zareje- 
§SS|§5I strowana dla nas jako marka ochronna czer-
fcafcŁ J^  w ona „K o tw ica". Gdzie n i e m a  kotwicy,
t»m mam y zawsze do czynienia z n a ś l a d o w n i  
c t w e m.

Gdyby Richtera oryginalnege preparatu nie m o­
żna byto dostać na miejscu, to t r z e b a  s i ę  u d a ć -  
w p r o s t  d o

Dr. Richtera apteki pod „Złotym Lwem
= = = = =  W P R A D Z E .  ■.............. ..

ulica Elżbiety lir. 5 noroy^ W ysyłka codzienna,

D laczego  są

Richtera Kotwiczne Skrzynki budowlane
" 'm -A  jeszcze  zaw sze  
J s i j § |  najm ilszą dla 

dzieci zabaw ką!

Bo dzieciom sprawia zawsze od nowa wielką uciechę, 
że mogą ustawiać z kolorowych kam yków podług wzorków 
i podług własnych planów wspaniale budowle, i ponieważ wie­
dzą, że po otrzym aniu skrzynki dopełniającej coraz w ięk sze  
i p ię k n ie jsz e  ustawiać mogą budowle. Każda bowiem kotwi­
czna skrzynka budowlana może byćprzez dokupienie sk rzy n ek  
d o p e łn ia jący ch  system atycznie powiększoną, co przy żadnej 
innej zabawce nie jest możliwe; są one przeto nie tylko n a j-  

j  d o sk o n a lsz y m , ale na długo i n a jta ń sz y m  środkiem  zabawy 
i i zajęcia. Prawdziwe tylko z K o tw ic ą ! Do nabycia po cenie od 

K. 1-50 do 5'— i wyżej. Najpewniej i najlepiej wybrać podług 
I bogato ilustrowanego cennika skrzynek budowlanych, który 
' chętnie przesyłam y b e z p ł a t n i e  i f r a n k  o.

K to lub i m uzykę , niech też zażąda cennika sławnych 
Im perator-instrum entów  m uzycznych i aparatów  mówiących.

AD. RICHTER & Cie, król. nadworni ; szambelańscy dostawcy, W<edeń, I. O p ern g asse  16.
H ietz tng , R u d o ls to d t, rio ry m b e tg a , Itipsh, O lt-n , R o tterdam , St. Pete»sburg , Kem 3orh , 215 P carl-S trce t.



Trzym ajm y się zasady: „Swój do sw eg o “.

Kto sobie życzy jechać do Ameryki, niechaj się zwróci tylko do 
słowiańskiej firmy

Karesz i Stocki
W  OlfifEiiiEilg S a l i i t l i o f f e t r a s N e  S 9 *

Firm a ta przeprawia podróżnych tylko cesarsk im i i dwuśrubowymi, prędkimi, 
pocztowymi okrętam i. Cesarskie p aro w ce : Kaiser Wilhelm der Grosse, Kaiser 
Wilhelm II. Kronprinz Wilhelm, Kronprinzessin Cecilie, odbywają podróż 
przez ocean w 572  dniach, prędkie, pocztowe okrę ty : Prinz Friedrich  
Wilhelm, Berlin, George Washington, Grosser Kurfiirst, Friedrich der Grosse, 

Barbarossa, Bremen i t. d. w 7—8 dniach

Firm a ICaresz i Sto&kl
znając am erykańskie ustawy, zawsze chętnie służy dokładnem i pouczeniam i, 
a przedewszystkiem udziela rady, jak należy podróżow ać, by bez przeszkód 
dostać się aż na miejsce, by nie narażać się na wróceni'?;’ a tern sam em  nie 
wydawać pieniędzy na m arne. Celem zabezpieczenia miejsca na okręcie, na­
leży posłać od każdej osoby zadatek

20 koron na trzecią klasę,
60 koron na drugą klasę,

pod adresem  K aresz i Stocki, B rem en, B ahnhofstrasse 29. Zadatek ten 
policzą się zawsze przy płaceniu za okrętow ą kartę. Posyłający zadatek 
otrzym a w ażną okrętow ą kartę wraz z dokładnem  pouczeniem  do podróży.



C R A G O V i E N

Ogłoszenie.

Najtańsza, - 
najkrótsza, 

najwygodniejsza 
i najlżejsza droga

do Ameryki, Kanady, 
Argentyny i Brazylii

jest tylko przez Trzebinię.
W sze lk ie  b l iż sze  p o u c z e ­
n i a  w y s y ł a  s ię  bezp ła tn ie .

Przez Wysokie c. k. Namiestnictwo 
koncesyonowane

B I U R O  P O D  H O Ż Y

Jadwigi Kronhelmowej
T r z e b in i a  (D w orzec)

Galicya.
=  T E L E F O N  N r. 10. >= j 

D la te leg ram ó w : K ronhelm ow a, T rzeb in ia .



Medale i od zn aczenia  na w szech św iatow ych  w ystaw ach w S t. JLouis i M edyelanto Grand 
W»*. 1007 w Paryżu, i A ntw erpii; w W iedniu. Lw ow ie, ltu czaczu , W adowicach i  Jarosław iu  

Z łoczow ie 1 C zęstochow ie najw yższe nagrody.f
NOWOŚćł

M O Z A I K A  W E N E C K A ,  
SZKLANA i MARMUROWA

KRAKOW SKI

ZAKŁAD WITRAŻÓW
oszkleń artystycznych 
i mo z a i k i  szkl anej

S. G. Ż E LE Ń S K I
ulica Swoboda 2, (dom w łasny).

Telefon Nr. 137 m iędzym iastow y.

N ajlepsze  re fe ren cy e . C eny k o n k u ren cy jn e .

nieusta jąca  w ystania w yrobów  w zakładzie i w domu Krakowskiego Tow. Technicznego 
3F,._ ... „  l r -  ■■ " = »

K O S Z T O R Y S Y  i S Z K I C E  
BEZPŁATNIE.

igeT

1 ,  f  A  W i  1 W  §  K . 1
w  K ra k o w ie , R y n ek  N r. 18,

dostawca wielu Stowarzyszeń zarobkowych, 
Związku urzędników państwowych i centrali 

zakupu dla oficerów i urzędników. 
Cenniki z h is to ry ą  m aszyn darm o  i op łatn ie .

P U W A G A !  o
W edług poświadczenia c. i k. austr.-węg. konsulatu firma 
Singer Co. posiada swoje fabryki w Wittenbergu, pru­
skiej prowincyi 1 denburg, zaś kierownictwo handlowe 
w Hamburgu. .Je.M to więc firma niemiecka, którą „Straż 

Polska" do bojkotu zaliczyła.
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Księgarnia j
WOJNARA

W KRAKOWIE, 
ulica S zew sk a  L .  20, ■ =

poleca w wielkim  w b o r z e  

dzieła powieściowe, history­
czne, naukowe wydawnictwa  

ludowe, kalendarze i t. d.
ii

Katalogi d a r m o  i o p ł a t n i e .
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